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 CZĘŚD I 

 Cisza(2006) 

 Ja, Birgitta Roślin, uroczyście ślubuję wymierzadsprawiedliwośd wedługmej najlepszej wiedzy 

isumienia, bezstronnie,zarówno bogatemu, jak i biednemu, zgodnie z przepisamiprawa Szwecji. 

Ślubuję przepisów prawa nigdy nie obchodzidi nie czynid niesprawiedliwości, czy to z powodu 

pokrewieostwa, powinowactwa, przyjaźni,zazdrości, złej woli, czystrachu, czy dla łapówek, podarunków 

lub z jakichkolwiekinnych przyczyn. 

Ślubujęniewinnegoza winnego nie uznawad ani winnego niewinnym nie czynid. 

Ślubuję przed ogłoszeniem wyroku, a także po nim, tym, którzystanęli przedsądemlubinnym, nie 

ujawniad niczego, co wydarzyło sięprzed sądem zazamkniętymidrzwiami. 

Wszystkiego tegochcę i będę jako uczciwy i sumienny sędzia przestrzegad. 

 Kodeks postępowania karnego,rozdz. 

4, 11Przysięga sędziowska. 



 

Epitafium 

 Ostry mróz. 

Środek zimy. 

 W pierwszych dniach stycznia 2006 roku samotny wilkprzekracza nieoznaczoną granicę i 

przechodzi z Norwegiido Szwecji przez dolinę Vaul. 

Człowiekowi, któryjedzie naskuterze, wydaje się, że dostrzega go przed Fjallnas, wilkjednak znika w 

lasach na wschodzie, zanim ktokolwiek zdążysię zorientowad, dokąd zmierza. 

Daleko, w głębi norweskichdolin Óster, znalazł kawałek zamarzniętej padliny łosia, a naniejjeszcze trochę 

kości do ogryzienia. 

Ale to było ponaddwie doby temu. 

Wilk jest coraz bardziej głodny i znówszuka jedzenia. 

 To młody samiec,który wybrał sięnawędrówkę, żeby wytyczyd swoje terytorium. 

Nieprzerwanie zmierza na wschód. 

W okolicach Nayjarna, na północ od Linsell,znajduje kolejną padlinę łosia. 

Całą dobę leży spokojnie i je do syta,po czym znówrusza w drogę. 

Całyczas na wschód. 

PodKarbole przebiega przezzamarzniętą Ljusnę,a potem podążawzdłuż rzeki, drogą wijącą się w kierunku 

morza. 

Pewnejksiężycowej nocy przechodzi bezszelestnie przez most podJarvsó, a potem zbacza w głębokie 

lasy, które ciągnąsięku morzu. 



 

Wczesnym rankiem 13 stycznia wilk dociera do Hesjóvallen, małej wioski na południe od Hansesjón w 

regionie Halsingland. 

Przystaje i węszy. 

Czuje zapach krwi. 

Rozgląda siędokoła. 

W domachmieszkają ludzie. 

Ale z kominów nieunosi się dym. 

Wyostrzony słuch wilkanie rejestruje teżżadnych dźwięków. 

 Zapach krwiczud jednak wyraźnie wilk jest tego pewien. 

Czeka na skrajulasu, próbując zwietrzyd, skąd dochodzi. 

Po chwili zaczyna powoli biecprzez śnieg. 

Coraz silniejszyzapach dolatuje zjednego z domów położonych nakoocuwioski. 

Wilk jest ostrożny, w pobliżu ludzi musizachowadzarówno czujnośd, jak i cierpliwośd. 

Ponownie się zatrzymuje. 

Zapach ma źródło na tyłach domu. 

Wilk czeka. 

W koocu znów rusza. 

Podchodząc bliżej, widzi padlinę. 

Odciągaciężką zdobycz naskraj lasu. 

Wciąż nikt nie odkryłjegoobecności, nie zaczęły nawet szczekad psy. 

Tego zimnegoporanka panuje całkowita cisza. 

 Na skraju lasu wilk zaczynajeśd. 

Ponieważmięsonie jestzamarznięte, przychodzi muto z łatwością. 

Jest teraz bardzo głodny. 

Udaje mu się zerwad skórzany but i wgryza sięw nogę. 



Zaczyna od stopy. 

 W nocy padał śnieg, potem na jakiś czas przestał. 

Teraz,gdy wilk je,lekkiepłatki śniegu znów zaczynają spadad nazamarzniętą ziemię. 
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 Karsten Hóglin przypomniał sobie po obudzeniu, że śniłamu się pewna fotografia. 

Leżał bez ruchu i czuł, że obrazpowoli powraca, zupełniejak gdyby negatyw snu przesyłał kopię dojego 

świadomości. 

Rozpoznałobraz. 

Był czarno-biały i przedstawiałmężczyznę siedzącego na starym żelaznymłóżku; na ścianie wisiała 

strzelba myśliwska,a u stóp mężczyzny stał nocnik. 

Kiedy Karstenzobaczyłobraz po raz pierwszy, jego uwagę przykuł smutny uśmiechstarca. 

Była w nim jakaś nieśmiałośd i wyczekiwanie. 

Dużopóźniej Karsten poznał historię tej fotografii. 

Kilka lat przedjej powstaniem ów mężczyzna przez pomyłkę zastrzelił swojego jedynego syna podczas 

polowania na ptactwowodne. 

Po tymwypadku powiesił broo naścianie i w miarę upływuczasu stawał się corazwiększym odludkiem. 

 Karsten Hóglin pomyślał, żespośród tysięcy zdjęd i negatywów, które widział, tego zdjęcia nigdy 

nie będzie mógłzapomnied. 

Żałował, że nie zrobił go sam. 

 Zegar na szafce nocnej wskazywał wpół do ósmej. 

Zazwyczaj Karsten Hóglin budziłsię dużowcześniej. 

Tej nocy spałjednak źle,łóżko i materac były niewygodne. 

Postanowił, że 

 poskarży sięna nie, kiedy będziewyjeżdżał i płacił rachunekw hotelu. 

 Był to dziewiąty i ostatni dzieo jego podróży. 

Sfinansowałją dzięki stypendium, które umożliwiłomu uwiecznianieodludnych wsi i małych, coraz 

bardziej wyludniającychsię społeczności. 



Był teraz w Hudiksvall i pozostała mu dosfotografowania już tylko jedna wioska. 

Wybrał właśnietę, ponieważ pewien stary człowiek, któryprzeczytało jegoplanach, napisałdo niego i 

opowiedział o miejscu,w którymmieszka. 

Karsten Hóglin był pod wrażeniem tego listu i postanowił tam właśnie zakooczyd swoją podróż. 

 Wstał i rozsunął zasłony. 

W nocyspadł śnieg. 

Było wciąższaro, nad horyzontem nie pojawiło się jeszczesłooce. 

Ulicąprzejechałana rowerze opatulona kobieta. 

Odprowadził jąwzrokiem, zastanawiając się, czy jest bardzo zimno. 

Minuspięd, może siedem stopni. 

Nie więcej. 



 

Ubrał się i zjechał do recepcji powolną windą. 

Samochódzaparkowałna hotelowymdziedziocu. 

Tam mógł stad bezpiecznie. 

Torby zesprzętem fotograficznym zabrał jednak zesobą do pokoju. 

Zawsze to robił. 

Jego największym koszmarem byłamyśl, że podejdzie kiedyś do samochodu i odkryje,że aparaty zniknęły. 

 W recepcji siedziała młoda kobieta, prawie jeszczenastolatka. 

Zauważył,że jest niedbaleumalowana. 

Zrezygnowałz poskarżenia się na łóżko; i tak nie wróci już do tegohotelu. 

 W sali, w której podawanośniadanie, siedziałokilku gości pochylonych nad gazetami. 

Przez chwilę poczuł pokusęfotografowania tego cichego pomieszczenia. 

W jakiś sposóbwidokten sprawił, że pomyślał oSzwecji jako o kraju, który zawsze wyglądał właśnie tak. 

Cisi ludzie, pochyleninadgazetami i kubkamiz kawą, każdy sam na sam ze swoimimyślami, swoim losem. 

 Odegnał tę myśl, nalał sobie kawy,zrobił dwiekanapkii wziął jedno jajkona miękko. 

Ponieważ nie znalazł żadnejwolnej gazety, jadł szybko. 

Nie znosił samotnegosiedzeniaprzystole, gdy nie miał nic do czytania. 

 Kiedy wyszedł, okazało się, że jest dużozimniej,niż przypuszczał. 

Stanął na palcach i spojrzał na termometr umocowany przy oknie recepcji. 

Minus jedenaście stopni. 

Na dodatek temperatura dalejspada, pomyślał. 

Zima, którą mieliśmydotej pory, była zbyt ciepła. 

Teraznadchodzi mróz, na którytak długo czekaliśmy. 

Położył torby na tylnymsiedzeniu,zapalił silnik i zacząłskrobad przednią szybę. 

Na fotelu leżałamapa. 



Jeszcze wczoraj, w czasie przerwy, jaką sobie zrobił posfotografowaniu wioski w pobliżu jeziora Hassela, 

odszukałdrogę do ostatniej wsi. 

Najpierw miał jechad główną trasąna południe,a potemskręcid na Sórforsa, pod Iggesund. 
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 Później miał dwie możliwości: mógł pojechad na wschódlub na zachód wzdłużjeziora, które 

nazywanoStorsjón lubLangsjón - Duże lub Długie Jezioro. 

Wschodnia droga byław złym stanie, tak usłyszał na stacji benzynowej przy wjeździe do Hudiksvall. 

Mimo to zdecydował się właśnie na nią,bo mógł nią dojechad szybciej. 

A tego zimowego porankaświatłobyło znakomite. 

Widział już przed sobą smugi dymuze strzelistych kominów. 

 Dotarciena miejscezajęło mu czterdzieści minut. 

Jedenraz pobłądził. 

Skręcił w drogę, która prowadziła na południe,w kierunku Nacksjó. 

 Wioska Hesjóvallen leżała w wąskiej dolinie wiodącejw kierunku jeziora, którego nazwy Karsten 

Hóglin niepamiętał. 

Może Hesjo? 

Gęste lasy sięgały obu brzegów wioski,położonej na zboczu opadającym do jeziora, wzdłuż wąskiejdrogi 

prowadzącej dalej, w kierunku Harjedalen. 

 Zatrzymał się przy wjeździe do wioski i wysiadł z samochodu. 

Chmury zaczynały się rozwiewad. 

Światło stawałosię ostrzejsze, traciłopełną wyrazu miękkośd. 

Rozejrzał siędokoła. 

Przed sobą miał kilka domów, wszystko było pogrążone w ciszy. 

Z dala słyszał cichy szum samochodów,jadących głównądrogą. 

 Nagle ogarnął go niepokój. 

Wstrzymał oddech, jak zawsze,kiedy nie do kooca pojmował to, co miałprzed sobą. 

 Po chwili zrozumiał. 



Kominy. 

Były zimne. 

Nie unosił sięz nich dym, efektowny element zdjęd, któremiałnadzieję tuzrobid. 

Powoli powiódł wzrokiem po domach. 

Ktoś już dziśprzejechałpługiem i odśnieżył,pomyślał. 

Niktjednak niewstał, żeby napalid w piecach i nie postawił na nich garnków. 

Przypomniałsobie list, który dostał od nieznajomego. 

Opowiadał o wsi, o kominach, o tym, jak domy zdają się w dziecinnysposób posyładsobie nawzajem 

sygnały dymne; 
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Westchnął. 

Dostaje się różne listy, pomyślał. 

Ludzie niepiszą prawdy, ale to, co im się wydaje, że inni chcą przeczytad. 

Teraz będę fotografowadzimne kominy. 

A możedad sobie spokój z całym tym przedsięwzięciem? 

Nikt niezmuszałgo do fotografowania Hesjóvallen i jej mieszkaoców. 

Miałjuż wystarczająco dużo zdjęd Szwecji odchodzącej w zapomnienie, samotnych gospodarstw, 

położonychgdzieś na pustkowiach wiosek, które niekiedy ocalali Niemcyi Duoczycy, przerabiając domy 

na letnie kwatery. 

Częstoosady te po prostu niszczały, z czasem całkowicie znikającw ziemi. 

Postanowił odjechad i wsiadł do samochodu. 

Jegodłoo zatrzymałasię jednak przy stacyjce. 

Skoro przebył jużtak długą drogę, mógłby mimo wszystko spróbowad zrobidkilka portretów mieszkaoców 

wioski. 

W koocu to właśnieo twarzemu chodziło. 

Po tylulatach robienia zdjędKarstenaHóglina coraz bardziej fascynowało fotografowanie ludzistarych. 

Skrytym zadaniem, które sam sobie wyznaczył, zanim na dobre odłoży aparaty, było stworzenie albumu 

z portretami staruszek. 

Jego zdjęcia miały przedstawiad piękno,któremożna znaleźd wyłącznie w twarzach naprawdę 

starychkobiet. 

Ich życie i trud wyryte były w skórze. 

Jakosad naskalnej ścianie. 

 Karsten Hóglin zawsze szukał twarzy, zwłaszcza twarzystarców. 

 Ponownie wysiadł z samochodu, naciągnął na głowę futrzaną czapkę, wziął leicę M8, która 

towarzyszyła mu przezdziesięd lat, i ruszyłw stronę stojącego najbliżej budynku. 

Cała wieś składałasię z dziesięciu domów, większośd byłaczerwona,niektóre miały rozbudowane ganki. 

Zauważyłtylko jeden nowy budynek. 



Jeżeli w ogóle można było nazwad go nowym, ponieważ był to dom jednorodzinny zlatpięddziesiątych. 

Podszedłdo furtki, przystanął i podniósł 
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 aparat. 

Tabliczka informowała, że mieszkają tu Andrenowie. 

Zrobił kilka zdjęd, zmienił przesłonę iczas ekspozycji, szukałróżnych kątów dla nowych ujęd. 

W dalszym ciągu jest zbytszaro, pomyślał. 

Pewnie zdjęcia wyjdątrochę nieostre. 

Chociaż nigdy nie wiadomo. 

Fotografowi zdarza się odkrywadnieoczekiwane tajemnice. 

 Karsten Hóglin często pracował, zdając się wyłącznie naintuicję. 

Nie natyle jednak, żeby nie skontrolowad pomiaru światła, gdy tego potrzebował. 

Czasem udawało mu się osiągnąd zaskakujące rezultaty, kiedy niezbytdokładnieokreślał czas ekspozycji. 

Improwizacja byłaczęścią pracy. 

Kiedyś w Oskarshamn, na przystani, stał statek z postawionymi żaglami. 

Był ładny dzieo, słooce świeciło ostro. 

Karstenjuż miał zrobid zdjęcie, kiedy nagle przyszło mu go głowy,żeby chuchnąd na obiektyw. 

Gdy wywołał zdjęcie, zmgływyłaniał się statek widmo. 

Dostał za nie ważną nagrodę fotograficzną. 

 Nigdy nie zapomniał tej mgły. 

 Furtka stawiała opór. 

Musiał użyd siły, żebyją otworzyd. 

W świeżym śniegu nie byłożadnych śladów. 

Wciąż żadnego dźwięku, nie zwęszył mnie nawetżaden pies, pomyślał. 

Zupełnie tak, jak gdybywszyscy naraz wyjechali. 



To nie jestwieś,to Latający Holender. 

 Wszedł po schodkachi zastukał w drzwi, odczekał chwilęi ponownie zapukał. 

Żadnego psa, żadnego miauczącegokota,nic. 

Ogarnąłgo niepokój. 

Coś tu było zdecydowanienie tak jak trzeba. 

Zapukał jeszcze raz, mocniej i dłużej. 

Potem poruszył klamką. 

Zamknięte. 

Starzy ludzie są strachliwi,pomyślał. 

Zamykają się w domach, boją się, że wszystko to,o czymczytają wgazetach, przydarzy się właśnie im. 

 Załomotałw drzwi, ale nikt nie zareagował. 

W koocuuznał, żedom musi byd pusty. 
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Wyszedł przez furtkę i udał się do sąsiedniego budynku. 

Zaczynało sięrozjaśniad. 

Dom był żółty. 

W oknach kruszyłsię kit, wewnątrzmusiały byd przeciągi. 

Zanim zapukał, poruszył klamką. 

Tu też zamknięte. 

Zapukał mocno i od razuzaczął łomotad. 

Tu też chyba nikogo nie było w domu. 

 Ponownie poczuł chęd, bydad sobie z tym wszystkimspokój. 

Jeśli teraz wsiądziew samochód, będziew domu,w Pitea, wczesnym popołudniem. 

Ucieszyłoby to jego żonęMagdę. 

Jej zdaniem był już za stary napodróże,pomimo żemiał dopiero sześddziesiąt trzy lata. 

Czuł jednakniewyraźneobjawy zbliżającego się ataku choroby wieocowej. 

Lekarzzalecił mu zastanowidsię nad tym, co je, i jak najwięcej się 

 ruszad. 

 Nie pojechał jednak do domu. 

Zamiast tego przeszedł natył budynku i poruszył klamką u drzwi, które zdawały sięprowadzid do pralni za 

kuchnią. 

Równieżte były zamknięte. 

Podszedł do najbliższego okna, stanąłnapalcach izajrzałdośrodka. 

Przez szparę między firankamizobaczył wnętrzepokoju, w którym stał telewizor. 

Przeszedł dodrugiego okna. 

Zobaczył ten sam pokój, z tej strony też widad było telewizor. 

"Jezus twoimnajlepszym przyjacielem"- obwieszczał wiszący na ścianie kilim. 

Już miał podejśd do kolejnego okna, gdynagle cośprzykułojego uwagę. 



Coś, co leżało na podłodze. 

W pierwszej chwilipomyślał, żeto kłębek włóczki. 

Późniejzdał sobie sprawę, że towełniana skarpeta, skarpeta nałożona na stopę. 

Cofnął się o krok. 

Serce mu łomotało. 

Czydobrze widział? 

Czy to naprawdę była stopa? 

Znów podszedłdookna,ale z tego miejsca nie mógł zajrzed w głąb pokoju. 

Wrócił więc do poprzedniego. 

Terazbył już pewien. 

To byłastopa. 

Nieruchoma stopa. 

Nie umiał stwierdzid, czy należałado mężczyzny,czy kobiety. 

Bydmoże człowiek ten siedziałna krześle. 

Równie dobrze mógł jednak leżed. 
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 Zapukał w szybę na tyle mocno, na ile wystarczyło mu odwagi. 

Żadnej reakcji. 

Wyjął telefon komórkowy i wystukałnumer alarmowy. 

Zasięg był tak kiepski,żenie udało mu siępołączyd. 

Pobiegł dotrzeciego domu i załomotał w drzwi. 

Również tu nikt mu nie otworzył. 

Zadał sobie pytanie, czyprzypadkiem nie znalazł się w miejscu jak ze złego snu. 

Obok drzwi leżała metalowa wycieraczka. 

Wetknął ją podfutrynę na wysokości zamka i wyłamał drzwi. 



Myślał wyłącznie o tym, by znaleźdtelefon. 

Kiedy wbiegł do domu,poniewczasie przyszło mu do głowy, że i tu natknie się naten sam widok. 

Widokmartwego człowieka. 

Na podłodzew kuchni leżała stara kobieta. 

Jej głowa była prawie całkiem oddzielona od szyi. 

Obok leżał rozrąbany na dwie części pies. 

 Karsten Hóglin krzyknął i odwrócił się, żeby jak najszybciej wybiec z domu. 

Z przedpokojudostrzegłjeszczemężczyznęleżącego na podłodze w salonie, między stołema 

czerwonąkanapą przykrytą białą narzutą. 

Starzec był nagi. 

Miał całe plecy we krwi. 

 Karsten Hóglin wybiegł z domu i rzucił się do ucieczki. 

Zgubił po drodze aparat,ale animyślał się zatrzymad. 

Narastałw nim strach, że coś, czego nie mógł dostrzec, dopadniego i rąbnie wplecy. 

Zawrócił samochód i odjechał. 

 Dopiero znalazłszysię na głównej drodze,zatrzymał sięi roztrzęsionymi dłoomi wystukałnumer 

alarmowy. 

W momencie gdy przyłożył słuchawkę do ucha, poczuł ostry bólw klatcepiersiowej. 

Zupełnie jak gdyby ktoś mimo wszystkozdążyłgo dopaśd i wbił mu nóż w ciało. 

 W słuchawce rozległsię głos. 

Karsten Hóglin nie mógłjednak odpowiedzied. 

Ból byłtak silny, że nie mógłwydobydz krtani nic poza rzężeniem. 

- Nic nie słyszę -powiedział kobiecy głos. 
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Spróbował jeszcze raz. 

Znów tylko rzężenie. 

Umierał. 

 - Proszę mówid głośniej! 

- powiedziałakobieta - Nie rozumiem, o co chodzi. 

Z najwyższym wysiłkiem udało mu się wyrzucid z siebie 

 kilka słów. 

 - Umieram - wysapał. 

- Dobry Boże, umieram. 

Pomóż mi. 

 - Gdzie pan jest? 

 Kobietanie usłyszała odpowiedzi. 

Karsten Hóglin byłjuż w drodze ku wielkiej ciemności. 

W rozpaczliwejpróbieuwolnieniasięod potwornego bólu, jak tonący, który napróżno próbuje wydostad 

się na powierzchnię, nacisnął pedałgazu. 

Samochód ruszył i zjechał na przeciwny pas ruchu. 

Niewielkaciężarówka, jadąca wkierunku Hudiksvall, wiozącameble biurowe,nie zdążyła zahamowad. 

Kierowca wysiadłz ciężarówki, żeby sprawdzid, cosię stało sięz mężczyzną 'w rozbitym samochodzie. 

Leżał nakierownicy. 

 Kierowca pochodził z Bośni i słabo mówił po szwedzku. 

 - Co z panem? 

- zapytał. 

 - Wioska - wydyszał Karsten Hóglin. 

- Hesjóvallen. 

Nie powiedział nic więcej. 



Kiedy policjai karetka pogotowia dotarły na miejsce, Karsten Hóglin już nieżył. 

Zmarł 

 na rozległy zawał. 

 Napoczątku nie było wiadomo, co właściwiesięstało. 

Niktnie mógł pojąd, co spowodowało nagły atak serca u mężczyzny za kierownicą granatowego volvo. 

Dopierogdy KarstenaHóglina zabrałopogotowie, a lawetawyciągała ciężarówkęz meblami, jedenz 

policjantów zadał sobie trud wysłuchaniatego, co próbował powiedzied bośniacki kierowca. 

Policjantnazywał się Erik Hudden i nie lubiłnapróżno rozmawiadz ludźmi mówiącymi słabo po szwedzku. 

Zupełnie jakbyz powodu ubogiego zasobusłów ich opowieśd traciłana 
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 wartości. 

Zaczął oczywiście od sprawdzenia, czy kierowcanie prowadził po pijanemu. 

Był trzeźwy, alkomatwskazywałzielony kolor, a prawo jazdy wydawało się w porządku. 

 - Próbował coś powiedzied - zaczął kierowca. 

 -Co? - zapytałErik Huddenz niechęcią. 

 - Coś o Hero. 

Możetojakieś miejsce? 

Erik Hudden, który pochodził z tych okolic, niecierpliwiepokręcił głową. 

 - Nie ma tu żadnego Hero. 

 -Możeźleusłyszałem? 

Może to było coś z "s"? 

Mogło tobyd Hersjó. 

 - Hesjóvallen? 

Kierowca przytaknął. 

 - Tak powiedział. 

- Comiał na myśli? 



- Nie wiem. 

Umarł. 

 Erik Hudden schował swój notatnik. 

Niezapisałtego, copowiedział kierowca. 

Kiedy po półgodzinie lawety odjechałyz roztrzaskanymi pojazdami,a inny radiowóz zabrałbośniackiego 

kierowcę na dalsze przesłuchanie na posterunek, ErikHudden wsiadł do swojego samochodu, żeby 

pojechad z powrotem do Hudiksvall. 

Był zkolegą, Leifem Ytterstrómem. 

Ytterstróm prowadził. 

 - Przejedźprzez Hesjóvallen - powiedział nagle ErikHudden. 

 -Po co? 

Było jakieś wezwanie? 

 - Chcę tylkocoś sprawdzid. 

 Erik Hudden byłstarszy. 

Znany był jako człowiek małomówny i uparty. 

Leif Ytterstróm skręciłw drogę doSórforsa. 

Kiedydotarli do Hesjóvallen, Erik Hudden poprosił go, żebypowoli przejechał przez wieś. 

Wciąż jeszcze nie wytłumaczyłkoledze, dlaczego musieli zboczyd z drogi. 
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- Wygląda odludnie - powiedział LeifYtterstróm, kiedypowoli mijali dom za domem. 

 -Zawród -nakazał Erik Hudden. 

- Tak samo powoli. 

Pochwili poprosił Leifa Ytterstróma, żeby się zatrzymał. 

Cośprzykuło jegouwagę. 

Coś, co leżało w śniegu obok jednegoz domów. 

Wysiadłz samochodu i podszedł bliżej. 

Nagle zatrzymał się z gwałtownym wzdrygnięciem i wyciągnąłbroo. 

LeifYtterstróm wypadł z samochodui też sięgnął pobroo. 

 - Co to jest? 

 ErikHudden nieodpowiedział. 

Ostrożnieszedł naprzód. 

Po chwili zatrzymał się i pochylił, jakby dopadł go ból w piersi. 

Gdy wrócił do samochodu,był blady jak papier. 

 - Tam leży martwy człowiek -powiedział. 

- Zarąbany naśmierd. 

Czegoś brakuje. 

 - Co masz na myśli? 

 "- Nie majednej nogi. 

 Obydwaj stali bez słowa. 

Patrzyli na siebie. 

Po chwili ErikHudden wsiadł do samochodu i poprosił przez radio opołączenie z Vivi Sundberg. 

Wiedział,że ma tego dnia dyżur. 

Odpowiedziała natychmiast. 



 - Tu Erik. 

Jestem w Hesjóvallen. 

 Wyczuł,żeVivi Sundberg się zastanawia. 

W tych okolicach byłomnóstwo miejsc, których nazwy były do siebiepodobne. 

 - Na południe od Sórforsa? 

 -Raczej na zachód. 

Ale mogę się mylid. 

 - Cosię stało? 

 -Nie wiem. 

Aleleży tu w śniegu martwy mężczyznabezjednej nogi. 

 - Powtórz jeszcze raz. 

 -Martwy mężczyzna. 

W śniegu. 

Wygląda, jakby ktoś zarąbał go na śmierd. 

Brakuje mu jednej nogi. 
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 Obydwojedobrze sięznali. 

Vivi Sundbergwiedziała,że ErikHudden nigdy nie przesadzał,jakkolwiek mogłozabrzmied to, co 

powiedział. 

 - Przyjeżdżamy - powiedziała. 

 -Zadzwoo do techników w Gavle. 

 - Kogo masztam ze sobą? 

 -Ytterstróma. 

 Zastanowiła się przez chwilę. 

 - Czy istnieje jakieśrozsądne wytłumaczenietego, co siętam stało? 

 -Nigdy w życiunie widziałem niczego podobnego. 



 Wiedział, że ViviSundberg zrozumie. 

Jako policjant widział już takie rzeczy, że niebyłby w stanie wyznaczyd granicykoszmarui przemocy, z 

jakimi był zmuszony się stykad. 

 Minęło trzydzieści piędminut, nimusłyszeli syreny. 

 Erik Hudden próbował namówid Ytterstróma, żeby wspólnieporozmawiali z mieszkaocami 

najbliżej położonegodomu. 

Ytterstrómnie zgodził się, dopóki nie dostanąwsparcia. 

Ponieważ ErikHudden nie chciał wchodzid do domusam, pozostali przysamochodzie. 

Czekali w milczeniu. 

 Vivi Sundberg wysiadła zpierwszego samochodu, któryprzyjechał na miejsce. 

Była mocno zbudowaną pięddziesięcioparolatką. 

Ci, którzyją znali, wiedzieli, że pomimoswojego masywnego ciałajest sprawna i wytrzymała. 

Zaledwie kilka miesięcy wcześniejudało jej się dogonid dwóchdwudziestoparoletnich włamywaczy. 

Śmiali się z niej, kiedyzaczęli uciekad. 

Przestali się śmiad po kilkusetmetrach, gdyzłapała obydwu. 

 Vivi Sundberg miała rude włosy. 

Razna kwartał odświeżała ich czerwony kolor w salonie fryzjerskim swojej córki. 

 Urodziła się wgospodarstwie pod Harmanger, gdzieopiekowała się rodzicami,aż się zestarzeli i 

umarli. 
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ro wtedy zaczęła się uczyd i po kilku latach złożyła podaniedo szkoły policyjnej, do której, ku jej 

zdziwieniu, zostałaprzyjęta. 

Nikt właściwie nie umiał wytłumaczyd, jak mimotuszyudało jej się do niej dostad. 

Niktjednak o to nie pytał, a ona samateż nic nie mówiła. 

Gdy któryśz jejkolegów napomykałcoś o odchudzaniu, odburkiwała zirytacją. 

Vivi Sundberg ostrożnie używała cukru, miała jednakduży apetyt. 

Dwa razy byłazamężna. 

Jejpierwszym mężembył robotnik z Iggesund. 

To z nim miała córkę Elin. 

Zginąłw wypadku przypracy. 

Kilka lat później ponownie wyszłaza mąż, za hydraulika z Hudiksvall. 

Ich małżeostwo trwałoniecałe dwa miesiące. 

Mążzabił się zimą na śliskiej drodzemiędzy Delsbo i Bjuraker. 

Po tym nie zdecydowała się jużna kolejne małżeostwo. 

Wśród jej kolegów krążyła jednakplotka, że ma przyjaciela na jednej z greckich wysp. 

Wyjeżdżała tam dwa razy wroku na wakacje. 

Nikt nie był pewien,czyplotkisą prawdziwe. 

 Vivi Sundbergbyła dobrą policjantką. 

Miała w sobieupór i umiejętnośd analizowania nawet najdrobniejszychśladów, czasem jedynych,jakich 

mogli się uchwycid podczasśledztwa. 

 Przeczesała dłoniąwłosy, patrzącna stojącego przed niąErika Huddena. 

 - Pokażesz mi? 

 Podeszli do ciała. 

Vivi Sundberg przykucnęła, jej twarzwykrzywił grymas. 

 - Czylekarz już przyjechał? 



 -Powiedziała, że już jedzie. 

 - Powiedziała? 

 -Hugo ma zastępczynię. 

Mająmu usunąd guz. 

Vivi Sundberg straciła na moment zainteresowanie leżącymi wśniegu zakrwawionymi zwłokami. 
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 - Jest chory? 

 -Ma raka. 

Nie wiedziałaś? 

 - Nie, gdzie? 

 -To rak żołądka, ale nie ma przerzutów. 

Hugo ma terazzastępczynię z Uppsali. 

Nazywa się Valentina Miir. 

O iledobrze wymawiam. 

 -I ona tu jedzie? 

 Erik Hudden krzyknął do Ytterstróma, który stał przyjednym z samochodów i pił kawę. 

Ytterstrómpotwierdził,że lekarz sądowy zaraz dotrze na miejsce. 

 Vivi Sundberg zaczęła badad zwłoki. 

Za każdym razem, gdystała nad człowiekiem, który został zabity, nachodziła ją tasama beznadziejnamyśl. 

Nie mogłaożywid zmarłego. 

W najlepszym wypadku mogła jedynie wyjaśnid przyczynę zbrodnii posład mordercę do więziennej celi 

lub za zamknięte drzwioddziału dla psychicznie chorych. 

 - Zrobił to ktoś, ktowpadł w szał. 

Dużym nożem. 

Lubbagnetem. 

Może mieczem. 



Widzę co najmniej dziesięd różnychran ciętych, najprawdopodobniej prawie wszystkie byłyśmiertelne. 

Ale tegoz nogą nie rozumiem. 

Czywiemy,kim 

 był ten mężczyzna? 

 - Jeszcze nie. 

Wygląda na to, że wszystkie domy są puste. 

Vivi Sundberg wstała i uważnie rozejrzała się po wsi. 

Poczuła się tak, jakby domy wyczekująco odpowiadały na jej 

 spojrzenia. 

 - Pukałeś? 

 -Chciałem z tym zaczekad. 

Ten, ktotozrobił, może wciąż 

 tu byd. 

 - Dobrze zrobiłeś. 

 Skinieniem dłoni przywołała Ytterstróma,który rzucił 

 papierowy kubek w śnieg. 
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- Wchodzimy - powiedziała. 

- Muszą tubyd jacyś ludzie. 

Tonie jest opuszczona wieś. 

;"' 

 - Nikt sięnie pokazał. 

'! w 

 Vivi Sundbergponownie przyjrzała się domom, zaśnieżonym ogrodom, drodze. 

Wyjęła broo i ruszyła w stronęnajbliższegobudynku. 

Pozostali szli za nią. 

Zegar wskazywałkilka minut po jedenastej. 

 To, cosię wydarzyło potem, miało się stad częścią historii szwedzkiego sądownictwa. 

Odkrycie, którego dokonałotrojepolicjantów, nie miało sobie równych wdotychczasowej historii 

szwedzkiej kryminalistyki. 

Przechodzili oddomu do domu z wyciągniętą bronią. 

Wszędzie znajdowalimartwychludzi. 

Leżały tam psy i koty zarąbane na śmierd,nawet papugaz odciętą głową. 

Znaleźli dziewiętnaście ciał; 

 wszyscy byli starzy, poza chłopcemw wieku okołodwunastulat. 

Niektórzy zostali zabiciwe śnie, włóżkach, inni leżelina podłodze, siedzieli na krzesłach, przy stołach. 

Jedna staruszka zginęła z grzebieniem w dłoni, jeden mężczyzna przypiecu kuchennym, z przewróconą 

obok kawiarką i wylanąkawą. 

W jednym z domów znaleźlidwa splecione ze sobąciała. 

Wszyscy padli ofiarą tej samej szaleoczej przemocy. 

Wyglądało to tak, jakby przez domy tych starych ludzi, którzy właśnie mieli wstawad z łóżek, przeszedł 

krwawy orkan. 

Ponieważ starzy mieszkaocy wsi zazwyczaj wstająwcześnie,Vivi Sundbergprzyjęła, że zabójstw musiano 



dokonad późnąnocą lub nad ranem. 

 Miała wrażenie,że cała jejgłowa tonie wekrwi. 

Pomimoże ze zdenerwowania wstrząsałynią dreszcze, zachowałaspokój. 

Zupełniejakby oglądała teokaleczone martwe ciała przez wizjer. 

Dzięki temu nie musiała podchodzid zbytblisko. 
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 Był teżzapach. 

Mimo że ciała nie zdążyły jeszcze ostygnąd,wydzielały zapach, słodki z domieszkągoryczy. 

W domachVivi Sundberg oddychała ustami. 

Dopiero na zewnątrz mogła gwałtownie zaczerpnąd powietrza. 

Przekraczając próg kolejnego domu, musiała przygotowad się nacoś, cozdawałosię nie do wytrzymania. 

 Wszystko to, co miała przed sobą, jedno ciało po drugim,naznaczonebyło tym samym 

szaleostwem i ranami zadanymi ostrąjak brzytwa bronią. 

Lista, którą sporządziła jeszczetego samego dnia, a której nigdy nikomu nie pokazała,składałasię z 

krótkich spostrzeżeo, dokładnie opisującychto, co zobaczyła: 

 Dom numer jeden. 

Martwy starszy mężczyzna, półnagi, podarta piżama, kapcie,wpółleży na schodach prowadzących na 

piętro. 

Głowa prawie oddzielona od ciała, kciuklewej dłonimetr od ciała. 

Martwa starsza kobieta,koszulanocna, rozpłatany brzuch, wyprute wnętrzności, roztrzaskana sztuczna 

szczęka. 

 Dom numer dwa. 

Martwy mężczyzna i martwa kobieta, obydwoje starzy, co najmniejosiemdziesięcioletni. 

Ciałaznalezione w podwójnym łóżku w suterenie. 

Kobieta mogła zostad zabitawe śnie cięciem od lewego ramienia przezklatkę piersiową do prawego 

biodra. 

Mężczyzna próbowałsię bronid młotkiem, aleodrąbano mu jedną rękę, podciętogardło. 



Dziwne jest to, że ciała zostały związane. 

Wyglądato tak, jakby mężczyzna jeszcze żył, kiedy przywiązywanogodo zwłok kobiety. 

Nie mam na to oczywiście dowodów, totylko podejrzenie. 

Martwy chłopiec w małej sypialni. 

Chybazabito go weśnie. 

 Dom numer trzy. 

Martwa kobieta na podłodzew kuchni. 

U jej boku pies nieokreślonej rasy rozrąbany na 
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dwoje. 

Kręgosłup kobiety zdaje się przerwany w więcej niżjednym miejscu. 

 Dom numer cztery. 

Martwy mężczyzna w przedpokoju. 

Ubranyw spodnie,koszulę, bosy. 

Prawdopodobniepróbował stawiad opór. 

Ciało prawie całkowicie przepołowionenawysokości żołądka. 

Martwa starsza kobieta siedząca w kuchni. 

Dwa, może trzyciosy w ciemię. 

 Dom numer siedem. 

Dwie stare kobiety i jeden stary mężczyzna zabici w łóżkach na piętrze. 

Spostrzeżenie: 

 nie spali, byli świadomi, ale niezdążyli zareagowad. 

Kotzaszlachtowany w kuchni. 

 Dom numer osiem. 

Martwy starszymężczyzna pozadomem, brakuje jednej nogi. 

Dwa psy z odrąbanymi głowami. 

Martwa kobieta na schodach, zmasakrowana nie doopisania. 

 Dom numer dziewięd. 

Cztery ciała w salonie w suterenie. 

Wpółnagie, zkubkami kawy, włączone radio, programpierwszy. 

Trzy starekobiety istary mężczyzna. 

Wszyscyz odciętymi głowami, położonymi nakolanach. 

 Dom numerdziesięd. 



Dwoje bardzo starych ludzi,mężczyzna ikobieta, zabici w łóżkach. 

Nie umiem ocenid,czybyli świadomi tego, co sięz nimi dzieje. 

 Koocząc listę, nie była już w stanie zmusidsię do zapamiętywania wszystkich szczegółów. 

Tego, co zobaczyła, i tak niedało się zapomnied,jak spojrzenia wprost do piekła. 

 Nadałanumery domom, w których znaleziono ofiary. 

Domywe wsi nie były ponumerowane kolejno. 

Kiedy podeszlidopiątego budynku,natknęli się na oznaki życia. 

Na podwórzusłychad byłomuzykę, dochodzącą ześrodka. 

Ytterstróm uznał,że brzmiała jak Jimi Hendrix. 

Vivi Sundberg dobrze wiedziała,kim był gitarzysta, zaśErik Hudden nigdy nawet o nim niesłyszał. 

Jegoulubionymmuzykiem był Bjórn Skifs. 
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 Zanim weszli do środka, zawołalijeszcze dwóch policjantów, którzy zaczęli już ogradzad teren. 

Był tak duży, żezmuszeni byli zadzwonid do Hudiksvall po dodatkowe rolkiplastikowej taśmy. 

Podeszli z bronią w pogotowiu. 

Erik Hudden załomotał w drzwi. 

Otworzył impółnagi długowłosymężczyzna. 

Wzdrygnął się ze strachu na widok wycelowanejw siebielufy pistoletu. 

Vivi Sundbergopuściła broo,kiedyzobaczyła, że mężczyzna nie jest uzbrojony. 

 - Jest pan sam w domu? 

 -Z żoną - odpowiedział mężczyzna drżącym głosem. 

 - Nikogo więcej nie ma? 

 -Nie. 

Co się stało? 

 Vivi Sundberg schowała broo i gestem dała do zrozumieniapozostałym, żeby zrobili to samo. 



 - Wchodzimy -powiedziała dopółnagiego mężczyzny,który dygotał z zimna. 

- Jak się pan nazywa? 

 - Tom. 

 -Coś więcej? 

 - Hansson. 

 -Wejdźmy do środka, Tomie Hansson, toprzestanie siępan trząśd. 

 Muzyka wdomu była bardzo głośna. 

Vivi Sundberg przyszło na myśl, że głośniki muszą bydwe wszystkich pokojach. 

Weszła za mężczyzną do salonu. 

Panował w nim bałagan,na kanapie siedziała skulona kobieta w nocnej koszuli. 

Mężczyznaściszył muzykę i włożyłspodnie, które wisiały nakrześle. 

Tom Hansson i kobieta na kanapie wyglądali natrochę starszych niż Vivi Sundberg, mogli mied po 

sześddziesiąt parę lat. 

 - Cosię stało? 

- zapytała przestraszonakobieta. 

Vivi Sundberg zauważyła, że mówi wyraźnym sztokholmskim dialektem. 

Prawdopodobnie przybylitu w czasach, gdy 
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młodzi mieszkaocy miast przenosili się na wieś, żeby wieśdproste życie. 

Zdecydowała, że od razu przejdziedo rzeczy. 

Wobec potwornegoodkryciauznała, że trzeba się śpieszyd. 

Niewykluczone, że osoba lub osoby,które dokonały tejmakabrycznejzbrodni, mogą zaraz urządzid kolejną 

takąmasakrę. 

 - Częśd paostwa sąsiadów nie żyje - oznajmiła. 

- Tej nocywydarzyły sięw tej wsipotworne rzeczy. 

Dlatego ważne jest,żeby odpowiedzieli paostwo na wszystkie pytania. 

Jak siępani nazywa? 

 - Ninni - odpowiedziała kobieta na kanapie. 

- Czy Herman i Hilda nie żyją? 

 - Gdzie mieszkają? 

 -W domupo lewej. 

 Vivi Sundberg przytaknęła. 

 

 - Niestety nie żyją. 

Zostali zamordowani. 

Ale nietylko oni. 

 Wygląda nato, że wiele osób we wsi zostało zabitych. 

 

 - Jeśli toma bydjakiś dowcip, niejestszczególnie udany -powiedział Tom Hansson. 

Vivi Sundberg na moment straciła panowanie nad sobą. 

 - Nie mam czasu na nic poza stawianiem pytao, na któremacie odpowiadad. 

Rozumiem, że to, co mówię,wydaje wam się niepojęte. 

To jednakjest prawda. 



Przerażającaprawda. 

Co tu się działo dzisiejszej nocy? 

Czy coś paostwosłyszeli? 

 Mężczyzna usiadł na kanapie obok kobiety. 

 - Spaliśmy. 

 -Nic paostwo niesłyszeli? 

Obydwoje pokręcili głowami. 

 - Nie zwrócili paostwo nawet uwagi na to, że we wsi jestpełno policji? 

 -Kiedy głośno puszczamy muzykę, nic nie słyszymy. 
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 - Kiedy ostatnio widzieli paostwo sąsiadów? 

- Jeśli chodzi o Hermanai Hildę,to wczoraj - powiedziałaNinni. 

-Spotykamy sięnaspacerze z psami. 

 - Mają paostwo psa? 

 Tom wskazał głową w kierunku kuchni. 

 - Jest już dośd stary i leniwy. 

Nie wstaje nawet, kiedy przychodzą obcy ludzie. 

 - Nie szczekał tejnocy? 

 -On nigdy nie szczeka. 

 - Októrejgodzinie spotkali paostwo sąsiadów? 

 Około trzeciej wczoraj popołudniu. 

Ale tylko Hildę. 

 - Czy wszystko było takjak zazwyczaj? 

 -Bolały ją plecy. 

Hermanpewnie siedział w kuchni i rozwiązywał krzyżówki. 



Jego nie spotkałem. 

 - A jak tu było z innymiludźmi wewsi? 

 -Jak toz ludźmi. 

Tu są same staruszki. 

Kiedyjest zimno, siedzą w domach. 

Wiosną i latem spotykamy sięczęściej. 

 - Nie ma tu żadnych dzieci? 

 -Żadnych. 

 Vivi Sundberg zamilkła i pomyślała o martwym chłopcu. 

 - Czy to prawda? 

- zapytała Ninni. 

 Vivi Sundberg wyczuła,żekobieta się boi. 

 - Tak - odparła. 

- To, co powiedziałam, to prawda. 

Całkiem możliwe, że we wsiwszyscy są martwi. 

Pozapaostwem. 

 Erik Hudden stałprzy oknie. 

 Niewszyscy- powiedział powoli. 

 - Co masz namyśli? 

 Niewszyscy są martwi. 

Ktoś idziedrogą. 

Vivi Sundberg rzuciła się do okna. 

Zobaczyła to, co przykuło uwagę Erika Huddena. 

,: ; 
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Na drodze stała kobieta. 

Była stara, ubrana w szlafroki czarne gumiaki. 

Ręcemiała złożone jak do modlitwy. 

 Vivi Sundberg wstrzymała oddech. 

Kobieta się nieruszała. 

 3 

 Tom Hansson podszedł do okna i stanął obok ViviSundberg. 

 - To tylko Julia - powiedział. 

- Czasem znajdujemy jątaką nieubraną. 

Hilda i Herman zajmują sięnią, kiedy nieprzychodzi opieka społeczna. 

 - Gdzie ona mieszka? 

- zapytałaVivi Sundberg. 

Wskazał palcem dom leżący prawie na samym kraocuwsi. 

 - Żyjemy tu odprawie dwudziestu lat- kontynuował. 

-Miało nastu osiąśdwięcej, aleskooczyło się tylko na nasdwojgu. 

Wtedy Julia była mężatką. 

Jej mąż miał na imięRunę, pracował jakooperator maszyn do wyrębu lasu. 

Pewnegodnia pękła mu tętnica. 

Umarł w szoferce. 

Od tegoczasuJulia stała się dziwna. 

Jak człowiek, który chodzi z rękamiw kieszeniach, zaciśniętymi wpięści, rozumie pani, co mamna myśli. 

Potem przyszła starośd i nieporadnośd. 

Myśleliśmy, żebędzie mogła tu umrzed. 

Ma dwójkę dzieci, któreprzyjeżdżają raz w roku. 



Czekają na swój mały spadek, a onanic ichnie obchodzi. 

 Vivi Sundberg wyszła razem z Erikiem Huddenem. 

Kobieta stała nieruchomo nadrodze. 

Podniosła wzrok, kiedypolicjantka stanęła tuż przed nią. 

Nic jednak nie powiedziała. 

Nie protestowała też, kiedy Vivi iErik Hudden poprowadzili ją do domu. 

Dom był wysprzątany. 

Na ścianie wisiały 
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 w ramkach fotografie zmarłego męża i dwójki dzieci, któremiałyją gdzieś. 

 Po raz pierwszy od momentu przybycia do HesjóvallenVivi Sundberg wyjęła notes. 

Erik Hudden zaczął czytadleżący na stole list z pieczątkami urzędu gminy. 

 - Julia Holmgren - powiedział. 

- Ma osiemdziesiąt siedem lat. 

 - Dopilnuj, żeby ktoś zadzwonił do opiekispołecznej. 

Nieobchodzą mnie ustalone wcześniej terminy odwiedzin. 

Muszą się nią zająd teraz. 

 Staruszka siedziała przy kuchennym stole i wyglądałaprzez okno. 

Na niebie wisiały ciężkie chmury. 

 - Spróbujemy ją o coś zapytad? 

Vivi Sundberg pokręciła głową. 

 - Tonic nie da. 

Cóż ona może powiedzied? 

Skinieniem głowy dała znak Erikowi Huddenowi, żebyzostawił ją samą. 

Gdy wyszedł na podwórze, przeszładosalonu, stanęła na środkupomieszczenia i zamknęła oczy. 



Wkrótce będzie zmuszona ogarnąd całe to ohydztwo, któresię tu wydarzyło. 

Musi spróbowad znaleźdjakiś punkt zaczepienia. 

 W starej kobiecie było coś, co w świadomości ViviSundberg wzbudzało jakieśniejasne przeczucie. 

Nie potrafiła jednak odgadnąd, co to mogło byd. 

Stała bez ruchu,otworzyła oczyi próbowała się skupid. 

Co takiego wydarzyłosię tego styczniowegoporanka? 

Kilkunastuzamordowanychwe wsi leżącej na odludziu. 

Do tego kilka zabitych zwierzątdomowych. 

Wszystko wskazywało najakieś szaleostwo. 

Czysprawca mógł naprawdę zrobid coś takiego w pojedynkę? 

A może byłoich wielu? 

Pojawili się we wsi w nocy i zniknęliPO dokonaniu tej brutalnej masakry? 

Jeszcze za wcześnie na jakiekolwiek odpowiedzi. 

Byli tylkozabici i nieliczne 
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znane okoliczności całego zdarzenia. 

Miała parę, którakiedyś uciekła ze Sztokholmu i zamieszkała w tym miejscu, orazstarą kobietę 

pojawiającą się od czasu do czasu w nocnej 

 koszuli na drodze we wsi. 

 Gdzieś musi byd jakiś punkt zaczepienia, pomyślała. 

Niewszyscywe wsi są martwi. 

Oszczędzono co najmniej trzyosoby. 

Dlaczego? 

Czy to przypadek, czy może ma to jakieś 

 znaczenie? 

Stała bez ruchu jeszcze kilka minut. 

Zobaczyła przez okno, 

 że przybyli technicy kryminalistyki z Gavle oraz kobie;, ta - zapewne lekarz sądowy. 

Vivi zrobiła głęboki wdech. 

; 'i Teraz ona wydajetu rozkazy. 

Nawet jeśli jest to zbrodnia,; , która wzbudzi ogromne poruszenie prawdopodobnie nie? 

: tylko w granicach kraju, musiw tym momencie stanąd nawysokości zadania. 

Postanowiła jednakpoprosid o wsparcieze Sztokholmu. 

Dawniej, kiedy była młodą policjantką, marzyła o pracy w Krajowej Komisji do spraw 

Zabójstw,któraprowadziła najtrudniejsze śledztwa. 

Teraz miała nadzieję,że Komisja przyjdzie jej z odsieczą. 

 Zaczęła od wystukania numeru w telefonie komórkowym. 

Musiałachwilę poczekad, zanim ktoś odebrał. 

 - Sten Robertsson. 

 -Tu Vivi. 



Jesteś zajęty? 

 - Jestem prokuratorem. 

Zawsze jestem zajęty. 

Czego 

 chcesz? 

 - Jestem we wsi o nazwie Hesjóvallen. 

Wiesz, gdzie to 

 jest? 

Pod Sórforsa. 

 - Mam mapę na ścianie. 

Co się stało? 

 - Sprawdź najpierw, gdzie leży to miejsce. 

 -Musisz chwilę poczekad. 

 Odłożyłna bok słuchawkę. 

Vivi Sundberg zastanawiałasię, jaka będzie jego reakcja. 

Niktz nas niespotkał się z ni30 

 czym podobnym, pomyślała. 

Żaden policjant w tym kraju,pewnie też żaden w wielu innych krajach. 

Cały czas wydajenam się, że to, conapotykamyw naszejpracy, nie może jużbyd gorsze. 

Ale granice ciągle się przesuwają. 

Teraz jesteśmytu. 

Gdziebędziemy jutro? 

A gdzie za rok? 

Robertsson podniósł słuchawkę. 

 - Znalazłem to miejsce. 



Czy to niejest jakaś opustoszaławieś? 

 - Nie całkiem. 

Ale bardzo szybko się nią stanie. 

Chod niedlatego że mieszkaocy się wyprowadzą. 

 - Co masz na myśli? 

 ViviSundbergmożliwie jak najbardziej wyczerpująco wyjaśniła, cosię stało. 

Robertsson słuchał,nie przerywając. 

Słyszała w słuchawce jego oddech. 

 - Czy mam w to uwierzyd? 

- zapytał,kiedy skooczyła. 

 -Tak. 

 - To brzmi niewiarygodnie. 

 -Bo trudnow to uwierzyd. 

Tosprawa tak poważna, żety jako prokurator musisz natychmiast przejąd dowodzeniegrupą 

dochodzeniową. 

Chcę, żebyś tu przyjechał. 

Musisz tozobaczyd na własne oczy. 

 - Przyjadę. 

Czy jest jakiś podejrzany? 

 - Nie ma. 

 Sten Robertssonzakaszlał do słuchawki. 

Kiedyś w zaufaniu izwierzył się Vivi Sundberg, żecierpi na nieżyt oskrzeli. 

Byłnałogowym palaczem do dnia swoichpięddziesiątych urodzin. 

Wtedy rzuciłpalenie. 

Robertsson i Vivi Sundberg nietylko byli równolatkami. 

Obchodziliurodziny tego samegodnia,12 marca. 



 Po zakooczeniu rozmowy Vivi Sundberg nadal staław miejscu. 

Nie wychodziła, pełnawątpliwości. 

Musiałaodbyd jeszcze jedną rozmowę telefoniczną. 

Jeśli nie zro31. 



 

bi tego teraz, nie wiadomo kiedy później znajdzie na toczas. 

Wystukała numer. 

 - Salon uElin. 

 -To ja. 

Możesz rozmawiad? 

 - Nie za długo. 

Mam dwie baby pod suszarkami. 

O cochodzi? 

 - Jestem we wsi kilkadziesiąt kilometrówza miastem. 

Stałosię tu coś potwornego. 

Wywoła to ogromne poruszenie. 

Niebędę miała chwili wytchnienia. 

 - Co sięstało? 

 -Zabito tu mnóstwo starych ludzi. 

Pozostajenam miednadzieję, że zrobił to szaleniec. 

 - Dlaczego tak mówisz? 

 -Dlatego że byłoby zupełnieniepojęte,gdyby zrobiłto ktoś przy zdrowych zmysłach. 

 - Nie możesz powiedzied nic więcej? 

Gdzie jesteś? 

 - Nie mam czasu. 

Ale chcęcię prosid o przysługę. 

Zadzwoo do biura podróży w sprawie mojegowyjazdu naLeros. 

Zarezerwowałam wycieczkęw zeszłym tygodniu. 

Jeśli odwołam ją teraz, nie stracępieniędzy. 



 - Załatwię to. 

Czy grozici tamjakieś niebezpieczeostwo? 

 - Jestem tu otoczona ludźmi. 

Zajmij sięjuż tymi babami,zanim sobie pójdą. 

 - Zapomniałaś,że jesteś do mnie zapisana na jutro? 

 -Wykreśl mnie. 

Bardzo możliwe,że osiwieję od tego,czymsięzajmuję. 

 Schowała telefon do kieszeni iwyszła z domu. 

Nie mogłajuż dłużej zwlekad. 

Na drodze stali technicy kryminalistykii lekarz sądowy. 

Wszyscy na nią czekali. 

 - Nie zamierzamnic opisywad - powiedziała. 

- Musiciezobaczydto sami. 

Zaczniemy od mężczyzny, który leży na 

 32 

 zewnątrz, w śniegu. 

Potem przejdziemy od domu do domu. 

Zdecydujecie, czy będą wampotrzebne dodatkowe osoby dopomocy. 

To bardzo duży obszar. 

Prawdopodobnienajwiększe miejsce zbrodni, jakie kiedykolwiek przyjdzie wam zobaczyd. 

Chociaż jest to tak przerażające, że aż niewiarygodne,postarajcie traktowad wszystko jak początek 

normalnegośledztwa. 

 Wszyscy mielipytania. 

Vivi Sundberg odmówiła jednakodpowiedzi. 

W tej chwili najważniejsze było, żeby zobaczylito na własne oczy. 

Poprowadziłacałą procesję od jednego miejsca makabrycznej zbrodni do drugiego. 



Kiedy weszli do trzeciegodomu, Lónngren, najstarszy z techników,powiedział, że natychmiast musi 

zadzwonid po wsparcie. 

W czwartym domu lekarka uznała za konieczne zrobid tosamo. 

Rozmowy telefoniczne zatrzymywały na momentpochód. 

W koocuprzeszli przez wszystkie domyi ponownie stanęli na drodze. 

Wtym czasie dotarł już na miejscepierwszy dziennikarz. 

ViviSundberg poprosiłaYtterstrómao dopilnowanie, żeby nikt z nim nie rozmawiał. 

Miała zamiarzrobid to sama, kiedy tylko znajdzieczas. 

 Ludziestojący wokółniej na ośnieżonej drodze byli bladzii milczący. 

Nikt z nich nie był w stanie ocenid rozmiarówtego, co przed chwilą zobaczył. 

 - Taktowygląda -powiedziała Vivi Sundberg. 

- Naszewspólne doświadczenie i umiejętności zostaną wystawionena próbę, której trudności zapewne 

nie jesteśmy w staniesobie nawet wyobrazid. 

Śledztwo w tejsprawie zdominuje media nie tylko w Szwecji. 

Będzie sięod nas oczekiwadszybkich rezultatów. 

Pozostaje mied nadzieję, że ten, kto toZrobił, zostawił ślady, które pomogą nam go szybko złapad. 

Możemy sięnaradzid i wezwad do pomocyludzi, którychUznamy za potrzebnych. 

Prokurator Robertsson już tu jedzie. 
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Chcę, żeby osobiście obejrzał to miejsce i od razu przejąłkierownictwo nad wstępnymi czynnościami 

śledztwa. 

Czysą jakieś pytania? 

Jeślinie, zabieramy się do pracy. 

 - Ja mam jedno pytanie -powiedział Lónngren. 

Był niski i chudy. 

Vivi Sundberg uważałago za świetniewykwalifikowanego technika. 

Miałjednak jedną wadę. 

Dlakogoś, kto czekał nainformacje od niego, pracowałzazwyczaj irytująco powoli. 

 - Słucham! 

 -Czy istnieje ryzyko,że szaleniec,zakładając, że był toszaleniec, uderzyponownie? 

 - Tak, istnieje - odpowiedziała. 

- Ponieważ niewiemy nic,musimy założyd, że zdarzyd się może wszystko. 

 - Okolicznewsie ogarnie panika - kontynuował Lónngren. 

-Po raz pierwszy cieszę się, żemieszkam w mieście. 

 Grupa stojąca na drodze rozdzieliła się. 

W tym samymmomencie nadjechał StenRobertsson. 

Dziennikarz, któryczekał za taśmą odgradzającą miejscezbrodni, podszedł doniego, gdy tylko prokurator 

wysiadł z samochodu. 

 - Nie teraz! 

- zawołała Vivi Sundberg. 

-Musisz zaczekad. 

 - Możeszpowiedzied cokolwiek, Vivi? 

Zazwyczaj nie jesteśtaka niemożliwa. 

 - Akurat terazjestem. 



 Nie lubiła tego dziennikarza. 

Pracował w gazecie "Hudiksvalls Tidning" i miał zwyczaj pisania złośliwych artykułówna temat pracy 

organów ścigania. 

Byd możeirytowało ją, żeczęsto jego krytyka była trafna. 

 Robertsson trząsł się z zimna wswojej za cienkiejkurtce. 

Jest zarozumiały,przyszło na myśl Vivi Sundberg. 

Nienosiczapki, bo pewniesięboi, że ci, którzy ją noszą, naprawdęłysieją szybciej. 
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 - Opowiedz mi wszystko - powiedział. 

 -Nie. 

Teraz pójdziesz za mną. 

 Po raztrzeci tego poranka Vivi Sundbergbyła zmuszonaobejśd całe miejsce zbrodni. 

Robertsson dwukrotnie musiał wyjśd na zewnątrz, żeby opanowad mdłości. 

Czekałacierpliwie. 

Ważne było, żeby uzmysłowił sobie,jakie śledztwo przyjdzie muprowadzid. 

Nie była pewna, czy poradzisobie z tym zadaniem. 

Równocześnie miała świadomośd,żespośród wszystkich znanychjej prokuratorów on nadaje się najlepiej. 

O ile wyższainstancja nie wyznaczy kogośz większymdoświadczeniem. 

 Kiedy w koocu wyszli na drogę, zaproponowała, żebyusiedli w jej samochodzie. 

Wyjeżdżając z komendy,zdążyłazabrad termos zkawą. 

 Robertsson byłwstrząśnięty. 

Jego obejmujące kubekz kawą dłonie drżały. 

 - Czywidziałaś kiedyś coś podobnego? 

- zapytał. 

 - Nikt z nas nie widział. 

 -Kto mógł tozrobid, jeśli nie szaleniec? 



 - Nie wiemy. 

Musimy teraz zabezpieczyd ślady i starad siępodejśd do tego obiektywnie. 

Poprosiłam techników, żebypostarali się o wsparcie,jeśli uznają je za konieczne. 

To samodotyczy lekarki. 

 - Kim ona jest? 

 -Zastępczynią. 

Zapewne to jej pierwsze miejsce zbrodni. 

Już zadzwoniła po pomoc. 

 - Aty? 

 -Co masz na myśli? 

 - Czego ty potrzebujesz? 

 -W pierwszej kolejności informacji od ciebie, czy powinniśmy sięskoncentrowad na czymś 

szczególnym. 

Potem musioczywiście zareagowad prokuratura krajowa. 
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- Co to miałoby byd? 

To coś, na czym mamy się skoncentrowad? 

 - Ty tu teraz dowodzisz, nie ja. 

 -Najważniejsze to znaleźd tego, kto to zrobił. 

 - Lub tych. 

Nie możemy wykluczyd, żesprawców byłowięcej. 

 - Szaleocy rzadko działają w porozumieniu z innymi. 

 -Nie możemy jednak tego wykluczyd. 

 - Czy możemy cokolwiek wykluczyd? 

 -Nie. 

Nawet tego,że to się powtórzy. 

 Robertsson przytaknął. 

Siedzieliw milczeniu. 

Na drodzeimiędzy domami kręcili się ludzie. 

Cojakiś czas błyskałyflesze aparatów fotograficznych. 

Nad ciałem, które znaleziono w śniegu, wzniesiono namiot. 

Na miejsce dotarli kolejnidziennikarzei fotografowie. 

Pojawiła się też pierwsza ekipatelewizyjna. 

 - Chcę, żebyśwziął udział w konferencji prasowej - poprosiła. 

- Nie mogę wystąpid sama. 

Musi się odbyd już dziś. 

Późnym popołudniem. 

 - Rozmawiałaś z Ludde? 

 Tobias Ludwigbył szefem Komendy Rejonowej PolicjiwHudiksvall. 



Był młody i nigdy wcześniej nie pracowałjako policjant. 

Studiowałprawo, apotem od razu skooczyłspecjalny kurs dla przyszłych szefów policji. 

Ani Sten Robertsson, ani Vivi Sundberg go nie lubili. 

Miał niewielkiewyobrażenie o tym, jak wyglądapraca policji w terenie, i całyczas narzekał na wewnętrzną 

administrację. 

 - Jeszcze nie - odpowiedziała. 

- Jedyne, o conas poprosi, 

 too szczególnie staranne i prawidłowe wypełnienie wszystkich papierów. 

 - Nie jest aż taki zły -odparł Robertsson. 
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 - Tylko jeszcze gorszy- mruknęła Vivi Sundberg. 

- Alezadzwoniędo niego. 

 - Zrób to od razu! 

 Zadzwoniła na komendę w Hudiksvall, gdzie poinformowano ją, że Tobias Ludwig wyjechał 

służbowo do Sztokholmu. 

Poprosiła, by skontaktował się z nią przez telefonkomórkowy. 

 Oddzwonił po dwudziestu minutach. 

Robertsson rozmawiał zwłaśnie przybyłymi technikami kryminalistykiz Gavle. 

Vivi Sundberg stała na podwórzu jednego z domów z Tomem Hanssonem iNinni. 

Tom i Ninni zarzucilina siebie stare wojskowe płaszcze i obserwowali, co się dzieje 

 wokół. 

 Muszę zacządod żyjących,pomyślała Vivi. 

Z Julią nie dasię porozmawiad, ona żyje we własnym, martwym świeciewewnętrznym. 

Przynajmniej dla mnie jest on niedostępny. 

Natomiast Tomi Ninni mogli bydświadkami czegoś, o czym 

 sami nie wiedzą. 



 Byłato jedna z nielicznychrefleksji, które udało jej się dotychczas poczynid. 

Sprawca, który decyduje się zaatakowadcałą wieś, musi postępowad według jakiegoś planu, nawet 

 jeśli jest szaleocem. 

 Wyszła na drogę i rozejrzałasię dokoła. 

Spojrzała na zamarznięte jezioro, las, widniejącą w oddali falistą linię gór. 

Skąd on przybył? 

, pomyślała. 

Chyba mogę założyd, że niebyła tokobieta. 

Ale skądś przecież musiał lub musieli nadejśd, a potem w jakimś kierunkuodejśd. 

 Akurat kiedy zamierzała wejśd z powrotem przez furtkę,zatrzymał się przy niej samochód. 

Był to patrol z psami,wezwany na miejsce zdarzenia. 

 - Tylkojeden? 

- zapytała, nieukrywając irytacji. 
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- Karpen jest chory - odparł siedzący w samochodziepolicjant. 

 -Czy psypolicyjne mogą chorowad? 

 - Najwyraźniej. 

Chcesz, żebym zaczynał? 

Co tu się właściwie stało? 

Mówiąo wielu zabitych. 

 - Pogadaj z Huddenem. 

Potem sprawdź, czy psu uda sięznaleźd jakiś trop. 

 Policjant chciał zapytad o coś jeszcze, ale Vivi Sundbergodwróciła się do niego plecami. 

Nie powinnam tego robid, 

pomyślała. 

Akurat terazpowinnam mied czas dla wszystkich. 

Muszę ukryd swoje zdenerwowanie i irytację. 

Nikt,ktoto zobaczy, nigdy o tymnie zapomni. 

Wielu z pewnościąogarnie strach. 

 Weszładodomu, zabrawszy ze sobą Toma i Ninni. 

Niezdążyli nawet usiąśd, gdy zadzwonił telefon. 

 - Słyszałem, że próbujeszmnieznaleźd - powiedziałTobias Ludwig. 

- Dobrze wiesz, że nie chcę, żeby przeszkadzano mi podczas posiedzeo w Komendzie Krajowej. 

 - Tym razem nic na to nie poradzę. 

 -Co się stało? 

 - Mamy wielu zabitychwe wsi Hesjóvallen. 

Pośpiesznie zdała relację z tego, co się wydarzyło. 

TobiasLudwig milczał. 



Vivi Sundberg czekała. 

 - Brzmi to takpotwornie, że trudno mi wto uwierzyd. 

 -Mnie również. 

Ale to prawda. 

Musiszprzyjechad. 

 - Rozumiem. 

Wyjadę najszybciej, jakbędę mógł. 

Vivi spojrzała na zegarek. 

 - Musimy zorganizowad konferencję prasową- powiedziała. 

- Wyznaczymy ją na godzinę szóstą. 

Do tego czasupowiem tylko,że doszło do zabójstwa. 

Nie zdradzę jegorozmiarów. 

Przyjedź najszybciej, jak się da. 

Ale nie zabijsię po drodze. 
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 - Postaram się zdobyd jakiś pojazd uprzywilejowany. 

 -Raczej helikopter. 

Rozmawiamy o dziewiętnastuzabitych, Tobias. 

 Rozłączyła się. 

Tom i Ninni Hansson słyszeli każde wypowiedziane przez Vivi słowo. 

Dostrzegła na ich twarzachwyraz szoku i zagubienia, które sama odczuwała. 

 Koszmar jakby narastał. 

To, coich otaczało, nie mogłobyd prawdziwe. 

 Usiadła nakrześle, przepędziwszy śpiącego na nim kota. 

 - Wszyscy we wsi są martwi. 



Żyjecie tylko paostwo i Julia. 

Zabito nawet zwierzętadomowe. 

Rozumiem, że to dla paostwa szok. 

Wszyscy jesteśmy w szoku. 

Muszę jednak zadadparę pytao. 

Proszę, żebyspróbowalipaostwo odpowiedziedmożliwie najdokładniej. 

Proszę też, żeby spróbowali paostwoprzypomnied sobie rzeczy, o które nie zapytam. 

Wszystkomoże okazad się ważne. 

Czy to jasne? 

 Odpowiedziały jej przestraszone przytaknięcia. 

ViviSundbergpostanowiła ostrożnie przystąpid do zadawaniapytao. 

Zaczęła od poranka. 

Kiedy się obudzili? 

Czy słyszelijakieś odgłosy? 

Może w nocy? 

Czy coś się wydarzyło? 

Czycoś,cokolwiek, było nie tak jak zwykle? 

Muszą spróbowadsobie przypomnied. 

Wszystko może byd ważne. 

 Odpowiadali nazmianę, jedno kontynuowało, kiedy drugie przestawało mówid. 

Vivi Sundberg zauważyła, że naprawdę starają się jej pomóc. 

 Spróbowała cofnąd się w czasie. 

To było jak powrót przeznieznany, zimowy krajobraz. 

 Czycoś szczególnegowydarzyło się wieczorem? 

Nic. 



"Wszystko było tak jak zwykle". 

Słowa tepowracałyniemalw każdejodpowiedzi. 

 Przerwali rozmowę, kiedy wszedł Erik Hudden. 

Chciałwiedzied, co zrobid z dziennikarzami. 

Przyjechało ichwię- 
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cej i zaraz zamienią się w zdenerwowane i niecierpliwestado. 

 - Zaczekaj chwilę --odparła Vivi - zaraz wyjdę. 

Powiedzim, że o szóstej w Hudiksvall będzie konferencja prasowa. 

 - Zdążymy? 

 -Musimy. 

 Hudden wyszedł. 

Vivi Sundberg podjęła rozmowę. 

Jeszcze jedenkrok wstecz, do poprzedniego dnia. 

Tym razemodpowiedzi udzielała Nini. 

 - Wszystko wczoraj było tak jak zwykle - zaczęła. 

- Byłamtrochę przeziębiona, Tom cały dzieo rąbał drewno. 

 - Rozmawiali paostwo z którymś zsąsiadów? 

 -Tom zamienił kilka słów z Hildą. 

Aleo tym jużmówiliśmy. 

 - Czywidzieli paostwo kogoś z pozostałych? 

 -Raczej tak. 

Padał śnieg. 

Wtedyzawsze są na zewnątrzi odśnieżają. 

No tak, widziałamwielu z nich, ale nawet otymniepomyślałam. 

 - Czy widziała pani kogośnowego? 

Innego? 

 - Kto to miałby byd? 

 -Ktoś, kto nie był stąd. 

A może jakiś obcysamochód? 



 - Nie, nic takiego. 

 -A jakbyłodzieo wcześniej? 

 - Mniej więcej tak samo. 

Tu niedzieje się wiele. 

 - Nic nadzwyczajnego? 

 -Nic. 

 Vivi Sundberg wyjęła notes i ołówek. 

 - Teraz będzie coś trudnego. 

Muszę poprosid paostwao imiona i nazwiska wszystkich sąsiadów. 

Wyrwała kartkę z notesu i położyła ją na stole. 

 - Proszę naszkicowad wieś. 

Paostwadom i domy pozostałych. 

Potem nadamyim numery. 

Paostwa dom tonumer 
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 jeden. 

Chcę wiedzied, jak się nazywali wszyscyw pozostałychdomach. 

 Kobieta wstała,przyniosła większy arkusz papieru i narysowała domy we wsi. 

Vivi Sundberg spostrzegła, że Ninni( mawprawę wrysowaniu. 

 - Z czego paostwo żyjecie? 

- zapytała. 

-Z rolnictwa? 

Odpowiedź ją zaskoczyła. 

 - Mamy pakiet akcji. 

Nie jest duży, ale dobrze o niegodbamy. 



Kiedy jest wzrost na giełdzie, sprzedajemy, akiedyspadek, kupujemy. 

Jesteśmy daytraderami. 

 Vivi Sundberg przyszło na myśl,że chyba nic już nie powinno jej dziwid. 

Dlaczego para hipisówmieszkających nahalsinglandzkiej wsi nie miałaby obracad akcjami? 

 - Poza tym dużo rozmawiamy - kontynuowała Ninni. 

-Opowiadamy sobie nawzajem historie. 

Dziś już ludzie tegonie robią. 

 Vivi Sundberg odniosła wrażenie, że rozmowa zaczynawymykadjej się spodkontroli. 

 - Nazwiska - powiedziała. 

- Jeśli sięda, to i wiek. 

Proszęsię nie śpieszyd, żeby było dokładnie. 

Ale bez przesady. 

 Patrzyła, jak oboje pochylająsię nad kartką i mrucząc, zaczynają wpisywad nazwiska. 

Uderzyłają pewna myśl. 

Wśródwszystkich możliwych wyjaśnieocałej tejmasakry mogło teżznaleźd sięi to, że dokonał jej ktoś 

mieszkający we wsi. 

 Po piętnastu minutach miała gotową listę w ręku. 

Liczbazabitych się nie zgadzała. 

Było o jednegoza dużo. 

Musiałto byd chłopiec. 

Stanęła przyoknie i przeczytała nazwiska. 

Wyglądało na to, że we wsi mieszkały trzy rodziny. 

Jednagrupa nosiła nazwisko Andersson, druga Andren,a dwieosoby nazywały się Magnusson. 

Stojąc z listą w dłoni, pomyślała o wszystkich dzieciach i wnukach, które opuściłyto miejscei które za kilka 

godzin przeżyją szok na wieśd 
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o tym, co się wydarzyło. 

Będziemypotrzebowali pomocy,żeby powiadomid wszystkich, pomyślała. 

To jest katastrofa,która dotknieo wiele więcej osób, niż jestem w stanie sobiewyobrazid. 

 Uświadomiła sobie, że zadanie to wdużej części przypadniejej samej. 

Na tę myślogarnąłją strach ipoczucie bezsilności. 

To, co się wydarzyło, byłotak potworne, że normalnieskonstruowany człowiek nie mógł tego zrozumied 

ani sobiez tym poradzid. 

 W jej myślach przelatywały imiona zabitych,Elna, Sara,August, Herman, Hilda, Johannes, Erik, 

Gertrud, Yendela. 

Próbowała odtworzyd w pamięci ichtwarze, ale obrazy byłyzamazane. 

 Nagle wpadła jej dogłowy pewna myśl. 

Pomyślała oczymś,co wcześniejzupełnie przeoczyła. 

Wyszła przed dom i zawołała Erika Huddena, który rozmawiał z jednym z nowoprzybyłych techników 

kryminalistyki. 

 - Erik,kim był człowiek, który to wszystko odkrył? 

 -Zadzwoniłjakiś mężczyzna. 

Potem zmarł. 

Zderzyłsię z ciężarówką z meblami, którą prowadził bośniackikierowca. 

 - Zderzył sięi zginął? 

 -Nie, zmarł nazawał, prawdopodobnie. 

Zaraz po zderzeniu. 

 - Czy on mógł to zrobid? 

 -Nie pomyślałem o tym. 

Jego samochód był załadowany sprzętem fotograficznym. 

Wygląda na to, żebył fotografem. 

 - Dowiedz się onim możliwie jak najwięcej. 



Potem chybaurządzimy coś wrodzaju kwatery głównej w tym domu. 

Musimy prześledzid wszystkie nazwiska i odszukad krewnych. 

Co się stało z kierowcą tej ciężarówkiz meblami? 
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 - Dmuchał, alebył trzeźwy. 

Ponieważ źle mówił po szwedzku, wzięligo do Hudiksvall, zamiast przesłuchiwad na drodze. 

Ale nic nie wskazywałona to, żeby cokolwiek wiedział. 

 - To się jeszcze okaże. 

Czyto nie w Bośni ostatnio wszyscynawzajemsię wyrzynali? 

 Erik Hudden odszedł. 

Vivi właśnie miała wejśd zpowrotemdo domu, gdy ujrzała biegnącego drogą policjanta. 

Podeszłado furtki. 

Od razu spostrzegła, że jest przestraszony. 

 - Znaleźliśmy nogę - wydyszał. 

- Pies wywęszył ją w odległości około pięddziesięciu metrów, wśród drzew. 

 Wskazałpalcem skrajlasu. 

Vivi Sundberg miała wrażenie,żemężczyzna nie chce powiedziednic więcej. 

 - To wszystko? 

 -Chyba będzie najlepiej, jeśli zobaczysz sama- odparł,po czym odwrócił się i zwymiotował. 

 Pośpieszyła wstronę lasu, nie tracąc czasu na zajmowaniesię policjantem. 

Dwukrotniepoślizgnęła się i upadła. 

 Kiedy dotarła na miejsce, zrozumiała, co go tak wzburzyło. 

Nogabyła w wielu miejscach ogryzionado kości. 

Stopazjedzona w całości. 

 Spojrzała na Ytterstroma i policjanta zpsem, którzy stalinad znaleziskiem. 



 - Kanibal- powiedział Ytterstróm. 

- Czy kogoś takiegowłaśnie szukamy? 

Kogoś, komunasz przyjazd przeszkodziłw posiłku? 

 Coś spadło na dłoo Vivi. 

Wzdrygnęła się, ale szybko sięzorientowała, że to tylko płatek śniegu, który natychmiaststopniał. 

 - Namiot - powiedziała. 

- Ustawcie tu namiot. 

Nie chcę,żebyktoś zniszczył ślady. 

 Zmrużyła oczy i pomyślała nagle o błękitnym morzuibiałych domach wspinającychsię po 

łagodnym zboczu. 
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Wróciła do domu Hanssonów i usiadła w kuchni z listą nazwisk w dłoni. 

 Gdzieś musi bydcoś, czegojeszcze nie odkryłam,zastanawiała się. 

 Zaczęła powoli studiowad nazwisko ponazwisku. 

Czułasię zupełnie tak, jakby chodziła po polu minowym. 
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 Vivi Sundberg miała wrażenie,że oglądalistę osób, którezginęły w katastrofie. 

Gdyby rozbiłsię samolot lub zatonąłstatek,wywieszono by tablicęupamiętniającą ofiary. 

Ale ktowzniósłby pomniktym,którzy w styczniową noc 2006rokuzostali zamordowani we wsi 

Hesjóvallen? 

 Odsunęła od siebie kartkę i spojrzała na swoje dłonie. 

Niebyław stanie opanowadich drżenia. 

Gdyby tylko byłktoś,komu mogłaby to wszystko przekazad, nie wahałaby się anichwili. 

Chciała dobrze spełnid swoje obowiązki i może nawetzasłużydna pochwałę. 

Za nic jednak nie chciała byd głównodowodzącą. 

Zawszeuważałasię za osobężądną sławy,ale z pewnością nie pociągała ją władza. 

Jednak akurat w tejchwili nie było nikogo,kto nadawałby się lepiejniżona dokierowaniaśledztwem. 

Umiaławspółpracowad z prokuratoremRobertssonem. 

Tobias Ludwig, który zaraz miałpojawid się we wsi, zapewne prosto z nieba, przyniesionyprzez 

helikopter, nie mógł przejąd kierownictwa nad tegorodzaju dochodzeniem. 

Był biurokratąliczącym pieniądze,nieuznającymnadgodzin i wysyłającym podległych mu pracowników na 

bezsensowne szkolenia, które uczyły,jak niebrad sobie do serca obelg rzucanych przez ludzi na ulicy. 

 Wzdrygnęła się i przysunęła do siebie listę. 
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 Erik August AnderssonYendela AnderssonHans-Evert AnderssonElsa AnderssonGertrud 

Andersson Viktoria AnderssonHans AndrenLars AndrenKlara AndrenSam AndrenElnaAndrenBrita 

AndrenAugust AndrenHermanAndrenHilda AndrenJohannes AndrenTora MagnussonRegina Magnusson 



 Osiemnaścienazwisk, trzy rodziny Wstała i przeszła dopokoju, wktórym Hanssonowie siedzieli na 

kanapie i szeptali do siebie. 

Zamilkli, kiedy weszła. 

 - Powiedzieli paostwo, że we wsinie było żadnych dzieci. 

Zgadza się? 

 Obydwoje pokiwali twierdzącogłowami. 

 - Nie widzieli tupaostwo żadnych dzieci w ostatnichdniach? 

 -Czasem dzieciodwiedzające tu rodziców przywożą swojewłasne dzieci. 

Ale tonie zdarza się zbytczęsto. 

Vivizawahała się chwilę. 

 - Niestety wśródzabitych jest mały chłopiec - powiedziała wreszcie. 
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Wskazała na jeden z domów. 

Kobietaspojrzałananiąwytrzeszczonymi ze zdziwienia oczami. 

"- 

 - Czy on też został zamordowany? 

 - Tak, on też. 

Jeślizgadza się to, co paostwo napisali, przebywałw domu Hansa-Everta i Elsy Anderssonów. 

Czy napewnonie wiedzą paostwo,kim był? 

 Spojrzeli na siebie, apotem przecząco pokręcili głowami. 

Vivi Sundberg wstałai przeszła do kuchni. 

Dziewiętnastaofiara nie miałanazwiska. 

On tu nie pasuje, pomyślała. 

Chłopiec, dwoje mieszkaoców tego domu i zdziecinniałaJulia, która zdawała sięnie mied związku z całą tą 

katastrofą. 

Pozostałych osiemnaście osób, które wczorajszego wieczorupołożyłysię do swoich łóżek,teraz nie żyje. 

Również chłopiec. 

On jednak w jakiś sposób niepasuje. 

 Złożyła kartkę, schowała ją do kieszeni i wyszła. 

Na ziemię spadały pojedyncze płatki śniegu. 

Wokół panowała niemal zupełna cisza. 

Słychad było tylko pojedynczedźwięki,trzaśnięcie drzwi, szczęk narzędzi. 

Do Vivipodszedł ErikHudden. 

Był bardzo blady. 

Wszyscy byli bladzi. 

 - Gdzie jest lekarka? 

- spytała Vivi. 



 - Przy nodze znalezionej w śniegu. 

 -Co o niej myślisz? 

 - Jest w szoku. 

Na początku pobiegła dotoalety. 

Potemzaczęła płakad. 

Ale w drodzejest kilku innych lekarzy. 

Cozrobimy z dziennikarzami? 

 - Porozmawiam z nimi. 

Wyjęła z kieszeni listę zabitych. 

 - Chłopiec nie manazwiska. 

Musimy się dowiedzied, kimbył. 

Zadbajo to, żeby listazostała skserowana, ale nie rozdawaj jej. 

 - To niepojęte - powiedział Erik Hudden. 

- Osiemnaścieosób. 
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 - Dziewiętnaście. 

Chłopca nie ma na liście. 

Wyjęła zkieszeni długopis idopisała na samym dole:"niezidentyfikowany chłopiec". 

Podeszła do zmarzniętych i zaciekawionych dziennikarzy, 

 którzy stali półkolem nadrodze. 

 - Udzielę krótkiej informacji - zakomunikowała. 

- Mogąpaostwo zadawad pytania,ale na razie jeszcze nie mamy odpowiedzi. 

Za to dziś popołudniuzorganizujemy wmieściekonferencjęprasową. 

Wstępnie ustalona godzina to 18. 

00.Jedyne, co mogęteraz powiedzied,to to, że dziś w nocypopełniono tu bardzo poważne przestępstwo. 



Na razie musito paostwu wystarczyd. 

 Młoda piegowata dziewczyna podniosła rękę. 

 - Musi nam panipowiedzied coś więcej. 

Domyślamysięprzecież, żewydarzyło się tu coś poważnego, skoro ogradzacie całą wieś. 

 Vivi Sundberg nie rozpoznawała dziewczyny, najej kurtcewidniało jednak logo dużej 

ogólnokrajowej gazety. 

 - Nieważne, ile pytao mi pani teraz zada. 

Z uwagi natajemnicę śledztwanie mogę na razie powiedzied nic więcej. 

 Jeden z dziennikarzytelewizyjnych podetknął Vivimikrofon. 

Jegospotkała wcześniej kilka razy. 

 - Czy może pani powtórzyd to,co właśnie powiedziała? 

Spełniła jego prośbę, alekiedy zadał dodatkowe pytanie,odwróciła się iodeszła. 

Zatrzymała się dopiero przy najpóźniej postawionym namiocie. 

Nagle ogarnęłyją strasznemdłości. 

Odeszła na bok izrobiła kilka głębokich wdechów. 

Wróciła do namiotu dopiero, gdy poczuła się lepiej. 

 Kiedyś,w pierwszych latach pracy w policji,zdarzyło jej się zemdled, gdy wraz z kolegą weszli do 

pewnego domu i znaleźli w nim mężczyznę, który się powiesił. 

Nie chciała, żeby coś takiego kiedykolwiek się powtórzyło. 
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Kiedy Vivi weszła do namiotu, kobieta kucająca nad nogąmartwego mężczyzny podniosła wzrok. 

Silna żarówka sprawiała, że wewnątrzbyło bardzo ciepło. 

Vivi Sundbergskinęłagłową na powitanie iprzedstawiła się. 

Valentina Miir, kobietapoczterdziestce, mówiła z obcym akcentem. 

 - Co pani o tym sądzi? 

 -Nigdy nie widziałam czegoś podobnego - odparłalekarka. 

- Czasem zdarzają się oderwane lub odcięte częściciała, ale to tutaj. 

 - Czy ktoś naprawdę próbował jeśd tę nogę? 

 -Najprawdopodobniejbyło to zwierzę. 

Ale są na niejrównież ślady, które mnie niepokoją. 

 - Coma pani na myśli? 

 -Zwierzęta gryzą i jedzą w szczególny sposób. 

Możnaniemal jednoznacznieokreślid, jakie to było zwierzę. 

Podejrzewam, że to wilk. 

Jest tu jednak pewna rzecz, którąpowinnapani zobaczyd. 

 Sięgnęłapo przezroczystą plastikową torebkę. 

Był w niejskórzany but. 

 - Prawdopodobnie był włożony na stopę - powiedziała. 

-Zastanawia mnie jednak, żesznurówkisąrozwiązane. 

 Vivi Sundberg przypomniała sobie, że na drugiej stopiezabitymiał zawiązany but. 

 Przebiegła w myślach listęz nazwiskami ofiar. 

Jeśli wszystko się na niejzgadzało, mężczyzną z odciętą lub odrąbanąnogą był Lars Andren. 

 - Czy może panipowiedzied coś jeszcze? 

 -Jestna toza wcześnie. 



 - Chciałabym, żeby poszłapanize mną w pewne miejsce. 

Oczywiście nie mieszam się w to, jak organizuje pani swojąpracę, ale potrzebuję pani pomocy. 

 48 

 Opuściły namiot i udały się w kierunku domu, w którymznaleziono martwego chłopca wraz z 

dwojgiem zabitych,najprawdopodobniej Hansem-Evertem i Elsą Anderssonami. 

Wewnątrzpanowała przejmująca cisza. 

 Chłopiec leżał na brzuchu w łóżku, w małym pokoiku napoddaszu. 

Jego życie, które zaledwiesię rozpoczęło,skooczyło się między jednym, adrugim oddechem. 

ViviSundbergmocnozacisnęła zęby, żeby się nie rozpłakad. 

 Stały w milczeniu. 

 - Niepojmuję, jak ktoś mógłzrobidcoś tak potwornegomałemu dziecku - odezwała się w koocu 

Valentina Miir. 

 -Właśnie dlatego że tego nie rozumiemy, musimy zdobydsię na wysiłek, żeby przez toprzebrnąd. 

Musimy wyjaśnid,cotu się wydarzyło. 

 Lekarkamilczała. 

W tym momencie Vivi Sundberg wpadłado głowy pewna niejasnamyśl. 

Chodzi o schemat, pomyślała. 

Coś tusię nie zgadza. 

Nagle zrozumiała, co zwróciłojej uwagę. 

 - Czy może pani powiedzied, ile ciosów mu zadano? 

Lekarka pochyliła się nad ciałem chłopca i oświetliła je nocną lampką. 

Minęłokilka minut, zanimodpowiedziała. 

 - Wygląda nato, że zadano mu tylko jedencios. 

Był śmiertelny. 

 - Czy da się powiedzied więcej? 

 -Nie zdążył nic poczud. 



Cios przeciął mu kręgosłup. 

 - Zdążyła paniprzyjrzed się pozostałym ciałom? 

 -Stwierdziłam tylko, żenie żyją. 

Chcę z badaniem zwłokzaczekad na moich kolegów. 

 - Czymoże pani jednak ocenid już teraz,że pozostali teżzginęliod jednego ciosu? 
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Początkowo Valentina Miir zdawała się nie rozumiedpytania. 

Potem przebiegła w pamięci to, co dotej poryzobaczyła. 

 - Przeciwnie - odparła wreszcie. 

- O ile sięnie mylę, pozostali zginęli od większej liczby ciosów. 

 - Z których niewszystkie były śmiertelne? 

 -Zawcześnie, żeby odpowiedzied na to pytanie, ale możliwe,że ma pani rację. 

 - Bardzo pani dziękuję. 

 Lekarka wyszła. 

Kiedy Vivi Sundberg została sama, przeszukała pokój i ubrania chłopca, mając nadzieję, że znajdziecoś, co 

pomoże go zidentyfikowad. 

Nie znalazła niczego,nawet karty na przejazdyautobusem. 

Zeszła na dół, a potemna podwórze. 

Ponieważ potrzebowała chwili spokoju, wyszła za dom, skąd widad było skute lodem jezioro. 

Chciałaprzeanalizowadi zrozumied to, co odkryła. 

Chłopiec zginąłod jednego ciosu,nad pozostałymi ofiarami się pastwiono. 

Co to mogło oznaczad? 

Nasuwało jej się na myśl tylkojednorozsądne, ale zarazemprzerażające wytłumaczenie. 

Ten, kto zabił chłopca, nie chciał, żeby przed śmiercią cierpiał. 

Wobec reszty ofiar byłokrutny, o ile ich wręcz nietorturował. 

 Stała i spoglądała na zamglone,rozciągające sięza jeziorem góry. 

Chciałzadad im cierpienie, pomyślała. 

Ten, ktotrzymał miecz lub nóż, chciał, żeby jegoofiary wiedziały,że umierają. 

 Dlaczego? 

Nie miała pojęcia. 

Wyrwał jąz zamyśleniaszybko narastający hałas. 



Wróciła napodwórze przed domem. 

Helikopter obniżył lot nad linią lasu, po czym w chmurześniegu wylądował na otwartej przestrzeni. 

Tobias Ludwigwyskoczył z kabiny, a maszyna natychmiast uniosła sięi obrałakurs na południe. 
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 Vivi Sundberg wyszła munaprzeciw. 

Tobias Ludwig miałniskie buty i brodził w sięgającym mu ponad kostki śniegu. 

Vivi przyszło na myśl, żez daleka wygląda jak owad, któryutknął w śniegu i rozpaczliwie trzepocze 

skrzydłami. 

 Spotkali się na drodze. 

Ludwig otrzepywał się. 

 - Staram się zrozumied - powiedział. 

- Zrozumiedto, copowiedziałaś przez telefon. 

 - W domach, które tu widzisz, są ciała wielu zabitych. 

Chcę, żebyśje zobaczył. 

Jesttu Sten Robertsson. 

Wezwałamtu tylu ludzi, ilu zdołałam. 

Teraz twoja kolej, żeby przejądobowiązki i zdobyd dla nas pomoc,której potrzebujemy. 

 - Wciąż nie rozumiem. 

Wielu zabitych? 

Sami starzy 

 ludzie? 

 - Jest mały chłopiec, który nie pasuje doschematu. 

Również został zabity. 

 Po raz czwarty tego porankaprzeszła przez wszystkiedomy. 

Idącyu jej boku Tobias Ludwig pojękiwał z przerażenia. 

Skooczyli oglądanie zwłok przy namiocieustawionym nad znalezioną w śniegu nogą. 



Lekarki wnim nie było. 

Tobias Ludwigbezradnie pokręciłgłową. 

 - Co tu się wydarzyło? 

Musiałto zrobid jakiś szaleniec! 

 - Nie wiemy, czysprawca był jeden, czy wielu. 

 -Wielu szaleoców? 

 - Nie wiadomo. 

Spojrzał na nią uważnie. 

 - Czy w ogóle cokolwiek wiemy? 

 -Właściwie nic. 

 - To nas przerasta. 

Musimy wezwad pomoc. 

 - To będzie twoje zadanie. 

Poza tym poinformowałam dziennikarzy,że o szóstejzorganizujemy konferencjęprasową. 

 - Co mamyim niby powiedzied? 
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To zależy od tego, ilu krewnych ofiar udało nam się dotej pory znaleźd. 

Toteż będzietwoje zadanie. 

 - Szukanie krewnych? 

 Erik ma listę nazwisk. 

Zacznijod zorganizowania pracy. 

Wezwij ludzi, którym nie przydzielonojeszcze zadao. 

To tyJesteś szefem. 

 Drogą nadszedł Robertsson. 

 -- Tojakiś potworny koszmar - powiedział Tobias Ludwig. 

-Czy w Szwecji kiedykolwiek zdarzyło się coś podobnego? 

 Robertsson przecząco pokręcił głową. 

Vivi Sundberg przyglądała się obu mężczyznom. 

Ogarniało ją coraz silniejszePoczucie, że czas nagli. 

Lęk, że wydarzy się coś jeszcze gorszego, jeślibędą zwlekad. 

 Zacznijod nazwisk -powtórzyła. 

- Naprawdę potrzebuję twojej pomocy. 

 Wzięła Robertssona podrękę i poprowadziładrogą. 

 -- Co o tym sądzisz? 

 - Sądzę, żesię boję. 

Ty nie? 

 Nie mam czasuo tym myśled. 

 StenRobertsson spojrzał na nią, mrużąc oczy. 

 - Ale coś myślisz? 

Zawsze coś ci przychodzi do głowy. 



 - Nie tym razem. 

Równie dobrze sprawców mogło byddziesięciu, a my nie potrafimy powiedzied nic, ani potwierdzid, ani 

zaprzeczyd. 

Staramy się patrzed nato obiektywnie. 

kusisz wziądudział wkonferencji prasowej. 

 - Nie znoszę rozmów z dziennikarzami. 

 Nic na to nie poradzę. 

 Robertssonodszedł. 

Vivi właśnie miała podejśd do swojego samochodu iusiąśd w nim, kiedy zauważyła machającego do niej 

Erika Huddena. 

Szedł w jej kierunku, niosąccoś w dłoni. 

Znalazłnarzędzie zbrodni, pomyślała. 

To była 
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 by najlepsza rzecz, jaka mogłaby nam się teraz przytrafid. 

No, chyba żeuda namsię schwytad sprawcę. 

 Jednak Erik Hudden niemiał w ręce narzędzia zbrodni. 

Podał jej plastikową torebkę. 

Znajdowała się w niej cienkajedwabna czerwona wstążka. 

 - Pies wytropiłtow lesie. 

Okołotrzydziestu metrówod nogi. 

 - Są tam jakieś ślady? 

 -Właśniebadają to miejsce. 

Ale pies znalazłtę wstążkę. 

Nie chciał tropid dalej, w głębi lasu. 

 Wzięła torebkę zewstążkąi przyjrzała się jej zbliska,zakrywając dłonią jedno oko. 



 - Jestcienka -stwierdziła. 

- Wygląda jak z jedwabiu. 

Nieznaleźliścienic więcej? 

 - Tylko to. 

Było ją widad w śniegu. 

Zwróciłatorebkę. 

 - No to już wiemy - oznajmiła. 

- Na konferencjiprasowej poinformujemy całyświat, że mamy dziewiętnaściorozabitych i ślad wpostaci 

czerwonej jedwabnej wstążki. 

 - Może uda nam się znaleźd coś jeszcze. 

 -Znajdźcie. 

A najlepiej złapcie człowieka, który to zrobił. 

Albo raczej potwora. 

 Kiedy Erik Hudden odszedł, usiadła w samochodzie, żebyprzez chwilę pobyd sama i pomyśled. 

Obserwowała przezprzedniąszybę, jakkilka kobiet z opieki społecznej prowadziJulię. 

Jest szczęśliwie niczego nieświadoma, pomyślała. 

Julianigdy się nie dowie, co się wydarzyło w sąsiednich domachtej styczniowej nocy. 

 Zamknęła oczy izaczęła przewijad w pamięci listę z nazwiskami ofiar. 

Wciąż nie mogła dopasowad ich do twarzy, którewidziała już cztery razy. 

Gdzieto wszystko się zaczyna? 

,myślała. 

Któryś dom musiał byd pierwszy, a któryśostatni. 
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Sprawca, niezależnie od tego, czy działał sam, czy w grupie,musiał wiedzied, co robi. 

Nie wybrał domów nachybił trafił. 

Nie próbował wedrzed się do Hanssonów anido zdziecinniałej staruszki. 

Ich domy pozostawiłw spokoju. 

 Otworzyłaoczy i spojrzała przez przednią szybę. 

To byłozaplanowane, pomyślała. 

Musiało tak byd. 

Ale czyszaleniecmoże przygotowad się dotakiej zbrodni? 

Czyto się trzymakupy? 

 Wiedziała,że człowiek niespełna rozumu może działadniezwykle racjonalnie. 

Miała pod tym względem pewne doświadczenie. 

Przypomniała sobie pewnego szaleoca, którywyciągnął broo w budynku sądu w Sóderhamn i 

zastrzeliłkilka osób, w tym sędziego. 

Kiedy policja po jakimś czasiedotarła do jego domu w lesie, były wnim założone ładunkiwybuchowe. 

Był szaleocemze szczegółowo opracowanymplanem. 

 Wylała do kubka resztkę kawyz termosu. 

Motyw, pomyślała. 

Nawet człowiek chory psychicznie musi mied motyw. 

Może wewnętrznegłosy namawiają godo zabiciawszystkich,którzystanęli najego drodze? 

Aleczy głosy mogły zaprowadzid go do Hesjóvallen? 

A jeśli tak,dlaczego? 

Jaką rolęw tym dramacie odegrał przypadek? 

 Ta myśl zawiodła ją z powrotem do punktu wyjścia. 

Niewszyscy we wsi zostali zamordowani. 

Morderca oszczędziłtrzy osoby, mimo że mógł zabid również je, gdyby tylkochciał. 



Zabił zato chłopca, który chyba byłw tej przeklętejwsi z przypadkową wizytą. 

 Chłopiec może byd kluczem,pomyślała. 

Nie mieszka tu,ajednak ginie. 

Dwie osoby,które żyją tu od dwudziestu lat,uchodzą cało. 

 Zdałasobie sprawę, że sformułowała pytanie, na którenatychmiast musi uzyskad odpowiedź. 

Było to coś, co powie54 

 działErik Hudden. 

Czy dobrze zapamiętała? 

Jakie nazwisko 

 nosi Julia? 

 Dom staruszki był otwarty. 

Weszła do środkai zaczęłaczytad papiery, które Erik Hudden znalazł na stolew kuchni. 

Odpowiedź na pytanie, które sobie zadała,sprawiła, że serceVivi zaczęło szybciej bid. 

Usiadła,żeby spróbowad zebrad 

 myśli. 

 To, co odkryła, było nieprawdopodobne, mogło się jednak zgadzad. 

Wystukała numer Erika Huddena. 

Odebrał 

 natychmiast. 

 - Siedzę w kuchni Julii. 

Tej w szlafroku,która stała na 

 drodze. 

Przyjdź tu. 

 - Zaraz będę. 

 Erik Hudden usiadł naprzeciwniej przy stole,po czymnatychmiast zerwał się z krzesła i spojrzał na 

nie. 



ViviSundberg patrzyła na niego zdziwiona. 

 - Mocz - powiedział. 

- Starsza pani musiała się posikad. 

 Cochciałaśmi powiedzied? 

 - Coś, co miprzyszło do głowy. 

Pomysł wydaje się niedorzeczny, ale jest w jakiś sposób logiczny. 

Wyłączmy telefony, 

 żeby nam nie przeszkadzali. 

Odłożylikomórki na stół. 

Zupełnie, jakbyśmy odkładali 

 broo, pomyślała Vivi Sundberg. 

 - Spróbuję streścid coś, czego właściwie nie da się w żadensposób streścid. 

Wyczuwam jednak pewną dziwaczną logikęwtym,co tu sięwydarzyło dziś w nocy. 

Chcę, żebyś mniewysłuchał, a potem powiedziałmi,czy twoim zdaniem sięmylę. 

Albo czego w mojej teorii brakuje. 

 Zapukano dofrontowych drzwi. 

Do kuchni wszedł nowoprzybyły technik kryminalistyki. 

 "- Gdzie są zabici? 

 Nie w tym domu. 
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Mężczyzna wyszedł. 

 - Chodzi o nazwiska - zaczęła Vivi. 

- Wciążnie wiemy, jaknazywałsię chłopiec. 

Ale jeśli się niemylę, był spokrewnionyz rodziną Anderssonów, która mieszkała i zginęła w tymsamym 

domu. 

Kluczem do wszystkiego, cowydarzyło siętej nocy,są nazwiska. 

Pokrewieostwo. 

Wygląda na to, żeprawiewszyscy w tej wsi nazywali się Andersson, Andreni Magnusson. 

Natomiast mieszkająca w tym domuJulia nosinazwisko Holmgren. 

Tak jest napisane w papierach z opiekispołecznej. 

Julia Holmgren. 

Ona żyje. 

Poza nią mamy TomaiNinni Hanssonów. 

Oni też żyją i mają innenazwisko. 

Można by z tego wyciągnąd wniosek. 

 - Że ten,kto to zrobił, z jakichś przyczyn uwziął się naludzi o tych samych nazwiskach -podjął 

Hudden. 

 -Pójdźmy o krokdalej! 

To maławieś. 

Ludzie pewnieniewiele się przemieszczali. 

Niektóre z rodzin z pewnościąpołączyły więzy małżeoskie. 

Nie mam tuna myśli kazirodztwa. 

Chodzi mi o to, żew rzeczywistości może chodzid nieo trzy, aledwie rodziny. 

Albo nawet jedną. 

To by oznaczało,że wiemy, co ocaliło życie Julii Holmgren i Hanssonom. 



 Vivi umilkła i czekała na reakcję Huddena. 

Nigdy nie uważała go za szczególnie inteligentnego, ale ceniła jego intuicję,która często pomagała mu 

obierad właściwy trop. 

 - Jeśli toprawda, oznacza to, że sprawca musiał znadtychludzi bardzodobrze. 

Kto tomógł byd? 

 - Może krewny? 

Ale tak czy owakszaleniec. 

 - Szalony krewny? 

Dlaczegomiałby coś takiego zrobid? 

 - Tego nie wiemy. 

Staram się tylko zrozumied, dlaczegoniewszyscywe wsi zostalizabici. 

 - A jakwytłumaczysz odrąbanąi wywleczoną pod lasnogę? 
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 - Nie umiem tego wytłumaczyd. 

Ale potrzebuję jakiejśmalutkiej cegiełki, żeby móc zacząd. 

Mójpomysł i czerwonajedwabna wstążka to wszystko, co mamy. 

 - Mam nadzieję, że rozumiesz,co się będzie działo? 

 -Że zaatakują nas media? 

 Hudden potwierdził skinieniem głowy. 

 - Za to odpowiada Tobias. 

 -Wypchnie cię przed siebie. 

 - Wtedy ja wypchnę ciebie. 

 -Możeszo tym zapomnied! 

Wstali od stołu. 

 - Chciałabym, żebyś pojechał do miasta. 

Tobias ma zacządprzydzieladludziom zadanie szukania krewnych ofiar. 



Proszę, żeby rzeczywiście zostało to zrobione. 

I żebyśposzukałpowiązao między tymi trzema rodzinami. 

Ale niech to narazie zostanie między nami. 

 ErikHuddenwyszedł. 

Vivi Sundberg podeszła do zlewui nalała sobie szklankę wody. 

Ciekawe, ile warta jest mojateoria, zastanawiała się. 

W tej chwiliwłaściwie tyle samo,ilekażda inna. 

 Tego samego popołudnia, tużprzed osiemnastą, kilku policjantów zebrało się w 

biurzeTobiasaLudwiga, żeby sięnaradzid, copowiedzied na konferencji prasowej. 

Lista z nazwiskami zabitych niemiała zostadudostępniona. 

Dziennikarze mielibyd poinformowani o liczbie ofiar, mieli się teżdowiedzied, że na razie policjanie 

wpadła na żaden trop. 

Wszelkie doniesienia ewentualnych świadków są cennei bardzopożądane. 

 Tobias Ludwig miał rozpocząd konferencję, a później oddad głos Vivi Sundberg. 
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Przed wejściem do sali, w której tłoczyli się dziennikarze,zamknęła się w toalecie. 

Wpatrywała się wswoje odbiciew lustrze. 

Chciałabymsię obudzid, pomyślała. 

I żeby towszystko zniknęło. 

 Pochwili wyszła, na korytarzu kilka razy uderzyła pięściąw ścianę, po czym wkroczyła do 

zatłoczonego i dusznegopokoju. 

Weszła na niewielkie podium i usiadła obok TobiasaLudwiga. 

 Spojrzał na nią. 

Kiwnęłagłową na znak, żeby rozpoczął. 

 Sędzia 

 5 

   

 Dma wyłoniła sięz ciemnościi nerwowo trzepocząc skrzydłami, lataławokół lampki na biurku. 

Birgitta Roślin odłożyłaołówek i odchyliła sięw krześle, obserwując jej daremnepróby przedostania siędo 

wnętrza porcelanowego abażuru. 

Odgłos skrzydeł przypominał jejcoś z dzieciostwa, ale niebyła pewna,co to było. 

 Jej pamięd mocno reagowała na tegotypu bodźce, kiedyBirgitta była zmęczona. 

Tak jak teraz. 

W ten sam sposóbodległe wspomnienia mogą pojawiad się naglewe śnie. 

 Jak dma. 

 Zamknęła oczy i opuszkami zaczęła masowadskronie. 

Zegar wskazywał kilka minut po północy. 

Już dwa razy słyszałastrażników kontrolujących budynek sądu. 

Ichkroki odbijały się echem w pustych pomieszczeniach. 

Lubiła pracowadwieczorami, kiedy gmach pustoszał. 



Wiele lat temu, kiedypracowała jako asesor w Varnamo, często wchodziła wieczorem do sali 

sądowej,zapalała kilkalamp i wsłuchiwała się w ciszę. 

Wyobrażała sobie, że miejsce to jest pustąscenąw teatrze. 

Były tam ślady naścianach, szepty, wciąż żywePO wszystkich dramatycznych rozprawach, które się w 

tympomieszczeniu rozegrały. 

Skazywano tu zabójców, złodzieil innych przestępców, a całe rzesze mężczyzn wyłgiwały się 
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od odpowiedzialności w beznadziejnym, niekooczącym sięciągu spraw o ustalenie ojcostwa. 

Niektórzy z nich zostaliuniewinnienii odzyskali dobre imię. 

 Kiedy Birgitta starała się o etat w sądzie i otrzymałaofertęasesuryw Varnamo,chciała zostad 

prokuratorem. 

Jednakto właśnie w czasietej pracyzmieniła plany i obrała ścieżkę swojej dalszej kariery. 

Na jej decyzję wdużym stopniuwpłynął prezes tamtejszego sądu, Anker, który był dla niejogromnym 

autorytetem. 

Z takąsamą cierpliwością wysłuchiwałwszystkich młodych mężczyzn, którzy zapomocąoczywistych 

kłamstw próbowali wykpid się od ojcostwa,jak pozbawionych skrupułów przestępców, 

nieżałującychżadnego ze swoich brutalnych czynów. 

Było zupełnie tak,jakby dopiero ten stary sędzia wpoiłjej szacunek dla sądownictwa, który 

wcześniejwydawał jej się czymśoczywistym. 

Dzięki niemu mogła go doświadczyd, nie tylko w słowach,lecz także iw praktyce. 

Sprawiedliwośd była działaniem. 

Kiedy opuszczała miasto, podjęła już decyzjęo zostaniusędzią. 

 Podniosła się z krzesła i podeszła do okna. 

Na ulicysikałpod ścianą jakiś mężczyzna. 

W ciągu dnia w Helsingborgupadał śnieg. 

Cienka warstwadrobnego jak puderbiałegopuchuwirowała teraz na ulicy. 

Kiedy nieświadomie przyglądała się mężczyźnie, jej myśli skupione były na wyroku,który musiała napisad. 

Przełożyła to na następny dzieo. 

Jutrowyrokmusi byd gotowy. 

 Po chwili mężczyznasobie poszedł. 

BirgittaRoślin wróciłado biurka i wzięła do ręki ołówek. 

Wiele razy próbowała pisad wyrokina komputerze, nigdy jej się to jednak nie udało. 

Czuła się tak, jakby klawiatura odrywała ją od ułożonychw głowie myśli. 



Za każdym razem wracała do ołówka. 

Dopiero wówczasgdy wyrok był gotowy i wszystkie poprawki 

 60 

 naniesione, przepisywała jegotreśd na szumiący ekran. 

Gdymonitorbył wygaszony, pływały po nim ryby. 

 Pochyliła się nad pokreśloną, pełną dopisków kartką. 

Byłato prosta sprawa z przekonującymi dowodami, a jednak wyrok sprawiałBirgitcie Roślin ogromny 

kłopot. 

 Chciaławydad wyrok skazujący, ale nie mogła. 

 Pewien mężczyzna ipewna kobieta spotkali się w jednymz lokali tanecznych w Helsingborgu. 

Kobieta była młoda,miała niewiele ponaddwadzieścia lat i za dużo wypiła. 

Mężczyzna, po czterdziestce, obiecał odprowadzid ją dodomuizostał zaproszony do jej mieszkania,żeby 

wypid szklankęwody. 

Kobieta zasnęła na sofie. 

Wówczasmężczyzna zgwałciłją i odszedł. 

Następnego dnia rano kobieta jak przez mgłępamiętała to, co wydarzyło się zeszłej nocy. 

Zgłosiła się doszpitala, zostałazbadana i uzyskała obdukcję. 

Mężczyznazostał oskarżony po przeprowadzeniu dochodzenia, którenie było ani dogłębne, ani 

staranne,tak samo zresztą jakwszystkie inne podobne postępowania. 

Rozprawa miałamiejsce rokpo zdarzeniu. 

BirgittaRoślin siedziała naswoim krześle sędziowskim i przyglądałasię młodej kobiecie. 

W aktach postępowania przygotowawczego wyczytała, żezarabiała ona na życie jako kasjerka, pracująca 

na zastępstwow różnych sklepach spożywczych. 

Z wypowiedzi jednegoze świadków wynikało, że nadużywała alkoholu. 

Poza tymdopuszczała się drobnych kradzieży iz tego powodu musiałaopuścid jednomiejsce pracy. 

 Oskarżony pod wieloma względami stanowił jej przeciwieostwo. 

Był agentem nieruchomości i specjalizował sięw sprzedaży lokali przeznaczonych na sklepy. 



Cieszył siędobrą opinią. 

Nie byłżonaty, miał wysoki dochód. 

Nienotowany. 

Jednak Birgitta Roslin miała wrażenie, że przejrzała go na wskroś, gdy siedział na sali w drogim, starannie 

 61. 



 

Wyprasowanym garniturze. 

Nie miała żadnych wątpliwości,że zgwałcił młodą kasjerkę, kiedy ta zasnęła na sofie. 

Wyniki testów DNA wykazały, że doszło między nimi do stosunku. 

Nie przyznawał się jednak do użycia przemocy. 

Kobietaświadomie brała w tymudział - tak twierdził on i jego adwokat z Malmó,którego Birgitta Roślin 

znała z wcześniejszychrozpraw. 

Bez najmniejszego wahania bronił swoich klientów,uciekając się nawetdonajbardziej cynicznych 

argumentów,jakie przychodziły mu do głowy. 

Znalazła się w ślepym zaułku. 

Miała przed sobą słowo przeciwkosłowu. 

Świadectwonienagannegoagenta nieruchomości przeciwko zeznaniomkasjerki, która - nie dało sięukryd - 

pijana zaciągnęła go doswojego mieszkania w środku nocy. 

 Była zła, że nie może go skazad. 

O ile zawsze broniłaswojej podstawowej zasady, że w niejasnych sprawachnależałoraczej 

uniewinniadoskarżonych niż ich skazywad, o tylew tym wypadku była przekonana, że winny uniknie 

karyza jedną ż najgorszych krzywd, jaką człowiek może wyrządzid drugiemu człowiekowi. 

Nie istniał żaden paragraf, naktóry mogłaby się powoład, żadeninny sposób interpretacji mowy koocowej 

prokuratora niż ten, że oskarżony musizostaduniewinniony. 

 Co na jej miejscu zrobiłby mądry Anker? 

Jakich rad by jejudzielił? 

Na pewno zgodziłby się ze mną, pomyślała. 

Winnyprzestępstwa mężczyzna uniknie kary. 

Stary Anker byłby taksamo wzburzony jak ja. 

I taksamo by milczał. 

Największeutrapienie każdego sędziego to koniecznośd przestrzeganiaprawa nawet w sytuacji, gdy wie, 

że winny zbrodni przestępca wychodzi na wolnośd, nie ponosząc żadnej kary. 

Młoda kasjerka, którapewnie nie była niewiniątkiem, dokooca życia będzie musiała walczyd z 

poczuciemniesprawiedliwości. 
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  Birgitta Roslin wstała z krzesła i położyła się na stojącej w gabinecie kanapie. 

Kupiła jąza własne pieniądze i postawiła w miejscu niewygodnego fotela, który oferowała Szwedzka 

Administracja Sądowa. 

Wzięłado ręki pęk kluczy i zamknęła oczy. 

Nauczyłasię tego od Ankera. 

Jeśli klucze wypadną jej z dłoni i spadnąna ziemię, będzie to znak, żeczas się obudzid. 

Musiała chwilę odpocząd. 

Potem skooczy pisad wyrok, pójdzie do domu ipołoży się spad, anastępnego dniaprzepisze go na czysto. 

Przeanalizowała wszystkie możliwerozwiązania, jakie przyszłyjej do głowy, i nie mogła zrobidnic innego, 

niż uniewinnid oskarżonego mężczyznę. 

 Zasnęła i śniła o swoim ojcu, o którym nie miała żadnychwłasnychwspomnieo. 

Pracowałna statkach jako maszynista. 

Podczas silnego sztormu wpołowie stycznia 1949 roku parowiec "Runskar" poszedł na dno wraz z całą 

załogąw ZatoceBotnickiej, u wybrzeży Gavle. 

Ciała ojca nigdy nie odnaleziono. 

Birgitta miała wówczas cztery miesiące. 

Obraz ojca,jaki zachowała w pamięci, pochodził z fotografii, które znajdowałysięw jej domu. 

Przede wszystkim tej, na której ojciecstoi przy relingu, ma rozwiane włosy i podwinięte rękawykoszuli. 

Uśmiecha się do kogośstojącego na nabrzeżu-do sternika, który zrobiłto zdjęcie - tak mówiła jej matka. 

Jednak Birgitta zawsze wyobrażała sobie, że tona nią patrzyi do niej się uśmiecha, pomimo żezdjęcie 

zrobiono, zanimsię urodziła. 

Ojciec wracał do niejw snach. 

Teraz uśmiechały się, zupełnie jak na fotografii. 

Po chwili jednak jego obraz zniknął,jakby zasnuła go szybko nadciągająca mgła. 

 Przebudziła się raptownie i od razu się zorientowała, że spała o wiele za długo. 

Sztuczka zpękiem kluczy nie zadziałała. 



Nie usłyszała, kiedy wypadł jej z dłoni. 

Usiadła nakanapie i spojrzała nazegarek. 

Było poszóstej rano. 

SpałaPonad pięd godzin. 

Jestem przemęczona, pomyślała. 

Tak 
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jak większośd ludzi śpię za mało. 

Zbyt wiele spraw wmoimżyciu mnie niepokoi. 

W tym momencie to niesprawiedliwywyrok sprawił, że jestem niezadowolona i przybita. 

 Zadzwoniła do męża, który z pewnością zaczął sięjużzastanawiad, gdzie ona się podziewa. 

Zdarzało sięczasem,że nocowała w swoim gabinecie po domowej kłótni. 

Tymrazemjednak nic takiego sięnie zdarzyło. 

 Odebrał po pierwszym sygnale. 

 - Gdziejesteś? 

 -Zasnęłam w gabinecie. 

 - Dlaczego musisz siedzied tam po nocach? 

 -Miałam donapisania bardzotrudny wyrok. 

 - Mówiłaś chyba, żemusisz uniewinnid tego człowieka? 

 -I właśnie dlatego to takie trudne. 

 - Przyjedźdo domu i połóż się. 

Muszę zarazwyjśd. 

Śpieszę się. 

 - Kiedy wracasz? 

 -Około dziewiątej. 

O ilenie będzie żadnego opóźnienia. 

W Hallandma padad śnieg. 

 Odłożyła słuchawkę i nagle pomyślała o swoim mężuz wielką czułością. 

Spotkali się, gdyobydwojebyli bardzomłodzi i studiowali prawo w Lund. 

Staffan Roślin był rok wyżej. 

Poznalisię na przyjęciu u wspólnych znajomych. 



Potemjuż Birgitta nigdynie mogła wyobrazid sobie życia z innymmężczyzną. 

Była podurokiem jego oczu,jego wysokiegowzrostu,dużychdłoni i tego, że bezradnie się czerwienił. 

 Staffan był adwokatem. 

Pewnego dnia jednak przyszedł dodomu i oznajmił, że już niedaje rady ichce rozpocządnoweżycie. 

Nie spodziewała siętego i stała zaskoczona, ponieważnigdy nie dał jej do zrozumienia, że do swojego 

biura w Malmó, gdzie wówczas mieszkali, z każdym dniem idzie corazcięższym krokiem. 

Następnego dnia, ku jeszcze większemu 
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 jej zdziwieniu, rozpoczął kurs dla konduktorów, aż w koocupewnego ranka stanął przed nią w 

niebiesko-czerwonymuniformie izakomunikował, że ogodz. 

12.19 tego samegodnia przejmuje odpowiedzialnośd zapociąg z Malmó doAlvesty, a potem doVaxjó i 

Kalmaru. 

 Wkrótce Birgitta spostrzegła, żejej mąż stał się szczęśliwszym człowiekiem. 

Kiedy zdecydował się skooczyd z zawodem adwokata, mieli już czwórkę dzieci. 

Najpierw urodziłsię syn, potem córka, apotem bliźniaczki. 

Dzieci pojawiałysięw takniewielkich odstępach czasu, że teraz, po latach,myślała o tym ze zdziwieniem. 

Jak dawali sobie radę? 

Czworo dzieci w przeciągu sześciu lat. 

Z Malmó przenieśli się doHelsingborga, gdzie Birgitcie zaoferowano posadę sędziego. 

 Teraz dzieci były już dorosłe. 

Bliźniaczkiwyprowadziłysię rok temu, obydwiedo wspólnego mieszkania w Lund. 

Cieszyła się, że wybrały różne kierunki studiówi żadnaz nich nie wiążeswojej przyszłości zzawodem 

prawnika. 

Siv, która była o dziewiętnaście minut starsza od swojej siostryLouise, po długim okresie 

niezdecydowania postanowiła zostad weterynarzem. 

Louise, różniącasię od siostrykrewkimtemperamentem, próbowała zarabiadna życie jakosprzedawczyni 

w sklepie z galanterią męską, aż w koocuzdecydowałasię napolitologię i religioznawstwo. 

Birgittawielokrotnie próbowała zachęcid ją do rozmowy o tym, cowłaściwiechce zrobid ze swoim życiem, 



Louise była jednaknajbardziej skryta spośród wszystkich czworga dzieci i nigdywiele o sobie nie mówiła. 

Birgitta przeczuwała, że to właśnie onabyła do niej najbardziej podobna. 

Syn David, którypracowałw dużej firmie medycznej, był prawie taki sam jakJegoojciec. 

Trzecia córka, Anna, ku udręce rodziców udała ssię 

w długąpodróż po Azji, nie informując ich o żadnychswoich planach. 
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Moja rodzina, pomyślała Birgitta Roślin. 

Wielki niepokóji wielka radośd. 

Bez niej większaczęśd mojego życia byłabyzmarnowana. 

 W korytarzu naprzeciwko jej gabinetu znajdowało się dużelustro. 

Przez chwilę przyglądała się swojejtwarzy i sylwetce. 

Ciemne, krótko przycięte przyskroniach włosyprzyprószyła pierwsza siwizna. 

Nawyk zaciskania ust nadawał jejtwarzy surowy wyraz. 

Jej utrapieniem byłyjednak dodatkowe kilogramy, które zebrała w ciągu kilku ostatnich lat. 

Trzy, cztery, nie więcej. 

Wystarczająco jednak, żebybyło towidoczne. 

 Nie podobało jej się to, co widziała. 

W duchu wiedziała, żejest atrakcyjną kobietą, jednakże teraz nadszedłczas, kiedyjej uroda zaczęła powoli 

przygasad. 

Nie walczyła z tym. 

 Na biurku sekretarki pozostawiła notatkę informującą,żetego dnia przyjdzie do pracy 

trochępóźniej. 

Na zewnątrz nieco się ociepliłoi zacząłtopnied śnieg. 

Poszław kierunku samochodu, który zaparkowała w bocznejuliczce. 

 Nagle zmieniła zdanie. 

To nie snu potrzebowała w pierwszej kolejności. 

Chciała przede wszystkim przewietrzyd myśli i przez chwilę pomyśled o czymś innym. 

Odwróciła sięiruszyła w dół, do portu. 

Nie było wiatru, ale słooce zaczęłosię przedzierad przez chmury, wiszące nad miastem od poprzedniego 

dnia. 

Dotarła do miejsca, z którego odpływałypromy do duoskiego miastaHelsingor. 

Podróż trwała krótko. 



Lubiła siedzied na pokładzie, popijad kawę i przyglądad sięwspółpasażerom zajętym swoimialkoholowymi 

zakupamizrobionymi w Danii. 

Usiadła przy lepkim narożnymstoliku. 

Pod wpływem nagłej irytacji przywołała kelnerkę, którazbierała filiżankiz sąsiednich stolików. 

 - Muszę się poskarżyd - powiedziała. 

- Zebrała pani naczynia,ale chyba zapomniała wytrzed stolik. 

Cały się klei. 

Dziewczyna wzruszyła ramionami iwytarła blat. 

Birgittazniesmakiempatrzyła na brudną ścierkę, alenie powiedziała nic więcej. 

Kelnerka przypominała jej trochę zgwałconą kasjerkę. 

Nie wiedziała dlaczego. 

Bydmoże sprawił to jej brak zainteresowaniatym, żeby swoją pracę wykonywad tak jaktrzeba, lub 

jakiegoś rodzaju bezradnośd, której nie umiała 

 opisad. 

 Prom zaczął wibrowad. 

Lubiła to uczucie. 

Przypomniała sobie swoją pierwszą podróż za granicę. 

Miała wówczasdziewiętnaście lat i wraz z przyjaciółką wybierałasię na kursjęzykowy do Anglii. 

Tamta podróż również rozpoczęła się na promie - z Góteborga do Londynu. 

Birgitta Roslin nigdynie zapomniała uczucia, które towarzyszyło jej, gdy stała napokładzie, świadoma 

tego, żepodąża ku czemuś nieznanemu. 

Czuła się wolna. 

 To samo uczucie wyzwolenia ogarnęło ją również teraz,kiedy płynęła tam i z powrotem przez 

wąską cieśninę międzyDaniąi Szwecją. 

Przykra myśl owyroku rozwiała się w jej 

 świadomości. 

 Nie jestem już nawet w połowiemojegożycia, pomyślała. 



Mamjuż za sobąten punkt, którego przekroczenia nie jestsięświadomym. 

Nie pozostało mijuż w życiu wiele szczególnieważnych decyzji do podjęcia. 

Pozostanę sędzią dodnia, w którymprzejdę na emeryturę. 

Zapewne doczekamjeszcze wnuków, zanim wszystko się skooczy. 

 Zdawała sobie sprawę, żezniechęcenie, które odczuwaław ostatnim czasie, wynika ze 

świadomości, że jej małżeostwo ze Staffanem przeszło w martwą fazę. 

Byli dobrymi przyjaciółmi i dawali sobie nawzajem potrzebne wsparcie. 
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Ale miłośd, zmysłowa przyjemnośd przebywania ze sobązniknęła całkowicie. 

 Za cztery dni mijał rok od dnia,gdy ostatni razkochali sięprzed snem. 

Wmiarę zbliżania się tej daty Birgittę ogarniałocorazwiększe, nieznane poczucie bezsilności. 

Dzieo ten miałnadejśd właśnieteraz. 

Wielokrotnie próbowała porozmawiadze Staffanem o samotności, która jejdokuczała. 

Nie był gotów do rozmowy, unikał jeji odkładałnapotem, przyznającrównocześnie, że sprawa jest bardzo 

ważna. 

Zaklinał się,żenie pociąga go nikt inny, że po prostu zabrakło w nim uczucia, które z pewnością za jakiś 

czas do niego wróci. 

Musząpo prostu bydcierpliwi. 

 Żałowałapoczucia utraconej wspólnoty z mężem, poważnymkonduktoremo dużych dłoniach 

iskłonności do oblewania się rumieocem. 

Nie chciała siępoddad. 

Niechciała,żeby łączyła ich już tylkoprzyjaźo, nic więcej. 

 Zamówiła jeszczejedną filiżankę kawy i przesiadła siędo czystszego stolika. 

Kilku młodych i, pomimo wczesnejpory, podpitychmężczyzn prowadziło spór na temat,czyto Hamlet, czy 

Makbet był więziony w zamku Kronborg,który widniał na cyplu w pobliżu Helsinger. 

Słuchała ichrozbawiona,przez chwilę miała nawet ochotę wtrącid siędo rozmowy. 

 Przy jednym z narożnych stolików siedziałagrupkamłodychchłopaków. 

Niemieli więcej niż czternaście, piętnaścielat. 

Prawdopodobnie bylina wagarach. 

Dlaczego nie, skoroi tak nikt się tym nie interesował? 

Bynajmniej nie tęskniła zarygorem, jaki obowiązywał w jej szkole. 

Równocześnie przypomniało jej się zdarzenie z zeszłego roku, które sprawiło,że o mało nie zwątpiław 

szwedzki system sprawiedliwościi tym mocniej zatęskniła zanieżyjącymjuż od trzydziestulatAnkerem. 
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 W jednej z dzielnic na obrzeżach Helsingborga niemalosiemdziesięcioletnia kobietadostała ataku 

sercai upadła nachodnik. 

Dwaj młodzi chłopcy, z których jeden miał trzynaście, a drugi czternaście lat, przechodzili obok, ale 

zamiastpomóc kobiecie, bez wahaniazabrali jej portfel, a potem próbowaliją zgwałcid. 

Gdyby nie nadszedł mężczyzna zpsem,prawdopodobnie doszłoby dogwałtu. 

Policja złapała sprawców, ale ponieważ byli nieletni, musiała ich zwolnid. 

 Birgittadowiedziała się o całym zajściuod znajomego prokuratora, który z kolei usłyszał historię 

od jednegoz policjantów. 

Ta sprawa bardzo ją wzburzyła. 

Próbowałasiędowiedzied, dlaczego nikt nie powiadomił odpowiednichwładz. 

Wkrótce zrozumiała, że każdego dnia byd może setka dzieci popełnia przestępstwa i nie ponosi żadnej 

odpowiedzialności. 

Nikt nie rozmawiał z ich rodzicami,niktnieinformował stosownych instytucji. 

Nie chodziło przy tymjedynie o drobne kradzieże, alerównież o napady i pobicia. 

W wielu sytuacjach ofiary tych przestępstw tylko szczęśliwym trafem uchodziły z życiem. 

 Birgitta zaczęła wątpidw szwedzki wymiarsprawiedliwości. 

Komu właściwie służy? 

Sprawiedliwości czy obojętności? 

I co się stanie,jeśli coraz więcej dzieci zacznie popełniadprzestępstwa, naktóre nikt nie będzie reagował? 

Jakmogłodojśd do tego, że sam fundament demokracji został zagrożony przez chwiejny systemem 

sprawiedliwości? 

 Dopiła kawę, myśląc o tym,że musi pracowad jeszczeprzez dziesięd lat. 

Czy znajdzie na tosiły? 

Czymożna byddobrym i sprawiedliwym sędzią, wątpiąc w funkcjonowaniepraworządnego paostwa? 

 Nie znałaodpowiedzi. 

Chcąc się pozbyd uporczywych myśli, których wbrew zamiarom nie udało jej się uporządkowad,Jeszcze 

raz przepłynęła cieśninę. 

Kiedyzeszła z promu, była 
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godzina dziewiąta. 

Przeszła na drugą stronę głównej ulicy,biegnącej prosto przez Helsingborg. 

Mijając jedną z przecznic, mimochodem spojrzała na pierwsze strony wieczornychgazet, które 

sprzedawca właśnie rozkładał w witrynie kiosku. 

Uderzyłyją nagłówki, wyglądające tak, jakby informowałyo wojnie. 

Przystanęła i przeczytała "Masowe morderstwow Halsingland". 

"Makabryczna zbrodnia. 

Policja szuka śladów". 

"Nieznana liczba zabitych. 

Masowe morderstwo". 

 Ruszyław kierunku samochodu. 

Prawie nigdy niekupowała wieczornych gazet, uważała, że ich nieprzemyślaneataki na szwedzki system 

sprawiedliwości są szkodliwe, czasem wręcz nieprzyzwoite. 

Nawet jeśli z niektórymiz nich sięzgadzała,nie przekonała się do lektury tego rodzaju prasy. 

Sensowna krytyka była potrzebna, jednak artykuły zamieszczane w wieczorówkach zazwyczaj jej 

szkodziły, nierzadkowbrew intencji wydawców, 

 BirgittaRoślin mieszkała w dzielnicy willowej Kjellstorps,w północnej części miasta. 

Po drodze do domu zatrzymałasię przy sklepieprowadzonym przez Pakistaoczyka, któryzawsze witał ją 

szerokim uśmiechem. 

Wiedział,że Birgittajest sędzią, i okazywał jej szacunek. 

Zastanawiała się czasem,czy w Pakistanie kobieta może byd sędzią. 

Nigdy go o to niezapytała. 

 Dotarłszydodomu, wzięła kąpieli położyła się spad. 

Obudziła się o pierwszej, wyspana. 

Zjadła kilkakanapek, wypiłakubek kawy iposzła do pracy. 

Parę godzin później położyłana biurkusekretarki gotowy tekst wyroku uniewinniającego mężczyznę. 



Najwyraźniej w budynku sądu trwało jakieśszkolenie, o którymnikt jej nie poinformował, lub też - co 

byłobardziej prawdopodobne - o którym całkiemzapomniała. 

Popowrocie do domu odgrzaławczorajszą potrawkę z kurczaka. 

To, co zostało, odłożyła do lodówki dla Staffana, 
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 Usiadła na kanapie z kubkiem kawy wdłoni i włączyłatelegazetę. 

Również tu znalazłanagłówki, które widziała jużtego dnia. 

Policjaniemiała żadnych poszlak i nie chciałapodad do wiadomościpublicznej faktycznej liczbyofiar aniich 

nazwisk, ponieważ nie zdążyłasię jeszcze skontaktowadz rodzinami wszystkich zabitych. 

 Szaleniec, pomyślała Birgitta. 

Szaleniecz manią prześladowczą lub uważający się za pokrzywdzonego. 

 Lata sprawowania urzędu sędziowskiego nauczyły ją, żeistnieje wiele form szaleostwa, 

mogących doprowadzid ludzi do popełnianianajohydniejszych przestępstw. 

Wiedziałarównież, że psychiatrzy sądowi nie zawsze są w stanie udowodnid poczytalnośd tych, którzy 

podając sięza psychiczniechorych, liczą nałagodniejszą karę. 

 Wyłączyła telewizor izeszła do piwnicy, w której urządziła niewielki skład czerwonych win. 

Leżało tam kilkakatalogów różnych importerów. 

Parę lat temu zrozumiała,że wyprowadzka dzieci pozytywniewpłynęła na sytuacjęfinansową jej i 

Staffana. 

Uznała, że nadszedł czas, żeby odczasu do czasu zafundowad sobie cośekstra. 

Postanowiła comiesiąc kupowad kilka butelek dobrego wina. 

Studiowaniekatalogów,a potem próbowanie winsprawiało jej przyjemnośd. 

Wydanie około pięciuset koron na butelkę wina byłojak zrywanie zakazanego owocu. 

Dwukrotnie udało jej sięnamówid Staffanana wycieczkę do Włoch,gdzie zwiedzaliwinnice. 

Nigdy nie zdołała jednak wzbudzid w nim większego zainteresowania tym tematem. 

Ona zkolei jeździłaz nimna koncertyjazzowe do Kopenhagi, pomimo że niebył to gatunek muzyki,za 

którym przepadała. 

 W piwnicy panował chłód. 



Zerknęłana termometr -wskazywał czternaście stopni. 

Usiadła nataborecie międzyPółkami. 

Tu, wśród butelek zwinem, czuła wielki spokój. 
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Nawet gdyby miała do wyboru basen z podgrzewaną wodą,i tak wybrałaby swoją piwnicę, w której 

leżało na półkachsto czternaście butelek wina. 

 Lecz czy spokój, który opanowywałjąw tym miejscu, byłprawdziwy? 

Gdyby ktoś kiedyś, gdy była młoda, powiedziałjej, że pewnego dnia będzie kolekcjonowad wino, z 

trudemby w to uwierzyła. 

Nie tylko zaprzeczyłaby takiej możliwości,ale poczułaby się oburzona. 

Podczas swoich studiów w Lundbyła związana z kręgami radykalnej lewicy, które pod konieclat 

sześddziesiątychkwestionowały zarówno wykształcenieuniwersyteckie, jak i społeczeostwo, w którym 

Birgittadziś funkcjonowała. 

Kolekcjonowanie win wydałoby jej sięwówczas stratą czasu i 

sił,zajęciemtypowomieszczaoskiminagannym. 

 Siedziała w zamyśleniu, gdy usłyszała Staffana na parterze. 

Odłożyłakatalog i wróciła na górę. 

W kuchni Staffanwyjmował właśnie z lodówki potrawkę z kurczaka. 

Na stoleleżało kilka wieczornychgazet, które zabrałz pociągu. 

 - Widziałaś? 

 -Tak, chyba cośsię stało w Halsingland? 

 - Dziewiętnaście osób nie żyje. 

 -Przeczytałam w telegazecie, że liczba ofiar nie jestznana. 

 - To są późniejsze wydania. 

Zamordowano prawie wszystkich mieszkaoców jednej wsi. 

Trudno w touwierzyd. 

Jakposzło z tym wyrokiem, który miałaś napisad? 

 - Jest jużgotowy. 

Uniewinnię go. 

Nie ma innej możliwości. 



 - Gazety się tym zainteresują. 

 -W tej sytuacji to chyba dobrze. 

 - Będącię krytykowad. 
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 - Z pewnością. 

Ale mogę przecież poprosid dziennikarzy,żeby sami sprawdzili, co mówi kodeks, a potem zapytad, 

czyzamierzają zacząd stosowad w tym kraju karę linczu. 

 - Tomasowe morderstwo pewnie odwróci ich uwagę odtwojego procesu. 

 -Oczywiście. 

Czymże jest jeden mały podły gwałtwobliczu brutalnego morderstwa? 

 Tego wieczoru poszli spad wcześnie. 

Staffan miałzmianęwjednym z porannych pociągów, a Birgitta nie znalazła nicciekawego w telewizji. 

Zdecydowała natomiast, jakie kolejnewino zamówiz katalogu. 

Miała to byd skrzynka baroloarione2002, które kosztowało 252 korony za butelkę. 

 Zbudziła się nagle koło północy. 

Staffanspałspokojnieprzy niej. 

Zdarzało się, że budził ją w nocy głód. 

Narzuciłaszlafrok, zeszła dokuchni, zaparzyłasłabą herbatę izrobiłakilka kanapek. 

 Gazety wciąż leżałyna stole. 

Pobieżnie przejrzałajednąz nich. 

Niełatwo było właściwie wyobrazid sobie to, co wydarzyło się w Halsingland. 

Wątpliwości nie było jedynie codotego, że ktośbrutalnie zamordował wiele osób. 

 Miała właśnie odłożydgazetę, gdy coś przykuło jej uwagę. 

Wiele spośród ofiar nosiło nazwiskoAndren. 

Dokładnieprzeczytała tekst, a potem sięgnęłapo kolejną gazetę. 

Znalazła tam te sameinformacje. 



 Wpatrywała się wartykuł. 

Czy to może byd prawda? 

A może źle zapamiętała? 

Poszła doswojego gabinetu i wyjęła z jednej z przegródek w biurku teczkę z dokumentami,przewiązaną 

czerwoną tasiemką. 

Zapaliła lampkę i rozwiązała teczkę. 

Ponieważnie znalazła swoich okularów, założyła parę należącą do Staffana. 

Były nieco słabsze, ale mogław nich czytad. 
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W teczce gromadziła wszystkie dokumenty związane zeswymi rodzicami. 

Jej matka już nie żyła, zmarła przed piętnastoma laty na raka trzustki, który zabił ją w niespełnatrzy 

miesiące. 

 W brązowejkopercieznalazła w koocu fotografię, którejszukała. 

Wyjęła z szuflady lupę i zaczęła uważnie studiowadzdjęcie. 

Było na nim kilkaosób staroświecko ubranych, stojących przed domem. 

 Zabrała fotografię i wróciła do kuchni. 

W jednej z gazetznajdowało sięzdjęcie prezentujące panoramę wsi, w którejrozegrała siętragedia. 

Birgittadokładnie obejrzała je przezlupę. 

Zatrzymała się przy trzecimdomu, przysunęła bliżejzdjęcie wyjętez teczki i zaczęłaoba porównywad. 

 Pamięd jej nie zawiodła. 

Wieś,w którejdoszło do brutalnego morderstwa, nie była jej obca. 

Było to miejsce, w którymdorastała jej matka. 

Wszystko się zgadzało. 

Jako dzieckojejmatka nosiła nazwisko Lóóf, ale ponieważ jej rodzice bylialkoholikami,została 

umieszczona w rodzinie zastępczejnazwiskiem Andren. 

Nigdy nie mówiła za dużo naten temat. 

Opiekowanosię niądobrze, dokuczała jej jednak tęsknotazaprawdziwymi rodzicami, którzy zmarli,zanim 

skooczyła piętnaście lat. 

Została u przybranych rodziców dodnia,w którym uznano ją za wystarczająco dorosłą, żeby mogłaznaleźd 

pracę i ułożyd sobie życie. 

Kiedy spotkała ojca Birgitty, nazwiska Lóóf i Andren odeszły w zapomnienie. 

Terazjedno z nich wróciło. 

 Fotografia z teczki została zrobiona przed jednym z domów we wsi, w której dokonanozbrodni. 

Front budynkui rzeźbienia wokół okien wyglądały tak samojakna zdjęciuw gazecie. 

 Birgitta nie miała wątpliwości. 



W domu,w którym dorastała jej matka, parę dni temu zamordowano w nocy kilka 
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 osób. 

Czy mogli to byd jej przybrani dziadkowie? 

Gazety pisały, że większośd mieszkaoców wsi stanowili ludzie 

 starzy. 

Spróbowała policzyd, czy byłoby to możliwe, i doszła do 

 wniosku, że dziadkowie, o ile to właśnie ich tam zamordowano, musieli mied ponad 

dziewięddziesiąt lat. 

To by sięzgadzało. 

Równie dobrze jednak mogło tam już mieszkad 

 młodszepokolenie. 

 Wzdrygnęła się na tę myśl. 

Dziadków nie wspominałaprawie nigdy. 

Nie potrafiła nawet przypomnied sobie, jakwyglądała matka. 

Teraz jednak przeszłośd dopadłają zezwielokrotnionąsiłą. 

 Do kuchni wszedł Staffan. 

Jak zawsze poruszał się bardzo 

 cicho. 

 - Przestraszyłeś mnie - powiedziała. 

- Zawsze pojawiasz 

 się tak nagle. 

 - Dlaczego nie śpisz? 

 -Zgłodniałam. 

 Spojrzał na gazety i zdjęcie leżące na stole. 

Opowiedziałamu o swoim odkryciu. 



Była coraz bardziej pewna, że ma 

 rację. 

 - To tak daleko - powiedział, kiedyskooczyła. 

- Łączycię 

 z tą wsią bardzo cienka nid. 

 -Cienka, ale bardzo szczególna. 

Z tym się chyba 

 zgodzisz? 

 - Powinnaśsię wyspad. 

Pomyśl o tym, że musisz bydwypoczęta, kiedy jutro znów będziesz posyład przestępców 

 za kratki. 

 Nie mogła zasnąd. 

Cienka nid łącząca ją zmiejscem,w którym dorastała jejmatka, była już tak napięta, że powoli zaczynała 

sięzrywad. 

Po jakimś czasie Birgitta ocknęłasię z półsnu i znów zaczęłamyśled o matce, nieżyjącej już 
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od piętnastu lat. 

Birgitcie trudno było dostrzec w niej siebiesamą, znaleźd odbicie własnego życia we wspomnieniach 

 o kobiecie, którawydała ją na świat. 

W koocu Birgitcie udałosię zasnąd. 

 Obudziłasię w momencie, gdyStaffan stał nad łóżkiem 

 z mokrą głowąi wkładał swój służbowy uniform. 

Jestem 

 twoim generałem, tak kiedyśdo niej mówił. 

Bez broni, ale 

 z długopisem, którymkreślę biletyUdawała że śpi, do chwilikiedy zamknęły się za nim drzwi 

 wyjściowe. 

Wstała z łóżka i usiadła w gabinecie przy komputerze. 

Przeglądała różne stronyinternetowe,chcącznaleźdjak najwięcej informacji. 

Wydarzenia zewsi w Halsinglandwciąż zdawały się owiane mgłą tajemnicy. 

Nie wiadomo byłowłaściwie nic poza tym, że narzędziem zbrodni był duży nóżlub broopodobnego 

rodzaju. 

 Chcęwiedziedwięcej, pomyślała. 

Przynajmniej to, czy tejnocy zostali zamordowani przybrani rodzice mojej matki. 

 Gdy wybiła ósma, Birgitta Roślin porzuciła wszystkie myślizwiązane z morderstwem w 

Halsingland. 

Tego dniamiałaprzewodniczyd rozprawie przeciwko dwóm Irakijczykom,oskarżonym o przemyt ludzi. 

 Była godzina dziesiąta, kiedy zebrała wszystkie dokumenty, przekartkowała akta postępowania 

przygotowawczegoi zajęła miejsce za stołem sędziowskim. 

Anker, przyjacielu,pomóż mi przetrzymad tendzieo, pomyślała. 

 Lekko uderzyła młotkiem wblat i poprosiła prokuratoraQ odczytanie aktu oskarżenia. 

Za jej plecamiznajdowały się wysokie okna. 



Zanim Usiadła, zdążyła spostrzec, żestonce zaczyna sięprzebijad przez ciężkie chmury, które zawisły nad 

Szwecjąw ciągu nocy. 
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 Gdy drugiego dnia rozprawa dobiegła kooca,BirgittaRoślinwiedziała już, jakie wyda wyroki. 

Starszy z mężczyzn, AbdulIbn-Yamed, przywódca gangu przemytników, miał dostadtrzy lata i dwa 

miesiące więzienia. 

Młodszego, który był jegopomocnikiem, Yassiraal-Habi, zamierzała skazad na rok. 

Poodbyciu kary obydwaj zostaną deportowani. 

 Przeanalizowaławyroki, które zapadły wcześniej w podobnych sprawach, i doszła do wniosku,że 

nie może postąpidinaczej. 

Było to poważne przestępstwo, zatemi kara powinnabyd surowa. 

Wielu ludzi, którzy zostali przeszmuglowanido kraju,padło ofiarą gróźbi przemocy, ponieważ nie 

byliwstanie opłacid nielegalnych dokumentów i długiej podróży. 

Birgitta od razu poczuła niechęd do starszego z oskarżonych. 

Za pomocą sentymentalnych argumentów próbowałprzekonywad ją i prokuratora, że nigdy nie zatrzymał 

dlasiebie żadnych pieniędzy pochodzących od uchodźców, aleprzekazywał je na cele dobroczynne w 

swoim kraju. 

W trakciejednej z przerw w rozprawieprokurator przyszedłdojejgabinetu na filiżankę kawy. 

Wrozmowie napomknąłmimochodem, że Abdul Ibn-Yamed rozbija się po okolicymercedesemwartym 

około miliona koron. 

 Rozprawa była męcząca. 

Dni dłużyły się w nieskooczonośd. 

Birgitta nie miała czasu na nic więcej poza jedzeniem,spaniemi studiowaniem notatek, po czym znów 

zasiadałaza stołem sędziowskim. 

Bliźniaczki próbowały namówid ją,by odwiedziła je w Lund, nie miała jednak czasu na wizytę. 

Zaraz po rozprawie przemytników miała się rozpocządkolejna, tym razem dotycząca szajki 

rumuoskichoszustówkopiującychkarty kredytowe. 
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Wydarzenia, które rozegrały się w Halsingland, były w tychdniach ostatnią rzeczą, o której miała czas 

myśled. 

Przeglądała poranną gazetę, ale później nie miała już sił, by obejrzedwieczorne wiadomości. 

 Rankiem w dniu, kiedy miała się rozpocząd rozprawarumuoskich oszustów, Birgitta odkryła w 

swoim kalendarzu termin corocznych badao u lekarza. 

Zastanawiała sięprzez chwilę, czy nie przesunąd ich o kilkatygodni. 

Pozauczuciemzmęczenia, lekkimspadkiemkondycji isporadycznymi napadamilęku nie sądziła,bycoś jej 

dolegało. 

Była zdrową kobietą o uregulowanym trybie życia. 

Prawienigdy się nie przeziębiała. 

Nie zdecydowałasię jednak naodłożenie wizyty. 

 Lekarz, do którego chodziła, miał swójgabinet w pobliżuTeatruMiejskiego. 

Zostawiłasamochódpod budynkiemsądu i poszła pieszo. 

Czuła zimno, ale pogoda była ładnai bezwietrzna. 

Śnieg, któryspadł kilkadni wcześniej, całkiem już stopniał. 

Birgitta zatrzymała się przed wystawąsklepową, aby obejrzed granatowy kostium. 

Cena zaparłajej dech w piersiach. 

Mogłaby za te pieniądze zafundowadsobie wiele butelek dobrego wina. 

 W poczekalni leżała gazeta, której pierwsza strona informowałao masowym morderstwie w 

Halsingland, ale Birgittazostała poproszona dogabinetu, zanim zdążyła cokolwiekw niej przeczytad. 

Lekarz był starszym mężczyzną, który bardzo przypominał jej Ankera. 

Chodziła do niego od dziesięciulat. 

Polecił go jej jedenznajomy sędzia. 

Lekarz zapytał, czydobrze się czuje,czy miewa skurcze, a powysłuchaniuodpowiedzi odesłał ją do 

pielęgniarki, która pobrała jej próbkękrwi z palca,po czym poproszono ją, żeby usiadła w poczekalni. 

Gazetęczytał pacjent, który się tymczasem pojawił. 



Birgitta zamknęła oczyi cierpliwie czekała. 

Myślałao swojej 
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 rodzinie,zastanawiała się, co dzieci i mąż teraz robią,gdziekażde z nich w tej chwili może się 

znajdowad. 

Staffan byłw pociągu, w drodze do Hallsberga. 

Do domumiał wrócidpóźno. 

David pracował w laboratorium firmy AstraZenecapod Góteborgiem. 

Nie wiedziała,gdzie się podziewa Anna. 

Gdy skontaktowała się z nimi ostatnio, prawie miesiąc temu,przebywała w Nepalu. 

Bliźniaczki byływ Lundi chciały, żebyBirgitta do nich przyjechała. 

 Zapadła w płytką drzemkę. 

Obudziłają pielęgniarka, któradotknęła jej ramienia. 

 - Pan doktor panią prosi. 

 Chybanie jestem ażtak przemęczona, żebyzasypiadw poczekalni, pomyślała,wchodząc do 

gabinetu. 

Usiadłana krześle naprzeciw lekarza. 

 - Morfologia nie jest dobra - rozpoczął. 

- Ma pani za małożelaza. 

Liczba czerwonych krwinek jest zdecydowanie za niska. 

Możemyto podreperowad dodatkową dawką żelaza. 

 - Czyli nic mi właściwie nie dolega? 

 -Przychodzipani do mnie od wielu lat. 

Jeśli mam bydszczery, widad po pani zmęczenie. 



 - Co ma pan na myśli? 

 -Ma pani znacznie podwyższone ciśnienie; wygląda naprzemęczoną. 

Czy dobrze pani sypia? 

 - Raczej tak, chociaż często się budzę. 

 -Zawrotygłowy? 

 - Nie. 

 -Niepokój? 

 -Tak. 

 - Często? 

 -Od czasu do czasu. 

Zdarzająsięnawet napady paniki,Muszę się wtedy oprzed o ścianę, bo mam wrażenie, że sięprzewrócę. 

Albo świat zarazsię zawali. 
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- Dam pani zwolnienie. 

Proszę odpocząd, Chcę mied lepszą morfologię i przede wszystkim niższe ciśnienie. 

Przepiszędodatkowe badania. 

,, 

 - Nie mogę iśd na zwolnienie. 

Mam straszniedużo pracy. 

 - Nowłaśnie. 

 Spojrzała na niegozaskoczona. 

 - Czy to może byd coś poważnego? 

 -Nie na tyle,żebynie dało się tegonaprawid. 

 - Czy mam wobec tegopowody doniepokoju? 

 -Nie,jeśli zastosuje się pani do moich zaleceo. 

W przeciwnym razie tak. 

 Kilka minut późniejBirgitta Roślin stała na chodniku izezdziwieniem myślała o tym, że nie będzie 

pracowała przez 

 najbliższe dwa tygodnie. 

Lekarz niespodziewanie zburzyłcały porządek jej życia 

 Poszła do sądu, żeby porozmawiad zeswoim przełożonym,Hansem Mattsonem. 

Wspólniezastanowilisię, jak rozdzielid prace, które miała do wykonania. 

Odbyła też rozmowę z sekretarką i wysłała kilka zaległych listów. 

W drodze do domu weszła do apteki i wykupiła przepisane lekarstwa. 

Brakzajęcia wprawił jąw oszołomienie. 

 Ugotowała obiad, po czymrozsiadła się na kanapie. 

Sięgnęłapo gazetę i zaczęła ją czytad. 

Wciąż nie podano dopublicznej wiadomości nazwisk wszystkich ofiar morderstwaw Hesjóvallen. 



Przeczytała wypowiedź komisarza policjikryminalnej nazwiskiem Sundberg. 

Apelował o pomoc dowszystkich, którzy mogli mied jakieś informacje dotyczącewydarzeo istotnych dla 

śledztwa. 

Policja wciąż nie miałażadnychśladów. 

Jakkolwiek trudnobyło w to uwierzyd, nicniewskazywało na to, by sprawców było więcejniż jeden. 

 Na innej stronie znalazła wypowiedź prokuratora nazwiskiem Robertsson. 

Prowadzono rozległe dochodzenie bez 
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 z góry przyjętych założeo. 

Policja w Hudiksvall otrzymałapotrzebne wsparcie z Komendy Krajowej. 

 Robertssonbył pewien sukcesu: "Złapiemy tego, ktotozrobił. 

Nie poddamy się". 

 Na kolejnej stronie znalazła informację, że wlasachHalsingezapanował niepokój. 

Było tam wiele słabo zaludnionych wsi. 

Mówiło się, żeludziezaczęli kupowad brooi psy, zakładad alarmy i uzbrajad drzwi. 

 Odłożyła gazetę. 

Dom byłpusty i cichy. 

To nagle zwolnienie przyszło niespodziewanie. 

Zeszła do piwnicy izabrała na górę jeden z katalogów z winami. 

Usiadła przykomputerze i zamówiła skrzynkębarolo arione, na którąsię wcześniej zdecydowała. 

Właściwie wino było zadrogie, chciała jednak kupid sobiecośspecjalnego. 

Następniepostanowiła zrobid porządki,które były jedną z czynnościczęsto zaniedbywanych w domu. 

Ale kiedy właśnie zamierzała wyjąd odkurzacz, nagle zmieniła zdanie. 

Usiadła zastołem i zaczęła analizowad sytuację. 

Dostałazwolnienie,chociaż jest zdrowa. 

Na recepcie znalazły się trzy rodzajeleków, które miały poprawid morfologię i obniżyd ciśnienie. 



Równocześnie Birgitta zdawałasobie sprawę, że lekarzwyraźnie powiedział to,cowcześniej sama bała się 

sobieuświadomid. 

Rzeczywiściejest bliska wypalenia. 

Zaburzenie snu, napady paniki, które mogłyprzecież przydarzyd sięJej nasali sądowej, sprawiały więcej 

problemów, niż jej sięzdawało. 

 Ze wzrokiemutkwionym w gazetę leżącą na kuchennym stole znów zaczęła myśled o swojej 

matce i czasach z jej młodości. 

Nieoczekiwanie wpadłajej do głowy pewna myśl. 

Sięgnęła po telefon, wybrała numer komendy policji i poprosiła o rozmowę z komisarzem 

HugoMalmbergiem. 

Znała go od wielu lat. 

Kiedyś próbował nauczyd ją iStaffana 
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brydża, nie udało mu się jednak wzbudzid w nich szczególnego entuzjazmu do tej gry. 

 W słuchawcerozległ się jego łagodny głos. 

Dla kogoś, ktowyobraża sobie, że głos policjanta ma brzmiedoschle, Hugobyłby prawdziwym 

rozczarowaniem, pomyślała. 

Jego głosprzywodził raczej namyśl ujmującego emeryta, który siedzina ławce ikarmi gołębie. 

 Spytała go o samopoczucie iczy nieznalazłby dla niej 

 " chwili czasu. 

 -O jaką konkretną sprawę chodzi? 

 - O żadną. 

A właściwie nie taką, która by nas dotyczyła. 

Masz czas? 

 - Policjant,który poważnie traktujeswoją pracę i mówi,że ma czas, kłamie. 

Kiedy możesz wpaśd? 

 - Przespaceruję się z domu. 

Mogę byd za godzinę? 

 - Zapraszam. 

 Kiedy Birgitta Roślin weszła do gabinetuHugo Malmberga, siedział on przy uporządkowanym 

biurku i rozmawiałprzez telefon. 

Gestem poprosił ją, żeby usiadła. 

Rozmowadotyczyła pobicia, które miało miejsce poprzedniego dnia. 

Byd może chodzi ocoś, co pewnegodnia wyląduje u mnie,pomyślała. 

Kiedy już nafaszeruję się żelazem, poprawię wyniki badania krwi, obniżęciśnienie i będę mogławrócid 

dopracy 

 Rozmowa dobiegła kooca. 

Hugo Malmberg uśmiechnąłsię do niej przyjaźnie. 

 - Chcesz kawy? 



 -Raczej nie. 

 - Co toznaczy? 

 -Macie tu ponod tak samo podłą kawę jak my w sądzie. 

Wstał z krzesła. 
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 - Przejdźmy do drugiego pokoju. 

Tutaj telefonnie przestaje dzwonid. 

To szczególne uczucie jestchyba bliskie wszystkim porządnym szwedzkim policjantom. 

Uczucie, że jest sięjedynym, który naprawdę pracuje. 

 Usiedli przyowalnym stole zastawionym kubkami pokawie i opróżnionymi butelkami po 

wodziemineralnej. 

Malmberg z niesmakiem pokręcił głową. 

- Nikt posobie nie sprząta. 

Wszyscy przychodzątu naSpotkania, a potem zostawiająposobie bajzel. 

Co cię domnie sprowadza? 

Zmieniłaś zdanie co do brydża? 

 Birgitta opowiedziała mu o swoim odkryciu. 

O tym, żebyd może łączyjącoś z ludźmi zamordowanymi w Hesjóvallen. 

 - Jestem po prostuciekawa - podsumowała. 

- Z tego, copiszą gazetyi co mówią w wiadomościach,wynika tylko tyle,że zamordowano dużo ludzi, a 

policja jestbezradna. 

 - Szczerzemówiąc, cieszę się,że niepracuję w tym rejonie. 

Muszą tam przeżywad istny koszmar. 

Nigdy nie słyszałemo niczym podobnym. 

W pewien sposób to taka sama sensacja jakzabójstwo Palmego. 

 - Czy wiesz coś,o czym nie piszą w gazetach? 



 -Nie ma w tym kraju policjanta, który nie byłby ciekaw,co się tam wydarzyło. 

Rozmawiamy otym nakorytarzachikażdy ma swoją teorię. 

Opinię, żepolicjanci są racjonalni i pozbawieni fantazji, można włożyd między bajki. 

Odrazu zaczynamy spekulowad na temattego, co zaszło. 

 - Więc co o tym myślisz? 

 Wzruszył ramionami i zastanawiał się chwilę. 

Nie wiem więcej niżty. 

Jest wielu zabitych, morderstwabyłybrutalne. 

O ile dobrze rozumiem, nic nie ukradziono. 

Wygląda na to, że zrobił tojakiś chory człowiek. 

O tym, 
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co stoi za jego szaleostwem, można tylko spekulowad. 

Zakładam,że citam na północy szukali wśród notowanychprzestępców z zaburzeniami psychicznymi. 

Z pewnościąskontaktowali sięjuż z Interpolem i Europolem. 

Na rezultaty pewnie trzeba będzietrochę poczekad. 

Poza tym niewiem naprawdę nic. 

 - Znasz policjantów w całym kraju. 

Masz może kontaktzkimś tam, w Halsingland? 

Z kimś, do kogo mogłabymewentualnie zadzwonid? 

 - Poznałem ich szefa. 

Nazywa się Ludwig. 

Nie zrobiłnamnie szczególnie dobrego wrażenia, jeśli mam byd szczery. 

Wiesz, że nie ufam policjantom, którzy nigdy nie mieli doczynienia z prawdziwą pracą w terenie. 

Ale mogędo niegozadzwonid i spróbowadsię czegośdowiedzied. 

 - Obiecuję,że nie będę im bez powodu przeszkadzad. 

Chcę tylko wiedzied, czy zamordowanoprzybranych rodziców mojej matki. 

Albo ich dzieci. 

Lub upewnid się, żesię mylę. 

 - Torozsądnypowód, żebydo nich zadzwonid. 

Zobaczę,co się dazrobid. 

Teraz muszę cię jednak przeprosid. 

Mamprzed sobą nieciekawe przesłuchanie mało przyjemnegobandyty. 

 WieczoremBirgitta opowiedziała Staffanowi wszystko,co wydarzyło się tego dnia. 

Z miejsca stwierdził, że lekarzpodjął słuszną decyzję, i zaproponował, żeby zafundowałasobie wycieczkę 

na południe. 

Zirytowała ją jego obojętnośd,pominęła to jednak milczeniem. 



 Następnego dnia, tuż przed obiadem, gdysiedziała przykomputerze i przeglądała oferty biur 

podróży, zadzwoniłtelefon. 

 - Mam dla ciebienazwisko -zakomunikował Hugo Malroberg. 

- Jest tam policjantka,niejaka Sundberg. 
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 - Widziałamto nazwisko w gazetach, ale nie wiedziałam, 

 że to kobieta. 

 - Ma na imię Vivian, alemówią na nią Vivi. 

Ludwigpodajej twojenazwisko,żeby była przygotowana, kiedy zadzwonisz. 

Mam jej numer. 

 - Zapisuję. 

 -Zapytałem, jak im tam idzie. 

Wciąż nie majążadnychśladów. 

Co dotego, że zrobił to jakiś szaleniec, właściwie niktnie ma wątpliwości. 

Tak mi w każdym razie powiedziano. 

 Wyczuław jego głosie powątpiewanie. 

 - Nie wierzysz w to? 

 -Nie o to chodzi. 

Alewczoraj wieczorem czytałem o tymw internecie. 

Jest w tymwszystkim coś zastanawiającego. 

 - A konkretnie? 

 -Zbyt dobrze to zaplanowano. 

 - Nawet chorzy ludzie mogą dobrze zaplanowad zbrodnię. 

 -Nie tomam na myśli. 

Może tu bardziej chodzi oprzeczucie, że jest to w jakiś sposób zbyt szalone,żeby mogłobyd prawdziwe. 

Na ich miejscu zastanowiłbym się nadtym,czy abysprawca celowo nie postarał się, żeby wyglądało tona 



działanie szaleoca. 

; -W jaki sposób miałby to zrobid? 

 -Niemam pojęcia. 

Czy tonie ty miałaś zamiar do nich zadzwonid i przedstawid się jako krewnazamordowanych? 

 - Dziękujęci za pomoc. 

Byd może wyjadę na południe. 

Byłeś kiedyś na Teneryfie? 

 - Nigdy. 

Powodzenia. 

 Od razu wybrałazanotowany numer. 

Automatyczna sekretarka prosiła o pozostawienie wiadomości. 

Birgitta Roślin: zrobiła się niespokojna. 

Znów sięgnęła poodkurzacz, niemając właściwie zamiaru sprzątad. 

Po chwili zostawiła go 
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i usiadła przy komputerze. 

Po mniejwięcej godzinie podjęła decyzję, że za dwa dni poleci z Kopenhagi na Teneryfę. 

 Znalazła swój stary szkolny atlas i zaczęła marzyd o ciepłymmorzu i hiszpaoskim winie. 

 Byd możetego właśnie mi trzeba, pomyślała. 

Tygodnia bezStaffana, bez rozpraw, bez codzienności. 

Nie mam szczególnego doświadczeniaw analizowaniu własnych uczud i wyobrażenia o sobie i swoim 

życiu. 

Alew moim wieku powinnamumied przyjrzed się sobie na tyledokładnie, żeby dostrzecewentualne 

usterki i jeśli trzeba, obrad nowy kurs. 

Kiedyś,gdy byłam jeszcze młoda, marzyłam o tym, by jako pierwsza kobietaopłynąd kulę ziemską. 

Nic z tegonie wyszło. 

Ale przynajmniej znam terminologię nawigacji i potrafięprzeprawiadsię przez wąskie przesmyki. 

Byd może potrzebuję właśnie kilkudni na niekooczące się przepływanie tamiz powrotem przez cieśninę 

Sund lubspacery po plaży naTeneryfie, żeby odpowiedzied sobie na pytanie, czy to jużstarośd, czy może 

uda mi się jeszcze wyjśd z dołka. 

Z okresemprzekwitania sobieporadziłam. 

Ale nie mam pewności,coteraz się ze mnądzieje. 

Spróbuję się tego dowiedzied. 

Przedewszystkim muszę ustalid, czy moje podwyższoneciśnieniei napadypanikimają coś wspólnego ze 

Staffanem. 

Zapewnenigdy nie poczujemy siędobrze, jeśli nie uda nam się wyrwadze stanu zniechęcenia, w którym 

tkwimy. 

 Od razu przystąpiła do planowania urlopu. 

Ponieważ strona biurapodróży wciąż się zawieszała iBirgittanie mogłazrobidrezerwacji przezinternet, 

wysłała e-mailze swoim nazwiskiem, numerem telefonu i informacją, która wycieczkają interesuje. 

Natychmiast otrzymała odpowiedź z obietnicą,że ktoś skontaktuje się z nią w ciągu godziny. 

 Kiedy czas oczekiwaniaprawie minął, zadzwonił telefon. 



Nie było to jednak biuro podróży. 
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 - Mówi ViviSundberg. 

Chciałabym rozmawiad z panią Birgittą Roslin. 

 - To ja. 

 -Powiedziano mi, kim pani jest, ale nie wiem, czego właściwie pani chce. 

Z pewnościądomyśla się pani, że mamy tumnóstwo pracy. 

Czy dobrze zrozumiałam? 

Jest pani sędzią? 

 - Zgadza się. 

Nie zabiorę pani dużo czasu. 

Moja matka,któraod dawna nie żyje, była adoptowana przez rodzinęnazwiskiem Andren. 

Widziałam wiele fotografii, z którychwynika, że mieszkali w jednym z tych domów. 

 - Nie ja zajmujęsię kontaktamiz krewnymi ofiar. 

Proponuję, żeby porozmawiała pani z Erikiem Huddenem. 

 - Ale wśródofiarsą ludzie o tym nazwisku? 

 -Skoro już pani pyta, wygląda na to, że rodzina Andrenstanowiła w tejwsi większośd. 

 - I wszyscy nieżyją? 

 -Nie odpowiem na to pytanie. 

Jakie były imiona przybranych rodzicówpani matki? 

 Birgitta miała podręką teczkę z dokumentami. 

Rozwiązałasznurek i zaczęła szukad wśród papierów. 

 - Nie mogę czekad - powiedziała Vivi Sundberg. 

Proszęzadzwonid,kiedy będzie pani wiedziała. 

 - Już je mam. 



Brita iAugust Andren. 

Musząmied ponaddziewięddziesiąt, może nawet dziewięddziesiąt pięd lat. 

 Trwało milczenie. 

Birgitta słyszała w słuchawce szelestkartek. 

Po chwili Vivi wróciła do rozmowy. 

 - Są tutaj. 

Niestety nie żyją. 

Najstarsze znich miałodziewięddziesiąt sześd lat. 

Muszę panią jednak prosid o nieprzekazywanietej informacji żadnejz gazet. 

 - Dlaczego, na Boga, miałabym to robid? 

 -Jest pani sędzią. 

Dobrze pani wie, jak to czasem wygląda, i dlaczego muszę o to prosid. 
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Birgitta Roślin doskonale wiedziała. 

Od czasu do czasurozmawiała ze swoimi kolegami o tym, że dziennikarzerzadko kiedy ich nagabują. 

Raczej nie liczą na to, że sędziabędzie skłonny udzielidim informacji, które nie powinnyzostad ujawnione. 

 - Oczywiście interesuje mnie też przebieg śledztwa. 

 -Ani ja, aniżaden z moich kolegów nie mamy czasu naudzielanie informacji pojedynczym 

osobom. 

Jesteśmy oblegani przez media. 

Niektórzy próbująsię nawet przedzieradprzez zabezpieczenia blokujące dostęp do miejsca zbrodni. 

Wczoraj przyłapaliśmy w jednym z domów mężczyznę 

 z kamerą. 

Odsyłam panią do Huddena. 

Proszę zadzwoniddo Hudiksvall. 

 Ostatnie słowa ViviSundberg wypowiedziała zniecierpliwionymi poirytowanym tonem. 

Birgitta ją rozumiała. 

Przypomniałasobie, co Hugo Malmberg powiedział na 

 temat swojego zadowolenia,że nie znalazł się wcentrumtych wydarzeo. 

 - Dziękuję, że pani oddzwoniła. 

Nie będę więcej przeszkadzad. 

 Birgitta zastanawiała się przez chwilę nad tym, co usłyszała. 

Miała już pewnośd, że przybrani rodzice jej matkizostali zamordowani. 

Terazona i wszyscypozostali krewniofiarmusieli uzbroid się w cierpliwośdi czekad na efektypracy policji. 

 Zastanawiała się, czy zadzwonid na posterunek wHudiksvall ipoprosid o rozmowę z policjantem 

Huddenem. 

Cóżjednak więcejmogła od niegousłyszed? 

Zdecydowała, żenie zadzwoni. 



Zamiast tegozaczęła dokładnie studiowadpapiery z teczki po rodzicach. 

Minęło wiele lat odczasu,gdy ostatnio do niej zaglądała. 

Częścidokumentównigdywcześniej dokładnienie przeczytała. 
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 Zawartośd teczki posortowała natrzy kupki. 

Pierwszadotyczyła historii jej ojca spoczywającego na dnieBałtyku,u wybrzeżyGavle. 

W słonej wodzie szkielety nie rozpadająsię zbyt szybko. 

Gdzieś wpiasku na dnie morza leżą jegokości i czaszka. 

Druga kupka składała się z dokumentówdotyczących wspólnego życia matki i Birgitty, nienarodzoneji 

narodzonej. 

Ostatnia, największakupka dotyczyła GerdyLóóf, która pewnego dnia przyjęła nazwisko Andren. 

Powolii uważnie Birgitta przeczytała wszystkiedokumenty. 

Gdydoszła do momentu, w którym matkazostała adoptowana,musiała nieco zwolnid. 

Wiele kartekbyło wyblakłych i trudnych do odcyfrowania, pomimoże czytała je przez lupę. 

 Wyjęłaz szuflady biurka notes i zaczęłanotowad imionai wiek poszczególnych członków 

przybranej rodziny. 

Samaurodziła się wiosną roku1949. 

Jej matka miała wówczasosiemnaście lat, a więc urodziła się w roku 1931. 

Na jednejkartceznalazła daty urodzenia Brity iAugusta. 

Ona urodziłasię w sierpniu 1909 roku, on w grudniu 1910. 

Mieli więcdwadzieścia i dwadzieścia jeden lat, kiedy przyszłana światGerda, i około trzydziestki, gdy 

przybyła do Hesjóvallen. 

 Nie znalazła żadnych dokumentów świadczących o tym, żetam właśnie mieszkali. 

Przekonała ją jednak fotografia, którąjeszczeraz dokładnie porównała ze zdjęciem znalezionymw gazecie. 

Nie było mowyo pomyłce. 

 Przyglądała sięsztywno wyprostowanym postaciom nastarej fotografii. 

W centrum znajdowała się para starszychludzi,nieco z boku dwoje młodszych. 



Czy moglito byd Brita i August? 

Zdjęcie nie było opisane,nie znalazła na jego odwrocie żadnej daty. 

Próbowała określid czas, kiedy mogłozostad zrobione. 

Co mówiłyna ten temat ubrania fotografowanych osób? 

Wszyscy byli wystrojeni do zdjęcia, ale naWsijeden garnitur nieraz starczał na całe życie. 
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Birgitta odłożyła fotografię i wróciła do przeglądania dokumentów i listów. 

W roku 1942 Brita zapadła najakąś chorobę żołądka i leżała w szpitalu w Hudiksvall. 

Gerda napisałado niej list z życzeniami powrotu do zdrowia. 

Miaławtedyjedenaście lat ijej pismo było kanciaste. 

W liście zrobiłatrochę błędów, róg kartki został przyozdobiony kwiatkiemo nierównych płatkach. 

 Birgitta poczuła wzruszenie i zastanawiałasię, jak to możliwe, że dotąd nie odkryła tego listu. 

Był w kopercie,razemz innym. 

Aledlaczego nigdy jejnie otworzyła? 

Czy to z powodu bólu po śmierci Gerdy? 

Może dlatego przez długi czasnie chciała ruszad niczego, co by oniej przypominało? 

 Odchyliła sięw krześle i zamknęłaoczy. 

Swojej matce zawdzięczała wszystko. 

Gerda,która nie ukooczyłanawet podstawówki, wciąż mobilizowałacórkę do nauki. 

Teraz naszakolej, mówiła. 

Terazcórki klasy robotniczej mogą zdobydwykształcenie. 

Tak też Birgittazrobiła. 

Właśniew latachsześddziesiątych na uniwersytety płynął strumieo uczniówpochodzących nietylko z 

rodzin mieszczaoskich. 

Przynależnośd do radykalnych lewicowych ugrupowao byłaczymśoczywistym. 

W życiu chodziłowówczas nie tylko o zrozumienie go, ale też przede wszystkim o wprowadzanie zmian. 

 Otworzyła oczy. 

 - Nie stało się tak, jakplanowałam- powiedziała samado siebie. 

- Zdobyłamwykształcenie, zostałam prawnikiem. 

Porzuciłam moje radykalnepoglądy, właściwie niewiemdlaczego. 

Nawet teraz, gdy za chwilę skooczę sześddziesiątlat, nie mam odwagi zapytad,cowłaściwie zrobiłam ze 



swoim życiem. 

 Wróciła do przeglądania dokumentów,czytając metodycznie jedenpo drugim. 

Znów natrafiła na list. 

Koperta miałaniebieskawy odcieo i amerykaoskie stemple. 

Cienki papier 

 90 

 był zapisany maczkiem. 

Birgitta skierowała na list światłobiurowej lampki i wzięła lupę. 

List napisano po szwedzku,ale w tekście widniało wiele angielskich słów. 

KtośimieniemGustaf opowiadał o swojej pracy - był hodowcą świo. 

Właśnie zmarło dziecko imieniem Emily, w domupanował "dużysorrow". 

Był ciekaw, cosłychad w domu w Halsingland, jaksię miewa rodzina, jak idą żniwa i czy zwierzęta dobrze 

sięchowają. 

Na liście widniała data: 19 czerwca 1896 roku. 

Nakopercie był adres: August Andren, Hesjóvallen, Sweden. 

Przybranegodziadka niebyło jeszcze wtedy na świecie,pomyślała. 

Zapewne list napisano do jego ojca, skoro zachowała go rodzina Gerdy. 

Ale dlaczegoznalazł się wśródjej dokumentów? 

 Na samym dole, poniżej podpisu, znajdował się adres:MrGustaf Andren, MinneapolisPost Office, 

Minnesota,UnitedStatesofAmerica. 

 Ponownieotworzyła stary atlas. 

Minnesota to kraina rolnicza. 

A więc totamwyemigrowała częśdrodziny Andrenz Hesjóvallen ponad stolat temu. 

 Pochwili znalazła list świadczący o tym, że inny członekrodziny osiadł w innej części USA. 

Nosił imiona JanAugust i najwyraźniej pracował przy budowie kolei, która łączydziś wschodnie i 

zachodnie wybrzeże tego ogromnego kraju. 

W liście Jan August pytało rodzinę, zastanawiałsię, którzyjej członkowie jeszcze żyją, a którzyzmarli. 



Większaczęśdtekstubyła niestety nieczytelna. 

Pismo się rozmazało. 

Ian Augustmiał następujący adres: Reno Post Orfice,Nevada, United StatesofAmerica. 

Czytała dalej,ale wśród licznych pism nie znalazła już nic,co dotyczyłoby związków jejmatki z rodziną 

Andren. 

Odsunęła teczkę, weszłado internetu inie licząc nato, że znajdzie coś ciekawego, zaczęła szukad adresu w 

Minnea 
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polis, który podał Gustaf Andren. 

Zgodnie z oczekiwaniami znalazła parę nieistotnych informacji. 

Spróbowała więcznaleźd adres w Nevadzie. 

Na ekraniewyświetlił się link do"Reno Gazette Journal". 

W tym samym czasie zadzwoniłtelefon, był to sympatyczny młody mężczyzna z biura podróży, mówiący z 

duoskim akcentem. 

PrzedstawiłBirgitciewarunki podróży i opisał hotel. 

Nie zastanawiając się, zrobiła wstępną rezerwację i obiecała potwierdzid ją najpóźniejnazajutrz rano. 

 Weszła na stronę "Reno Gazette Journal". 

W prawymgórnym rogu znalazła różne podstrony do wyboru, w zależnościod tematów i artykułów, które 

by ją interesowały. 

Już miałazamknąd stronę, gdyprzypomniała sobie,że szukałanazwiska Andren, a nie adresu pocztowegow 

Reno. 

Skoro znalazłasię na stronie "Reno Gazette Journal", musiało to mied jakiśzwiązek z nazwiskiem. 

Zaczęła przeglądad gazetę strona postronie, temat potemacie. 

 Widok kolejnej z nich sprawił, żezamarła. 

Z początkuprzeczytała widniejący na niej tekst pobieżnie, nie do koocago rozumiejąc, potem jeszczeraz, 

powoli, myśląc, że to, coma przed oczami, nie może byd prawdą. 

Zerwała się z krzesła 

 i stanęła kilka metrów od komputera. 

Jednak tekst izdjęcianiezniknęły. 

 Wydrukowała artykuł i wzięła go ze sobą do kuchni. 

Przeczytała raz jeszcze, bardzo powoli. 

 "4 stycznia w miasteczku Ankersville, na północny wschódodReno, doszło dobrutalnego 

morderstwa. 

Właścicielwarsztatu i cała jego rodzinarano zostali znalezienimartwiprzez sąsiada. 



Mężczyznę zaniepokoiłfakt,że warsztat, pomimo późnej godziny, nie został otwarty. 

Policja nie natrafiłajak dotąd na żaden trop. 

Wiadomojednak, że cała rodzinaAndren, Jack, jego żona Connie orazdzieci Steven i Laura 
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Zostali zabici niezidentyfikowanym ostrym narzędziem. 

Nic nie wskazuje na to, by przyczyną napadu było włamanie lubkradzież. 

Brak też motywu. 

Rodzina Andren byłalubianai nie miała żadnych wrogów. 

Policjaszuka sprawcy tego brutalnego zabójstwa, którym najprawdopodobniej jestosobachora 

psychicznie lub zdesperowany narkoman". 

 Birgitta siedziała w milczeniu. 

Zza okna dobiegałodgłospracującej naulicy śmieciarki. 

 To nie żaden szaleniec, pomyślała. 

Policja w Halsingland myli się tak samo jak policja w Nevadzie. 

To jeden lubwielu przebiegłychmorderców, którzy doskonale wiedzą, 

 co robią. 

 Poraz pierwszy poczuła dreszcz strachu przebiegającypo plecach. 

Ogarnęło ją uczucie, jakby ktoś obserwował jąz ukrycia. 

 Przeszła do przedpokoju i sprawdziła, czy drzwisązamknięte. 

Znów usiadła przed komputerem i zaczęła przeglądad starsze artykuły w "Reno Gazette Journal". 

 Śmieciarka odjechała. 

Popołudnie przechodziło w wieczór. 

 Długo po tych wydarzeniach, kiedy pamiędo nich zaczęłaJuż blaknąd, Birgitta Roślin zastanawiała 

się czasem, co by sięwydarzyło, gdyby wówczas mimo wszystko zdecydowała sięPojechad na Teneryfę, a 

potem wróciła do pracy wypoczęta,z należytym poziomem żelaza i obniżonym ciśnieniem. 

Stałosię 

Jednak tak, jak się stało. 



Wczesnym rankiem następnego dniaBirgittazadzwoniła do biura podróży i odwołałarezerwację. 

Ponieważprzewidująco zaznaczyła w formula 
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rzu opcję ubezpieczenia od tego typu sytuacji, rezygnacjaz wycieczki kosztowała ją tylko kilkaset koron. 

 Staffan wrócił do domu dopiero późnym wieczorem, ponieważ pociąg, w którym miałsłużbę, 

utknął w szczerympolu z powodu awarii lokomotywy. 

Przez dwie godzinymusiał radzid sobie z marudnymi pasażerami, nie wspominając o starszej pani,która 

nagle sięrozchorowała. 

Dodomu dotarł zmęczony ipoirytowany, Birgitta pozwoliłamu więc w spokoju zjeśd kolację idopiero 

potem opowiedziała o swoim odkryciu. 

Była przekonana, że morderstwopopełnione w dalekiej Nevadzie miało coś wspólnego z zabójstwami w 

Halsingland. 

Zauważyła, że mąż odnosi się dojej teorii sceptycznie, nie wiedziała jednak, czypowodembyło zmęczenie, 

czy też może brak wiary w to, że to, comówi, może byd prawdziwe. 

Kiedy położyłsię spad, wróciłado komputera i zaczęła wyszukiwad na przemian informacje na temat 

wydarzeo wHalsingland i w Nevadzie. 

Okołopółnocy zrobiła kilka notatek, zupełniejak wówczas, gdymiała do napisania wyrok. 

Jakkolwiek niewiarygodnie tobrzmiało, była pewna, że istnieje związek między 

obydwomamorderstwami. 

Przyszło jej też na myśl,że w pewien sposóbrównież ona należydo rodziny Andrenów, pomimo że 

nosinazwiskoRoślin. 

 Czy mogłoto oznaczad, że jest w niebezpieczeostwie? 

Długą chwilę siedziała pochylona nad notesem, starającsię znaleźd odpowiedź. 

W koocu wyszła na dwór, w rześkąstyczniową noc, i spojrzała w niebo. 

Kiedyś dowiedziała sięod matki, że jej ojciec byłzapalonym obserwatorem gwiazd. 

W dużych odstępach czasu matka otrzymywała od niegolisty, wktórych opisywał, jak nocami stoina 

pokładzie, w odległych częściach świata, i bada gwiazdy i ich różne konstelacje. 

Żywił niemal religijne przekonanie, że zmarli zamieniają 
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 się w pył, z którego z kolei powstają nowe gwiazdy, czasemtak odległe, że niemalniewidoczne 

dla ludzkiego oka. 



Birgitta zastanawiałasię, oczym myślał, gdy "Runskar" szedłna dno w Zatoce Botnickiej. 

Przeładowany statek przechyliłsię gwałtownie podczas dużego sztormui zatonął w niecałąminutę. 

Zanim radio ucichłona zawsze, załoga zdołaławysład tylko jedno wezwanie o pomoc. 

Czy ojciec zdążył sięzorientowad, żeumiera? 

A może śmierd dopadła go w lodowatej wodzie tak nagle, że nie zdążył o niczym pomyśled? 

Krótka chwila grozy, apotemtylko chłód i śmierd. 

 Niebo tej nocy zdawało się bliskie, gwiazdy jasno świeciły. 

Widzę tylko powierzchnię,pomyślałaBirgitta. 

Istniejejakiś związek, cienkie nici, które się ze sobą splatają. 

Ale coznajduje się podspodem? 

Jaki motyw miał zabójca, żebyzamordowad dziewiętnaścieosób w małej wsina północy,a potem 

unicestwid całą rodzinę na pustyni w Nevadzie? 

Zapewne taki jakzwykle: zemsta, chciwośd, zazdrośd. 

Alejakaż krzywda mogłaby pobudzid do takpotwornej zemsty? 

Któż zyskałby finansowo na wymordowaniu niemal dwudziestu emerytów w odludnej wsi, którzyi tak 

niebawemmieli umrzed? 

Ktomógłby imczegokolwiek zazdrościd? 

 Zrobiło jej się zimno, więc weszła do domu. 

Zazwyczajchodziła spad wcześnie. 

Wieczorami była już zmęczonai nieznosiła przychodzid niewyspana do pracy. 

Szczególniewtedy kiedy czekała ją rozprawa. 

Teraz nie musiała się tymmartwid. 

Położyła się na kanapie i włączyła muzykę, cicho,żeby nie obudzid Staffana. 

Była to składanka współczesnychszwedzkich ballad. 

Birgitta Roślin miała tajemnicę, którejnigdy nikomu nie zdradziła. 

Marzyła o tym, żeby pewnegodnia napisad przebój, który wygra eliminacje do konkursuEurowizji. 



Czasem wstydziła się swojego marzenia, ale nie ukrywała go. 

Wiele lat temu kupiła słownik rymów i od tego 
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czasu szkice kilku piosenek leżały zamknięte w szufladziebiurka. 

Zapewne pisanie szlagierównie przystoi sędziemu. 

O ile się 

jednak orientowała, nie było żadnego przepisu,który mógłby jej tego zabronid. 

 Najbardziej chciała napisad oskowronku. 

Piosenkę otympięknym ptaku, o miłości, z refrenem, któregoniktnigdyniezapomni- Jej ojciec był 

namiętnym obserwatorem gwiazd,a ona uważała się za namiętną poszukiwaczkę refrenów. 

Obydwoje mieli w życiu wielką pasję, ale tylko jedno znichspoglądało w niebo. 

 Położyd się spad dopiero otrzeciej nad ranem. 

Delikatnietrąciła chrapiącego Staffana. 

Gdy obrócił się na bok i ucichł,zasnęła. 

 Ranoprzypomniałasobie sen, który przyśnił jej sięw nocy. 

Widziała w nim matkę,któraprzemawiała do niej, aleBirgitta nie mogła zrozumied,co mówi. 

Zupełnie jakby stałaza szybą' Sen zdawał się nie mied kooca. 

Matka była corazbardziej zdenerwowana, że córka jej nie słucha, a Birgitta zastanawiała się,co je od 

siebie oddziela. 

 Pamięd Jest jak szkło, pomyślała. 

Ci, którzy odeszli, wciążsą widoczni' całkiem zbliska. 

Alenie możemy się nawzajem dosięgnąd. 

Śmierdjest niema. 

Zabrania rozmowy, dopuszczawyłącznie ciszę. 

 Wstałaz łóżka. 

W jej głowie zaczęła się wykluwad pewnamyśl. 

Birgitta niewiedziała, skąd owa myśl się wzięła. 

Pojawiłasię nagle, znikąd, i była bardzowyraźna. 



Nie rozumiaławłaściwie' dlaczego nigdy wcześniej myśl ta nie przyszła jejdo głowy. 

W koocu jej matka też zostawiła za sobą przeszłośd. 

Nigdy nie wymagała odBirgitty, swojego jedynegodziecka, żeby interesowała się jej 

wcześniejszymżyciem. 

 Sięgnęła po atlas samochodowy. 

Latem, kiedy dzieci byłyjeszcze małe, podróżowali po kraju i jeździli dowynajętych 
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 na wakacje domków letniskowych, najczęściej na cały miesiąc. 

Jedynie dwa razy, gdy spędzalilato na Gotlandii, lecielisamolotem. 

Nigdy nie podróżowalipociągiem, a Staffanowiwówczas nawet nie przyszłaby do głowy myśl, że 

pewnegodnia porzuci zawódadwokata i zostanie konduktorem. 

 Otworzyła atlas na rozkładówce zmapą całej Szwecji. 

Halsingland leżałodalej na północ, niż przypuszczała. 

Nieznalazła wsi Hesjóvallen. 

Musiała bydtak mała i nieznacząca,że nie zaznaczono jej na mapie. 

 Kiedy odkładałaatlas, była już zdecydowana. 

Wsiądziew samochód ipojedzie do Hudiksvall. 

Nie po to, by odwiedzid miejscezbrodni, ale przede wszystkim, by zobaczydwieś, w którejdorastała jej 

matka. 

 W czasach młodości miałazamiar odbyd podróż po Szwecji. 

Nazywałają w myślach "powrotem do domu". 

Chciaładotrzed aż dotrójstyku granic na północy, a potem na samopołudnie, do wybrzeży Skanii, gdzie 

znalazłabysię bliżejkontynentu i miałaby cały kraj zaplecami. 

Jadąc na północ,trzymałaby się wybrzeża, a wracałaby przez środek Szwecji. 

Nigdy nieodbyła tej podróży. 

Gdy pewnego dnia wspomniała o niej Staffanowi, ten pomysł nie przypadł mu dogustu. 

Przez wszystkie lata, gdy mieli na głowie dzieci, wyprawanie wchodziła w grę. 



 Teraznadarzała się okazja, żebyzaliczyd chod częśd wymarzonej trasy. 

 Kiedy Staffan jadłśniadanie tuż przed wyjściem na pociągdo Alvesty, poktórej to trasiemiał mied 

kilka dni wolnego,opowiedziała mu oswoich planach. 

Rzadko sprzeciwiał sięJej pomysłom, nie zrobił tego i tymrazem. 

Zapytał jedynie,Jak długojej nie będzieoraz czy lekarz aby na pewno niemiałby nic przeciwko temu. 

Taka długa jazda samochodemto bądź co bądź spory wysiłek. 
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Dopiero gdy stał w przedpokoju, z dłonią na klamce,okazała złośd. 

Pożegnała się w kuchni, ale wyszłaza nim 

 i wściekła rzuciła w niegogazetą. 

 -Co ty wyprawiasz? 

spytał zaskoczony 

 -Czy ciebie w ogóle interesuje, dlaczego chcę wyjechad? 

 -Przecież mi to wytłumaczyłaś. 

 - Nie rozumiesz, że byd może potrzebuję czasu, żeby się zastanowid nad tym, jak nam się ze sobą 

żyje? 

 -Nie możemy teraz; o tym rozmawiad. 

Spóźnię się napociąg. 

 - Nigdy nie możemy; nie  mana to czasu aniwieczorem,ani rano. 

Czy tynigdy nie maszpotrzebyporozmawianiaze mną o naszym życiu? 

 - Wiesz, że nigdy się nie nakręcam tak jak ty. 

 -Ja się nakręcam? 

Uważasz, że się nakręcam, bo reagujęna to, że od roku zesobą niespaliśmy? 

 - Nie mamy teraz czasu na tę rozmowę. 

Nie mogę sięspóźnid. 

 -Lepiej znajdź trochę czasu. 

 - Co masz na myśli? 

 -Moja cierpliwośd może się skooczyd. 

 - Czyto jest groźba? 

 -Wiem tylko tyle, że niemoże byd dalej tak,jakjest. 

Idź już na ten swój cholerny pociąg. 

 Odwróciła się i poszła do kuchni. 



Usłyszała trzaśnięcie drzwi. 

Poczuła ulgę. 

Wreszcie powiedziała to, co leżało jej nasercu, równocześnie jednak obawiała się reakcji Staffana. 

 Zadzwonił wieczorem i żadne z nich nie wspomniało porannej rozmowy wprzedpokoju. 

W jego głosie wyczuła jednak zdenerwowanie. 

Może wreszcie uda im się porozmawiado tym, czegonie dało się  dłużej ukrywad. 
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 Następnego dnia,wcześnie rano, usiadła zakierownicą,żeby wyruszyd napółnoc od Helsingborga. 

Wcześniejodbyła rozmowęz dziedmi i doszła do wniosku, że własnesprawy pochłaniają je do tego 

stopnia, że nie mają czasuna angażowanie się w plany matki. 

Wciąż żadnemu znichnie powiedziała, że odkryła pewienzwiązek między sobąa wydarzeniami w 

Hesjóvallen. 

 Staffan, którywrócił dodomu nocą, wyniósł jej walizkę i położył na tylnym siedzeniu w 

samochodzie. 

 

 - Gdzie się zatrzymasz? 

 

 - W Lindesbergu jest mały hotelik. 

Tam zatrzymam się na noc. 

Zadzwonię, obiecuję. 

Zakładam, że potem znajdę 

 hotel w Hudiksvall. 

WPośpiesznie pogładził ją po policzku i pomachał jej na 

 pożegnanie. 

 Nie śpieszyłasię i robiła częste przerwy. 

DoLindesbergadotarła późnym popołudniem. 

Dopiero w ostatniej godziniejazdy znalazła się na drogach zasypanych śniegiem. 



Wynajęłapokój w hotelu, zjadła kolację w małej, pustej restauracji i wcześnie położyła się spad. 

W wieczornej gazecie, wktórejwciąż głównym tematem była tragedia w Hesjóvallen, przeczytała, że 

następnego dnia ma się ochłodzid, chod wciążbędzie pogodnie. 

 Spała kamiennym snem, a kiedy się obudziła,nie pamiętałażadnych snów. 

Ruszyła dalej w kierunku wybrzeża i Haldengland. 

Nie włączyła radia w samochodzie,cisza w nimPanująca sprawiałajej przyjemnośd. 

Przyglądała się jakbyniekooczącym się lasom, wyobrażając sobie, jak mogłobyWyglądad spędzonetu 

dzieciostwo. 

Nawykła do widoku falujących pól uprawnych iotwartej przestrzeni. 

W głębisercaJestem nomadą, pomyślała. 

Nomadów nie ciągnie do lasu, ale do rozległych równin. 
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W myślach zaczęła szukad rymu do słowa nomada. 

Trzeciasylaba dawała dużo możliwości. 

Byd może powinna to bydpiosenka o mnie samej, pomyślała. 

Sędzia, która starasięodnaleźd w sobienomadę. 

 Około dziewiątej zatrzymała sięnakawę w przydrożnejrestauracji na południe od Njutanger. 

Byłajedynym gościem w lokalu. 

Na którymś stoliku leżał numer "HudiksvallsTidning". 

W gazecie dominowały informacje o masowymmorderstwie, ale Birgitta nie znalazła nic, o czym by nie 

wiedziała. 

Wjednej zwypowiedzi szef lokalnejpolicji, TobiasLudwig, informował, żenastępnego dnia zostaną 

opublikowane nazwiska ofiar. 

Na zamazanej fotografii wyglądałzdecydowanie zbyt młodo, by móc udźwignąd tak wielką 

odpowiedzialnośd. 

 Starsza kobieta chodziłaod okna do okna i podlewałakwiatyna parapetach. 

Birgitta pozdrowiła ją kiwnięciemgłowy. 

 - Pusto tu - zagadnęła. 

- Myślałam,że po tym, co się stało,w tych okolicach roi się od dziennikarzy ipolicji. 

 - Wszyscy są wHudik - odparła kobieta. 

Mówiła lokalnym dialektem. 

- Słyszałam, żenie ma tam miejsca w żadnym hotelu. 

 --A co ludziemówią o tym tu, w okolicy? 

Kobieta przystanęła przyjej stoliku i zaczęła bacznie sięjejprzyglądad. 

 - Pani też jest dziennikarką? 

 Nie, skąd. 

Jestem tu przejazdem. 

 Nie wiem,co myślą inni. 



Sama wiem tyle, że już nawetwieś nieuchroni się od przemocy z miast. 

 To nie jej, pomyślała Birgitta. 

Musiała tozdanie gdzieśprzeczytad lub usłyszałaje w telewizji, a teraz posługuje sięnim jak swoim. 
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 Uregulowała rachunek, wsiadła do samochodu i rozłożyłamapę. 

Do Hudiksvall pozostało już tylko kilkadziesiąt kilometrów. 

Jeśli skręci w głąb kraju, trochęna północ, przejedzie przez Hesjóvallen. 

Wahała się przez chwilę. 

Poczułasięjak hiena, ale odegnała tę myśl. 

W koocu miałapowód,żeby tam pojechad. 

 W Iggesund skręciła w lewo, potem jeszcze raz w lewo,naskrzyżowaniu w Ólsund. 

Zaraz za kolejnym rozwidleniem minęła radiowóz. 

W pewnymmomencie pośród lasuotworzył się widok na jezioro. 

Wzdłuż drogi ukazał sięrząddomów. 

Wszystkie były otoczone biało-czerwoną taśmą. 

Wewnątrz kordonu kręcilisię policjanci. 

 Na skraju lasu Birgitta zauważyła namiot, a na podwórzupobliskiego domu jeszcze jeden. 

Miała zesobą lornetkę. 

Coskrywają te namioty? 

Nie było onich mowy w gazetach. 

Czyżby jednego lub kilku zabitychznalezionow tych miejscach? 

A może policja zabezpieczyła tam jakieś ślady? 

 Powoli przesuwała lornetkę przez całą wieś. 

Między domami snuli się ludzie w kombinezonach lub mundurach,niektórzystali i palili przy furtkach, 

pojedynczo lub w grupkach. 

Zdarzało się czasem, żeBirgitta musiała odwiedzidjakieś miejsce zbrodni i przez kilka godzin przyglądad 



siępracy policji. 

Wiedziała, że prokuratorzy i inni urzędnicy niesą wówczas mile widziani, policja bowiem nie chce 

narażadsię na krytykę. 

Nauczyła się jednak odróżniad metodycznąpracę policji od chaotycznej i niestarannej fuszerki. 

To, cotuwidziała, wyglądało na spokojne i dobrze zorganizowanedziałanie. 

 Równocześnie zdawała sobie sprawę, że wszyscy pracującytam ludzie muszą działad w 

pośpiechu. 

Czas był ich wrogiem. 

Chcieli jak najprędzej dotrzed do prawdy, zanim - nie dajBoże - wydarzysię coś nowego. 
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Umundurowany policjant zapukał w szybę samochodu,gwałtownie przerywając jej rozmyślania. 

 - Co pani turobi? 

 -Niewiedziałam, że znalazłam sięw obrębie kordonupolicji. 

 - Nie znalazła siępani. 

Staramy się sprawdzad wszystkich,którzy się tu kręcą. 

Zwłaszcza tych z lornetkami. 

Konferencjeprasowe organizujemy w mieście, na wypadek gdyby paninie wiedziała. 

 - Nie jestem dziennikarką. 

 Młody, nieopierzony policjant przyglądał się jej nieufnie. 

 - A kim pani jest? 

Turystką odwiedzającą miejscazbrodni? 

 - Właściwie to jestem krewną ofiar. 

Policjant wyjął notes. 

 - Których? 

 -Brity i Augusta Andrenów. 

Jestem w drodzedo Hudiksvall, ale nie pamiętam,z kim mam tam rozmawiad. 

 - Z Erikiem Huddenem. 

Onodpowiada za kontakty z rodzinami ofiar. 

Moje kondolencje. 

 - Dziękuję. 

 Policjant zasalutował. 

Poczuła się jak idiotka, więc prędkozawróciła i odjechała. 

W Hudiksvall zorientowała sięszybko,że znalezienie chodby jednego wolnego pokoju uniemożliwia nie 

tylko masowy najazd dziennikarzy. 

Miły portierw FirstHotel Statt poinformował ją, żew mieście odbywa się konferencja, na którą zjechali 



uczestnicy z całego kraju, żeby"gadad o lasach". 

Zaparkowała samochód i spacerując poniewielkim miasteczku, zaczęław ciemno szukad noclegu. 

Spróbowała wdwóch hotelach i pensjonacie, wszystko byłojednak zajęte. 
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 przez chwilę rozglądała się za jakimś miejscem, w którym mogłaby zjeśd obiad, i w koocu weszła 

do chioskiejrestauracji. 

Wewnątrz było tłoczno,ale znalazła wolny stolikpod oknem. 

Wystrój był taki jak we wszystkichchioskichrestauracjach, w jakich jadała. 

Te samewazy, porcelanowe lwy oraz lampy z czerwonymi i niebieskimiwstążkami. 

Birgitcie wydawało się czasem, żewszystkie chioskierestauracje na świecie, bydmoże całe miliony,są 

częściąjednej i tej samej sieci, a może nawet mają tego samego 

 właściciela. 

 Chioska kelnerka przyniosła jejkartę. 

Składając zamówienie, Birgitta zorientowała się, że młoda kobietaprawieniezna szwedzkiego. 

 Po szybkimobiedzie zaczęła obdzwaniad okoliczne hotele i wkoocu udało jej się znaleźd wolny 

pokój w hoteluAndbacken w Delsbo. 

Nawet tam odbywała się konferencja,tym razem skupiającaludzi zbranżyreklamowej. 

Birgitcieprzyszło na myśl, że Szwecja stała się krajem, w którym ludzie spędzają większośdczasu na 

przemieszczaniu się międzyróżnymi hotelami i spotykaniusię na konferencjach. 

Samabardzo rzadkouczestniczyła w szkoleniach, które organizowałaSzwedzka Administracja Sądowa. 

 Hotel Andbacken okazał się dużym białym budynkiem,położonym nad zamarzniętym i 

pokrytymśniegiem jeziorem. 

Czekając na swoją kolej przy recepcji,przeczytaław programie konferencji, że jej uczestnicy odbywają 

właśnie zajęcia w podgrupach. 

Na wieczór mieli zaplanowane uroczyste przyjęcie połączone z rozdaniem nagród. 

Oby tylkonie była to noc z pijanymi ludźmi na korytarzachi nieustającym trzaskaniem drzwiami, 

pomyślała. 

Chociaż właściwie nie wiem nic o ludziach zajmujących się reklamą. 



Dlaczego sądzę, że będąsię głośnobawili? 
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Dostała pokój z widokiem na zamarznięte jezioro i skrajlasu. 

Położyła sięnałóżku i zamknęła oczy. 

Dziś miałamsiedziednasali rozpraw, pomyślała, i słuchad monotonnego głosu prokuratora. 

Zamiast tego leżę na łóżku w hotelu,daleko odHelsingborga, a wokołośnieg. 

 Wstała złóżka, włożyła kurtkęi przejechała krótki odcinekdoHudiksvall. 

W recepcji w komendzie policji było dużoludzi. 

Oczywiściewiększośd z nich stanowili dziennikarze. 

Birgitta rozpoznała nawet mężczyznę, którego znała z telewizji; zazwyczaj pojawiał się tam, gdzie 

rozgrywały się jakieśdramatyczne wydarzenia, takie jak napady na bank lub uprowadzenia zakładników. 

Z właściwą sobie arogancją przeszedłna początek kolejki, a nikt w niej stojący nie 

odważyłsięzaprotestowad. 

Wkoocu Birgitta znalazła się przy ladziei zaczęła tłumaczyd młodej, wyglądającej na 

przemęczonąrecepcjonistce, co ją sprowadza. 

 - Vivi Sundberg nie ma czasu. 

Odmowna odpowiedź ją zaskoczyła. 

 - Nie zamierza mnie pani spytad, wjakiej sprawie chcęsię z nią spotkad? 

 -Zapewne chce jej pani zadad kilka pytao, tak jak całareszta. 

Proszę zaczekad na konferencję prasową. 

 - Nie jestem dziennikarką. 

Jestem krewną ofiar z Hesjóvallen. 

Recepcjonistkaod razuzmieniła ton. 

 - W takim razie proszę przyjąd moje kondolencje. 

Porozmawia z panią Erik Hudden. 

 Podniosła słuchawkę, wystukała numer i po chwili poinformowałarozmówcę, że ktoś przyszedł "z 

wizytą". 

Najwyraźniej nie musiała mówid nic więcej. 



"Z wizytą" przychodzili zapewne wyłącznie krewni ofiar. 
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 - Zaraz po panią przyjdzie. 

Proszęzaczekad tam, przyszklanych drzwiach. 

Natychmiast podszedłdo Birgitty młody mężczyzna. 

 - Usłyszałem, że jest pani krewną kogoś z zamordowanych. 

Czy mogę pani zadad parę pytao? 

Birgitta była z natury bardzo spokojna,tym razem jednak 

 nie wytrzymała. 

 - Dlaczego miałabym się zgodzid? 

Nie wiem,kim pan 

 jest. 

 - Piszę. 

 -Dla kogo? 

 - Dla wszystkich zainteresowanych. 

Pokręciła głową. 

 - Nie mampanu nic do powiedzenia. 

 -Oczywiście bardzo mi przykro z powodu pani straty. 

 - Nie - odparła. 

- Wcale nie jest panu przykro. 

Mówi pancicho, żeby nikt inny nie usłyszał, że udało się panu dopaśdofiarę, którą inni przeoczyli. 

 Szklane drzwi otworzyły się i ukazał się w nichmężczyznazidentyfikatorem. 

Widniało na nim nazwisko Erik Hudden. 

Uścisnął Birgitcie dłoo na powitanie. 

Zanim zamknęli zasobą drzwi, spostrzegli błysk flesza. 



 W korytarzu było dużo ludzi. 

Panował tuinny nastrój niżwewsi Hesjóvallen. 

Weszli do pustego pomieszczenia. 

Nastojącym pośrodku stole piętrzyły się różne teczki i kartkiz listami nazwisk. 

Na grzbietach każdej teczki umieszczonoimionai nazwiska poszczególnychofiar. 

Totu zebraneHinformacje o zamordowanych, pomyślała Birgitta. 

ErikHudden wskazał jej krzesło i sam usiadł naprzeciwko niej. 

Opowiedziała mu całą swoją historię od początku. 

Mówiła o matce,o zmianie jej nazwiska oraz o tym, jak odkryła swoje 
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powiązania z zamordowanymi. 

Spostrzegła, że jej opowieśdrozczarowała policjanta, który uznał, że jej zeznanie raczejnie przyczyni się 

do postępów w śledztwie. 

 - Rozumiem, że potrzebne są panu jakieś inne informacje - powiedziała. 

- Jestem sędzią i pracapolicji nie jest miobca. 

Wiem, jak wyglądają poszukiwania sprawców skomplikowanych zbrodni. 

 - Cóż,w każdym raziedziękuję, że znalazła pani czas,by nasodwiedzid. 

 Odłożyłdługopis i spojrzał naniązmrużonymi oczami. 

 - Czy na pewno przejechałapani całą drogę ze Skaniipo to, żeby o tym opowiedzied? 

Mogła pani przecież zadzwonid. 

 - Mam do powiedzeniacoś, co bezpośrednio dotyczyśledztwa. 

Chciałabym porozmawiad z panią Vivi Sundberg. 

 - Może panipowiedzied otym mnie. 

Vivi Sundberg jestbardzo zajęta. 

 - Jużz nią razrozmawiałami wolałabym, żeby to onamnie wysłuchała. 

 Huddenwyszedł na korytarz,zamknąwszy za sobą drzwi. 

Birgitta sięgnęła po teczkę z napisem "Britai August Andrenowie". 

Przeraziło ją to, co zobaczyła. 

Były tam fotografie,które zrobiono wewnątrz domu. 

Dopiero teraz zdała sobiesprawę z całego koszmaru tej krwawej zbrodni. 

Wpatrywałasięw zdjęcia porąbanychi rozprutych ciał. 

Ciało kobietybyło prawie nie do zidentyfikowania. 

Jej twarz była rozciętana dwie części. 

Jedna ręka mężczyzny trzymała się tylko nakilku ścięgnach. 

 Birgitta gwałtownie zamknęła teczkę i odsunęła ją od siebie. 



Ale zdjęcia wciąż tkwiły jej przedoczami. 

Jużnigdy niezdołasię od nichuwolnid. 

Mimo że w swojej pracy kilka 
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 razy musiała obejrzed zdjęcia dokumentujące sadystycznązbrodnię, nigdy wcześniej nie spotkała 

się z czymś,co mogłosię równad z zawartością teczek Erika Huddena. 

 Po chwili wrócił i kiwnął głową na znak, żeby mu towarzyszyła. 

 Vivi Sundberg siedziała za biurkiem, które uginało się podpapierami. 

Jejsłużbowa broo i telefon komórkowy leżałyna wierzchu wypchanej po brzegi teczki. 

Wskazała wolne 

 krzesło. 

 - Chciałapani ze mną rozmawiad - powiedziała. 

- O iledobrze zrozumiałam, przyjechała tu pani specjalnie ażz Helsingborga. 

Najwyraźniej jest pani przekonana, że to,co mado powiedzenia,jest bardzo ważne. 

 Zadzwonił telefon. 

Vivi Sundberg wyłączyła go i wyczekująco spojrzała na gościa. 

 Birgitta Roślin opowiedziała jej o swoim odkryciu bezwdawania się w szczegóły. 

Wiele razy, siedząc za stołem sędziowskim, zastanawiała się,jak powinien 

formułowadswojewypowiedziprokurator, adwokat, oskarżony lub świadek. 

Sama posiadała tę umiejętnośd. 

 - Byd może wiedząjuż paostwo o tym, co wydarzyło sięwNevadzie - zakooczyła. 

 -Dotychczas nie pojawiło siętow żadnymz przygotowywanych dla nas raportów. 

A składanesą dwa razydziennie. 



 - Co pani o tym sądzi? 

 -Nic. 

 - Może tooznaczad, że morderstw nie dokonał żaden 

 szaleniec. 

 Sprawdzimy pani informacje w taki sam sposób, jakkażde inne. 

Jesteśmy nimi dosłownie zalewani. 

Byd możew którymś z zeznao, listów czy e-maili znajduje się jakiś 
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szczegół, który okaże się istotny dla śledztwa. 

Jeszcze tegonie wiemy. 

 Vivi Sundberg przysunęła do siebie kołonotatniki poprosiła Birgittę o powtórzenie wszystkiego, 

co miałado powiedzenia. 

Gdyskooczyłanotowad, podniosła się, żebyją odprowadzid. 

 Zatrzymała się tuż przed szklanymi drzwiami. 

 - Czy chcepanizobaczyd dom, w którym dorastała panimatka? 

To dlatego pani przyjechała? 

 - Czy to możliwe? 

 -Ciała zostały zabrane. 

Mogę panią wprowadzid, jeśli panichce. 

Jadętam zapół godziny. 

Musi mipani tylko obiecad,żeniczego stamtąd nie zabierze. 

Niektórzy ludzie z chęciąrozszarpaliby na strzępy matę, na której kiedyś leżał zamordowany człowiek. 

 - Ja do nich nie należę. 

 -Jeśli zaczeka pani w samochodzie, będzie pani mogłaza mną pojechad. 

 Vivi Sundberg nacisnęła przycisk, który otworzył drzwi. 

Birgitta zdążyła wyjśd na ulicę, nim któryś z tłoczących sięprzy recepcjidziennikarzy zdołał ją dopaśd. 

 Siedząc w samochodzie z dłonią na kluczyku wetkniętym w stacyjkę, doszła do wniosku, że 

poniosła klęskę. 

ViviSundberg jej nieuwierzyła. 

Z czasem zapewnektoś z pracujących przy śledztwie policjantów sprawdzi informacjedotyczące Nevady. 

Ale bez entuzjazmu. 

 Nie mogła mied pretensji do Vivi Su-ndberg. 

Przepaśdmiędzy Hesjóvallena Nevadą była zbyt duża. 



 Z boku podjechał czarny nieoznakowany samochód. 

Vivipomachała jej przez szybę. 

 Kiedy dotarły do wsi, zaprowadziła jądo jednego z domów. 
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 - Zostawiam panią, żeby mogła panipobydtu przezchwilęsama - powiedziała. 

 Birgitta głęboko zaczerpnęła powietrza, po czym przekroczyła próg domu, w którym zapalone 

były wszystkieświatła. 

 Poczuła się tak,jak gdyby wyszła zza kulisprosto naoświetloną scenę. 

W tym dramacie miała wystąpid sama. 

 8 

 Birgitta Roślinstarała się niemyśled o zmarłych,którzy jąotaczali. 

Zamiasttego przywołała niewyraźny obraz swojejmatki mieszkającej w tymdomu. 

Młoda kobieta tęskniącaza życiem poza tym miejscem,która nie mogłasię z nikimpodzielid swoim 

marzeniem ani przyznad do niego przedsobą samą, bez wyrzutów sumienia wobec dobrodusznychi 

pobożnych przybranych rodziców. 

 Stała w przedpokoju i nasłuchiwała. 

W pustych domachpanuje cisza, której nie da się porównadz niczym innym,pomyślała. 

Ktoś odszedł stąd, zabierającze sobąwszystkiedźwięki. 

Nie słychad nawet tykającego zegara. 

 Birgitta przeszła do salonu. 

Uderzyłją zapachstaroświeckich mebli, kilimów i wyblakłych porcelanowych wazonów,któretłoczyły się 

na półkach i międzydoniczkami. 

Sprawdziła palcem ziemię w jednej z doniczek,poczym poszładokuchni, napełniła wodą znalezioną tam 

konewkę i podlała wszystkie kwiaty. 

Był to gest dla zmarłych. 

W koocu usiadła na krześle i zaczęłasię rozglądad popokoju. 

Ile z tych rzeczyznajdowałosię na tychsamych miejscach, kiedy mieszkałaJej matka? 



Większośd,pomyślała. 

Wszystko tu jest stare, meble starzeją się wraz z właścicielami. 
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Podłoga w miejscu, w którym leżały ciała, wciąż była pokryta folią. 

Birgittaweszła schodami napiętro. 

W największej sypialni łóżko było niepościelone. 

Wystawał spodniegokaped. 

Drugiegonie udało jej się znaleźd. 

Były tu jeszcze dwapokoje. 

Ten od zachodu miał ściany wyklejone dziecięcątapetą w zwierzątka. 

Birgitta pamiętała jak przez mgłę, żematka kiedyś o niej opowiadała. 

W pokojustało łóżko, biurko,krzesło, był też stosszmacianych chodników złożonychpod ścianą. 

Otworzyła szafę, wyłożoną gazetami. 

Dostrzegłana nich datę 1969. 

Wówczas jej matkanie mieszkała w tymdomuod przeszło dwudziestu lat. 

 Usiadła na krześle przy oknie. 

Zapadłjużzmrok. 

Linialasu nad jezioremzniknęław ciemności. 

Wśród drzewchodził policjant, wkręgu światła latarki niesionejprzez 

 kolegę. 

Od czasu do czasu przystawał i pochylał się,jakbyczegoś szukał. 

 Birgittę ogarnęło nagłe uczuciebliskościz matką. 

Matkasiadywała na tym krześle, jeszcze zanim ona pojawiła sięw planach. 

Tu, w tym pokoju,w innym czasie. 

Ktoś wyciąłkreski w pomalowanej na biało ramie okiennej. 

Możezrobiła to matka? 

Może każda kreska wyrażała kolejnydzieotęsknoty za innym życiem? 



 Wstała z krzesła izeszła nadół. 

Koło kuchni znajdowałsię jeszcze jeden pokój z łóżkiem. 

O ścianę oparte były kule,a obokstał staroświecki wózek inwalidzki. 

Na podłodze,przy nocnym stoliku, stał emaliowany nocnik. 

Pokój sprawiał wrażenienieużywanego od dłuższegoczasu. 

 Wróciła do salonu. 

Poruszałasię cicho, jakby w obawie,żekomuś przeszkodzi. 

Szuflady komody były do połowy wysunięte. 

W jednejleżały obrusy iserwetki, w drugiejmotkiciemnej włóczki. 

Wtrzeciej, najniższejszufladzie Birgittaznalazła związane wstążką listy i kilka notatników w brązo110 

 wych okładkach. 

Wzięła jeden i zaczęła przeglądad. 

Nie byłpodpisany żadnym nazwiskiem, za to w całości zapełnionydrobnym pismem. 

Wyjęła z torebkiokularyi spróbowałajeodcyfrowad. 

Notatnikbył stary, tekstnapisany staroświeckimjęzykiem. 

Był to czyjś pamiętnik. 

Notatki mówiły o lokomotywach, wagonach i torach kolejowych. 

 Nagle odkryła wtekście słowo, na któregowidok zamarła. 

Nevada. 

Wstrzymała oddech. 

W tym momencie coś raptowniesięzmieniło, pusty i milczący dom przesłał jej wiadomośd. 

Próbowała odczytaddalszą częśd tekstu, gdy usłyszałagłośne pukanie do drzwi. 

Odłożyła pamiętnik do szufladyi zasunęła ją. 

Do pokoju weszła ViviSundberg. 

, -Z pewnością domyśliła się pani, gdzie znaleziono zwło;ki- powiedziała. 



- Nie muszę pokazywad? 

 Birgitta przytaknęła. 

 - Zamykamy domy na noc. 

Powinna pani już iśd. 

 - Czy znaleźliście jakichś krewnych ludzi, którzy tu mieszkali? 

 -O tym właśnie chciałam z panią porozmawiad. 

Wygląda na to, że Brita i August nie mieli własnychdzieci i żadnej rodziny poza tą, która mieszkała we wsi 

i też nie żyje. 

Jutro rano wpiszemy ich nalistę ofiardo opublikowaniaw prasie. 

 - Co się znimi stanie? 

 -Jest tochyba coś, nad czym pani powinna się zastanowid. 

W koocu jest pani w pewnym sensie krewną. 

 -Nie jestem krewną,ale obchodzi mnie to. 

Wyszły na zewnątrz. 

Vivi Sundberg zamknęła drzwi naklucz, po czym powiesiła go na gwoździu. 

 - Niewydaje nam się, żeby ktoś próbował się tuwłamad -wyjaśniła. 

- Ta wieś jeststrzeżona niemal tak dobrze jakszwedzka para królewska. 

 111. 



 

Pożegnały się na drodze. 

Mocne reflektory oświetlałyniektóre domy. 

Birgitta znów poczuła się, jakby stała nateatralnej scenie. 

 - Wraca pani jutro do domu? 

- zapytała Vivi. 

 - Chyba tak. 

Czy zastanawiała siępani nad tym, co opowiedziałam? 

 - Przedstawię pani informacjena jutrzejszym porannym 

 spotkaniu. 

Potem postąpimy znimi tak samojak z wszystkimi. 

 - Ale chyba zgodzi siępanize mną, żeto możliwe, o ile nieprawdopodobne, że te dwie zbrodnie 

coś ze sobą łączy? 

 -Za wcześnie, żebyna to odpowiadad. 

Myślę, że będzienajlepiej, jeśli przestanie się już pani zajmowad tą sprawą. 

 Birgitta patrzyła, jak Viviwsiadado samochodu i odjeżdża. 

 - Nie wierzy mi - powiedziała do siebie na głos. 

- Niewierzymi,ale ja to oczywiście rozumiem. 

 Myśl ta równocześnie wprawiała ją wgniew. 

Gdyby samabyła policjantką, zbadałaby sprawę, która wskazywała najakiśzwiązek z inną zbrodnią,nawet 

gdyby dzieliły je kontynenty. 

 Zdecydowała, żeporozmawia o tym z prokuratorem, którykierował wstępnymi czynnościami 

śledztwa. 

On z pewnościązrozumie wagę tego, co miała do powiedzenia. 

 Drogędo Delsbo przejechała zdecydowanie za szybko,a kiedy dotarła do hotelu, wciąż była 

zdenerwowana. 

W jadalni trwał bankiet ludzi od reklamy,kolację zjadła więc przyopustoszałym barze. 



Do posiłku zamówiła lampkę wina. 

Byłto australijski shiraz. 

Miał bogaty smak, nie mogła się jednak 

 zdecydowad, czy czuje w nim nutęczekolady, lukrecji, czymoże obydwu na raz. 

 Po kolacji wróciła dopokoju. 

Złośd całkiem ją już opuściła. 

Zażyłajedną z przepisanych przez lekarza tabletek z żela- 
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 zem, myśląco pamiętniku, który zdążyła przekartkowad. 

powinna byłapowiedzied Vivi Sundberg otym, co w nimznalazła. 

Z jakiegoś powodu jednak tego nie zrobiła. 

Istniałoteż ryzyko, że pamiętnikstanie się nicnieznaczącym detalemw rozległych materiałach śledztwa. 

 Jako sędzia nauczyłasiędoceniad policjantówmającychszczególny dar znajdowania istotnych 

informacji w materiale, który większości wydawał się nieposortowany i chaotyczny. 

 Jakiego typu policjantką była Vivi Sundberg? 

Kobietaw średnim wieku,z nadwagą,sprawiająca wrażenie niezbyt 

 bystrej. 

 Natychmiast pożałowała tej myśli. 

To niesprawiedliwe. 

O Vivi Sundberg nie wiedziała nic. 

 Położyła się nałóżku i włączyła telewizor. 

Czuła wibracjedochodzące z pomieszczenia, w którym trwała impreza. 

 Obudził ją dzwonek telefonu. 

Spojrzałana zegarek i stwierdziła, że spałaponad godzinę. 

Dzwonił Staffan. 

 - Gdzie ty się podziewasz? 



Dokąd dzwonię? 

 - Do Delsbo. 

 -Niewiem nawet, gdzie to jest. 

 - Na zachód od Hudiksvall. 

O ile dobrze pamiętam, kiedyśmówiło się o brutalnych bijatykach i walkach nanoże między 

 parobkami w Delsbo. 

 Opowiedziała mu o swojej wizycie w Hesjóvallen. 

W tle słyszała jazz. 

Pewnie się cieszy, że jest sam,pomyślała. 

Możesobie posłuchad muzyki, za którą ja nie przepadam. 

 - Jakie masz plany? 

- zapytał, kiedy skooczyła. 

 - Zdecydujęjutro. 

Wciąż dziwnie się czuję, mającdo dyspozycjityle wolnego czasu. 

Możesz teraz wrócid do swojejmuzyki. 

 - To Charlie Mingus. 
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-Kto? 

 - Nie mów, że zapomniałaś, kim jest Charlie Mingus! 

 -Czasem wydaje mi się, że wszyscy twoi jazzmani nazywają się tak samo. 

 

 - Terazsprawiłaś mi przykrośd. 

 ' 

 - Nie miałam takiego zamiaru. 

 - Jesteś pewna? 

 -Co maszna myśli? 

 - Mam na myśli to, że w głębi serca gardzisz muzyką, którątak bardzo lubię. 

 -Dlaczego miałabymniągardzid? 

 - Tylko ty znasz odpowiedź. 

 Staffanprzerwał rozmowę, rzucając słuchawkę. 

Wprawiłoją to we wściekłośd. 

Oddzwoniła, ale nie odebrał. 

W koocuodłożyłatelefon, przypominając sobie myśli, które przyszłyjej do głowy, kiedy siedziała na 

promie. 

Nie tylko ja jestemzmęczona, pomyślała. 

On z pewnością odbiera mnie jakozimną i nieobecną,tak samo, jak ja jego. 

Żadne z nas nie wie,jak wyjśd z tego dołka. 

Ale jakuda nam się znaleźd jakieśwyjście, skoro każdarozmowa kooczy się kłótnią i wzajemnymi 

pretensjami? 

 O tym mogłabym napisad, pomyślała. 

O ranieniu się nawzajem. 

 Sporządziław myślach listę słów, które rymowały sięz ranid: ganid, mamid, zamied, pamięd, 

ramię, kochanie,pożądanie, wybaczanie, pojednanie. 



Piosenka o cierpieniu, piosenkasędzi,pomyślała. 

Ale jak jąnapisad, żeby niebrzmiała banalnie? 

 Przygotowała się dosnu. 

Długo przewracała się włóżku,zanim nadszedł. 

Wczesnym rankiem,kiedy było jeszczeciemno, obudziłoją trzaśnięciedrzwi. 

Leżąc w ciemności, przypomniała sobie, co jej się śniło. 

Była w domu Brity 
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 i Augusta. 

Mówili do niej, siedząc na ciemnoczerwonej kanapie, ona stała przed nimi. 

Nagle zorientowała się,że jestnaga. 

Próbowała się okryd i odejśd, ale coś ją przed tympowstrzymywało. 

Nogi odmawiały posłuszeostwa,byłyjaksparaliżowane. 

Spojrzała w dół i zobaczyła, że jej stopy sąwtopione w deski podłogi. 

 W tym momencie sięobudziła. 

Nasłuchiwała w ciemności. 

Rozmowy pijanych imprezowiczów przechodzących korytarzem stawały się coraz głośniejsze, apotem 

cichły. 

Spojrzałana zegarek. 

Było za piętnaście piąta. 

Jeszczedaleko do świtu. 

Ułożyła się wygodniej i próbowała zasnąd. 

Raptem przyszła jej do głowy pewna myśl. 

Klucz wisiał nagwoździu. 

Usiadła na łóżku. 

Było tooczywiście zabronione i nierozsądne. 



Zabieranie tego, co leżałow szufladzie. 

Należało czekad,aż jakiś policjant przypadkowo zainteresuje sięjej zawartością. 

 Wstała z łóżka i podeszłado okna. 

Pustoi cicho. 

Mogętozrobid, pomyślała. 

W najlepszym razie przyczynię się dotego, że to śledztwo nie wyląduje w koszu, w tym samym,doktórego 

wrzucono dochodzenie będące dotąd największąporażką - dochodzenie w sprawie zamordowania 

premiera. 

Będę jednak winna kradzieży dowodów rzeczowych. 

Bydmoże jakiś gorliwy prokurator zdoła później przekonadjakiegoś niedoświadczonego sędziego, że 

mojepostępowanieutrudniłośledztwo. 

-:'; , 

 Niestety, do kolacji piła wino. 

Trafid za kratki zajazdępo pijanemu było najgorszą rzeczą, jaka mogła spotkadsędziego. 

Policzyłagodziny, jakie upłynęły odposiłku. 

Alkohol powinien już zostad strawiony. 

Nie była tego jednakPewna. 

;.: 

 Nie wolnomi tego zrobid, pomyślała. 

Nawet jeśli policjanciPilnujący domów śpią. 

Nie wolno mi. 
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Ubrała się i wyszła z pokoju. 

Na korytarzu nie było nikogo, ale zza wielu drzwi dochodziły odgłosy dogorywających imprez. 

Wydawało jej się,że słyszy teżkochającą sięparę. 

 Recepcja byłapusta. 

Dostrzegła plecy jasnowłosej kobietyw pokoju za ladą. 

 Kiedy wyszła na zewnątrz, uderzyła ją fala mroźnego powietrza. 

Niebo było bezchmurne, ale mróz był ostrzejszy niżpoprzedniego wieczoru, mimo że niewiał wiatr. 

 Wsiadła do samochodu i znówsię zawahała. 

Pokusabyłajednak zbytwielka. 

Chciała przeczytad ten pamiętnik. 

 Po drodze nie spotkała żadnych samochodów. 

Jeden razmusiała ostro zahamowad, ponieważ zdawało jej się, żezaprzydrożną zaspądostrzegła łosia. 

Nie było to zwierzę, alepodstępnie uformowany korzeo. 

 Przed ostatnim wzniesieniem przed zjazdem do wsi zatrzymała samochód i zgasiła światła. 

W schowku miała latarkę. 

Ostrożniezaczęła schodzid wzdłużdrogi. 

Od czasudo czasuprzystawała i nasłuchiwała. 

Lekki wiatr szumiałw pogrążonych w mroku czubkach drzew. 

Kiedydotarłana szczyt pagórka, dostrzegła, że dwareflektory wciąż sąwłączone,a przed 

domempołożonym najbliżej lasu stoi zaparkowany radiowóz. 

Mogła podejśd do domuAndrenówniezauważona. 

Osłoniła światłolatarki, przedostała się przezfurtkę na podwórze sąsiedniego domu i podeszła do 

domuBrity i Augusta od tyłu. 

Nie dostrzegła żadnego ruchu w radiowozie. 

Wymacała dłonią klucz na framudze. 



 Kiedy weszła do przedpokoju, wstrząsnął nią dreszcz. 

Ostrożnie wyjęła reklamówkę z kieszeni kurtki, przeszłado salonu i wysunęła szufladękomody. 

 Nagle latarka zgasła. 

Spróbowała ją ożywid, kilkakrotnieniąpotrząsając. 

Bez skutku. 

Po omacku spakowała listy i pa- 
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miętniki do foliowej torby. 

Kilka związanych listów wypadło jej z dłoni i długo macała po podłodze, zanim udało jej się je odnaleźd. 

 Szybko opuściła dom i wróciła do samochodu. 

Recepcjonistka w hotelu spojrzała na nią ze zdziwieniem. 

 Miała ochotę odrazu zacząd czytad pamiętniki, uznałajednak, żenajpierw spróbuje się trochę 

przespad. 

O dziewiątej pożyczyła w recepcji lupę i usiadła za stołem, któryprzesunęła pod okno. 

Ludzie od reklamy zaczęli się powolirozjeżdżad, wsiadali dosamochodów i minibusów. 

Powiesiłana klamce tabliczkę "Nie przeszkadzad"i zaczęłaczytad. 

Lektura byłatrudna,niektórychsłów,a czasem nawet zdaonie była w stanieodcyfrowad. 

 Pierwsze, co dostrzegła, to to, że za autorem podpisanym"JA" skrywał się mężczyzna. 

Z jakiegoś powodu nie pisało sobie "ja" małymi literami, ale tak, jakbybyły to inicjały. 

Początkowo nie wiedziała, kimjest, ale po jakimś czasieprzypomniała sobie list znaleziony wśród 

dokumentówmatki. 

Jan August Andren. 

To musiał byd on. 

Był brygadzistąprzy budowie kolei, którapowoli podążała na wschód przezpustynię Nevada iszczegółowo 

i rozwlekle rozpisywał sięo tym, jaka odpowiedzialnośd na nim spoczywa. 

JA opowiadał o podkładach iszynachoraz o tym, jak z radościązginakark przed zwierzchnikami, którzy 

imponują mu władzą. 



Pisał o chorobach, jakie go nawiedzały, między innymio uporczywej gorączce,która sprawiła, że przez 

dłuższyczasnie był w staniepracowad. 

 Widad tobyło po piśmie, które od pewnego momentu stało się chybotliwe. 

JA pisał, że ma "wysoką gorączkę i krew we wciąż powracających i uciążliwych wymiotach". 

Birgitta mogła niemal fizycznie odczud emanujący z kartek pamiętnika strach przed chorobą. 

PonieważJA niewpisywał dat przy 
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swoich notatkach, nie mogła ocenid, jak długo był chory. 

Najednej stronienagle natrafiła natestament. 

"Memu przyjacielowi Herbertowi moje dobre trzewiki i inne odzienie, panuHarrisonowi moją strzelbę i 

rewolwer, proszę go ponadtoo zawiadomienie moich krewnych w Szwecji, że pomarłem. 

Pieniądze wszystkie oddaję pastorowiprzy kolejach, żebysprawił mi przyzwoity pochówek i co najmniej 

dwa psalmyzarządził. 

Nie spodziewałem się, że mój żywot już dobiegakooca. 

Boże, dopomóż". 

 JednakJA nie umiera. 

Nagle, bez żadnej zapowiedzi, znówjestzdrowy. 

 Teraz jest chyba brygadzistą wfirmie Central Pacific, budującej linię kolejową od Oceanu 

Spokojnegodo punktu,w którym ma się ona zetknąd z linią budowaną równocześnieod wschodu przez 

inną firmę. 

Skarży się czasem, że "robotnicy sąvery lazy", jeśliich nie pilnuje. 

Najbardziej niezadowolony jest zIrlandczyków, którzy dużo piją i nie zawszestawiają sięrano do pracy. 

Wylicza, żemusi odprawiadcoczwartego Irlandczyka, a to powoduje dużeproblemy. 

Piszeteż, że niemożliwe jest zatrudnianie Indian,ponieważ niechcą pracowad tyle, ile się odnich wymaga. 

Z czarnymijest łatwiej,chod niewolnicy, zbiegli albo wyzwoleni, teżniechętnie wykonują polecenia. 

JA przyznaje, że "krzepkieszwedzkie pachołki zdałybysię tu :w miejsce podstępnychchioskich wieśniaków 

i zapitych Irlandczyków". 

 Birgitta musiała wytężad wzrok, by odczytad pismo. 

Odczasudo czasukładła się na łóżku i zamykała oczy. 

Po jakimśczasie odłożyła pamiętniki zaczęła czytad listy zebranew trzy pakunki. 

Znów pisał JA. 

Byłoto to samo trudne doodczytania pismo. 

Pisze do rodziców i opowiada im, jak musię wiedzie. 



Dostrzegła dużą rozbieżnośd między JA z pamiętnika a JA piszącym listydo domu. 

Przyjmując, że pisał 
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 prawdę w pamiętnikach, w listach musiał kłamad. 

W notatniku znalazła informacjęo jego miesięcznym zarobku -jedenaście dolarów. 

Wjednym z pierwszychlistów, któreprzeczytała, JA opowiada, że "bossowie są mi tak radzi, żewypłacają 

midwadzieścia pięd dolarów miesięcznie, corównad się może temu, cootrzymuje sekretarzpowiatu u 

Wasw Szwecji". 

Przechwala się, pomyślała. 

JA wie, żejest takdaleko oddomu, że nikt nie skontroluje tego, co pisze. 

 Czytającdalej, szybko stwierdziła, że każde kolejne kłamstwo w nich zawartejest coraz bardziej 

zdumiewające. 

NagleJA znalazł sobie narzeczoną,kucharkę imieniemLaura, pochodzącą "ze znakomitej rodziny z New 

Yorku". 

Wywnioskowała, że musiał napisad to wtedy, kiedy walczyłz chorobą isporządzał testament. 

Byd może uroiłsobie Laurę, gdymajaczył w gorączce. 

 Mężczyzna, którego próbowała rozgryźd, cały czas wymykał jej się zrąk, wciąż uciekał przed jej 

ciekawym wzrokiem. 

Zaczęła kartkowad pamiętnikiz coraz większym zniecierpliwieniem. 

 Siedziała pochylona nad zapiskami JA przez wiele godzin,gdy natrafiła na cośważnego. 

W jeden z notatników wetknięty był dokument, który początkowo wzięłaza pokwitowanieodbioru 

wypłaty. 

Za kwiecieo 1864 roku Jan August Andrenotrzymał wynagrodzenieza pracę w wysokości 

jedenastudolarów. 

Teraz była pewna, że to ten sam mężczyzna, którynapisał list znalezionywśród dokumentów 

pozostawionychprzez matkę. 

 Wstałaz krzesła i podeszła do okna. 

Jakiś człowiekodśnieżał chodnik. 

Pewnego dnia z Hesjóvallen wyemigrowałmężczyzna nazwiskiem Jan August Andren, podsumowała. 



Osiadł wNevadzie i zatrudnił się przy budowie kolei jako brygadzista, nie przepadał za Irlandczykami ani 

Chioczykami, 
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którym szefował. 

Zmyślona narzeczona byd może nie byłanikim innym, jak jedną z "rozwiązłych kobiet, gromadzącychsię 

przy budowie kolei", o których pisał wcześniej. 

Roznosząone chorobyweneryczne wśród robotników i kolejarzy. 

Prostytutki,które ciągną w ślad za linią kolejową, są przyczyną nieporządkui wielu problemów. 

Nie chodzi wyłącznieo zarażonych robotników, którychtrzeba odesład, ale teżo regularne brutalne bójki, 

które toczą o nie mężczyźni. 

 W kolejnym pamiętniku,który Birgitta przeczytała prawie do połowy, JA opisujejedno takie 

zdarzenie. 

PewienIrlandczyk nazwiskiem O'Connor został skazany naśmierdza zabójstwo szkockiego kolejarza. 

Dwaj pijani mężczyźni pobili się o kobietę. 

O'Connor miał zostad powieszony. 

Sprowadzony sędzia orzekł, że egzekucja nie odbędziesięw mieście, ale na wzgórzu, w pobliżu miejsca, 

doktóregodotarłabudowa kolei. 

Jan AugustAndren pisze: "Radjestem,że wszyscy zobaczą, do czego prowadzi pijaostwoi bójkana noże". 

 Śmierd Irlandczyka opisuje bardzo szczegółowo. 

Jest tomłody mężczyzna, "ledwo opierzony na brodzie", pisze JAoskazanym. 

 Był wczesny ranek. 

Egzekucja ma się odbyd przed poranną zmianą. 

Nawet wieszanie skazanego nie sprawi, żektokolwiek uniknie pracy i chodby jeden podkład 

zostaniepołożony później. 

Brygadzista dostał rozkaz, bywszyscybyli obecni podczas egzekucji. 

Wieje silnywiatr. 

Jan August Andren zawiązuje sobie chustkę, zakrywając usta i nos,i udaje się nakontrolę, by sprawdzid, 

czy cała jego brygadaopuściła namioty i stawiła się na wzgórzu. 

Szubienicastoi napodeście zwłaśnie pociągniętych dziegciempodkładów. 

Jaktylko młodyO'Connor zawiśnie, podest zostanierozebrany,a podkłady zaniesione na świeżo 



zbudowany nasyp. 

Skaza 
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 niec nadchodzi w eskorcie uzbrojonych stróżów prawa. 

Wrazz nimi pojawia się również duchowny. 

Jan AugustAndrenpisze:"Wśród zebranych rozległ się pomruk. 

Przez chwilęzdawało się, że to pod adresem kata, jednakowożpotemnaszła mnie myśl, że każden z tam 

zgromadzonychrad był,że to nie jemu pętlę naszyję nałożą. 

Mogłem w chwili tejbydpewien, że wielu z tych, co nienawidzą codziennego trudu,czułoanielską radośd, 

że i tego dnia będą mogli nosid szyny,gruz i kłaśd pokłady". 

 Opis staje się coraz bardziej dramatyczny. 

O'Connor wlecze sięw kajdanach, odrętwiały, nagleożywia się,tuż przedwejściem na szafot zaczyna 

krzyczed i walczyd o życie. 

Pomruk wśród zgromadzonych staje się głośniejszy, a całe tozdarzenie Jan August Andren opisuje jako 

"okropne przeżycie widzied, jak ten młody mężczyznawalczy o życie, którezaraz straci. 

Wyrywającegosię i krzyczącego mężczyznęprowadzą do szubienicy, a on wyje, aż w koocu otwiera się 

zapadnia". 

Wówczas cichnierównież pomruk. 

Robi się, piszeJan August Andren, "cicho, jakbywszyscy tu obecni oniemielii poczuli, jakby sami zawiśli na 

stryczku". 

 Naprawdę dobrze to wyraził, pomyślała Birgitta Roslin. 

Człowiekpiszącyz uczuciem. 

 Wisielec zostajeodcięty, podkłady i zwłoki uprzątnięte. 

Dochodzido bójki między kilkoma Chioczykami. 

Walcząo kawałkiliny, na którejpowieszono O'Connora. 

Andrenstwierdza, że "Chioczycy nie są nam podobni, są brudni,trzymają się osobno, rzucajądziwaczne 

przekleostwa i czynią magiczne sztuki, które są nam nieznane. 

Teraz zapewne przygotują lekarstwo nastryczku skazaoca". 



 Po razpierwszy się odsłania, pomyślała. 

Spod pióra wychodzi jego własny osąd. 

"Chioczycynie są nam podobni,sąbrudni". 
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Zadzwonił telefon. 

Była to Vivi Sundberg. 

 - Obudziłam panią? 

 -Nie. 

 - Może panizejśd na dół? 

Jestem w recepcji. 

 - O co chodzi? 

 -Proszę zejśd, wtedy pani powiem. 

Vivi Sundberg czekała przy kominku. 

 - Usiądźmy - zaproponowała, wskazując na kilka kanapustawionych w rogu hotelowego holu. 

 -Skąd paniwiedziała, że tu się zatrzymałam? 

 - Sprawdziłam to. 

 Birgitta zaczęła sięniepokoid. 

Vivi Sundberg była niedostępna i chłodna. 

Od razu też przeszła do rzeczy. 

 - Nie jesteśmy całkiem ślepi i głusi - zaczęła. 

- Nawetjeśli pracujemy na prowincji. 

Zpewnością wie pani, oczymmówię. 

 - Nie. 

 -Zniknęła zawartośd szuflady w domu, do którego panią wpuściłam. 

Prosiłam, żeby niczego paninie ruszała, alepani to zrobiła. 

Musiała pani wrócid tam nocą. 

W szufladzie,którą paniopróżniła, były listy i pamiętniki. 

Poczekam tuteraz, a pani mi je przyniesie. 



Czy pamiętników było pięd,czy sześd? 

Ilelistów? 

Proszę oddad wszystko. 

Będę wtedyskłonna o tym zapomnied. 

Powinna mi pani bydrównieżwdzięczna za to, że chciało mi się tu pofatygowad. 

 Birgittapoczuła,że się czerwieni. 

Została przyłapana ilflagranti, z palcami wsłoiku z konfiturą. 

Nie mogła nic zrobid. 

Sędzia zostałskazany. 

 Wstała i poszła do pokoju. 

Przezmoment poczuła pokusęzatrzymania pamiętnika, który właśnieczytała. 

Nie miała jednak pojęcia, ile dokładnie wie Vivi Sundberg. 

To,żerobiwrażenie, jakby nie była pewna, ile pamiętników leżało 
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 w szufladzie, nie musiałoprzecież nic znaczyd. 

Mogła poprostu chcied wystawid uczciwośd Birgitty na próbę. 

Zniosławszystkie pamiętniki i listy do recepcji. 

Vivi Sundberg miałaze sobą papierową torbę, do której je spakowała. 

 - Dlaczego pani to zrobiła? 

- spytała. 

 - Z ciekawości. 

Pozostaje mi tylko powiedzied, że żałuję. 

 - Czy jestcoś, czego mi pani nie powiedziała? 

 -Nie mam żadnych ukrytych motywów. 

 Viviprzyjrzała jej się uważnie. 



Birgitta znówpoczuła,żesię czerwieni. 

Policjantka wstała. 

Mimo masywnej sylwetkii nadwagi poruszała się lekko. 

 - Pozwoli pani, że od teraz zajmie się tympolicja - dodała na zakooczenie. 

- Przymknę okona to,że weszła paniw nocy do tegodomu. 

Możemy o tym zapomnied. 

Niechpani jedzie do domu, a ja wrócę do pracy. 

 - Przepraszam. 

 -Już to pani zrobiła. 

 ViviSundbergwyszła z hotelu i wsiadłado czekającegona nią radiowozu. 

Birgitta Roślin patrzyła, jak odjeżdżaw chmurze śniegu. 

Wróciła do pokoju, nałożyła kurtkę i poszła na spacer, nad skute lodem jezioro. 

Wiał zimnywiatr,więc postawiła kołnierz. 

Sędzia nie powinien zakradad sięnocą do domu, w którymdopiero cobrutalnie zamordowano dwoje 

staruszków, żeby kraśd z niego pamiętniki i listy,pomyślała. 

Zastanawiała się, czy Vivi Sundberg powiedziałao tym swoim kolegom, czy postanowiła zachowad to 

dlasiebie. 

 Obeszła całe jezioro dokoła, do hotelu wróciła więc zgrzanai spocona. 

Wzięłaprysznic, przebrała się,po czymzaczęłaanalizowad to, co się wydarzyło. 

 Spróbowała spisad swoje myśli, ale po chwili zmięła kartkęiwrzuciła ją do kosza. 

Udało jejsię odwiedziddom, w któ123. 



 

rym dorastała jej matka. 

Zobaczyła jej pokój i upewniła się,że jej przybrani rodzice zostali zamordowani. 

Czas wracaddodomu, pomyślała. 

 Zeszła do recepcji i poprosiła o przedłużenie rezerwacjio jeszcze jedną noc, po czym pojechała 

do Hudiksvall, znalazła księgarnię i kupiła książkę o winach. 

Zastanawiała sięprzez chwilę,czy zjeśd coś wchioskiej restauracji, którą jużznała, ale w koocu wybrała 

włoską. 

Długo siedziała przystoliku, wertując gazety, nie interesowała sięjuż jednak tym,co pisano o Hesjóvallen. 

 W pewnej chwili zadzwonił telefon. 

Spojrzała na wyświetlacz, na którym pojawiło się imię jednej zbliźniaczek, Siv. 

 - Gdzie jesteś? 

 -W Halsingland. 

Mówiłam, że się tu wybieram. 

 - A co tam robisz? 

 -Właściwienie wiem. 

 - Jesteś chora? 

 -W pewnym sensie tak. 

Jestem na zwolnieniu. 

Ale głównie z przepracowania. 

 - Corobisz wHalsingland? 

 -Podróżuję. 

Potrzebowałam jakiejś odmiany. 

Jutro wracam do domu. 

Birgitta słyszała oddech córki w słuchawce. 

 - Czy tyi tata znowu siępokłóciliście? 



 -Dlaczegomielibyśmy to zrobid? 

 - Jest coraz gorzej. 

Wyczuwa sięto, kiedy się przyjeżdżado domu. 

 - Co takiego? 

 -Że wam się nieukłada. 

Poza tym tak powiedział. 

 - Czytatapowiedział wam, że się nam nie układa? 
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 - Ma pewną zaletę. 

W przeciwieostwie do ciebie, odpowiadana pytania. 

Chyba powinnaś o tympomyśledw drodze dodomu. 

Muszęjuż kooczyd. 

Nie mam pieniędzy na karcie. 

 Usłyszała kliknięcie. 

Birgittazastanowiła się nad tym, copowiedziała jej córka. 

Było jej przykro, chod zdawała sobiesprawę, żejestto prawda. 

Miała zazłe Staffanowi, że zamykasię w sobie, podczas gdy sama zachowywałasię tak samow stosunku 

do swoich dzieci. 

 Wróciła do hotelu i zaczęłaczytad nowo kupionąksiążkę,potem zjadła lekką kolację iwcześnie 

poszłaspad. 

 W środku nocy obudził ją dzwonek telefonu. 

Kiedy odebrała, niktnieodpowiedział. 

Na wyświetlaczunie pokazałsię żaden numer. 

 Ogarnęło ją nieprzyjemne uczucie. 

Kto mógł dzwonido tej porze? 

 Zanim znów zasnęła, sprawdziła, czy drzwi pokoju są zamknięte. 



Wyjrzała też przezokno. 

Podjazd przed hotelembył pusty. 

Położyła się z postanowieniem, że rano zrobi to,cowydawało się najrozsądniejsze. 

 Pojedzie do domu. 

 9 

 O godzinie siódmej siedziała już wsali śniadaniowej. 

Przezoknowychodzące na jezioro zobaczyła, że zerwał się wiatr. 

Drogą szedł mężczyzna iciągnął na sankach dwójkę opatulonych dzieci. 

Przypomniała sobie czasy, kiedy sama chodziła zdziedmi na sanki. 

Był to jedenz najdziwniejszych okresóww jej życiu. 

Bawiłasię z dziedmi, zastanawiając sięrównocześnie nadwyrokami w sprawie skomplikowanych 
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przestępstw. 

Krzyki i śmiech dzieci kontrastowały z przerażającymi odwiedzinami w miejscach zbrodni. 

 Kiedyś wyliczyła, że w swojej karierze sędziego posłała zakratki dziesięciu zabójców. 

Do tego dochodziła jeszcze pewna liczba gwałcicieli i ludzi oskarżonych o pobicia, którzyjedynie przez 

przypadek nie stali się mordercami. 

 Niepokoiła ją ta myśl. 

Podsumowywanie swojego życiai swojej pracy liczbą morderców, których zamknęła -w więzieniu; czy był 

tonaprawdę wynikwszystkichjej starao? 

 Dwukrotnie jej grożono. 

Raz policja helsingborgska uznała zakonieczne przydzielid jej ochronę. 

Chodziło o handlarzanarkotyków powiązanego z gangiem motocyklowym. 

Dziecibyływówczas małe. 

Wspominała to jako bardzo nieprzyjemny okres, kiedy to jej życie rodzinne bardzoucierpiało. 

Był to czas, gdy ona i Staffan prawie codziennie na siebiekrzyczeli. 

 Jedzącśniadanie,przeglądała gazety, odkładała jednak te,które rozpisywały się o wydarzeniach w 

Hesjóvallen. 

W koocu wybrała dziennik otematycebiznesowej. 

Rzuciłaokiemna notowaniagiełdowe i dyskusję o tym, jak w zarządachspółekakcyjnych reprezentowane 

są kobiety. 

W sali śniadaniowej było niewiele osób. 

Dolałasobie kawy i zaczęłazastanawiad się nadtym, czy napowrót do domu wybradinnądrogę. 

Może odbid na zachód i pojechad przezlasyVarmlandii? 

 Naglektoś ją zagadnął. 

Był to mężczyzna siedzący samotnie przy jednym z dalej położonychstolików. 

 - Czy pan mówi domnie? 

 -Jestem tylko ciekaw, czego chciałaod pani ViviSundberg. 



 Nie rozpoznała mężczyzny, nie rozumiała też do kooca, o co pytał. 

Zanim zdążyłaodpowiedzied, podniósł się 
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 i podszedł do jej stolika. 

Odsunął krzesło i przysiadł się bezpytania. 

 Wyglądałna sześddziesięciolatka,miał nadwagę inieświeżyoddech. 

 Rozzłościło ją to naruszenie jej terytorium. 

 - Chcę w spokoju zjeśd śniadanie. 

 -Już pani zjadła. 

Chcę tylko zadad kilka pytao. 

 - Niewiem nawet, kim pan jest. 

 -Lars Emanuelsson. 

Reporter. 

Nie dziennikarz. 

Jestemod nich lepszy. 

Nie jestem żadnym pismakiem. 

Moje tekstysą dopracowane i w dobrym stylu. 

 - To nie uprawnia pana do tego, żeby przeszkadzad mipodczas śniadania. 

LarsEmanuelsson wstał i usiadł przy sąsiednim stoliku. 

 - Lepiej? 

 -Lepiej. 

Dla kogo pan pisze? 

 - Jeszczenie zdecydowałem. 

Najpierw musi byd historia,potem dopiero decyzja, kto ją dostanie. 

Nie sprzedajętekstów byle komu. 



 Jegobuta irytowała jącorazbardziej. 

Poza tym śmierdział,jakby od dawna się nie mył. 

Był jak karykatura natrętnegopismaka. 

 - Zauważyłem, że wczoraj rozmawiała pani z ViviSundberg. 

Nie była to zbyt przyjazna rozmowa. 

Dwaszykujące siędo walki koguty. 

Czy się mylę? 

 - Myli się pan. 

Nie mam panu nic do powiedzenia. 

 - Ale nie może pani zaprzeczyd, że z niąrozmawiała? 

 -Oczywiście, że nie. 

Nie zaprzeczam. 

 - Zastanawia mnie, co robi tu sędziaz Helsingborga. 

Musipani mied cośwspólnego ztym śledztwem. 

W małej wioscena północy dziejąsię straszne rzeczy i w te pędy przyjeżdża sędzia z Helsingborga. 
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Czujnośd Birgitty nagle wzrosła. 

 - Czego pan ode mnie chce? 

I skądpan wie,kimjestem? 

 - Wszystkojest kwestią odpowiednich metod. 

Całe naszeżycie jest nieustannym dążeniem do osiągnięcia pożądanychrezultatów. 

Zakładam, że tyczy się to też sędzi. 

Istnieją regułyi rozporządzenia, prawa i postanowienia, ale metody, którestosujemy, są nasze własne. 

Nie wiemjuż, o ilu śledztwachpisałem. 

Przez jeden rok, adokładnie trzysta sześddziesiątsześd dni,zajmowałem się śledztwemw 

sprawiezamordowania Palmego. 

Wcześnie zrozumiałem, że morderca nigdy niezostanie złapany, ponieważdochodzenie kulało, zanim 

jeszcze zdążyło wystartowad. 

Było oczywiste, że sprawca nigdynie zostanie pociągnięty do odpowiedzialności, bo policjai 

prokuraturawcale gonie szukały, ale zabiegały o miejscana kanapach stacji telewizyjnych. 

Wielu uważało wówczas,że musiał to byd Christer Pettersson,poza nieliczną grupąmądrych śledczych, 

która sięz tym nie zgadzała. 

Zdecydowanie nie zgadzała. 

Nikt ich wtedy nie słuchał. 

Trzymamsię na uboczu. 

Krążę wokół iwidzę stamtąd rzeczy,których inni nie dostrzegają. 

Chodby na przykładto, że pewnejpani sędziskłada wizytę Vivi Sundberg. 

Policjantka, któraniema czasu na nic poza śledztwem, nad którym pracujedwadzieścia cztery godzinyna 

dobę. 

Co takiego jej panidała? 

 - Nie odpowiem na to pytanie. 

 -Dla mnie oznaczato więc, że jestpanibardzo zaangażowana w to, co się tu dzieje. 



Mogę napisad: "Sędzia zeSkaniizamieszana wdramat z Hesjóvallen". 

 Dopiła resztkękawy i podniosła się z krzesła. 

 - Jeśli coś mi pani powie, mogę się odwdzięczyd. 
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 - Nie mam panuabsolutnie nic dopowiedzenia. 

Nie dlatego że mam jakąś tajemnicę, ale dlatego żenie wiem nic,co mogłoby zainteresowad dziennikarza. 

 LarsEmanuelssonwyglądał na zasmuconego. 

 - Reportera. 

Nie dziennikarza. 

Nienapiszę, że jechałapani 

 po pijaku. 

Nagle uderzyła ją pewna myśl. 

 - Czyto pan dzwonił do mnie w nocy? 

 -Ja? Skąd! 

 - A więc mam już pewnośd. 

' 

 - Ktoś dzwonił? 

W środku nocy? 

Kiedy pani spała? 

Czypowinienem się tym zainteresowad? 

Nie odpowiedziała. 

Nacisnęła guzik windy. 

 - Powiem pani jedną rzecz - nie poddawałsię LarsEmanuelsson. 

- Policja trzyma wtajemnicy pewien ważny szczegół. 

Oile człowieka można nazwadszczegółem. 



 Drzwiwindy rozsunęły się. 

Birgitta Roślin weszła do 

 środka. 

 - Nie zginęli tam wyłącznie starzy ludzie. 

W jednym z domówznalezionomałego chłopca. 

 Drzwi sięzamknęły. 

Kiedy była już na swoim piętrze,naglezmieniła zdanie i zjechała zpowrotemna dół. 

Czekał na nią,nieruszywszy się z miejsca. 

Usiedli wholu. 

Lars Emanuelsson zapalił papierosa. 

 - Tu nie wolno palid. 

 -Niech pani powie jeszczecoś, co mnie kompletnie nie 

 obchodzi. 

Na stoliku przed nimi stała doniczka z kwiatkiem. 

Użył 

 , Jej jakopopielniczki. 

 -Zawsze należy szukad tego,o czym nie mówi policja. 

W tym, co ukrywają, widad ich sposób myślenia. 

W którym 
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kierunku iśd, żeby znaleźd sprawcę. 

Wśród ofiar jest dwunastoletni chłopiec. 

Wiedzą, czyim był krewnym i corobiłwe wsi, ale ukrywają te informacje. 

 - Skąd pan to wie? 

 -To moja tajemnica. 

W każdym śledztwie jest mała szczelina, przez którą przeciekają informacje. 

Należy ją znaleźd,a potem trzymad przy niej ucho. 

 - Kim był ten chłopiec? 

 -Tegona razienie wiadomo. 

Znam jego nazwisko, ale gopani nie zdradzę. 

Przyjechał w odwiedzinydo krewnych. 

Właściwie powinien byd w tym czasie w szkole, ale miałzwolnieniepo operacji oczu. 

Biedak zezował. 

Po zabiegu okowróciłonaswoje miejsce. 

Migacz został wyłączony, możnaby powiedzied. 

No i zostaje zabity. 

W taki sam sposób jakstarzy, u których mieszkał. 

Ajednak nie do kooca. 

 - Na czym polega różnica? 

 LarsEmanuelsson odchylił się w krześle. 

Brzuch wylał musię ze spodni. 

Wzbudzał w niej odrazę. 

Wiedziało tym, alenie przejmował się tym. 

 - Teraz kolej na panią. 



Vivi Sundberg, notesy i listy. 

 - Jestem dalekąkrewną jednych z ofiar. 

Dałam ViviSundberg materiały, o które prosiła. 

Przyglądał się jej przymrużonymioczami. 

 - Mam w touwierzyd? 

 -Jak pan chce. 

 - Coto były za notesy, co za listy? 

 -Chodziło owyjaśnieniestosunków rodzinnych. 

 - Której rodziny? 

Brity iAugusta Andrenów. 

 Kiwnąłgłową w zamyśleniu, po czym zgasił papierosa,nagle się ożywiając. 
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 - Dom numerdwa lub siedem. 

Policja nadała każdemudomowi kod. 

Numer dwa to 2/3. 

Oznacza to rzecz jasna, że 

 znaleziono tam trzy trupy. 

Przyglądałsię jej, wyjmując na wpół wypalonego papierosa 

 z pogniecionego pudełka. 

- To nie tłumaczy, dlaczego rozmowa była takachłodna. 

 - Śpieszyła się. 

O co chodziło z tym chłopcem? 

Na czym 

 polega różnica? 

 - Nie udało mi się tego do kooca wyjaśnid. 



Muszę przyznad, że policjanci zHudiksvall i ci z Komendy Krajowej,którzy przyjechali im pomagad, 

trzymają się razem. 

Wydajemi się jednak, że chodzi tu o to, że chłopca morderca potraktował łagodniej. 

 - Co ma pan na myśli? 

 -Jedyne, comogę przypuszczad, to to,że chłopiec przedśmiercią nie cierpiał, nie był narażony na 

ból i strach. 

Możnaz tego oczywiście wysnud różne wnioski, pewnie tak samociekawe i błędne. 

Ale tomoże pani zrobidsama. 

O ile topanią interesuje. 

 Wstał,ponowniegasząc papierosaw doniczce. 

 - Idę krążyd dalej -powiedział. 

- Może się jeszcze spotkamy. 

Kto wie? 

 Patrzyła, jak znikaza drzwiami. 

Przechodzącaobok recepcjonistka zatrzymała się, czując dym z papierosów. 

 - To nie ja - powiedziała Birgitta. 

- Ostatniegopapierosawypaliłam, kiedy miałam trzydzieści dwalata. 

To było mniejwięcej wtedy, kiedy panisię urodziła. 

 Wróciła do pokoju, żeby spakowad walizkę. 

Stanęła jednakPrzy oknie i przyglądała się wytrwałemu ojcu z sankami i dwójką dzieci. 

Co właściwie powiedział ten nieprzyjemnyczłowiek? 

I czy był rzeczywiście tak antypatyczny, jakim 
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chciała go widzied? 

Pewniepo prostu wykonywał swoją pracę. 

Nie byładla niego szczególnie życzliwa. 

Gdyby zachowałasię bardziej przychylnie, może powiedziałby jej więcej? 

 Usiadła przy malutkim biurkui zaczęła notowad. 

Jakzwykle, myślała najtrzeźwiej nad kartką papieru i z długopisem w dłoni. 

O tym, że zamordowany został równieżmały chłopiec,nie przeczytaław żadnej z gazet. 

Był jedyną młodą ofiarą tej zbrodni, o ile nie ma żadnych innychofiar, których istnienie policja trzyma w 

tajemnicy. 

SłowaLarsaEmanuelssona o sposobie zabicia chłopcanie mogły. 

oznaczad nic innego jaktylko to, że pozostałe ofiary przedśmiercią cierpiały, amoże nawetbyły 

torturowane. 

Z jakiej przyczynysprawca oszczędził tego chłopcu? 

Czy poprostu zrobił to, ponieważ chłopiecbył jeszcze dzieckiemi morderca wziął to pod uwagę? 

A może istniał jakiś innypowód? 

 Nie było jasnejodpowiedzi na te pytania. 

Nie byłto teżjej problem. 

Wciąż czuła się zawstydzonatym, co się stałopoprzedniego dnia. 

Jej zachowanie było niewybaczalne. 

Niemiała nawetodwagi pomyśled, co by się stało, gdyby dowiedział się o tym jakiś dziennikarz. 

Byłaby wówczas zmuszonado powrotudo Skanii co najmniej w atmosferze skandalui poniżenia. 

 Spakowała walizkę i przygotowała siędo opuszczeniapokoju. 

Zanim wyszła, włączyła jeszcze telewizor, żebysprawdzid prognozę pogody i wybrad powrotną drogędo 

domu. 

Trafiła jednak na konferencję prasową policjiw Hudiksvall. 

Na niewielkim podium siedziały za stołemtrzy osoby, wśród nich jedna kobieta - Vivi Sundberg. 



NagleBirgittęzmroziła pewna myśl. 

A jeśli zamierza powiedzied,że pewna pani sędzia z Helsingborga została przyłapana nakradzieży w 

miejscu zbrodni? 

Skurczyła się narogu łóżka 
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 i podkręciła dźwięk wtelewizorze. 

Mówił mężczyzna siedzący pośrodku - Tobias Ludwig. 

 Wywnioskowała, że jest torelacja na żywo. 

Kiedy TobiasLudwig skooczył mówid,mikrofonprzysunął bliżej siebieprokurator Robertsson. 

Powiedział, że policja czeka na informacje o czymkolwiek mogącym mied związek ze zbrodniąw 

Hesjóvallen. 

Mogą to bydzaobserwowane samochody,obcy ludzie, którzy przebywali w okolicy iz jakichś 

przyczynwydali się komuś podejrzani. 

 Terazprzyszła kolej na Vivi Sundberg. 

Uniosła do góryprzezroczystą foliową torebkę. 

Operator zrobił zbliżenie,żeby pokazad widzom jej zawartośd. 

W torebce znajdowałasię czerwona jedwabna wstążka. 

Vivi Sundberg powiedziała,że policja prosi o pilny kontakt, gdybyktokolwiekją rozpoznał. 

 Birgitta podeszła bliżej ekranu. 

Czy nie widziała przypadkiem wstążki podobnej do tej, która była w foliowejtorebce? 

Uklękła przed telewizorem,żeby lepiej się jej przyjrzed. 

Wstążkata zdecydowanie jej sięz czymśkojarzyła. 

Szukała jej obrazu w pamięci, ale nie mogła sobie nic przypomnied. 

 Konferencjaprasowaprzeszła doczęści, w której dziennikarze zadawali pytania. 

Wstążka zniknęła z ekranu. 

Obrazsali konferencyjnej w komendzie policji zastąpiła mapa pogody. 

Od stronyZatoki Fioskiejnad wschodnie wybrzeżeSzwecji miały nadciągnąd zamiecie śnieżne. 



 Birgitta zdecydowała, że pojedzie drogą wiodącą w głąb kraju. 

Zeszła do recepcji, zapłaciła rachunek, dziękując zapobyt. 

Kiedy szła do samochodu, wiałprzenikliwy, zimnywiatr. 

Położyła walizkę na tylnym siedzeniu, usiadła za kierownicą i rozłożyłamapę. 

Po chwili wybrała szosę przez las w kierunku )arvsjó, a potemdalej na południe. 
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Wyjechała na drogę, po czym raptownie skręciła i zatrzymała samochód w zatoczce. 

Nie byław stanie pozbydsięsprzed oczu obrazu czerwonej wstążki, którąpokazanow telewizji. 

Miała w pamięci jakiś kojarzący się znią obraz,ale niepotrafiła go przywoład, chod czuła, że dzieli ją 

odniego jakaś bardzo cienka zasłona. 

Nie mogła jednak zanią zajrzed. 

Przyjechałam tu z tak daleka, pomyślała,mogęchyba spróbowad dowiedzied się, z czym mi się ta 

wstążkakojarzy. 

Zadzwoniła do komendypolicji. 

Mijały ją ciężarówki, wzbijając tumany śniegu, które zasłaniały widok. 

Długoczekała, aż ktośpodniesie słuchawkę. 

W koocu odezwał sięzdenerwowany głos recepcjonistki. 

Birgitta Roślinpoprosiłao połączeniez Erikiem Huddenem. 

 - Dzwonięw sprawie śledztwa - podkreśliła. 

- Hesjóvallen. 

 - Chyba jest zajęty, ale spróbuję go znaleźd. 

Kiedy wreszcie podszedł do telefonu,Birgitta zaczęła już 

 tracid nadzieję, że udajejsię z nim porozmawiad. 

Również 

 on wydawał się poirytowany. 

 -Hudden. 

 - Nie wiem, czy mnie pan pamięta - zaczęła. 

- Jestemsędzią, która upierała się przy spotkaniu zVivi Sundberg. 

 - Pamiętam. 

 Zastanowiła się przez chwilę, czy Vivi Sundberg opowiedziała mu o jej wyczynie, wyczuła jednak, 

że Erik Huddennic o tym niewie. 

Może rzeczywiście Vivi dotrzymałasłowa? 



- pomyślała. 

Amoże uratowało mnie to, że wpuściłamnie do tego domu wbrewprzepisom? 

 - Chodzi o czerwoną wstążkę,którą pokazano wtelewizji - ciągnęła. 

 -Niestety to chyba był błąd - powiedział Erik Hudden. 

 - Dlaczego? 
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 - Nasza centrala oblegana jest przez dzwoniących, którzytwierdzą, że ją widzieli. 

Na przykład na prezentach gwiazdkowych. 

 Moja pamięd podpowiada mi coś zupełnie innego. 

Wydaje mi się, że ją widziałam. 

 -Gdzie? 

 - Nie mogę sobie przypomnied. 

Ale na pewno nie chodzio opakowanie prezentu. 

ErikHudden westchnął ciężko. 

Wyglądałona to, że się 

 waha. 

 - Mogę pokazad panitę wstążkę - powiedział w koocu. 

-Jeśli pani przyjdzie. 

 - Za pół godziny? 

 -Dampanidwie minuty, nie więcej. 

 Czekał na nią w recepcji, kichający i kaszlący. 

Foliowatorebkaz wstążką leżała na biurku w jego gabinecie. 

Wyjąłją i położył na białej kartce papieru. 

 - Ma dokładnie dziewiętnaście centymetrów długości - powiedział. 

-I prawie centymetr szerokości. 



Przy jednym koocujest dziurka, co świadczy o tym,żebyła do czegoś przymocowana. 

Jestz bawełny i poliestru, chociaż wyglądajak jedwabna. 

Znaleźliśmy ją w śniegu. 

Wytropił ją jeden z psów. 

 Birgitta wytężyła pamięd, próbując sobie przypomnied,gdzie widziała podobną wstążkę. 

Była pewna, że gdzieś jąwidziała. 

Nie mogła jednak przywoład jej obrazu. 

 Widziałamją - powiedziała. 

- Mogę przysiąc, że jąwidziałam. 

Może nie dokładnie tę, ale podobną. 

 - Gdzie? 

 -- Nie mogę sobie przypomnied. 

-Jeśli widziała pani coś podobnego w Skanii, niewiele 

 im to pomoże. 

 Nie - odparła zdecydowanie. 

- To było gdzieś tu. 
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Przyglądała się wstążce, podczas gdy Erik Hudden stałoparty o ścianę i czekał. 

 - Przypomnisobie pani? 

 -Nie. 

Obawiam się, żenie. 

 Włożył wstążkę do foliowej torebki iodprowadził Birgittędo recepcji. 

 - Jeśli coś sobiepani przypomni, proszę zadzwonid- powiedział na pożegnanie. 

- Jeśli okaże się, że był to jednakgwiazdkowy prezent, proszę się nie fatygowad. 

 Przed budynkiem komendy policji czekał na nią Lars Emanuelssonw wytartej futrzanej czapce, 

głęboko wciśniętej naczoło. 

Zdenerwowała się na jego widok. 

 - Dlaczego pan mnie śledzi? 

 -Nie śledzę. 

Krążę w pobliżu, tak jak powiedziałem. 

Terazudało mi się przypadkiem zobaczyd, jak wchodzi pani dokomendy policji, i postanowiłem zaczekad. 

Zastanawiamsię właśnie, co oznacza ta krótka wizyta. 

 - Coś, o czym nigdy się pannie dowie. 

Niechmnie panzostawi wspokoju, zanim się zdenerwuję. 

Odchodząc,usłyszała za plecami jego głos. 

 - Niech pani nie zapomina, że mogę coś napisad. 

Odwróciła się gwałtownie. 

 - Grozi mi pan? 

 -Skądżeznowu! 

 - Wyjaśniłam panu, po co tu przyjechałam. 

Nie maabsolutnie żadnych powodów, żeby mieszad mnie w to, cosię tudzieje. 

 - Ludzie czytają to, co się pisze,niezależnie od tego,czyjest toprawda, czy nie. 



 Tym razem to Lars Emanuelsson odwrócił się i odszedł. 

Patrzyła za nim zodrazą, mając nadzieję, że już nigdy gonie spotka. 
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 Wróciła do samochodu. 

Siadając za kierownicą,nagleprzypomniała sobie, gdzie widziała czerwoną wstążkę. 

Pamięd odsłoniła przed nią swoją zawartośd. 

Obraz pojawiłsięznikąd. 

Czy może się mylid? 

Nie. 

Miała wstążkę przed 

 oczami. 

Czekała dwie godziny, ponieważ miejsce, które chciała 

 odwiedzid, było zamknięte. 

Niecierpliwie spacerowała pomieście, zła, żenie może od razu potwierdzid swoich przypuszczeo. 

 Dokładnie o jedenastej chioska restauracjazostała otwarta. 

Birgittaweszła i usiadła przytym samym stoliku, któryzajęła poprzednim razem. 

Spojrzała na lampy wiszące nadstolikami w całymlokalu. 

Były wykonane z przezroczystego,cienkiegoplastiku, który sprawiał, że wyglądałyjak lampiony. 

Miały podłużny,cylindryczny kształt. 

Na samym dolekażdej z nich wisiały cztery czerwonewstążki. 

 Po wizycie na policji Birgitta wiedziała, że mają dokładniedziewiętnaście centymetrów długości. 

Były przymocowanedo abażurów małymi haczykami, które przechodziły przezdziurkę u góry każdej 

wstążki. 

 Młoda, źle mówiąca po szwedzku kelnerka podeszłaz kartą dao. 

Uśmiechnęła się, poznając gościa. 

Birgittazdecydowała, że wybierze coś zbufetu, mimo że wcalenie była głodna. 



Mogła dzięki temu podejśd do stojących pośrodku sali półmiskówi rozejrzed się polokalu. 

To, czego szukała,znalazłaprzy jednym zdwuosobowych stolików w kącie, w głębi pomieszczenia. 

Przy wiszącej nad stolikiem lampie brakowało jednej czerwonej 

 wstążki. 

 Wstrzymała oddech i stała w milczeniu. 

 Tu ktoś siedział,pomyślała. 

Wnajciemniejszym kącie. 

Potem wstał, wyszedł i udał się do Hesjóvallen. 
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Ponownie rozejrzała się po lokalu. 

Młoda kelnerkauśmiechnęłasię do niej. 

Z kuchni dobiegały odgłosy rozmowy po chiosku. 

 Pomyślała, że ani ona, ani policja nierozumieją nic z tego,co się wydarzyło. 

To było większe,głębsze ibardziejzagadkowe, niż mogliby sobie wyobrazid. 

 Niewiedzieli właściwie nic. 

 CZĘŚD II 

 Niggers and Chinks (1863) 

 Przełęcz w Górach Lou 

 Wicher zzachodu dmie potężny,W przestworzach gęsi wabię księżyc,Szronem pokryty księżyc,I 

tylko stukot kooskich kopyt,I tylko trąbki ostry zew (.) 

 Mao Tse-Tung(fragment w tłumaczeniu A. 

Brauna). 



 

Droga do Kantonu 

 10 

 Wydarzyło się to w najgorętszej porze roku 1863. 

Był to drugidzieodługiej wędrówki Sana i jego braci ku wybrzeżu i miastu Kanton. 

Wczesnym popołudniem doszli do rozstaju dróg,przy którym natknęlisię na trzy odcięte głowy, zatknięte 

nawbite w ziemię bambusowe paliki. 

Nie potrafili stwierdzid,jak długo głowy się tam znajdowały. 

Wu,najmłodszyz braci,twierdził, żeco najmniej tydzieo, gdyż oczy i większa częśdpoliczków zostały 

jużwydziobaneprzez ptaki. 

Guo Si, którybył najstarszy, przekonywał, że głowy zatknięto tu zaledwiekilka dni temu. 

Twierdził, że nawykrzywionych grymasemtwarzach wciąż widad ślady szaleostwa, które 

opanowało(właścicieli głów w obliczu tego, comiało ich spotkad. 

 San niepowiedział na ten temat nic. 

W każdym razie nieWypowiedział tego, co pomyślał. 

Odcięte głowy były dlaosymbolem tego, co mogło spotkad jego i jego dwóch braci. 

Chcąc ocalid życie,uciekali z rodzinnej wioski położonejw odległej prowincji Guangxi. 

Pierwsza rzecz, na jaką nafrafili, przypomniała im, że ich życie wciąż możebyd w niebezpieczeostwie. 

 Opuścili miejsce, któremu San nadałw myślach nazwę"Rozdrożetrzechgłów". 

Podczasgdy Guo Si i Wu sprzeczalisię 

o to, czy straceni byli bandytami, czy możechłopami, 
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którzy narazili się właścicielowi ziemskiemu, San roztrząsałw myślach wydarzenia, które sprawiły, że stali 

się uciekinierami. 

Z każdym krokiem oddalali się odswojego dotychczasowego życia. 

Zapewne żywili nadzieję, że pewnegodniawrócą do Wi Hei,wioski, w której dorastali. 

San niebył pewien, co mao tym sądzid. 

Bydmoże biedni chłopii ich dzieci nigdy nie mają się uwolnid od nędzy, w którejżyją? 

Co ich czeka wKantonie, doktóregozmierzają? 

Ludzieopowiadali, że w mieście tym można zakraśdsię na pokładstatku i pożeglowad do kraju, w 

którympłyną rzeki pełnebryłek złota dużych jak kurze jaja. 

Nawet do odległejwioskiWi Hei docierały wieści o krajuzamieszkanym przez białe diabły, takbogatym, że 

nawet prości ludzie z Chinmogli dzięki swojej pracy dorobid się tam ogromnej władzyi bogactwa. 

 San nie wiedział, w co wierzyd. 

Biedniludzie zawsze marzyli o życiu, w którym nie dręczyłby ich żaden bogacz. 

Nawet on sammyślał w ten sposób, odkądbył jeszczebardzomałyi stał przy drodze z głową pochyloną 

przedjakimśmożnowładcą niesionym w osłoniętej lektyce. 

Zawsze zastanawiałsię nad tym, jak to możliwe, że ludzie mogą żydtak odmiennym życiem. 

 Pewnegodnia zadał to pytanie swojemu ojcu Pei, alew odpowiedziotrzymał jedynie policzek. 

Nie zadajesię niepotrzebnych pytao. 

Świat, w którym żyje człowiek, stworzylibogowie zamieszkujący drzewa,strumienie i góry. 

Aby zawikłane ipełnezagadek uniwersum mogło osiągnąd równowagę, potrzebni byli bogaci i 

biedni,chłop trzymającypług zabawołem i bogacz rzadkostawiający stopę na ziemi,która go żywi. 

 Nigdy więcej nie zapytał jużrodziców, o czymmarzą,modląc się do bogów. 

Wiedli życie wypełnionenieustanną 
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 niewolniczą pracą. 

Czy istnieją ludzie, którzy pracują ciężej 



 i otrzymują tak niewiele za swój trud? 

Nigdy nie spotkał nikogo, kogo mógłby o to zapytad, gdyż wszyscy w wioscebylirównie biedni i tak samo 

bali się niewidzialnegowłaścicielaziemskiego, którego zarządcy zmuszali ich batami do wykonywania 

codziennej ciężkiej pracy. 

Obserwował, jak ludzieprzechodzą drogę od kołyski do grobu, dźwigając na barkachdługie dniówki, 

ciążące imz każdą chwilą coraz bardziej. 

Zdawało się,że już nawet dzieci mają przygarbione plecy,zanim jeszcze zdążą nauczyd sięchodzid. 

Mieszkaocy wioskispali na matach, które rozpościerali wieczorami na zimnejpodłodzez ubitej gliny. 

Pod głowy wkładali twardepoduszkiz bambusowych prętów. 

Dniupływały w jednostajnymrytmie, regulowanym porami roku. 

Orali ziemię,pchającpługi za powolnymi bawołami, uprawiali ryż. 

Zawsze mielinadzieję, że kolejny nadchodzący rokobdarzy ich plonem,którego wystarczy dla nich 

samych. 

W czasie nieurodzajunie mieli właściwie z czego żyd. 

Gdy kooczył się ryż, musieliżywid się liśdmi. 

 Mogli też poprostu położyd się i umrzed. 

Nie pozostawałoimnic innego. 

 Nadchodzący zmierzch wyrwał goz zamyślenia. 

Zacząłrozglądad siępo okolicy w poszukiwaniu miejsca nanocleg. 

W pobliżu drogi,pod skalnymi głazami, które prawdopodobnie oderwały się od ciągnącegosię po 

zachodniej stronie łaocucha górskiego, rósł zagajnik. 

Rozłożyli swoje matyuplecione z suchej trawy i rozdzielili między siebie ryż, który zabralina drogę 

doKantonu. 

San spojrzał ukradkiem naswoichbraci. 

Czywystarczyim sił, byprzebyd całą drogę? 

Co zrobi, jeśliktóryś z nich zachoruje? 

Sam wciąż czuł się dośd silny. 

Niezdołałby jednak w pojedynkę nieśd jednego 



 z braci, gdyby okazało się to konieczne. 
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Nie rozmawiali wiele. 

San oznajmił,że nie powinni marnowad resztek sił, które im jeszcze pozostały, na kłótniei dyskusje. 

 - Każde słowo, którewypowiadacie, to jeden krok mniej. 

Teraz nie są ważne słowa, ale właśnie kroki,'które zaprowadzą nas do Kantonu. 

 Żadenz bracinie odpowiedział. 

San wiedział, że mu ufają. 

Teraz, gdy ichrodzice nie żyli, a oniuciekali, musieli wierzyd,żeSanpodejmuje słuszne decyzje. 

 Skulili się na swoichmatach, poprawili sięgające plecówwarkocze i zamknęli oczy. 

San słyszał, jak zasnął GuoSi, a zaraz po nim Wu. 

Wciąż są jakmałedzieci,pomyślał. 

Mimo żeobydwaj mają ponad dwadzieścia lat. 

Nie mają nikogo pozamną. 

Ja jestem terazstarym mędrcem, który wie, co dla nichnajlepsze. 

Chod i jajestem tak samo młody. 

 Rozmyślał o tym,jak różnisą jego bracia. 

Wu był upartyi zawsze z trudem przychodziło mu wypełnianie poleceo. 

Rodziceniepokoili się o jego przyszłośd i przestrzegali go,że źle skooczy,jeśli zawsze będzie się wszystkim 

sprzeciwiał. 

Guo Si natomiast nigdy nie sprawiał rodzicom kłopotów. 

Byłposłusznym synem, zawsze stawianym jako przykładdla Wu. 

 Ja mam z każdego z nich po trochu, pomyślał San. 

Ale kimjestem? 

Średnim bratem,który musibyd gotowy na przejęcieodpowiedzialności, teraz, gdy nikt inny nam nie 

pozostał? 

 Czuł otaczający go zapach wilgotnej ziemi. 



Leżał na wznaki wpatrywał się w gwiazdy. 

 Matka często zabierała go ze sobą z domu wieczoramii pokazywała mu niebo. 

Jej zmęczoną twarz rozjaśniałwówczas uśmiech. 

Gwiazdy dawały jejpocieszenie. 

Na codzieo żyła z twarzą zwróconą kuziemi, która przyjmowała od niej sadzonkiryżu,jakbyczekając, aż 

pewnego dnia 

 onasama podąży ichdrogą. 

Gdy patrzyła w gwiazdy, mogła chod na chwilę oderwad wzrok od brunatnej ziemi podstopami. 

 Wodził wzrokiempo nocnymniebie. 

Kilkugwiazdommatka nadała imiona. 

Jasno świecącej gwieździew konstelacji przypominającej smoka nadała imię San. 

 - To ty - powiedziała. 

- Stamtąd pochodzisz i tampewnego dniawrócisz. 

 Myśl, że pochodzi z gwiazdy, przeraziła go. 

Nic jednaknie powiedział, widząc, że sprawia to matce wielkąprzyjemnośd. 

 Pomyślał o dramatycznych wydarzeniach, które zmusiłyjego i braci do ucieczki. 

Jeden znowych zarządców, Fang,który miał dużą szparę między przednimi zębami, przyszedłdo ich domu 

ze skargą, że rodzice nie wykonali dniówki. 

Sanwiedział, że ojciec cierpi na ból pleców inie nadąża z ciężkąpracą. 

Matka starała się mu pomóc, ale i tak zostali w tyle. 

Teraz Fang stał przedich glinianą chatą, a językmigał muw szparze między zębami jak złowrogi wąż. 

Był młody, miałprawie tyle samo lat co San. 

Pochodzilijednak z różnychświatów. 

Fang patrzył na jego rodziców, którzy kłaniali musię, zamiatającsłomianymi kapeluszami, jakna 

paręrobaków, któremoże w każdej chwili rozdeptad. 

Jeśli nie odrobiądniówki, będąwyrzuceni z chaty i zostaną żebrakami. 

 W nocySan słyszał, jak rodzice do siebieszepczą. 



Ponieważzazwyczajzasypiali, gdy tylko się położyli, leżałw ciemności i nasłuchiwał, o czym mówią. 

Nie potrafiłJednak rozróżnidsłów. 

 Ranopleciona mata,na której spali rodzice,była pusta. 

Sana od razuogarnął niepokój. 

Zazwyczaj w ich ciasnej chacie wszyscy wstawali równocześnie. 

Rodzice musieliwięcWymknąd siępo cichu, nie chcąc obudzid synów. 

Ostrożnie 

 144 145. 



 

podniósł się z maty i włożył podarte spodnie oraz jedynąkoszulę, jaką posiadał. 

 Kiedy wyszedł z chaty, słooce jeszcze nie wstało. 

Nad horyzontemwidniała łuna czerwonego światła. 

Mieszkaocywioski zaczynali się budzid. 

Wszyscy, poza jego rodzicami. 

Powiesilisię na drzewie, które dawało cieo w najgorętszejporze roku. 

Ich ciałamilekko kołysał poranny wiatr. 

 To, co wydarzyło się później, pamiętał jakprzez mgłę. 

Żeby bracia nie zobaczyli rodziców wiszących nastryczkuz martwo rozdziawionymi ustami, odciął ciała 

sierpem, którego ojciec używał do pracy w polu. 

Zwłoki spadły na niegoi przytłoczyły go swoim ciężarem,jak gdyby chciały zabradgo ze sobą 

dokrainyśmierci. 

 Sąsiedzi wezwali mieszkającego w wiosce starego mędrcaimieniem Bao, ślepego i trzęsącego się 

tak bardzo, że ledwietrzymał się na nogach. 

Odszedłz Sanem na bok i powiedziałmu, że najlepszym wyjściem dla niego i jego braci będzieucieczka. 

Fang będzie z pewnościąszukał zemsty i zamknieich wklatkach na dziedziocu swojego domu. 

Lub po prostuich zabije. 

W wiosce nie było sędziego, nie obowiązywałoteż żadne inne prawo poza prawem właściciela 

ziemskiego,w którego imieniu działał Fang. 

 Udali sięw drogę, zanim stosz ciałami rodziców zdążyłdopalid się do kooca. 

Teraz Sanleżał pod gwiazdamiu bokuśpiących braci. 

Nie wiedział, co ich czeka. 

Stary Bao poradziłmu, żeby podążali w kierunku wybrzeża, domiasta Kanton,i tam znaleźli pracę. 

San próbował dowiedzied się od niego,jakiego rodzaju pracę można tam wykonywad. 

Baojednakwskazał tylko trzęsącą się dłonią na wschód. 

 Szli bez przerwy,aż usta wyschłyim zpragnieniai stopypokryły się ranami. 



Idąc, płakali z żalu postracie rodzicówi ze strachu przed tym, co ich czeka. 

San próbował pocieszyd 
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 braci, ale równocześnie poganiał ich, kiedy szli zbyt wolno. 

Fang był niebezpieczny. 

Miał konie, które niosły na grzbietach jego i jego ludzi uzbrojonych w lance i ostre miecze. 

Wciążjeszczemogli ich dogonid. 

 San wciąż przyglądał się gwiazdom. 

Myślał owłaścicieluziemskim, żyjącym wzupełnie innym świecie, w którymbiedninie mieli prawa 

postawid stopy. 

Bogacznigdy niepokazywał sięw wiosce, ale był jak złowrogi cieo, niedającysię odróżnid od ciemności. 

 W koocu San zasnął. 

We śnie ścigały go trzy odcięte głowy. 

Fizycznie odczuwał dotykzimnej klingi miecza na swojejszyi. 

Jego bracia byli już martwi. 

Ich głowy potoczyły się popiasku, a z kikutów szyj tryskała krew. 

Budził się co chwila,byuwolnid się odkoszmaru, tenjednak powracał za każdymrazem, gdy Sanzasypiał. 

 Wyruszyli wcześnie rano, wypiwszy resztkę wody z bukłaka,który GuoSi niósł uwiązany naszyi. 

Tego dnia musieliznaleźd wodę. 

Szliszybko kamienistą drogą. 

Od czasu doczasu spotykali ludzizmierzającychdopracy w polu lubdźwigających ciężkie pakunki na 

głowach i barkach. 

Sanzastanawiał się, czy tadroga się kiedyś skooczy. 

Może wcalenie istnieje żaden ocean ani miasto o nazwieKanton. 

Nicjednak niepowiedział Guo Si i Wu. 

Jego obawy sprawiłyby,że ich kroki stałyby się jeszcze cięższe. 



 W pewnej chwili dołączył do nich mały czarny pies z białąkrawatką pod szyją. 

San niewiedział, skąd zwierzę się wzięło. 

Po prostu nagle się pojawił. 

Próbowałgo odpędzid, ale onzakażdym razem powracał. 

Rzucali zanim kamieniami,ale nawet wówczas po krótkiej chwili znów do nich dołączał. 

 - Nazwiemy go Duong Fui, "Wielkie miasto podrugiejstronie oceanu" -powiedział San. 
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W połowie dnia, gdy upał doskwierał najbardziej, usiedlipod drzewem w małej wiosce. 

Jej mieszkaocyprzynieśli imwodę, którą napełnili bukłak. 

Pies leżał u stóp Sana igłośnoziajał. 

 San przyglądał sięzwierzęciu. 

Było w nim coś dziwnego. 

Czy było możliwe, by ich matka przysłała psa jakoposłaocaz krainy śmierci? 

Posłaoca, który mógł poruszadsię międzyżywymi i zmarłymi? 

San nie był pewien. 

Zawsze trudno mubyłowierzyd we wszystkie te bóstwa, którym oddawali cześdjego rodzice i inni 

mieszkaocy wioski. 

Jak można modlid siędo drzewa,które nie odpowiada, nie ma ani uszu,ani ust? 

Lub do bezpaoskiego psa? 

Jeślibogowie istnieją, San i jegobraciawłaśnie teraz potrzebowali ich pomocy. 

 Po południu ruszyli w dalszą drogę, która wiła się przednimi bez kooca. 

 Po trzech dniach marszu zaczęło pojawiad się na niej coraz więcej ludzi. 

Mijały ich wozy obładowane pobrzegi trzcinąi workami ze zbożem. 

W przeciwnym kierunku wozyjechałypuste. 

San zdobył się na odwagę i zawołał do mężczyznyjadącegobez ładunku: 

 - Jak daleko dooceanu? 

 -Dwa dni, nie więcej. 

Jutro poczujecie zapach Kantonu. 

Z pewnością traficie. 

 San patrzyłza roześmianym, odjeżdżającym mężczyzną. 

Co ów miał namyśli, mówiąc, że poznają miasto po zapachu? 

 Tego samego dnia weszli nagle w rój motyli. 



Były żółtawe,prawie przezroczyste,a ich trzepoczące skrzydełka szeleściłyjak papier. 

San stanął zafascynowany pośrodku chmury owadów. 

Czuł się tak, jakby znalazł się wewnątrzdomu, któregościany zrobiono ze skrzydeł. 

Chciałbym tu zostad, pomyślał. 

Chciałbym,żeby w tym domu nie było drzwi. 

Zostałbym 
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 w nim i słuchał trzepotu skrzydeł motyli, aż pewnego dniapadłbym martwy na ziemię. 

 Jego bracia byli jednak na zewnątrz, a onniemógł ichzostawid. 

Rękami utorowałsobie drogę wśród owadów, spojrzałna braci i uśmiechnąłsię. 

Nigdy ich nie porzuci. 

 Kolejną noc spędzili pod drzewem. 

Położyli się spad, zjadłszy po garstce ryżu. 

Zasypiali głodni. 

 Następnegodnia dotarli do Kantonu. 

Pies wciąż imtowarzyszył, a San miał coraz większą pewnośd,że ich matkaprzysłała go zkrainy śmierci, 

byich chronił. 

Nigdy wcześniejnie wierzył w takie rzeczy. 

Jednak teraz, gdy stał u brammiasta, zastanawiał się, czy przypadkiem właśnie tak nie 

 było. 

 Weszli do rojnego Kantonu, który rzeczywiście powitał ichfalą nieprzyjemnych zapachów. 

San zaczął się obawiad, żezgubibraci w tłumie obcychludzi tłoczących się naulicach. 

Obwiązał się więc długimpaskiem i kazałbraciomzrobidto samo. 

W ten sposób żaden z nich nie mógł się zgubid,chyba że zerwałby pas. 

Powoli torowali sobie drogę przezmrowie ludzi, podziwiali duże domy, świątynie i 

mnóstwowystawionychna sprzedaż towarów. 



 W pewnej chwili pas łączący trzech bracinaprężył się. 

Wu zatrzymał się i wskazywał coś dłonią. 

San obejrzał sięizobaczył, co przykuło uwagę brata. 

 W lektyce niesiono człowieka. 

Draperie, które zazwyczajosłaniały pasażera,były odchylone. 

Nikt nie mógł mied wątpliwości co do tego, że niesiony mężczyzna byłumierający. 

Był blady, jakgdybyktoś pokrył jego twarz białym pudrem. 

A może byłpo prostu zły. 

Diabeł zsyłał na ziemię demony o białychtwarzach. 

Człowiek ten niemiał poza tym warkocza, jego twarz była podłużnai brzydka, sterczał z niejgarbaty nos. 
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Wu i Guo Si zbliżyli się do brata i zapytali go; czy toczłowiek, czy diabeł. 

Sannie wiedział. 

Nigdy nie widziałniczego podobnego, nawet wnajgorszych nocnych koszmarach. 

 Nagle zaciągnięto draperie i lektykazniknęła w tłumie. 

Mężczyzna, który stał obokSana, splunął w jej kierunku. 

 - Kto to był? 

- zapytał San. 

 - Biały człowiek, do którego należy wielestatków zacumowanych wnaszym porcie. 

 -Czy onjest chory? 

 Mężczyzna wybuchnął śmiechem. 

 - Oni takwyglądają. 

Są bladzi jak trupy, które powinnosię spalid dawno temu. 

 Bracia ruszyliw dalszą drogę przez zakurzone i śmierdzącemiasto. 

San przyglądałsię ludziom. 

Wielu z nich byłodobrzeubranych. 

Ich odzież nie była podarta tak jak jego. 

Zaczynałpowolidostrzegad, że świat nie jesturządzony tak, jak tosobie wcześniej wyobrażał. 

 Po wielu godzinach błądzenia po ulicachKantonu u wylotu jednego z zaułków dostrzegli wodę. 

Wu wyswobodziłsięz pasa i pobiegł w jej kierunku. 

Rzucił się na ziemię i zaczął pid, natychmiast jednak przestałi splunął,gdyż wodabyła słona. 

Obok nich przepłynęło wzdęte ścierwo kota. 

San przyjrzał się wodzie i dostrzegł w niej nietylko martwezwierzę, ale również zanieczyszczenia 

pochodzące od ludzi. 

Zebrało mu się nawymioty. 

W rodzinnej wiosce używali własnychodchodów do nawożenia poletek, na którychuprawiali warzywa. 



Wyglądało na to, że tu, w mieście, ludziewypróżniali sięwprost dowody, przy której nic nie rosło. 

 Spróbował dojrzeddrugi brzeg, ale nic nie zobaczył. 

To,co nazywają oceanem, musibyd bardzo szeroką rzeką, pomyślał. 
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 Usiedli na kołyszącym się drewnianym pomoście otoczonym łodziami. 

Było ich tak dużo, że San nie potrafiłby ichzliczyd. 

Ze wszystkich stron dobiegałykrzyki i nawoływania. 

Była to kolejna rzecz, która odróżniała miasto od ich rodzinnej wioski. 

Tu ludzie zdawali sięnieustannie krzyczed, zawszemieli coś do powiedzenia iwciąż się na coś skarżyli. 

San nigdzie nie mógł zaznad ciszy, do której był przyzwyczajony. 

 Posilili sięresztką ryżu i opróżnili bukłak. 

Wu i Guo Sinieśmiało przyglądali się bratu. 

Musiał teraz dowieśd, żejest wart ich zaufania. 

Lecz gdzie miał znaleźd dla nich pracę w tym chaotycznym ludzkim mrowisku? 

Jak zdobędąjedzenie? 

Gdzie będą spali? 

Przyglądałsię psu, który leżał,nakrywszysobie jedną łapąnos. 

Co mam robid? 

, myślał 

 gorączkowo San. 

 Uznał wreszcie, że potrzebuje chwili samotności, by ocenidsytuację. 

Wstał i poprosił braci, żebyzaczekali na niego napomoście wraz z psem. 

Chcącich uspokoid i zapewnid, żeich nie porzuci, znikającw tłumie ludzi, zaproponował: 

 - Wyobraźcie sobie, że łączy nas niewidzialny pas. 

Wkrótce do was wrócę. 



Jeśli ktośwas zagadnie, odpowiedzciegrzecznie, ale nigdziesię stąd nie ruszajcie. 

Jeślioddaliciesię od pomostu, już nigdy was nie odnajdę. 

 Ruszył w kierunku odchodzącychod wybrzeża zaułków,co chwilę spoglądającza siebie, by dobrze 

zapamiętad drogępowrotną. 

Po chwili jedna z ulic otworzyła się na duży plac,na którym stała świątynia. 

Ludzie klęczelilub stali pochyleniw ukłonie przed ołtarzem,na którym leżały daryofiarne 

 i tliłysię kadzidła. 

 Matka zaraz by tu przybiegła, pomyślał. 

Nawet ojciec bypodszedł, chod zawsze chodził niezdecydowanym krokiem. 

Nie pamiętam,żeby kiedykolwiekpostawił jedną stopę przeddrugąbez wahania. 
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Teraz on był tym, który nie wiedział, co począd. 

Na ziemileżało kilka kamieni, które wykruszyły się z muruświątyni. 

San usiadł nachwilę, ponieważ zakręciło mu sięw głowie z gorąca, od tłoczących się wszędzie ludzi i 

głodu,którego nie mógł już dłużej oszukiwad. 

 Kiedy odpoczął, wrócił nad wodę i ruszyłnabrzeżem, któreciągnęło sięwzdłuż Rzeki Perłowej. 

Ludzie uginający siępod ciężaremprzenoszonych ładunków chodzilitam i z powrotempo chwiejnych 

trapach. 

Dalej od brzegu dostrzegłzacumowane wielkie statki pozbawione masztów,które przetransportowano w 

górę rzeki i złożonopod mostami. 

 Zatrzymałsię i długo obserwował tragarzy, z którychkażdy zdawał się nieśd ciężar większy niż 

pozostali. 

Inni ludziestali przy trapach i liczyli towar wnoszony na pokład orazten, któryz niego zabierano. 

Wręczali tragarzom pokilkabanknotów, poczym ci znikaliw odchodzących od nabrzeżauliczkach. 

 Nagle Sanwszystko zrozumiał. 

Aby przeżyd, muszą dźwigad ciężary. 

To właśnie potrafimy, pomyślał. 

Moi braciai jajesteśmy tragarzami. 

Niema żadnych pól ani upraw ryżu,alemożemy dźwigad. 

Jesteśmy silni. 

 Wrócił doWu i Guo Si. 

Zastał ichskulonych na pomoście. 

Długo stał i patrzyłna nich przytulonych dosiebie. 

 Jesteśmy jakpsy, pomyślał. 

Psy, które wszyscy kopią iktóreżyją z tego, co inni odrzucą. 

 Pies zauważył Sana i podbiegł do niego. 

 San go nie kopnął. 
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 Spędzili noc na pomoście, ponieważ San nie zdołał znaleźdlepszego miejsca na nocleg. 

Strzegłich pies, warczącna ciche,skradające się postaci, które podeszły za blisko. 

Leczkiedy się obudzili, dostrzegli, że i tak udało się komuś ukraśdich bukłak. 

San rozglądałsię dokoław przerażeniu. 

Biednyokrada biednego, pomyślał. 

Nawet pusty stary bukłak nęcitego, ktonie manic. 

 - Piesjest miły, ale nie umie pilnowad - orzekł San. 

 -Co teraz zrobimy? 

- zapytał Wu. 

 - Spróbujemy znaleźdpracę - odparł San. 

 -Jestem głodny - odezwał się Guo Si. 

San smutno pokręcił głową. 

Guo Si wiedział tak samodobrze jak on, że nie mają nicdo jedzenia. 

 - Nie możemy kraśd -powiedział San - boskooczymytakjak ci, których głowy nabito na tyczki przy 

rozstaju dróg. 

Najpierw musimy znaleźd pracę,a potem kupimy jedzenie. 

 Zaprowadził braci w miejsce, gdzie ludzie chodzili tami z powrotem, nosząc towary ze statków. 

Pies wciążim towarzyszył. 

San długo przyglądał się ludziom,którzy wydawalirozkazy przy trapach. 

W koocu zdecydował się podejśd doniskiego, grubego mężczyzny, który nie smagał tragarzy batem, 

nawet jeśli ruszali się powoli. 

 - Jest nas trzech ijesteśmy bradmi - powiedział San. 

Możemydźwigad. 

 Mężczyzna obrzucił go wściekłym spojrzeniem, nie przestając pilnowadtych, którzy wynurzali się 

spod pokładuz ładunkiem na plecach. 



 - Czego szukają ciwszyscy chłopi w Kantonie? 

- krzyknął. 

-Po co tu przyjeżdżacie? 

Są tu tysiące żebrzących i szu- 
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kających pracy chłopów. 

Mam ichtu więcej, niż potrzeba. 

Idźcie stąd. 

Nie przeszkadzajcie mi. 

 Podchodzili do różnych rozładowywanych statków, alewszędzie czekała ich ta sama odpowiedź. 

Nikt ich nie potrzebował. 

Tu, w Kantonie, nie byli nic warci. 

 Tegodnia nie jedli nic poza brudnymi resztkami warzyw, które znaleźli wdeptane w ziemię przy 

ulicznym targu. 

Wodę pili zpompy,wokół której zbierali się głodującyludzie. 

Kolejną noc również spędzili skuleni na pomoście. 

San nie mógłspad. 

Mocno wciskał pięści w żołądek, bychod na chwilę powstrzymad dokuczliwe uczuciegłodu. 

Myślało roju motyli, który napotkał w drodze do Kantonu. 

Czuł się tak, jak gdyby wszystkie temotyle wdarły 

 mu się dobrzucha ikaleczyły trzewia ostrymiskrzydełkami. 

 W ciągu kolejnych dwóch dninie znaleźli nikogo, ktouznałby, że ich barkipotrzebne są dopracy. 

Gdy drugi dzieodobiegał kooca, San uświadomił sobie, że wkrótce zabraknieim sił na cokolwiek. 

Niemieli w ustach nic od chwili, gdyznaleźli na ziemi resztki warzyw. 

Żywili sięsamą wodą. 

Wu 

 dostał gorączkii trzęsąc się, leżał na ziemi w cieniu stertybeczek. 

 Gdy słooce zaczęło zachodzid,San podjął decyzję. 

Muszązdobyd jedzenie, w przeciwnym razie umrą z głodu. 

Zaprowadziłbraci i psa w miejsce, w którym biedni ludzie siedzielina placu wokół ognisk i jedli to, co 



udało im się zdobyd. 

 Teraz rozumiał już,dlaczego matka przysłałado nichpsa. 

Zabiłgo, uderzając kamieniem w czaszkę. 

Ludzie siedzącyprzy pobliskimognisku zbliżyli się. 

Na ichwychudzonychtwarzach widad było napięcie. 

San pożyczył nóż od jednegoz mężczyzn, podwiartował psa i włożył mięso do kociołka. 

Bylitak bardzo głodni, że niedoczekali,aż mięso się ugotuje. 
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 San podzielił je na równeczęści, tak że wszyscyzgromadzeniprzy ognisku dostali równe porcje. 

 Po jedzeniu położyli się na ziemi i zamknęli oczy. 

JedynieSansiedział jeszczeprzy ogniu i wpatrywał się w płomienie. 

Następnego dnia nie będą mielido zjedzenia już nawet 

 psa. 

 Miał przed oczami obraz rodziców wiszących na drzewietamtego poranka. 

Jakdalekogałąź istryczek były teraz odjego własnej szyi? 

Nie wiedział. 

 W pewnej chwilipoczuł, żektoś mu sięprzypatruje. 

Wytężyłwzrok, próbując dostrzeccoś w ciemności. 

Rzeczywiście ktoś tam był. 

Białka jego oczu błyskały w mroku. 

Mężczyzna podszedł do ogniska. 

Był starszy od Sana,alerównież młody. 

Uśmiechał się. 

San pomyślał, że jest to jedenz tych szczęśliwych ludzi, którzy nie chodzą głodni. 

 - Jestem Zi. 



Widziałem, jak jedliściepsa. 

San nie odpowiedział. 

Milczał wyczekująco. 

W obcymmężczyźnie było coś, co sprawiało, że czułsię niepewnie. 

 - Jestem Zi Qian Zhao. 

Jak sięnazywasz? 

San niepewnie rozejrzałsię dokoła. 

 - Czy wtargnąłem na twoją ziemię? 

Zi roześmiał się. 

 - Skądże. 

Jestem po prostu ciekaw,kim jesteś. 

Ciekawośdto ludzka rzecz. 

Tych, którzy nie są żądni wiedzy, nie czekadobre życie. 

 - Nazywam sięWangSan. 

 -Skąd jesteś? 

 San nie przywykł do tego, by ktoś zadawał mu pytania. 

Stał się podejrzliwy. 

Może mężczyzna imieniem Zi należydo wybranych, którzy mają prawo przesłuchiwad i karad? 

Może on i jego bracia złamali któreśz niewidocznych prawotaczających biednego człowieka? 
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Nieśmiało kiwną głową w ciemności. 

 - Stamtąd. 

Razem z bradmiszliśmy wiele dni. 

Minęliśmydwie wielkierzeki. 

 - Wspaniale jest mied braci. 

Co tu robicie? 

 - Szukamy pracy. 

Ale nie możemy nic znaleźd. 

 - Jest ciężko. 

Bardzo ciężko. 

Wielu ludzi ciągnie do miastajak muchy do miodu. 

Trudno jestsię tu utrzymad. 

San miał na koocu języka pytanie,ale w ostatniej chwili 

 powstrzymałsię przed zadaniem go. 

Zi przyglądałsię mubadawczo. 

 - Zastanawiasz się, z czego żyję i czemu nie chodzę w łachmanach? 

 -Nie chcę się wydadciekawski komuś, kto mnieprzewyższa. 

 - Mnie tonie przeszkadza - powiedział Zi, siadając przyognisku. 

- Mójojciecmiał sampany. 

Jego mała flota handlowa kursowała w dół i w górę rzeki. 

Kiedy zmarł, wrazz jednym z moichbraci przejąłeminteres. 

Moi pozostalidwaj bracia wyemigrowali do Ameryki, kraju za oceanem. 

Tam dorobili się, piorąc brudne ubrania białych ludzi. 

Ameryka to dziwny kraj. 



Gdzież indziej można wzbogacidsię nabrudach innych ludzi? 

 - Myślałem o tym, żeby pojechad dotego kraju- odrzekłSan. 

 Zi przyglądał mu się zuwagą. 

 - Do tego potrzebne są pieniądze. 

Nikt niepłynie za 

 darmoprzez wielki ocean. 

Życzę ci spokojnej nocy. 

Mamnadzieję, że znajdziecie pracę. 

 Wstał, lekko sięskłonił i zniknął w ciemności. 

San położyłsię przy ognisku i zastanawiał się, czy ta krótka rozmowa odbyła się tylko w jego wyobraźni. 

Może rozmawiałze 
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 swoimwłasnym cieniem? 

Albo śnił obyciu kimś całkiem 

 innym? 

 Nazajutrz trzej braciaznów podjęli bezowocne poszukiwanie pracy w zatłoczonym mieście. 

San zaniechał wiązaniasiępaskiem do braci, chod czuł sięjak zwierzę z dwojgiemmłodych, tulących się do 

niego w stadzie. 

 Szukali pracy w porcie i w zatłoczonych uliczkach, któreod niego odchodziły. 

San zachęcałbraci, byprężyli muskuły,rozmawiając z kimś, kto mógł dad im pracę. 

 - Musimy wyglądad na silnych - tłumaczył. 

- Nikt nieda pracy komuś, ktonie ma siły w rękach i nogach. 

Nawetjeśli jesteście głodni i zmęczeni, musicie sprawiad wrażeniebardzo silnych. 

 Żywili się tym, co odrzuciliinni. 

Gdy walczyli zpsamio wyrzuconą kośd, San doszedł do wniosku, że stają się corazbardziej podobnido 

zwierząt. 



Matka opowiadała im kiedyśhistorię omężczyźnie, który zamienił się w zwierzę, z ogonemiczterema 

łapami, ponieważ był leniwy i nie chciał pracowad. 

Oni jednak nie pracowali nie dlatego, że byli leniwi. 

 Wciąż nocowalina pomoście, wwilgoci icieple. 

Czasemnocą znadmorza nadciągały nad miasto gwałtowne ulewy. 

Szukali wówczas schronienia pod pomostem, wczołgiwalisię pod mokre deski, ale i tak byli 

całkiemprzemoczeni. 

Sanzauważył, że Guo Si i Wu stopniowo tracą wiarę, że uda imsię wytrwad. 

Ich chęd do życia malałaz każdym kolejnymdniem głodu,deszczu i poczucia, że nikt ich nie dostrzegai nie 

potrzebuje. 

 Pewnego wieczoru San zobaczył Wu skulonego na pomoście i mamroczącego modlitwy 

dobogów, których czcili ichrodzice. 

W pierwszej chwili bardzo goto zdenerwowało. 

Bogowie rodziców nigdy im w niczym nie pomogli. 

Nic 
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jednak nie powiedział. 

SkoroWu znajduje otuchę w swoichmodlitwach, nie ma powodu, by go jej pozbawiad. 

 Kanton wydawał się Sanowi coraz bardziej przerażający. 

Każdego poranka, gdy wyruszali na swoją niekooczącą sięwędrówkę wposzukiwaniu pracy, napotykali 

martwe ciaław rynsztokach. 

Czasempsy lub szczury zdążyłyjużprzeznoc nadgryźd twarze zmarłych. 

Każdego rankaSan drżał zestrachu, że skooczy w ten sam sposób, w jednej z niezliczonych uliczek 

Kantonu. 

 Po kolejnym dniu spędzonym w wilgotnym upale równieżSanzaczął tracid nadzieję. 

Był tak głodny,że dostał mdłości i nie mógłlogicznie myśled. 

Leżąc na pomościeu bokuśpiących braci,po raz pierwszy pomyślał, że dobrze by byłozasnądi już nigdy się 

nie obudzid. 

 Nie istniało nic, dla czego warto by byłowstad. 

 W nocy znów przyśniłymu siętrzy ścięte głowy. 

Mówiłydo niego, ale nie mógł zrozumied ani słowa. 

 O świcie,gdy Sanotworzyłoczy,ujrzał Zi siedzącego napalu i palącegofajkę. 

Uśmiechnął się do Sana spostrzegłszy,że ten się obudził 

 - Śpisz niespokojnie - powiedział. 

- Widziałem, że śniłoci się coś, od czego chciałeś uciec. 

 - Śniły mi się ścięte głowy - odparłSan. 

- Byd może jednaz nich była moją własną. 

 Ziprzyglądał mu się w milczeniu ipo chwilipowiedział: 

 - Ci, którzymają wybór, wybierają. 

Ani ty, ani twoi bracianie wyglądacie na szczególnie silnych. 

Widad, że głodujecie. 

Nikt, kto potrzebuje tragarzy, nie wybierze wygłodzonych. 



A jużna pewno dopóty, dopóki codziennie przybywają nowi, którzy wciąż mająsiłę i trochę jedzenia w 

torbiepodróżnej. 
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 Zi opróżnił fajkę z popiołu,stukając nią o pal, i ciągnąłdalej: 

 - Każdego ranka rzeka unosi kolejne ciała. 

Ciała tych,którzy nie dalirady. 

Tych,którzy przestalidostrzegad sensżycia. 

Napychają sobie ubrania kamieniami lub wiążą ciężar do stóp. 

Kanton stał sięmiastem pełnym niespokojnychduchów. 

Duchówludzi, którzy odebrali sobie życie. 

 - Dlaczego mio tym mówisz? 

Moje utrapienia są już wystarczająco duże. 

Zi uniósł dłoo wgeście usprawiedliwienia. 

 - Nie mówię tego po to, żeby cię niepokoid. 

Nie powiedziałbym też nic, gdybym nie miał niczego do dodania. 

Mójkuzyn ma fabrykę, w której zachorowało wielu pracowników. 

Byd może udami się pomóc tobiei twoim braciom. 

 Sannie mógł uwierzyd, żeto, co usłyszał, jest prawdą. 

JednakZi powtórzył tojeszcze raz. 

Nie mógł nic obiecad,ale wyglądało na to, żemoże znaleźd dla nich pracę. 

 - Dlaczego chcesz nam pomóc? 

Zi wzruszył ramionami. 

 - Jakie motywy kryją się za naszymidziałaniami? 

Albozazaniechaniem działania? 

Może po prostu uważam, żezasługujesz na pomoc. 

 Wstał. 



 - Wrócę,kiedy będę wiedział - rzekł na pożegnanie. 

- Nienależę do ludzi, którzyrzucają słowa na wiatr. 

Niedotrzymane przyrzeczenie może złamad człowieka. 

 Położył przed Sanem kilka owoców i odszedł. 

San patrzył,Jak idzie pomostem,a potem znika w tłumie ludzi. 

 Kiedy Wu się obudził, wciąż miał wysokątemperaturę. 

Dotknąwszy jego czoła, San poczuł, że jest bardzo gorące. 

 Usiadł między bradmi iopowiedział im o swoim spotkaniu z Zi. 

 159. 



 

- Dał mi te owoce - wyjaśnił. 

- Topierwszy człowiekw Kantonie, który nam cokolwiek dał. 

Może Zijest bogiem,którego matkaprzysłała do nas ze świata umarłych? 

Jeślinie powróci, będziemywiedzied, że jest oszustem. 

Na raziejednak musimy tu na niego czekad. 

 - Umrzemy tu z głodu, zanim powróci - powiedziałGuo Si. 

 San poczuł narastający gniew. 

 - Nie mam siły słuchadtwojego głupiego narzekania. 

Guo Si nic więcej nie powiedział. 

San miał nadzieję, żenie przyjdzie imdługo czekad na Zi. 

 Upałbył tego dnia nie do zniesienia. 

San i Guo Si na zmianę chodzili po wodę dla Wu. 

Sanowi udałosięnawet znaleźdna targu kilka warzyw, które zjedli na surowo. 

 Nadszedł wieczór i zapadł zmrok, a Ziwciąż się nie pojawiał. 

Już nawet San zaczął wątpid w jegopowrót. 

Może Zi jednakbył człowiekiem, który zabija obietnicami bez pokrycia? 

 Po jakimś czasie Wu i Guo Si zasnęli,czuwał tylko San. 

Siedziałprzy ogniui starał się uchwycid wszystkie dochodzącez ciemności odgłosy. 

Nie zorientował się, gdy nadszedł Zii nagle stanął za jego plecami. 

Sanwzdrygnął się. 

 - Obudź braci- powiedziałZi. 

- Idziemy Mamdla waspracę. 

 - Wu jest chory. 

Czymożemy z tym zaczekad do jutra? 



 - Jutro znajdą się inni chętni do pracy. 

Albo idzieciezemną teraz, albo wcale. 

 San pośpiesznie obudził Wui GuoSi. 

 - Musimy iśd - tłumaczył. 

- Od jutra wreszcie będziemymieli pracę. 

 Zipoprowadził ich przez ciemne zaułki. 

San czuł, żepotyka sięo ludziśpiących na ulicach. 

Trzymał za rękę GuoSi, który prowadził Wu. 
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 po zapachu San wywnioskował, że znajdują się bliskowody. 

Ich problemy wydały mu się w tej chwilimniejsze. 

 A potem wszystko wydarzyło się bardzo szybko. 

Naglezciemnościwyłonili się obcy ludzie, którzy chwycili ich zaramiona i naciągnęli im na głowy worki. 

San otrzymał ciosi upadł, ale wciąż próbował się bronid. 

Kiedy jeden z napastnikówprzycisnąłgo do ziemi, San ugryzł go tak mocno,żeudało mu sięoswobodzid. 

Zarazjednakzostał ponownieobezwładniony. 

 Usłyszał w pobliżuprzerażający krzyk Wu. 

W skąpymświetle kołyszącej się latarni zobaczyłbrata leżącegonawznak. 

Klęczący obok niego mężczyzna wyrwał nóż z piersiWu i zepchnął jego ciało do wody. 

Prąd zaczął powoli unosidje od brzegu. 

 W błysku świadomości San zrozumiał, że jegobrat nieżyje. 

Nie zdołał go ocalid. 

 Poczuł mocne uderzenie wtył głowy. 

Był nieprzytomny,gdy napastnicy wnosili jego iGuo Si do stojącej naredziełódki. 

 Wydarzyło się to latem 1863 roku. 



Wtedy tysiące biednychchioskich chłopówzostało uprowadzonych i przewiezionych przez ocean do 

Ameryki, która zamknęła za nimi swojąnienasyconą paszczę. 

To, co ich tam czekało, było tąsamąniewolnicząpracą, od którejtak bardzo pragnęli uciec. 

 Przepłynęliwielką wodę, a bieda podążyła za nimi. 

 12 

 Kiedy San się ocknął, otaczała go ciemnośd. 

Nie mógłsięporuszyd. 

Macając ręką obok siebie, natknął się na bambusowe drążki stanowiące częśd klatki, w której leżał 

skulony. 
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Może Fang pomimo wszystko zdołał ich złapad? 

I teraz San 

 jest niesiony w ciasnym koszu z powrotem do wioski, z którejuciekł. 

 Coś jednak się nie zgadzało. 

Klatka kołysała się, ale nietak jakby wisiała na mocnych podporach. 

San wytężył słuchi zdawało mu się, żedosłyszał plusk wody. 

Zrozumiał, że znalazł się na pokładzie statku. 

Ale gdzie był Guo Si? 

Niemógł nicdostrzec wciemności. 

Próbował woład, alenie zdołał wydadz siebie nic pozacichym pomrukiem. 

Coś zatykało muusta. 

Zaczęła go ogarniad panika. 

Siedział w kucki wklatce, niew mogącwyprostowadręki ani nogi. 

Próbującsię wydostad,zaczął gwałtownie uderzad grzbietem w kratę. 

 Nagle zalałogo światło. 

Ktośzdjął żaglowe płótno okrywające klatkę. 

Odwrócił głowę i dostrzegł nad sobąotwartyluk,a powyżej błękit nieba i pojedyncze chmury. 

Mężczyzna, którysię nad nim pochylił, miał twarz przeoraną długąblizną. 

Splunął, wsunął rękę przez kratę i zerwał szmatęzawiązaną na twarzy Sana. 

 - Teraz możesz wrzeszczed. 

- Uśmiechnął się szyderczo. 

-Tu na morzuniktcię nie usłyszy. 

 Mówił dialektem, który San ledwo rozumiał 

 - Gdzie ja jestem? 



- zapytał. 

-Gdzie jest Guo Si? 

Marynarz wzruszył ramionami. 

 - Niedługo znajdziemy się tak daleko od lądu, że będziemy mogli cię wypuścid. 

Poznasz wtedy swoichtowarzyszypodróży. 

To, jaksię dotej pory nazywaliście, nie ma żadnego znaczenia. 

Tam, dokądpłyniecie, dostaniecie noweimiona. 

 - Dokąd płyniemy? 

 -Do raju. 

 Marynarz ze śmiechem wdrapał się na górę i zniknął nadotworem luku. 

San rozejrzał się dokoła. 

Wszędzie widział 
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 klatki, identyczne jak ta, wktórej sam sięznajdował. 

Wszystkie okryte byłygrubym żaglowym płótnem. 

Ogarnęło goprzerażające uczucie samotności. 

Nie byłoz nim Wu i GuoSi. 

Niebył niczymwięcej niż zamkniętym w klatce zwierzęciem w drodze do miejsca, w którym nikogo nie 

obchodziłojego imię. 

 PóźniejSan wspominał, żepodczas pierwszych godzinspędzonych na statku czuł się tak, jakby 

balansował nadprzepaścią, na cienkiej linii oddzielającej życie od śmierci. 

Nie miał już po co żyd, ale pozbawiono go nawet możliwościodebrania sobie życia. 

 Niepotrafiłbyocenid, jakdługo trwał tenstan. 

W koocudo luku zeszli po linie marynarze, zerwali z klatek płótno,otworzyli je i zaczęlikrzykiem zachęcad 

więźniówdo wstania. 

Ciało Sana było zdrętwiałe, ale pomimo bólu zdołał siępodnieśd na nogi. 

 W pewnej chwili dostrzegł Guo Sina siłęwyciąganegozklatki przezjednego z marynarzy. 



Próbował podejśd doniegona sztywnych nogach, ale oberwałkilka razów batem,nim zdążył wytłumaczyd, 

że chciał pomóc bratu. 

 Zapędzonoich na pokład i skuto łaocuchami. 

Marynarze, którzy porozumiewali się w niezrozumiałym dla Sanadialekcie, strzegli ichz nożami i 

mieczami w dłoniach. 

GuoSi ledwo trzymał się na nogach podciężarem grubych łaocuchów. 

San zauważył, że jego bratma na czole dużą ranę. 

Jeden z marynarzyzbliżył się i wskazałna niego czubkiemmiecza. 

 - Mójbrat jest ranny w głowę- odezwał się San. 

- Alewkrótce dojdzie do siebie. 

 - Obyś miał rację. 

Trzymaj goprzy życiu, bo inaczej wyrzucimy was obu za burtę. 

Nawet jeśli będzieciejeszcze'żywi. 
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San skłonił się nisko, po czym pomógł bratu usiąśd w cieniu, przy wielkim zwoju lin. 

 - Jestem przy tobie - pocieszał go. 

- Pomogę ci. 

 Guo Si popatrzył naniego nabiegłymi krwią oczami. 

 - Gdzie jest Wu? 

 -Śpi. 

Wszystko będzie dobrze. 

 Guo Si pogrążył się w półśnie. 

San ostrożnie rozejrzał siędokoła. 

Statek miał wiele żaglii trzy wysokie maszty. 

Nigdzienie było widad lądu. 

Z położenia słooca wywnioskował, żepłyną na wschód. 

 Pozostali mężczyźniprzykuci do łaocucha byli półnadzy i wychudzeni tak samojak on. 

Na próżno szukał wzrokiem Wu. 

W koocu dotarło do niego,że Wu nie żyje, a jegociałopozostało wKantonie. 

Wraz z każdą falą,którą statekprzecinał swoim dziobem, coraz bardziej się od niegooddalał. 

 San przyjrzałsię siedzącemu obok niego mężczyźniez opuchniętym okiem igłębokąraną na 

głowie, śladem pociosie siekierą lub mieczem. 

Nie wiedział, czy wolno imrozmawiad iczy nie zostanie za to smagnięty batem. 

Spostrzegłjednak,że wielu skutych łaocuchem mężczyzn rozmawia zesobą ściszonymi głosami. 

 - Jestem San - odezwał sięcicho. 

- Ja i moi bracia zostaliśmy napadnięci nocą. 

Nie pamiętam nic do momentu,w którym się obudziłem na statku. 

 - Jestem Liu. 

 -Jak siętu znalazłeś? 



 - Przegrałem moją ziemię, mojeubraniai narzędzia. 

Jestem snycerzem. 

Kiedy nie mogłem już spłacid długów, przyszli i zabrali mnie. 

Próbowałem się wyrwad i wtedy mnieuderzyli. 

Gdy otworzyłemoczy, byłem jużna pokładzie. 

 - Dokąd płyniemy? 
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 Liu splunął, po czymostrożnie dotknął zakutą właocuchdłonią opuchniętego oka. 

 - Wystarczy rozejrzed się dokoła, żeby poznad odpowiedź. 

 Płyniemy doAmeryki. 

Albo raczej na śmierd. 

Jeśli zdołam 

 się uwolnid, skoczę za burtę. 

 -Dasz radędopłynąd do brzegu? 

- Jesteś głupi. 

Utonę. 

  - Nikt wtedy nie znajdzie twoich kości, żeby je pochowad. 

 -Obetnę sobie palec i poproszę kogoś, żeby zabrałgo doChin i tam pochował. 

Wciąż mam jeszcze trochę pieniędzy. 

Przeznaczęje na to, żeby ocean nie pochłonął mojegociała 

 w całości. 

 Przerwali rozmowę, kiedyjeden z marynarzy uderzyłw gong. 

Rozkazano im usiąśd, po czymkażdy dostałmiskęryżu. 

San obudził Guo Si inakarmił go, nim sam zjadł zawartośd swojejmiski. 

Byłw niej staryryżo posmaku zgnilizny. 



 - Nawet jeśli ten ryż źle smakuje, utrzyma nas przy życiu- odezwał się Liu. 

- Martwi niejesteśmynic warci. 

Jesteśmyjak świnie, które karmi się przedzarżnięciem. 

 San popatrzył na niego z przerażeniem. 

 - Czy oni naszarżną? 

Skądto wszystko wiesz? 

 - Tak długo jak żyję, słuchałem różnych historii i domyślam się, co nas czeka. 

W porcie, do któregoprzybijemy,będzie czekał nanas ktoś, kto nas kupił. 

Wylądujemy wkopalni albo w głębi pustyni, gdzie będziemyukładad na ziemiżelazo dla maszyn, które 

mają w swoich brzuchachgotującąwodę i ciągną wagony na wielkich kołach. 

Nie pytaj mnieo nicwięcej. 

I tak jesteś zagłupi, żeby zrozumied. 

 Liu odwrócił się i położył na boku, żeby zasnąd. 

San poczuł się urażony. 

Gdyby był wolnym człowiekiem, Liu nigdynieodważyłby się mówid do niego w taki sposób. 
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Wieczorem wiatr ucichł. 

Żagle obwisły. 

Dostali jeszcze pomisce stęchłego ryżu, po jednym czerpaku wody i chleb, który był tak twardy, że 

niemal nie dało się go gryźd. 

Potem nazmianę wychylali się za burtę, by opróżnid jelita. 

San musiałpodtrzymywad Guo Si, żeby nie spadł do wody pod ciężaremłaocucha i nie pociągnął 

ichwszystkichza sobą. 

 Jeden z marynarzy, ubrany wciemny munduri o twarzytak samobiałej jak mężczyzna, którego 

widzieli w Kantonie,zdecydował, że San będzie spał na pokładzie razem z Guo Si. 

Przykuto ich do jednego zmasztów,a pozostali więźniowiezostali zaprowadzeni podpokład. 

Właz dolukuprzykrytoklapą, którą linami zabezpieczono przed otwarciem. 

 San siedział oparty o maszti przyglądał się marynarzomkucającym wokół małych ognisk palonych 

w żeliwnych kociołkach i palącym fajki. 

Statek kołysał sięi trzeszczał namartwej fali. 

Od czasu do czasu któryś z marynarzy podchodził do Sana i Guo Si, żeby sprawdzid, czy nie próbują, się 

uwolnid. 

 ;;,- Jak długo będziemy płynąd? 

- zapytał jednego z nich: San. 

 Mężczyzna przykucnąłi zaciągnął się słodkawo pachną'cym dymem z fajki. 

 - Nigdy nie wiadomo -odparł. 

- W najlepszym raziesiedem tygodni, w najgorszym trzy miesiące. 

Jeśli wiatr niebędzie nam sprzyjał. 

Albo jeśli na pokład dostaną się złeduchy. 

 San nie byłpewien, ile to jest jeden tydzieo. 

A jeden miesiąc? 

Nigdy nie uczył się liczyd w ten sposób. 



W rodzinnej wioscewszyscykierowali się porami roku i dnia. 

Wydawało musięjednak, że marynarz miałna myśli bardzo długi czas. 

 Statek stał bez ruchu przez kilka dni. 

Żaglami nie poruszałnawet najlżejszy wiatr. 

Marynarze stali się drażliwi i coraz 
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 częściej bili więźniów bez powodu. 

Guo Si zacząłwracaddozdrowia i co jakiś czas interesował się tym, co działo się 

 dokoła. 

Każdego ranka i każdego wieczoru San wypatrywał lądu. 

 Widziałjednaktylko niekooczące się morze i pojedynczeptaki, które przez chwilę krążyłynad 

statkiem,ale po chwiliodlatywały, by nigdy nie powrócid. 

 Pod koniec każdegodnia San wycinałjedną kreskę namaszcie, do którego przykuto go razem z 

bratem. 

W dniu,w którym zaznaczyłdziewiętnastąkreskę,pogoda nagle sięzmieniła i statkiem zacząłmiotad 

gwałtowny sztorm. 

Przezcały czas trwania niepogody siedzieli przykucido masztu,uderzaniprzez wielkie fale. 

Ocean szalał ztaką siłą, że Sanbał się, żestatek zostanie rozerwany na strzępy. 

Jedynympożywieniem, jakie otrzymali podczas sztormu, byłytwarde suchary, które jeden z marynarzy 

zdołałim podad, opasawszysięliną. 

Spod pokładu dochodził ich krzyk i wyciepozostałych więźniów. 

 Sztorm trwał trzy dni. 

Czwartego dnia wiatr osłabł, a pojakimś czasie całkiem się uspokoił. 

Przez kolejną dobę statek znówstał bez ruchu, w koocu jednak żagle wydąłwiatr,Wprawiając marynarzy 

w dobry humor. 

Zamkniętym w lukuwięźniomznów pozwolono wyjśdnapokład. 

 San zdawał sobie sprawę, że oni Guo Si mają większe szansę naprzeżycie, jeśli pozostaną na 

pokładzie. 



Polecił bratu,by udawałlekką gorączkę, kiedy jedenz marynarzy przyjdziesprawdzid, jak sięczuje. 

Zauważył, że rana na czole brataZaczęła się goid, ale wciąż jeszcze nie wygląda najlepiej. 

 Kilka dni po tym, jakskooczył się sztorm, nastatkuodkryto pasażera na gapę. 

Z gniewnymiokrzykami marynarzewyciągnęligo z dziury pod pokładem,w której się ukrył. 
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Po chwili jednak złośd ustąpiła radości, gdy okazało się,że pasażerem jest przebrana za mężczyznę młoda 

kobieta. 

Gdyby nie kapitan, który stanął w obronie dziewczyny,mierząc bronią w marynarzy, większośd z nich 

rzuciłaby sięna nią. 

Rozkazał przykud ją do masztu obok Sana iGuo Si. 

Marynarz,który odważyłby się jej tknąd, miał byd chłostanykażdego dnia, aż do kooca podróży. 

 Kobieta była bardzo młoda, miałanie więcej niż osiemnaście, dziewiętnaścielat. 

Dopiero po zapadnięciu zmroku,gdy statek pogrążył się w ciszy, a na pokładzie został tylkosterniki kilku 

strażników, San zapytał ją szeptem o imię. 

Jejgłosbyłledwo dosłyszalny, a wzrok miała wbity w ziemię. 

Nazywała się SuoNa. 

Gdy GuoSi czuł się gorzej, leżał podstarymkocem. 

Sanbez słowa dał go teraz dziewczynie. 

Skuliła się na ziemi, szczelnie okrywając całe ciało. 

 Następnego dniapodszedł do niej kapitan w asyście tłumacza i zadawałjej pytania. 

Mówiła dialektem, który bardzoprzypominał język Sana, i takcicho, że trudno ją byłodosłyszed. 

San zdołał zrozumied, że jej rodzice nie żyją, a jejkrewny chciałją oddad właścicielowi ziemskiemu, 

któregowszyscy się bali, gdyż znany byłz tego, że znęcał się nad swoimi młodymi żonami. 

Suouciekłado Kantonu. 

Tam udałojejsię zakraśd na pokład statkupłynącego do Ameryki, gdziemieszka jej siostra. 

Ukrywała się ażdo poprzedniego dnia. 

 - Zachowamy cię przy życiu - powiedział kapitan. 

- Nie 

 obchodzi mnie, czy masz siostrę, czy nie. 

W Ameryce brakujekobiet z Chin. 

 Wyjął z kieszeni srebrnąmonetę i zaczął ją przerzucadz jednej dłoni do drugiej. 



 - Będziesz moim dodatkowym zyskiem z tej podróży. 

 Zpewnościąnie rozumiesz, co to oznacza, ale to nic niezmienia. 

 168 

 Tego samego wieczoru Sanzacząłdalej ją wypytywad. 

Od czasu doczasu przechodzący obok marynarz obrzucałpożądliwym spojrzeniem jej ciało, które starała 

się ukryd. 

Siedziała z głową pod brudnymkocemi nie mówiła zbytwiele. 

Pochodziłaz wioski, której nazwy San nigdy wcześniejnie słyszał. 

Lecz kiedy opisywała jej okolicei nietypowy kolorwody wpłynącej przez wioskę rzece, zrozumiał, że 

musitobyd gdzieśw pobliżu Wi Hei. 

 Ich rozmowybyły krótkie, zupełnie jakby Suo wystarczałosił na wypowiedzenie jedynie kilku słów 

za jednym razem. 

Ośmielali się odzywad się do siebie tylko wieczorami. 

W ciągu dniadziewczyna chowała siępod kocem, chcąc uniknądspojrzeo marynarzy. 

 ' Statekwciąż podążał na wschód, a Sankażdegodnia wycinał na maszcie kolejne kreski. 

Zorientował się, że mężczyźnitrzymani pod pokładem czująsięcoraz gorzej w zaduchui ciasnocie. 

Widział jakdwóchz nich wyniesiono z luku,owinięto w podarte żaglowe płótno i wrzucono do morza. 

Nikt niepowiedziałani słowa ani nie skłonił się wodzie,którazabrała ich ciała. 

Na statku wydawała rozkazyjedynieśmierd. 

Nikt innynie decydował o wietrze, prądach i falachani o tym, kto następny zostanie wyniesiony z 

cuchnącegoluku. 

 Sanowi przydzielono zadanie pilnowania SuoNa, więcwieczorami szeptał jej do ucha słowa 

pocieszenia. 

 Kilka dni później wyniesiono z luku kolejnegozmarłego. 

San iGuo Si nie mogli dojrzed,kogo wyrzucono za burtę. 

Po chwili jednak marynarz, który wrzucił ciało do morza,podszedł do masztu. 

Wdłoni trzymał niewielkiepłóciennezawiniątko. 



 - Chciał, żeby ci to dad, 

 -Kto? 
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- Nie wiem, jak się nazywał. 

 San przyjąłpakunek. 

Kiedy odwinął materiał, znalazłw nim odcięty kciuk. 

Zmarłym musiał byd więcLiu. 

Gdypoczuł, że nadchodzi jego czas, odciął sobie kciuk i zapłaciłmarynarzowi za przekazanie go Sanowi. 

 San poczuł sięzaszczycony. 

Obdarzonogo największymzaufaniem, jakim człowiek możeobdarzyd drugiego człowieka. 

Liu wierzył, że San pewnego dnia powróci do Chin. 

 Przez jakiś czasuważnie przyglądał się kciukowi, po czymzacząłzdrapywadz niego skórę i mięso 

ołaocuch skuwającyjego nogi. 

Starał się, żeby Guo Si nie widział tego, co robi. 

 Oczyszczeniekościzajęło mu dwa dni. 

Umył ją w wodzie, która zebrała siępo deszczu, a potem schował w jednejz kieszonek koszuli. 

Postanowił nie zawieśd Liu, mimo 

 że przeznaczonedla niego pieniądze przywłaszczył sobiemarynarz. 

 Dwa dni później nastatkuzmarł kolejny mężczyzna,tym razem jednak nie pod pokładem. 

Zmarłym okazałsięsam kapitan. 

San dużo rozmyślał otym, że kraj, doktóregozmierzają, zamieszkują ci przedziwni bladzi ludzie. 

Widziałteż, jak kapitan nagle zgiął się wpół, jakby trafiło go uderzenie niewidzialnej pięści. 

Upadł na pokładi przestał sięruszad. 

Ze wszystkich stron nadbiegli marynarze, krzyczeliiprzeklinali, ale na próżno. 

Następnego dnia ciało kapitana 

 wyrzucono za burtę owinięte flagą, na której widad byłopaski i gwiazdki. 

 W dniu śmierci kapitana statek znów kołysał się namartwej fali. 

Niecierpliwośd załogi zaczęłasię wkrótce zmieniadw niepokój i lęk. 



Niektórzy z marynarzytwierdzili,że zaśmierd kapitana i bezwietrzną pogodę odpowiedzialny jestzły duch. 

Pojawiło się ryzyko, że na statku zabrakniejedzenia i wody. 

Co jakiśczasna pokładzie wybuchały kłótnie 
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 i bójki. 

Zanim zabrakłokapitana, tego typu awantury byłynatychmiast karane. 

Sternik, który go zastąpił, nie był takstanowczy i nie potrafił opanowad konfliktów. 

San z lękiemmyślał o niespokojnej atmosferze na pokładzie. 

Wciążkażdego dnia wycinał jedną kreskę na maszcie. 

Ile czasu minęło,odkąd opuściliKanton? 

I jak wielki właściwiejest ten ocean,który mozolnie próbują pokonad? 

 Pewnego bezwietrznego wieczoru,kiedy San drzemał,z ciemnościwyłoniło siękilku marynarzy. 

Podeszli do masztu izaczęli odwiązywad linę, którą przywiązana byłaSuo. 

Jeden z nichzatkał jej usta kawałkiem szmaty,żeby nie byłosłychad jej krzyków. 

San patrzył z przerażeniem, jak zaciągnęli ją pod reling, zdarliz niej ubranie i zgwałcili. 

Z mrokuwychodzili kolejni marynarze. 

Każdy z nich czekał na swojąkolej. 

San obserwował ich,niemogąc nic zrobid. 

 W pewnej chwilizorientował się, że Guo Si się obudziłi jęknął z przerażenia, kiedy zrozumiał, co 

się stało. 

 -Będzie najlepiej, jeśli zamknieszoczy- powiedział San. 

-Nie chcę, żebyś znów chorował. 

To, co siętam dzieje,możekażdego przyprawid o śmiertelną gorączkę. 

 Kiedy marynarze skooczyli, Suo Najuż się nieruszała. 

Mimo to jeden zmężczyzn założył jej na szyję stryczeki wciągnął nagie ciało na belkę odchodzącą od 

jednegoz masztów. 



Nogi dziewczyny gwałtownie drgnęły, rozpaczliwie próbowała podciągnąd się na linie,ale jej ręce były 

zasłabe. 

Po chwili zawisła bez ruchu. 

Wtedy marynarze wyrzucili zwłoki zaburtę. 

Nie owinęli jejnawet kawałkiempłótna, ale po prostu zepchnęli nagie ciałodo wody. 

Sanniezdołał powstrzymad jęku przerażenia. 

Usłyszawszy to, jedenz mężczyzn podszedł do niego. 

 - Tęsknisz za narzeczoną? 

- zapytał. 

 San przeraziłsię, że i jego wyrzucą za burtę. 
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- Nie mam żadnej narzeczonej - odparł. 

 -To przeznią wiatr nam nie sprzyjał. 

Ona też rzuciła urokna kapitana i zabiła go. 

Aleteraz już jej nie ma. 

Wkrótceznów powieje wiatr. 

 - Skoro tak,dobrze zrobiliście, wyrzucając ją za burtę. 

Marynarz pochylił się i zbliżyłtwarz do twarzy Sana. 

 - Boisz się - powiedział. 

- Boisz się i kłamiesz. 

Nie musisz się martwid. 

Ciebie niewyrzucimy za burtę. 

Nie wiem,co sobie myślisz, ale pewnie wykastrowałbyś mnie, gdybyś mógł. 

I nie tylkomnie, ale wszystkich na pokładzie. 

 Mężczyzna przykuty domasztu raczej nie myśli tak samojak ja. 

 Jego twarz wykrzywił szyderczy uśmiech. 

Zanim odszedł,rzucił Sanowi strzępy białegomateriału, który jeszcze kilkachwil temu był sukienką Suo Na. 

 - Jeszcze nią pachnie- krzyknął, oddalając się. 

- Kobietąi śmiercią. 

 San zwinął resztki materiału i wsunął je za koszulę. 

Terazmiałjuż kciuk martwegomężczyznyi sukienkę młodejkobiety, którąmiała na sobie wostatnich, 

tragicznych chwilach życia. 

Nigdy wcześniej nie obarczono go podobnymciężarem. 

 Guo Sinie rozmawiał z nim o tym, co się stało. 

San stopniowo zacząłsię przyzwyczajad do myśli, że ocean nigdy sięnie skooczy i nie dotrą do miejsca, w 

którym czekał ich nieznany los. 



Od czasu do czasu nawiedzała go w snach postadbez twarzy, która zdrapywała z jego ciała skórę i 

mięśnie,a kawałki rzucaławielkim ptakom. 

Kiedy się budził,wciążbył przykuty do masztu. 

Przebudzenie zdawało mu się jednakucieczką od koszmaru. 

 Przez wiele kolejnychdniwiatr im sprzyjał. 

Pewnego ranka, tuż po nadejściuświtu, San usłyszał wołanie marynarza 
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 stojącego na małej platformie zamocowanej na dziobie statku. 

Krzyk mężczyzny obudził również Guo Si. 

 - Czemu on krzyczy? 

- zapytał. 

 - Chyba stało się to, couznaliśmy już za niemożliwe -odpowiedział San, biorącbrataza rękę. 

- Myślę, że zobaczyłląd. 

 Wyglądałoto jak ciemny pasek kołyszący się na grzbietachfal. 

W miarę upływuczasu pasek stopniowo się powiększał. 

Z wody wyłaniał się ląd. 

 Dwa dni późniejwpłynęli doszerokiej zatoki, w którejbuchające dymem z kominów parowestatki i 

żaglowce podobne do tego, którym płynęli, tłoczyły się na redzie i wzdłużdługich nabrzeży. 

Wszyscy więźniowie zostali wyprowadzenispod pokładu. 

Napełniono wodą duże kadzie, każdy dostałkawałek mydła i rozkaz umycia się pod strażą załogi. 

Niktnie był jużbity. 

Jeśli któryś z więźniów się ociągał, marynarze sami tarli go wodą i mydłem. 

Każdyzostał ogolony,po czymdostał o wiele większą porcję jedzenianiż podczascałej podróży. 

Kiedy wszyscy byli gotowi, zdjętołaocuchskuwającyim stopy, a zamiastniego założono im na ręcekajdany. 

 Przez cały tenczas statek pozostawał na redzie. 

San i GuoSi stanęli w szeregu z resztąwięźniów i przyglądalisię portowi. 



Górujące nad nim, zbudowane na pagórkach miastobyło niewielkie. 

San pomyślało Kantonie. 

Miasto, któremieliprzed sobą, nie mogło się równad z tym, które opuścili. 

Czyto rzeczywiście prawda, żedna rzek wtym kraju pokrywazłoty piasek? 

 Wieczorem podpłynęły do nich i przybiły do burty dwamniejsze statki. 

Opuszczono trapy. 

San i Guo Si jedni z ostatnich opuścili pokład statku. 

Marynarze, którzy przyjęliich na pokład, byli biali. 

Mieli brody i śmierdzieli potem. 
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Niektórzy byli pijani. 

Zniecierpliwieni popychali idącegopowoli Guo Si. 

Statki, którymi po nich przypłynęli, miałykominy buchające chmurami czarnego dymu. 

San patrzył,jakmaszt, na którym wyrył niezliczoną ilośd kresek, powoliznika w ciemności. 

W tym momencie zerwała się ostatnianiewidzialna nid łącząca go z ojczystym krajem. 

 Spojrzał na wygwieżdżone niebo. 

Wyglądało tak samo jakto, które obserwował wcześniej. 

Gwiazdy tworzyły te samewzory, ale zmieniły swoje położenie. 

 Zrozumiał wówczas, co tak naprawdę oznacza samotnośd. 

Byd opuszczonym nawetprzez gwiazdy, które do tej chwiliświeciłytuż nad jegogłową. 

 - Dokąd nas zabierają? 

- zapytał szeptem Guo Si. 

 - Nie wiem. 

 Gdy zeszli na ląd,musieli się nawzajem podtrzymad, bynie upaśd. 

Przebywali na pokładzie statku tak długo, że niemogli złapad równowagi, gdy ziemia pod nimi nagle 

stałasię nieruchoma. 

 Wepchnięto ichdo ciemnego pomieszczenia, które śmierdziało kocim moczem i strachem. 

Zaraz po nich wszedł doniego Chioczyk, ubranytak samo jakbiali mężczyźni. 

Po obujego stronach stało dwóch innychChioczyków, trzymającychsilnie świecące lampy naftowe. 

 - Zostaniecie tu na noc - powiedział biały Chioczyk. 

-Jutro pojedzieciedalej. 

Nie próbujcie uciekad. 

Jeśli będzieciekrzyczed, zakneblujemy was. 

A jeśli to nie pomoże, przyjdęi poucinam wam języki. 

 Wyjął nóż ipokazał go wświetle lamp. 



 - Jeśli będziecie robid to, comówię, wszystkopójdziedobrze. 

W przeciwnym razie będzie bardzo źle. 

Mam psy,które lubią ludzkie języki. 

 Schował nóż zapas. 
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 - Jutrodostaniecie jedzenie - kontynuował. 

- Wszystkobędzie dobrze. 

Niedługo zaczniecie pracowad. 

Ci, którzybędą się dobrze sprawowad, wrócą za jakiś czas za oceanz wielkimi bogactwami. 

 Opuścił pomieszczenie, a wraz z nim wyszli mężczyźniniosący lampy. 

Nikt ztłoczących się w ciemności mężczyznnie odważył się odezwad. 

San powiedział szeptemdo GuoSi, że najlepiejbędzie położyd się spad. 

Cokolwiek wydarzysię następnegodnia, z pewnością będą im do tego potrzebnesiły. 

 Nie mogąc spad, San długo leżał u boku brata, który natychmiast zapadł w sen. 

Dokoła słyszałniespokojne westchnienia tych,którzyspali, i tych, którzynie mogli zasnąd. 

Przycisnął ucho do zimnej ściany, chcącuchwycid jakiśdźwiękdochodzący z zewnątrz. 

Była jednak grubai nieprzedostawał się przez nią żaden szmer. 

 - Musisz nasstąd zabrad - przemówiłdo Wu, prostowciemnośd. 

- Nawetjeśli nie żyjesz,jesteś ostatnim spośródnas, który pozostał wChinach. 

 Następnego dnia kazano im wsiąśd na okryte konne wozy. 

Opuszczalimiasto, nawet go nie zobaczywszy. 

Dopiero gdydotarli do suchej i piaszczystej okolicy porośniętej z rzadkaniskimi krzewami, jadący konno 

uzbrojeni mężczyźni zdjęlipłachty zakrywające wozy. 

 Świeciłosłooce, alebyło zimno. 

San zauważył, że wozytworzą długą, wijącą się karawanę. 

Przed nimi, woddali,dostrzegł łaocuch gór. 



 - Dokąd jedziemy? 

- zapytał Guo Si. 

 - Nie wiem. 

Prosiłem, żebyś nie zadawał tylu pytao. 

Odpowiem,kiedy będęmógł. 

 Zmierzali w kierunku gór przez wiele dni. 

Nocą kładli sięspadpod wozami, które ustawiano w krąg. 

Wrazz każdym 
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kolejnym dniem spadała temperatura. 

San zaczął się zastanawiad, czy przyjdzie im z bratem zamarznąd na śmierd. 

 W swoim wnętrzujuż czuł lód. 

Ciężkie, przerażone,lodowate serce. 

 13 

 Dziewiątego marca 1864 roku San i Guo Si zaczęli kud góręstojącąna drodze linii kolei żelaznej, 

która miała przebiegadprzez cały kontynent północnoamerykaoski. 

 Była to jedna z najsroższych zim,jakie pamiętanow Nevadzie, o dniach tak mroźnych, 

żewdychane powietrze wydawało się kryształkami lodu. 

 Początkowo San i Guo Si pracowali nieco dalej na zachód,gdziełatwiejbyłoprzygotowywad grunt 

ikłaśd szyny. 

Dotarlinamiejsce pod koniec października. 

Wraz z wieloma mężczyznami przywiezionymi z Kantonu w kajdanach zostaliprzyjęci przez 

Chioczyków,którzy obcięliwarkocze, nosiliubrania białych i mieli zegarki na łaocuszkach zawieszonena 

szyjach. 

Bracia trafili do mężczyzny noszącego takie samonazwisko jak oni - Wang. 

Ku przerażeniu Sana Guo Si, któryzazwyczaj nic mię mówił,nagle zaczął protestowad. 

 - Zostaliśmy napadnięci,związani i zawleczeni na pokład. 

Nie przybyliśmy tu z własnej woli. 

 Sanpomyślał, żeichdługa podróż właśnie się zakooczyła. 

Stojący przed nimi mężczyzna nigdy by nie pozwolił, byktokolwiek przemawiał do niego wten sposób. 

Z pewnością zaraz wyjmie broo zatkniętą za pas na biodrach i zastrzeli ich. 

 Mylił się jed-nak. 

Wang wybuchnął śmiechem, zupełnie jakby GuoSi powiedział jakiś dowcip. 
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 - Jesteście tylko parą psów - odpowiedział. 



- Zi przysłałmi gadające psy. 

Należycie do mnie, dopóki nie odpracujeciepodróży przezocean,jedzenia i podróży z San Franciscoaż do 

tego miejsca. 

Będzieciepłacid, wykonując dla mniepracę. 

Za trzy lata możecie robid, cochcecie. 

Ale do tegomomentu jesteście moją własnością. 

Niemożecie stąd uciec. 

Na pustyni żyją wilki, niedźwiedzie i Indianie, którzy poderżną wam gardła, rozłupią czaszki i 

wypijąmózgi, jakbybyły to jajka. 

Jeśli mimo to spróbujecie uciec, mamkilkaprawdziwych psów, które was wytropią. 

A wtedy zataoczybat i będziecie musieli pracowad dlamnie rok dłużej. 

Terazwiecie już, cowas czeka. 

 San obserwował mężczyznstojącychza Wangiem. 

Byliuzbrojeniw strzelby i trzymali na smyczach psy. 

Dziwił się,że ci biali brodaci mężczyźni słuchają rozkazów Chioczyka. 

Znalazł się wkraju, który ani trochę nieprzypominał 

 Chin. 

 Ulokowano ich w obozie namiotowym w głębi wąwozu,którym płynął potok. 

Po jednej jegostronieobozowali Chioczycy, po drugiej wymieszani ze sobą Irlandczycy, Niemcyi inni 

Europejczycy. 

Wyczuwalne było napięcie panującepomiędzyobydwoma obozami. 

Potok stanowił granicę,której żaden z Chioczyków nie miał odwagi przekroczydbez ważkiej przyczyny. 

Irlandczycy często chodzili pijani,wykrzykiwali obelżywe słowa irzucali kamieniami na chioską stronę. 

San i Guo Si nie rozumieli słów, lecz kamienie,które ichtrafiały, były bardzo twarde. 

Zapewne owe słowabyły takie same. 

 Dzielilinamiot z dwunastoma innymi Chioczykami, z których żaden nie przypłynąłtym samym 

statkiem co bracia. 



San domyślał się, że Wang celowo mieszał nowo przybyłychzrobotnikami pracującymi w tym miejscu już 

od jakiegoś 
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czasu, żeby zaznajomili nowych z obowiązującymi regułami. 

Namiotbył tak ciasny, że robotnicy spali stłoczeni jedenprzy drugim. 

Łatwiej byłow ten sposób utrzymadciepło, 

 zarazem jednakmiało się poczucie, że jest się unieruchomionym, związanym. 

 W namiocie dowodziłmężczyzna imieniem Xu. 

Był chudyi miał zepsute zęby, ale darzono gowielkim szacunkiem. 

Toon wskazał braciom miejsca,na których mieli spad. 

Zapytał, skąd przybyli i którymstatkiemprzypłynęli, ale sam nico sobie nie mówił. 

Obok Sana spał mężczyznaimieniem Hao. 

Powiedział, że Xu jest tu od samego początku, odkąd wielelattemu rozpoczęłasię budowa kolei. 

Przybył doAmerykijuż we wczesnych latach pięddziesiątych i zaczął od pracyw kopalniach złota. 

Ludzie mówili, że nie zdołał nic znaleźd,płucząc piasek w rzekach. 

Kupił starą drewnianą ruderę,zamieszkaną wcześniej przezkilku poszukiwaczy złota, którymsię powiodło. 

Nikt nie mógł zrozumied, dlaczego -Xu był takgłupi, by zapłacid dwadzieścia pięddolarów zadom, w 

którymi tak nie dało się mieszkad. 

LeczXu zmiótłostrożnie pył leżącyna podłodze, potemzdjął rozeschnięte deskii zebrał warstwęziemispod 

domu. 

W ten sposób udało mu się zgromadzidtyle złotego piasku,że wrócił do San Francisco z niewielkąfortuną. 

Postanowił popłynąd zpowrotem do Kantonui kupiłbilet na parowiec. 

Czekając na statek,odwiedził jeden z salonów gier, wktórych Chioczycy spędzali mnóstwo czasu,i 

przegrał w nim wszystko, czego się dorobił, nawet biletna podróż do domu. 

Wtedy właśnie trafił do firmy Central 

 Pacific i został jednym z pierwszych zatrudnionych w niejChioczyków. 

 Wszystko to opowiedziałSanowi Hao. 

San nigdy nie zdołałsię dowiedzied,skąd Hao to wie,skoro Xu sam nigdynic 
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 o sobie nie mówił. 

Hao upierał się jednak,że każde jego 

 słowo jest prawdziwe. 

 Xu mówił po angielsku. 

Od niego dowiedzieli się,coznaczą słowawykrzykiwane po drugiej stronie strumieniaoddzielającego 

obydwa obozy. 

 - Mówią na nas chinks- powiedział. 

- To bardzo obraźliweokreślenie. 

Kiedy Irlandczycy się upiją, czasem nawetnazywają nas pigs, cooznacza,że jesteśmy dla nich Don 

 Fin-Yao. 

 - Dlaczego oni nasnie lubią? 

- zapytałSan. 

 - Pracujemy lepiej - wyjaśniłXu. 

- Ciężej, nie pijemy i nieuciekamy. 

Poza tym mamyżółte policzki i skośne oczy. 

Nielubiąludzi, którzy nie wyglądają tak jak oni. 

 Każdego ranka San i Guo Si, z lampą w dłoniach, wspinali sięśliską ścieżką prowadzącą z wąwozu. 

Zdarzało się,że ktoś poślizgnął się na oblodzonej drodze i spadałw dół. 

Dwaj mężczyźni, którzy w ten sposób zostali ranni w nogi,pomagali przygotowywad jedzenie, jakie bracia 

dostawali po długim dniu pracy. 

Chioczycy i robotnicymieszkający po drugiej stronie potoku pracowali z dala odsiebie. 

Mielioddzielne wyjścia z wąwozu i osobne miejsca pracy. 

Brygadziści pilnowali,bynie wchodzili sobie w drogę. 

Zdarzałosięjednak, że pośrodku potokuwybuchały bójki międzyuzbrojonymiw kije Chioczykamia 

Irlandczykami, którzywyciągali noże. 

Brodaci strażnicy nadjeżdżali wówczas konno i rozdzielali bijących się mężczyzn. 

Czasem ktoś zostawałtak ciężko ranny,że umierał. 



PewienChioczyk, który rozłupałczaszkę Irlandczykowi, został zastrzelony, natomiastIrlandczyka, który 

śmiertelnie ranił nożem Chioczyka, odprowadzono w kajdanach. 

Xu ostrzegał wszystkich mieszkaoców namiotu przed wdawaniemsię w bójki irzucaniem 
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kamieniami. 

Wciąż przypominał im o tym, że jakkolwiekby na to patrzed, są w tym kraju gośdmi. 

 - Musimy cierpliwie czekad -mówił. 

- Pewnego dnia oniwszyscyzrozumieją, że niepowstanie tu żadnakolej żelazna, jeśli jej budowy nie 

dokooczą Chioczycy. 

Pewnego dniawszystko się zmieni. 

 Późnym wieczorem tegosamego dnia Guo Si zapytał szeptem Sana, co Xuwłaściwiemiał na myśli. 

San nie znalazłodpowiedzi. 

 Przywieziono ich z wybrzeża w topustynne miejsce,w którym słoocestawało się coraz zimniejsze. 

Gdy budziłyich głośne krzykiXu, musielisię śpieszyd. 

W przeciwnymrazie brygadziści wpadliby w gniew i zmusiliby ich do pracydłuższej,niż wynosiła 

codzienna, dwunastogodzinna norma. 

Chłód stawał się coraz dokuczliwszy. 

Prawie codzienniepadałśnieg. 

 Od czasu do czasu widzieli groźnego Wanga, który twierdził,że są jego własnością. 

Pojawiał się taksamo nagle, jakpo chwili znikał. 

 Bracia wznosili nasyp, na którym następnie układanopodkłady iszyny. 

Wszędzie dokoła płonęły ogniska, po to,żeby oświetlid miejsce robót,ale też po to, by 

ogrzadzamarzającygrunt. 

Robotnicy byli nieustannie pilnowani przezporuszających się konno brygadzistów, białych 

mężczyznuzbrojonych w strzelby, ubranych w wilcze skóry i szaleowinięte wokół rond kapeluszy, które 

chroniły ich przedmrozem. 

Xu nauczył braci zawsze odpowiadad: Yes, boss,kiedy zostanązagadnięci, nawet jeśli nie zrozumieją, co 

się 

do nich mówi. 

 Kilka kilometrów dalej widad było kolejneogniska. 

Tampracowali Irlandczycy, kładlipodkłady i szyny. 



Czasem dobiegał gwizd lokomotywy wypuszczającej kłęby pary. 

San 
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 i Guo Si uważalite wielkie, czarne zwierzęta pociągowezasmoki. 

Nawet jeśli ziejące ogniempotworyw opowieściachmatki były kolorowe, z pewnością miała na myśli te 

połyskująceczernią monstra. 

 Ich katorga zdawała się nie mied kresu. 

Kiedy kooczył siędzieopracy, ledwie starczało im siłna powrót do wąwozui zjedzenie posiłku. 

Potempadali ze zmęczenia w namiocie. 

Tak długo, jakto było możliwe, San zmuszał Guo Si domycia sięw zimnej wodzie. 

Sanczuł odrazę do własnegociała, kiedy było brudne. 

Ku swemu zdziwieniu, niemal zawsze, półnagii trzęsący sięz zimna, przychodził nad wodęsam. 

Jedynymi, którzy oprócz niego regularnie sięmyli,bylinowo przybyli robotnicy. 

Potrzeba utrzymywania ciała wczystości słabła pod wpływemciężkiej pracy. 

W koocuprzyszedł dzieo, w którym San, nie umywszysię, runął ciężko na posłanie. 

Leżał w namiociei czuł smród ciał pozostałych mieszkaoców. 

Zrozumiał, że samstopniowo zamieniasię w stworzenie pozbawione godności, marzeo itęsknotyza 

czymkolwiek. 

W półśnie widywał matkę i ojca, i czuł,że zamienił domowe piekło na piekło w obcym miejscu. 

Zmuszono ich do niewolniczej pracy, gorszej niż ta,którejkiedykolwiek doświadczyli ich rodzice. 

Czy to chcieliosiągnąd, wyruszającw drogę do Kantonu? 

Czydlabiedaka niebyło żadnego innego wyjścia? 

 Tego samego wieczoru, tuż przed zaśnięciem, San uświadomił sobie, że jedynym sposobem 

ocalenia jest ucieczka. 

Codziennie widział, jak kolejnyrobotnik przewraca się i jakgo wynoszą. 

 Pewnego dnia opowiedział o swoim planieHao, któryleżałbok niego i słuchał w zamyśleniu. 

 - Ameryka to ogromny kraj- powiedział Hao. 



- Lecz nie tak wielki, żebyś wraz z bratem zdołał w nimzniknąd. 

Jeśli 
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naprawdę chcesz uciec, musisz uciec z powrotem do Chin. 

Inaczej,prędzejczy później, zostaniecie złapani. 

Nie muszęmówid, co się wtedy z wami stanie. 

 San długo myślało tym, co powiedziałHao. 

I tak nie nadszedł jeszcze czas na ucieczkę ani nawet na to, by opowiedzied o swoich zamiarach Guo Si. 

 Pod konieclutego przez Nevadę przeszła ciężka śnieżyca. 

W ciągu dwunastugodzinspadło ponad metr śniegu. 

Kiedy burza ucichła, gwałtownie spadłatemperatura. 

Rankiem 1 marca 1864 roku robotnicy musieli odkopad się ze śniegu. 

Irlandczycy obozujący podrugiej stronie potoku mniejucierpieli podczas śnieżycy, ponieważ ich namioty 

leżały postronie zawietrznej. 

Stali terazi naśmiewali się z Chioczyków 

 którzymozolnie odkopywali namioty i ścieżkę prowadzącą do wylotuwąwozu. 

 Nic nam nie sprzyja, pomyślał San. 

Nawet śnieg nas nieoszczędził. 

 Spoglądał naGuo Si, który był corazsłabszy. 

Z trudemprzychodziło mu nawet podniesienie łopaty. 

San już zdecydował. 

Muszą się utrzymad przyżyciu aż do następnegoNowego Roku białego człowieka. 

 ; W marcu w wąwoziepojawili się pierwsi czarni mężczyźni. 

Rozbili swoje namioty po tej samej stronie, poktórej obozowali Chioczycy. 

Żaden z braci nigdy wcześniej niewidziałczarnoskórego człowieka. 

Przybysze mieli na sobie łachmanyi potwornie marzli. 

San nie zdawał sobie sprawy, że człowiekmożeaż tak strasznie marznąd. 

Wielu znich zmarło podczaspierwszych dni spędzonych w wąwozie i przy nasypie kolejowym. 



Byli tak słabi, żenieraz przewracalisię w ciemności,aich ciała znajdywano dopiero po długim czasie, kiedy 

śniegzaczynał topnied wiosną. 

Czarni robotnicy byli traktowanigorzej niż Chioczycy, a określające ich słowo niggers wy 
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 mawianoz pogardą jeszcze większą niż obraźliwe chinks. 

Nawet Xu, który zawsze zalecał umiarkowanie, gdy mówiłosię o innych robotnikach pracujących przy 

budowie kolei,otwarcie okazywałodrazę wobec czarnych. 

 - Biali nazywają ich upadłymi aniołami - mówił. 

- Niggerssą zwierzętami pozbawionymi duszy i nikt nie żałuje, kiedyumierają. 

Zamiast mózgów mają gnijące grudy mięsa. 

 Guo Si zaczął spluwad za czarnymi robotnikami, gdyichbrygady od czasu do czasu spotykały się 

na drodze. 

San czułsmutek, widząc ludzi traktowanych jeszcze gorzej niż onsam. 

Surowo zakazał bratu takiegozachowania. 

 Wyjątkowo srogimróz skuwał wąwóz i nasypy kolejowe. 

Pewnego wieczoru, gdy wszyscy jedli posiłek, siedząc przyogniu, którytylko nieznacznie ogrzewałwnętrze 

namiotu, Xuzakomunikował, że następnego dnia przeniosą się do nowegoobozu i w nowe miejsce pracy. 

Znajdowało się ono ustópgóry, którą mieli zacząd kud i wysadzad, by przebid przez skałydrogę dla kolei. 

Przed opuszczeniemnamiotu wszyscy mielizabrad z niego swoje koce, miski na jedzenie i pałeczki. 

 Wyruszyli wcześnie rano. 

San nie przypominał sobie, bykiedykolwiek wcześniej doświadczył większego zimna. 

KazałGuo Si iśd przed sobą. 

Pilnował, żeby brat nie upadł i nieZostałw śniegu. 

Podążali wzdłuż nasypu kolejowego aż doMiejsca, w którym skooczyły się tory, a po kolejnych 

kilkusetmetrach również sam nasyp. 

Xu popędzał ich. 

Chybocząceświatło lampnaftowych rozpraszało roztaczającąsię przednimi ciemnośd. 



San wiedział, że znajdują się bardzo blisko gór, które bialinazywali Sierra Nevada. 

To właśnie tam mieli zacząd wykuwad wąwozy i tunele umożliwiające budowędalszej drogi dla kolei. 

 Xu zatrzymał się pod najniższym grzbietem góry. 

Stały tam namiotyi płonęły ogniska. 

Robotnicy, przemarznięci 
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po długiej wędrówce, padli na ziemię tuż przy zbawiennymcieple płomieni. 

San upadłna kolana i wyciągnął do ogniazmarznięte, owinięte szmatami dłonie. 

W tym samymmomencie usłyszał za sobą czyjś głos. 

Odwrócił i ujrzał białegomężczyznę. 

Włosy opadały mu na ramiona, a owinięty wokół twarzy szal upodabniałgo do zamaskowanego bandyty. 

W dłoni trzymał broo. 

Miał na sobie futro, a z kapeluszapodszytego skórą zwisałlisi ogon. 

Jegooczy przypomniałySanowi oczy Zi. 

 Nagle biały mężczyzna uniósłbroo i oddał strzał w powietrze. 

Tłoczący się przy ogniu mężczyźniskulili się. 

 - Wstaocie! 

- krzyknął Xu. 

-Zdejmijcie okrycia z głowy. 

San spojrzałna niegozezdziwieniem. 

Czy naprawdę majązdjąd czapki, które wypchali suchą trawą i szmatami? 

 - Zdejmujcie! 

- ponownie krzyknął Xu, który najwyraźniejbałsię uzbrojonego mężczyzny. 

-Żadnych czapek. 

 San zdjąłczapkę i skinieniem głowy nakazał bratu zrobid to samo. 

Biały mężczyzna odsłonił usta. 

Miał gęstewąsy. 

Pomimo że San stał kilkametrów odniego, poczuł,że śmierdzi alkoholem. 

Natychmiast stał się czujny. 

Bialiludzieśmierdzący alkoholem byli jeszcze bardziej nieobliczalni niż trzeźwi. 



 Mężczyzna zaczął przemawiad cienkim, kobiecymgłosem. 

Xu z wysiłkiem tłumaczył jego słowa. 

 - Zdjęliście czapki, żeby lepiej słyszed - powiedział. 

 Mówił głosemprawie tak cienkim jak mężczyznaz bronią. 

 - Wasze uszy są tak szczelnie wypchane gównem, że inaczej nic byścienie słyszeli - ciągnął Xu. 

- Nazywam się JA. 

Ale nie wolno wam zwracad siędo mnie inaczej niż boss. 

Kiedy do was mówię, maciezdejmowad czapki. 

Macie od 
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 powiadad na moje pytania, ale wam samym nie wolno o nic 

 pytad. 

Zrozumiano? 

 San mruknął potakująco razem z resztą. 

Oczywiste było,że stojący przed nimi mężczyzna nielubi Chioczyków. 

 JA krzyczał dalej. 

 - Widzicie przed sobą skalną ścianę. 

Macie rozłupad tęgórę na dwie części, tak żebymógł przez nią przejechadpociąg. 

Zostaliście wybrani, ponieważudowodniliście, żepotraficieciężko pracowad. 

Tutaj nie poradziłyby sobie anite przeklęte czarnuchy, ani zachlani Irlandczycy. 

To jest góraodpowiednia dlaChioczyków. 

Dlategotu jesteście. 

A ja mamdopilnowad, żebyście wykonali swojąpracę. 

Ten,kto niewytęży wszystkichswoich sił i okaże się leniwy,będzie przeklinał dzieo, w którym się urodził. 

Zrozumiano? 



Chcę, żebykażdy zwas odpowiedział. 

Potemmożecie włożyd czapki. 

Kilofy rozda wam Brown, który wpada w szał przypełniksiężyca. 

Zjadawtedy Chioczyków na surowo. 

Kiedy indziejjest łagodny jak owieczka. 

 Wszyscy odpowiedzieli pomrukiem. 

 Zaczynało świtad, kiedy z kilofami w dłoniach stanęli podskalną ścianą, wznoszącą sięponad nimi 

niemal pionowo. 

Z ust robotników wydobywała się para. 

JA oddał na chwilębroo Brownowi, sięgnął po kilof i wyrył nim w skale dwielinie wyznaczające ściany 

przyszłego tunelu. 

San zauważył,że korytarz, jaki musieli wykud, ma mied prawie osiemmetrów szerokości. 

 Nigdzie nie dostrzegł leżących głazów ani skalnych odłamków. 

Góra zapowiadała sięna bardzotrudną do pokonania. 

Każdykamieo odłupany odściany mieli opłacid wysiłkiemtak wielkim, że nie dało się go porównadz 

niczym, czegodotychczas doświadczyli. 
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Zapewne rozdrażnili bogów, którzy teraz wystawiają ichna taką próbę. 

Muszą przebid się przez górę, byodzyskad 

 wolnośd, żeby nie nazywano ichjuż więcej chinks gdzieś naodludziu w Ameryce. 

 Sana ogarnęłabeznadzieja. 

Jedynym, co trzymało goprzy życiu, byłamyśl, że pewnego dnia on i Guo Si stąduciekną. 

 Próbował wyobrazid sobie, żepiętrząca się przed nimi górajestścianą dzielącą ich od Chin. 

Już za kilka metrów znikniemróz. 

Po drugiej stronie kwitną wiśnie. 

 Tego ranka zaczęli się przekuwad przez twardą skałę. 

Nowybrygadzista pilnował ich jak drapieżne ptaszysko. 

Nawet gdysię odwracał, zdawał się widzied,że ktoś na moment opuściłkilof. 

Pięści miał owinięte skórą mogącąobedrzed domięsatwarz nawet najsilniejszego człowieka, który 

odważyłby musię sprzeciwid. 

Potrzeba było zaledwie kilku dni, by wszyscyznienawidzili mężczyznę zawsze noszącego broo i nigdy 

niewypowiadającego żadnego przyjaznego słowa. 

Zaczęli śnidozamordowaniu go. 

San zastanawiał się, jakiukład istniejemiędzy JA a Wangiem. 

CzyJA należy doWanga, czy może odwrotnie? 

 JA zdawał siębyd w zmowie z górą, która z wielkimoporem oddawała każdy najmniejszy odłamek 

niczym łzę lub włos z granitu. 

Niemal cały miesiąc zajęłoim wykucieniewielkiej niszy o odpowiedniej szerokości. 

W tym czasiejuż jeden z nichzmarł. 

Wśrodku nocy wyszedł z namiotu,rozebrał się do naga ipołożył w śniegu, by umrzed. 

Gdy JAodkryłmartwegoChioczyka, wpadł w szał. 

 - Nie wolno wam żałowad zmarłego! 

- krzyczałswoimpiskliwym głosem. 



-Żałujcie tego, że musicie teraz odrobidpracę,którąon by wykonał. 

 Kiedy wieczorem wrócili do obozu,ciała już nie było. 
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 Kilkadni później zaczęli atakowad góręnitrogliceryną. 

Największe mrozyjuż minęły. 

Wśród robotników byli dwaj,pan iBing, którzy już wcześniej pracowali zużyciem tegokapryśnego i 

niebezpiecznego środka wybuchowego. 

Wsiadali do dużych koszy, które następnie wciągano na linachna wyższy poziom ściany. 

Tam karmiliskalne szczelinynitrogliceryną. 

Podpalali lonty, szybko spuszczano ich nadół i wszyscy rozbiegali się, szukając schronienia. 

Wiele razyJian iBing nie zdążyli się schronid. 

Pewnego poranka jedenz koszy utknął w drodze na dół. 

Bing wyskoczył z niegoi spadając natwardą ziemię, uszkodził sobiestopę. 

Następnegodniajednak znów siedział w koszu. 

 Wśród robotników krążyła plotka, żeJian i Bing otrzymujądodatkową zapłatę. 

Nie chodziło o to, że dostają pieniądze,a jużz pewnością nie płacił im JA. 

Ponod skracanoczas, którymusieli odpracowywad za swoją podróż do Ameryki. 

Nie byłojednak nikogo, kto chciałby zająd ichmiejsce wkoszu. 

 Pewnego dnia w połowie majastało sięwreszcie to, czego wszyscysięobawiali. 

Nie wybuchłjeden z ładunków,które zamontował Jian. 

Zazwyczaj odczekiwano godzinę,na wypadek gdyby wybuchnastąpił później. 

Dopiero potem zakładano nowy lont i ponawiano próbę. 

Tym razemJA nie miał zamiaruczekad. 

Kazał natychmiast wciągnądkosze i odpalid ładunki. 

Jian próbował mu wytłumaczyd,żepowinni jeszcze trochę poczekad. 

JA nie słuchał go, alezsiadł z konia ikolejno uderzyłobydwu mężczyzn w twarz. 



Sanusłyszał trzask pękającychszczęk ikości nosowych. 

JAzawlókł ich siłą do koszy i wrzasnął naXu, by zaczął ichwciągad, jeśli nie chcą, żeby ich wszystkich 

pogoniłw śnieg,na śmierd. 

Na wpół przytomni Jian i Bingzostali wciągnięcina górę. 

JAuznałjednak, żepracaidzie zbyt wolno i strzeliłw powietrze. 

 187. 



 

Nikt nie wiedział, co poszło źle. 

Nitrogliceryna wybuchła,rozrywając na strzępy obydwa kosze wraz z siedzącymiw nich mężczyznami. 

Nie pozostały po nich nawet kawałkiciała i kości. 

JA zarządził przygotowanie nowych koszy i lin. 

Jednym z dwóch robotników, którychwyznaczył na miejscezabitych, był San. 

Xu pokazał mu, jak obchodzid się z nitrogliceryną, chod sam nigdy nie zakładał ładunku. 

 Trzęsącego się ze strachu Sana wciągnięto w koszu na górę. 

Był pewien, żezginie. 

Lecz gdy znalazł się z powrotem na 

 dole,zdążył się schowadi ładunekwybuchł tak, jak powinien. 

 Tej nocy San opowiedziałGuo Si o swoim planie. 

To, coczekało ich w dziczy, niemogło byd gorszeod tego, co przeżywaliw tym miejscu. 

Mieli wyruszyd w drogę i nie zatrzymywadsię ani na chwilę,dopóki nie znajdą się w Chinach. 

 Uciekli cztery tygodniepóźniej. 

Bezszelestniewymknęlisię nocą z namiotu i szli wzdłuż nasypu kolejowego do miejsca, w którym 

obozowali biali ludzie dowożący szyny i podkłady. 

Tam ukradli dwa konie i wyruszyli na zachód. 

Dopierogdy łaocuch gór Sierra Nevadawydał im się wystarczającooddalony,odpoczęli przez kilkagodzin 

przy ognisku, poczym znówudali się w drogę. 

Dotarli dostrumienia iprzezjakiś czas jechali jego środkiem, by zatrzed ślady. 

 Często zatrzymywali się i oglądali za siebie. 

Otaczała ichpustka, niktich nie ścigał. 

 San powoli zaczął dopuszczadmyśl, że byd może uda im 

 sięwrócid do domu. 

Nie miałjednak jeszcze odwagi, by siędoniej przyzwyczaid. 
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 Sanowi przyśniłsię sen,w którymkażdy podkładułożonyna nasypiepodpołyskującymi czarno 

szynami był ludzkimżebrem, byd możenależącym do niego samego. 

Wyraźnieczuł, jakklatkapiersiowa zapada mu się, nie zdążywszyuprzednio napełnid płuc powietrzem. 

Wierzgając nogami,bezskutecznie próbował uwolnid się od ciężaru, któryprzygniatał muciało. 

 W koocu otworzył oczy. 

Ciężarem okazałsię Guo Si, którypołożył się na nim, chcąc utrzymad ciepło. 

San ostrożnie zsunął zsiebie brata i okrył go kocem. 

Usiadł, roztarł zesztywniałestawy,poczym dołożył drewna do ogniska, którepłonęło między kilkoma 

ułożonymi w krąg kamieniami. 

 Zbliżył dłonie do ognia. 

Była to trzecia noc od ucieczkiz obozu ustóp góry i od budzących grozę Wanga i JA. 

Sandobrze pamiętał,co Wang powiedział o tych, którzy okażąsię natyle odważni, by uciec. 

Mieli zostad skazani na pracętak długą,że z trudem zdołaliby ją przeżyd. 

 Do tejpory bracia niezauważyli jednak, żeby ktokolwiekich ścigał. 

San podejrzewał,że brygadziści uznalibracizazbyt głupich, by zdołali ukraśd konie i na nich uciekad. 

Zdarzało się od czasu do czasu, że krążące po tych terenachbandy porywały konie, zatemw najlepszym 

przypadku braciszukano w najbliższej okolicy obozu. 

 San i GuoSi mieli teraz jednak dużyproblem. 

Jeden z koniprzewróciłsię poprzedniego dnia. 

Był to mały kucyk indiaoski, którego dosiadał San. 

Wydawał siętak samo wytrzymały jak łaciaty koo, naktórym jechał Guo Si. 

W pewnymMomencie kucyk się potknąłi runął na ziemię. 

Po chwili był już martwy. 

San nie wiedział nic o koniach i doszedł do 
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wniosku, że serce kucyka musiało niespodziewanie przestadbid, tak samo jak czasem zdarzało się to 

ludziom. 

 Porzucili martwego konia, wydarwszy uprzednio spory kawał mięsa z jego grzbietu. 

Aby zmylid ewentualny pościg,skręcili jeszcze bardziejna południe. 

Na odcinkukilkusetmetrów San szedł zasiedzącym na koniu Guo Si i ciągnąłza sobą kilka gałązek, żeby 

zatrzed ślady. 

 Kiedy zapadł zmrok, rozbili obóz, upiekli mięsoi najedlisię takbardzo, że żaden z nichnie mógł już 

przełknądanikęsa. 

Według obliczeo Sana, pozostałe mięso powinno imwystarczydna trzy dni. 

 San niewiedział,gdzie są ani jakdalekadroga dzieli ichod oceanu i miasta z portem, do którego 

zawijało wiele statków. 

Dopóki obaj jechali konno, szybko oddalalisię od góry. 

Teraz, gdy mieli tylko jednego konia, który nie był w stanieunieśd ich obu, pokonywana codziennie trasa 

dramatyczniesię skróciła. 

 San przytulił się do Guo Si, żeby niezmarznąd. 

W ciemnościach słyszał pojedyncze szczeknięcia, możebyły to lisy,możedzikie psy. 

 Obudziło go gwałtowne uderzenie, które zdawało się rozłupywad mu czaszkę. 

Otworzył oczy, czując pulsującybólw lewym uchu, ispojrzał prosto w twarz, którą najbardziejsię bał 

ujrzed podczas ucieczki. 

Wciąż było ciemno, chodw oddali mrok nocyzaczęły przebijad pierwsze promieniesłooca wschodzącego 

nad pasmem Sierra Nevada. 

Nad Sanem z dymiącą strzelbą w dłonistał JA. 

Wystrzelił mu tużnad uchem. 

 Nie był sam. 

Obok niego stał Brown i kilku Indian, trzymających na smyczach psy. 

JA oddał strzelbę Brownowi i wyjąłrewolwer. 

Przytknął lufę dogłowy Sana. 



Po chwiliodsunął 
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ją i oddał kolejny strzał obok jego ucha. 

Kiedy Sanwstał,zobaczył,że JA coś do niego krzyczy,nicjednak nie słyszał. 

W głowie dudnił mu potwornyhałas. 

JA przystawił terazlufę rewolweru do skroni Guo Si. 

San dostrzegłprzerażeniena twarzybrata, niemógłjednak nic zrobid. 

Ja wystrzeliłdwukrotnie, tuż przy uszach Guo Si. 

Z bólu oczy zaszkliłymu się od łez. 

 Ucieczka dobiegła kooca. 

Brown związał imręce na plecach, po czymzałożył na szyje pętle ze sznura. 

Wyruszyliw powrotną drogę na wschód. 

San wiedział już, że od tegomomentu on i Guo Sizostaną wyznaczenido najniebezpieczniejszych prac, o 

ile Wang nie zdecyduje się ich powiesid. 

Niktnie okaże im łaski. 

Uciekinierzy,którzy zostali schwytani,należeli do najgorzej traktowanych wśród wszystkich robotników 

pracującychprzy budowie kolei. 

Tracili resztki ludzkiejgodności. 

Czekałaich niewolnicza praca aż do śmierci. 

 Kiedy po pierwszym dniumarszurozbili obóz, ani San, aniGuo Si nie odzyskali jeszcze słuchu. 

W głowach rozbrzmiewał im potężny gong. 

San spojrzał w oczy Guo Si i próbowałgo pocieszyd. 

Jednak oczy brata były martwe. 

San zrozumiał,że będzie musiał wytężyd wszystkie pozostałe wnim siły, byutrzymad Guo Si przy życiu. 

Nigdy by sobie nie wybaczył,gdyby pozwolił umrzed drugiemubratu. 

Wciążjeszcze czułsię winien śmierci Wu. 



 Po przybyciu do obozuu stóp góry JA postawił schwytanych uciekinierów na wprost pozostałych 

robotników. 

Wciążmieli pętle na szyjach i związane z tyłu ręce. 

San próbowałodszukad wzrokiemWanga, ale nigdzie nie niemógł go dostrzec. 

Ponieważ obydwaj bracia wciąż jeszcze nie odzyskalisłuchu, tylko się domyślali, co mówi siedzący na 

koniu JA. 

Kiedy skooczył, zsunął się z siodła, zbliżył do uciekinierów,PO czym zadał każdemu z nich potężnycios w 

twarz. 

San 
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nie utrzymał się na nogach i upadł. 

Przez chwilę był pewien,że już nigdy nie zdoła się podnieśd. 

 W koocu jednak wstał. 

Kolejny raz. 

 Nieudanaucieczka skooczyła się tym, czegoSan się obawiał. 

Nie zostali powieszeni. 

Lecz za każdym razem, kiedydokruszenia górymiała byd użyta nitrogliceryna, San i GuoSi musieli wsiadad 

do Koszy Śmierci. 

Tak właśnie nazwali jechioscy robotnicy. 

Po miesiącuod powrotu do obozu braciawciąż jeszcze nie całkiem odzyskali słuch. 

San zaczął się jużgodzidz myślą, że resztężycia spędziz głuchym brzęczeniemw głowie. 

Ci,którzy czegoś od niegochcieli, musieli mówidbardzo głośno. 

 W góry przyszło lato, długie, suche i gorące. 

Każdegoranka wyruszali do pracy z kilofami w dłoniachlub przygotowywali kosze, 

którymiwciąganośmiertelny materiałwybuchowy. 

Drążyli góręz ogromnymwysiłkiem, kuli żelazem jej kamienne ciało, którekażdy, nawet 

najmniejszy,milimetrowy odłamek oddawało z wielkim oporem. 

Każdegoranka San coraz bardziej wątpił w to, że uda mu sięprzeżydjeszcze jeden dzieo. 

 San nienawidził JA. 

Jego nienawiśdrosła z każdym dniem. 

Nie za jego brutalnośdani nawet to, że niemalkażdegodniakazał im wsiadad do koszy i zakładad 

śmiertelnie niebezpieczne ładunki. 

Nienawiśd do JA zrodziłasię w nim w momencie, gdy ten postawił ich ze sznurami wokół szyi przedresztą 

robotników, jakzwierzęta. 

 - Zabiję tegoczłowieka - powiedział do Guo Si. 

- Nieopuszczę tej góry do momentu,aż go zabiję. 



Zabiję jegoi wszystkich, którzy są tacyjak on. 

 - To znaczy, że sami będziemy musieli umrzed --odparłGuo Si. 

- Powieszą nas. 

Zabid białego człowieka to tak, jakbysamemuzałożyd sobie stryczek na szyję. 
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 San był uparty. 

- Zabiję go, kiedy nadejdzie czas. 

Nie wcześniej. 

Dopiero 

 wtedy gdy przyjdzie czas. 

 Upałystawały się z dnia na dzieo coraz większe. 

Pracowali terazw palącym słoocu, od świtu do późnego wieczora. 

Czas pracywydłużał się w miarę, jak dni stawały się dłuższe. 

Wielu robotników cierpiało na poparzenia słoneczne,co jakiś czas któryś umierał z wycieoczenia. 

Zdawało sięjednak, że zawsze znajdą się nowi Chioczycy, którzy mogązająd ich miejsce. 

 Przybywali niekooczącymi się transportami. 

Za każdymrazem gdy pojawiali się nowi robotnicy, zasypywano ich pytaniami. 

Skąd przybywają i jakie statki przewiozły ich przezocean? 

W obozie panował niedający sięnigdy zaspokoidgłód wiadomości z Chin. 

Pewnej nocy Sanaobudził krzyk,a potem nagły potoksłów. 

Gdy wyszedłz namiotu, zobaczył jednego z robotników ściskającego i poklepującego poplecach, głowie i 

piersiach nowo przybyłego Chioczyka. 

Był to jegokuzyn, który niespodziewaniepojawił się w obozie i sprawił mu wielką radośd. 

 A więc to możliwe, pomyślał San. 

Rodziny mogą się nanowo połączyd. 

 Z żalem wspominałWu, który nie mógł wysiąśd z żadnegoz wagonów i paśdim w objęcia. 



 Braciomw koocu zaczął wracad słuch. 

San i Guo Si rozmawiali ze sobą wieczorami, zupełnie jakby pozostało im jużniewiele czasu. 

Jakbyjeden znich wkrótce miał umrzed. 

 W czasie tych letnich miesięcyJA zapadł na ciężką chorobę. 

Miał wysoką gorączkęi nie pokazywał się wobozie. 

Pewnego ranka do bracipodszedł Browni oświadczył, żedopóki JA nie wróci,San i Guo Sinie 

będąjedynymi wyznaczonymi do pracy w Koszach Śmierci. 

Nie wyjaśnił, dlaczego 
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pozwolił im odetchnąd od tego niebezpiecznego zajęcia. 

Bydmożedlatego, że JA częstotraktował go równie źle jak Chioczyków. 

San zaczął ostrożnie zbliżad się do Browna. 

Bardzouważał, by niezostało to odczytane jako próbauzyskaniajakichś korzyści, co bardzo rozgniewałoby 

pozostałych robotników. 

Zdążył się już nauczyd, że wśród biednych i źletraktowanych ludzi nie ma miejscana szczodrośd. 

Każdymusiał myśled tylko osobie. 

U stóp górynie obowiązywałasprawiedliwośd. 

Były tylko znój i cierpienie, z którymi każdymusiał radzid sobie sam. 

 San ze zdziwieniemobserwował czerwonobrązowych ludzio długich, czarnych włosach, często 

przystrojonychpiórami. 

Ich rysy wydawały mu się podobne do jego własnych. 

Mimoże dzielił ichocean, mogli byd bradmi. 

Mieliten sam 

 kształt twarzy, tak samoskośneoczy. 

Nie znał jednak ichmyśli. 

 Pewnego wieczoruzapytał o nich Browna, który trochę mówił po chiosku. 

 - Indianie nas nienawidzą - odparł Brown. 

- Tak samojakwy. 

To jedyne podobieostwo, jakie dostrzegam. 

 - Ale to oni przecież nas pilnują. 

 -Karmimyich,dajemy imbroo. 

Pozwalamy im stado szczebel wyżej nad wami. 

I kolejnyszczebel wyżej nadczarnymi. 

Wydaje im się, żemają władzę, ale w rzeczywistości są takimi samymi niewolnikami jak wszyscy inni. 



 - Wszyscy? 

 Brown tylko potrząsnąłgłową. 

 Siedzieli wciemności. 

Od czasudo czasu rozżarzał siępopiół w fajkach, oświetlając ich twarze. 

Brown dał Sanowijedną ze swoich starych fajek itrochę tytoniu. 

San całyczas był czujny,nie wiedząc, czy Brown będzieoczekiwałczegoś w zamian. 

Bydmoże potrzebował tylko towarzy194 

 stwa, żeby zagłuszyddopadające go na pustyni poczuciesamotności, zwłaszcza teraz,kiedy nie 

mógł porozmawiad 

 zJA. 

 San odważył się wreszcie o niego zapytad. 

 Kimjest człowiek, który nie dał za wygraną, dopóki niewytropił zbiegłych braci i omal nie 

pozbawił ich słuchu? 

Kim jest człowiek, który znajduje przyjemnośd w gnębieniu innych ludzi? 

 - Słyszałem to, cosłyszałem - powiedział Brown,gryzącustnik fajki. 

- Czy to prawda, czy nie, nie umiem powiedzied. 

Pojawił się pewnego dnia wśródbogatych ludzi w San Francisco, którzy włożyli pieniądze w budowę tej 

kolei. 

Zatrudniligo jako strażnika. 

Ścigał zbiegłych robotników i był na tylemądry, żeby używad do tegoIndian ipsów. 

Dlatego zostałbrygadzistą. 

Czasem,jak na przykład w waszym przypadku,wracado ścigania zbiegów. 

Mówią, że nikt mu nigdy nieuciekł, chyba że umarłna pustyni. 

Wtedy obcinał trupomdłonie i zdejmował skalpy, tak jak robią Indianie, żeby udowodnid, że ich wytropił. 

Niektórzy myślą, że ma niezwykłydar. 

Indianie twierdzą, że widzi w ciemności. 

Dlatego nazywają go "Długa broda widząca w nocy". 



 San długo rozmyślał nad słowami Browna. 

 - On nie mówi tak jak ty. 

Jego język brzmiinaczej. 

Skąd 

 pochodzi? 

 - Nie jestem pewien. 

Skądś z Europy. 

Z krajuleżącego daleko na północy. 

Może to byd Szwecja, ale nie mampewności. 

 - Samnico sobie nie mówi? 

 -Nigdy. 

To o tymkraju na północy może nie bydprawdą. 

 - Może jest Anglikiem? 

 Brown przecząco pokręcił głową. 

 195. 



 

- Ten człowiek pochodzi z piekła. 

Tam też pewnego dniawróci. 

 San chciał zadadjeszcze jedno pytanie, ale Brown tylkomruknął: 

 - Dośd jużo nim. 

Niedługo wróci. 

Gorączkamu spada,a woda przestała przepływad nawylot przez jego trzewia. 

Kiedy znów tu będzie, nie będę mógł zrobid nic, żebyście, tyi twój brat, uniknęli taoca ze śmiercią w tych 

koszach. 

 Kilkadni później JA wrócił do pracy. 

Był bledszy i chudszy niżprzedtem, ale zato stał się jeszczebardziej brutalny. 

Tegosamego dnia pobił do nieprzytomności dwóch Chioczyków pracującychrazem z Sanem i Guo Si, 

uznawszy, żenie powitali go wystarczająco uprzejmie. 

Nie był zadowolonyz postępów w pracy. 

Zrobił Brownowi awanturę, wrzeszcząc,żeod tego momentu będzie wymagał większego 

wysiłkuodwszystkich pracujących przybudowie tunelu. 

Zagroził, żetych, którzy nie będą wykonywad jego rozkazów, pogoni napustynię bez jedzenia i wody. 

 Drugiego dnia po powrociewyznaczyłbraci do pracywkoszach. 

Nie mogli już liczyd na pomoc Browna. 

Gdy 

 tylko pojawił się JA,Brown skurczył sięw sobie jak zaszczuty pies. 

 Na nowo podjęli walkę z górą. 

Wysadzali ją, kruszylikilofami, dźwigali kamieniei zaczęli kłaśd warstwy zbitegopiasku, na którym miano 

położydtory. 

Z największymmozołem pokonywaligórę metrpo metrze. 

Woddali widzielidym wydobywający się z lokomotyw dowożących podkłady,szyny i nowych robotników. 

Niebawem miały podjeżdżad ażpod samągórę. 



San powiedziałGuo Si, że przypominają mudyszące drapieżne zwierzęta, którychgorący oddech czuje 

nakarku. 

Bracia nigdy nie rozmawiali o tym, jak długo jeszczepożyją, pracującw koszach. 

Śmierdprzychodziła, gdy się 
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 o niej mówiło. 

Trzymali ją więc na odległośd,otaczającsię 

milczeniem. 

 Nadeszła jesieo. 

Lokomotywy były coraz bliżej, a JA coraz częściej chodził pijany. 

Bił wówczas wszystkich, którzy weszli mu w drogę. 

Zdarzało musię upid takbardzo,że zasypiałwsiodle i zwisał nad grzywą konia. 

Wszyscy jednakwciążtak samo się go bali, nawet gdyspał. 

 Sanowi śniło się czasem, że góraodrasta. 

Kiedywszyscywstawali i podchodzili pod skalną ścianę, odkrywali, że jestnietknięta, zupełnie jak w dniu, 

w którym przybyli w tomiejsce. 

W rzeczywistości jednak góra powoli ustępowała. 

Przebijali się przez nią na wschód,pod strażą szalonegobrygadzisty. 

 Pewnego ranka bracia ujrzelistarego Chioczyka,którybardzo powoli wspiął się na półkęskalną, by 

pochwili rzucidsię z niej w dół. 

San nie mógłzapomnied, z jaką godnościąstarzec zakooczyłswoje życie. 

 Śmierd cały czas czuwała w ichpobliżu. 

Jedenz robotników rozłupał sobie głowę kilofem, inny odszedł na pustynięi zniknął. 

JA wysłał za nim Indian i swoje psy, ale nigdy niezdołali goodnaleźd. 

Potrafili wytropid jedyniezbiegów,nietych, którzy odeszli,by umrzed. 

 Pewnego dnia Brownzebrał wszystkich robotników pododcinkiem góry zwanym Piekielne Wrota. 

Ustawił ichw szeregach. 



Gdy nadjechał JA, zauważyli, że jest trzeźwy i ma nasobie czyste ubranie. 

Na co dzieo śmierdział potemi uryną,tego dnia jednak starannie się umył i ubrał. 

Siedział w siodlei wyjątkowo nie krzyczał. 

 - Dziś mamyodwiedziny - wyjaśnił. 

- Kilku dżentelmenów finansujących budowę koleiprzyjedzie, żeby zobaczyd,czy prace postępujązgodnie 

z planem. 

Zakładam, że będziecie pracowad żwawiejniż zazwyczaj. 

Mile widziane będą też 
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radosne okrzyki i piosenki. 

Jeśli ktoś zostanie zagadnięty,grzecznie odpowie, że wszystko idzie dobrze. 

Praca, jedzenie,namioty, a nawet ja. 

Wszystko jest świetne. 

Kto nie zrobitak,jak każę,po odjeździe tych miłych panów czeka go piekło. 

To mogę wam obiecad. 

 Kilka godzin później nadjechali goście. 

Przywieziono ichw zabudowanym powozie, który poprzedzałakonna eskortaumundurowanych i 

uzbrojonych mężczyzn. 

Białych dżentelmenów było trzech, wszyscy ubrani na czarno, wcylindrachna głowach. 

Ostrożnie postawili stopyna kamienistej ziemi. 

Za każdymz nich stał czarnysługa trzymający parasoldla ochrony przed słoocem. 

Również oni mieli nasobieuniformy. 

Kiedy delegacja nadeszła, San i Guo Si, siedzącw koszach, zakładali właśnie ładunkiwybuchowe. 

Mężczyźnicofnęli się, gdybraciapodpalili lonty ikrzyknęli, by spuszczono ich na ziemię. 

 Po eksplozji jeden z ubranych na czarno dżentelmenówpodszedł do Sana i chciałz nim 

porozmawiad. 

Miał ze sobątłumacza. 

San spojrzał w niebieskie oczy i przyjazną twarz. 

Mężczyzna zadawał pytania łagodnym głosem. 

 - Jak siępan nazywa? 

Od jak dawna pan tu jest? 

 - San. 

Od roku. 

 - Paoska praca jest niebezpieczna. 



 -Robię to, co mi każą. 

 Mężczyzna przytaknął. 

Wyjął z kieszeni kilka monet i dałje Sanowi. 

 - Niech pan się tym podzieli z mężczyzną w drugimkoszu. 

 -To mójbratGuo Si. 

 Przez chwilę mężczyzna wyglądał na zatroskanego. 

 - Pana brat? 

 -Tak. 
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 -I ta sama niebezpieczna praca? 

 -Tak. 

 Pokiwał głową w zamyśleniu, po czym wręczył Sanowijeszcze kilkamonet. 

W koocu odwrócił się i odszedł. 

Sanpomyślał, że przez bardzo krótką chwilęczuł, że naprawdęistnieje. 

W chwili gdytenczłowiek z nim rozmawiał. 

Terazna powrót stał siębezimiennym Chioczykiem ze swoim 

 kilofem. 

Po odjeździe trzech panów JA zsiadłz konia, podszedł 

 doSana i zażądał odniego monet. 

 - Złote dolary -powiedział. 

- Na cóż mogłyby ci się 

 przydad? 

Włożył monety do kieszeni i wsiadł na konia. 

 - Góra. 

- Wskazał palcem na kosze. 



-Gdybyś nie próbował uciec, byd możepozwoliłbym ci zachowad pieniądze. 

 San płonął do JA nienawiściątak wielką, że z trudemjąopanowywał. 

Może w koocuniepozostanie mu nic innego,jakwysadzid w powietrze siebie i znienawidzonego 

nadzorcę? 

 Wrócilido pracy. 

Nadeszłapóźna jesieo i noce stawały sięcoraz chłodniejsze. 

Wówczas stałosię to,czego San najbardziej się obawiał. 

Guo Si zachorował. 

Pewnego dnia obudziłsię nad ranem z silnym bólem brzucha. 

Ledwo zdążyłwybiecz namiotui opuścid spodnie, gdy gwałtownie chlusnęłaz niego cuchnąca ciecz. 

 Pozostali robotnicy bali się,że choroba może byd zaraźliwa, więc Guo Si pozostał sam w 

namiocie. 

San przynosiłmu wodę, astary Murzyn imieniem Hoss siedziałprzy nim,cierał mu czoło i zmywał wodnistą 

maź wypływającą z ciałachorego. 

Hoss tak długo przebywał wśród chorych, że nic nie zdawało się mu zagrażad. 

Miałtylko jedną rękę, odczasu jak pewnego dnia o mało nie zmiażdżył go skalny odłamek. 

 199 



 

Ręką, która mu pozostała, pielęgnował Guo Si i czekał na 

 jego śmierd. 

 W pewnej chwili u wejściado namiotu stanął JA. 

Z odraząspojrzałna leżącego we własnych odchodach Guo Si. 

 - Zamierzasz umrzedczy nie? 

- zapytał. 

Guo Si próbował usiąśd, ale byłzbyt słaby. 

 - Potrzebny mi jest tennamiot - mówił dalej JA. 

- Dlaczegowy,Chioczycy, zawszeumieracie tak długo? 

 Tego samego wieczoru Hoss powtórzył Sanowi słowa JA. 

Stali przednamiotem,w którym majaczył Guo Si. 

Krzyczał, że widzi kogoś idącego przez pustynię. 

Hoss próbował gouspokoid, siedział już przy tylu łożach śmierci, że wiedział,iż jest to oznaka 

nadchodzącego kooca. 

Wędrujący przezpustynię przybywał,by zabradze sobą zmarłego. 

Mógłto byd ojciec, bóg,przyjaciel lub żona. 

 Hoss trwał przy umierającym Chioczyku,nie znając nawet 

 jegoimienia. 

Nie dbał o to. 

Umierającynie potrzebowaliimion. 

 Guo Si był bliski śmierci. 

San bezsilnie czekał na momentodejścia brata. 

 Dni stawały się corazkrótsze, jesieo dobiegała koocai wkrótce miała nadejśd zima. 

 Jakby za sprawącudu Guo Si wyzdrowiał. 

Trwało to bardzo długoi ani Hoss, ani San niemieli odwagi w to uwierzyd,Pewnego dniajednak GuoSi 



podniósł się z łóżka. 

Śmierdodstąpiła,nie zabrawszy go ze sobą. 

 San postanowił wówczas, że pewnego dnia powrócą do Chin. 

Ich dom był właśnie tam, nie na tej odludnejpustyni. 

 Postanowił, że przetrwająswójczas u stóp góry aż do dnia,wktórym ich niewolniczapraca 

dobiegnie kooca, i będąmogli odejśd, dokądkolwiek będą chcieli. 

Wytrzymająkażdy 
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 koszmar, jaki zgotuje im JA i inni nadzorcy. 

Nawet Wang,który twierdził, że sąjego własnością, nie mógł zrobid nic,co zmieniłoby to postanowienie. 

 San nie mógł zrobid nic, żeby ochronidsiebie i brata przedchorobami i wypadkami przypracy, 

mimo to jednak czuwałnad bratemprzez wszystkie kolejne lata, jakie spędzili przybudowie kolei. 

Wprawdzie śmierd już raz puściła go wolno,zpewnością jednak nie zamierzała zrobid tego drugi raz. 

 Nadal przebijali się przez górę. 

Kilofami wykuwali wniejwąwozy i tunele. 

Patrzyli, jak kapryśna nitrogliceryna rozrywa ich towarzyszy nastrzępy. 

Inni popełniali samobójstwalub zabierały ich choroby. 

CieoJA nieustannie wisiał nadnimi jak ogromna, wygrażająca im dłoo. 

Raz zdarzyło musięzastrzelid jednego z robotników, z którego nie był zadowolony, innymrazem zmusił do 

najcięższej pracy chorychi słabych, tylko po to,żeby przyśpieszyd ich śmierd. 

 Gdy JA był w pobliżu, San zawsze starałsię trzymad nauboczu. 

Nienawiśd, jaką do niegożywił, dawała mu siłę,dzięki której mógłprzetrwad. 

Nigdy już nie miałmu wybaczyd odrazy,jaką okazał walczącemuze śmiercią Guo Si. 

 Było to gorsze, niż gdyby kazał go wychłostad. 

Gorszeniż; wszystko, co San był sobie w stanie wyobrazid. 

 Mniej więcej po dwóch latach Wang przestał przyjeżdżad. 

Pewnego dniaSanusłyszał plotkę, że został zastrzelonyt; podczas kłótniprzygrze wkarty Ktoś miał 



posądzid goo oszustwo. 

San nigdy się nie dowiedział, czy plotka byłaprawdziwa,nie zmieniało to jednakfaktu, że Wang 

przestałsiępojawiad. 

Po kolejnych kilku miesiącachSan odważyłsięw koocu uwierzyd w jego śmierd. 

 Wang nie żył. 

 W koocu nadszedł dzieo, w którym skooczył sięczas ichniewolniczej pracy. 

Mieli opuścid miejsce budowy kolei 
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jako wolni ludzie. 

Zanim nadeszła ta chwila, San poświęcał każdą wolną minutę na planowanie powrotu do Kantonu. 

Wydawało się naturalne, żepowinni wrócid na zachód,domiasta iportu, do którego kiedyś przypłynęli. 

Na kilka miesięcy przed odzyskaniem wolności San dowiedział się, żebiały mężczyzna nazwiskiem Samuel 

Acheson ma w tymczasie poprowadzid karawanę na zachód i potrzebuje kogoś,kto przygotowywałby mu 

posiłki i prał ubrania. 

Obiecał,żezapłaciza pracę. 

Dorobił się sporegomajątku na płukaniuzłota nad Yukon River, a wkrótce zamierzał przemierzydcały 

kontynent, by odwiedzid siostrę, swojąjedyną krewnąmieszkającą w NowymJorku. 

 Acheson zgodził się zabrad ze sobą Sana i Guo Si. 

Żadenznich nigdy nie pożałował, że wyruszyliz nim w drogę. 

Acheson dobrze traktował ludzi, niezależnie odkoloruichskóry. 

 Podróż przez kontynent, przez niekooczące się równinyi góry, trwała dłużej, niż San mógł 

przypuszczad. 

Achesondwukrotnie chorował, co zatrzymało ich w miejscu na kilka miesięcy. 

Nie dręczyły go choroby ciała,ale jego umysłogarniały czarne chmury. 

Zaszywał sięwówczas w namiociei wychodził z niego dopiero, gdy opuszczało go przygnębienie. 

Dwa razydziennie San zanosił mudo namiotujedzeniei widziałgo leżącego na pryczy, z twarzą 

odwróconąod świata. 

 Po jakimś czasie Acheson dochodziłdo siebie, zły nastrójgo opuszczał iwszyscy 

moglikontynuowad podróż. 

Mimoże można było jechad koleją, Acheson wybrałpodróż niewygodnymi wozami zaprzężonymi w 

powolne muły. 

 San często leżał nocą na bezkresnej prerii i wpatrywałsięw wygwieżdżone niebo. 

Szukał swojej matki,ojca i Wu, alenie mógł ich znaleźd. 
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 W koocuprzybyli do NowegoJorku,odebrali swoją zapłatę i rozpoczęli poszukiwania statku,który 

zabrałby ich doAnglii. 



San wiedział, że jest to jedyna możliwośd powrotudo domu, ponieważ z Nowego Jorku nie wypływały 

żadne statki do Kantonu i Szanghaju. 

Po jakimś czasieudałoim się zdobyd miejsca na pokładzie statku płynącego do 

 Liverpoolu. 

 Było to w marcu 1867 roku. 

Tego ranka, gdy opuszczaliNowy Jork, port tonął w gęstej mgle. 

W powietrzurozlegałosię posępne buczenie syren przeciwmgłowych. 

San i GuoSi stali przy relingu. 

 - Jesteśmy wdrodzedo domu - powiedział Guo Si. 

 -Tak - odparł San. 

- Wreszcie wracamy do domu. 

 W tobołku, w którymSanprzechowywał cały swój dobytek, leżał kciuk Liu, zawinięty 

wbawełnianą szmatkę. 

Było tojedyne zadanie, jakie San miał do wypełnieniapo powrociezAmeryki. 

Zamierzał dotrzymad słowa. 

 Często śnił mu się JA. 

Nawetteraz, gdy wkoocu udałoimsię opuścid górę, JA wciąż był obecny w ich życiu. 

 San dobrze wiedział, żecokolwiek się wydarzy, JAnigdyich nie opuści. 

Nigdy. 



 

Pióro i kamieo 

 15 

 Piątego lipca 1867 roku bracia opuścili Liverpool na pokładzie statku "NTellje". 

 San zorientowaał się szybko, że on i Guo Si są jedynymiChioczykami na, pokładzie. 

Przydzielono immiejsca nasamymdziobie śnierdzącego zgnilizną statku. 

Na "Nellie",podobnie jak w Kantonie,nie było wyraźnych granic międzyterenem przydzielonym każdemu 

pasażerowi. 

Nie istniałymury, ale i tak każdy wiedział, gdzie zaczyna się i kooczy jegorewir. 

Wszyscy płynęli do jednego celu, ale nie przekraczalidzielącychich niewidzialnych granic. 

 Jeszcze zanim statekopuścił port,San zauważył dwóchspokojnych pasa-żerów o jasnychwłosach, 

którzy regularnie padali na kolana przy relingu i modlili się. 

Zdawalisię całkiem nie zwracad uwagi na to, co działo się dokoła, na marynarzy dźwigających i 

ciągnących liny i nawydających komendy sterników. 

Dwaj mężczyźni zatopieni 

 byli w modlitwie aż do momentu, w którym podnosili sięz klęczek. 

 W pewnej chwili odwrócili się doSana i ukłonili mu się. 

Wzdrygnął się, jak gdyby poczuł nagłezagrożenie. 

Nigdy wcześniej żaden biały człowiek mu się nie ukłonił. 

Biali niekłaniali się Chioczykom. 

Kopali ich. 

Szybko odszedł tam, 
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gdzie wraz z Guo Si mieli swoje posłania, i zaczął się zastanawiad, kim mogą byd ci dwaj mężczyźni. 

 Nie przyszłamu do głowy żadna odpowiedź. 

Ich zachowanie było dla niego niewytłumaczalne. 

 Późnym popołudniem odcumowano statek, wyprowadzonogo zportu i postawiono żagle. 



Wiałaświeża, północnabryza. 

Statek w dobrym tempie obrałkurs na wschód. 

 San opierał się o reling, wystawiając twarz do wiatru. 

Bracia nareszcie byli w drodze do domu, odbywając kolejną częśd swojej okołoziemskiej podróży. 

Terazzależało imprzedewszystkim na tym, by nie zachorowad w drodze. 

Sannie wiedział, co ich czeka po powrocie do Chin. 

Jednego byłpewien. 

Nie chciał ponowniepopaśd w biedę. 

 Stojąc na dziobie i czującpowiew wiatru natwarzy, Sanpomyślał o Suo Na. 

Wiedział, że nieżyje, ale wyobraził sobie, że stoi u jego boku. 

Gdy wyciągnął dłoo, nie znalazł nicprócz wiejącegomiędzy palcami wiatru. 

 Kilka dni po tym, jak statek opuścił porti wypłynął napełne morze, dwaj jasnowłosi mężczyźni 

podeszli do Sana. 

Towarzyszył im starszy marynarz, który mówił po chiosku. 

San bał się, że on i Guo Si popełnili jakiś błąd. 

Jednakmarynarz, mister Mott, wyjaśnił mu, że dwaj nieznajomi sąszwedzkimi misjonarzami 

zmierzającymido Chin. 

Przedstawił ichjako panów Elgstranda i Lodina. 

 ChioszczyznaMotta była trudna do zrozumienia. 

Wrazz Guo Si udało imsię jednakustalid, że mężczyźni są pastorami, którzypostanowili poświęcid swoje 

życie chrześcijaoskiej misji w Chinach. 

Byli w drodze do Fuzhou, by stworzyd tamgromadzenie, w którym będą nawracad Chioczyków 

naPrawdziwą wiarę. 

Chcieli walczyd z pogaostwem i wskazad ludziom drogę do Królestwa Bożego, stanowiącego jedyny cl w 

życiu człowieka. 
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Czy San i Guo Si zgodziliby się pomóc im w doskonaleniu niełatwego języka chioskiego? 

Conieco już rozumieją,są jednak gotowi ciężko pracowadpodczas podróży, aby 

się dobrze przygotowad nachwilę,kiedy dotrą doChin i zejdą; naląd. 

 Sanzastanowił się przez moment. 

Nie widział żadnychpowodów, dla których miałby zrezygnowadz wynagrodzenia oferowanego przez 

jasnowłosych mężczyzn. 

Znacznieułatwiłoby im ono powrót do kraju. 

 Ukłonił się. 

 - Będzie to wielka radośd dla mnie iGuo Si móc pomagadpanom w nauce chioskiego. 

 Przystąpilido pracy już następnegodnia. 

Elgstrand i Lodinchcieli zaprosid braci do swojej części statku, San jednakodmówił. 

Wolał zostad na dziobie. 

 Nauczycielem misjonarzy został San, Guo Si zwykle siedział u jegobokui słuchał. 

 Dwaj biali mężczyźni traktowali braci jak równychsobie. 

Minęło sporo czasu, zanim San stał się w stosunku do nichmniej podejrzliwy. 

W koocu jednak porzucił wszelkie obawyDziwiło go, że wyruszyli w tę podróż, chod nie byli zmuszeni 

szukad pracy ani nie zostali wygnani z kraju. 

Kierowałanimi szczera chęd ratowania ludzkichduszprzed wiecznympotępieniem. 

Elgstrand i Lodin gotowi byli oddad życie zawiarę. 

Elgstrandpochodził z prostej chłopskiej rodziny,podczas gdy ojciec Lodina był pastorem 

naodludnychterenach kraju. 

Pokazali Sanowi namapie miejsce, z którego 

 przybywali. 

Mówili otwarcie, nie ukrywali swojego prostegopochodzenia. 

 Gdy Sanujrzał mapę, uświadomiłsobie, że droga, którąprzebył wraz z Guo Si,jestnajdłuższa, jaką 

człowiek możeprzebyd,nie depcząc po własnych śladach. 
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 Elgstrand i Lodin uczyli się pilnie. 

Ciężko pracowalii szybko robili postępy. 

Kiedy statek mijał Zatokę Biskajską, wypracowali wraz z Sanem system nauki polegającyna tym, że 

odbywali lekcje z samego rana,a potem jeszczepóźnym popołudniem. 

San zaczął ich w koocu pytad o ichwiarę i ich boga. 

Chciał zrozumiedto, czego nie rozumiałuswojejmatki. 

Nie wiedziała ona nic o bogu chrześcijan, alewznosiłamodły doinnych niewidzialnych wyższych mocy. 

Nie pojmował, jak można byd gotowym oddad własne życie za to, by inni ludzie również uwierzyli w 

boga, któregosamemu się czciło. 

 Na pytania najczęściej odpowiadał Elgstrand. 

Najważniejsze w jego przekazie było to, że wszyscy ludzie sągrzesznikami, ale mogą zostad zbawieni i po 

śmierci pójśd do raju. 

 San dużo myślał o nienawiści, jaką żywiłdo Zi, Wanga,któryna szczęście jużnie żył, oraz doJA. 

Jego nienawidziłnajbardziej. 

Elgstrand uważał, że według naukichrześcijan najgorszą rzeczą, jaką można zrobid,jest zabicie 

innegoczłowieka. 

 San czuł się tym dotknięty. 

Rozsądek podpowiadał mu, żeElgstrand i Lodinnie mogą mied racji. 

Wciąż mówili o tym,co czeka człowieka po śmierci, nigdy zaś o tym, jak ludzkieżycie mogłoby się zmienid, 

póki wciąż trwa. 

 Elgstrand często powtarzał, że wszyscyludzie są sobie równi. 

Przed obliczem Boga wszyscy są ubogimi grzesznikami. 

San nie był jednak wstanie wyobrazid sobie, że podczas sąduostatecznegoon sam, Zi i JA stanąprzed 

bogiem na tychsamych warunkach. 

 Miał spore wątpliwości. 

Równocześnie nie mógł sięnadziwid wielkiejprzyjaźni icierpliwości, jaką dwaj młodzimężczyźni ze 

Szwecjiokazują jemu iGuo Si. 



Zauważył też,że jego brat, który coraz częściej oddalał się z Lodinem na 
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rozmowy, przyjmuje to, co od niego słyszy, z coraz większą radością. 

Z tego powodu Sannigdy nie wdawałsię z GuoSi w dyskusje na temat białego boga i nie mówił mu, coo 

nim sądzi. 

 Elgstrand i Lodin dzielili się z bradmiswoim jedzeniem. 

San nie byłpewien, czy to,co mówią o swoim bogu, jestprawdą, nie miał jednak wątpliwości, że żyją 

zgodnie z tym,co głoszą. 

 Po trzydziestu dwóch dniach żeglugi zawinęli do portuw Kapsztadzie, upodnóżaGóry Stołowej, 

po czym wyruszylina południe. 

Wdniu, w którym mieli opłynąd PrzylądekDobrej Nadziei, trafili na silny sztorm. 

Przez cztery doby"Nellie" walczyła z falami na zrefowanych żaglach. 

San bałsię, że pójdą na dno, a dodatkowo przerażał go widok przestraszonej załogi. 

Jedynymi osobami na pokładzie,które zachowały spokój,byli Elgstrand i Lodin. 

A jeśli było inaczej,dobrze skrywali swój strach. 

 Gdy San się bał, jego brata ogarniałapanika. 

Lodin byłprzy nim, kiedy wielkie masy wody miotały statkiem,o mały włos nie łamiąc kadłuba. 

Siedział przynim przezcały czas trwania sztormu. 

Gdy morze się uspokoiło, Guo Sipadł na kolana i oświadczył, że chce przyjądwiarę 

wboga,którąbialimężczyźni mieli zamiar objawid jego braciomw Chinach. 

 San z coraz większym podziwemprzyglądałsię misjonarzom, którzy z takim spokojem przetrwali 

sztorm. 

Niepotrafił jednak,tak jak jego brat, paśd na kolana izacządmodlid się do boga, który wciąż wydawał mu 

sięzbyt zagadkowy i nieuchwytny. 

 W koocu opłynęli Przylądek Dobrej Nadziei iżeglowaliprzy sprzyjających wiatrach przez Ocean 

Indyjski. 

Pogodastawała się coraz łagodniejsza. 

San kontynuował nauczanie, 
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 a Guo Si już każdego dnia znikał z Lodinem, by odbywad 

 znim tajemnicze szeptane rozmowy. 

 San wciąż jednak nie wiedział, jaki czeka ich los. 

Pewnego dnia Guo Sinagle zachorował. 

ObudziłSana w nocyi wyszeptał, że zacząłwymiotowad krwią. 

Był bardzo bladyi trząsł się zzimna. 

Sanpoprosił jednego z marynarzy pełniących wartę na pokładzie, by przyprowadził misjonarzy. 

Mężczyzna, który pochodził z Ameryki i miałczarnoskórąnatkę i białego ojca, przez chwilę przyglądał 

sięGuo Si. 

 - Mam obudzid jednego z białych panów z powodu leżącego i krwawiącegochioskiego chłopa? 

 -Jeśli tego nie zrobisz, ukarzącię zatojutro. 

Marynarz zmarszczył czoło. 

Jak chioski kulis śmie odzywad się w ten sposób do członka załogi? 

Wiedział jednak, żemisjonarze spędzają dużo czasu z tą dwójką Chioczyków. 

 W koocu przyprowadził Elgstranda i Lodina. 

Ci przenieśliGuo Si do swojej kajuty i ułożyli gonakoi. 

Twierdzili, że 

 I Lodin zna się na leczeniu. 

Podawał Guo Siróżne lekarstwa,podczas gdy San siedział w kucki pod ścianą ciasnego pomieszczenia. 

Chyboczące się światło lampy rzucało dokołacienie. 

Statek powoli płynął przez mgłę. 

 Koniec nastąpił bardzo szybko. 

Guo Si zmarł oświcie. 

Zanim wydał ostatnie tchnienie, Elgstrand i Lodin przyrzeklimu,że trafi doBoga, jeśli wyzna swoje grzechy 

i wiarę w niego. 

Trzymali go za ręcei wspólnie się modlili. 



San siedziałsamotniew kącie. 

Niemógł już nic zrobid. 

Za chwilę miałgo opuścid drugi brat. 

Zrozumiałjednak,że dzięki misjonarzom Guo Si zyskał wielki spokój i ufnośd, jakich nigdy 

 wcześniej nie doświadczył. 

 Nie mógł zrozumied ostatnich słów, które wypowiedziałjego brat. 

Domyślił się jednak, że GuoSi próbował mu powiedzied, żenie boi sięśmierci. 
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- Odchodzę - powiedział. 

- Idę po wodzie, jak człowiekimieniem Jezus. 

Odchodzędo innego, lepszego świata. 

Tamczeka na mnie Wu. 

I ty kiedyśteż tam przyjdziesz. 

 PotemSan długo siedział z głową opartąna kolanachi dłoomi przy uszach. 

Potrząsał tylko głową,gdy Elgstrandpróbował z nimrozmawiad. 

Nikt nie był w stanie pocieszyd go w tej chwili. 

Ogarnęłogo uczucie bezsiły i samotności. 

 Po jakimś czasie wrócił na swoje miejsce na dziobie statku. 

Dwaj marynarze zaszyli ciało GuoSi w stary żagiel, wrazz kilkoma zardzewiałymi ogniwami starego 

łaocucha dlaobciążenia. 

 Elgstrand poinformowałSana, że kapitan przeprowadzipogrzeb morski za dwie godziny. 

 - Chcę pobyd tu z moim bratem - powiedział San. 

- Niechcę, żeby leżałtu sam,nim jego ciało pochłonie ocean. 

 Elgstrand iLodinprzenieśli zaszyte w żagielciało Guo Sido swojej kajuty izostawili w niej Sana,sam 

na sam z ciałembrata. 

San sięgnął po nóż leżącyna stolikui ostrożnie przeciął szwy. 

Odciął lewąstopę brata, uważając, żeby na podłogęnie skapnęła krew. 

Owinąłkikut i odciętą stopę szmatamii schował ją za koszulę. 

Zamaskował otwór w materiale, żebynikt nie zauważył, że szew został rozcięty. 

 Miałem dwóch braci,pomyślał. 

Miałem się nimi opiekowad. 

Jedyne, comi ponich pozostało, to odcięta stopa. 

 Kapitan wraz z załogą zgromadzili się przyrelingu. 



CiałoGuo Sizłożono na desce opartej na kilku drewnianych podpórkach. 

Kapitan zdjął czapkę. 

Przeczytał fragment z Biblii,po czym zaintonował psalm. 

Elgstrand i Lodin zaśpiewaliczystymigłosami. 

W momencie gdy kapitan już miał dadznak, by załoga wyrzuciła ciało za burtę, Elgstrand podniósłrękę. 
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 - Ten prosty młody Chioczyko imieniu Guo Si odnalazłwiarę tużprzed śmiercią. 

Chodjego ciało zachwilę dotkniemorskiego dna, dusza jestwolna i unosi się już ponad naszymi głowami. 

Pomódlmysię wszyscy do Boga, który dajewolnośd umarłym i ich duszom. 

Amen. 

 Gdy kapitan dał załodzeznak, San zamknął oczy. 

Usłyszałcichy plusk, kiedy ciało uderzyło o powierzchnięwody. 

 Po pogrzebie San wrócił na miejsce, w którymwraz z bratem spędzał podróż. 

Wciąż jeszcze nie całkiemdotarło doniego, że Guo Si nie żyje. 

Właśnie teraz, gdy zdawało musię, że zaczynał odzyskiwad siły, wdużej mierze dziękiznajomości z 

misjonarzami, odszedł tak nagle, poddawszy się 

 nieznanej chorobie. 

 Smutek, pomyślał San. 

Smuteki przerażenie tym, cozgotował mu los. 

To go zabiło. 

Nie kaszel ani gorączka czy 

 chłód. 

Elgstrand iLodin próbowali go pocieszyd, powiedział im 

 jednak, że chce przez jakiś czas pobyd wsamotności. 

 W pierwsząnoc po pogrzebie San przystąpił do krwawejpracypolegającej na zdrapywaniu skóry, 

mięśni, żył i ścięgien ze stopyzmarłego Guo Si. 



Nie miał żadnego narzędziapoza zardzewiałymsworzniem, który znalazłna pokładzie. 

Robił to tylko nocą, gdy nikt nie patrzył. 

Kawałkiciała wyrzucał za burtę. 

Kiedy skooczył, wytarł szmatką odrapanekości do sucha, po czym schował je do tobołka, w którym 

 miał wszystkie swoje rzeczy. 

 Całytydzieo popogrzebie San spędził w samotności. 

Byływ tym czasie chwile, gdy jedyną rzeczą, jakiej pragnął, byłowymknąd się w ciemnościach, 

przekroczydreling i bezszelestnie zniknądpod powierzchnią wody. 

Powstrzymywałagoprzed tym tylko myśl, że musi dowieźd kościbrata dodomu. 
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Gdy znów rozpoczął lekcje z misjonarzami, intensywnie myślał o tym, ile znaczyli oni dla Guo Si. 

Nie odchodził z krzykiem, lecz powitał śmierd ze spokojem. 

Dzięki 

 Elgstrandowi iLodinowi posiadł to, co najtrudniejsze. 

Odwagę w obliczu śmierci. 

 W koocowym etapiepodróży, gdy statek najpierw zawinąłdo portu na Jawie,a potem 

rozpocząłostatni odcinek drogido Kantonu, San zadawał misjonarzom wiele pytao o boga,który pocieszał 

zmarłych i obiecywał raj, niezależnie od tego,czy było się biednym, czy bogatym. 

 Najbardziej jednak pragnął usłyszed odpowiedźna pytanie, dlaczego bóg pozwoliłGuo Si umrzed 

teraz, gdy wreszciebył w drodze do domu,po tym wszystkim, co przeszli. 

AniElgstrand, aniLodin nie potrafili mu udzielid zadowalającej odpowiedzi. 

Ścieżki Boga są niezbadane- twierdziłElgstrand. 

Ale co to mogłoznaczyd? 

Czyto,że życie nie jestniczym innym, jak tylko czekaniem na to, co ma nastąpidponim? 

Czy wiara jestzagadką? 

 Im bardziej San zbliżał się doKantonu, tym bardziej byłprzygnębiony. 

Wiedział, że nigdy niezapomni tego, co przeszedł. 

Postanowił, że nauczy się pisad, bymócprzelad napapier wszystko, co spotkało jego i jego zmarłychbraci 

od 

 momentu, w którym odkrył martwychrodziców wiszącychna drzewie. 

 Kilka dni przed dotarciem do wybrzeża Chin Elgstrand 

 i Lodin podeszli do Sana i usiedli z nim na pokładzie, żebyporozmawiad. 

 -Jesteśmy ciekawi, co zamierzasz robid po powrocie doKantonu - powiedział Lodin. 

 San pokręcił głową. 

Nie wiedział, co powiedzied. 

 - Nie chcemy się z tobą rozstawad - podjął Elgstrand. 



-W trakcie tej podróżystaliśmy sięsobie bliscy. 

Bez ciebie 
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 nasza znajomośdchioskiego byłaby o wielegorsza. 

Chcielibyśmy, żebyś nam towarzyszył. 

Dostaniesz wynagrodzeniei będziesz wraz z nami budował wielkąchrześcijaoską wspólnotę, októrej 

marzymy. 

 San długo siedział w milczeniu, zanim odpowiedział. 

Gdywreszcie podjął decyzję, wstał i dwukrotnie nisko pokłoniłsię misjonarzom. 

 Zdecydował się zostad przy nich. 

Byd może pewnego dniauda mu się osiągnąd to, co dałosiłę Guo Si w ostatnich chwilach jego życia. 

 12 września 1867 roku Sanzszedł na ląd w Kantonie. 

Wtobołku przywiózł kości zmarłegobrata oraz kciuk mężczyznyimieniem Liu. 

Było to wszystko, co zdobył podczas swojejdługiejpodróży. 

 Idąc keją, rozglądał się dokoła. 

Szukał Zii Wu, ale niemógł dostrzecżadnego z nich. 

 Dwa dnipóźniej wyruszył w drogę wraz z dwoma szwedzkimi misjonarzami. 

Popłynęli łodzią do miasta Fuzhou. 

Sanobserwował przesuwającysię powoli krajobraz. 

Szukał miejsca, w którym mógłby pochowad szczątki brata. 

 Chciał to zrobidsam. 

Była to sprawa między nim, jegorodzicamii duchamiprzodków. 

Z pewnością Elgstrandi Lodinnie byliby zadowoleni z tego, że zamierza byd wtym wiernytradycji. 

 Łódź powoli podążała napółnoc. 

Przy brzegach słychadbyło rechot żab. 

 San był w domu. 
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 Pewnego jesiennego wieczoru 1868 roku San usiadł przymałym stole w świetle świecy i 

rozpoczął mozolne kreślenieznaków, które miały się ułożyd w historię jego i dwóch zmarłych braci. 

Minęłopięd lat oddnia, w którymwraz z Guo Sizostali porwani przezZi, orazrok od chwili, w której 

Sanpowrócił do Kantonu ze stopą Guo Si schowaną w tobołku. 

Od roku towarzyszył misjonarzom w rolisłużącego. 

Lodinsprowadził nauczyciela, który nauczył Sana pisad. 

 Na zewnątrz wiałsilny wiatr. 

San siedział w swoimpokojui wsłuchiwał sięw jego szum z piórem w dłoni. 

Przez chwilępoczuł się jak na pokładzie jednego ze statków, któryminiegdyś płynął. 

 Dopiero teraz, po tak długim czasie, postanowił,że spróbuje nadad kształt historii, którą przeżył. 

Zdecydował, żeopiszekażdy szczegół i nie pominie niczego, co sięwydarzyło. 

Gdyby zabrakło mu znaków lub słów,mógł się zwrócid do swojego nauczyciela, Pei, który obiecał mu 

pomoc. 

 Namawiał Sana, by nie zwlekał. 

Pei czuł, że ziemia zaczynago wzywad iże już długoniepożyje. 

 Przez całytenczas, od dnia, w którym dotarli do Fuzhoui osiedli w domu kupionym przez 

Elgstranda i Lodina, Sanaprześladowało jedno pytanie. 

Komuma opowiedzied swojąhistorię? 

Nie zamierzał już nigdy powrócid dorodzinnejwioski, ale nie znałnikogo, kto bywiedział, kim jest. 

 Nie miał dla kogo pisad,chciał jednak, żeby historiajegoi braci została uwieczniona. 

Jeśli naprawdę istniał stwórcakierujący losem żywych i umarłych, z pewnością zadba o to, 

 by napisany przez Sana tekst trafił w ręce kogoś, ktobędziechciałgoprzeczytad. 
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 Zatem San rozpoczął pisanie. 

Pisał powoli i mozolnie,i wiatr z wielką mocą uderzał w ściany domu. 



San lekkokiwałsię w przódi w tył na taborecie. 

Po chwili pokój przenieniłsię w statek z chwiejną podłogą pod stopami. 

 Sanpołożyłna stole kilka stosów papieru. 

Jak rak mieszkający na dnie rzeki, miał zamiar podążad do tyłu, aż donomentu, w którym znalazł ciała 

swoich rodziców wiszącena drzewie, kołysane przez wiatr. 

Chciał jednak, by historia*rozpoczynała się od podróży do miejsca, w którym się terazznaj dował. 

Była to podróżnajbliższa w czasie i najwyraźniejzapisana w jego pamięci. 

 Gdy zeszli na ląd w Kantonie, Elgstrand i Lodin byli zarówno podekscytowani,jak i przestraszeni. 

Chaotycznemrowieludzi, obce zapachy i niezrozumiałydla nichcharakterystyczny dialekt hakka, którym 

mówili mieszkaocy tegomiasta, sprawiały, że czuli się niepewnie. 

Oczekiwano ichprzybycia. 

Czekał na nich szwedzki misjonarz Tomas Hamberg, pracujący w niemieckim 

TowarzystwieTraktatowym,zajmującym się rozpowszechnianiem chioskichtłumaczeoBiblii. 

Hamberg dobrzeich przyjął, pozwolił im zamieszkadw należącymdo Niemców domu, w którym miał 

swoje biuroi mieszkanie. 

San towarzyszył misjonarzom w roli służącego,którym zdecydowałsię zostad. 

Kierował ludźmiwyznaczonymidonoszenia bagaży, prał odzież misjonarzy i był do ichdyspozycji o każdej 

porze dnia i nocy. 

Trzymając się z boku,uważnie słuchał jednak wszystkiego, co mówiono. 

Hambergmówił pochiosku lepiej niż Elgstrandi Lodin. 

By mogli porozumiewad się coraz lepiej, często dwiczył zmisjonarzami,rozmawiając z nimi w swoim 

języku. 

Pewnego dnia usłyszałzza uchylonych drzwi Hamberga pytającego Lodina o to, jakpoznali Sana. 

San zdziwił się i poczułsię dotknięty, słysząc, 
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jak Hamberg doradza Lodinowi ostrożnośd i ograniczonezaufanie do chioskiego służącego. 

 Po raz pierwszy słyszał misjonarza wyrażającego się źleo Chioczykach. 

Szybko doszedłjednak do wniosku, że ani 

 Elgstrand, ani Lodin niezgodzą się ze zdaniem Hamberga. 

Oni byli inni. 

 Po intensywnych kilkutygodniowych przygotowaniachopuścili Kanton i wyruszyli w drogę wzdłuż 

wybrzeża,a potem w górę rzeki Min Jiang do miasta Białej Pagody,Fuzhou. 

Dzięki Hambergowi mieli ze sobą list polecającydo najwyższego mandaryna w mieście, który był 

życzliwychrześcijaoskim misjonarzom. 

San zezdziwieniemobserwował, jak Elgstrand i Lodin bez wahania padli naziemię i uderzyliczołem przed 

mandarynem. 

Tenzezwolił im na pozostaniei działalnośd misyjną w Fuzhou. 

Po jakimś czasie udało im się znaleźd nieruchomośdodpowiadającąich potrzebom. 

Było to gospodarstwo składające 

 się zwielu budynków ustawionych w okrąg i dziedziocempośrodku. 

 W dniu, w którym się do niego wprowadzili, Elgstrandi Lodin padli na kolana i pobłogosławili 

miejsce,które miałosię stad ich przyszłością. 

San ukląkł wrazz nimi,nie wypowiedział jednak żadnego błogosławieostwa. 

Myślał o tym,że wciąż jeszcze nie znalazł miejsca odpowiedniego do pochowania w nim stopy Guo Si. 

 Wybrał jekilka miesięcy później, nad rzeką. 

Wieczornesłooce przebijało się przez gałęzie drzew i pozwalało cieniowi stopniowo okrywadziemię. 

Odwiedził to miejscekilka razy. 

Odczuwał wielki spokój, gdy siedziałna ziemi,opierając plecy okamieo. 

U stóp zbocza spokojniepłynęła 

 rzeka. 

Nawet teraz, gdy nadeszła już jesieo, nad jej brzegamikwitłykwiaty. 
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 Tu mógł siedzied i rozmawiad ze swoimibradmi. 

Wtymmiejscu moglisię do niego zbliżyd. 

Mogli znów byd razem. 

Tu mogła zostadzatarta granicamiędzy umarłymi i żyjącymi. 

 Pewnego dnia, wcześnierano, upewniwszy się, że niktgo nie widzi, San zszedł do rzeki, wykopał 

głęboki dołeki pochował w nim stopę Guo Si i kciuk Liu. 

Dokładnie zamaskował miejsce pochówku, zatarłwszystkie ślady i nakoniec położył na nim niewielki 

kamieo, który zabrał podczas wędrówki przez pustynie Ameryki. 

 Pomyślał, że powinienzmówid którąś z modlitw, jakichnauczył sięod misjonarzy. 

Ponieważjednak Wu, w jakiśsposób również będący w tym miejscu, nie rozpoznałby boga,doktórego 

była skierowana,San zdecydował się jedynie nawypowiedzenie imion zmarłych. 

Dał skrzydła ich duchomi pozwolił im odlecied wswoją stronę. 

 Elgstrand i Lodinpracowali z zapierającą dech energią. 

San z rosnącym podziwem obserwował ich umiejętnośdprzezwyciężania wszelkich przeszkód i 

przekonywania ludzi do pomocy w budowie misji. 

Rzecz jasna mieli na tencel pieniądze, które były podstawą wszelkich prac. 

Elgstrandzawarł układ z angielskim przedsiębiorstwem żeglugowym,którego statki regularnie pływały 

doFuzhoui przywoziłymisjonarzom pieniądze ze Szwecji. 

San dziwił się,żeElgstrand i Lodinnie boją się złoczyoców, którzy bez wahania pozbawilibyich życia, by 

zagarnąd majątek. 

Elgstrandprzechowywał pieniądze i weksle pod własną poduszką. 

Gdymisjonarzy nie było w pobliżu,pilnowanie ich spadało na 

 Sana. 

 Pewnego dnia San przeliczył w tajemnicy banknotyprzechowywane w niewielkiej skórzanej 

torebce. 

Zdumiała goich liczba. 

Przez chwilę ogarnęła go pokusa, żeby zabrad 
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pieniądze i uciec. 

Z takim majątkiem mógłby się udad doPekinu i spędzid resztę życia jako bogaty rentier. 

 Pokusa znikła, gdytylko pomyślał oGuo Si i trosce, jakąokazali mu misjonarze wostatnich dniach 

jego życia. 

 Sam wiódł przecież życie, o jakim jeszcze niedawnoniemógłby nawetmarzyd. 

Miał pokój z własnym łóżkiem, czyste ubrania i jedzenie dosyta. 

Niegdyś stałna najniższymmożliwym szczeblu. 

Teraz kierowałpracą wielu służącychpracującychdla szwedzkich misjonarzy. 

Był stanowczy i surowy, nigdy jednak nie karał fizycznie tych, którzy popełnilibłąd. 

 Już po kilku tygodniach od przybycia do Fuzhou Elgstrandi Lodin otworzyli drzwi swojegodomu i 

zapraszali do niegowszystkich, którzy byli ciekawi, co mają do powiedzeniaprzybysze z obcego kraju. 

Przyszło tyle osób, żena dziedziocuzrobił siętłok. 

San trzymał się na uboczu i słuchał, jakmisjonarze swojąmizerną chioszczyzną opowiadali zgromadzonym 

o przedziwnym bogu, który posłał swojego synana ukrzyżowanie. 

Lodin wszedł między ludzii rozdawał imkolorowe obrazki, które następnie podawano sobie z rąkdo rąk. 

 Gdy Elgstrandumilkł,wszyscybez słowaopuścili dziedziniec. 

Następnego dnia znów tłumnie przybyli, zarównoci, którzy bylitu dnia poprzedniego, jaki zachęceni 

przeznich nowi słuchacze. 

Wkrótce całe miasto zaczęło mówido dwóch niezwykłych białych mężczyznach, którzy osiedli wśród nich. 

Najtrudniej było ludziom zrozumiedto, żeElgstrand i Lodin nie prowadzą w mieścieżadnych interesów. 

Nie mieli towarów na sprzedaż, niczego też nie chcielikupowad. 

Przybyli tylko poto,by łamanymjęzykiemopowiadad o bogu, który wszystkichludzi traktowałtak, jakbybyli 

sobierówni. 
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 W pierwszym okresie budowania misji Elgstrand i Lodinpracowalibez wytchnienia. 

Nad wejściem na teren misjiprzybito chioskieznaki informujące, że jest to Świątynia Prawdziwego Boga. 



Dwaj misjonarzechyba nigdy niesypiali. 

Pracowali nieprzerwanie. 

San słyszał od czasu doczasu, jak wypowiadają po chiosku słowa"poniżającebałwochwalstwo, które 

trzeba zwalczyd". 

Dziwił się,skąd biorąpewnośd,że uda im się odwieśd Chioczyków od zwyczajówi wierzeo, kultywowanych 

odpokoleo. 

Jak bóg, który pozwolił na to, by jegosynaprzybitogwoźdźmi dokrzyża,mógł dad duchowepocieszenie i 

siłę do życia biednemuChioczykowi? 

 Od dnia, w którym przybyli do miasta, San miał bardzodużo pracy. 

Gdy Elgstrand i Lodin znaleźli dom, który odpowiadał ichpotrzebom, i zapłacili jego 

właścicielowisumę,jakiej zaniego żądał, Sanowi polecono znalezienie służby. 

Ponieważ wieleosób przybyło, byna własną rękę szukad pracy, San niemusiał robidnic poza wybieraniem 

spośród wieluchętnych. 

Pytał ich o kwalifikacje i przydzielał odpowiednirodzaj zajęcia. 

 Pewnego ranka, kilka tygodni po przybyciu misjonarzy domiasta, gdy San wykonał swoją 

pierwszą poranną czynnośd,polegającą naodryglowaniu bramy misji, zastał za 

ciężkimidrewnianymidrzwiami młodą kobietę, stojącą ze spuszczoną głową. 

Nazywała się Luo Qi. 

Przybyłaz małej wioskipołożonej nad rzeką Min, w pobliżu Shuikou. 

Jej rodzicebylibiedni i opuściła ich w dniu, wktórym ojciec postanowił sprzedad ją jako konkubinę 

siedemdziesięcioletniemumężczyźnie z Nanchang. 

Błagała ojca, by zmienił decyzję,ponieważ plotka głosiła, że wiele konkubin tego 

człowiekazostałozabitych, gdy już się nimi znudził. 

Gdy ojciec odmówił, uciekła z wioski. 

Niemiecki misjonarz, który dotarł 
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rzeką aż do Gou Sihan, opowiedział jej o misji w Fuzhou,gdzie okazywano chrześcijaoskie miłosierdzie 

każdemu, ktogo potrzebował. 

 Gdy kobietaumilkła, San długo jej się przyglądał. 

W koocuzadał jej kilkapytao o to, copotrafi, i pozwolił wejśd. 

Miałazostad na próbę i pomagad kobietom oraz kucharzowi, któryprzygotowywał posiłki dla misjonarzy. 

Jeśli się sprawdzi, Sanbyd może zaproponuje jej pracę. 

 Wzruszyła go radośd,jaka odmalowała się na jej twarzy. 

Nigdy nawetnie marzył otym, że pewnegodnia będzie miał takąwładzę. 

Władzę sprawiania ludziom radości poprzez dawaniepracy, która będzie dla nich wyjściem z bezdennej 

nędzy. 

 Qi sprawiała się dobrze, więc San pozwoliłjej zostad w misji. 

Zamieszkałarazem z pozostałymi służącymi i wkrótcewszyscy ją polubili, bo miała spokojneusposobienie i 

nigdynie wykręcała się od żadnej pracy. 

San zwykł przyglądad sięjej podczas zajęd w kuchni lub gdy biegła przez dziedziniecpochłonięta jakimś 

pilnym zadaniem. 

Od czasu do czasuichspojrzenia się spotykały, San jednak nigdy nie rozmawiałz nią inaczej niż z 

pozostałymi służącymi. 

 Tużprzed Bożym Narodzeniem Elgstrand poprosił Sanao wynajęcie łodzii wioślarzy. 

Misjonarze mieli zamiar popłynąd w dół rzeki, aby dotrzed doangielskiego statku, którywłaśnieprzypłynął 

z Londynu. 

Elgstrand dowiedział się odbrytyjskiego konsula wFuzhou, że na statku znajduje sięprzesyłka dla misji. 

 - Będzie najlepiej, jeślipopłyniesz z nami - zaproponowałz uśmiechem. 

- Będę potrzebowałmojego najlepszegoczłowieka przy odbiorze torby pełnej pieniędzy. 

 San znalazł w porcie załogę wioślarzy, która zgodziła sięz nimi popłynąd. 

Następnegodnia Elgstrand iSan weszlina pokład łodzi. 

Tuż przedtem San szepnąłmisjonarzowi, 
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 ; rozsądnie byłoby nie mówid nikomu, po co udają się do 

portu. 

Elgstrand uśmiechnął się. 

 - Z pewnością jestemłatwowierny - powiedział. 

- Ale nie jestaż tak źle, jak myślisz. 

 Dopłynięcie do angielskiego statku zajęło wioślarzomtrzy godziny. 

Elgstrand i San wspięli się na jego pokład podrabince sznurowej. 

Powitał ichłysykapitan,JohnDunn. 

Przyglądał się wioślarzom z nieskrywaną podejrzliwością,po chwili takim samym spojrzeniem obrzucił 

Sana i rzuciłkomentarz,któregoSan niezrozumiał. 

Elgstrandpokręcił głową i przetłumaczył Sanowi, że kapitan Dunn nie ma najlepszego zdania o 

Chioczykach. 

 - Uważa,że wszyscy jesteście złodziejami i oszustami -powiedziałi roześmiał się. 

- Pewnegodnia w koocu zrozumie, jak bardzo się mylił. 

 Kapitan Dunn iElgstrand weszli do kajuty. 

Po chwili misjonarz wyszedł ze skórzaną torbą,którą natychmiast ostentacyjnie przekazał Sanowi. 

 - Kapitan Dunn uznałmnie za szaleoca, ponieważ ci ufam. 

Zprzykrością muszę stwierdzid, że jest to prostak, który wiedużoo statkach, wietrze i morzu, ale 

zpewnością nie znasię na ludziach. 

 Zeszli po drabincena pokład łodzii udali się w drogępowrotną. 

Gdy przybyli na miejsce, było jużciemno. 

San zapłacił wioślarzom. 

Kiedy szli przez ciemne uliczki, Sanaogarnęłynieprzyjemne wspomnienia. 

Nie mógł przestadmyśledo nocy w Kantonie, kiedy to on i jego bracia zostaliwciągnięci w pułapkęprzez Zi. 

Nicsię jednak nie wydarzyło. 

Dotarlido misji, Elgstrand zamknął się z pieniędzmiw swoim biurze, aSan zaryglował bramęi obudził 

wartownika,który zasnąłpod ścianą. 
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- Płacą ci za pilnowanie - zganił go. 

- Nie za spanie. 

Reprymendy udzielił mu przyjaznymtonem, chod wiedział, że wartownik jest leniwy i za chwilę z 

pewnością znówzaśnie. 

Człowiek ten miał dużo dzieci na utrzymaniui żonę,która od czasu, gdy oblała sięwrzątkiem podczas 

pracy, leżała w łóżku i często krzyczała z bólu. 

 Jestem nadzorcą, który chodzi po ziemi, pomyślał San. 

Niesiedzę wysoko w siodle jak JA. 

Poza tym śpię jak płochliwezwierzę, z jednym okiem otwartym. 

 Sprawdził, czybrama jest dobrze zamknięta, poczymudał się do budynku, w którym miał swój 

pokój. 

Po drodzezauważył,że w domu, wktórym mieszkały służące, świecisię światło. 

Gniewnie zmarszczył czoło. 

Ze względu na ryzyko pożaru zabronione było palenie świec późno wnocy. 

Podszedł dookna i zajrzał dośrodka przez szczelinę wcienkiej zasłonie, W pokoju były trzy kobiety. 

Jedna, najstarszaze służących, spała, podczas gdyQi i służąca imieniem Nasiedziały na łóżku i rozmawiały. 

Ponieważ wieczór był bardzo ciepły, Qi rozpięła na piersi nocną koszulę. 

San jak zaczarowany wpatrywał się wjejciało. 

Niesłyszał ich głosów,domyślił się, że szepczą,żeby nie obudzidśpiącej kobiety. 

 Nagle Qi odwróciła twarz do okna. 

San cofnął się gwałtownie. 

Czyzdążyłago zauważyd? 

Wycofał się w ciemnośdi czekał. 

Qi jednak niepoprawiła zasłony. 

San wrócił do oknai patrzył jeszczeprzez chwilę, ażwreszcie Na zdmuchnęłaświecę i pokój zalała 

ciemnośd. 



 San stał bez ruchu. 

Jeden zpsówbył na noc spuszczanyz łaocucha, żebypilnowad misjiprzed złodziejami. 

Podbiegłdo Sana izaczął obwąchiwad jego dłonie. 

 - Nie jestem złodziejem - wyszeptałSan. 

- Jestem zwyczajnym mężczyzną pożądającym kobiety, którabyd możepewnego dnia będzie moja. 
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 Od tego wieczoru Sanpróbował stopniowo zbliżyd się do 

 Qi. Robił to ostrożnie, by jej nie wystraszyd. 

Nie chciał też,żeby jego zainteresowanie nią dostrzegła reszta służby. 

Łatwobyło wśród nich o zazdrośd. 

 Minęło sporo czasu, aż wreszcie Qi zrozumiałaostrożneznaki, które dawał jej San. 

Zaczęli sięspotykad po zmrokuprzed jej pokojem. 

Na obiecała, że dotrzyma tajemnicy, zaco otrzymała parę butów. 

W koocu, prawiepo sześciu miesiącach, Qizaczęła częśd nocy spędzad w pokoju Sana. 

Leżącobok niej, czuł wielką radośd przepędzającą wszystkietroskii cienie, które zwykły go otaczad. 

 Nie mieli żadnych wątpliwości co dotego, że resztę życiapragną spędzid razem. 

 Sanpostanowił porozmawiad z Elgstrandem i Lodinemipoprosid icho zgodę na ślub z Qi. 

Pewnego poranka odszukałmisjonarzy po śniadaniu, zanim zdążylirzucidsięw wirzajęd, które absorbowały 

ich przez cały dzieo. 

Wytłumaczył)w jakim celu przyszedł. 

Pierwszy odezwał się Elgstrand. 

 - Dlaczego chceszsię z nią ożenid? 

 -Jest miłai troskliwa. 

Potrafi ciężko pracowad. 

 - To bardzo prosta kobieta, nie pojmuje większości rzeczy,których ty się nauczyłeś. 

Nieokazujezainteresowania wiarąchrześcijaoską. 



 - Jest jeszcze bardzo młoda. 

 -Niektórzy twierdzą, że kradnie. 

 - Służba plotkuje. 

Nie oszczędza przy tymnikogo. 

Wszyscy obwiniają się o najróżniejsze rzeczy. 

Wiem, co z tego jestprawdą, a co kłamstwem. 

Qi nie kradnie. 

 Elgstrand zwrócił się do Lodina. 

San nie rozumiał, o czymmówią w swoim języku. 

 - Uważamy, że powinieneś zaczekad - zakomunikowałElgstrand. 

- Jeśli chcecie się pobrad, udzielimy wam chrześ- 
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cijaoskiego ślubu. 

Urządzimygo tu, ale na razie żadne z was 

 nie jest jeszczegotowe. 

Musiciezaczekad. 

 San skłonił się i opuścił pokój. 

Spotkało go wielkie rozczarowanie,chod Elgstrand nie odmówił mu zgody. 

Pewnegodniabędą z Qi parą. 

 Kilka miesięcy później Qi wyznała Sanowi, że spodziewa się dziecka. 

San poczuł ogromną radośd i natychmiastzdecydował, żejeśli urodzi się syn, da mu na imię Guo Si. 

Równocześnie zdawałsobie sprawę z tego, że nowa sytuacja oznacza duże problemy. 

W naukach, których Elgstrandi Lodin udzielali ludziom gromadzącym się codziennienadziedziocu, pewne 

tematy pojawiały się częściej niż inne. 

San zrozumiał, że religia chrześcijaoska zezwala ludziommied dzieci dopiero po ślubie. 

Miłośd cielesna przed ślubemuważana jest za wielki grzech. 

San długo się zastanawiał, copowinien w tejsytuacji zrobid,nic jednak nie przychodziłomu do głowy. 

Jeszcze przezjakiś czas rosnący brzuch Qimógł pozostad niezauważony, San wiedział jednak, że musicoś 

powiedzied, zanim ich tajemnica zostanie odkryta. 

 Pewnego dnia dowiedział się, że Lodin potrzebuje łodziiwioślarzy, żeby popłynąd kilka mil w górę 

rzeki, do misjiprowadzonejprzez niemieckich duchownych. 

Jak zwyklepodczas tegotypu wypraw, San miał mu towarzyszyd. 

Podróż i pobyt w misji miały potrwad czterydni. 

W wieczórpoprzedzającywyjazdSan pożegnał się z Qi, obiecując jej,że poświęci ten czas naznalezienie 

rozwiązania dręczącegoich problemu. 

 Gdy cztery dni później wrócił, został natychmiast wezwanydo Elgstranda, którychciał z nim 

porozmawiad. 

Misjonarzsiedział za biurkiemw swoimpokoju. 



Zazwyczaj proponowałSanowi, byusiadł, tym razem jednak tego nie zrobił. 

San przeczuwał, że coś musiało się wydarzyd. 
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 Gdy misjonarz przemówił, jego głosbył łagodniejszy niż 

 zwykle. 

 - Jak przebiegła podróż? 

 -Wszystko odbyłosię tak, jak zaplanowaliśmy. 

Elgstrandpokiwał głową wzamyśleniu, bacznie obserwując Sana. 

 - Zawiodłeś mnie- powiedział. 

- Do samego kooca niedawałem wiaryplotce, która dotarła do moich uszu. 

Wkoocu byłem zmuszony działad. 

Czy wiesz, oczym mówię? 

 San wiedział doskonale. 

Mimo to zaprzeczył. 

 - Tymbardziej jestem tobą rozczarowany - kontynuowałElgstrand. 

- Gdy człowiek zaczyna kłamad, jest to znak, żejego umysłem zawładnął diabeł. 

Mówięoczywiście o tym,że kobieta, zktórą chciałeś się ożenid, zaszła w ciążę. 

Dajęci teraz jeszcze jedną szansęna wytłumaczenie. 

 San pochylił głowę, ale nicnie powiedział. 

Czuł, że sercezaraz wyrwie musię z piersi. 

 - Po raz pierwszy oddnia, kiedy spotkaliśmy się na statku, który nas tuprzywiózł, czuję się z 

twojego powoduprzygnębiony - ciągnął Elgstrand. 

- Byłeśjednym z tych,dzięki którym ja i brat Lodin uwierzyliśmy, żeChioczycymogąsię wznieśd na wyższy 

poziom duchowy. 

Ostatniedni były ciężkie. 

Modliłem się za ciebie i postanowiłem,że pozwolę ci tu zostad. 



Od tej pory musisz jednak pilniej i z większym wysiłkiem dążyd do momentu, w którymbędzieszgotów 

wyznad wiarę w naszegowspólnego 

 Boga. 

San wciąż stał w milczeniu, z pochyloną głową, i czekał 

 na dalszyciąg,który nie nastąpił. 

- To wszystko - powiedział Elgstrand. 

- Wród do swoich 

 zajęd. 

W drzwiachSan usłyszał jeszcze: 
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- Rozumiesz chyba, że Qi nie mogła tu zostad. 

Opuściła nas. 

 Sparaliżowany strachem, San wyszedł na dziedziniec. 

Czułsię tak,jak w chwili gdy umieralijego bracia. 

Teraz znówrozpaczprzyparła go do ziemi. 

Odszukał Na i brutalnie wyciągnął ją z kuchni za włosy. 

Po raz pierwszy użył przemocy w stosunku do służby. 

Na, krzycząc, upadłana ziemię. 

San szybko zrozumiał, że to nie ona ich wydała. 

Zdradziłaich starszasłużąca, którapodsłuchała, jak Qi zwierza się Na. 

San nie szukał jej jednak. 

Zrozumiał, że musiopuścid 

 misję. 

Zabrał Na do swojego pokoju i posadził ją na taborecie. 

 -Gdzie jest Qi? 

 - Odeszła dwa dni temu. 

 -Dokąd? 

 - Nie wiem, była załamana. 

Wybiegła. 

 - Musiała przecież powiedzied cokolwiek. 

Dokąd miała 

 zamiarpójśd? 

 - Myślę, że sama nie wiedziała. 

Mogła pójśd nad rzekę, żeby tam na ciebie zaczekad. 



 , , San zerwał się gwałtownie, wyskoczył z pokoju, wypadłza bramę i pobiegł nad rzekę. 

Nie znalazł tam Qi. 

Szukałjej niemal przez cały dzieo, pytał o nią wszystkich,którychspotkał, niktjej jednak nie widział. 

Rozmawiałz wioślarzami, którzy obiecali gozawiadomid, gdyby Qi nagle siępojawiła. 

 Gdy wreszcie wrócił do misji i spotkał Elgstranda, misjonarzzachowywał się tak, jakby zapomniał 

już o wszystkim, 

 co się wydarzyło. 

Rozpoczynał przygotowania do mszy, któramiała sięodbyd nazajutrz. 

 - Nie uważasz, że należałoby zamieśd dziedziniec? 

- zapytał Sana przyjaźnie. 

, 
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 - Dopilnuję, żeby został zamieciony wcześnie rano zanimprzyjdą ludzie. 

 Elgstrand kiwnął głową, a San się ukłonił. 

Misjonarz najwyraźniejuważał, żeQi zgrzeszyła tak bardzo, że nie majuż dla niej ratunku. 

 San nie mógł pojąd tego, czemuczłowiek nie może dostąpid bożej łaski, jeślijego grzechem jest po 

prostu miłośddo innego człowieka. 

 Przyglądał się Elgstrandowi i Lodinowirozmawiającymprzedbiuremmisji. 

 Zdawało musię,że dopiero w tym momencie widzi ichnaprawdę. 

 Dwa dnipóźniej San otrzymał wiadomośd od jednegoz przyjaciół w porcie. 

Udał się tam co tchu, a kiedy dotarłna miejsce, musiał przecisnąd się przez tłum ludzi. 

Qi leżałana pomoście. 

Wypłynęła na powierzchnię pomimo grubegołaocucha, którym owinęła się w pasie. 

Łaocuch zaczepił sięo wiosło i wten sposób jej ciało zostało wyłowione. 

Jej skórabyła białoniebieska, oczy zamknięte. 

Tylko San wiedział, żew jej ciele było dziecko. 



 Po razkolejny zostałsam. 

 Dał trochę pieniędzy mężczyźnie, który go zawiadomił. 

Powinny wystarczyd na spalenie ciała. 

Dwa dni później pochował prochy Qi w miejscu, w którym spoczywała stopaGuo Si. 

 Oto,co osiągnąłem w moim życiu, pomyślał. 

Buduję i zapełniamswój własny cmentarz. 

Spoczywają na nim szczątki czworga ludzi, z których jeden nawet nie zdążyłsię narodzid. 

 Padł na kolana, bijąc czołem o ziemię. 

Ogarnęła go obezwładniającarozpacz. 

Wył jak zwierzę, w poczuciu bezsilności izezłości na to, co sięstało. 

Nigdy jeszcze nie czuł się tak 
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bezradny. 

On, który kiedyś myślał, że jest w stanie zaopiekowad się bradmi, nie był teraz niczym więcej niż 

cieniemczłowieka, który za chwilę miał rozpaśd się na kawałki. 

 Gdy wieczorem wrócił do misji, dowiedział się od wartownika, że szukałgo Elgstrand. 

San zapukał do drzwi jego 

 gabinetu. 

Misjonarz siedział za biurkiem i pisał coś wświetlelampy. 

 - Szukałemcię - powiedział. 

- Nie było cięprzez cały 

 dzieo. 

Modliłem się do Boga, żeby niestało cisię niczłego. 

 - Nic sięnie stało - odparłSan, kłaniając się. 

- Trochębolał mnie ząb i musiałem wyleczyd go ziołami. 

 - Dobrze już. 

Nie poradzimysobiebez ciebie. 

Idźterazspad. 

 San nigdy nie powiedział Elgstrandowi ani Lodinowi, żeQi odebrała sobie życie. 

Najej miejsce przyjęto nową dziewczynę. 

San zamknął wsobie swój wielki żal i przez wielemiesięcy znów był niezastąpionym służącym misjonarzy. 

 Nie dzielił się z nikim swoimi przemyśleniami, nikomu 

 teżnie powiedział, że słucha kazao z innym nastawieniemniż wcześniej. 

 W koocu uznał, że nadszedł czas, by zacządspisywad historię swoją i braci. 

Nauczył się już wystarczającej liczbyznaków. 

Wciąż jeszcze nie wiedział, dla kogo ją napisze. 

Bydmoże jego jedynym czytelnikiem będzie wiatr. 



Jeśli tak właśnie miałoby się stad, zmusi wiatr, żeby go wysłuchał. 

 Pisał wieczorami, do późna, spał niewiele,aby niezaniedbywad swoich zajęd. 

Był wszystkim życzliwy, gotowy dopomocy, zarządzał służbą iułatwiał misjonarzom pracę 

przynawracaniu niewiernych. 

 Od dnia przybycia do Fuzhou minął rok. 

San doszedł downiosku, że stworzenie królestwa bożego, o którym marzyli  
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 misjonarze,zajmie wiele czasu. 

Po dwunastu miesiącach udało im się nawrócid dziewiętnaście osób. 

Sanpisał przez cały czas. 

Starał się opisad wszystko od początku, od dnia ucieczki z rodzinnej wioski. 

Jednym z zadao Sana było sprzątanie gabinetu Elgstranda. 

Nikt inny niemiał prawatam wchodzid. 

Pewnego dnia,gdy San ostrożnie odkurzał biurko i leżące na nim papiery,jego wzrok padł na list napisany 

do jednego z misjonarzyw Kantonie, z którym Elgstrand korespondował po chiosku, 

 by dwiczyd język. 

 W liście tym zwierzałsię przyjacielowi ze swoich myśli natemat Chioczyków. 

"Są, jak z pewnością wiesz, niezwyklepracowici - pisał - i potrafią wytrzymad nędzę nasposóbmułów i 

osłów,podobnieteż znoszą kopanie i chłostę. 

Nie(nożna jednak zapominad,że w rzeczywistościsązwykłymi, przebiegłymi kłamcami i oszustami. 

Są butni i chciwi, cechuje ich ponadto zwierzęca zmysłowośd, która czasem napawannie odrazą. 

Tow większości podli ludzie. 

Pozostaje namtylko żywid nadzieję, że nieogarniona miłośd Pana pewnego dnia przedrze się przez ich 

straszliwie surowąi okrutną 

 naturę". 

San przeczytał listdwukrotnie, po czymskooczył porządki 

 i opuścił gabinet. 



 Kontynuował swoją pracę, jak gdyby nic się niewydarzyło. 

Wieczorami pisał,a za dnia słuchałkazao misjonarzy. 

 Pewnego wieczoru jesienią 1868 roku w tajemnicy opuściłstację misyjną. 

Wszystkie swojerzeczy spakował do jednejpłóciennej torby. 

Gdy wyruszał w drogę,wiał silny wiatri padał deszcz. 

Wartownik spałpod bramą inie spostrzegł,kiedy San wdrapał się na nią, by wydostad się nazewnątrz. 

Znalazłszysię na samej górze,zerwał tabliczkę z napisem"ŚwiątyniaPrawdziwego Boga"i rzucił ją w błoto. 
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Na drodze nie było nikogo. 

Padał ulewnydeszcz. 

San wkroczył w ciemnośd i zniknął. 

 17 

 Elgstrand otworzył oczy. 

Przez drewnianą żaluzję zawieszoną w oknie jego pokoju przenikały do środka promienieporannego 

słooca. 

Z zewnątrz dochodził goodgłos zamiatania podwórza. 

Polubił ten dźwięk. 

Był to niewzruszonymoment w porządku świata, który gdzie indziej zwykł sięczęsto załamywad. 

Miotłazamiatająca podwórze była czymś,co nigdy sięnie zmieniało. 

 Jak zawsze po przebudzeniu,leżałjeszcze przez chwilęw łóżku i pozwalał myślom wędrowad 

daleko wprzeszłośd. 

Miał w głowieserię obrazów z czasów dzieciostwa spędzonego w małym miasteczkuw Smalandii. 

Nigdynie przypuszczał, żepewnego dnia powołanie pogna go w świat 

 jako misjonarza pomagającego ludziom odnaleźd drogę dojedynej prawdziwej wiary. 

 Byłoto bardzo dawno, ale teraz, tuż po przebudzeniu,wydarzenia te wydawały mu się bardzo 

bliskie. 

Zwłaszczadziś, gdy miałodbyd kolejną podróż do angielskiego statku, który, taką żywił nadzieję, przywiózł 

kolejne pieniądzei pocztę dla misji. 

Wyprawę rzeką miałodbyd po raz czwarty. 

W Fuzhoubyli wraz z Lodinemjuż od ponad półtoraroku,ale pomimo ich niestrudzonejpracy misja wciąż 

borykałasięz wieloma problemami. 

Jego największymrozczarowaniembyła niewielka liczba rzeczywiście nawróconych. 

Wiele osóbprzychodzących do misji utrzymywało, że wyznaje wiaręchrześcijaoską, jednak w 

przeciwieostwie do Lodina, którypatrzył na nichmniej krytycznym okiem, Elgstrand uwa230 

 żał, że ich wiara jest pusta, a chęd nawróceniasięwynikazapewne z nadziei na otrzymanie 



jakiegoś wsparcia, ubrania 

 lub jedzenia. 

W czasie, który tu spędził, zdarzałysię momenty, gdy 

 Elgstranda ogarniało zwątpienie. 

Pisał wówczas w swympamiętniku o Chioczykach, ich fałszu i odrażającym bałwochwalstwie, które 

wydawało się nie do wytępienia. 

Tych,którzy przychodzili na kazania, postrzegał jako zwierzęta znajdujące się na o wiele niższym szczeblu 

rozwojuniżnajbiedniejsi chłopi, których spotkał w Szwecji. 

Biblijneprzesłanie mówiące o rzucaniu pereł przed wieprze nieoczekiwanie zyskałonowe znaczenie. 

Jednak ciężkie chwilepo jakimś czasiemijały. 

Modliłsię i rozmawiał zLodinem. 

W swoich listach do związku misyjnego, który wspierałich działania i zbierał potrzebne im pieniądze, nie 

ukrywałtrudności, jakie tu napotkali. 

Za każdym razempodkreślał jednak, że należyuzbroid się w cierpliwośd. 

U swoichpoczątków wiara chrześcijaoska potrzebowała narozprzestrzenienie się kilkusetlat. 

Podobnego uporu icierpliwościnależało wymagad od ludzi, którzy przybywali z misją doogromnego i 

znajdującego się daleko wtyle kraju o nazwie 

 Chiny. 

 Wstał z łóżka, umył się w miednicy i powoli zaczął sięubierad. 

Przedpołudnieplanował spędzid na pisaniu kilkulistów, które musiał dostarczyd na angielski statek, 

odbierającprzesyłkę. 

Czuł również potrzebęnapisania do swojejmatki, teraz już bardzo starej i mającejzaniki pamięci. 

Kolejnyraz musiał jej przypominad, że ma syna,który wykonujenajsłuszniejszą chrześcijaoską pracę, jaką 

można było sobie 

 wyobrazid. 

 W pewnej chwili ktoś delikatnie zastukał w drzwi. 

Otworzył. 

Weszła służącaze śniadaniem natacy. 



Postawiła ją na 
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stole i bezszelestnie opuściła pokój. 

Wkładając marynarkę,Elgstrandpodszedł do okna i spojrzał na świeżo pozamiatany dziedziniec. 

Było wilgotno i ciepło, a chmury zapowiadały deszcz. 

Na podróż rzekąbędzie musiał sięzaopatrzydw odzież przeciwdeszczową i parasol. 

Pomachał Lodinowi 

 stojącemuprzed drzwiami swojego pokoju i przecierającemuokulary. 

 Bez niego byłoby ciężko, pomyślał Elgstrand. 

Jest naiwny,niezbyt zdolny, ale przyjazny i pracowity. 

W pewnym sensieucieleśnia szczęśliwą prostodusznośd, o której mówi Biblia. 

 Pośpiesznie odmówił modlitwę i zasiadł do śniadania. 

Zastanawiał się, czy zamówiono załogęwioślarzy, którzymieligozawieźd do statku i z powrotem. 

 W tej właśnie chwili odczuł brak Sana. 

Przez wszystkiemiesiące spędzone w misji San zajmował się tego typusprawami i wszystko było zawsze 

dobrze zorganizowane. 

Od owego jesiennego wieczoru, kiedySan nagle zniknął,Elgstrandowi nie udało się znaleźdnikogo, kto w 

pełnizastąpiłby oddanego służącego i równie dobrze jak on spełniałswoje obowiązki. 

 Dolewając herbaty do filiżanki, starałsię odpowiedziedsobie na pytanie, co właściwie skłoniło 

Sanadoodejścia. 

Jedynym rozsądnym wytłumaczeniem była ucieczka ze służącąQi, która go zauroczyła. 

Elgstrand miał dosiebie żal, że przecenił Sana. 

Potrafił znieśd to, że na codzieo był okłamywanyioszukiwany przez zwykłych Chioczyków. 

Fałsz leżał w ichnaturze. 

Lecz fakt, żeSan, o którym myślałtak dobrze, mógłpostąpid wten sam sposób,był największym 

rozczarowaniem, jakiego doświadczył przez całydotychczasowy pobytw Fuzhou. 

Rozpytywało Sana wszystkich, którzy go znali. 

Nikt jednak nie wiedział, co się wydarzyło tamtej deszczowej 
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 nocy, której wiatr strącił tabliczkę wiszącą nad bramą misji. 

Napisbył jużna swoim miejscu, San jednak zniknął. 

 Kolejne godziny Elgstrand spędziłna pisaniu listów i sporządzaniu raportu dla członków misji w 

Szwecji. 

Przeżywałkatusze za każdym razem, gdy musiał zdadrelację z postępuprac. 

Około pierwszej zakleił ostatnią kopertę i rzucił okiemza okno, by sprawdzidpogodę. 

Na niebie wciążwisiały deszczowechmury. 

 Gdywsiadałdo łodzi, wydało mu się, że rozpoznaje kilku wioślarzyz poprzednich wypraw. 

Nie był tego jednakpewien. 

Wraz z Lodinem zajęli miejsca na środku pokładu. 

Mężczyzna imieniem Xinukłonił sięi powiedział, że mogąruszad w drogę. 

Duchownispędzali podróż na rozmowieo różnych problemach, z jakimi borykała się misja. 

Doszli do wniosku, że powinno byd w niej więcej misjonarzy. 

Marzeniem Elgstranda było zbudowaniesiecimisji chrześcijaoskich wzdłuż rzeki Min. 

Gdyby pokazali wszystkim, że misja się rozrasta, podziałałoby to jak magnesna tych,' którzywciąż 

wątpili,chod byli ciekawi nowego boga, który, poświęcił swojego syna na krzyżu. 

 Skąd jednak wziąd na to pieniądze? 

Ani Elgstrand, anil Lodin nie potrafili znaleźd rozwiązania. 

 Gdy dotarli do angielskiego statku, Elgstrand kuswemuzdziwieniu stwierdził, żego rozpoznaje. 

Misjonarzewspięlisię na pokład po drabince sznurowej. 

Powitał ich kapitanDunn, którego Elgstrandjuż kiedyś spotkał. 

PrzedstawiłmuLodina, po czym wszyscy weszli do kajuty. 

Kapitan postawiłna stole bimber i nie ustąpił,dopóki misjonarze nie wypilipo dwa kieliszki trunku. 

 - Wciąż tu jesteście - powiedział. 

- To mniedziwi. 



Jakudaje się wam wytrzymad? 
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-Postępujemy zgodnie z powołaniem - odparł 

 Elgstrand. 

 - Jak wam idzie? 

 -Jak nam idzie co? 

 - Nawracanie. 

Udaje wam się nawracad Chioczyków nawiarę w Boga czy wciąż palą kadzidła przed swoimi bożkami? 

 - Potrzebadużo czasu, żeby nawrócid człowieka. 

 -A ile, żeby nawrócidcały naród? 

 - Nie zastanawiamy się nad tym. 

Pozostaniemy tu do kooca naszego życia, a po nas przyjdąnastępni. 

Kapitan Dunnprzyglądał im się badawczymwzrokiem. 

Elgstrand przypomniał sobie, że podczas ostatniej wizyty Dunn wypowiedział wiele negatywnych słów o 

Chioczykach. 

 - Czas jest rzeczą - ciągnąłkapitan. 

- Przecieka międzypalcami, niezależnieod tego, jak bardzo staramy się gozatrzymad. 

Ale jak to jest z odległościami? 

Zanim udałonam się wynaleźd instrumenty,które sprawiły, że możemymierzyd nasze podróże w milach 

morskich, mieliśmytylko jedną miarę. 

Równała się ona czasowi, przez jakibystry marynarz widziałskrawek lądu lub inny statek. 

Jakwy obliczacie odległośd, panie misjonarzu? 

Jak mierzycie odległośd między Bogiem a ludźmi, których chcecienawrócid? 

 - Cierpliwośd i czas to równieżodległości. 

 -Podziwiam was - powiedział w zamyśleniu Dunn. 

-Wbrew sobie,ale jednak. 

Wiara jak dotąd nigdy jeszczenie pomogła żadnemu kapitanowi odnaleźd drogiwśródpodwodnych skał i 

mielizn. 



Dla nas liczą się umiejętności,nic poza tym. 

Powiedzmy, żew nasze żagle dmucha innywiatr. 
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 - To ładne porównanie- odezwał sięLodin, który dotejpory siedział w milczeniu. 

 Kapitan Dunn schylił się i otworzył drewnianą skrzynięstojącą obok jego koi. 

Wyjął z niej spory pliklistów, kilkaniewielkich pakunków, a na koniec paczkę z pieniędzmii wekslami, 

które misjonarze mogli wymienid u angielskichhandlarzy w Fuzhou. 

 Kapitan podetknął Elgstrandowi kartkę, na którejwidniałasumapieniędzy znajdujących się w 

paczce. 

 - Proszę przeliczyd pieniądze i pokwitowad ich odbiór. 

 -Czy to konieczne? 

Niewydaje mi się możliwe, żebykapitan statku mógł ukraśd pieniądze zebrane od biednychludzi 

chcącychpomóc poganom w odnalezieniu drogidolepszego życia. 

 - To, co myślicie, to wasza sprawa. 

Dla mnie najważniejszejest, żebyście na własne oczy zobaczyli, że dostaliściecałąnależną wam sumę. 

 Elgstrandprzeliczył banknotyi weksle. 

Gdy skooczył, podpisał pokwitowanie, które kapitan Dunn zamknął wdrewnianej skrzyni. 

 - Sporo pieniędzy poświęcacie na tychwaszych Chioczyków - skomentował. 

- Muszą byd dla was ważni. 

 - Są dlanas ważni. 

 Zaczynało się już ściemniad, kiedy Elgstrandi Lodinopuszczali statek. 

Kapitan Dunnstałprzy relingu i patrzył,jak wsiadają do łodzi, którą mieli udad się w powrotną drogędo 

misji. 

 - Bywajcie! 

- zawołał na pożegnanie - Kto wie, byd możejeszcze kiedyś sięspotkamy! 

 Łódź odbiła od statku. 

Wioślarze rytmicznie unosiliiopuszczali wiosła. 



Elgstrandspojrzał naLodina i wybuchnął śmiechem. 
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- Kapitan Dunn to dziwny człowiek. 

Jestem pewien, żew rzeczywistości ma dobre serce, mimo że na zewnątrz sprawia wrażenie bezczelnego 

bluźniercy. 

 - Nie jest bynajmniej jedynym, który wypowiada takiesłowa - odparł Lodin. 

 Dalejpłynęli w milczeniu. 

Zazwyczaj wioślarze utrzymywali łódź blisko brzegu, tym razem jednak zdecydowalisię płynąd środkiem 

rzeki. 

Lodin spał, a Elgstrand zapadałw krótkie drzemki. 

Zbudził sięgwałtownie, gdy naglez ciemności wyłoniły się innełodzie i otoczyły łódźmisjonarzy,ustawiając 

się do niej dziobami. 

Stało się to tak szybko, żeElgstrand nie zdołał się nawet zorientowad, co się dzieje. 

Wypadek, pomyślał. 

Dlaczego wioślarze nie trzymali siębrzegu, jak zawsze? 

 Po chwilizrozumiał,że nie jest to wypadek. 

Na pokładich łodzi przeskoczyli zamaskowani mężczyźni. 

Lodin,który właśnie się przebudził i próbował wstad, otrzymał silny cios w głowę i upadł. 

Wioślarze nie próbowalibronid Elgstranda, niemieli też zamiaru uciekad. 

Misjonarzzrozumiał, że napad został dokładnie zaplanowany. 

 - Na Jezusa! 

- krzyknął. 

-Jesteśmy misjonarzami! 

Nieczynimy nikomu zła! 

 Jeden z zamaskowanych mężczyzn stanął na wprost niego. 

Trzymałw dłoni coś, co przypominało siekierę lub dużymłotek. 

Popatrzyli sobie prosto w oczy. 

 - Daruj namżycie - błagał Elgstrand. 



 Mężczyzna jednymruchem zdjął maskę z twarzy. 

Pomimociemności misjonarz od razurozpoznał Sana. 

Jego twarz niezdradzała żadnych uczud, gdyunosił siekierę, by po chwiliuderzyd niąprosto w głowę 

Elgstranda. 

Zepchnął jego ciałodo rzeki i przez moment patrzył, jak unosije woda. 

Jeden 
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 z jego ludzi już miał podciąd gardłoLodinowi, gdy San podniósł dłoo, by go powstrzymad. 

 -Oszczędź go. 

Chcę, żeby ktośmógł o tym opowiedzied. 

 Chwycił torbę z pieniędzmii przeszedł na pokład jednejz łodzi,którymi przypłynęli napastnicy. 

Łódź misjonarzyopuścili również wynajęci przeznich wioślarze. 

Pozostałw niej jedynie nieprzytomny Lodin. 

 Rzeka płynęła powoli. 

Wkrótce nie było już śladu pobandytach. 

 Łódź, wraz zleżącym wniej wciąż nieprzytomnym Lodinem, znaleziono następnego dnia. 

Brytyjskikonsul w Fuzhouzajął się nim i pozwolił mu zamieszkad wswojej rezydencjido czasu, aż w pełni 

odzyska siły. 

Gdy ocalały misjonarzwyszedł z szoku,konsul zapytałgo, czy rozpoznał któregośz napastników. 

Lodin nic nie pamiętał. 

Wszystko przebiegałow zawrotnym tempie, a bandyci bylizamaskowani. 

Nie miałpojęcia, co się stało zElgstrandem. 

 Konsul długo się zastanawiał, dlaczego napastnicy darowali Lodinowi życie. 

Rzeczni piraci podczas swoich napadówrzadko pozostawiali kogokolwiek przy życiu. 

Tym razemjednak, z tajemniczych względów, zrobili wyjątek. 

 Po tym, jak znaleziono Lodina, konsul natychmiast skontaktował się z lokalnymi władzami i 

zaprotestował przeciwkotemu, co się wydarzyło. 



Mandaryn zobowiązał się podjądposzukiwania sprawców napadu. 

Wkrótce udało mu sięwytropid ich w wiosce położonejna północny zachód odrzeki. 

Ponieważ samych bandytów w niej nie zastano, rozkazałukarad ich rodziny. 

Wszyscy zostaliścięci bez sądu,a całą wieś spalono. 

 Napad namisjonarzy miał dramatyczne konsekwencje dladalszej misji ewangelizacyjnej. 

Lodin popadł w ciężką depre237. 



 

sję i nie miał odwagi opuścid brytyjskiego konsulatu. 

Minęłowiele czasu, nim doszedł do siebie na tyle, by móc wrócid doSzwecji. 

Osoby odpowiedzialne za szwedzkiemisje podjęłypo jakimś czasie trudną decyzję o tymczasowym 

zaprzestaniu wysyłania misjonarzy do Chin. 

Wszyscy wiedzieli,żebrat Elgstrand zginął za wiarę. 

Takie ryzyko ponosilimisjonarze udający się w miejsca, w których mogło dojśddo tego rodzajuzdarzeo. 

GdybyLodin doszedł do siebiena tyle, bywróciddo pracy,sprawa wyglądałaby inaczej. 

Dalsza działalnośd misji nie mogła wszakże opierad się namisjonarzu, który niemal bezustannie płakał i 

nie miał odwagi wyjśd do ludzi. 

 Misja w Fuzhou została zlikwidowana. 

Dziewiętnastunawróconym poradzono, by zwrócili się domisji niemieckiejlubamerykaoskiej, położonych 

nad rzeką Min. 

 Raporty Elgstranda odłożono do archiwum i nikt jużwięcej się nimi nie interesował. 

 Kilka lat po powrocie Lodina do Szwecjiw Kantonie pojawiłsiępięknie ubrany Chioczyk w asyście 

służących. 

Był to San,który powrócił do miasta po kilku latach życia w odosobnieniu w Wuhan. 

 W drodze do Kantonu zatrzymałsię w Fuzhou. 

Kazał służącym zaczekad w zajeździe, a sam udał sięnad rzekę, domiejsca,w którym pochował brata i Qi. 

Zapalił kadzidełko i długo siedział napagórku. 

Cicho rozmawiał zezmarłymii opowiadał im o życiu, jakie obecnie wiedzie. 

Nieotrzymał żadnej odpowiedzi, ale był pewien, żejego bliscygo słyszą. 

 Przybywszy do Kantonu, wynajął niewielki dom naobrzeżach miasta, z dala 

odterenówzajmowanych przezobcokrajowców i dzielnic, w których żyła zwykła chioska 
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 biedota. 

Wiódł prosteżycie w odosobnieniu. 



Ci, którzyo niegopytali, otrzymywali odsłużby odpowiedź, że żyjezodsetek i poświęca swój czas na naukę. 

Zawsze przyjaźnie odpowiadał na pozdrowienia,unikał jednak bliższychkontaktów z ludźmi. 

 W jego domu lampy świeciły się zawsze do późna w nocy. 

Wciąż opisywał wszystko to, coprzytrafiło mu sięod dnia,w którym jego rodzice odebrali sobie życie. 

Nie pomijał żadnego zdarzenia. 

I nie musiał pracowad, ponieważ zawartośdtorby Elgstranda zapewniła mu utrzymanie do kooca życia. 

 Myśl, że żyjez pieniędzy misji, dawała mu wielką satysfakcję. 

Traktował to jako zemstę za to, że przeztak długiczas pozwolił się oszukiwad chrześcijanom, 

wmawiającymmu istnienie sprawiedliwego boga, traktującego wszystkichjak równych sobie. 

 Minęło wiele lat, nim Sanznalazłnową kobietę. 

Pewnego dnia, kiedy odbywał jedną ze swoich regularnychwizyt wmieście, zauważył młodą dziewczynę, 

idącą ulicą w towarzystwie ojca. 

Poszedłza nimi, a gdy zobaczył,w którym domu mieszkali, polecił jednemu ze służącychdowiedzied się, 

kimjest ojciec dziewczyny. 

Ten okazał sięniższymurzędnikiempracującym ujednego z mandarynów,San uznałwięc, że będzie dla 

niegodobrym kandydatemna zięcia. 

Wykorzystał pierwszą nadarzającą się okazję, bygo poznad, i zaprosiłdo jednej znajwykwintniejszych 

herbaciarni w Kantonie. 

Wkrótce potem zostałzaproszony dodomu urzędnika, gdzie poznał dziewczynę imieniem Tie. 

Spodobała mu się, a z czasem, gdy nabrała trochę śmiałości,dała się poznad jako mądra i rozsądna osoba. 

 Kilkanaście miesięcy później,w maju 1881 roku, San ożenił się zTie. 

W marcu 1882 roku urodził sięich pierwszysyn,któremu Sannadał imię Guo Si. 

Nie mógł sięnapatrzyd 
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na dziecko i po raz pierwszy od wielu lat poczuł, że cieszy 

 się z życia. 

 Jego gniew jednak nie malał. 

Coraz więcej czasu poświęcał tajnemutowarzystwu starającemu się wypędzid z Chinbiałych ludzi. 

Panujące w kraju bieda i cierpienie nie mogłyzostad zażegnane, dopóki obcybiali ludziezagarniali 

wszystkie zyski pochodzące z handlu i wmuszali Chioczykom znienawidzony środek odurzający o nazwie 

opium. 

 Czas mijał. 

Sanstarzał się, jego rodzina coraz bardziejsię powiększała. 

Wieczoramiczęsto zamykał sięw swoimgabinecie iczytał opasły pamiętnik, którego nie przestawałpisad. 

Teraz czekał jużtylko nato, by jego dzieci urosły natyle, aby pewnego dnia przeczytad i zrozumied 

historię,nad którą tak długo pracował. 

 Za ścianami swojego domu widział biedotę ciągnącą ulicami Kantonu. 

Jeszcze nie nadszedł właściwy czas, pomyślał. 

Lecz pewnegodnia wszystko to zmyje fala, której nadejściejest nieuniknione. 

 San wciąż wiódł proste życiei większośd czasu poświęcałswoim dzieciom. 

 Nigdy jednak nie przestał szukad Zi. 

Przechadzając sięulicamimiasta,zawsze miał przy sobie ostrynóż, schowanypod ubraniem. 
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 Ya Ru lubił wieczorami przebywad sam wswoimbiurze. 

Wysoki budynek w centrum Pekinu,w którym jego gabinetzajmował całe najwyższepiętro z 

panoramicznymi oknamiwychodzącymi namiasto, był wówczas prawie pusty. 

Znajdowali się w nim jeszcze tylko strażnicyna parterze i sprzą240 

 tający. 

W sąsiednim pokoju czekała sekretarka Ya Ru, paniShen, która pozostawała w pracy tak długo, jak sobie 

życzył,czasem nawet do świtu,jeśli było to konieczne. 



 Właśnie tegodnia, wgrudniu 2005 roku, Ya Ru kooczyłtrzydzieści osiem lat. 

Zgadzał się z zachodnim myślicielem,który powiedział kiedyś, że mężczyzna w tym wieku znajdujesię w 

połowie życia. 

Miał wielu przyjaciół uważających, żestarośd jest jak słaby,zimny wiatr, zaczynający wiad w 

karkwokolicach czterdziestki. 

Ya Ru nie odczuwał w związkuz tym niepokoju. 

Już jako młody student jednego z uniwersytetów w Szanghaju powziął postanowienie, żenie będzie tracił 

czasu i sił na martwienie się sprawami, na które i taknie ma żadnegowpływu. 

Z upływającym czasem każdyi tak w koocu musi przegrad. 

Człowiek możez nim walczydtylkow jeden sposób - starając się go jak najbardziej rozciągnąd, 

wykorzystad, lecz nie jest w stanie zatrzymad jegobiegu. 

 Ya Ru dotknął nosemzimnej szyby. 

Zawsze utrzymywałniską temperaturę w swoim biurze, umeblowanym ze smakiem w kolorach czarnym i 

krwistoczerwonym. 

Temperaturaniezmienniewynosiła tamsiedemnaście stopni, zarównow chłodnychmiesiącach,jak i w 

czasie nadciągającychnadPekin fal upałów i burz piaskowych. 

To mu odpowiadało. 

Zawszestosował technikę chłodnego namysłu. 

Załatwianieinteresów lub podejmowanie politycznych decyzji byłydlaniego pewnego rodzajustanem 

wojennym, w którym liczyłosię jedynie racjonalne, chłodne rozumowanie. 

Nic dziwnego,że nazywanogo Tie Qian Lian - "Chłodny". 

 Bylirównież tacy, którzy uważali go za niebezpiecznego. 

Dawniej zdarzyło się rzeczywiście kilka razy, że stracił panowanie nad sobą i wyrządził kilku osobom 

fizyczną krzywdę. 

Teraz jednak nierobił już takich rzeczy, chodnieobchodziło 
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go, że czasem budził w ludziach strach. 

Najważniejsza byładlaniego umiejętnośd kontrolowania wzbierającego w nimniekiedy gniewu. 

 Zdarzało mu się czasem potajemnie opuszczad mieszkaniewcześnie rano, przez ukrytetylne 

drzwi. 

Dołączał wówczasdo ludzi, przeważnie starszych od niego, odwiedzającychpobliski park,i dwiczył wraz z 

nimi uczącą koncentracjigimnastykę tai-chi. 

Czuł sięwtedy jak mała, nic nieznacząca cząstka wielkiej, anonimowej chioskiej ludzkiej masy. 

Nikt nie wiedział,kim jest ijak się nazywa. 

Traktował tojak oczyszczenie. 

Gdy po tak spędzonym poranku wracał 

 do domui nanowo przywdziewał swoją tożsamośd, czułsię silniejszy. 

 Wskazówki zegara wskazywały prawiepółnoc. 

Tego wieczora spodziewał się dwóch osób. 

Bawiło go to wzywaniew środku nocylub o świcie tych,którzy czegoś odniegochcieli, pod warunkiem że 

byli toludzie,z którymi uważał zastosowne się spotkad. 

Umiejętnośd dobrego wykorzystywaniaczasu dawała mu przewagę. 

W chłodnym pokoju, o świcie,łatwiej mu było uzyskad to, czego chciał. 

 Przyglądał się miastumigoczącemu tysiącami świateł. 

W roku 1967, najburzliwszym czasie Rewolucji Kulturalnej, przyszedł na świat w szpitalu gdzieś tam,na 

dole, wśródniezliczonych lataro. 

Jego ojca nie było przy narodzinach,ponieważ jako profesor jednegoz uniwersytetów został wypędzony 

podczasczystek organizowanych przez czerwonogwardzistów na wieś, by pasad świnie. 

Ya Ru nigdy go niezobaczył. 

Ojciec zniknąłi nie dał znaku życia. 

Po wielu latachYa Ru wysłał kilku swoich pracowników w miejsce, w którymojciec miał przebywad. 

Poszukiwania nie przyniosłyjednakskutku. 



Nikt już go nie pamiętał. 

Również w chaotycznycharchiwach z tamtych lat nie udało się znaleźd nic na jego 
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 temat. 

Ojciec Ya Ru  utonął w wielkiej powodzi politycznej, 

 którą wywołał Mao. 

 Był to ciężkiczas dlajego matki, zmuszonej samotniewychowywad jego istarszącórkę, Hong. 

Pierwszym wspomnieniem Ya Ru z dzieciostwa był płacz matki. 

Nie potrafiłwymazad tego przykrego obrazu z pamięci. 

Później, na początku latosiemdziesiątych,gdy ich sytuacja się poprawiłai matka odzyskała stanowisko 

wykładowcy fizyki teoretycznej na jednej z pekioskich uczelni, pojmował już więcej z chaosu panującego 

w roku jego narodzin. 

Mao próbowałstworzydnowy wszechświat. 

W taki sam sposób, w jakipowstał wszechświat. 

Chiny miały odrodzidsię na nowo powywołanej przez Mao rewolucji. 

 Ya Ru wcześnie zrozumiał, że sukces można sobie zagwarantowad, umiejąc rozpoznad, gdzie 

wdanym momencieznajdujesię władza. 

Ten,kto nie wyczuwa poszczególnychtendencji w życiu politycznym i ekonomicznym, nigdy niezdoła 

wspiąd się na poziom, na którym obecnie znajdował 

 się Ya Ru. 

 Właśnie tam teraz jestem, pomyślał. 

Kiedy w Chinachzaczęto uwalniad rynek, byłem gotowy. 

Byłemjednym z kotów, októrych mówił Deng. 

Kotów, które nie musiały bydczarne ani szare, byleby łapały myszy. 

Teraz jestemjednymz najbogatszych ludzi mojego pokolenia. 

Zabezpieczyłem sięodpowiednimi kontaktami, sięgającymi daleko w głąb ZakazanegoMiastanowych 

czasów, gdzieznajduje się jądro partiikomunistycznej. 



Płacę za ich zagraniczne podróże i sprowadzam projektantów ubrao dlaich żon. 

Organizuję miejscana dobrych uniwersytetach wUSA dla ich dzieci i budujędomy ich rodzicom. 

W zamian mam swoją wolnośd. 

 Przerwał rozmyślania i spojrzał na zegarek. 

Za chwilę miała wybidpółnoc, zatem wkrótce odwiedzi go pierwszygośd. 
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Podszedł do biurka i nacisnął przycisk interkomu. 

Pani Shenzgłosiłasię natychmiast. 

 - Spodziewam się gościa za mniej więcej dziesięd minut- powiedział. 

- Proszę jej kazad zaczekad półgodziny. 

Potemzadzwonię i będzie mogła wejśd. 

 Ya Ru usiadł zabiurkiem. 

Zawsze byłopuste, gdy wieczorem wychodził z biura. 

Każdy nowy dzieo witał siadającza 

 pustym, odkurzonym biurkiem, na którym mogłysię pojawidnowe wyzwania. 

 W tej chwili leżała na nim mała, zniszczona książeczkaz okładkami sklejonymi taśmą. 

Ya Ru myślał czasem, byzlecid jakiemuś zręcznemu rzemieślnikowi oprawienie nanowo rozpadającej się 

książki, ale zawsze dochodził jednakdo wniosku, że powinna pozostad taka, jaka jest. 

Pomimozniszczonych okładek i porowatych, cienkich stron nadalmożna było odczytad jej treśd. 

 Schował ją ostrożnie, po czymnacisnął przycisk podblatembiurka. 

Monitor komputera wysunął się z cichymszmerem. 

Ya Ru wystukał naklawiaturze kilka znaków i naświecącym jasnym blaskiemekranie pojawiło się 

drzewogenealogiczne. 

Stworzenie drzewa i wszystkich odgałęzieoprzedstawiających jego rodzinę, a przynajmniejjej części, co 

do których miał pewnośd, że są prawdziwe, kosztowało gosporo czasu i pieniędzy. 

W obfitującejw dramatyczne wydarzenia krwawej historii Chinzniszczono nietylko skarby kultury. 

Gorzej, że zagładzie uległy wielkie archiwa. 

W drzewie genealogicznym, na które spoglądał Ya Ru, były luki, których nigdy nie zdoła jużuzupełnid. 

 Mimo to widniały na nim najważniejsze imiona i nazwiska, a przede wszystkim imię człowieka, 

który napisałnależącydo Ya Ru  pamiętnik. 
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 Próbował odszukad dom, w którym jegopradziad siedziałprzystole wświetle świecy,lecz znalazł 



jedynie miejsce,w którym dom ten niegdyśstał. 

Tam, gdzie kiedyś mieszkałWangSan, dziś krzyżowały się autostrady. 

 San pisał wswoim pamiętniku, że słowa swe przeznacza dla wiatru i swoichdzieci. 

Ya Ru  niemógł zrozumied,co miałon na myśli, pisząc owietrze, podejrzewał, że jegopradziad w głębi 

serca był romantykiem pomimo ciężkiegożycia i żądzy zemsty, jaką nosił w sobie do kooca swoich dni. 

Doczekał się dzieci. 

Najpierw syna imieniem Guo Si, któryprzyszedł na świat w roku 1882. 

Był on jednymz pierwszychprzywódców partii komunistycznej, a zginął zabity przezJapooczyków w czasie 

wojnyjapoosko-chioskiej. 

 Ya Ru często myślał, że pamiętnik powstał zmyślą o nim. 

Mimo że od czasu jego powstania do dnia, w którym goprzeczytał, minęło ponad sto lat, miał wrażenie, 

że San zwraca się bezpośrednio do niego. 

W nim właśnie przetrwałanienawiśd, która w trakcie pisania pamiętnikaprzepełniałajego pradziada. 

Najpierw nienawidził San, po nim Guo Si, 

 w koocu zaś Ya Ru. 

Miał fotografięGuo Si z początku lat trzydziestych, na 

 której ten stoi wrazz innymi mężczyznami na tle górskiegokrajobrazu. 

Ya Ruzeskanował ją iprzechowywał w swoim komputerze. 

Patrząc na zdjęcie, doszedł do wniosku, żewłaśnie Guo Si był mu najbliższy. 

Że stoiza roześmianymmężczyznąz brodawką na policzku. 

Był tak bliski władzyabsolutnej, pomyślał Ya Ru. 

Równie daleko zaszedłem 

 w życiuja, jego prawnuk. 

 Głośnik nabiurku zaszumiał cicho. 

Pani Shen przekazałamu w ten dyskretny sposób, że przybył jego pierwszy gośd. 

Postanowił, że każe jejczekad. 

Przeczytałkiedyś historiępewnego przywódcy politycznego, któryuszeregował swoich 
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przyjaciół i wrogów, wyznaczając, jak długo musieli czekadna audiencję u niego. 

Ci, porównując czasoczekiwania, mogli określid, jak dużym bądź małym uznaniem ich darzy. 

 Ya Ru wyłączył komputer. 

Monitor schował się pod blatz cichym szmerem, Zkarafki stojącej na biurku nalał wodydo szklanki. 

Wodę sprowadzałz Włoch, gdzie przygotowywano ją specjalnie dla niego w firmie, wktórej miał udziały. 

 Woda i ropa, pomyślał. 

Otaczam siępłynami. 

Dziś ropa 

 naftowa, jutro byd może prawodo korzystania z wody w różnych rzekachi jeziorach. 

 Ponowniepodszedł do okna. 

Nastała pora, wktórej gasłowiele świateł. 

Wkrótceświecid będą tylko latarnie na ulicachi oknagmachów publicznych. 

 Spojrzał w stronę dzielnicy, w której znajdowało się Zakazane Miasto. 

Lubił tamprzebywad i odwiedzad przyjaciół,którzy powierzali mu swoje pieniądze, by nimi zarządzał i 

jepomnażał. 

Dziś tron cesarza jest pusty. 

Leczwładza wciążznajduje się wobrębie murów prastarego cesarskiego miasta. 

Deng powiedział niegdyś,że stare dynastie cesarskie zazdroszczą partii komunistycznej jej władzy. 

Nie istnieje żadeninny kraj na świecie, którego władze posiadają podobne poledo działania. 

Co piąty żyjący dziś człowiek jest zależny odtego, co zdecyduje władza podobna do władzy cesarskiej. 

 Ya Ru wiedział, że miał wiele szczęścia. 

Nigdy o tym niezapominał. 

W momencie,w którym pozwoliłby sobie potraktowad to jak oczywistośd, mógłby szybko stracid 

swojewpływy i dobrobyt. 

Był szarą eminencjąwśród elit posiadających władzę. 



Jako członek partii komunistycznej miałdojścia do najbardziej zamkniętych kręgów, w których 

podejmowano najważniejsze decyzje. 

Był również ich doradcą 

 i wciąż uważnie badał, gdzie czyhają pułapki i którędy wiodąbezpieczne ścieżki. 
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 Tego dnia kooczył trzydzieści osiem lat i doskonale wiedział, że jest to czas największych 

inajbardziej rewolucyjnych zmian, jakie zachodzą w kraju od ery Rewolucji Kulturalnej. 

Po okresie, kiedy cała uwagaskierowanabyła dowewnątrz. 

Chiny miałyteraz wyjrzed poza swoje granice. 

Toczono spory co do tego,jaką drogę należy obrad, Ya Rubył jednak niemalpewien, jaki będzie ich 

rezultat. 

Ścieżki,na którą weszły Chiny, nieda się już zmienid. 

Coraz większejliczbie jego rodaków żyje się coraz lepiej. 

Mimo że wciążrośnie przepaśd między mieszkaocami miast i wsi, trochęlepsze czasy nastały nawetdla 

najbiedniejszych. 

Szaleostwembyłaby próba nadania temu rozwojowi kierunku,któryprzywodziłby na myśl przeszłośd. 

Dlatego właśnie musiałatrwadwalka o zagraniczne rynki i surowce. 

 Przyglądał się przez chwilę swojemu odbiciu w szybiepanoramicznego okna. 

Może właśnie tak wyglądał Wang 

 San. 

 Minęło z górąsto trzydzieści pięd lat, pomyślał Ya Ru. 

Sannigdy nie mógłby wyobrazid sobie życia, które teraz wiodę. 

Ja mogę jednak zobaczyd jego życie izrozumied gniew, którygo kształtował. 

Napisał pamiętnik po to, byjego potomkowienigdy niezapomnieli o niedoli, jaka spotkała jego, 

jegorodziców i jego braci. 

Wielkiej niedoli,która nękała cały kraj. 

 Ya Ru przerwał rozmyślania i spojrzał na zegarek. 



Nieminęło jeszcze pół godziny, podszedłjednak do biurka i nacisnął guzik, by zaprosid swojego 

pierwszego gościa. 

 Po chwili rozsunęły się niewidoczne, wkomponowanew ścianę drzwi i weszła jegosiostra, Hong 

Qui. 

Była bardzopiękna. 

Ya Ru miał siostrę o wprost zjawiskowej urodzie. 

 Spotkali się pośrodkupokoju i ucałowali na powitanie. 

 - Mój mały braciszku - powiedziała - jesteś teraz niecostarszy niż wczoraj. 

Pewnego dnia mnie dościgniesz. 
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- Nie - odparł Ya Ru. 

- Nigdy nie zdołam cię dogonid,chod nikt nie wie, kto komu na koniec wyprawi pogrzeb. 

 - Dlaczego teraz o tym mówisz? 

W dniu swoich urodzin? 

 - Każdymądry człowiek wie, że śmierdjest zawsze w pobliżu. 

 Poprowadził ją do kanapy stojącej w drugim koocu dużegopomieszczenia. 

Ponieważ jegosiostra nie piła alkoholu, podał jej herbatę w złoconym imbryku. 

Sam nadal pił wodę. 

 HongQui spojrzała na niego z uśmiechem, ale pochwilijej twarz przybrała poważny wyraz. 

 - Mam dla ciebie prezent. 

Ale najpierw chcę wiedzied,czyplotka, którą słyszałam,jest prawdziwa. 

 Ya Ru wzruszył ramionami. 

 - Wciąż krążą o mnie jakieś plotki. 

Podobnie jako wszystkich innych wybitnych mężczyznach i wszystkich wybitnychkobietach, takich jak ty, 

droga siostro. 

 - Chcę wiedzied, czy to prawda, że uciekłeś się do przekupstwa, by zdobyd swój największy 

kontraktbudowlany. 

- Odstawiając filiżankę na stół, mocno stuknęła niąo blat. 

-Czy ty wiesz, co robisz? 

Łapówka? 

 Ya Ru nagle poczułznużenie Hong Qui. 

Rozmawianie z niączęsto sprawiało mu przyjemnośd, ponieważ była inteligentną kobietą i umiała 

formułowad kąśliwe uwagi. 

Bawiło goszlifowanie swoich własnychargumentów podczas dyskusji,które z nią prowadził. 

Reprezentowała staroświeckąwiernośd ideałom, które dziś niewiele już znaczyły. 

Solidarnośdstała się towarem handlowym, takim samym jakwszystkoinne. 



Stary komunizm nie oparł siępokusom rzeczywistości,której jego twórcom nigdy nie udało się pojąd. 

Fakt,żeKarol Marksmiał wiele racji w kwestii fundamentalnegoznaczenia gospodarkiw polityce, a Mao 

pokazał, że nawet 
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 najbiedniejsichłopi mogą wyjśd z nędzy, nie oznaczał, żeogromne wyzwania, które stały dziś 

przed Chinami, możnapodjąd, stosując bezkrytycznie klasyczne metody. 

 Hong Qui zmierzała ku przyszłości, patrząc wstecz. 

Ya Ruwiedział, żejego siostra poniesie porażkę. 

 - Nigdy nie będziemy wrogami -powiedział. 

- W czasach,gdy kraj zacząłpodnosid się z upadku, naszą rodzinę tworzylipionierzy. 

Po prostu inaczej rozumiemy metody,którestosujemy. 

Oczywiście nikogonie przekupuję, podobnie jaksam nie daję się przekupid. 

 - Myślisz tylko o sobie. 

O nikim więcej. 

Trudno mi uwierzyd, że mówisz prawdę. 

Ya Ru nagle stracił cierpliwośd. 

 - Co myślałaś szesnaście lat temu, kiedy oklaskiwałaśwładze partii wysyłające czołgi,by 

zmasakrowały ludzi na placuTiananmen? 

Powiedz, co wtedy myślałaś? 

Czy nie pojmujesz,że mogłem byd wśród tych, którzy tam wtedy stali. 

Miałemwtedy dwadzieścia dwalata. 

 - Musieliśmyinterweniowad. 

Zagrożona była stabilnośdcałego kraju. 

 - Przez kilka tysięcy studentów? 

Teraz to ty nie mówiszprawdy, Hong Qui. 

Baliściesiękogoinnego. 

 - Niby kogo? 



 Ya Ru pochylił się nad siostrąi wyszeptał: 

 - Chłopów. 

Baliście się,że stanąpo stronie studentów. 

Zamiast zmienid myślenieo przyszłości tego kraju, sięgnęliście po broo. 

Zamiast rozwiązad problem, staraliście sięgo ukryd. 

 Hong Quinie odpowiedziała. 

Długo przyglądała się bratu. 

Ya Ru pomyślał, żeobydwoje pochodzą z rodziny, która kilkapokoleotemu nigdy nie odważyłaby się 

spojrzed w oczymandarynowi. 
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- Nie należy uśmiechad się do wilka - powiedziała pochwili. 

- Dla wilkato sygnał,że chcesz siębid. 

 Podniosła się,kładąc na stole pakunek przewiązanyczerwoną wstążką. 

 , - Przeraża mnie droga, którą podążasz, braciszku. 

Zrobię wszystko, co wmojej mocy, żebynie dopuścid, bytacy jakty zamienili ten kraj w coś, czego 

będziemy się wstydzid i żałowad. 

Powraca czas wielkich walk klasowych. 

Po którejstronie stoisz? 

Poswojej własnej, nie po stronie narodu. 

 - Ciekaw jestem, kto teraz jest wilkiem - odparł Ya Ru. 

Chciał pocałowadją wpoliczek napożegnanie, lecz żachnęła się,odwróciła i cofnęła. 

Ya Rupodszedł do biurka i nacisnął przycisk otwierającydrzwi. 

Gdyponownie się zasunęły, pochylił się nad głośnikiem. 

 - Spodziewam się jeszcze jednego gościa. 

 -Czy mam zanotowad jego nazwisko? 

- zapytała paniSheng. 

 - On nie manazwiska - odparł Ya Ru. 

 Wrócił do stołu i rozpakowałprezent od Hong Qui. 

W pudełku znajdowała się niewielkaszkatułka z jadeitu. 

Wjejwnętrzu było białe pióro i kamieo. 

 Nierzadko zdarzało się,że Ya Rui Hong Qui wymienialipodarki zawierające ukryty dla innych 

przekaz. 

Od razu zrozumiał, co miałana myśli. 

Przedmioty te nawiązywały do jednego z wierszy Mao. 

Pióro symbolizowało zmarnowane życie,akamieo życie i śmierd, które miały jakieś znaczenie. 



 Moja siostra mnie ostrzega, pomyślał Ya Ru. 

Albo rzucami wyzwanie. 

Którą drogę życia powinienem wybrad? 

 Uśmiechnął się na widok podarowanych przez siostręprzedmiotów, postanawiając, żena jej 

urodziny każe sporządzid pięknego wilka z kości słoniowej. 
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 Szanował ją zaupór. 

Pod względem charakteru i siły wolinaprawdę była jego siostrą. 

Wiedział, żenie przestanie zwalczad jego i tych ludzimających władzę w kraju, którzy obrali potępianą 

przez nią drogę. 

Myli się jednakona i wszyscy ci, / którzy wątpią w to, co na nowo uczyni Chiny najpotężniejszym krajem 

na świecie. 

 Ya Ru usiadł za biurkiem i włączyłlampkę. 

Ostrożnie włożył parę białych bawełnianych rękawiczek,po czym znówzacząłkartkowad napisaną przez 

Wang Sana książkę, przekazywaną w jego rodzinie z pokolenia na pokolenie. 

HongQui również czytała pamiętnik, ale niewywarł on na niejtak wielkiego wrażeniajak na Ya Ru . 

 Otworzyłksiążkę na ostatniej stronie. 

Wang San dożyłosiemdziesięciu trzech lat. 

Był bardzo chory i niedługo miałumrzed. 

Jego ostatnie słowa w pamiętniku wyrażały niepokój,gdyż nie zdążył za życia zrobid wszystkiego, co 

obiecałswoim braciom. 

 "Umieram za wcześnie- napisał. 

- Nawetgdybym dożyłtysiąca lat, i tak umierałbym za wcześnie, nie zdążywszyodzyskad honoru mojej 

rodziny. 

Robiłem, co mogłem, aleto nie wystarczyło". 

 Ya Ru zamknął pamiętnik i odłożył go do szuflady,którązamknął na klucz. 

Zdjął rękawiczki. 



Z innej szuflady biurkawyjął grubą kopertę, po czym nacisnąłinterkom. 

Pani Shenzgłosiła się natychmiast. 

 - Czymój gośd już przybył? 

 -Tak, już tu jest. 

 - Niech wejdzie. 

 Drzwi wścianie rozsunęły się i ukazał się wysoki, chudymężczyzna. 

Wszedł na gruby dywan, poruszając się miękkoi harmonijnie. 

Ukłonił się na powitanie. 
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- Nadszedł czas, abyś udał się w podróż - powiedział Ya Ru . 

- Wszystko, czego będziesz potrzebował, jest w tej kopercie. 

Chcę, żebyśwróciłw lutym, kiedy będziemy świętowadNowy Rok. 

Początek nowego roku na Zachodzie tonajlepszy czas na twoje zadanie. 

 Podał mężczyźniekopertę,którą ten odebrał, ponowniesiękłaniając. 

 - LiuXin - mówił dalej Ya Ru - zadanie, które ci powierzam, jest ważniejsze niż wszystkie, które 

miałem dla ciebiedotychczas. 

Chodzi w nim o moje własne życie. 

I o mojąrodzinę. 

 - Zrobię wszystko, oco mnieprosisz. 

 -Wiem, że zrobisz. 

Ale jeśli ci się nie powiedzie, nigdy jużdo mnie nie wracaj. 

Musiałbymcięwówczas zabid. 

 - Powiedzie mi się. 

 Ya Ru skinął głową. 

Rozmowa dobiegła kooca. 

Mężczyzna nazwiskiem Liu Xin zniknął za cicho rozsuwającymisię drzwiami. 

Po raz ostatni tego wieczoruYa Ru odezwałsię do pani Shen. 

 - Przedchwilą mój gabinet opuścił pewien mężczyzna -powiedział. 

 -Był małomówny i bardzo miły. 

 - Nie złożył mi dzisiejszego wieczoru wizyty. 

 -Oczywiście. 

 - Była tu tylkomoja siostra Hong Qui. 

 -Nikogo innego nie wpuszczałam. 

Nie zanotowałam też 



 w kalendarzu żadnego innego nazwiska. 

-Może pani iśd do domu. 

Ja zostanę jeszcze parę godzin. 

Rozmowa dobiegła kooca, Ya Ru wiedział jednak, że pani 

 Shen zostanie, dopóki on nie opuści biura. 

Niemiała rodziny 

 ani żadnego życia poza pracąu niego. 

Była jego strażniczką, 

 strzegącymgo za drzwiami duchem. 

 Ya Ru podszedł do okna iznów spojrzał na pogrążonewe śnie miasto. 

Wskazówki zegaradawnominęłygodzinę dwunastą. 

Był w świetnym humorze. 

Swojedzisiejszeurodziny uznał za udane, mimo że rozmowa z siostrą nieprzebiegła tak, jak planował. 

Hong Qui nie rozumiała jużniczego, co działosięna świecie. 

Kwestionowała nadejścienowych czasów. 

Przygnębiała go myśl, że oboje coraz bardziej sięod siebie oddalają, wyglądało jednak nato, że 

niemożebyd inaczej. 

Dla dobra kraju. 

Bydmoże pewnego dniajegosiostra wszystko zrozumie. 

 Najważniejsze tego wieczoru byłozakooczenie uciążliwychposzukiwao i sporządzania map. 

Wyjaśnianie wydarzeoz przeszłości i opracowywanie planu zajęło Ya Ru dziesiędlat. 

Wielokrotnie był bliski poddania się, gdyż zbyt wielespraw zdążyłjużzatrzed czas. 

Czytając jednak ponowniepamiętnik Wang Sana, czerpał z niego nową siłę. 

NienawiśdSana przeszła na Ya Ru ibyła niemaltak silna jak w chwilipowstawania pamiętnika. 

Ya Ru mógł dokonad tego, czegonigdy nie byłby wstaniezrobidSan. 

 Na koocu książki znajdowało się kilka pustych stron. 



Kiedy będzie jużpo wszystkim, Ya Ru zamierzałdopisadostatni rozdział pamiętnika. 

Wybrał dzieo swoich urodzin,by wysład Liu Xina w świat dladokonaniatego, co musiałonastąpid. 

I z tego powodu to uczucie lekkości. 

 Długo stał bez ruchu przy oknie. 

Po jakimśczasie zgasiłświatło i wyszedł tylnymwyjściem, prowadzącym do jegoprywatnej windy. 

 Wsiadłszy do samochodu czekającego w podziemnym garażu, poprosił kierowcę, by zatrzymał 

się przy Tiananmen. 

Zza przyciemnionych szyb patrzył na plac, zupełnie pusty,jeśli nie liczyd zawsze tam obecnych żołnierzy w 

zielonychmundurach. 
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To właśnie tu pewnego dnia Mao proklamował narodziny Chioskiej Republiki Ludowej. 

Ya Ru niebyło jeszcze na 

 świecie. 

 Pomyślał, że mające nadejśd wielkie wydarzenia nie zostaną obwieszczone tu, w Paostwie 

Środka. 

 Nowy świat miał narodzid się w najgłębszej ciszy. 

Aż dochwili, wktórej już niktnie będzie mógł zapobiec temu, coma nastąpid. 

 CZĘŚD III 

 Czerwona wstążka (2006) 

 A walka zawsze pociąga zasobą ofiaryi śmierd człowiekajest zwykłym zjawiskiem. 

Lecz myumieramy za naród, z myślą o sprawachnarodu,z myśląo cierpieniach olbrzymiej większości 

narodu,co oznacza, że umieramy śmiercią chwalebną. 

Oczywiście, powinniśmy wszelkimi sposobamizmniejszadliczbę zbytecznych ofiar. 

 MaoTse-Tung,1944. 



 

Rebelianci 
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 Birgitta Roślin znalazła to, czego szukała, w najdalszym kącie chioskiej restauracji. 

Przy wiszącej nad stolikiemlampiebrakowałojednej czerwonej wstążki. 

 Wstrzymała oddech i stała w milczeniu. 

 Tu ktoś siedział,pomyślała. 

Wnajciemniejszym kącie. 

Potem wstał, wyszedł z lokalu i udał się do Hesjóvallen. 

 To musiał byd mężczyzna. 

Zcałą pewnością był to mężczyzna. 

 Rozejrzała się po restauracji. 

Młoda kelnerka uśmiechnęła się do niej. 

Z kuchni dobiegały odgłosyrozmowypochiosku. 

 Pomyślała, że ani ona, ani policja nie rozumieją nic z tego,co się wydarzyło. 

To było dużowiększe, głębsze i bardziejzagadkowe, niżmogliby sobie wyobrazid. 

 Niewiedzieli właściwie nic. 

 Usiadła przystoliku i zamyślona, dłubała w jedzeniu, któreprzyniosła sobie z bufetu. 

Wciąż była jedynymgościem w restauracji. 

Skinieniemgłowy przywołała kelnerkę i wskazałana lampę. 

 - Brakuje tu jednej wstążki- powiedziała. 

 Wpierwszej chwili kelnerka zdawała się nie rozumied,o co jej chodzi. 

Birgitta ponownie wskazała na lampę. 
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Młoda kobieta spojrzała na nią ze zdziwieniem. 

Nie zauważyła zniknięcia wstążki. 

Po chwili schyliła się izajrzała podstół, żeby sprawdzid, czy wstążka nie spadła na podłogę. 

 - Nie ma -stwierdziła. 

- Nie wiedziałam. 

 - Od jak dawna jej brakuje? 

- spytała Birgitta. 

Kelnerka spojrzała na nią z zaskoczeniem. 

Birgitta powtórzyła pytanie, myśląc, że dziewczyna jej nie rozumie, ale 

 ta niecierpliwie pokręciła głową. 

 -Nie wiem. 

Jeśli ten stolik nie'pasuje, . 

można sięprzesiąśd. 

 ZanimBirgitta zdążyła odpowiedzied, kelnerka odeszła,byprzyjąd zamówienie od dużego 

towarzystwa, które właśnie przyszło na obiad. 

Birgitta pomyślała, że muszą to bydpracownicy jakiejś instytucji w gminie. 

Po chwili przysłuchiwania się ich rozmowie doszła jednak do wniosku, że sąto uczestnicy konferencji 

poświęconej bezrobociu w Halsingland. 

Znów zaczęła dłubad w jedzeniu, obserwując, jakrestauracja stopniowosięzapełnia. 

Młoda kelnerka musiałasama obsłużyd wszystkich gości i sprawiało jej to widocznątrudnośd. 

W koocu dołączył do niej mężczyzna z kuchnii zajął sięzbieraniembrudnych talerzy oraz 

wycieraniemstolików. 

 Podwóch godzinach, gdy minęła już pora obiadu, restauracja zaczęła pustoszed. 

Birgitta Roślin, wciąż siedzącnad talerzem pełnym jedzenia, zamówiła zieloną herbatę. 

Godziny spędzone w lokalu wykorzystała na przemyśleniewszystkiego, cosię wydarzyło od momentu jej 

przybycia doHalsingland. 



Nie umiała wyjaśnid, jakwstążka z chioskiejrestauracji znalazła się na śniegu w Hesjóvallen. 

 W pewnej chwili kelnerka podeszła do niej, by zapytad,czy jeszcze czegoś sobieżyczy. 

Birgitta przecząco pokręciłagłową. 
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 - Chciałabym zadad pani kilka pytao. 

 Ponieważ w restauracji wciąż było trochę gości, dziewczyna odeszła na moment, żeby zamienid 

parę słów z mężczyznąz kuchni, poczym wróciła do stolika Birgitty. 

 - Jeśli chce pani kupid lampę, mogę to załatwid- powiedziała z uśmiechem. 

Birgitta Roślin równieżsię uśmiechnęła. 

 

 - Nie chcę lampy - odparła. 

- Mieliście otwarte w okolicach Nowego Roku? 

 - My zawsze mamy otwarte - odrzekła kelnerka. 

- Chioskisposóbprowadzenia interesów. 

Zawsze otwarte, kiedy innimają zamknięte. 

 Birgitta Roślin pomyślała przezchwilę, że nie uzyska odpowiedzi na pytanie, które miała zamiar 

zadad. 

Mimo to 

 zapytała. 

 - Czy zapamiętuje pani gości? 

 -Panibyła tu wcześniej- odparła dziewczyna. 

- Pamiętam naszych gości. 

 - Pamięta pani może, czy około Nowego Roku przy tymstoliku ktośsiedział? 

Kelnerka przecząco pokręciła głową. 

 - To dobry stolik. 

Zawsze ktoś przy nim siedzi. 



Teraz pani,a jutro usiądzie tu ktoś inny. 

 Birgitta Roślin poczuła, że jejnieprecyzyjne pytanianie mają sensu. 

Musiałapodad jakieś szczegóły. 

Po chwiliwahania wpadła na to, jak należałoje sformułowad. 

 - Około Nowego Roku - powtórzyła. 

- Czy był tu ktoś,kogo nigdy wcześniej pani nie widziała? 

 - Nigdy? 

 -Nigdy. 

Nigdy wcześniej ani potem. 

Kelnerka zastanawiała się przez chwilę. 

Birgitta widziała,żedziewczynastara się cośsobie przypomnied. 
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Z restauracji wyszli ostatni goście. 

Zadzwonił telefon stojący przy kasie. 

Kelnerka odebrałai przyjęła zamówienie naposiłek na wynos. 

Po chwili wróciła do stolika. 

Tymczasemktoś z pracujących w kuchni osób puściłpłytę z chioskąmuzyką. 

 - Ładna muzyka- powiedziała dziewczyna z uśmiechem. 

- Panilubi? 

 - Ładna - odparła Birgitta. 

- Bardzoładna. 

Kelnerka zawahałasię przez moment, w koocu kiwnęłagłową,najpierw nieśmiało, potem jednak bardziej 

zdecydowanie. 

 - Chioczyk - powiedziała wreszcie. 

 -Siedział w tym miejscu? 

 - Na tym samym krześle co pani. 

Jadł obiad. 

 - Kiedy to było? 

Dziewczynazastanowiła się. 

 - W styczniu, ale niew Nowy Rok. 

Później. 

 - Ile później? 

 -Możedziewięd, dziesięd dni. 

 Birgitta Roślin zagryzła wargi. 

To możesię zgadzad,pomyślała. 

Zbrodnię wHesjóvallen popełniono w nocyz 12 na 13 stycznia. 

 - Czy mogło to byd jeszcze trochępóźniej? 



Kelnerka odeszła ipo chwili wróciła z kalendarzem,w którym zapisywano rezerwacje stolików. 

 - 12 stycznia - powiedziała. 

- Wtedy tu siedział. 

Niezarezerwował stolika, ale pamiętam, jacy inni goście bylitu tego samego dnia. 

 - Jak wyglądał? 

 -Chioczyk, szczupły. 

 - Co mówił? 

 Odpowiedź kelnerki była natychmiastowa i zaskakująca: 
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 - Nic. 

Pokazał palcem, co chce jeśd. 

 - Ale był Chioczykiem? 

 -Próbowałam rozmawiad z nim po chiosku, ale powiedział tylko: "Cicho", i potem pokazał 

palcem. 

Pomyślałam, żechce, żeby zostawid go wspokoju. 

Zamówił zupę, sajgonki,nasi goreng ideser. 

Był bardzo głodny. 

 - Czy zamówił coś do picia? 

 -Wodęi herbatę. 

 - I nic nie powiedział przezcały czas? 

 -Chciałmiedświęty spokój. 

 - Co się wydarzyło potem? 

 -Zapłacił szwedzkimi pieniędzmi,a potem wyszedł. 

 - I nigdynie wrócił? 

 -Nigdy. 

 - Czy to on zabrał czerwoną wstążkę? 



Kelnerkawybuchnęłaśmiechem. 

 - Po co miałby ją zabierad? 

 -Może taka wstążka oznacza coś szczególnego? 

 - To czerwona wstążka. 

Co ma niby oznaczad? 

 - Czy wydarzyło się coś jeszcze? 

 -A comiało się jeszcze wydarzyd? 

 - Po jego wyjściu. 

 -Zadaje pani dużo dziwnych pytao. 

Jest pani zurzęduskarbowego? 

On tu niepracuje, a my płacimy podatki. 

Wszyscy, którzy tupracują, mająpapiery. 

 - Pytam z ciekawości. 

Nigdy więcej go pani nie widziała? 

Kelnerka pokazała palcem okno restauracji. 

 - Poszedł w prawo. 

Padał śnieg. 

Potemzniknął i nigdy tunie wrócił. 

Dlaczego chce pani wiedzied? 

 - Byd może go znam - odparła Birgitta. 

Zapłaciła rachuneki wyszła na ulicę. 

Mężczyzna, którySiedział w kącie restauracji, po wyjściu skierował się na pra261. 



 

wo. Birgitta zrobiła to samo. 

Kiedy doszła do skrzyżowania,zaczęła się rozglądad. 

Po jednej stronie znajdowało się kilka sklepików i parking. 

Poprzeczna ulica biegnąca w drugąstronę kooczyłasię ślepo. 

Stał tam niewielki hotel z rozbitymszklanym szyldem. 

Birgittaponownie rozejrzała się wokółskrzyżowania, po czym zatrzymała wzrok na hotelu. 

Coś jejprzyszło do głowy. 

 Wróciła do restauracji. 

Kelnerka,siedząca na krześlei paląca papierosa, wzdrygnęłasię na jej widok. 

Zgniotłaniedopałek wpopielniczce. 

 - Mam jeszcze jednopytanie - powiedziała Birgitta. 

- Czyten mężczyzna miał ze sobą jakieś wierzchnie okrycie? 

Kelnerka zastanowiła sięprzez chwilę. 

 - Właściwie to nie -odparła po chwili. 

- Skąd pani wiedziała? 

 - Nie wiedziałam. 

Proszę sobie nie przeszkadzad. 

Dziękujęza pomoc. 

 Drzwi prowadzące do hotelu były zepsute. 

Wyglądały tak,jakby ktoś próbował je wyłamad, po czym prowizoryczniezamontowano w nich zamek. 

Birgitta weszła na półpiętro,gdzie mieściła się recepcja, składająca się wyłącznie z ladyustawianej w 

otwartych drzwiach. 

Nie byłonikogo. 

Zawołała, ale niktnie odpowiedział. 

Po chwiliodkryła dzwoneki nacisnęła guzik. 



Podskoczyła ze strachu, gdy nagle ktośpojawił się za jej plecami. 

Był to mężczyzna tak chudy,żewyglądał na ciężko chorego. 

Miał okulary o grubych szkłachi roztaczał wokółzapach alkoholu. 

 - Pani życzy sobie pokój? 

 Birgitta usłyszaław jego głosie charakterystyczną intonacjęi doszła do wniosku, że mężczyzna 

pochodzi z Góteborga. 

 - Chciałabym znaleźd odpowiedź na kilka pytao. 

Chodzio mojego przyjaciela, który chyba tu kiedyś mieszkał. 
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 Mężczyzna odszedł, człapiąc rozdeptanymikapciami,by po chwili pojawid się za ladą recepcji. 

Trzęsącymi siędłoomi sięgnął po książkę hotelową. 

Birgitta ztrudem dopuszczałado siebie myśl, że wciąż jeszczeistniejąhotelejak ten, w którymsię 

właśnieznalazła. 

Czuła się zupełnietak, jakby przeniosła sięw czasie i wylądowała w filmie z latczterdziestych. 

 - Jak nazywał się gośd? 

 -Wiemtylko, że jest Chioczykiem. 

 Mężczyzna powolnym ruchem odłożył książkę. 

Głowamu się trzęsła, gdywpatrywał się w Birgittę. 

Łatwo było siędomyślid, że cierpina parkinsona. 

 - Zazwyczajzna się nazwiskaswoich przyjaciół. 

Nawetjeśli sąChioczykami. 

 - To przyjaciel przyjaciela. 

Innego Chioczyka. 

 - Rozumiem. 

Kiedy się tu zatrzymał? 

A ilu gości zChin mogłeś tu mied? 



,pomyślała. 

Jeśli mieszkał tu Chioczyk, musisz o tym wiedzied. 

 - Na początkustycznia. 

 -Byłem wtedy w szpitalu. 

W tymczasiehotelem zajmowałsię mójbratanek. 

 - Czy mógłby pan doniego zadzwonid? 

 -Niestety nie. 

Jest w tej chwili na statku płynącym naArktykę. 

Mężczyzna zaczął dokładnie studiowad książkę, strona 

 po stronie. 

 - Rzeczywiście, zatrzymał się tu Chioczyk - powiedziałnagle. 

- Niejaki pan Wang Min Hao zPekinu. 

Spędził tujedną noc, z12 na 13 stycznia. 

Czy to ten, którego pani 

 szuka? 

 - Tak -powiedziała Birgitta,niemogąc ukryd podniecenia. 

- Toon. 
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Mężczyzna obrócił książkę w jej stronę. 

Wyjęła ztorebki kartkę iprzepisała dane gościa z Chin. 

Imię inazwisko,numer paszportu oraz coś, co zapewne było adresemw Pekinie. 

 - Dziękuję - powiedziała. 

- Bardzo mipan pomógł. 

Czyten człowiek zostawił coś whotelu? 

 - Nazywam się Sture Hermansson - odpowiedział mężczyzna. 

- Moja żona i ja prowadziliśmy ten hotel od 1946roku. 

Ona już nieżyje,a ja wkrótce do niej dołączę. 

To ostatni rok tego hotelu. 

Dom ma zostad zburzony. 

 - Toprzykre. 

 Sture Hermansson wydał pomrukniezadowolenia. 

 - A co w tym przykrego? 

Ten domto ruina. 

Taksamo jakja. 

Nie ma nic dziwnego w tym, że starzy ludzie umierają. 

Ten pani Chioczyk chyba rzeczywiście coś tu zostawił. 

 Sture Hermansson zniknął w pokoju zaladą. 

Birgitta Roślinczekała w napięciu. 

 Zastanawiała się już, czymężczyzna nie umarł, gdy wreszcie, po długim czasie, pojawił się w 

recepcji. 

W dłoni trzymałczasopismo. 

 - To leżało w koszu na śmieci, kiedy wróciłemze szpitala. 

Mam tu Rosjankę, którasprząta. 



A ponieważ jesttylko osiempokoi, pracuje sama. 

Niestety, jest niedokładna. 

Po powrocieze szpitala sprawdziłem wszystkie numery. 

Tagazeta byław pokoju,w którym sięzatrzymał. 

 Podał Birgitciemagazyn. 

Byływ nim chioskie znaki orazfotografie budynków i Chioczyków. 

Domyśliłasię, że tonie czasopismo, ale katalog prezentujący jakąś firmę. 

Na 

 ostatniej stronieokładki widniały koślawe chioskie znaki,napisane atramentem. 

 - Może topani zabrad - zaproponował Hermansson. 

- Nieczytam po chiosku. 
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 Włożyła katalogdo torebki i zaczęłasię zbierad do 

 wyjścia. 

 - Jeszcze raz dziękuję zapomoc,Sture Hermansson uśmiechnął się. 

 -Nie ma za co. 

Jest panizadowolona? 

 - Więcej niż zadowolona. 

 Podeszła do drzwi i już miała je otworzyd, kiedyusłyszałazaplecamijego głos. 

 - Byd możepokażępani coś jeszcze. 

Ale chyba się paniśpieszy. 

Niema pani czasu? 

 Birgitta ponownie podeszła do uśmiechającego się zza ladymężczyzny, który skinieniem głowy 

wskazał jakieś miejsceza sobą. 

W pierwszej chwili nie zrozumiała, co próbuje jejpokazad. 

Na ścianie wisiał zegar i firmowy kalendarz warsztatu samochodowego, oferującego szybki isolidny 



serwiswszystkich fordów. 

 - Nie wiem,o co panu chodzi. 

 -Zatem widzipani gorzej ode mnie -odparł. 

Wyjął spod lady długi wskaźnik. 

 - Zegar się spóźnia -wyjaśnił. 

- Używam tego wskaźnikado przesuwania wskazówek. 

Nie da się wejśd na drabinę,kiedy człowiek cały się trzęsie. 

 Skierował wskaźnik na miejsce tuż nad zegarem. 

Jedynąrzeczą, którą Birgittatam dostrzegła, była mała kratka wentylacyjna. 

Wciąż nie rozumiała, co właściciel hotelu chce jejpokazad. 

W koocu odkryła, że ciemnym punktem nad zegarem nie jest otwór wentylacyjny, lecz ukryte oko 

kamery. 

 - Możemysprawdzid, jak on wygląda - powiedział StureHermansson z satysfakcją. 

 -Czy to kamera przemysłowa? 

 - Zgadza się. 

Zrobiłem to sam. 

Zamontowanie jej przezfirmę ochroniarską w tak małym hotelu byłoby za drogie. 
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Poza tym, kto mógłby wpaśd na beznadziejny pomysł, żebymnie okraśd? 

Byłoby to równie głupie jak napad rabunkowyna jednego z tych pożałowania godnych ludzi pijących 

naławce w miejskim parku. 

 - Fotografuje panwszystkich,którzysię tu zatrzymują? 

 -Filmuję. 

I nawet nie wiem, czy to legalne, ale mam tupod ladą guzik, który naciskam. 

Wtedy ten, kto stoi przyladzie, jest filmowany. 

 Patrzył na nią rozbawiony 

 -Teraz właśnie sfilmowałem panią- powiedział. 

- Stoi pani akurat w najlepszymmiejscu i obraz będzie wyraźny. 

; Birgitta Roślin poszła za nim do pokoju za recepcją. 

Byłoto pomieszczenie, wktórym najwyraźniej sypiał i miał swojebiuro. 

Przez otwarte drzwi do kolejnego pokoju dostrzegłastaroświecko urządzoną kuchnię, w której jakaś 

kobietazmywała naczynia. 

 - To Natasza -wyjaśnił Hermansson. 

- Właściwienazywasię inaczej, ale dla mnie wszystkie Rosjanki mają na imięNatasza. 

 Nagle obrzucił Birgittę czujnym spojrzeniem. 

 - Mamnadzieję,że nie jest pani z policji - powiedział. 

 -Nie jestem. 

 - Nie sądzę, żeby miała wszystkie papiery w porządku,Ale to dotyczychyba większości 

imigrantów, oile dobrzewiem. 

 -Chyba nie -odparła Birgitta. 

- Alenie jestem z policji. 

Sture Hermanssonzaczął przebieradwśród kaset oznaczonychróżnymi datami. 

 - Miejmy nadzieję, że mój bratanek niezapomniał nacisnąd guzika- powiedział. 

- Nie sprawdzałemtych filmówod początku stycznia. 



Nie mieliśmy wtedy prawie żadnych. 

gości. 

 266 

 Po długim, niezdarnym przekładaniu kaset, gdy Birgittazaczęła już walczyd z chęcią wyrwania mu 

ich zrąk, znalazłwreszcie właściwą i włączył telewizor. 

Kobieta zwana Nataszą przeszła przez pokój bezszelestnie jak cieo. 

 Sture Hermansson wsunął kasetędo odtwarzacza i nacisnął guzik. 

Birgitta pochyliła sięnad monitorem. 

Obraz byłzaskakująco wyraźny. 

Przy ladzie stał mężczyzna w dużejfutrzanejczapce. 

 - To Lundgren z Jarvsó - wyjaśnił Hermansson. 

- Przyjeżdżaraz w miesiącu, żebymied święty spokój i uchlad sięw pokoju. 

Kiedy się upije, śpiewa psalmy. 

Potemjedzie dodomu. 

Miły facet. 

Handluje złomem. 

Jest moim gościemod prawie trzydziestu lat. 

Ma zniżkę. 

 Obraz zamigotał. 

Po chwili na ekranie pojawiły się dwiekobiety w średnim wieku. 

 - Koleżanki Nataszy -kontynuował Hermansson ponurym głosem. 

- Przychodzą od czasu do czasu. 

Nie chcę nawetwiedzied, czym się zajmują wtym mieście. 

Alew hotelu niewolno imprzyjmowad gości. 

Podejrzewamjednak, że robiąto, kiedy śpię. 

 - Czy one też mają zniżkę? 



 -Wszyscy ją mają. 

Nie mamstałych cen. 

Od kooca latsześddziesiątych hotel przynosi straty. 

Żyję z małego pakietuakcji. 

Stawiam na lasy i przemysł ciężki. 

A dla najbliższychprzyjaciół mam jedną radę. 

 -Jaką? 

 - Akcje szwedzkiego przemysłumaszynowego. 

Są niezawodne. 

 Obraz na monitorze powrócił. 

Birgitta wstrzymała oddech. 

Twarz mężczyzny widad było bardzo wyraźnie. 

Był toChioczyk w ciemnym płaszczu. 

Na moment spojrzał w kierunku kamery. 

Poczuła się tak, jakby popatrzył jej w oczy. 
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Młody, pomyślała. 

Nie ma więcej niż trzydzieści lat, o ile 

 obraz nie kłamie. 

Mężczyzna odebrałklucz i zniknął zpolawidzenia. 

 Obraz na monitorze zrobiłsię czarny. 

 - Niewidzę zbyt dobrze - powiedział Sture Hermansson. 

 -Czy to właściwa osoba? 

 - A czyto była kaseta z 12 stycznia? 

 -Tak mi się wydaje, alemogę sprawdzid w książce, czyjest wpisany po naszych Rosjankach. 

 Wstał iposzedł do recepcji. 

Zanim wrócił,Birgitta zdążyła kilkakrotnie przewinąd kasetę i przyjrzed się twarzymężczyzny. 

Zatrzymała film w momencie, w którym jegowzrok utkwiłw obiektywie kamery. 

Zauważył ją, pomyślała. 

Po chwilipatrzy w dół i odwraca twarz. 

Ustawia się nawetinaczej, żebynie było widad jego twarzy. 

Wszystko działo siębardzoszybko. 

Cofnęła taśmę iobejrzała nagraniekolejnyraz. 

Teraz odniosła wrażenie,że mężczyzna od początkubył bardzo czujny i szukał wzrokiem kamery. 

Ponowniezatrzymała film. 

Chioczyk o krótko ostrzyżonych włosach,intensywnym spojrzeniu i zaciśniętych ustach. 

Szybkie ruchy, czujnośd. 

Byd może jest starszy, niż uznała w pierwszejchwili. 

 Po kilku minutach wrócił Hermansson. 

 - Wygląda na to, że ma pani rację - powiedział. 



- Dwierosyjskiedamy wpisały się pod swoimi fałszywymi, jak zawsze, nazwiskami. 

Potem jest wpis tego Chioczyka,panaWang Min Hao z Pekinu. 

 - Czy mogłabym skopiowad ten film? 

Hermansson wzruszył ramionami. 

 - Może go pani wziąd. 

Po comi on? 

Kamerę zainstalowałem na własne potrzeby. 

Przewijam filmy raz na pół roku. 

Proszę bardzo. 
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 Wsunął kasetę do futerału i podał jej. 

Wyszłaza nim naldatkę schodową. 

Natasza wycierała klosze lamp oświetla jących wejście do hotelu. 

 Sture Hermansson przyjaźnie uszczypnął Birgittęw ramię. 

 - Może powie mi pani wreszcie, dlaczego tak bardzo interesuje paniąten Chioczyk? 

Jest pani winien pieniądze? 

 - Dlaczegomiałby mi byd coś winien? 

 -Każdy jest komuś coś winien. 

Jeślizapytad ludzi, najczęściej chodzio pieniądze. 

 - Wydaje mi się, że ten mężczyzna może odpowiedzied nawiele pytao - odparła Birtitta. 

- Więcej niestety nie mogępanu powiedzied. 

 - I na pewno nie jest pani z policji? 

 -Napewno. 

 - Ale nie jest pani stąd. 



 -Zgadza się. 

Nazywam się Birgitta Roślini przyjechałamz Helsingborga. 

Proszę dad mi znad, jeśli ten mężczyznaznów się pojawi. 

 Zapisała nakartce swój adres oraz numer telefonui podałają Hermanssonowi. 

 Na ulicypoczuła, że jest spocona z wrażenia. 

Wzrok Chioczykaprześladował ją. 

Wsunęła kasetę do torebki iniezdecydowanie rozejrzała siędokoła. 

Co powinna teraz zrobid? 

Miała już byd w drodze do domu, tymczasem zrobiło siępóźne popołudnie. 

Weszła do znajdującego się nieopodalkościoła. 

W chłodnym wnętrzu świątyni usiadła na ławcestojącej na samym przedzie. 

Pod ścianąklęczał mężczyznai naprawiałgipsową fugę. 

Birgitta próbowała zebrad myśli. 

W Hesjóvallen znaleziono czerwoną wstążkę. 

Leżała w śniegu. 

Przez przypadek udało jej się znaleźd miejscepochodzenia wstążki - chioskąrestaurację. 

Dwunastego stycznia jadł 
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w niej pewien Chioczyk. 

Noce lub tużnad ranem następnegodnia w Hesjóvallen zamordowano wiele osób. 

 Myślała o filmie, który podarował jej Sture Hermansson. 

Czy to możliwe,by jeden mężczyzna dokonałtak potwornejzbrodni? 

Może było w nią zamieszanych więcej osób, októrych ona nic niewie? 

A może czerwonawstążka znalazła sięw śniegu z całkiem innego powodu? 

 Nie umiała znaleźd odpowiedzi nażadnez pytao. 

Przerwałarozmyślania i sięgnęła po chioski katalog, znaleziony w koszu na śmieci. 

Przeglądała go, coraz bardziej powątpiewającw istnienie jakiegokolwiekzwiązku między Wangiem 

MinHao i tym, co wydarzyło się w Hesjóvallen. 

Czy wytrawnymorderca zostawiłby za sobą tak wyraźne ślady? 

 Światło w kościele było kiepskiei Birgitta musiała włożydokulary, by móc przejrzed broszurę. 

Na jednej stronieznalazła zdjęcie drapacza chmur w Pekinie i zapisane obok chioskie znaki. 

Nakolejnych stronach znajdowały się kolumnycyfr i fotografie uśmiechniętychChioczyków. 

 Najbardziej interesowały ją znaki zanotowane atramentemna ostatniej stronie okładki. 

Dzięki nimmogłaby zbliżyd siętrochę do Wanga Min Hao, ponieważ najprawdopodobniej 

 to on był ich autorem. 

Zapisał je dla pamięci? 

Byd możez innego powodu? 

 Kto mógłbyjej pomóc rozszyfrowad znaki? 

Już w chwilikiedy zadawała sobie w myślach to pytanie, znała odpowiedź. 

Oczymaduszy ujrzała nagle swą odległą, czerwoną młodośd. 

Wyszła z kościoła iwyjęłatelefon komórkowy. 

KarinWiman, jedna z jej przyjaciółek z czasów studiów w Lund, byłasinologiem i pracowała na 

uniwersytecie w Kopenhadze. 



Nieodebrałatelefonu, więc Birgitta nagrała się, prosząc, by Karindo niej oddzwoniła. 

Wróciła do samochodui pojechała dodużego hoteluw centrummiasta, w którymdostała pokój. 
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 Był przestronny i znajdował się na najwyższym piętrze. 

Włączyła telewizor i sprawdziła prognozę pogody w telegazecie. 

W nocy miał padad śnieg. 

 Położyła się na łóżku i czekała. 

Z jednego zsąsiednichpokoi dobiegał śmiech mężczyzny. 

 Obudził jątelefon. 

Dzwoniła Karin, nieco zdziwiona niespodziewanym telefonem od dawnej przyjaciółki. 

Wysłuchawszy wyjaśnieo Birgitty, poleciła jej znaleźd faks iprzesładstronę z chioskimi znakami. 

 Birgitta skorzystała z pomocy w recepcji, po czym wróciładopokoju i czekałanaodpowiedź. 

Za oknem zapadł zmrok. 

Za momentbędzie musiała zadzwonid do domui powiedzied, że zmieniła zdanie, pogoda okazała się zbyt 

zła dojazdy i musi zostadtujeszcze jedną noc. 

 Karin zadzwoniła, gdy zegar wskazywał wpółdo ósmej. 

 - Pismo jest niedbałe, ale chyba mogęodczytad znaki. 

Birgitta Roślin wstrzymałaoddech. 

 - To nazwa szpitala. 

Sprawdziłam to. 

Znajduje się w Pekinie. 

Nazywa się Longfu. 

Jest położony w samym centrummiasta, przy ulicy o nazwieMei Shuguan Houije. 

Niedalekojestmuzeum sztuki. 

Jeśli chcesz, prześlę ci mapę. 

 - Poproszę. 



 -A teraz wyjaśnij mi, dlaczego chciałaś towiedzied. 

Jestemstrasznie ciekawa. 

Odżyło w tobie dawne zainteresowanieChinami? 

 - Byd może właśnie tojest przyczyną, ale więcej opowiemci później. 

Czy możesz przesład mapęna numer faksu,z którego ja korzystałam? 

 - Będziesz ją miała za kilka minut. 

Chod jak na mój gust,jesteśnieco zbyt tajemnicza. 

 - Okaż mi, proszę, trochę cierpliwości. 

Wszystko ciopowiem. 
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- Powinnyśmy się spotkad. 

 -Wiem. 

Robimy to owiele za rzadko. 

 Birgitta zeszła do recepcji i czekała na faks. 

Kartka z kopią mapy centrumPekinu pojawiła się po paru minutach. 

Karinnarysowała naniej strzałkę. 

 Birgitta poczułanagły głód. 

Ponieważ w hotelu nie byłorestauracji, poszłado pokoju po kurtkę i wyszła na zewnątrz. 

Postanowiła, że mapę przestudiuje po powrocie. 

 W mieście było ciemno, ulicami poruszały się nielicznesamochody, mijali jąpojedynczy piesi. 

Mężczyzna w recepcjipolecił jej włoską restaurację w pobliżu hotelu. 

Znalazła jąi zjadła kolacjęw opustoszałym lokalu. 

 Gdy ponownie wyszła na ulicę,padał śnieg. 

Skierowałasię z powrotem w stronęhotelu. 

 Nagle zatrzymałasię i obejrzała. 

Ogarnęło ją nieprzyjemneuczucie, że jest obserwowana. 

Kiedy znów się odwróciła, niespostrzegłanikogo. 

 Pośpieszniewróciła do hotelu, zamknęła drzwi na łaocuch,po czym stanęłaobok zasłony i 

spojrzała w dół, na ulicę. 

 Wyglądała tak jak wcześniej. 

Nie byłonikogo, tylkopadający coraz gęściejśnieg. 
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 Birgitta Roślin spała niespokojnie. 

Wielokrotnie b-udziła sięi podchodziła do okna. 

Śnieg wciąż padał. 



Wiatrnawiewałpod ściany budynków duże zaspy. 

Ulice były puste. 

Okołosiódmej hałas pługów śnieżnych obudził ją na dobre. 

 Poprzedniego wieczoru, zanim położyła się spad,, zadzwoniła do domu, żeby powiedzied,w jakim 

hotelu się zatrzymała. 

Staffan wysłuchał jej, sam niewiele mówiąc. 

Zastanawia 
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 się, pomyślała. 

Jedyne, czego jest pewien,to tego, że go niezdradzam. 

Chociaż, z drugiejstrony, dlaczegomiałbybydtego pewien? 

Czy chodprzez chwilę nie przyszło mu namyśl, żeznalazłam kogoś innego, kto chce zadbad o 

mojeżycieseksualne? 

A może jest pewien, że nigdy nie znudzi 

 mnie czekanie? 

 Przez miniony rok zastanawiała się od czasu do czasu, czybyłabygotowa na zbliżenie z innym 

mężczyzną. 

Wciąż nieznała odpowiedzi na to pytanie. 

Całkiem możliwe, że jedynąprzyczyną było to, iż na jej drodze nie pojawił się nikt,kogomogłaby uznad za 

atrakcyjnego. 

 Brak zdziwienia jej opóźniającym siępowrotem do domu,jaki okazał Staffan, równocześnie 

rozzłościł ją i rozczarował. 

Pewnego dnia nauczyliśmy się niegrzebad zbytgłęboko wewzajemnym życiu wewnętrznym. 

Wszyscy mają potrzebępewnejprzestrzeni, do której nie powinienwchodzid niktinny. 

Nie powinno się to jednak przeradzad w obojętnośdwobec spraw, które zajmują drugą osobę. 

Czywłaśnie w tęstronę zmierzamy? 

, myślała. 



A może jużtam jesteśmy? 

 Nie znała odpowiedzi. 

Czuła jednak, że nieunikniona rozmowa ze Staffanem zbliża sięcoraz bardziej. 

 W pokoju był czajnik elektryczny, zrobiławięc sobiefiliżankę herbaty i usiadła na krześle z 

mapą,którąprzysłała jej Karin Wiman. 

W pomieszczeniu panował półmrok,oświetlała go jedynie lampastojąca przy fotelu iściszonytelewizor. 

Mapa była trudna do rozszyfrowania, gdyż nadesłana kopia okazała się kiepskiejjakości. 

Birgitta znalazłaZakazane Miasto i plac Tiananmen. 

Mapa obudziła w niej 

 wielewspomnieo. 

 Odłożyła kartkę,myśląc o swoich córkach i ich wieku. 

Rozmowa z Karin przypomniała jej osobę,którą kiedyś była. 

Bliską,a zarazem tak bardzo odległą, pomyślała. 

Niektóre 
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wspomnienia są bardzo wyraźne, inne coraz słabsze, bardziej rozmyte za każdym razem, gdy powracam 

do nichmyślami. 

Twarze niektórych osób, którekiedyś tak wiele znaczyły, całkowiciezatarły misię jużw pamięci. 

Z kolei pewne mniej wówczas znaczące sąwe wspomnieniachbardzowyraźne. 

Cały czas cośsię w pamięci przemieszcza, obrazy 

 przychodzą i odchodzą, rosną i maleją, tracą lub zyskują na znaczeniu. 

 Nigdy nie będę mogła zaprzeczyd, że te czasy były decydujące dla całego mojego życia. 

Wśród tego, co byłomoimnaiwnym chaosem, wytrwalewierzyłam, że droga dolepszego świata wiedzie 

przezwyzwolenie i solidarnośd. 

Nigdynie 

 zapomniałam uczucia uczestniczenia w świecie w czasach,kiedy zdawałosię, że wszystko można 

zmienid. 

 Nigdy jednak nie zrealizowałam moichówczesnychideałów. 

W najgorszych momentach czułam się jak zdrajczyni,również wobec mojej mamy, która zachęcała mnie 

do buntu. 

Zarazem moje poglądy politycznenie były, jeśli mam bydszczera, niczym więcejniż pewnego rodzaju 

upiększaniemrzeczywistości. 

Warstwa błyszczącego lakieru na Birgitcie Roślin! 

Jedyne,co tak naprawdę we mnie pozostało, 

 to wola bycia przyzwoitym sędzią. 

Temu nikt nie mógłbyzaprzeczyd. 

 Pijąc herbatę, układała plan na następny dzieo. 

Miała zamiar raz jeszcze zapukad do drzwi policji i zdad relację zeswoich odkryd. 

Tym razem będą zmuszenijej wysłuchadbez lekceważenia. 

Do tej pory nie osiągnęli właściwie żadnego przełomu w śledztwie. 

Gdy meldowała się w recepcjihotelu,usłyszała kilku Niemców rozmawiających o tym, cowydarzyło się 

Hesjóvallen. 



Była to sensacja również pozagranicami kraju. 

Plama na honorzeniewinnej Szwecji, pomyślała. 

Masowe morderstwo nie pa-suje do jej wizerunku. 

 Takie rzeczy dzieją się wyłączniew USA i może od czasudo czasu w Rosji. 

Dokonują ich sadystyczni szaleocylubterroryści. 

Nigdy wcześniej nic takiego nie wydarzyło siętutaj, w małej, spokojnej, położonej na odludziu 

szwedzkiejwiosce. 

 Spróbowała wyczud, czy jej ciśnienie trochę się obniżyło. 

Tak jej się wydawało. 

Zdziwiłaby się, gdyby lekarz niepozwolił jej wrócid do pracy. 

 Birgitta Roślin pomyślała o zadaniach, jakie na nią czekały,i o rozprawach sądowych, które na 

czas jej nieobecnościprzekazano kolegom. 

 Nagle zaczęło jej byd spieszno. 

Chciała pojechaddo domui wrócid do swojego codziennego życia, mimo że podwieloma względami było 

puste, a nawet nudne. 

Nie mogła oczekiwad, że ktoś inny zmieni całą tę sytuację, jeśli ona samanie spróbuje. 

 W półmrokuhotelowego pokoju postanowiła, że zorganizuje duże przyjęcie na urodziny Staffana. 

Nie mieli zwyczajuwysilad się z okazji swoich świąt. 

Może więcnadszedł czas,żeby to zmienid? 

 Gdy nazajutrz szłado komendypolicji, wciąż padał śnieg. 

Temperatura spadła. 

Termometr przed hotelem wskazywałminus siedem stopni. 

Chodniki nie zostały jeszcze odśnieżone, szławięc ostrożnie, żeby sięniepoślizgnąd. 

 W recepcji komendy policji było spokojnie. 

Na korytarzustał jeden policjant i czytał tablicęogłoszeo. 

Kobieta w centrali telefonicznejsiedziałabez ruchu i patrzyła przed siebienieobecnym wzrokiem. 

 Birgittapomyślała przez chwilę, że może Hesjóvallenwrazze wszystkimiswoimi zabitymi jest 



wyłącznie straszną opowieścią, którąktoś wymyślił. 

Masowa zbrodnia nigdy się nie 
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wydarzyła, jest jedynie fantomem, który coraz bardziej sięrozmywał i miał wkrótce zniknąd. 

 Zadzwonił telefon. 

Birgittapodeszła do okienka i czekała,aż recepcjonistka połączy rozmowę. 

 - Ja do pani ViviSundberg. 

 -Jest na zebraniu. 

 - A pan Hudden? 

 -Onteż. 

 - Wszyscy są na zebraniu? 

" 

 - Wszyscy. 

Oprócz mnie. 

Jeśli to bardzo ważna sprawa, 

 mogę zanieśd wiadomośd. 

Alei tak będzie pani musiaładługo czekad. 

 Birgitta zastanowiła się przez chwilę. 

Oczywiście, że 

 to ważna sprawa. 

To, co miała do przekazania, może byd 

 decydujące dla śledztwa. 

 - Jak długo potrwa to zebranie? 

 -Nigdy nie wiadomo. 

Po tym, co się stało, zebrania czasem trwają całymi dniami. 

 Recepcjonistka wpuściła policjanta studiującego tablicęogłoszeo. 

 - Wydaje mi się, że wydarzyło się coś nowego - powiedziała przyciszonym głosem. 



- Śledczy przyszlidziś ranojuż koło piątej. 

Prokurator też. 

 - Co takiego się wydarzyło? 

 -Niewiem, ale podejrzewam, że długo pani sobiepoczeka. 

Proszę jednak pamiętad, że nic niepowiedziałam. 

 - Oczywiście. 

 Birgitta usiadła i zaczęła przeglądad gazetę. 

Co jakiś czasprzez szklane drzwi wchodzili i wychodzili policjanci. 

Później pojawili się dziennikarze i ekipa telewizyjna. 

Birgittaczekała tylko, aż pojawi się LarsEmanuelsson. 

 Zegar wskazywał kwadrans po dziewiątej. 

Zamknęłaoczy ioparła się ościanę. 

Wzdrygnęła się, słysząc znajomygłos. 

Stała przed niąVivi Sundberg. 

Wyglądała na bardzozmęczoną i miała cienie pod oczami. 

 - Chciała pani ze mną rozmawiad? 

 -Jeśli nie przeszkadzam. 

 - Przeszkadza pani. 

Ale zakładam, że to ważne. 

Domyślasię pani,że skoro już decydujemy się kogoś przyjąd, oczekujemy,że ma naprawdę coś ważnego 

do powiedzenia. 

 Birgitta Roślin podążyła za nią przez szklane drzwi do 

 biura, które akurat byłopuste. 

 - To nie jest mój gabinet - powiedziała Vivi - ale możemy 

 tu porozmawiad. 

 Birgitta usiadła na niewygodnym krześledla interesantów. 



Vivi Sundberg stała oparta o półkę zastawioną teczkami 

 o czerwonych grzbietach. 

 Birgitta jużmiała zacząd mówid, gdyprzyszło jej na myśl,że cała ta sytuacja jest niedorzeczna. 

Policjantka z góry uznała, że cokolwiek Birgitta ma do powiedzenia, nie będzie to 

 miało żadnego znaczenia dlaśledztwa. 

 - Wydaje mi się, że na coś się natknęłam- oznajmiła. 

- Na 

 pewien ślad, takchyba można powiedzied. 

 Vivi przyglądała się jej z niewzruszonym wyrazem twarzy. 

Birgitta poczułasię tak,jakby rzucono jej wyzwanie. 

Byław koocu sędziąi wiedziała co nieco otym, co może bydcenną informacją dla policjanta prowadzącego 

dochodzenie 

 w sprawie zabójstwa. 

 -Możliwe,że to, co mam do powiedzenia, jest tak ważne, 

 że powinna panizawoładtu kogoś jeszcze. 

 - Dlaczegomiałabym to zrobid? 

 -Jestem o tym przekonana. 
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Dzięki zdecydowanemu tonowi osiągnęła oczekiwany rezultat. 

Vivi Sundberg wyszła na korytarz. 

Po kilku minutachwróciła, prowadząc ze sobą kaszlącego mężczyznę, któryprzedstawił się jako 

prokurator Robertsson. 

 - Prowadzę postępowanie przygotowawcze. 

Vivi mówi,że ma pani coś ważnego do powiedzenia. 

Jestpani sędziąz Helsingborga, oiledobrze zrozumiałem? 

 - Zgadza się. 

 -Czy prokurator Halmberg jeszcze tam pracuje? 

 - Przeszedł na emeryturę. 

 -Ale nadal mieszka w mieście? 

 - Chyba przeniósł się do Francji. 

Antibes. 

 - Szczęściarz z niego. 

Przepadał zadobrymi cygarami. 

Ławnicy prawie mdleli w pomieszczeniach, w których przebywał podczas przerw w rozprawach. 

Zatruwał ich dymem. 

Gdy wprowadzono zakazpalenia, zaczął przegrywad swojesprawy. 

Mówił, że to ztęsknoty za cygarami. 

 - Słyszałam otym. 

 Prokurator usiadł za biurkiem. 

Vivi Sundberg wróciła naswoje miejsce obok półki z teczkami. 

Birgitta zaczęła szczegółowo opowiadad o swoim odkryciu. 

O tym, jak rozpoznałaczerwoną wstążkę,znalazłamiejsce, z którego pochodziła,a potem odkryła, że 

miastoodwiedził Chioczyk. 



Wkoocupołożyła na biurku kasetę i broszurę, wyjaśniając,co oznaczają znaki napisanena ostatniejstronie 

okładki. 

 Kiedy umilkła, nikt się nie odezwał. 

Robertsson przyglądał się jej bacznym wzrokiem, a Vivi Sundberg wpatrywałasię w swojedłonie. 

Po chwili prokurator sięgnął po kasetęi wstał. 

 - Obejrzyjmy to. 

Teraz, natychmiast. 

To jakiś kompletny 

 obłęd. 

Ale byd może szalonazbrodniawymaga szalonegowytłumaczenia. 
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 Przeszlido innego pomieszczenia, w którym czarnoskóra sprzątaczka zbierała brudne kubki i 

papierowe torebki. 

Birgitta Roślin obruszyła się, słysząc jak obcesowo Vivikazała jej wyjśd. 

Robertsson z pewnym trudem i pomagającsobie przekleostwami, uruchomił odtwarzaczwideo i 

telewizor. 

 Ktoś zapukał do drzwi. 

Prokurator podniesionym głosem 

 zawołał, żeby pozostawiono ich w spokoju. 

Na ekranie pojawiły się Rosjanki, po chwili zniknęły i obraz zamigotał. 

Ichoczom ukazała się twarz Wanga MinHao, który spojrzałw kamerę i po kilku sekundach już go nie było. 

Robertsson cofnął kasetę izatrzymał obraz w momencie, w którymWang patrzyłw obiektyw. 

Vivi Sundberg również okazałazainteresowanie. 

Zasunęła zasłony w najbliższym oknie. 

 Obraz stał się wyraźniejszy. 

 - Wang MinHao - powiedziała Birgitta. 

- Zakładając, że 



 tojego prawdziwe nazwisko. 

Pojawia się w Hudikvall znikąd,12 stycznia. 

Nocuje w małym hotelu, zabrawszy wcześniejwstążkę z lampy w chioskiej restauracji. 

Ta wstążka zostajepóźniej znaleziona na miejscu zbrodni wHesjóvallen. 

Niewiem, skąd przybył i dokąd się potemudał. 

 Robertsson przez chwilę stał pochylony nad telewizorem,po czym usiadł za biurkiem. 

Vivi otworzyła butelkęwody 

 mineralnej Ramlósa. 

 - Dziwne -powiedział Robertsson. 

- Zakładam, żeupewniła się pani, że wstążka rzeczywiściepochodzi z tej 

 restauracji. 

 - Porównałam je. 

 -Co tu się dzieje? 

- odezwała się gwałtownie Vivi. 

-Prowadzi panirównoległe,prywatne śledztwo? 

 - Nie chciałam przeszkadzad - odparła Birgitta. 

- Wiem,że mają paostwo mnóstwo pracy. 

Iprawie niewykonalne 
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zadanie do wykonania. 

To gorszeniż sprawa tego szaleoca, który zastrzelił mnóstwo ludzi na parowcu na jeziorzeMalaren w 

1900 roku. 

 - John Filip Nordlund. 

- Robertsson się ożywił. 

-Najgorszy przestępca tamtych czasów. 

Wyglądał jak jeden z naszychdzisiejszychmłodych chuliganów z ogolonągłową. 

17 maja1900 roku zabił pięd osób na pokładzie statku z Arboga doSztokholmu. 

Został ścięty. 

To raczej nie grozi naszym dzisiejszym przestępcom, jak również człowiekowi,który dokonałzbrodni w 

Hesjóvallen. 

 Vivi Sundberg raczejnie była pod wrażeniem wiedzy historycznej Robertssona. 

Wyszła na korytarz. 

 - Poprosiłam o sprowadzenie tu lampy z tejknajpy - zakomunikowała, gdy znów pojawiła się w 

pokoju. 

 -Otwierają dopiero o jedenastej - powiedziała BirgittaRoślin. 

 - To małe miasto -odparła Vivi Sundberg. 

- Sprowadzimywłaściciela, żeby otworzył. 

 - Tylko zadbaj o to, żeby nie dowiedziała sięo tym tadziennikarskahałastra - ostrzegł 

jąRobertsson. 

- Jakiemielibyśmy wtedy nagłówki? 

"Chioczyk sprawcąmasakryw Hesjóvallen? 

" "Poszukiwany skośnooki szaleniec". 

 -To raczej mało prawdopodobne po naszej popołudniowej konferencji prasowej- powiedziała 

Vivi. 

 Zatem dziewczyna w recepcji miała rację, gorączkowo myślała Birgitta. 



Wydarzyło się coś, co majązamiarogłosid. 

Todlategosą tak umiarkowanie zainteresowani. 

 Robertsson zaczął kaszled takgwałtownie, że aż poczerwieniał. 

 - Papierosy - powiedział. 

- Wypaliłem tyle papierosów,że gdyby jeułożydjeden obok drugiego, odpowiadałybyodległości z centrum 

Sztokholmu do południowych granic 
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 Sódertalje. 

Filtr miałydopiero od okolic Botkyrka. 

Ale tochyba nie polepszyło sprawy. 

 - Podsumujmyto wszystko - przerwała mu Vivi, siadającna krześle. 

- Zrobiła tu pani niezłezamieszanie iniektórych 

 z nas nieźle zirytowała. 

 Terazwypomnimi pamiętniki, pomyślałaBirgitta. 

Tendzieo skooczy się tym,że Robertsson postawi mi jakieś zarzuty. 

Zapewne nie oskarży mnie o utrudnianieśledztwa,ale są inne paragrafy, na które może się powoład. 

 Vivi jednak nic nie powiedziała o pamiętnikach i BirgittaRoślin poczuła przez chwilęłączącą je nid 

porozumienia,pomimo nieprzyjemnego zachowania policjantki. 

To,co sięwydarzyło, było najwyraźniej czymś, o czym jej kaszlący 

 koleganie musiał wiedzied. 

 - Oczywiście przyjrzymy się temu - powiedziałRobertsson. 

- Pracujemybez przyjętych z góry założeo i badamykażdy ślad. 

Nie mamy jednak nic innego,co wskazywałobyna to, że w sprawę zamieszany jestChioczyk. 

 - A narzędzie zbrodni? 

- zapytała Birgitta. 

-Zostało znalezione? 



 Nie odpowiedział ani Robertsson, ani Vivi Sundberg. 

Znaleźli je, pomyślała Birgitta. 

To właśnie mają zamiarogłosidpo południu. 

Jasne, że o to właśnie chodzi. 

 - Nie możemytego teraz komentowad - odezwał się Robertsson. 

- Poczekajmy natę lampę i porównajmy wstążki. 

Jeśli będą takie same, tenmateriał zostanie włączony do aktśledztwa. 

Kaseta oczywiście zostaje u nas. 

 Przysunął do siebie notatniki zaczął w nim pisad. 

 - Kto bezpośrednio zetknął się z tymChioczykiem? 

 -Kelnerka w restauracji. 

 - Często tam jadam. 

Ta młoda czy stara? 

A może ten zrzędliwy ojciec, który siedzi w kuchni? 

Ten z brodawką na czole? 
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- Ta młoda. 

 -Czasem udaje przesadnie skromną i nieśmiałą, a czasem 

 zachowuje sięjak flirciara. 

Myślę, że strasznie się tam nudzi. 

Ktoś jeszcze? 

 - Ktoś jeszcze co? 

 Robertsson westchnąłzniecierpliwiony. 

 - Droga koleżanko. 

Wszystkich nas pani zaskoczyła tymChioczykiem,którego wytrzasnęła pani z rękawa. 

Kto jeszczesięz nimspotkał? 

Moje pytanie nie może byd prostsze. 

 - Bratanek właścicielahotelu. 

Nie wiem,jak się nazywa,ale Sture Hermansson powiedział, że jest teraznaArktyce. 

 - Wygląda na to, że nasze śledztwozaczyna obejmowadogromny obszar geograficzny, że się tak 

wyrażę. 

Najpierwpojawiasiępani ztym Chioczykiem,a teraz jeden ze świadków przebywa wArktyce. 

O sprawie pisały "Time" i "Newsweek", dzwonili do mnie z"Guardiana" z Londynu, a nawetz"Los Angeles 

Times". 

Czy ktoś jeszczespotkałtego Chioczyka? 

Miejmy nadzieję, że nie jest to ktoś, kto znajduje sięobecnie na pustyni w Australii. 

 - Jest jeszcze sprzątaczka w hotelu. 

Rosjanka. 

 - No proszę, anie mówiłem? 

- odpowiedział ztriumfemRobertsson. 

-Teraz mamy i Rosję. 



Jak ona sięnazywa? 

 - Nazywają ją Natasza. 

Ale StureHermansson mówi, żenazywa się inaczej. 

 - Pewnie przebywa tunielegalnie - odezwała się Vivi 

 Sundberg. 

- Zdarza się, żeznajdujemy w mieście pracujących na czarno Rosjan i Polaków. 

 - Teraz to niema znaczenia - przerwałjej Robertsson. 

-Czy widział goktoś jeszcze? 

 - Niewiem o nikim więcej - odparła Birgitta. 

- Ale musiał 

 tujakoś dotrzed, a potemodjechad. 

Autobusem? 

Taksówką? 

Ktoś chyba musiał go zauważyd? 
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 -Dowiemy się - powiedział Robertsson, odkładającdługopis. 

- O ileto okaże się istotne. 

 W conie wierzysz, pomyślała Birgitta. 

Na jakikolwiek śladnatrafiliście, uważacie, że jest ważniejszy. 

 Vivi Sundberg iRobertsson opuścili pokój. 

Birgitta poczuła nagłe zmęczenie. 

Prawdopodobieostwo, żejej odkryciabędą miały coś wspólnego ze sprawą, było rzecz jasna 

bardzoznikome. 

Sama wiedziała z doświadczenia, że zaskakującefakty wskazujące w pewnym konkretnym kierunku 

częstoprowadziły na zły trop. 

 Czekając, corazbardziej niecierpliwie, spacerowała tami z powrotem po pokoju. 



Prokuratorzy w typie Robertssonabyli obecni w jejżyciuzawodowym od zawsze. 

Policjantkiczęsto zeznawały w jej salach sądowych w roli świadków,chod żadna z nich nie miała chyba 

takich rudych włosów jakVivi Sundberg. 

Mówiły jednak taksamo powoli i zazwyczajteż miałynadwagę. 

Ich cyniczny żargon był wszędzie takisam. 

Również wśród sędziów rozmowy natemat sprawcówbywały strasznie ordynarne i lekceważące. 

 Po jakimś czasie wróciła Vivi Sundberg, a zaraz po niejRobertsson w towarzystwie Tobiasa 

Ludwiga. 

Przyniósł foliową torebkę z czerwoną wstążką, Vivi zaś papierowąlampęz chioskiej restauracji. 

 Wyłożyli na stół wstążki izaczęli je porównywad. 

Nikt niemiał wątpliwości, że stanowią komplet. 

 Po chwili wszyscy usiedli wokół stołu,a Robertsson szybkostreścił opowieśd Birgitty. 

Zauważyła, że prokuratorumiejętnie stosuje efektowne pauzy. 

 Nikt ze zgromadzonych nie miał żadnych pytao. 

Jedynym,który zabrałgłos, byłTobias Ludwig. 

 - Czy to coś zmienia w związku z konferencją, którązaplanowaliśmyna dzisiejsze popołudnie? 
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- Nie - odpowiedział Robertsson. 

- Zajmiemy się tym,ale w swoim czasie. 

 Robertsson zakooczył spotkanie i pożegnał się uściskiemdłoni. 

Wstając zkrzesła, Birgitta zauważyła, żeViviSundberg 

 wpatrujesię w nią,najwyraźniej dając jej znak, by jeszczenie wychodziła. 

 Gdy zostałysame, Vivi Sundbergzamknęła drzwi iodrazu przeszła do rzeczy. 

 - Dziwi mnie, żedalejuparcie miesza się paniw sprawytego śledztwa. 

Owszem, odkrycie miejsca pochodzeniawstążki jest niezwykłe. 

Zbadamyten trop,ale chyba zdążyłajuż pani zauważyd, że mamy teraz inne priorytety. 

 - Macie jakiś inny trop? 

 -Opowiem o tym po południuna konferencji prasowej. 

 - Ale mniechyba może pani powiedzied cośjuż teraz? 

Vivi Sundberg przecząco pokręciła głową. 

 - Absolutnie nic? 

 -Nic. 

 - Macie podejrzanego? 

 -Tak, jak powiedziałam,wszystko ogłosimy nakonferencji. 

Poprosiłam panią o pozostanie z całkieminnegopowodu. 

 Vivi wstałai wyszłaz pokoju. 

Po chwili wróciła, niosąc 

 pamiętniki, do których zwróceniazmusiła Birgittę kilka dni 

 wcześniej. 

 - Przejrzeliśmy je - powiedziała. 

- Doszłam do wniosku,że nie mają znaczenia dla śledztwa. 



Pomyślałam więc, że będęmiła i pozwolę pani jewypożyczyd. 

Za pokwitowaniemi podwarunkiemże odda je pani, kiedy o to poprosimy. 

 Birgitta zastanawiała się gorączkowo, czyprzypadkiemniewchodzi w jakąś pułapkę. 

To, co w tej chwili robiła ViviSundberg, było z pewnością zabronione,chod nie stanowiło 
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 przestępstwa. 

Birgitta Roślin niemiała nic wspólnego zdochodzeniem wstępnym. 

Co może się zdarzyd, jeśli przyjmiepamiętniki? 

Vivi Sundberg zauważyła jejwahanie. 

 - Rozmawiałamz Robertssonem - uspokoiła ją. 

- Zależymu tylko na tym, żebyśmy mielipokwitowanie. 

 - Zdążyłam w tychpamiętnikach znaleźd wzmiankio Chioczykach pracujących przy budowie kolei 

w USA. 

 -W latach sześddziesiątych XIX wieku? 

To prawie stopięddziesiątlat temu. 

 Vivi położyła pamiętniki na stole wraz z plastikowątorebką. 

Wyjęła z kieszeni pokwitowanie, któreBirgittapodpisała. 

 Policjantka odprowadziła ją do recepcji. 

Zanim rozstały sięprzy szklanych drzwiach, Birgitta zapytała, o którejodbędziesię konferencja prasowa. 

 - O drugiej. 

Zacztery godziny. 

Jeśli mapani legitymacjęprasową,może pani wejśd. 

Wieluchce w tym uczestniczyd,a my nie mamy lokalu, który mógłbypomieścid cały tentłum. 

To zbyt wielka zbrodnia na takmałe miasto. 

 -Mam nadzieję, że nastąpijakiś przełom. 

 Vivi zastanawiała się przez chwilę, po czym odpowiedziała: 



 - Tak. 

Myślę, że uda nam się rozwiązad zagadkę tej potwornej masakry. 

- W zadumie kiwnęła głową, jakby potwierdzając swoje własne słowa. 

-Wiemy już,że wszyscy we wsi bylize sobą spokrewnieni - ciągnęła. 

- Wszyscy zabici. 

 - Wszyscy poza chłopcem? 

 -Nawet on. 

Ale przebywałtam z wizytą. 

 Birgitta opuszczałabudynek komendy policji, intensywnie myśląc o tym, co zostanie 

zaprezentowane podczas konferencji prasowej, która miała odbyd się za kilka godzin. 
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W pewnej chwili na pokrytym śniegiem, wciąż niezamiecionym chodniku dogonił ją jakiś mężczyzna. 

Był to LarsEmanuelsson. 

Uśmiechał się. 

Birgitta poczuła nagłą chęd,by go uderzyd. 

Równocześnie była pełna podziwu dla jegouporu. 

 - Znów się spotykamy - powiedział. 

- Wciąż odwiedzapani komendę policji. 

Sędzia z Helsingborga niestrudzeniepojawia się na obrzeżach śledztwa. 

Chyba rozumie pani, żewzbudza to moją ciekawośd? 

 - Niech pan zadaje pytania policji, nie mnie. 

Lars Emanuelsson spoważniał. 

 - Może pani byd pewna, że to robię. 

Wciążjednak nieotrzymujężadnych odpowiedzi. 

W pewnym momencie sięzdenerwujęi będę zmuszony spekulowad. 

Co sędzia z Helsingborga robi w Hudiksvall? 

W jaki sposób jest zamieszanaw potworności, które się tu wydarzyły? 

 - Nie mam nic do powiedzenia. 

 -Proszę mi tylkowytłumaczyd, dlaczego jest pani takniemiła i odpychająca. 

 - Ponieważnie chce pan mnie zostawid w spokoju. 

,Emanuelssonskinieniem głowy wskazał plastikowątorbę. 

 - Widziałem, że wchodziła pani do komendy z pustymirękami,a teraz wychodzi pani z ciężką 

plastikową torbą. 

Cow niej jest? 

Jakieś papiery? 

Teczki? 



Coś innego? 

 - Nic, co mogłoby pana obchodzid. 

 -Proszę nigdy nieodpowiadad w ten sposób dziennikarzowi. 

Wszystko mnie obchodzi. 

To, co jest wtej torbie,to, czego w niej nie ma, oraz to, czemu nie chce mi paniodpowiedzied. 

 Birgitta ruszyła przed siebie. 

Nagle poślizgnęła sięi upadła. 

Jeden ze starych pamiętników wysunąłsię zreklamówki. 
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 Lars Emanuelssonjuż po niegosięgał, alezdążyła odepchnądjego dłoo, równocześnie chowając 

pamiętnik do torby. 

Gdyodchodziła, była czerwona z wściekłości. 

 - Stare książki! 

- zawołał za nią Lars Emanuelsson. 

-Wcześniej czy później dowiem się, o co w tymchodzi. 

 Otrzepała się ze śniegudopiero, kiedydotarła do samochodu. 

Włączyłasilnik i podkręciła ogrzewanie. 

Wyjechawszy nagłówną drogę,powoli zaczęła się uspokajad. 

Wyparłamyśli o Larsie Emanuelssonie i Vivi Sundberg. 

Jadąc bocznymidrogami, dotarła do Borlange, gdzie zatrzymała się,by coś zjeśd. 

Na parking przed Ludvika skręciła, gdy zbliżałasię godzina druga. 

 Serwis informacyjny w radiu trwał krótko. 

Konferencjaprasowadopiero się rozpoczęła. 

Poinformowano, że policjama podejrzanego o dokonanie zbrodni w Hesjóvallen. 

Więcej informacjizapowiedziano w kolejnym ser 

 wisie. 



 Birgitta ruszyła dalej i godzinę później ponownie sięzatrzymała. 

Ostrożnie skręciła w leśną drogę, bojącsię trochę,że samochód utknie w śniegu. 

Zatrzymała się i włączyłaradio. 

Najpierw usłyszała głos prokuratora Robertssona. 

Policja ma podejrzanego,który jest obecnie przesłuchiwany. 

Zdaniem Robertssona nakaz aresztowania miał zostadwydany tegosamego dnia po południu lub 

wieczorem. 

Niechciał powiedzied nic więcej. 

 Kiedy umilkł, w radiurozległo się gwałtowne szemraniezgromadzonych na konferencji prasowej 

dziennikarzy. 

Prokurator niepowiedział jednak nic więcej. 

 Po wysłuchaniu transmisjiBirgitta Roślin wyłączyła radio. 

Zezwisających obok samochodu gałęzi spadło kilka czapśniegu. 

Odpięła pas i wysiadła. 

Zadrżała z zimna, czując,żezrobiłosię jeszcze chłodniej. 

Co właściwie powiedział 
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Robertsson? 

Mają podejrzanego, poza tym właściwie nic. 

Jego głos brzmiał jednaktak,jakby był pewien sukcesu, takiesamo zresztą wrażenie sprawiała Vivi 

Sundberg, gdy mówiłao przełomie w śledztwie. 

 Nie ma żadnego Chioczyka, pomyślała nagle Birgitta. 

Fakt, że pojawił się znikąd i zabrał ze sobą czerwonąwstążkęz restauracji, nie miał nic wspólnego z tą 

sprawą. 

Prędzejczy później znajdzie się jakieślogiczne wytłumaczeniejegowizyty. 

 Albo i nie. 

Wiedziała, że doświadczeni policjanci kryminalni zawsze mówią o różnych śladach, którew 

skomplikowanych śledztwach wsprawie zabójstw nigdy nie znajdująpotwierdzenia. 

Rzadko udawało się wytłumaczyd racjonalniewszystkie zdarzenia. 

 Postanowiła, żezapomni o swoim Chioczyku. 

Był tylkocieniem, któryniepokoił ją przez kilka ostatnich dni. 

 Włączyła silnik i ruszyła, zapominając o kolejnym serwisieinformacyjnym. 

 Na noc zatrzymałasię w Órebro. 

Torbęz pamiętnikamizostawiła w samochodzie. 

 Zanim zasnęła, przez moment poczuła przejmującą tęsknotę za bliskością ciała drugiego 

człowieka. 

Ciała Staffana. 

Ale nie było go przyniej. 

Z trudem przypomniała sobiejego dłonie. 

 Następnego dnia około godziny trzeciej po południu dotarła do Helsingborga. 

Reklamówkę z pamiętnikami zaniosłado swojego gabinetu. 

 Wówczas wiedziała już, że prokurator Robertsson aresztowałmężczyznę około czterdziestki, 

którego nazwiska narazie nie ujawniono. 



Udzielone przez policję informacje byłyskąpe. 

Media szalały ze złości, nie mogącuzyskad bardziejszczegółowych wyjaśnieo. 
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 Nikt nie wiedział, kim jest aresztowany. 

Wszyscyczekali. 

 21 

 Wieczorem Birgittawrazz mężem obejrzała wiadomościtelewizyjne. 

Prokurator Robertsson opowiadał o przełomiew śledztwie. 

W tle widad było ViviSundberg. 

Konferencjaprasowa była chaotyczna, a TobiasLudwig nie umiał opanowad dziennikarzy, którzy niemal 

wywrócili podium, gdziestał Robertsson. 

On jeden zachował spokój i stojąc przedkamerą, udzielił osobnego wywiadu. 

Czterdziestopięcioletnimężczyzna został aresztowany w swoim domupod Hudiksvall. 

Akcja przebiegła spokojnie, jednak ze względów bezpieczeostwa wezwano posiłki. 

Mężczyznę zatrzymano podzarzutem uczestniczenia w zabójstwie w Hesjóvallen. 

Przezwzgląd na dobrośledztwa Robertsson nie chciał zdradzid 

 tożsamości zatrzymanego. 

 - Dlaczegonie chce podad jegonazwiska? 

- dziwił się 

 Staffan. 

 - Mógłby w ten sposób ostrzec innych sprawców lubzniszczyd jakieś dowody - wyjaśniłaBirgitta, 

uciszając go. 

-Istniejewiele powodów, dla którychprokurator zataja tożsamośd oskarżonego. 

 Robertsson nie podał żadnychszczegółów poza tym, żeprzełomu w śledztwie dokonano dzięki 

wieluinformacjom,które policja uzyskała od ludzi z zewnątrz. 

W tej chwili trwazabezpieczanie śladów. 

Odbyło się już pierwsze przesłuchanie zatrzymanego. 



 Dziennikarznaciskał na prokuratora, zadając mu szczegółowe pytania. 
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- Czy zatrzymany przyznał się do winy? 

 -Nie. 

 - Czy przyznał się do czegokolwiek związanego z tą sprawą? 

 -Nie mogę odpowiedzied na to pytanie. 

 - Dlaczego nie? 

 Ponieważ śledztwo jest wtejchwili na rozstrzygającymetapie. 

 - Czy byłzdziwiony, kiedy go aresztowano? 

 -Bez komentarza. 

 - Czy ma rodzinę? 

 -Bez komentarza. 

 - Ale mieszka pod Hudiksvall? 

 -Tak. 

 - Czym się zajmuje? 

 -Bez komentarza. 

 - Cołączy go z ofiarami morderstwa? 

 -Chyba rozumiepan, że nie mogę tego skomentowad. 

 - Pan natomiast musi zrozumied, że nasi widzowie interesują się tym, co się wydarzyło. 

To prawie najgorszazbrodnia,jakiej dokonano w Szwecji. 

 Robertssonuniósł brwi ze zdziwienia. 

 - A która była gorsza? 

 -Krwawa łaźniasztokholmska. 

Zaskoczony Robertsson wybuchnął śmiechem. 

BirgittaRoślin westchnęła, zniecierpliwionauporem dziennikarza. 

 - Raczej nie dasię ich porównad-powiedział Robertsson. 



-Ale nie zamierzam się z panem spierad. 

 - Co będzie teraz? 

 -Zatrzymanyzostanieponownie przesłuchany. 

 - Czy ma obroocę? 
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 - Poprosił o Tomasa Bodstróma, ale tak sięraczej nie 

 stanie. 

 - Czy jestpan pewien, że zatrzymano właściwą osobę? 

 -Jestza wcześnie, żebym mógł odpowiedzied nato pytanie. 

W tej chwili jestem zadowolony z aresztowaniatego 

 mężczyzny. 

Gdy wywiad dobiegł kooca, Birgitta Roślin ściszyła dźwięk 

 telewizora. 

Staffan przyglądał się jej. 

 - Co pani sędzia nato wszystko powie? 

 -Muszą coś na niego mied, inaczej nigdy nie dostalibynakazu aresztowania. 

Na pewno jest jakieś uzasadnienie. 

Albo Robertsson jest ostrożny, albo po prostu nie ma nic 

 więcej. 

 - Jeden mężczyzna mógłby zrobid to wszystko? 

 -To, żeon jeden został aresztowany, nie musi oznaczad, 

 że działał w pojedynkę. 

 - Czy to może byd coś więcej niż działanie szaleoca? 

Birgittasiedziałachwilę w milczeniu. 

 - Czy działanie szaleoca może zostad dobrze zaplanowane? 



- powiedziała wreszcie. 

-Twoje przypuszczenia są tylesamo warte, ile moje. 

 - A zatem musimy zaczekadna ciąg dalszy. 

Wypili herbatę iwcześnie położyli się spad. 

Staffanwyciągnął dłoo idotknął policzka Birgitty. 

 - O czym myślisz? 

- zapytał. 

 - O tym, że w Szwecji jest ogromnie dużolasów. 

 -Myślałem, żemiałaś ochotęuciec od wszystkiego. 

 - Od czego? 

Od ciebie? 

 - Ode mnie. 

I odrozpraw. 

Taki mały bunt wiekuśredniego. 

Birgitta przysunęła się do niego. 
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- Czasem myślę sobie: Czy to już wszystko? 

To niesprawiedliwe, wiem. 

Ty, dzieci, moja praca, czego można chciedwięcej? 

Alete inne rzeczy, te, o których myśleliśmy, kiedybyliśmy młodzi. 

Żeby nie tylko rozumied świat, ale także go 

 zmieniad. 

Rozglądając się dokoła,można stwierdzid tylko,że stał sięgorszy. 

 - Nie do kooca. 

Mniej palimy, mamy komputeryi telefonykomórkowe. 

 - Dla mnie wszystkowygląda tak, jakby cały świat miałzaraz zwietrzed i się rozkruszyd. 

A jeśli chodzi o zachowaniepraworządności, nasze sądy zwyczajnie nie dająsobie rady. 

 - Czy właśnie otym myślałaś tam na górze, wNorrlandii? 

 -Byd może. 

Trochę jestem przygnębiona. 

Ale może czasem trzeba byd przygnębionym. 

 Leżeli w milczeniu. 

Czekała, aż Staffan się doniej odwróci,on jednak tego nie zrobił. 

 Jeszcze nam do tego daleko, pomyślała rozczarowana,niemogąc równocześnie zrozumied, 

dlaczego sama nie jestw stanie zrobid tego, na co on nie mógł się zdobyd. 

 - Powinniśmy dokądśwyjechad- powiedział po chwili. 

-Niektóre rozmowy lepiej jest przeprowadzad za dnia, a nietuż przed zaśnięciem. 

 - Może powinniśmy odbyd jakąś pielgrzymkę? 

- zaproponowała. 

-Pójśd do Santiago de Compostela, zrobid to, conakazuje tradycja. 

Napakowadkamieni do plecaków, jedenkamieo odpowiadałby jednemu dręczącemu nas problemowi. 



Jeśli po drodze znajdziemy dla niektórychrozwiązanie,zostawimykamienie przy drodze. 

 - Mówisz poważnie? 

 -Oczywiście. 

Nie wiem tylko, czy moje kolana towytrzymają. 
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 - Od dźwigania ciężarów robią się ostrogi. 

 -O czym ty mówisz? 

 - To jakieś schorzenie pięt. 

Mamznajomego, który się tegonabawił. 

Turę, ten weterynarz. 

Bardzo muto dokuczało. 

 - Powinniśmyzostad pielgrzymami - mamrotała pod nosem. 

- Ale nie teraz. 

Najpierw muszę się wyspad. 

I ty też. 

 Następnego dniaBirgitta skontaktowała się ze swoim lekarzem i potwierdziła termin wizyty 

kontrolnej, na którą miałasię stawid za pięddni. 

Posprzątała cały dom, rzucając tylkojedno spojrzenie na reklamówkę z pamiętnikami. 

Telefonicznie ustaliła też z dziedmi szczegóły przyjęcia niespodziankina urodziny Staffana. 

Dzieci uznałyto za dobry pomysł, więcBirgitta obdzwoniławszystkich przyjaciół, żeby ich zaprosid. 

Od czasu do czasu włączała radio i słuchała wiadomościz Hudiksvall. 

Informacjeudzielane przezkomendę policji 

 wciąż były skąpe. 

 Dopiero późnym popołudniem zasiadła za biurkiem i niechętnie sięgnęła po pamiętniki. 

Teraz,gdy został już aresztowany mężczyzna podejrzany o dokonanie tych zabójstw,poczuła, że jej 

prowizoryczne teorie straciły swoje znaczenie. 



Przekartkowała jeden z pamiętników, by znaleźd miejsce,wktórym przerwała lekturę. 

 Nagle zadzwonił telefon. 

Byłato Karin Wiman. 

 - Chciałam się tylko upewnid, że bezpiecznie dotarłaś do 

 domu. 

 - Szwedzkie lasy niemają kooca. 

Dziwię się, że naludziach, którzy mieszkajątam na górze, w ciemnościach,nie rosną igły. 

Boję się drzewiglastych. 

Wprawiają mniew przygnębienie. 

 - A liściaste? 

 -Tojuż lepiej, ale w tej chwili najbardziej potrzebna mi 

 jest otwarta przestrzeo,morze ihoryzont. 
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- Przyjedź do mnie. 

Przejedź przez most. 

Twój telefonsprawił, że zaczęłam wspominad. 

Starzejemy się. 

W pewnejchwili starzy przyjaciele stają się klejnotami, których trzebastrzec. 

Odziedziczyłamkilka starych szklanych wazonówpo mamie. 

To kosztowności z Orrefors. 

Ale cóż one znacząw porównaniu z przyjaciółmi? 

 Birgitcie spodobał się pomysł Karin. 

Również ona dużomyślała o rozmowie telefonicznej z dawną przyjaciółką. 

 - Kiedy maszczas? 

Ja jestem na zwolnieniuz powoduzłych wyników badania krwi itp. 

, przede wszystkim zbytwysokiego ciśnienia. 

 -Dziś nie, ale może jutro? 

 - Nieuczysz już? 

 -Coraz więcej pracuję naukowo. 

Kocham moichstudentów, ale bardzo mnie już męczą. 

Interesują się Chinamiwyłącznie dlatego, że mają nadziejęsię tam wzbogacid. 

Chinysą naszymdzisiejszym Klondike. 

Mało kto stara się zdobydprawdziwie głębokąwiedzę na temat Paostwa Środka i jegoniemal 

niewyobrażalnie dramatycznej przeszłości. 

 Birgitta pomyślała o leżącym przed nią pamiętniku. 

Równieżw nim międzywierszami znajdowało się Klondike. 

 - Możesz się u mnie zatrzymad- zaproponowałaKarin. 

-Moich synów prawie nigdy niema w domu. 



 - A twój mąż? 

 -Przecież nie żyje. 

 Birgitta miała ochotę ugryźd sięw język. 

Zupełnie o tymzapomniała. 

Karin Wiman była wdową od prawiedziesięciu lat. 

Jej mąż, piękny młodzieniec z Aarhus, który zostałlekarzem, zmarł na postępującą w zastraszającym 

tempiebiałaczkę, tuż po czterdziestce. 

 - Tak mi wstyd. 

Wybacz mi. 

 - Nic nie szkodzi. 

Przyjedziesz? 

 294 

 - Jutro. 

I chcęrozmawiad o Chinach. 

Otych starych itych 

 nowych. 

Ustaliły godzinę przyjazdu Birgitty, po czymKarin podała 

 jej adres. 

Zapisując go, Birgitta myślała z radością o rychłymspotkaniu z dawnąprzyjaciółką. 

Kiedyś były sobie bardzobliskie. 

Z czasem ich drogi się rozeszły, spotkania i rozmowytelefoniczne stawały się corazrzadsze. 

BirgittatowarzyszyłaKarin, kiedyta robiła doktorat, i była nawetobecna na jegoobronie na uniwersytecie 

w Kopenhadze. 

Karin jednak nigdynie byłana sali sądowejpodczas rozprawy,której przewodniczyła Birgitta. 

 Birgitta byłaprzerażona swoimzapominalstwem. 

Skąd torozkojarzenie? 



Przez wszystkie lata pracy sędziego trenowałapamięd, koncentrując się na zeznaniach świadków i 

oskarżonych oraz mowachkoocowych prokuratorów. 

A teraz niepamiętałanawet,że mąż Karin nie żyje od dziesięciu lat! 

 Wzdrygnęła się i chcąc odegnad przykre myśli, zaczęłaczytad pamiętnik. 

Powoli odpłynęła, pozostawiając za sobą zimową aurę Helsingborga i przenosząc się na pustynię Nevady, 

gdzie mężczyźni w miękkich kapeluszach lub z głowami owiniętymi chustami metr po metrze z 

największymwysiłkiem budowali kolej, podążając na wschód. 

 JA w swoich notatkach wciąż wyrażałsię źle o ludziach,z którymi pracował i których nadzorował. 

Irlandczycy bylileniwi i pili, nieliczni czarni mężczyźni zatrudnieni przezkolej byli silni, ale nieskorzy 

dowysiłku. 

JA tęsknił za niewolnikami z wysp karaibskich lub południa Ameryki, októrychsłyszał opowieści. 

Tylko cięgi skłaniały tychsilnychmężczyzn do wzmożonej pracy. 

Marzył o tym, by móc ich chłostad jak osły lub muły. 

Birgitcie trudnojednak było ustalid,którejnacji robotników JA darzył największą niechęcią. 

Bydmoże Indian, rdzennych mieszkaoców Ameryki. 

Ich niechęd 
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 do pracy i przebiegłośd nie miały sobie równych wśród tychwyrzutków, których JA musiał kopad i 

bid, żeby kolej mogłaposuwad się dalej. 

Co jakiś czas wracał też do Chioczyków,którychnajchętniej wysłałby na Pacyfik,żeby 

wybrali,czychcąutonąd, czypopłynąd z powrotem do Chin. 

Nie przeczył jednak,że Chioczycy byli dobrymi robotnikami. 

Niepili bimbru, myli się i przestrzegali obowiązujących zasad. 

Ich jedyną słabością byłozamiłowanie do gier i dziwnychceremonii religijnych. 

JAwciąż próbował umotywowad swoją niechęd do tych ludzi, którzyułatwiali mu pracę. 

Z kilkutrudnych do odcyfrowania linijek tekstu Birgitcieudało sięodczytad, że harujący ponad siły 

Chioczycy są stworzeniwłaśnie do tego i niczego innego. 

Osiągnęli najwyższy poziom, na który jako naród mogli się wspiąd. 

 Ludźmi, których JA stawiał wswojej hierarchii najwyżej,byli Skandynawowie. 

Przy budowie kolei pracowała jednamała nordycka kolonia z kilkoma Duoczykami,nieco liczniejszymi 

Norwegami i sporą grupą Szwedów iFinów. 

Polegam na tych mężczyznach. 

Nie oszukują mnie,jeśli tylko mam ich na oku. 

Poza tym nielękająsię ciężkiej pracy. 

Leczkiedy tylko obrócę siędo nich plecami, zamieniają sięw taką samąhołotę jak cała reszta. 

 Birgitta Roślin zamknęła pamiętniki podniosła się z krzesła. 

Kimkolwiek byłten brygadzista, stawał się dla niejcoraz bardziej odrażający. 

Prosty człowiek, który przedostałsię do Ameryki, gdzie niespodziewanie zdobył władzę nadinnymi 

ludźmi. 

Brutalny mężczyzna, który stał się małymtyranem. 

Birgittazałożyła płaszcz i poszła na długi spacer,chcąc uwolnid się odnieprzyjemnychmyśli. 

 Gdy włączyła radio w kuchni, zegarwskazywałszóstą. 

Napoczątku serwisu informacyjnego rozległ się głos Roberts296 



 sona. 

Birgitta stała bezruchu i słuchała. 

W tle słychad było trzaskanie fleszy i szuraniekrzeseł. 

 Podobnie jak poprzednio, Robertssonwypowiadał sięjasno i zwięźle. 

Mężczyzna aresztowany poprzedniegodnia przyznał się do winy. 

Zeznał, że sam dokonał zbrodniw Hesjóvallen. 

O jedenastej przed południem poprosił przezswojego obroocę o rozmowę z policjantką, która 

pierwszago przesłuchiwała. 

Zażądał również obecności prokuratora. 

Potem przyznał się do czynów, o których popełnieniebył podejrzany. 

Motywem jego działania miała byd chędzemsty. 

Zanim zostaną wyjaśnione wszystkie okolicznościzdarzenia, mężczyzna zostanie jeszcze kilkakrotnie 

przesłuchany. 

 Robertsson zakooczył swoją wypowiedź tym, na co wszyscy czekali. 

 - Zatrzymany mężczyzna to Lars-Erik Valfridsson. 

Jest 

 kawalerem zatrudnionymw firmie wykonującej prace pirotechniczne i roboty ziemne, 

wielokrotnie był już karany za 

 pobicia. 

Zamigotały flesze aparatów fotograficznych. 

Robertsson 

  próbował odpowiadad na pytania, które, trudnedo wychwycenia,dochodziły go z tłumu 

przekrzykujących się dziennikarzy. 

Po chwili głos prokuratora ucichł i jego miejscezajęła relacjonująca sprawę reporterka, streszczając 

wszystkiewydarzenia, które miały miejsce od dnia odkrycia makabrycznej zbrodni w Hesjóvallen. 

Birgitta, wciąż słuchającradia, zaczęła czytad wiadomości w telegazecie. 

Nie znalazław nich nic ponad to, co w serwisieradiowym powiedział Robertsson. 



Wyłączywszy radio i telewizor, usiadła na kanapie. 

Usłyszała w głosieprokuratora przekonanie,że policji udałosię aresztowad prawdziwego sprawcę 

zabójstw. 

Słyszałajużw swoim życiu takwielu prokuratorów, że mogła pozwolid 
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sobie na tego typu wnioski. 

Robertsson był pewien, że marację. 

Poza tym dobrzy prokuratorzy nigdy nie budują swoich osądów na przypuszczeniach, tylko na faktach. 

 Było właściwie za wcześnie nawyciąganiewniosków, aleBirgittapostanowiła to uczynid. 

Aresztowany mężczyznanie był Chioczykiem. 

Jej odkrycia zaczęły powoli tracid znaczenie. 

Poszła do gabinetu iwłożyłapamiętniki z powrotemdo plastikowej torby. 

Nie miałajuż żadnego powodu, bystudiowad ponadstuletnie pamiętniki antypatycznego, wrogiego 

ludziom rasisty. 

 Wieczorem zjadła późny obiad ze Staffanem. 

O tym, co sięstało w ciągu dnia, zamienili tylko parę słów. 

Nawet wieczorne gazety, które Staffan przyniósł z pociągu, nie informowałyo niczymponad to,co już 

wcześniej usłyszała. 

Na jednymze zdjęd dostrzegła Larsa Emanuelssonaz ręką uniesioną naznak, że chce zadad pytanie. 

Wzdrygnęła się namyśl o spotkaniu z nim. 

Powiedziała Staffanowi o zaplanowanych nanastępny dzieo odwiedzinach u Karin Wiman. 

Staffan znałzarówno ją, jak i jej nieżyjącego jużmęża. 

 - Jedź -powiedział. 

- Dobrze ci to zrobi. 

Kiedy masznastępną wizytę ulekarza? 

 - Za kilka dni. 

Na pewno powie, żejestem już zdrowa. 

Nazajutrz, gdy Staffan wyszedł już do pociągu,a Birgitta 

 zajęta była pakowaniemwalizki,zadzwonił telefon. 

Był to 



 LarsEmanuelsson. 

Birgitta zamarła. 

 - Czego pan chce? 

I jak udało się panu dostad mój numertelefonu? 

Jest zastrzeżony. 

Lars Emanuelsson zachichotał. 

 - Dziennikarz, który nie potrafizdobyd numeru telefonu,nieważne, jak bardzo byłby zastrzeżony, 

powinien znaleźdsobie jakieś inne zajęcie. 

 -Czego pan chce? 
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 - Usłyszedkomentarz. 

Wstrząsające, arcyważnewydarzenia w Hudiksvall. 

Prokurator sprawiający wrażenie niezbytpewnego siebie, mający jednak odwagę spojrzed nam w oczy. 

Co ma pani do powiedzenia na tentemat? 

 -Nic. 

 Przyjazny tonLarsa Emanuelssona, szczery bądź nie, zniknął. 

Jego głos stał się ostrzejszy izniecierpliwiony. 

 - Darujmy sobietę starą gadkę. 

Proszę odpowiedziedna moje pytania. 

W przeciwnym razie napiszęo pani. 

 - Nie mam absolutnie żadnychinformacji na temat tego,o czym mówi prokurator. 

Jestem tak samo zaskoczona jakcała Szwecja. 

 - Zaskoczona? 

 -Niech pan sobiewybierze słowo, jakie tylko chce. 

Zaskoczona, obojętna, ulżyło mi, co pan woli. 

 - Zadam teraz kilka łatwych pytao. 



 -Odkładam słuchawkę. 

 - Proszę to zrobid, a napiszę o sędzi zHelsingborga, któradopiero co w popłochu opuszczała 

Hudiksvall iteraz odmawiaodpowiedzi na pytania. 

Czy przeżyła już pani oblężeniewłasnego domu przez tłum dziennikarzy? 

Bardzo łatwocośtakiego spowodowad. 

Kiedyś, za pomocą umiejętnie rozprowadzonej informacji,można było w tym kraju w bardzokrótkim 

czasiezebrad grupkę chętnych doprzeprowadzenialinczu. 

Stado gorliwych dziennikarzybardzo przypominataką właśnie gromadę. 

 - Czego pan chce? 

 -Odpowiedzi. 

Po co była pani w Hudiksvall? 

 - Jestem krewną ofiar morderstwa. 

Już to panu mówiłam. 

 Słyszała w słuchawce jego ciężki oddech, gdy przezchwilęsię zastanawiał,a możezapisywał jej 

słowa. 
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- To by się zgadzało. 

Dlaczego pani wyjechała? 

 - Musiałam wracad do domu. 

 -Co było wplastikowej torbie, którą wyniosła paniz komendy policji? 

 Pomyślała chwilę, zanim udzieliła odpowiedzi. 

 - Kilka pamiętników należących domojego krewnego. 

 -Czy toprawda? 

 - Toprawda. 

Jeśli przyjedzie pan do Helsingborga, podampanu jeden z nich, przez drzwi. 

Proszę go potem zwrócid. 

 - Wierzę pani. 

Musi pani zrozumied, że wykonuję tylkomoją pracę. 

 - Czyjuż skooczyliśmy? 

 -Tak. 

 Birgittaz trzaskiem odłożyła słuchawkę. 

Rozmowa sprawiła, że cała oblała się potem. 

Odpowiedzi, których udzieliła,były wyczerpujące i prawdziwe. 

Lars Emanuelsson nie będziemiał o czym napisad. 

Imponował jej jego upór i doszła downiosku, że jest znakomitym reporterem. 

 Mimo że najłatwiej by jej było przepłynąd promem do Helsingór, pojechała samochodem na 

południe, do Malmó,i przejechała przez długi most, którym wcześniej jeździłatylko autobusem. 

Karin Wiman mieszkała w Gentofte, napółnoc od Kopenhagi. 

Birgitta dwukrotnie pomyliła drogę, zanim trafiła na właściwe odbicie prowadzące natrasęwzdłuż 

wybrzeża. 

Było zimno i wiał silny wiatr, ale niebo byłobezchmurne. 



Dochodziłajedenasta, gdy wreszcie udało jejsię odnaleźd ładny dom Karin. 

Przyjaciółka spędziła w nimwszystkie lata swojego małżeostwa,w tym domu też zmarł jej mąż. 

Budynek był biały, dwupiętrowy, otoczony dużym,bujnym ogrodem. 

Birgitta przypomniała sobie, żez okien nadrugim piętrze, ponad dachami domów, widad morze. 
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 Karin wyszła przed bramę, żeby powitad dawną przyjaciółkę. 

Birgitta zauważyła, że Karin bardzo schudła. 

Była teżdużo bledsza niż wówczas, gdy ostatnio się widziały. 

Od razupomyślała, żeKarin musi byd chora. 

Objęły się na powitaniei weszły dośrodka. 

Karin wskazała przyjaciółce pokój gościnny, żeby zostawiła w nim walizkę, po czym oprowadziłają po 

domu. 

Niewiele się zmieniło od czasu, gdy Birgitta byłatu ostatni raz. 

Karin chciała, żeby po śmierci mężawszystkopozostało na swoim miejscu, jak wtedy,gdy jeszcze żył, 

pomyślała. 

A co ja bym zrobiław takiej sytuacji? 

Nie wiedziała. 

Ale ona i Karin bardzo się różniły. 

Ich dośdtrudna, obfitującaw konflikty przyjaźo zbudowana byławłaśnie na tej różnicy. 

Obydwie nauczyłysię jednak dochodzid do porozumienia,nie raniąc się nawzajem. 

 Karin przygotowała obiad. 

Usiadły na oszklonej werandzie pełnej roślin i zapachu kwiatów. 

Niemal natychmiast,po wymianiepowitalnych uprzejmości,zaczęły wspominadczasy młodości, 

którąwspólnie spędziły w Lund. 

Karin,której rodzice mieli stadninę w Skanii, przyjechała do Lundw roku 1966, Birgittarok później. 

Poznały się na wieczorkupoetyckim organizowanym przez Towarzystwo Akademickie. 

Od razuzostałyprzyjaciółkami, pomimo dzielącychjeróżnic. 



Karin, ze względu na swoje pochodzenie, była bardzo pewna siebie,Birgitta natomiast zakompleksiona 

inieśmiała. 

 Przyłączyły się doRuchu Solidarności z Wietkongiemi siedziały cicho jak myszy pod miotłą na 

posiedzeniach,podczas których działacze, przeważnie młodzi mężczyźni,mówili długo i rozwlekle na 

temat konieczności zorganiWietkong - partyzantka Narodowego Frontu WyzwoleniaWietnamu w czasie 

wojny wietnamskiej (1957-1975). 
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zowania buntu. 

Równocześnie pochłaniała je fantastyczna myśl o tym, że można stworzyd nową rzeczywistośd, 

żeuczestniczą w kształtowaniu przyszłości. 

Szkołą działalności politycznej, organizacyjnejpracybyłdla nich nie tylkoRuch Solidarnościz Wietkongiem. 

Istniało mnóstwo innychgrup, deklarujących wsparcie dla ruchów wyzwoleoczychświata kolonialnego. 

Podobniedziało się w Szwecji. 

Wrzałaniechęd do wszystkiego, co dawne i stare. 

Były to wspaniałeczasy. 

 Obydwie zaangażowane były równieżprzez jakiś czasw działalnośd radykalnego lewicowego 

ugrupowania o nazwie "Rebelianci". 

Przez kilka bardzo intensywnych miesięcy żyły w środowisku przypominającym sektę, 

któregonajważniejszym filarem była brutalna samokrytyka i ślepawiara w teorię rewolucji Mao 

Tse-Tunga. 

Rebelianci odżegnywali się od wszelkich innych lewicowych ugrupowao, naktóre patrzyli z odrazą. 

Niszczyli swoje płyty gramofonowez muzyką klasyczną, zrewidowali półki z książkami i wiedliżycie 

będące imitacją życia hunwejbinów. 

 Karin zapytała Birgittę, czy pamięta ich słynny wyjazddo kąpieliska w Tylósand. 

Birgitta pamiętała. 

Mieli spotkanie komórkiRebeliantów,do której należały. 

TowarzyszMoses Holm, lekarz, który stracił prawo wykonywania zawodu z powodu narkomanii i 

wystawiania fałszywych recept na narkotyki, wystąpił z propozycją "infiltracji mieszczaoskiego gniazda 

żmij, latem kąpiącego i opalającego sięw Tylósand". 

Zdecydowano się na ten wyjazd po długichdyskusjach, opracowano również strategię. 

Pewnej niedzie Hunwejbini, zwaniteż czerwonogwardzistami - komunistyczna organizacja młodzieżowa 

działająca w Chinach podczasRewolucji Kulturalnej. 
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 li na początku lipca dziewiętnastu towarzyszy wyruszyłowynajętym autobusem w drogę 

doHalmstad i Tylósand. 



Z portretem Mao na czele, powiewając czerwonymi flagami,wmaszerowali na plażę, między osłupiałych 

ludzi. 

Skandowalihasła, wymachując Czerwoną Książeczką, potem weszlido wody ipływali, cały czas 

unoszącportret Mao. 

W koocu zebrali się na plaży, odśpiewali Wschód jest czerwony,wkrótkiej mowie potępili faszystowską 

Szwecję iwezwaliplażowiczów, by się uzbroili i przygotowali do rewolucji,która wkrótce ma nadejśd. 

Potem wrócili do domu i spędzili kolejnedni na analizie i ocenie "napadu" na plażęw Tylósand. 

 - Co ztego pamiętasz? 

- zapytała Karin. 

 - Mosesa. 

Twierdził,że nasz szturm na Tylósand zostaniewpisany w historię przyszłejrewolucji. 

 - Ja pamiętam, że woda była straszniezimna. 

 -Alew ogóle nie pamiętam, co wówczas myślałam. 

 - Niemyśleliśmywtedy. 

Chodziło o zasady. 

Mieliśmybyd posłuszni myślom innych. 

Nie pojmowaliśmy, że mieliśmyWyzwolid ludzkośd, nie myśląc samodzielnie, jak roboty Karin pokiwała 

głową i wybuchnęła śmiechem. 

 - Byliśmy jak małe dzieci. 

Ale działaliśmy z ogromnąpowagą. 

Ogłaszaliśmy, że marksizm jest nauką,tak samosłuszną jak nauka Newtona, Kopernika lub Einsteina. 

Alenasza wiara była prawdziwa,a CzerwonaKsiążeczka byłanaszym katechizmem. 

Nie rozumieliśmy, że to, czym machamy ludziom przed oczami, nie jest Biblią, ale zbiorem. 

cytatów z wielkiego rewolucjonisty. 

; - Pamiętam, że wątpiłam - powiedziała Birgitta. 

- W głębi bi duszy. 

Jakwtedykiedy wybrałam sięz wizytą do NRD. 



iPomyślałam, że to niedorzeczne i nie może funkcjonowad', nadłuższą metę. 

Nic jednak niepowiedziałam. 

Zawsze się 
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bałam, że ktoś dostrzeże moje wątpliwości. 

Dlatego skandowałam głośniejniż inni. 

 - Nie widzieliśmy tego, na co patrzyliśmy. 

Tkwiliśmyw ogromnym oszustwie, chod nasze intencje były dobre. 

Jakmogliśmy wierzydw to, że opalający sięszwedzcy robotnicybędą gotowi, żeby się uzbroid i obalid 

aktualny system dlazbudowania czegoś nowego i nieznanego? 

 Karin zapaliła papierosa. 

Birgitta przypomniała sobie, żeprzyjaciółka zawsze paliła, wciąż nerwowo szukałapaczkipapierosów i 

zapalniczki. 

 - Moses nie żyje - powiedziała Karin. 

- Wypadek samochodowy. 

Był pod wpływem narkotyków. 

Pamiętasz LarsaWestera? 

Tego, który twierdził, że prawdziwi rewolucjoniścinigdy nie pijąwódki, apotem ktoś z nas 

znalazłgozapitego na śmierd w Lundagard? 

A Lillan Andersson? 

Tę, któraw koocu pozbyła się wszelkich iluzji i pojechała do Indii,żeby zostad żebrzącą mniszką? 

Co się z nią stało? 

 - Nie wiem. 

Możeona też już nie żyje? 

 - Ale myżyjemy. 

 -Tak,my żyjemy. 

 Rozmawiały przezcaływieczór, po czym wyszły na spacer. 

Birgitta zrozumiała, że ona iKarin mają tę samą potrzebęprzeanalizowania swojegożycia, bymóc 

zrozumied więcejz otaczającej ich teraz rzeczywistości. 

 - Jednaknie były towyłącznie naiwnośd i szaleostwo -odezwała się. 



- Myśl o świecie, w którym solidarnośdcośznaczy, wciąż jestmi bliska. 

Staramsię postrzegad naszedziałania jako próbę oporu, podważania tradycji i konwencji, które w 

przeciwnym razie zepchnęłyby ten świat jeszczebardziej na prawo. 

 - Przestałam głosowad- powiedziała Karin. 

- Nie jestemz tego zadowolona, ale nie znajduję żadnej prawdy poli304 

 tycznej, pod którą mogłabym siępodpisad. 

W zamian zato 

 staram się wspierad organizacje, w które wierzę. 

Na szczęściewciąż trwają, są tak samo silne i nieokiełznane. 

Jak myślisz,ilu ludzi interesujesię dziś feudalizmem w kraju tak małymjakNepal? 

Ja tak. 

Podpisuję listyi dajępieniądze. 

 - Ja nawetnie jestem pewna, czy wiem, gdzie leży Nepal -odparła Birgitta. 

- Przyznaję,że stałam się leniwa. 

Czasemtęsknię za dobrymi chęciami, które wnas wtedy były. 

Nie byliśmy grupą rozwydrzonych studentów, którym się wydawało,że wokół nich skupia się całyświat i 

nie ma dla nich rzeczyniemożliwych. 

Duch solidarnościbył prawdziwy. 

 Karinzaśmiała się. 

 - Pamiętasz Hannę Stoijkovics? 

Szaloną kelnerkęz hoteluGrand, która uważała nas za zbyt pobłażliwych? 

Namawiała do taktyki, którą nazywała"drobnymi morderstwami". 

Mieliśmy strzelad do dyrektorów banków, przedsiębiorcówi reakcyjnych nauczycieli. 

Miała to byd taktyka drapieżników,mówiła. 

Nikt jejnie słuchał. 

Wydawało nam się to mimowszystko zbyt radykalne. 



Woleliśmy strzelad do siebie samych isypad sól na rany. 

Kiedyś wysypała wiaderko loduna głowę przewodniczącego rady miejskiej. 

Oczywiście wyleciała za to z pracy. 

Ona też już nie żyje. 

 - Nie wiedziałam. 

 -Podobno pewnego dnia powiedziała swojemu mężowi,że pociągi nie jeżdżą zgodnie z 

rozkładem. 

Nie wiedział,o co jej chodzi, ażdo dnia,w którym znaleziono jąna torachw pobliżu Arlóv. 

Owinęła się w koc, żeby oszczędzidprzykrejrobotyludziom z pogotowia. 

 - Dlaczego to zrobiła? 

 -Nikt nie wie. 

Pozostawiła tylko kartkę na stole w kuchni. 

"Poszłam na pociąg". 

 - Ale tyzostałaś profesorem. 

A jasędzią. 
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- A Karl-Anders? 

Pamiętasz go? 

Nienawidził myśli, żepewnego dnia może wyłysied. 

Prawie nigdy się nie odzywał, alezawsze pierwszy przychodził na wszystkie spotkania. 

Został pastorem. 

 - Chyba żartujesz! 

 -W Wolnym Kościele, wSzwedzkimZwiązku Misyjnym. 

Wciąż nim jest. 

Latempodróżuje i wygłasza kazaniaz namiotu. 

 - Może to wcalenie taki duży krok? 

Karin spoważniała. 

 - Ja myślę, że to był duży krok. 

Niemożemy zapominad o tych wszystkich, którzy dalej walczą olepszy świat. 

W całym tym chaosie,w którym teorie politycznekrążyłyjak szalone, istniała wiara w zwycięstwo 

zdrowego rozsądku. 

Nie widziałaś tego wten sposób? 

Pamiętam, że częstoo tym rozmawiałyśmy. 

O oświeceniu, które w koocu miałozatriumfowad. 

 - To prawda. 

Chod to, co kiedyś wydawałosię łatwe, stajesię z czasemcoraz bardziej skomplikowane. 

 - Czyto nie powinnonas wciąż inspirowad? 

 -Z pewnością. 

Byd może nie jest jeszcze za późno. 

Zazdroszczę wszystkim tym, którzy nie porzucili swoich ideałów. 

Albo raczejswojej świadomości tego, jak wyglądaświat idlaczego. 



Tym,którzy wciąż stawiają opór. 

Oni ciągleistnieją. 

 Razem przygotowały kolację. 

Karin powiedziała, że za tydzieo wybiera się do Chin, na wielkie seminarium poświęcone wczesnej 

dynastii Qin, której pierwszy cesarz stworzyłpodwaliny Chin jako zjednoczonego cesarstwa. 

; 

 - Powiedz, jak to byłoznaleźd sięw kraju z młodzieoczychmarzeo? 
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 - Miałam dwadzieścia dziewiędlat, kiedy pojechałam tampo raz pierwszy. 

Nie było już wtedy Mao i wszystko zaczynało się zmieniad. 

Było to dla mnie wielkiei niezmiernieprzykre rozczarowanie. 

Pekin był zimnymi wilgotnym miastem, w którym tysiące rowerów chrzęściło jak świerszcze. 

Potem zrozumiałam,że pomimo wszystko w kraju dokonałysię ogromne zmiany. 

Ludzie mieli na sobie ubrania. 

Butynanogach. 

W mieście nie widziałam nikogo, ktobygłodował, żadnego żebraka. 

Pamiętam,że było mi wstyd. 

Ja, któraprzyleciałam tam, zostawiając za sobącałe to bogactwo, niemiałam żadnego prawa, by patrzed 

na ten z pozoru niewielkipostęp z odrazą lub arogancją. 

Znów zapałałam miłością domyśli o chioskiej próbiesił. 

Wtedy właśnie postanowiłamsię temu poświęcid i zostad sinologiem. 

Zanimprzyjdą mi do głowy innemyśli. 

 - Jakie? 

 -Nie uwierzysz mi. 

 - Powiedz! 

 -Chciałam zostad zawodowym wojskowym. 



 - Skąd ten pomysł? 

 -Ty zostałaś sędzią. 

Skąd ma siętakie pomysły? 

Po kolacji wróciły na oszkloną werandę. 

Ogrodowe lampyrzucały kręgi światła na białepołacie śniegu. 

Zrobiło sięzimno i Karin przyniosłaprzyjaciółce sweter. 

Po wypiciuwina do kolacji Birgitta poczuła przyjemną błogośd. 

 - Pojedź ze mnądo Chin - niespodziewanie zaproponowała Karin. 

- Dziś taka podróż tonie majątek. 

Zpewnościądostanę duży pokój w hotelu ibędziemy mogłygo dzielidJuż wcześniej to robiłyśmy. 

Na letnich obozach spałyśmy'w jednym małym namiocie z trzema innymi osobami. 

Leżeliśmy prawie nasobie. 
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- Nie mogę - odparła'Birgitta. 

- Kooczy misię zwolnienie. 

 - Pojedź ze mną. 

Praca możezaczekad. 

 - Chciałabym. 

Ale pojedziesz tam przecież jeszczekiedyś? 

 - Z pewnością. 

Ale w naszym wiekunie powinno sięodkładad wszystkiego na potem. 

 - Będziemy długo żyły. 

Dożyjemy późnejstarości. 

Karin nieodpowiedziała. 

Birgitta zorientowała się, żeznów była nietaktowna. 

Mąż Karin zmarł w wieku czterdziestu jeden lat. 

Od tego czasu była wdową. 

 Karin domyśliła się, o czym myśli Birgitta. 

Wyciągnęładłooi pogłaskałaprzyjaciółkę po kolanie. 

 - Nic nie szkodzi. 

 Rozmawiały do późna. 

Gdy kładły się spad, była jużprawie północ. 

Birgitta położyła się z telefonem wdłoni. 

 Staffan miał wrócid dodomu około północy i obiecał, żezadzwoni. 

 Prawie spała, gdy telefon zacząłwibrowad. 

 - Obudziłem cię? 

 -Prawie. 



 - Jak się masz? 

 -Rozmawiałyśmy bez przerwy przez ponad dwanaściegodzin. 

 - Wrócisz jutro dodomu? 

 -Najpierwsię wyśpię, a potem pojadę dodomu. 

 - Zakładam, że słyszałaś, cosię stało? 

Opowiedział, jakto zrobił. 

 - Kto? 

 -Ten człowiekw Hudiksvall. 

Birgitta zerwała się i usiadła na łóżku. 

 - Nic nie wiem. 

Opowiadaj! 

 308 

 - Lars-Erik Valfridsson. 

Ten, którego aresztowali. 

Terazpolicjaszuka narzędzia zbrodni. 

Podobno powiedział im,gdzieje zakopał. 

W wiadomościach podali, że todomowejroboty miecz samurajski. 

 - Czy to wszystko prawda? 

 -Dlaczego miałbymopowiadad ci coś, co nie jest 

 prawdą? 

 - Oczywiście, masz rację. 

Czy powiedział, dlaczego to 

 zrobił? 

 - Wszyscy utrzymują, że to była zemsta. 

 Skooczywszy rozmowę ze Staffanem, wciąż siedziałana łóżku. 



Przez całydzieo spędzony z Karinani razu niepomyślała o Hesjóvallen. 

Terazwszystkie te wydarzenia 

 do niej wróciły. 

 Byd może sprawa czerwonej wstążki znajdzie wytłumaczenie, którego nikt się nie spodziewał? 

Dlaczego Lars-Erik Valfridsson nie miał również odwiedzid chioskiej restauracji? 

 Położyła się i zgasiła lampę. 

Następnego dnia miałapojechad do domu. 

Postanowiła, żeodeśle Vivi Sundbergpamiętniki, a potem wróci do pracy. 

 Nie zamierzała towarzyszyd Karin w podróży do Chin. 

Nawet jeśli było to coś, na co miała największą ochotę. 

 22 

 Następnego dnia,gdyBirgittawstała z łóżka, Karin pojechałajużdo Kopenhagi na wykład. 

Na stole w kuchni zostawiła 

 wiadomośd. 

 Birgitto. 

Czasem myślę, że mam w głowie ścieżkę. 

Każdego dnia pokonuję kilka kolejnych metrów w głąb nieznanej 
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krainy, w której kiedyś ścieżka się skooczy. 

Czasemzakręca iwiedziez powrotem. 

Niekiedy patrzę za siebie, tak jakwczoraj, w ciągu tych wszystkich godzin, które spędziłyśmyna rozmowie, 

i widzę wówczas to, o czym zapomniałam, lubto, o czym nie chciałam pamiętad. 

Nieraz wydaje mi się, żestaramy się zapominad, zamiast zapamiętywad. 

Chciałabym,żebyśmy kontynuowałynasze rozmowy. 

Pod koniec przyjacieleokazują się wszystkim, co się ma. 

Albo są raczej ostatnimszaocem, który pozostajedo obrony. 

 !Karin -Schowała list do torebki, wypiłafiliżankę kawy i zaczęłasię przygotowywad do wyjazdu. 

W chwili gdy właśnie miałaotworzyd drzwi wyjściowe,spostrzegła bilety lotniczeleżące 

 nastolikuw przedpokoju. 

Karin miała lecied linia Finnair,przez Helsinki do Pekinu. 

 Przez chwilęznów poczuła pokusę, by przyjąd zaproszenieprzyjaciółki. 

Nie mogła jednak jechad, nawet jeśli bardzotego chciała. 

Nieznalazłaby zrozumienia u swojego przełożonego, składając podanie ourlop po dwutygodniowym 

 zwolnieniu lekarskim. 

W sądzie czekało na nią mnóstwopracy. 

 ; Popłynęła promem zHelsingór. 

Wiał silnywiatr. 

Po drodzezatrzymała się przy kiosku, w którym okładki wszystkichgazet informowały o przyznaniusię do 

winy Larsa-ErikaValfridssona. 

Kupiła kilka i pojechała do domu. 

Na klatce schodowej spotkała swoją cichą i małomówną polskąsprzątaczkę. 

Całkiem zapomniała,że dziś wypadałdzieo,w którym przychodziła. 

Zamieniły kilka zdao po angielsku, gdy Birgitta płaciła jej za pracę. 



Dopiero gdy znalazłasięw domu sama, usiadła i zaczęła przeglądad gazety. 

Jakzawsze, nie mogła wyjśd z podziwu, jak wiele strontekstu 
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 wieczorna prasapotrafiła wyprodukowad na podstawie bardzo skąpegomateriału. 

To, co Staffan przekazał jej podczasrozmowy telefonicznej poprzedniego wieczoru, w 

zupełnościwyczerpywałotemat, na okrągło przetwarzany i powtarzany 

 przez gazety. 

 Jedyną dodatkową informacją było zdjęcie człowieka, który przyznał się do popełnienia tej 

zbrodni. 

Na fotografii,która była powiększonym zdjęciem z paszportu lub prawajazdy, widad było mężczyznę o 

delikatnych rysach, wąskichustach, wysokim czole i rzadkich włosach. 

Birgitcie trudnobyło uwierzyd, że ktoś o takimwyglądzie mógł dokonadtak barbarzyoskiej zbrodni. 

Jak pastor z WolnegoKościoła,pomyślała. 

Niewyglądanakogoś, kto ma piekło w głowiei rękach. 

Wiedziała jednak, że jej osąd sprzeciwia się faktom. 

Na sali sądowej widziała wieluprzestępców, z których właściwie żaden niemiał wyglądu 

odpowiadającego rozmiarompopełnionych przez nichprzestępstw. 

 Dopierogdy odrzuciła gazety i włączyła telegazetę, sprawa Hesjóvallen znów poważnie ją 

zainteresowała. 

Policjaznalazła przypuszczalne narzędzie zbrodni. 

Wykopano jew nieznanym wcześniej miejscu, które wskazał Lars-ErikValfridsson. 

Była to broowłasnej roboty, kiepska kopiajapooskiego miecza samurajskiego. 

Klinga była jednak bardzodobrze naostrzona. 

Miecz został oddany do ekspertyzy, któramiała wykazad, czy znajdują się na nim odciski palców oraz,co 

najważniejsze, ślady krwi. 

 Pół godziny później Birgitta wysłuchała serwisu informacyjnego w radiu. 

Znów usłyszała spokojny głos Robertssona. 

Wyczuła w nim ulgę spowodowaną znaleziskiem. 



 Gdy skooczył mówid, zasypano go lawiną pytao, prokurator odmówiłjednak dalszychkomentarzy. 

Powiadomi prasę,gdy policjaustali kolejne fakty. 
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Wyłączyła radio i zdjęła z regału z książkami leksykon. 

Znalazła w nim ilustrację przedstawiającą miecze samurajskie. 

Przeczytała, że tego typu broo można było naostrzydjak brzytwę. 

 Wzdrygnęła się. 

A więc ten mężczyznaszedłpewnej nocyod domu do domu w Hesjóvallen i zamordował dziewiętnaście 

osób. 

Byd może znaleziona w śniegu czerwona wstążkabyła przymocowana domiecza. 

 Nie mogłaprzestad o tym myśled. 

W torebce miała ulotkęreklamową chioskiej restauracji. 

Wykręciłanumer i pochwili usłyszała w słuchawce znajomy głos młodej kelnerki, z którą wcześniej 

rozmawiała. 

Wytłumaczyła jej, kimjest. 

Minęło kilkasekund, zanim kelnerka jąsobie przypomniała. 

 - Widziała pani w gazecie zdjęcie mężczyzny, który zabiłtych wszystkich ludzi? 

 -Tak. 

Okropny człowiek. 

 - Czy pamięta pani, żeby kiedykolwiek u was jadł? 

 -Nigdy. 

 - Jest pani pewna? 

 -Na pewno nie było go nigdy na mojej zmianie. 

Alew niektóre dnipracuje tu moja siostra albo kuzyn. 

Mieszkają w Sóderhamn. 

Wymieniamy się. 

Firma należy do naszejrodziny. 

 - Czy może pani coś dla mnie zrobid? 



Proszę ich zapytad,czyrozpoznają mężczyznę zezdjęcia. 

Jeśli tak,niech panido mnie zadzwoni. 

 Kelnerka zapisała numertelefonu. 

 - Jak się pani nazywa? 

- zapytała Birgitta. 

 -Li. 

 , - Ja mam na imię Birgitta. 

Dziękuję za pomoc. 

 - Nie ma pani w mieście? 
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 - Jestemw domu,w Helsingborgu. 

 -W Helsingborgu? 

Mamy tam restaurację. 

Też należydo naszej rodziny. 

Nazywa się "Szanghaj". 

Tak samo dobrejedzenie jak u nas. 

 - Z pewnością tam pójdę. 

Tylko proszęmi wtym 

 pomóc. 

 Siedziała przy telefonie, czekając, aż kelnerka oddzwoni. 

Po chwilirozległ się dzwonek, ale był to syn, który chciałz nią porozmawiad. 

Poprosiła, żebyzatelefonowałpóźniej. 

Minęło pół godziny, zanim Li oddzwoniła. 

 - Byd może- powiedziała. 

 -Byd może co? 



 - Mój kuzyn twierdzi, że byłkiedyś w naszej restauracji. 

 -Kiedy? 

 - W zeszłymroku. 

 -Ale nie jest pewien? 

 -Nie. 

 - Może mi pani powiedzied, jak kuzynsię nazywa? 

Birgitta zapisała nazwiskoi numer telefonu do restauracjiw Sóderhamn i rozłączyła się. 

Po chwili wahania zadzwoniłana komendę policji w Hudiksvall i poprosiła o rozmowęz Vivi Sundberg. 

Liczyła się z tym, że zostaniepoproszonao pozostawienie wiadomości, o dziwo jednakVivi podeszła 

 do telefonu. 

 - Pamiętniki -powiedziała. 

- Czy wciążsą interesujące? 

 - Trudno się je czyta. 

Ale mamdużoczasu. 

Chciałam pogratulowad postępów w śledztwie. 

Jeżeli dobrze rozumiem,macie zarówno sprawcę, który przyznał się dowiny, jaki domniemane narzędzie 

zbrodni. 

 - Nie dzwoni pani chyba po to, żeby otym rozmawiad? 

 -Oczywiście,że nie. 

Chciałabym raz jeszczepowrócid dotematumojej chioskiej restauracji. 
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Opowiedziała o kuzynie kelnerki w Sóderhamn orazo tym, że Lars-Erik Valfridsson prawdopodobnie był 

kiedyśw restauracji w Hudiksvall. 

 - To mogłobywytłumaczyd, skąd wzięła się czerwonawstążka - podsumowała. 

- Trop, który nie zaprowadzidonikąd. 

 Vivi Sundberg wykazała umiarkowane zainteresowanie. 

 - W tej chwili nie zawracamy sobiegłowy tą wstążką. 

Chyba pani to rozumie. 

 - Alei takchciałam o tym powiedzied. 

Mogę pani podadnazwiskokelnera, który bydmoże widział tego mężczyznę,mam też numer telefonu. 

 Vivi Sundberg zanotowała podane informacje. 

 - Dziękuję, że pani zadzwoniła. 

 Potem Birgittazadzwoniła do swojego szefa, HansaMattsona. 

Musiała chwilę zaczekad, zanim podszedł dotelefonu. 

Powiedziała, że liczy napozwolenie lekarza napowrót do pracy po wizycie,którą miała 

zaplanowanązakilka dni. 

 - Toniemy - odrzekł. 

- Chociaż raczej powinienem powiedzied, żesię dusimy. 

Szwedzkiesądy mają nóż na gardlez powodu tychwszystkich cięd. 

Nie sądziłem,że przyjdziemi kiedyś coś takiego przeżyd. 

 - Cotakiego? 

 -Salę sądową i demokrację zaczęto przeliczad napieniądze. 

To niewyobrażalne. 

Bez działającej sali sądowej niemamowy o demokracji. 

Zostaliśmy rzuceni na kolana. 

To społeczeostwo drżyi trzeszczy w posadach. 



Jestem naprawdęzaniepokojony. 

 - Nie wydaje mi się, żebym mogła temu zaradzid. 

Aleobiecuję, że zajmę sięmoimi rozprawami. 

 - Będziesz tuwięcej niż mile widziana. 
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 Tego wieczora Birgitta zjadła kolację samotnie. 

Staffannocował w Hallsberg, między dwiema zmianami. 

Wróciłado przeglądania pamiętników. 

Jedynym, co prawdziwiejązainteresowało, były notatki kooczące ostatni z nich. 

Zostałnapisany w czerwcu 1892 roku. 

JA był już starym człowiekiem. 

Osiadłw niewielkim domu w San Diego i cierpiał nabóle w nogach i plecach. 

Po długich targachkupiłu staregoIndianina maści i zioła, bo jegozdaniem tylko one przynosiły mu ulgę. 

Pisał o swojej wielkiej samotności, o śmierciżonyoraz o dzieciach, które mieszkają z dala odniego. 

Jedenz synów osiedlił się aż w Kanadzie. 

O kolei nie pisał nic. 

Niezmienił jednakzdania co do ludzi. 

Murzyni i Chioczycywciąż bylimu wstrętni. 

Martwiłsię, że któregoś dnia czarni lub żółci wprowadząsię do któregoś zpustych domów 

 w sąsiedztwie. 

 Pamiętnik kooczył się w środku zdania, zdatą 19 czerwca1982roku. 

JA zanotował, żew nocypadał deszcz. 

Plecybolały go bardziej niżzwykle. 

Nocą przyśnił mu się sen. 

 Tu kooczyły się zapiski. 



Ani Birgitta, ani nikt z żyjącychna tym świecie nie wiedział, jaki senprzyśnił się JA. 

 Myślała o tym,co poprzedniego dnia napisała KarinWiman. 

O ścieżce wijącej się w jej głowie w stronę punktu, w którym kiedyś się urwie. 

Tak też stało siętegodniaw czerwcu1892 roku, gdy skooczyły się wszystkie odrażającekomentarze JA pod 

adresem ludzi o innym kolorze skóry. 

 Kartkowała pamiętnik wstecz, ale nie znalazłażadnychnotatekświadczących otym, że JA 

spodziewałsiętego, comiało rychłonadejśd. 

Życie, pomyślała. 

Moja śmierd mogłabywyglądadtak samo, mój pamiętnik, gdybym go prowadziła, też pozostałby 

nieukooczony. 

Ale kto właściwie maczas na zakooczenie swojej historii? 

Na postawienie kropki,zanimpołoży się iumrze? 
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Schowała pamiętniki do plastikowej reklamówki i zdecydowała, że następnego dnia odeśle je Vivi 

Sundberg. 

To,co się tam dzieje,będzie od teraz śledzidtak jak wszyscyinni. 

 Zdjęłaz półki książkę zawierającą spis szwedzkich prezesów sądów. 

Ten z sądu wHudiksvall nazywał się Tage Porsen. 

To będzie proces jego życia, pomyślała. 

Mam nadzieję, że jestto sędzia, który docenia znaczenie opinii publicznej. 

Wśródjej kolegówbyło wielu sędziów nienawidzących i bojącychsię konfrontacji zdziennikarzami i 

kamerami. 

 Dotyczyłoto w każdym razie osób należących do jej pokolenia orazstarszych. 

Nie wiedziała, jakistosunek doopiniipublicznej mają młodsisędziowie. 

 Termometr za oknem kuchennymwskazywał, że temperatura spadła. 

Birgittausiadła przed telewizorem, aby obejrzed wieczorne wydanie wiadomości. 

Potem miała zamiarpójśd spad. 

Dzieospędzony u Karin był bardzo intensywnyi męczący. 

 Kiedy włączyłatelewizor, wiadomości trwały już kilka minut. 

Od razu zrozumiała, że musiało wydarzyd sięcoś, co dotyczyło Hesjóvallen. 

Reporter przeprowadzałwywiad zkryminologiem, którymówił rozwlekle, ale byłbardzo poważny. 

Birgittastarała się odgadnąd, co mogłosię stad. 

 Po wywiadzie na ekranie pojawiły się zdjęcia z Libanu. 

Zaklęła zniecierpliwiona, włączyła telegazetę i na pierwszejstronieprzeczytała, co się wydarzyło. 

 Lars-Erik Valfridsson odebrał sobie życie. 

Mimo że sprawdzano go co pięd minut, udało mu siępodrzed bluzę napasy, zrobid z nich sznur i powiesid 

się na nim. 

Wprawdzieprawie natychmiast odkryto,co sięstało, ale nieudało sięgo odratowad. 
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 Birgitta wyłączyła telewizor. 

Myśli kotłowały się w jejgłowie. 

Czyżby nie potrafił udźwignąd ciężaru zbrodni,której dokonał? 

A możebył chory psychicznie? 

 Coś w tym wszystkim się nie zgadza, pomyślała. 

Onniemógł popełnidtychwszystkich morderstw. 

Nie wiem,dlaczego odebrał sobie życie, dlaczego wcześniej sięprzyznałi wskazał policji miejsce, w którym 

zakopał domowej robotymiecz samurajski, przeczucie podpowiadało mi jednak odsamego początku, że 

coś tu nie gra, myślała. 

 Usiadła w fotelu przy zgaszonej lampie. 

Pokój był pogrążony w półmroku. 

Ulicąprzeszli jacyśludzie, słychad byłoczyjś śmiech. 

Był to specjalny fotel Birgitty, przeznaczonydo rozmyślao. 

Siadała w nim, gdy chciała przemyśled wyrok, który miała napisad, lub inną sprawę związaną z 

jakimśprocesem sądowym. 

Tu też zwykła analizowad codzienneproblemy dotyczące rodziny. 

 Powróciła w myślach do punktu wyjścia. 

Do pierwszychspostrzeżeo, które poczyniła,odkrywszy swe pokrewieostwoz ofiarami styczniowejzbrodni. 

Tobyło zbyt wielkie, pomyślała. 

Byd może nie dla człowieka świadomego swojego celu,ale dla mężczyzny mieszkającego w Halsingland i 

mającegonasumieniu kilka rozbojów, było to zdecydowanie zbyt wielkie. 

Przyznajesię do czegoś, czego nie zrobił, potem daje policjiwłasnej roboty miecz i wiesza się w celi. 

Istnieje oczywiściemożliwośd, żesię mylę, ale coś tu z pewnością się nie zgadza. 

Zbyt łatwo poszło znalezienie i aresztowanie go. 

I jakaż tomiałaby byd zemsta, którą podał jako motyw? 

 Było jużpo północy, kiedy wstała z fotela. 

Zastanawiała sięprzez chwilę, czyzadzwonid do Staffana. 



Mógł już spad. 

Położyłasię i zgasiłanocną lampkę. 

W myślach wędrowała powiosce Hesjóvallen. 

Wciąż wracał do niej obraz znalezionejw śniegu czerwonej wstążkii twarz Chioczyka sfilmowana 
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przez domowej roboty hotelową kamerę. 

Policja wie coś,czego ja niewiem. 

Dlaczego Lars-Erik Valfridsson zostałaresztowany i coś, co mogło byd prawdopodobnym motywem 

zbrodni. 

Ale popełnili błąd, jak to niestety zbyt częstobywa. 

Skupili się na jednym jedynym tropie. 

 Nie mogła zasnąd. 

Gdy miała już dośd przewracania sięna łóżku, wstała, włożyła szlafrok i zeszła na parter. 

Usiadłaprzy biurkui spisała wszystkiedotychczasowe wydarzeniazwiązanez Hesjóvallen. 

Zebranie wszystkiego, co wiedziała,oraz tego, co sama odkryła i przeżyła, zajęło jej prawietrzygodziny. 

W trakcie pisania miała narastające uczucie, że cośprzeoczyła, że istnieje jakiśzwiązek, którego nie 

potrafi odnaleźd. 

Miała uczucie, jakby przedzierała się karczownicąprzez zarośla, cały czas uważając, czy nie kryje się w 

nichmłody jelonek. 

Gdy wkoocu wyprostowała plecy i przeciągnęła się, zegar wskazywał czwartąnad ranem. 

Zabrałanotatki, usiadław fotelu, poprawiła lampę i zaczęła czytadwszystko odpoczątku. 

Cały czas starała się wyłowid cośspomiędzywłasnychsłów, a raczej spoza nich. 

Sprawdzała, czy nie ma kamieni, pod które nie zajrzała,drobnychprzeoczeo, których nie odkryła. 

Nie znalazła jednaknic, cozwróciłoby jej uwagę, żadnego związku, którego wcześniejby nie zbadała. 

Niebyła policjantką przywykłą do szukania luk wzeznaniach i do przesłuchiwania podejrzanych. 

Z doświadczenia wiedziała jednak,jak szukad sprzeczności,pułapek logicznych, wielokrotnie zdarzało 

jejsię też w trakcie rozpraw zadawad oskarżonym pytania, które jej zdaniemprokurator przeoczył. 

 Tu nie znajdowała niestety nic, co dałoby jej do myślenia. 

Może wgłębi duszyczuła, żeta zbrodnia niemogła byd czynem szaleoca. 

Była zbyt dobrze zorganizowana i okrutna. 

Mógł ją popełnid tylko opanowany,wytrawny morderca. 
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 Może, zanotowałana marginesie, należało zadad sobie pytanie, czy sprawca nieodwiedził miejsca 

zbrodni wcześniej. 

Noc była ciemna, mógł co prawda mied zesobą mocną latarkę, ale niektóre domy były zamknięte na 

klucz. 

Miał teżdokładne informacje o tym, kto gdzie mieszka, zapewnedysponował również kluczami. 

Musiał mied bardzo silnymotyw, że ani razu się nie zawahał. 

 Około godziny piątej Birgitta poczuła,że ogarnia jąsennośd. 

Nie miała już żadnych wątpliwości. 

Sprawca wiedział,co robi, i nie zatrzymał się ani na chwilę. 

Poradził sobie nawet z sytuacją, jaką była niespodziewana obecnośd chłopca. 

Nie jest zwykłym, plączącym się po okolicy przestępcą, alemordercą,który z zimnąkrwią wytycza sobie 

cel. 

 Brak skrupułów, pomyślała. 

I chęd zadaniacierpienia. 

Chciał,żeby umierający wiedzieli, co ich spotkało. 

Pozajednym. 

Poza chłopcem. 

 Nagleuderzyła ją pewnamyśl. 

Coś, co wcześniej nie przyszło jej do głowy. 

Czy sprawca pokazał twarz swoim ofiarom,nad którymi unosił miecz? 

Czyci ludzie go rozpoznali? 

Czychciał, żebygo widzieli? 

 To pytanie,na które powinna odpowiedzied Vivi Sundberg,pomyślała Birgitta. 

Czy w pomieszczeniach, w których znaleziono zwłoki, paliło się światło? 

Czyzamordowani, zanimspadł na nich cios, zdążyli zajrzed śmierci w oczy? 

 Odłożyła notatkii spojrzałana termometr za oknem. 



Temperatura spadła już do minus ośmiu stopni. 

Birgitta wypiłaszklankę wody i poszłado łóżka. 

Już zasypiała, gdy znówotrzeźwiła ją nagła myśl. 

Było w tym wszystkim coś, co przeoczyła. 

Istniał związek między dwojgiem zamordowanych. 

Co przypominał jej ten obraz? 

Usiadła na łóżku w ciemnympokoju, sennośd opuściła ją całkowicie. 

Gdzieś jużnatknęłasię na podobny opis. 
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W pewnej chwili wszystko sobie przypomniała. 

Pamiętniki. 

We fragmencie,który pobieżnieprzeczytała, było cośpodobnego. 

Ponownie zeszła na dół, wyłożyła na stół kilkazeszytów i zaczęła szukad. 

Właściwyfragment udało jej sięodnaleźd niemal natychmiast. 

 Był rok 1865. 

Linia kolejowa postępowałana wschód,każdy podkład, każdy odcinektorów był mordęgą. 

Dręczeni chorobami robotnicypadali jak muchy. 

By cały tengigantyczny projekt budowlany nie skooczył się finansowąkatastrofą, cały czas napływali z 

zachodu nowi ludzie dopracy. 

Dzięki temu udało się zachowadszybkie tempo robót. 

Pewnego dnia, konkretnie dziewiętnastego listopada,JAusłyszał opowieśd o statku wiozącymchioskich 

niewolników z Kantonu. 

Był to stary żaglowiec służący wyłączniedotransportu porwanych Chioczyków do Kalifornii. 

Po długimokresie bezwietrznej pogody, gdy zaczęły się kooczyd zapasyjedzeniai wody, na pokładzie 

wybuchł bunt. 

Aby go stłumid,kapitan stosował środki, których okrucieostwo nie ma sobierównych. 

Nawet JA, który do pędzenia robotników do pracynie wahał sięużywad pięści i bata, to, co usłyszał, 

uznałzawstrząsające. 

Kapitan wybierał kilku zamieszanych w buntChioczyków, kazał ich zabid, a ich ciała przywiązad do kilku 

wciąż jeszcze żyjących. 

Pozostawiał ich związanych napokładzie, jednych powoli umierających z głodu,drugichgnijących. 

JA zanotował w swoim pamiętniku: "Czyn bezumiaru". 

 Czyte dwie sytuacje można ze sobąporównad? 

Byd możejedna z ofiar musiała leżed przykuta do martwego ciała? 

Całągodzinę, może dłużej, a może krócej, zanim spadł nanią ostateczny cios? 



 Przeoczyłam to, pomyślałaBirgitta. 

Pytanie brzmi,czyprzeoczyła to również policja w Hudiksvall. 

Wątpię,by 
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 dokładnie przestudiowali pamiętniki, zanim mi je wypożyczyli. 

 Z drugiejstrony, można było wysnud równieżinny wniosek, nawet jeśli wydawał się bardzo 

nieprawdopodobny. 

Czysprawca wiedział owydarzeniachopisanych w pamiętnikuJA? 

Czy istniał jakiś dziwny, nieznany związekponad czasem 

 i przestrzenią? 

 Birgitta zastanawiała się,dlaczego Vivi Sundbergpożyczyła jejpamiętniki. 

Czyżby liczyła na to, że dokładnie jeprzestudiuje i przekaże jej ewentualne ważne dlaśledztwa: 

informacje? 

Nie była to całkiem niedorzeczna myśl, biorącpod uwagę ogrompracy, jaką miała do wykonania policja. 

 ViviSundbergmoże bydbardziej przebiegła, niż sądziłam,pomyślała Birgitta. 

Może postanowiła wykorzystad upartąsędzię, która wmieszała sięw śledztwo. 

 Może Vivi Sundberg wręcz docenia mój upór? 

Kobieta,która na co dzieo zapewne nie ma łatwegożycia pośródirytujących kolegów? 

 Nareszcie znówmogła położyd się spad. 

To, co odkryła,z pewnościązainteresuje Vivi Sundberg. 

Zwłaszcza teraz,gdy podejrzany popełnił samobójstwo. 

 Spała do dziesiątej,potem wstała i rzuciła okiem na grafik Staffana. 

Powinien byd z powrotem w Helsingborgu okołotrzeciej. 

Gdy tylko usiadła przy aparacie, by zatelefonowaddo Vivi Sundberg, rozległ się dzwonek u drzwi 

wejściowych. 

Stałw nichniski Chioczyk. 

W ręce trzymałtorbę z zapakowanym wplastikowe pojemniki jedzeniem. 



 - Nic nie zamawiałam- powiedziała zdziwiona Birgitta 

 Roślin. 

 - To od Li z Hudiksvall - odparł mężczyzna z uśmiechem. 

-Nakoszt firmy. 

Chce, żeby pani do niej zadzwoniła. 

Mamyrodzinny interes. 
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- Restauracja "Szanghaj"? 

Mężczyzna znów się uśmiechnął. 

 - Restauracja "Szanghaj". 

Bardzo dobrejedzenie. 

Kłaniając się, przekazał jej torbę z chioszczyzną, po czymzniknął za furtką. 

Wypakowała jedzenie, powąchała jei wstawiła do lodówki. 

Potem zadzwoniła do Li. 

Tym razem telefonodebrał zdenerwowany mężczyzna. 

Domyśliłasię, że to jejhumorzasty ojciec, który przesiadywał w kuchni. 

ZawołałLi do telefonu. 

 - Dziękujęza jedzenie - powiedziała Birgitta. 

- To byłaprawdziwa niespodzianka. 

 - Próbowała już pani? 

Jeszcze nie. 

Czekam, aż wróci mój mąż. 

 On teżlubi chioskiejedzenie? 

 -Bardzo. 

Chciała pani, żebym zadzwoniła. 

 - Myślałam o tej lampie - powiedziała Li. 

- O tej czerwonej wstążce, która zniknęła. 

Wiem teraz coś, czego niewiedziałam wcześniej. 

Rozmawiałam z mamą. 

 - Chyba jej nie spotkałam. 

 -Siedziw domu. 



Przychodzi tu tylko czasem, żeby posprzątad. 

Ale zawszezapisuje,kiedy tujest. 

Sprzątała jedenastego stycznia, rano, kiedy otwieraliśmy. 

 Birgitta wstrzymała oddech. 

 - Powiedziała mi, że właśnie tego dniaodkurzała wszystkie lampyi jest pewna, że nie brakowało 

żadnej wstążki. 

Zauważyłaby, gdyby któraś zniknęła. 

 - Czy mogła się pomylid? 

 -Nie mama. 

 Birgitta zdawała sobie sprawę z tego, co to oznacza. 

Tegodnia, kiedyChioczyk siedział przy narożnym stoliku, w lampie niebrakowało żadnej wstążki. 
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 vallen musiałazniknąd tego samegowieczoru. 

Nie było codo tego żadnych wątpliwości. 

 - Czy to ważne? 

- spytała Li. 

 

-: - To się okaże - odparła Birgitta. 

- Dziękuję, że mi paniotym powiedziała. 

 Odłożyła słuchawkę. 

Po chwili znów zadzwonił telefon. 

Byłto LarsEmanuelsson. 

 - Niech pani nie odkłada - powiedział. 

 -Czego pan chce? 

 - Usłyszedpani opinię natemat tego, co się stało. 

 -Nie mam nic do powiedzenia. 



 - Jest pani zaskoczona? 

 -Czym? 

 - Że podejrzanym o dokonanie tych zabójstwbył ktoś takijakLars-Erik Valfridsson. 

 -Niewiem o nim nicpoza tym, co pisano w gazetach. 

 - Nie matam wszystkiego. 

 Podpuszczałją. 

Od razu wzbudził jej zainteresowanie. 

 - Bił swoje dwie byłeżony - mówił dalejLars Emanuelsson. 

- Pierwszej udało się uciec. 

Potem Valfridssonznalazłsobie Filipinkę, którą skusił wieloma fałszywymi obietnicami. 

Bił ją prawie do nieprzytomności, dopókisąsiedzinie zainterweniowali i dopóki nie dostał wyroku. 

Miał nasumieniu też parę gorszychrzeczy. 

 - Na przykład? 

 -Zabójstwo. 

To było w 1977 roku. 

Był wtedyjeszczedośd młody. 

Wdał się w bójkę o skuter i uderzył kamieniemw głowę młodego mężczyznę, któryzmarł na miejscu. 

Pobadaniach psychiatrycznych lekarzstwierdził,że Valfridssonznów może użyd przemocy. 

Należał do nielicznej grupyosób uważanych za groźne dla otoczenia. 
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torowi wydawało się najwyraźniej, że znaleźli właściwegoczłowieka. 

 - Uważa pan, żesię mylili? 

 -Rozmawiałemz paroma osobami, które go znały. 

Miałwielkie marzenie, żeby stad się sławnym. 

Wmawiał ludziom,że jest szpiegiem albo nieślubnym synem króla. 

Przyznaniesię do winy mogło przynieśd mu sławę. 

Jedyne, czegoniemogę zrozumied, to dlaczego skooczył swoje przedstawienieprzed czasem? 

Tu całata historia się sypie. 

 - Azatem uważa pan,że to nie on? 

 -To się okaże. 

Wie pani już, jak jato widzę. 

Teraz powinienem usłyszed odpowiedź. 

Jestem ciekaw, do jakich wnioskówpani doszła. 

Czy pokrywają sięz moimi? 

 - Nie angażowałam się w tę sprawę bardziej niż inni. 

Niechże pan zrozumie,żezmęczyły mnie już te rozmowy. 

 Lars Emanuelsson zdawał się niesłyszed tego, co powiedziała. 

 - Niech mi pani opowie o pamiętnikach. 

Muszą mied cośwspólnegoz tą sprawą. 

 - Proszę już do mnie więcej nie dzwonid. 

 Odłożyłasłuchawkę. 

Natychmiast znów zadzwonił, alenie odebrała. 

Po pięciu minutach wybrała numer komendy policji w Hudiksvall. 

Dopiero po długim czasie udałojej się uzyskad połączenie i usłyszała w słuchawce znajomygłos 

dziewczyny z centrali. 



Słychadbyło, że jest przepracowana i zmęczona. 

Vivi Sundberg nie było, więc Birgitta poprosiła o zanotowanie swojego nazwiska inumerutelefonu. 

 - Niemogę paninic obiecad - powiedziała dziewczyna. 

-Dziś panuje tu chaos. 

 - Rozumiem. 

Niech pani poprosi Vivi Sundberg, żebyoddzwoniła, kiedy będzie mogła. 
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 - Czy to coś ważnego? 

 -ViviSundberg wie, kim jestem. 

To wystarczyza odpowiedź na pani pytanie. 

 Policjantka oddzwoniła następnegodnia. 

Wszystkie serwisy informacyjne huczały o skandaluw areszcie w Hudiksvall. 

Minister sprawiedliwości poinformował w krótkimwystąpieniu,żesprawa ta będzie dokładnie 

przebadanai zostaną wyciągnięte konsekwencje. 

Tobias Ludwig podczas spotkao z dziennikarzami przed kamerami odcinał sięjak mógł. 

Wszyscy jednak byli zdania, że stało się to, co nie 

 miało prawa sięstad. 

 Vivi Sundberg miała bardzo zmęczony głos,Birgitta postanowiła więc, żenie będzie jej zadawad 

żadnychpytaodotyczących nowej sytuacji po samobójstwie podejrzanego. 

Zamiast tego opowiedziała policjantce o czerwonejwstążce i przedstawiła jej wnioski,które zapisała na 

marginesie 

 swoich notatek. 

 Vivi wysłuchała jej bez żadnego komentarza. 

Birgittasłyszała wtle głosy, idoszła do wniosku, że niezazdrościpolicjantce napięcia, jakie musi w tej chwili 

panowad w komendzie policji w Hudiksvall. 

 Na koniec spytała, czyw pomieszczeniach,w którychznaleziono zamordowanych, paliło się 

światło. 



 - Rzeczywiście takbyło - odparła Vivi Sundberg. 

- Zastanawialiśmy sięnad tym. 

Światło było włączone wewszystkich pomieszczeniach z wyjątkiem jednego. 

 - Tego, w którym znaleziono chłopca? 

 -Zgadzasię. 

 - Macie jakieś wytłumaczenie? 

 -Proszęzrozumied, nie mogę rozmawiad z panią o tymprzez telefon. 

 - Oczywiście, że nie. 

Przepraszam. 

 325. 



 

- Nie ma za co. 

Chciałabympanią o coś poprosid. 

Niechpani spisze wszystkie swoje spostrzeżenia związane z wydarzeniami w Hesjóvallen. 

Czerwoną wstążkązajmę się sama,ale chodzi o teinne sprawy. 

Niech pani to spisze i wyśle domnie. 

 - To nie Lars-Erik Valfridsson zamordował tych ludzi -powiedziała Birgitta. 

 Słowa pojawiły sięznikąd. 

Ją samą zaskoczyło to nie mniejniż Vivi Sundberg. 

 - Proszęprzysład miswoje przemyślenia - powtórzyłapolicjantka. 

- Dziękuję, że pani zadzwoniła. 

 - A pamiętniki? 

 -Będzie lepiej, jeśli już do nas wrócą. 

 Po tej rozmowieBirgitta poczuła ulgę. 

Jej wysiłki miałyjednak jakiś sens. 

Teraz będzie mogła wreszcie to wszystkood siebie odsunąd. 

W najlepszymrazie policji pewnego dniaudasię wytropid sprawcę tej zbrodni, niezależnie od tego, 

czydziałał sam, czy nie. 

Nie byłaby zdziwiona, gdyby okazałosię, że był w to zamieszany jakiś Chioczyk. 

 Następnego dnia Birgitta poszła do swojego lekarza. 

Dzieobył wietrzny, od strony cieśniny Sund nadciągały śnieżne zamiecie. 

Była zniecierpliwiona, chciała już wrócid do pracy. 

 W poczekalni spędziła tylko kilka minut. 

Lekarz zapytał,jak się czuje, więc powiedziała, że jej zdaniem wszystko wróciło już donormy. 

Pielęgniarka pobrała jej krew, po czymponownie poproszono ją, by usiadła w poczekalni. 

 Gdy znów weszła do gabinetu lekarza, zmierzył jejciśnienie. 



 - Czuje się pani dobrze, ale ciśnienie jest wciąż za wysokie. 

Musimy wykonad kolejne badania, żeby znaleźd przyczynę. 
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 Na początek daję pani kolejne dwa tygodnie zwolnienia. 

Dam pani równieżskierowanie do specjalisty. 

 Dopiero gdy wyszła na ulicęi uderzyła w nią fala zimnegowiatru, zdała sobiesprawę z tego, co 

sięstało. 

Ogarnął jąniepokój na myśl,że może sięokazad poważnie chora, nawetjeśli lekarz zapewniałją,że to mało 

prawdopodobne. 

 Stanęła na rynku, odwróciwszy się plecami do wiatru. 

Poraz pierwszy od wielu lat czuła się bezsilna. 

Stałanieruchomo przez długąchwilę, ażdo momentu gdy wkieszenipłaszcza zadzwonił telefon. 

Dzwoniła Karin,chcąc jeszczeraz podziękowad jejza odwiedziny. 

 - Co robisz? 

- zapytała. 

 - Stoję na rynku - odparła Birgitta. 

-I w tej właśnie chwilinie mam pojęcia, co zrobidze swoim życiem. 

 Opowiedziała przyjaciółce owizycie u lekarza. 

Ponieważbardzo zmarzła, obiecała jej, że oddzwoni, zanim Karinwyjedzie do Chin. 

 Gdy weszła przez furtkę prowadzącą do domu, zacząłpadad śnieg. 

Wiatr stał się jeszczesilniejszy. 

Przezmiastowciąż przechodziły zamiecie. 
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 Jeszcze tego samego dnia Birgitta Roślin poszła do sądu, żebyporozmawiad zHansem 

Mattssonem. 

Wiadomośd otym,że lekarz przedłużył jejzwolnienie, przybiła go i poważniezaniepokoiła. 

 Przyglądałsię jej w zamyśleniu znad okularów. 



- Moim zdaniem nie brzmi to dobrze. 

Zaczynam się o ciebie martwid. 
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- Sądząc z tego, co mówi mój lekarz, nie masz powodów. 

Chodzi tu o wyniki badania krwi, które nie sązadowalające,i ciśnienie, które trzeba obniżyd. 

Zostałamskierowana dospecjalisty. 

Ale nie czuję się chora, tylko trochęzmęczona. 

 - Tak jak my wszyscy - odpowiedział Hans Mattsson. 

-Jestem zmęczony odprawie trzydziestu lat. 

Odczuwam największą przyjemnośd, kiedy mogę się rano wyspad. 

 - Nie będzie mnie czternaście dni. 

Potem, miejmy nadzieję, wszystko wrócido normy. 

 - Dostaniesz oczywiście tyle wolnego, ilepotrzebujesz. 

Postaram się, żeby przysłanonam kogośdo pomocy. 

Z pewnością wiesz, że nie ty jedyna jesteś na zwolnieniu. 

KlasHanssonjest w Brukseli iprzygotowuje raport dla UE. 

Niesądzę, żeby chciał tu wrócid. 

Zawsze podejrzewałem,że interesują go inne sprawy niż przewodniczeniew rozprawachsądowych. 

 - Przykro mi, że masz przeze mnie kłopoty. 

 -To nie twojawina. 

Tylko twojego ciśnienia. 

Odpocznij,idźpielęgnowad swoje róże i wród, kiedywyzdrowiejesz. 

Birgitta Roślin spojrzałana niego zaskoczona. 

 - Nie hoduję żadnych róż. 

Mam do tegozdecydowaniedwie leweręce. 

 - Moja babcia tak mawiała. 

Kiedyma się długo nie pracowad, należy się skupid na pielęgnowaniu swoich wyimaginowanych róż. 



Uważam,że to ładne. 

Babcia urodziła się w1879,w tymsamym roku,w którym Strindberg wydał Czerwonypokój. 

To niezwykłe. 

Jedyną pracą, jaką wykonywała w życiupoza wychowywaniem dzieci, było cerowanie skarpet. 

 - Zatemtak właśnie zrobię - powiedziała Birgitta Roślin. 

-Pójdę dodomu i zajmę się różami. 

 Następnego dnia odesłała pamiętniki i swoje zapiski doHudiksvall. 

Nadawszy na poczcie paczkę, poczuła się tak, 
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  jakby zamknęła rozdział związany zwydarzeniami w Hesjóvallen. 

Na obrzeżach tej przerażającej historii znajdowałasię jej matka i przybrani rodzice matki. 

Ale teraz było jużpo wszystkim. 

Birgitta z ulgą rzuciła się w wir przygotowaodo urodzinowego przyjęcia Staffana. 

 Gdy wszedł do domu po popołudniowym dyżurze w pociągu z Alvesta do Malmó i późniejszej 

podróży do Helsingborga, czekała na niego prawie cała rodzina w komplecieoraz kilku przyjaciół. 

Oniemiałystał w progu, w uniformiei starej, skudlonej futrzanej czapce,słuchając, jakwszyscy dlaniego 

śpiewają. 

Widok rodzinyi przyjaciół zgromadzonychprzyjednym stole podziałał na Birgittę kojąco. 

Wydarzeniaw Halsingland ijej podwyższone ciśnienie straciły w tejchwili na znaczeniu. 

Odczuwała spokój, jaki mogładad jejtylkorodzina. 

Oczywiście życzyła sobie, by również Annawróciła do domu z Azji. 

Córka nie chciała jednak przyjechad,gdy wreszcieudało imsię z nią skontaktowad i porozmawiadprzez 

szumiący telefon komórkowy, gdzieś wTajlandii. 

Byłajuż późna noc, gdy goście wyszli i przy stole zostali tylkoczłonkowie rodziny. 

Roslinowie mieli gadatliwe dzieci, któreuwielbiały się spotykad. 

Birgitta iStaffan siedzieli na kanapie,w rozbawieniu słuchając ich rozmowy. 

Od czasudo czasuBirgitta wstawała, żeby napełnid wszystkim szklanki i kieliszki. 



Bliźniaczki Siv i Louisemiały zostad nanoc w domu,David zaś, mimo licznych protestów Birgitty, 

zameldował sięw hotelu. 

Skooczyli rozmawiad dopiero około czwartejnadranem. 

W koocu wkuchni i salonie zostalijuż tylko rodzice,aby posprzątad, włożyd naczynia do zmywarkii wynieśd 

do 

 garażu puste butelki. 

 - To była prawdziwa niespodzianka - powiedział Staffan,gdy usiedli przy kuchennym stole. 

- Nigdy tego nie zapomnę. 

Nieoczekiwanezdarzenia mogą byd bolesne, ale to, co stało 
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się dziś, było jak podarunek. 

Akurat dziś poczułem nagływstręt do chodzenia po wagonach. 

Wciąż podróżuję, aledonikąd nie zmierzam. 

To przekleostwo konduktorówi maszynistów. 

Kręcimy się w kółko wewnątrzszklanej baoki. 

 - Powinniśmyrobid toczęściej. 

To w koocu w takich momentach życie zyskuje noweznaczenie. 

Nie liczy się tylkoobowiązek i to, co pożyteczne. 

 - A teraz? 

 -Comasz na myśli? 

 - Będzieszna zwolnieniu kolejnedwa tygodnie. 

Co zamierzasz robid? 

 - Mój szefHansMattson marzy o tym,żeby się wysypiad. 

Może powinnam to trochę podwiczyd? 

 - Wyjedź na tydzieo w jakieś ciepłe miejsce. 

Weź ze sobąprzyjaciółkę. 

Pokręciła głową w zamyśleniu. 

 - Byd może, alektórą? 

 -Karin Wiman? 

 - Ona wyjeżdża służbowo do Chin. 

 -Więczapytaj kogoś innego. 

A może powinnaś zabradktórąś z bliźniaczek? 

Tobył pomysł, który od razu jejsię spodobał. 

 - Zapytam je. 



Ale najpierw muszęsiędowiedzied, czysama mam ochotę jechad. 

Niezapominaj, że czeka mniejeszcze wizyta u specjalisty. 

 Staffan położył dłoo najej ramieniu. 

 - Czy powiedziałaś mi wszystko? 

Nie muszę się martwid? 

 - Nie. 

O ile lekarz powiedział mi całą prawdę. 

Ale wydajemisię, że raczejtak. 

 Siedzieli jeszczeprzez chwilę, zanim w koocuposzli spad. 

Gdy Birgitta obudziła się rano, Staffan wyszedł już do pracy. 
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 Nie było teżbliźniaczek. 

Spała aż do wpół do dwunastej. 

Hans Mattsontęskni za wysypianiem się, pomyślała. 

Takiegowłaśnie poranka mu brakuje. 

 Porozmawiała przez telefonz Siv i Louise, ale żadnaz nichnie miała czasu, żeby z nią jechad, chod 

obydwie miałyby nato wielką ochotę. 

Tego samegopopołudnia otrzymała wiadomośd z przychodni, że jeden z pacjentów odwołał wizytęi może 

przyjśd do specjalisty, żeby zostawid próbki do badaojuż następnego dnia. 

 O czwartej ktoś zadzwonił do drzwi. 

Zastanawiała się, czyznów będzie to dostawadarmowego jedzenia z chioskiejrestauracji, ale gdy 

otworzyła, ujrzała komisarza kryminalnegoHugo Malmberga. 

Miał śnieg we włosach, a na nogachstaroświeckie kalosze. 

 - Przypadkiem spotkałemHansaMattsona. 

Powiedział,że jesteś chora. 

W zaufaniu, bo wie, że dobrze się znamy. 

 Zaprosiła dogo środka. 



Mimo że był korpulentny, beztruduschylił się i zdjął kalosze. 

 Pili kawę w kuchni. 

Birgittaopowiedziała mu o wynikachbadao i wysokim ciśnieniu, zapewniając, że w jej wieku niejest to nic 

niezwykłego. 

 - We mnie wysokie ciśnienie tyka jak bomba- powiedziałHugo Malmberg ponuro. 

- Biorę leki i mój lekarz mówi,że mam dobre wyniki, ale itak mnie to martwi. 

Wmojejrodzinieniktjeszczenie zmarł nażadnego guza wmózgu. 

Wszyscy, jak jeden mąż, kobiety i mężczyźni,padali napodłogępowalenizawałem. 

Każdego dniamuszę zwalczadniepokój. 

 - Byłam w Hudiksvall - powiedziała Birgitta, zmieniająctemat. 

- To ty podałeś mi nazwisko Vivi Sundberg, ale chybanie wiesz, że się tam wybrałam. 

 - Przyznaję, że mnie tym zaskoczyłaś. 
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- Pamiętasz, jak to było? 

Odkryłam, że jestem spokrewniona z jedną z zamordowanych w Hesjóvallen rodzin. 

Potemokazałosię, żewszyscy zabici byli jedną rodziną, połączonąprzez różne związki małżeoskie. 

Masz trochę czasu? 

 - Moja automatyczna sekretarka informuje, że w sprawach służbowych będę poza biuremdo 

kooca dnia. 

Nie mamdyżuru, więc mogę siedzied tu do jutra. 

 - Dobiałego rana? 

Czy to nietak się mówi? 

 - Lub "aż Jeźdźcy Apokalipsy przybędąi unicestwią naswszystkich". 

Opowiedzmi terazo tych wszystkich okropieostwach, którymi nie muszę się zajmowad. 

 - Czyżbyś był cyniczny? 

Zmarszczył czoło i mruknął: 

 - Czyżbyś tak słabo mnie znała? 

Po tych wszystkichlatach? 

Robisz mi przykrośd. 

 - Nie miałam takiego zamiaru. 

 -No to zaczynaj. 

Zamieniam się w słuch. 

 Birgitta opowiedziała mu o wszystkim, co wydarzyłosiędo dnia, w którym odesłała pamiętniki i 

notatki, ponieważHugo Malmberg wydawał się poważnie zainteresowany. 

Słuchałuważnie, od czasu do czasu zadawał jakieś pytanie, alesprawiałwrażenie przekonanego o tym, 

żeBirgitta Roślin niepomija żadnych szczegółów. 

Gdy skooczyła, siedział przezchwilę w milczeniu,wpatrującsię w swoje dłonie. 

Wiedziała,że jest policjantem cieszącym się opinią niezwyklekompetentnego. 

Umiał łączydszybkie tempo z cierpliwością iintuicję z metodycznym działaniem. 



Słyszała, że jest jednymznajbardziej pożądanych nauczycieli na kursach dla policjantów w całym kraju. 

Mimo że pracował w Helsingborgu,często uczestniczył w pracach KrajowejKomisji do sprawZabójstw, 

zajmującej się wyjątkowo trudnymi przypadkamina terenie całej Szwecji. 
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 Nagleze zdziwieniemuświadomiła sobie, że nie zostałzaangażowany w sprawę Hesjóvallen. 

Zapytała go o to wprost, a on się uśmiechnął. 

 - Rzeczywiście, kontaktowali się ze mną w tej sprawie. 

Nikt nie powiedział jednak, że ty się wtozaangażowałaśi dokonałaśzaskakujących odkryd. 

 - Chyba niezbyt mnie polubili. 

 -Policjanci bardzo pilnują swoichposad. 

Chętnie bymnietamwidzieli, ale gdy aresztowali Valfridssona, przestali sięmnąinteresowad. 

 -- Ale teraz on nie żyje. 

 - Śledztwo toczy się nadal. 

 -Ale wieszjuż teraz,że to nie był on. 

 -Wiem? 

 - Słyszałeś, co opowiedziałam. 

 -Dziwne zdarzenia, zwodnicze tropy. 

Sprawy, którez pewnością powinny zostad dokładnie zbadane. 

Jednakgłówny trop, Valfridsson, nie musi kooczyd się na tym,że facet odbiera sobie życie. 

 - To nie był on. 

To,co wydarzyło się w nocy z dwunastego na trzynastystycznia, jest większe niż cokolwiek, czegomógłby 

dokonad ktoś mający na koncie pobicia i jedno zabójstwo. 

 - Byd może masz rację. 

Ale możesz sięteż mylid. 

Razza razem okazuje się, że największe ryby pływają w najspokojniejszych wodach. 

Złodziej rowerów napada na bank,zwykłyawanturnik staje się płatnym zawodowym zabójcą. 



Kiedyś coś takiego musiało się wydarzyd i w Szwecji. 

Facetowi,który dokonał w młodości jednego zabójstwa i bijeludzi popijaku, coś przestawia się w głowiei 

gośd popełniaprzerażającą zbrodnię. 

 - Ale nie miał przecieżmotywu. 

 333. 



 

- Prokurator mówi o zemście. 

 -Za co? 

Zemsta na całej wsi? 

To sięniemieściw głowie. 

 - Jeśli zbrodnia sama w sobie nie mieści się w głowie,to motyw też nie musi. 

 -Mnie wciąż wydaje się jednak, żeValfridssontobyłmylny trop. 

 - To jest mylnytrop, jeśli już. 

Niesłyszałaś, co powiedziałem? 

Śledztwo jestw toku, pomimo jego śmierci. 

Pozwól,że zadam ci jedno pytanie. 

Czy twój pomysłz Chioczykiemjest bardziej wiarygodny? 

Jak, na litośd boską, można połączyd maleoką wioskę na północy Szwecji z chioskim motywem? 

 ;," -Niewiem. 

  -Pożyjemy, zobaczymy. 

A ty zadbajo to, żebyś wyzdrowiała. 

Kiedyzbierał się do wyjścia, śnieg padał jeszcze gęstszy. 

 - Dlaczego stąd niewyjedziesz? 

W jakieś ciepłe miejsce? 

 - Wszyscymi to radzą. 

Muszę tylko odbębnid wizytęu lekarza. 

 Patrzyła za nim, jak powoli znika w śnieżnej zamieci. 

Wzruszyło ją, żepoświęcił czas, by ją odwiedzid. 

 Następnego dnia śnieg przestał padad. 

Birgitta poszła naumówioną wizytę u specjalisty, oddała próbkido badaniai dowiedziała się, że na wyniki 

będzie musiała czekad ponadtydzieo. 



 - Czy ma pan dlamnie jakieśwskazania? 

- zapytałaswojego nowego lekarza. 

 - Proszę unikad niepotrzebnego wysiłku. 

 -Czy mogę podróżowad? 

 - Nie widzę przeszkód. 
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 - Jeszcze jedno pytanie. 

Czy mam powodydo zmartwienia? 

 - Nie. 

Ponieważ nie ma pani żadnych innych niepokojących objawów, nie ma powodu do obaw. 

 - A więc nie umrę? 

 -Oczywiście,że pani umrze. 

W swoim czasie. 

Ja też. 

Alejeszcze nie teraz, jeśli uda namsię obniżyd pani ciśnienie. 

 Po wyjściu na ulicę zrozumiała, że przed wizytąbyłazaniepokojona, a nawetprzestraszona. 

Teraz poczuła ulgę. 

Postanowiła, że pójdzie na długi spacer. 

Przeszła kilkametrów, po czym nagle się zatrzymała. 

 Ta myśl wpadła jej do głowy niespodziewanie. 

Amożepodświadomiejużwcześniej podjęła decyzję. 

Weszła dopobliskiej kawiarni i zadzwoniła do Karin Wiman. 

Byłozajęte. 

Czekała zniecierpliwiona, zamówiła kawę izaczęłaprzeglądad gazetę. 

Wciąż zajęte. 



Udałojej się dodzwoniddopiero za piątymrazem. 

 - Jadę z tobądo Pekinu. 

 Karin potrzebowała kilku sekund, by zrozumied. 

 - Co się stało? 

 -Lekarz przedłużyłmi zwolnienie,alepowiedział, żemogę podróżowad. 

 - Naprawdę? 

 -Każdy, z kim rozmawiam, radzi mi, żebym wyjechała. 

Mój mąż,dzieci, szef, wszyscy. 

Doszłam do wniosku, żechyba rzeczywiście powinnam tozrobid. 

O ile wciąż jesteśgotowa dzielid ze mną pokój. 

 - Wylatuję za trzy dni. 

Trzeba ciszybko załatwidwizę. 

 - Nie jest na toza późno? 

 -Normalniezajmuje to więcej czasu, ale wtym wypadkumogę pociągnąd za kilka sznurków. 

Bilet musisz kupid sobie 

 Sama. 
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- Pamiętam, że ty lecisz linią Finnair. 

 -Dam ci numerylotów. 

Wyślę je SMS-em, bo niemam ichprzy sobie. 

Będzie mi natychmiast potrzebna kopia twojegopaszportu. 

 - Już biegnę do domu. 

 Kilkagodzin później wysłała Karin wszystkie potrzebnedokumenty, nie udało jej się jednak 

zdobyd miejsca na tensam lot. 

Po kilku rozmowachtelefonicznychustaliły, że Birgitta poleci dzieopóźniej. 

Będzie to jeszcze przed rozpoczęciem konferencji. 

Karin należała dokomitetu organizującegoniektóre mające się odbyd seminaria. 

Obiecała, że wyrwiesię i odbierze przyjaciółkę zlotniska. 

 Birgitta byłazdenerwowanapodróżą zupełnie jak wówczas, gdy jako szesnastolatka wybierałasię 

na obóz językowydo Eastbourne w Anglii. 

 - Mój Boże! 

- zawołała do telefonu. 

-Ja nawet niewiem,jaka tam jestpora roku. 

Lato czy zima? 

 - Zima. 

To prawie ta sama szerokośd geograficzna. 

Alejest tam bardzo sucho. 

Czasem przez Pekinprzechodzą burze ciągnące aż z północnych pustkowi. 

Przygotuj się tak,jakbyś wybierałasię na wyprawęarktyczną. 

Tam wszędziejest zimno, nawet w budynkach. 

Chociaż teraz jest lepiej,niżkiedy byłam tam po raz pierwszy. 

Mieszkałam w najlepszych hotelach,ale spałamw ubraniu. 



Każdego rankabudziło mnie skrzypienietysięcy rowerów. 

Zabierzze sobąciepłąbieliznę. 

I kawę. 

Nie umieją jej jeszcze przyrządzad. 

Chodwłaściwie to nieprawda. 

Ale weź na wszelki wypadek. 

Kawa w hotelu nie zawsze jest tak mocna, jakby sięchciało. 

 - Czymam spakowad jakieś eleganckie ubrania? 

 -Nie musisz chodzid na bankiety. 

Alenie zaszkodzi jednawieczorowa sukienka. 
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 - Jak należy się tam zachowywad? 

Czego mam nie wkładad, czego niewolno mówid? 

Kiedyś wydawało mi się, żewiem o Chinach wszystko. 

Ale tobyła wersja Rebeliantów. 

W Chinach maszerowało się, uprawiało ryż i wymachiwało Czerwoną Książeczką Mao. 

Latem się pływało. 

Mocne,zdecydowane ruchy wstronę przyszłości, śladem WielkiegoSternika. 

 - Tym nie musisz się martwid. 

Ciepła bieliznawystarczyw zupełności. 

Dolaryw gotówce, można używad kart kredytowych, alenie wszędzie. 

Pamiętaj o wygodnych butach. 

Łatwo siętam przeziębid. 

Nie licz nato, że dostaniesz tamleki, do których jesteś przyzwyczajona. 

 Birgitta zapisała wszystkie wskazówki Karin. 



Kiedy skooczyły rozmawiad,przyniosłaz garażu najlepszą walizkę. 

Wieczorem powiedziała Staffanowi o swojej decyzji. 

Jeślibyłzaskoczony, nie okazał tego. 

Towarzystwo Karin Wimanbyło według niegonajlepszym z możliwych. 

 - Sam o tym pomyślałem - powiedziałpo chwili. 

- Kiedypowiedziałaś, żeKarin leci doChin. 

To dlatego ta wiadomośdnie zwaliła mnie z nóg. 

A co na tolekarz? 

 - Lekarzna to: jedź! 

 -Więc ja mówięto samo. 

Zadzwootylko dodzieci, żebysię niemartwiły. 

 Zatelefonowała do nich jeszcze tego samego wieczoru,do każdego po kolei, aw każdym razie 

dotrojga, do których udało jej siędodzwonid. 

Jedynym, który sceptyczniepodszedłdo jej pomysłu, byłDavid. 

Tak daleko, tak nagle? 

Uspokoiła go, opowiadając o dobrym towarzystwie i brakuprzeciwwskazao zestrony lekarza. 

 Odszukaław domu mapę Pekinui z pomocą Staffanaudało jej się znaleźd hotel DongFan, w 

którym miały sięzatrzymad. 
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- Zazdroszczę ci - powiedział nagle Staffan. 

- Nawet jeślityw młodości byłaś Chinką, a ja tylko trochę przestraszonymliberałem, wierzącym w 

spokojne zmiany społeczne, zawszemarzyłem, żeby tam pojechad. 

Nie do kraju, ale właśniedoPekinu. 

Wyobrażam sobie, że świat wygląda inaczejz tamtejszej perspektywy, to nie to, co moje podróże do 

Alvestai Nassjó. 

 - Wyobraź sobie, że wysyłasz mnie na zwiad. 

Potempojedziemytamrazem, latem, kiedy nie będzie burzpiaskowych. 

 Ostatnie dni przed podróżą Birgitta spędziła na corazbardziej niecierpliwym oczekiwaniu. 

Gdy Karin Wimanodlatywałaz lotniska Kastrup, towarzyszyła jej, ponieważmusiała odebrad swój bilet na 

lotnisku. 

Rozstały się w haliodlotów. 

 - Myślę, że dobrze się stało, że lecimy osobno - powiedziała Karin. 

- Odgrywamdośd ważną rolę natymkongresie,więcnagrodzono mnie wygodną podróżą. 

Nie byłoby przyjemnie, gdybyśmy musiały lecied w oddzielnychklasach. 

 - Jestem tak podniecona, że mogłabym lecied w luku bagażowym, gdyby zaszła takakoniecznośd. 

Obiecujesz,żepo mnie wyjdziesz? 

 - Będę czekad nalotnisku. 

 Wieczorem, gdy Karin powinna była już wylądowad w Pekinie, Birgittaprzeszukała jeden z 

odstawionych do garażukartonów. 

Na samym dnieznalazła to, czego szukała. 

Swójstary, sfatygowany egzemplarz książeczki zcytatami z Mao. 

Po wewnętrznej stronie czerwonej plastikowej okładki byłazanotowana data: 19 kwietnia 1966. 

 Byłam wtedy małą dziewczynką, pomyślała. 

Niewinnośdniemal pod każdym względem. 

Jeden jedyny razbyłamz chłopakiem, Torem z Borstahusen, który marzył, byzo 



 338 

 stad egzystencjalistą icierpiał z powodu skąpego zarostu. 

To znim straciłam cnotę w śmierdzącym pleśnią, zimnymdomku wczasowym. 

Jedyne, co zapamiętałam,to to, że byłpotwornie niezdarny. 

Potem zaczęła między nami rosnądprzepaśd, która sprawiła, że szybko się rozstaliśmy i nigdyjuż 

niespojrzeliśmy sobie w oczy. 

Do dziś się zastanawiam,co powiedział o mnie swoim kolegom. 

Tego, co japowiedziałam koleżankom, jużnie pamiętam. 

Tak samoważnabyła cnotapolityczna, gdy nagle przyszła czerwona burzai porwała mnie zesobą. 

Nigdy jednak nie udało mi się żyd zgodnie z wiedzą o świecie, jaką zdobyłam. 

Po czasie spędzonym wśródRebeliantów ukryłam się. 

Nie wiedziałam, jakmogłam dad się wciągnąd wcoś, coprzypominało religijnąsektę. 

Karin zaczęła działad w Partii Lewicy, a ja zaangażowałam się wAmnesty i na tym koniec. 

 Usiadła na ułożonych wstos oponach i zaczęła kartkowad Czerwoną Książeczkę. 

Między jej kartkami znalazła starąfotografię. 

Były na niej ona i Karin. 

Pamiętała, kiedyzdjęcie zostało zrobione. 

Wcisnęły się do kabiny fotograficznejna stacji w Lund, jak zwykle z inicjatywy Karin, wrzuciłypieniądze do 

automatu i zrobiły sobie serięzdjęd. 

Birgitta;' roześmiała się głośno na widok zdjęcia, chod równocześnieze zgrozą pomyślała o tym, ile czasu 

upłynęło od dnia powstaniafotografii. 

Ta częśd ścieżki byłajuż tak dalekow tyle,że z trudem przypominała sobie całądrogę, którąprzeszłaod 

tamtego momentu. 

 Zimny wiatr, pomyślała. 

Starośd, która skrada się zamnąkrok w krok. 

Wsunęła książeczkę dokieszeni i wyszła z garażu. 

Staffanwłaśnie wrócił do domu. 



Usiadła naprzeciwniego, gdy jadł obiad, który przygotowała. 

 - Czy czerwonogwardzistka jest gotowa? 

- zapytał. 

 - Właśnie odnalazłam moją"małączerwoną". 
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- Przyprawy -powiedział Staffan. 

- Jeśli będziesz chciała przywieźd mi jakiś prezent, przywieź mi przyprawy. 

Wyobrażam sobie,że w Chinach są smakii zapachy, jakich niema nigdzie indziej na świecie. 

 - Co jeszcze byś chciał? 

 -Ciebie z powrotem, zdrową i zadowoloną. 

 - Chybamogę to obiecad. 

 Zaproponował, że nazajutrzzawiezie ją do Kopenhagi,ale uznała, że wystarczy, jeśli podrzuci ją 

do pociągu. 

Gorączka podróżna nie dała jej spad,co chwilę wstawała i szłado kuchni napid się wody. 

Śledziłateż telegazetę, bybyd nabieżąco z wydarzeniamiw Hudiksvall. 

Na jaw wychodziłocoraz więcejfaktów dotyczących Larsa-Erika Valfridssona,nicjednak nie tłumaczyło, 

dlaczego policja podejrzewała goo morderstwa w Hesjóvallen. 

Poruszenie jego samobójstwemdotarłojuż tymczasem do parlamentu, przybierając formęostrej 

interpelacji do ministra sprawiedliwości. 

Jedynym,który wciąż trwał przy swoim stanowisku,byłRobertsson,którego Birgitta Roślin coraz bardziej 

podziwiała. 

Upierałsię przy kontynuacji śledztwapomimo śmierci podejrzanego. 

Wspomniał również, że policja zaczęła pracowadnad nowymi aspektami sprawy, o których nic nie może 

powiedzied. 

 To mój Chioczyk, pomyślała. 

Moja czerwona wstążka. 

 Kilkakrotnie poczuła chęd, by zadzwonid do Vivi Sundbergiz nią porozmawiad,powstrzymała się 

jednak. 

W tej chwililiczyłasię tylkoczekająca ją podróż. 

 Był bardzo piękny dzieo, gdy Staffan odwoził żonę na pociąg i machał jej na pożegnanie. 

Nalotnisku Kastrup przeszłaprzez odprawę bez żadnych problemów i tak jak sobie tegożyczyła, dostała 

miejsca przy przejściu, zarówno na trasiedoHelsinek, jak i do Pekinu. 



Start samolotu odczuła jak 
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 ruch wyzwalający ją z jakiegoś zamknięcia. 

Uśmiechnęłasię do siedzącego obok starszego Fina. 

Zamknęła oczy,nieskorzystałaz poczęstunku iprzez całą drogę doHelsinekznów myślała o czasach, w 

których Chiny były dla niejwymarzonym miejscem na ziemi. 

Nie mogła się nadziwid wielu zdumiewająconaiwnymwyobrażeniom, które wówczasmiała, przede 

wszystkim chyba temu, że naród szwedzkibędzie gotów do nagłego zrywu i rewolucji mającej 

obalidpanujący porządek. 

Czynaprawdę wto wierzyła? 

Czy możebrała jedynie udziałw jakiejś grze? 

 Przypomniała sobie obóz, na którym była latem 1969roku w Norwegii. 

Ona i Karinzostały tam zaproszoneprzezkilku norweskich towarzyszy. 

Wszystko było nadzwyczajtajne, nikt nie wiedział, gdzie obóz zostanie zorganizowany. 

Wszystkim uczestnikom, z których żaden nie wiedział,jakie inne osoby przyjadą na obóz, nadano 

pseudonimy. 

Aby dodatkowo zmylid wciąż czającego się w pobliżu wrogaklasowego, przydzielając pseudonimy, nie 

brano pod uwagę,jakiej płci jest dany uczestnik. 

Wciąż pamiętała, żetamtegolata nosiła imię Alfred. 

Otrzymała wiadomośd ze wskazówką, by wsiadła do autobusu jadącegow kierunku Kongsbergi 

wysiadłana z góry określonym przystanku. 

Tam ktoś miałją odebrad. 

Stała naodludziu w strugach deszczu,myśląco tym, że powinna w tej chwili 

przeciwstawidrewolucyjnąwytrwałośd nastrojowi i lejącejsię na nią z nieba wodzie. 

W koocu zatrzymała się przy niej furgonetka. 

Za kierownicą siedział młody mężczyzna, który, mamrocząc, przedstawił się jako Lisa i poprosił ją, by 

wsiadła. 

Obóz rozbitona zarośniętym polu, namioty staływ rzędach. 

Udało jejsię zkimś zamienid i dostała miejsce razem z Karin Wiman, pseudonim Sture. 



Każdego poranka uprawiali gimnastykę przed powiewającymi czerwonymi flagami. 

Przez 
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wszystkie tygodnie spędzone w namiocie bała się, że popełnijakiś błąd, źle się wyrazi, zachowa się 

kontrrewolucyjnie. 

Decydującym momentem, kiedytoniemal zemdlała zestrachu, była chwila gdy pewnego dnia została 

poproszona o powstanie, przedstawienie się swoim pseudonimemi opowiedzenie o tym, w jaki sposób w 

swoim życiu cywilnym ukrywa fakt, że w rzeczywistości zamierza zostadzawodową rewolucjonistką. 

Udało jej się jednaknie stracidprzytomności, a poczucie triumfu stało się tym większe,że jeden z 

organizatorów obozu, Kajsa, potężnej budowy,wytatuowany trzydziestolatek, przyjaźnie poklepał ją po 

 ramieniu. 

 Teraz, siedzącz zamkniętymi oczami w samolocie,w drodze do Helsinek, doszła downiosku, 

żewszystko, co się wówczas wydarzyło, było jednym wielkim lękiem. 

Momentamiwydawało jej się,że bierzeudział w czymś, co sprawi, żeZiemia zacznie obracad się w 

przeciwnym kierunku, jednakprzez większośdczasu czuła lęk. 

 Chciała zapytad o to Karin. 

Czy ona wtedy też się bała? 

Nie mogła wymarzydsobie lepszego miejsca na zadanietegopytanianiż wyśniony raj,Chiny. 

Byd możedzięki tej podróżyuda jej się zrozumied więcej z tego, co kiedyś wypełniało jejcałe życie? 

 Obudziła się, gdy samolot schodziłdo lądowania wHelsinkach. 

Koła uderzyły o beton. 

Samolot do Pekinu odlatywałza dwie godziny. 

Usiadłana kanapie, pod starymmodelemsamolotu zwisającym z sufitu w hali odlotów. 

W Helsinkach było zimno. 

Przez wielkie okna wychodzące na pasystartowe zauważyłakłęby pary,wydychane przez pracującena 

zewnątrz osoby z personelu naziemnego. 

Pomyślałao ostatniej rozmowie, jaką odbyła z Vivi Sundberg kilka dniwcześniej. 

Birgitta zapytała, czy policjadysponuje wydruka- 
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 mi zdjęd z amatorskiej kamery, która sfilmowała Chioczyka. 



Vivi potwierdziła i nie zadałaBirgitcie żadnegopytania, gdy ta poprosiła o kopię. 

Następnego dnia powiększony portret był już w jej skrzynce pocztowej. 

Teraz miała go w torebce. 

Wyjęła zdjęcie z koperty. 

 Istniejesz gdzieś pośród miliarda ludzi, pomyślała. 

Nigdy nieuda mi się ciebie znaleźd. 

Nigdynie dowiemsię,kim jesteś. 

O ile twoje nazwisko było prawdziwe. 

A przede wszystkim nie dowiem się, co zrobiłeś. 

Powoli skierowała się do wyjścia na samolot do Pekinu. 

Czekało tam już kilku pasażerów, zktórych połowę stanowilii Chioczycy. 

Tu jest już cząstka Azji, pomyślała. 

Nalotniskach granice przesuwają się, przybliżają,a zarazem stająsię odleglejsze. 

 Miała miejscenumer 22C. 

Obokniej usiadł ciemnoskóry mężczyzna, który pracował w brytyjskiejfirmie, mającej swoją siedzibę w 

stolicy Chin. 

Zamienili kilkaprzyjaznychzdao, ale żadne z nich nie miało ochoty na dalszą rozmowę. 

Birgitta zwinęła się w kłębek pod kocem. 

Gorączkapodróżnaminęła, ustępującmiejsca poczuciu, że wybrałasię na wycieczkę, na którą zupełnie nie 

jest przygotowana. 

Co właściwie ma robid wPekinie? 

Chodzid bez celu poulicach, przyglądad się ludziomi zwiedzad muzea? 

Karinz pewnościąnie będzie miała dla niej zbyt wiele czasu. 

Pomyślała, że wciąż jeszczetkwi wniejcząstka niepewnejrebeliantki. 

 Wybrałam się w tę podróż, żeby zobaczyd samąsiebie,pomyślała. 

Nie wyruszam w bezsensowny pościg za jakimśChioczykiem, który zerwał wstążkę zpapierowej lampyi 

potem prawdopodobnie zamordował dziewiętnaście osób. 



Zaczęłam wiązadze sobą wszystkie wiszące luźno koocówkinici, zktórychskłada się ludzkie życie. 
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Mniej więcej w połowie siedmiogodzinnego lotu zaczęłamyśled o swojej wyprawie z niecierpliwością. 

Wypiła lampkęwina, zjadła posiłek, który jejpodano, i czekała corazbardziej podekscytowana. 

 Koocowyetap podróżynie wyglądał jednak tak, jak go sobie wyobrażała. 

Gdy tylko znaleźli się nad terytoriumChin,kapitanzakomunikował pasażerom, że szalejąca w 

mieścieburza piaskowa uniemożliwia lądowanie na pekioskim lotnisku. 

Mieli wylądowad w mieście Taiyuan i tam poczekadna poprawę pogody. 

Gdy samolot wylądował, zawiezionoichautobusem do zimnej poczekalni, w którejcierpliwiew milczeniu 

siedzieli opatuleni Chioczycy. 

Różnica czasu sprawiła,że Birgitta Roślin poczuła wielkie zmęczenie. 

Trudno jej byłosprecyzowad, jakie wrażenie zrobiły na niej Chiny. 

Krajobrazbył zimowy, wszystko pokrywał śnieg. 

Lotnisko leżało między pagórkami, na pobliskiej drodze widziała przejeżdżająceautobusy i wozy 

zaprzężone w woły. 

 Po dwóch godzinach burza ucichła. 

Samolotwystartował,by po chwili wylądowad w Pekinie. 

Birgitta przeszła przezwszystkie kontrolei wreszcie zobaczyła czekającą na niąprzyjaciółkę. 

 - Rebelianci przybywają - powiedziała Karin. 

- Witamyw Pekinie! 

 - Dziękuję. 

Chod wciąż jeszcze do mnie nie dociera,że naprawdę tu jestem. 

 - Jesteś w PaostwieŚrodka. 

Pośrodku świata. 

W samymśrodku życia. 

Jedziemy do hotelu. 

 Wieczorempierwszego dnia Birgitta stała w oknie nadziewiętnastym piętrze, whotelowym 

pokoju, który dzieliłaz Karin i zdreszczem oczekiwania patrzyła na migoczącetysiącem świateł ogromne 



miasto. 
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 W tym samym czasie w innym wieżowcu pewien mężczyznaobserwował te same światła i to 

samo miasto. 

 Wdłoni trzymał czerwoną wstążkę. 

Gdy za jego plecamirozległo się przytłumione pukanie, powoli sięodwrócił, byprzyjąd gościa, którego 

niecierpliwieoczekiwał. 



 

Chioska gra 

 ,24 

 Pierwszego ranka w Pekinie Birgitta wstała bardzo wcześnie. 

Zjadła śniadanie w olbrzymiej hotelowej sali jadalnejw towarzystwie Karin, która wkrótce pośpieszyła na 

swojąkonferencję. 

Przed wyjściem powiedziała przyjaciółce, jakbardzo sięcieszy na wszystkie te mądre słowao 

dawnychcesarzach, którymi żaden normalny człowiek nie zawracałbysobie głowy. 

Dla Karin historia była nieraz bardziej żywa niżotaczająca ją rzeczywistośd. 

 - Kiedy byłam młodąrebeliantką,przez wszystkie teokropne miesiące wiosną 1968 roku żyłam 

wiluzji, zupełniejakbym była zamknięta w jakiejś religijnej sekcie. 

Potemuciekłam w historię, która niemogła mnieskrzywdzid. 

Wkrótce byd możebędę gotowa, by zacząd żyd w rzeczywistości, tak jak ty. 

 Birgitta w pierwszejchwili nie mogła rozróżnid, co w słowachKarin było prawdą, a co ironią. 

Wyszła z sali jadalneji opatuliła się w kurtkę, by spróbowad stawid czoło rześkiemu, suchemu chłodowi, 

wciąż myśląc o słowach przyjaciółki. 

Byd może w równym stopniu dotyczą również jej? 

 W recepcjiotrzymała mapę od młodej, wyjątkowo ładneji mówiącej niemal perfekcyjnie 

poangielsku młodej kobiety. 

Nagle przyszedł jejdo głowypewien cytat. 

"W chwili obec346 

 nejwzrost ruchu chłopskiego jest olbrzymim wydarzeniem". 

Były to słowa Mao, które wciąż powracały podczas gwałtownych debat wiosną 1968 roku. 

Skrajnie lewicowyruch,wktóry zaangażowały się wspólnie z Karin, głosił, że zebranew 

CzerwonejKsiążeczce myśli Mao są receptą na wszystko,niezależnie od tego, czy chodzi o to, co zjeśd na 

obiad, czy jaksprawid, by szwedzka klasa robotnicza zrozumiała, że daje się. 

przekupywad kapitalistom i spiskującym z nimisocjaldemokratom, zamiast dostrzec swoją historyczną 

rolę i się uzbroid. 

Birgitta pamiętała nawet imię i nazwisko przemawiającego,Gottfreda Appela, "Jabłko", jak lekceważąco 



zwykła go nazywad, chod jedynie w rozmowie z blisko zaprzyjaźnionymiosobami, takimi jak Karin Wiman. 

 W chwiliobecnej wzrost ruchu chłopskiegojest olbrzymim wydarzeniem. 

Słowa odbijałysięechem w jej głowie, gdy wychodziła zhotelu, mijając ubranych na zielono, milczących, 

bardzo młodych odźwiernych. 

Ulica,przy której stał hotel,była szerokai miała wiele pasów. 

Wszędzie samochody, prawie żadnych rowerów. 

Mieściłysię tu liczne kompleksy bankowe, a nawet pięciopiętrowaksięgarnia. 

Przed sklepem stali ludzie z siatkami pełnymibutelek z wodą. 

Birgitta już po kilku krokach poczułazapachspalin w nosie oraz metaliczny posmakw ustach. 

W miejscach,w którychnie piętrzyły się jeszcze wieżowce, sterczałydługie ramiona dźwigów. 

Birgitta czuła, że jest w mieścieprzeżywającymwielkie gorączkowe przeobrażenia. 

 Mężczyznaciągnący wózek wyładowany czymś, co przypominało puste klatki na drób, wydawał 

się tu nie na miejscu,jakby zagubiony w czasie. 

Poza tym mogłabysię znajdowadw każdym innymmiejscu na świecie. 

Ziemia kręci się dziśwokół własnej osi poruszana siłąkoni mechanicznych,pomyślała. 

Kiedy byłam młoda, oczami wyobraźni widziałam 
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obrazki przedstawiające mrowie Chioczyków w watowanychubraniach, którzy kilofami i łopatami, w 

otoczeniu powiewających czerwonych flag, skandując, zamieniają wysokiegóry w żyzne pola. 

Mrowiepozostało. 

Ale przynajmniej tu,w Pekinie, na tej ulicy, ludzie są ubrani zupełnieinaczeji z pewnością nie trzymająw 

dłoniach kilofów i łopat. 

Niejeżdżą nawet na rowerach. 

Mają samochody,a kobiety idąulicąw eleganckich butach na wysokim obcasie. 

 Ale czego właściwie oczekiwała? 

Wiosna ilato 1968 rokubyły prawie czterdzieścilat temu. 

Pamiętała swój lęk, wręczprzerażenie, by nie okazad się niewystarczająco prawowierną, potem nagłe 

rozwiązanie, które nastąpiło w sierpniu,ogromnąulgę i w koocu wielką pustkę. 

Czuła sięwtedytak, jakby wyszła z gęstego, kłującego lasu prosto na zimne,nocne pustkowie. 

 Pod koniec lat osiemdziesiątych wybrała sięze Staffanemw podróż do Afryki, podczas której 

odwiedzili między innymi Wodospady Wiktorii na granicy między Zambią iZimbabwe. 

Mieli przyjaciół, którzy pracowali przy zambijskichzłożach miedzii spędzali częśdczasu 

wprzypominającejsafari podróży. 

Gdy wszyscy znaleźli sięw okolicach rzekiZambezi, StafFan wpadł nagle na pomysł, by zorganizowadspływ 

po wodospadach. 

W pierwszejchwili Birgitta sięzgodziła, zbladła jednak, gdy następnego dnia zebralisię na brzegu, żeby 

zasięgnąd informacji, umówid sięz organizatoremspływówi podpisad papiery,że robią to nawłasne ryzyko. 

Po pierwszej przeprawie, której trasę uważano za jedną z łatwiejszych i bezpieczniejszych, 

Birgittastwierdziła, że jeszcze nigdy w życiutak bardzo się nie bała. 

Była pewna, że wywrócą się razemz pontonem, żeznajdzie się pod nim i utonie. 

Staffan siedział w pontonie, trzymał się linowego relingui cały czas miał tajemniczo się 
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 uśmiechad. 

Potem, gdy było już po wszystkim i Birgitta omalnie zemdlała z ulgi,Staffan oznajmił, że prawie wcale się 

niebał. 



Był tojeden z tych nielicznych momentów w trakcietrwania ichmałżeostwa, kiedy poczuła, że nie 

powiedział jejprawdy. 

Niespierałasię z nim jednak, szczęśliwa, że żadenz siedmiu pontonów sięnie przewrócił i udałojej się 

nieutonąd. 

 Teraz, stojąc przed hotelem, doszła do wniosku, że podczas tego okropnego spływu czułasię 

dokładnie tak samo,jak przez całąwiosnęi lato 1968roku, gdy wraz z KarinWiman znalazły się wśród 

Rebeliantów zupełnie poważniewierzących w to, że szwedzkie masy poderwą się i rozpocznąwalkę 

zbrojną przeciwko kapitalistom i socjaldemokratycznym zdrajcom klasowym. 

 Stała przed hotelemi patrzyła na rozciągające się przed niąmiasto. 

Policjanciw niebieskich mundurach pracowali podwóch, utrzymując porządekw gęstym ruchu 

drogowym. 

Nagle przypomniała sobiejedno z najbardziej absurdalnychwydarzeoz czasów tej rebelianckiej wiosny. 

Opracowali weczwórkę projektrezolucji w sprawie, której już teraz nie pamiętała. 

Chyba wyrażała ona sprzeciw wobec prób zgniecenia prężnie rozwijającego się w tamtych latach w 

SzwecjiRuchu Solidarności z Wietkongiem, sprzeciwiający się wojnie USA w odległym Wietnamie. 

Pierwsze zdanie rezolucjibrzmiało: "Nawalnym zgromadzeniuw Lund postanowiono,co następuje". 

 Walne zgromadzenie? 

Z udziałem czterech osób? 

Podczasgdyrzeczywistośd, stojąca za w chwiliobecnej wzrostruchuchłopskiego jestolbrzymim 

wydarzeniem,dotyczyła setek milionów ludzi? 

Jak troje studentów i jedenprzyszłyaptekarz z Lund mogli twierdzid, że stanowią walnezgromadzenie? 
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W zebraniu brała udział Karin Wiman. 

Birgitta nie uczestniczyła wpracach nad rezolucją, przestraszona kuliła się w kącie, marząc, by stad się 

niewidzialną, Karin od czasu do czasuoznajmiała, że zgadza się z tym, co mówią inni, ponieważ dokonali 

"prawidłowej analizy". 

W tamtymczasie, gdy szwedzkiemasy lada chwila miały wyjśd na ulice i zacządskandowadsłowa 

chioskiegoprzywódcy, w wyobraźni Birgitty wszyscyChioczycy mieli szaroniebieskie uniformy, jednakowe 

czapki,identyczne fryzury i marszczyli z powagą czoła. 

 Odczasu do czasu, gdy wpadał jej wręce egzemplarzczasopisma "Chiny", nie mogła się nadziwid 

tym nieustającorumianym ludziom, którzy promieniejący, z błyszczącymioczami, wznosili ręce ku 

zesłanemu z nieba bogu. 

WielkiemuSternikowi,Wiecznemu Nauczycielowi i jak go tam jeszczezwano, niezgłębionemu Mao. 

Czas pokazał, że nie był onwcale tak zagadkowy. 

Był politykiem, który z doskonałymwyczuciem odgadywał, co się dzieje wtym gigantycznymkraju. 

Aż do uzyskanianiepodległości w 1949 roku pozostawał jednym zwybitnych przywódców, którym 

historiaco jakiś czas pozwala zmienid swój bieg. 

Potemjednak jegorządy spowodowały wiele cierpienia, wywołały chaos i zamieszanie. 

Nikt nie mógł wszakżezaprzeczyd, że Maozdołał, nibynowoczesny cesarz, podźwignąd Chiny 

dopozycjiświatowej potęgi. 

 Teraz, stojąc przed tym lśniącym,wyłożonym marmuramihotelem z elegancko ubranymi i 

mówiącymi perfekcyjnąangielszczyzną recepcjonistami, Birgitta czuła się tak, jakbyznalazła sięw świecie, 

o któregoistnieniu nie miała pojęcia. 

Czy tonaprawdę jestspołeczeostwo, dla którego wzrost ruchu chłopskiego był olbrzymim wydarzeniem? 

 Minęło czterdzieści lat, pomyślała. 

Więcej niż jednopokolenie. 

Dałam się złapad jak mucha na lep organizacji 
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 przypominającej sektęreligijną, obiecującą rychłe zbawienie. 

Nie namawiano nas do popełnienia zbiorowego samobójstwa z powodu zbliżającego się dnia sądu, ale 

do porzuceniaswojej tożsamości na rzecz grupowego odurzenia, wktórymjakaś mała czerwona książka 



zastąpiła wszelkie oświecenie. 

Była w niej zawarta cała mądrośd, odpowiedzi na wszystkiepytania, wyraz wszystkich społecznych 

ipolitycznych wizji,których potrzebował świat, by zówczesnego stadium przejśddo stanu, w którym częśd 

raju,zamiast wodległym niebie,miałasię znaleźd na ziemi. 

Niepojmowaliśmy jednak wcale,że tekst w książce żył swoim własnym życiem. 

Cytaty niezostały wyryte w kamieniu, ale opisywały rzeczywistośd. 

Czytaliśmy je, taknaprawdę wcale ich nie czytając. 

Czytaliśmy, ale nie umieliśmy ich rozszyfrowad. 

Jakby ta mała,czerwona książeczkabyła martwym katechizmem, rewolucyjną liturgią. 

 Rzuciła okiem na mapę iruszyła ulicą. 

Nie umiała zliczyd,ile razy wędrowałapo tym mieście w wyobraźni. 

W młodościmaszerowała jego ulicami anonimowo w wielomilionowymkolektywie, któregomiały nie 

pokonad żadne siły faszystowskiego kapitalizmu. 

Teraz szła ulicą, szwedzkisędziaw średnim wieku, na zwolnieniu lekarskim z powodu zbytwysokiego 

ciśnienia. 

Czyżby dotarła wreszcie do miejsca,w którym zaledwie kilka kroków dzieliłoją od wyśnionejmekki z 

czasów jej młodości, placu, na którym Mao machałdo tłumów,a nawet do kilku studentów siedzących na 

podłodze mieszkania w Lund i odbywających poważnewalne ze-; 

 branie? 

Nawet jeśli tego ranka czuła się zagubiona,ponieważujrzałaobraz nieodpowiadającyjej oczekiwaniom, i 

takbyłapielgrzymem, który osiągnąłwymarzony niegdyś cel. 

Ziąbbył suchy i przejmujący,co jakiś czas musiała osłaniad twarzprzed wiatrem niosącym chmury piasku. 

W ręku trzymała 
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plan miasta, chod wiedziała, że aby osiągnąd cel, musi iśdprzed siebie, wciąż tą samą ulicą. 

 Po drodze odnalazła w pamięci jeszcze jeden obraz. 

Jejojciec, zanim zabrały go fale w Zatoce Botnickiej u wybrzeży Gavle,pewnego razu był w Chinach. 

Pamiętała małą,wyrzeźbioną w drewnie figurkę Buddy, którą przywiózłi podarowałjej matce. 

Teraz figurka stała na biurku Davida, którypoprosił kiedyś, by Birgitta mu ją sprezentowała. 

W trakcie studiów interesował się buddyzmem, był to jegosposób na walkę z młodzieoczym kryzysem i 

poczuciemwszechogarniającego bezsensu. 

Nigdy więcej niesłyszała odsyna nic na temat tęsknoty za religią, ale drewniany Buddau niego pozostał. 

Nie wiedziała właściwie,kto jejpowiedział,żefigurka pochodzi z Chin izostała przywieziona przez jejojca. 

Bydmoże historię tę usłyszała od babci, kiedy byłajeszcze bardzo mała. 

 Nagle ojciec wydał jej się bardzobliski,chod było raczejmało prawdopodobne, by odwiedził Pekin, 

raczej jednoz wielkich portowych miast na pokładzie statku, który pływał nie tylko po Bałtyku. 

 Jesteśmy jakmałe, niewidzialne, wędrujące lemingi, pomyślała. 

Ja i mój ojciec,tego lodowatego poranka,w szarymiobcym Pekinie. 

 Dotarcie do placu Tiananmen zajęło jej ponad godzinę. 

Był to największyplac, jakikiedykolwiek widziała. 

Weszłana niego przez przejście biegnące pod Jiangumennei Daije. 

Ruszyła przez plac. 

Wokół roiło się od ludzi. 

Wszędzie widadbyłofotografujących turystów,grupy osób powiewającychflagami, sprzedawcówwody i 

pocztówek. 

 Przystanęła i rozejrzała się dokoła. 

Ponad nią było zamgloneniebo. 

Miaławrażenie,że czegoś tu brakuje. 

Dopiero pochwilizrozumiałaczego. 
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 Gołębi. 

Nie było tu gołębi ani żadnych innych ptaków. 

Otaczał ją tłum ludzi,który nie zauważyłby, gdyby nagle zniknęła. 

 Przypomniała sobie zdjęcia tego miejsca z 1989 roku: demonstrację studentów domagających 

sięwiększej wolnościmyśli i słowa, sceny ostatecznego stłumienia manifestacjiprzez masakrujące 

demonstrantów czołgi. 

W tym miejscustałwtedy mężczyzna z białąplastikową reklamówką, pomyślała. 

Cały świat widział go na ekranach telewizorów, patrzył,wstrzymując oddech. 

Mężczyzna stanął naprzeciwko czołgui nie chciał zejśd mu z drogi. 

Jak mały,nic nieznaczący cynowy żołnierzyk, uosabiał cały opór, jaki zdolny jest stawidczłowiek. 

Gdyczołg próbował go ominąd, mężczyzna przesuwał sięi znów stawał muna drodze. 

Nie wiedziała, cosięw koocu się stało. 

Nigdy tego niezobaczyła. 

Wszyscy jednak,których zgniotływtedy gąsienice czołgów lubktórzy zostalizastrzeleni przez żołnierzy, byli 

ludźmi z krwi i kości. 

 Wydarzenia te stanowiłydrugą perspektywę dla jej stosunku do Chin. 

Od czasów, gdy była rebeliantką głoszącąw imieniu Mao Tse-Tunga absurdalny pogląd, że 

wśródszwedzkich studentów w roku 1968 rozpoczęła się rewolucja, domomentu pojawieniasię obrazu 

młodego mężczyznystojącego przed czołgiem, upłynął spory kawał jej życia. 

Byłto okres ponad dwudziestu lat, w trakcie których zbardzomłodej idealistki przeobraziła się w 

matkęczworga dziecii sędzię. 

Pamięd o Chinach jednak zawsze jej towarzyszyła. 

Najpierwjako marzenie, potem jako zjawisko, któregozupełnie nie rozumiała, ponieważ było tak wielkie i 

pełnesprzeczności. 

U swoich dzieci zaobserwowała zupełnieinny stosunek do tegokraju. 

Postrzegały go jako miejsceogromnych możliwości; w podobny sposób 

"amerykaoskiemarzenie"wpływało na pokolenie Birgitty i jej rodziców. 
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Niedawno David zaskoczył ją, oznajmiając, że gdy tylkourodzą mu się dzieci, znajdzie dla nich chioską 

opiekunkę,żeby od początku uczyły się języka. 

 Spacerowała poplacu, przyglądając się fotografującymsię nawzajem ludziom i policjantom, 

którzy cały czas bylitu obecni. 

Dotarła domiejsca, w którym w roku 1949 Maoproklamowałrepublikę. 

Wreszcie zmarzła iruszyła wdługądrogę powrotną do hotelu. 

Karin obiecała, że zrezygnujez jednego z oficjalnych lunchów i zje razemz Birgittą. 

 Na ostatnim piętrzewieżowca, w którym mieścił się hotel,byłarestauracja. 

Dostały stolik przy oknie, przez które widadbyłopanoramę ogromnego miasta. 

Birgitta opowiedziałaprzyjaciółce o swoim spacerze na plac Tiananmen i wszystkich swoich 

przemyśleniach. 

 - Jak mogłyśmy wtedy w to wierzyd? 

 -Co masz na myśli? 

 - To, żeSzwecja balansujena granicy wojny domowej,która ma przerodzidsię w rewolucję. 

 -Gdy mało się wie, wierzy się w różne rzeczy. 

Takbyłowtedyz nami. 

Poza tym karmiono nas kłamstwami. 

Pamiętasz Hiszpana? 

 Birgitta dobrze go pamiętała. 

Jednym z przywódców Rebeliantów był charyzmatyczny Hiszpan, który odwiedziłChiny w 1967 roku i 

widział maszerujących czerwonogwardzistów. 

Nikt niemiał odwagispierad się z jego naocznymświadectwem iprzekonaniem, że w Szwecji możliwa 

jestrewolucja. 

 - Co się z nim stało? 

 Karin Wiman pokręciła głową. 

 - Niewiem. 



Gdy organizacja przestała działad, zniknął. 

Plotka głosi, żezostał sprzedawcą sedesów na Teneryfie. 

Może nie żyje. 

A może stał się religijny, bo jakkolwiekby 
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 na to patrzed, wtamtych czasach właśnie taki był. 

Wierzyłw Mao,tak jak się wierzy w Boga. 

Może odzyskał rozsądek? 

Zakwitł na kilka krótkichmiesięcy i nieźle zamieszał w głowach ludziom, którzymieli dobre intencje. 

 - Zawsze tak bardzo się bałam, żeokażę sięniewystarczająco dobra, że zamało wiem lub powiem 

coś nieprzemyślanego i zostanę zmuszona do samokrytyki. 

 -Wszyscysię tego bali. 

Może z wyjątkiem Hiszpana, boonbył nieomylny. 

Był posłaocem boga z Czerwoną Książeczką Mao w dłoni. 

 - Tyjednak rozumiałaśz tego wszystkiego więcejodemnie. 

Poszłaś potem po rozum do głowy i zaangażowałaśsię w Partię Lewicy,trzeźwostąpającąpo ziemi. 

 - To niebyło takie proste. 

Natknęłam się tamna innykatechizm. 

Wciąż rządziłtam pogląd, że Związek Radzieckistanowipewnegorodzaju ideał społeczny. 

Bardzo szybkopoczułam się tam obca. 

 - Ale itak było to lepsze niż całkowite wycofanie się, takjak ja tozrobiłam. 

 -Oddaliłyśmy się od siebie. 

Nie wiem dlaczego. 

 - Widocznie nie miałyśmy o czym rozmawiad. 

Uszło z naspowietrze. 

Przezkilka lat czułam sięjak pusta skorupa. 



Karin uniosła dłoo. 

 - Tylko nie zacznijmy się sobą brzydzid. 

Nasza przeszłośdjestw koocu jedyną przeszłością,jaką mamy. 

Nie wszystko,co robiłyśmy, było złe. 

 Zjadły kilka chioskich przystawek i na zakooczenie posiłkuzamówiły herbatę. 

Birgitta wyjęła broszurę z zanotowanymina niej znakami, które Karin rozszyfrowała wcześniej jakonazwę 

szpitala Longfu. 

 - Mam zamiar poświęcid popołudnie na odwiedzinyw tym szpitalu - oznajmiła. 
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- Dlaczego? 

 -Dobrze jest mied jakiś cel, kiedy wędruje się po nieznanym mieście. 

Może nim byd właściwiecokolwiek. 

Gdy niema się planu, nogi szybko się męczą. 

Nieznam tu nikogo,kogo mogłabym odwiedzid, i niewiem, co tak naprawdęchciałabym zobaczyd. 

Może naprzykład znajdętablicęz tymi znakami. 

Wtedy będę mogła wrócid i powiedzied ci,że miałaś rację. 

 Pożegnały się przy windach. 

Karin śpieszyła się na konferencję, a Birgitta wjechała na dziewiętnaste piętrodo ichpokoju i położyła się, 

żeby trochę odpocząd. 

 Coś niepokoiło ją już od porannego spaceru. 

Była to obawaprzed czymś, czego nie potrafiła nazwad. 

Otoczona całymtym mrowiemludzi na ulicy, a teraz sama wanonimowymhotelu w ogromnym 

Pekinie,czuła się tak, jakby jej tożsamośd zaczęła się rozmywad. 

Kto tutaj zauważyłby jej zniknięcie? 

Ktow ogóle ją tutaj zauważał? 

Jak człowiek może żyd,czując, że tak niewiele znaczy? 

 Wcześniej tylko raz zdarzyło się jej poczud coś podobnego. 

Była wówczas jeszcze bardzomłoda. 

Miała wrażenie, żenagle zgubiła swoją tożsamośd, że ta zupełnie jej umknęła. 

 Zniecierpliwionawstała złóżka i podeszła do okna. 

Daleko w dole było miasto i ludzie ze wszystkimi swoimi nieznanymi jej marzeniami. 

 Ubrała się w pośpiechu i wyszła, zatrzaskując za sobądrzwi. 

Nakręcaław sobie spiralę strachu, który stawał sięcoraz bardziej dojmujący. 

Poczuła, że musisię ruszyd, spróbowad żyd tym miastem. 



Karin obiecała jej,że wieczoremzabierze ją naprzedstawienie w Operze Pekioskiej. 

 Z mapywynikało,że do szpitala Longfu jest dośd daleko. 

Birgitta miała jednak czas, więc zdecydowała się na spacerprostymi, zpozoru niekooczącymi się ulicami. 

W koocu 
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 doszła do szpitala, minąwszy po drodze duże muzeumsztuki. 

 Szpital Longfu był kompleksem złożonymz dwóch budynków. 

Okna na najniższych piętrachbyły zabezpieczonekratami, pozostałe miały spuszczone rolety. 

Wisiałypodnimi stare skrzynki nakwiaty, z których zwisały zwiędnięte łodygi. 

Drzewa otaczające szpital niemiały liści,a podnimi rozciągały się wyschnięte, wypalone słoocem trawniki, 

pokryte psimi odchodami. 

Longfubardziej przypominałBirgitcie więzienie niż szpital. 

Gdy weszła do parku, minęłają karetka, a po chwili kolejna. 

Na słupie stojącym tuż przygłównym wejściu znalazła napisy, któreprzetłumaczyłaKarin. 

Porównałaje z notatkami z broszuryi upewniła się,żedotarła we właściwe miejsce. 

Przed drzwiami do budynkustał lekarz w białym kitlu, paliłpapierosa i głośno rozmawiałprzez telefon. 

Stałatak blisko, że mogła dostrzec jegopożółkłe od nikotyny palce. 

To kolejny kawałek historii, pomyślała. 

Coodróżniamnie od świata, w którym wówczasżyłam? 

Paliliśmy bez przerwy, niemal wszędzie, i nie myśleliśmy o tych, którym od dymu robiło się niedobrze. 

Ale niemieliśmy telefonów komórkowych. 

Nigdy nie wiedzieliśmy,gdzie w danej chwili znajdują się nasi przyjaciele, rodzice. 

Mao palił,więc robiliśmy to samo. 

Wciąż niestrudzenieszukaliśmy budek telefonicznych, w których szczelina namonety nie była zaklejona, a 

słuchawkanie oderwana. 

Dodziś pamiętam historie opowiadanez zazdrością przezludzi,którzy odwiedzili Chiny przy okazji 

najróżniejszych delegacji. 



Był tokraj, w którym niebyło przestępczości. 

Gdyktośzostawił szczoteczkę do zębów w hotelu wPekinie, a potempojechał do Kantonui tamzatrzymał 

się w innym hotelu,odsyłano mu ją i dostarczano do pokoju. 

I wszystkie telefonydziałały. 
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Wydawało jej się wtedy, że żyje z nosem przylepionymdo szyby, w żywym muzeum, gdzie przyszłośd 

powstaje zaszkłem, ale równocześnie przed jej oczami. 

 Wróciła na ulicęi zaczęła spacerowad wokół kompleksuszpitalnychbudynków. 

Wszędzie na chodnikach siedzielistarzy mężczyźni i przesuwali pionki na drewnianych planszach. 

Kiedyś Birgitcie udałosię opanowad reguły jednejz klasycznychchioskich gier. 

Ciekawe, czy Karin pamięta, jaksięw nią grało? 

Postanowiła,że spróbuje zdobyd grę i zabradją do domu. 

Obeszła cały teren i skierowała się z powrotemdohotelu. 

Przeszła zaledwie kilka metrów,gdy nagle przystanęła. 

Coś zwróciło jej uwagę,nie bardzo jednakwiedziałaco. 

Odwróciła się powoli. 

Szpital, ponury park, ulica i pozostałe budynki. 

Teraz dziwne uczucie przybrało na sile. 

Byłapewna, że to niezłudzenie. 

Musiała coś przeoczyd. 

Wróciłapod główne wejście. 

Palącego irozmawiającego przez telefonlekarza już nie było. 

Na jego miejscu stało kilka pielęgniarek,łapczywie zaciągających się dymem. 

 Zrozumiała, co wywołało jej niepokój, dopiero gdy znalazła się w jednym z narożnikówparku. 

Po drugiejstronieulicystałwieżowiec sprawiający wrażenie nowowybudowanego i luksusowego. 

Birgitta wyjęła z kieszeni broszuręz chioskimi znakami. 

Budynek na zdjęciach był tym, przedktórym się właśnie znalazła. 

Nie miała co do tegożadnychwątpliwości. 

Na szczycie wieżowca znajdował się taras,jakiego nigdy wcześniej nie widziała. 

Sterczał jak dziób statkuwysoko nad ziemią. 



Przyglądała się budynkowi o szklanej,ciemnoniebieskiejfasadzie. 

Przed wysokimi drzwiamigłównego wejścia stali uzbrojeni strażnicy. 

Zapewne był tobiurowiec, a nie blok mieszkalny. 

Birgitta stanęła pod drzewem, żeby schronid się przed przenikliwym wiatrem. 

Kilkumężczyzn wyszłoprzez wysokie drzwi, które wydawały się 

 358 

 zrobione z miedzi, i wsiadło do czekających przed budynkiem czarnych samochodów. 

Birgitta poczuła nagle pewnąpokusę. 

Dłonią wyczuła wkieszeni zdjęcie Wanga MinHao. 

Jeśli miał coś wspólnego z tym budynkiem, byd może widziałgo któryś ze strażników. 

Co jednakmiałaby zrobid, gdybypokiwali głowami i powiedzieli, że jestwewnątrz? 

Nie mogłapozbyd się podejrzenia, że ten człowiekjest w jakiś sposóbpowiązany z morderstwem w 

Hesjóvallen, cokolwiek policjawie natemat Larsa-Erika Valfridssona. 

 Nie mogła się zdecydowad, jak postąpid. 

Zanim pokażezdjęcie strażnikom, musi mied jakieś wytłumaczenie, powód,dla którego pyta o człowieka z 

fotografii. 

Oczywiście niemogłoto byd nic powiązanegoz wydarzeniami w Szwecji. 

Gdyby któryś z nich o to zapytał, musi mu udzielid wiarygodnej odpowiedzi. 

 Nagleobok niejstanął młody mężczyzna. 

Powiedział coś,ale nic nie zrozumiała. 

Po chwili dotarło do niej,że próbujemówid po angielsku. 

 - Czy panisię zgubiła? 

Mogęjakoś pomóc? 

 - Oglądam tylko ten ładny budynek - odpowiedziała. 

-Wie pan, do kogo należy? 

Zdziwiony mężczyzna przecząco pokręcił głową. 



 - Studiuję weterynarię - wyjaśnił. 

- Nie wiem nic o wielkich wieżowcach. 

Czy mogę pani jakoś pomóc? 

Próbujęnauczyd się lepiej mówid po angielsku. 

 - Mówi pan bardzo dobrze. 

 -Mówiębardzo źle,ale jeślibędę dwiczyd, nauczę się 

 mówid lepiej. 

 Na moment przyszedł jej do głowy pewiencytat zMao,ale po chwili pomyślała o czymś innym. 

Trening,gotowośd,poświęcenie dla narodu. 

Bez względu na to, czy hoduje sięświnie, czy uczy obcego języka. 
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- Mówi pan trochę za szybko - powiedziała. 

- Trudno jestuchwycid wszystkie słowa. 

Niech pan mówi wolniej. 

 - Czy tak jest lepiej? 

 -To chybatrochę zbyt wolno. 

 Spróbował raz jeszcze. 

Zauważyła, że nauczył się mówidpo angielsku mechanicznie, właściwie bez zrozumienia wypowiadanych 

słów. 

 - A teraz? 

 -Teraz lepiej pana rozumiem. 

 - Czy pomóc pani znaleźd drogę? 

 -Nie zabłądziłam. 

Zatrzymałam się tu, żeby popatrzedna ten ładny budynek. 

 - Tak, jest bardzo ładny. 

Wskazała wiszący taras. 

 - Ciekawe, kto tam mieszka? 

 -Ktoś bardzo bogaty. 

Naglepodjęłaszybką decyzję. 

 - Chciałabym poprosid pana o przysługę - powiedziała. 

Wyjęła z kieszeni fotografię Wanga Min Hao. 

 - Czy mógłby pan podejśd dostrażnikówi zapytad ich, czyznają tego mężczyznę? 

Jeśli będą chcieli wiedzied, dlaczegopan pyta, proszę powiedzied, że ktoś poprosił pana o przekazanie mu 

wiadomości. 

 - Jakiej wiadomości? 

 -Niech pan powie, że musi po nią pójśd. 



Wtedywróci pandomnie. 

Czekam przed głównym wejściem do szpitala. 

Nieznajomy zadał jej wreszcie pytanie, na któreczekała. 

 - Dlaczegosama pani ich nie zapyta? 

 -Nie mam śmiałości. 

Wydaje mi się, że samotna kobietaz Europy nie powinna podchodzid do obcych ludzi iwypytywad o 

mężczyznę z Chin. 

 - Zna go pani? 
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 -Tak. 

 Birgittastarałasięzrobid możliwie jak najbardziej obojętnąminę, równocześnie żałując już swojego 

nagłegoimpulsu. 

Młody człowiek jednak wziął od niej fotografię, gotów spełnid jej prośbę. 

 - Jeszcze jedno - powiedziała. 

- Proszęzapytad,kto tammieszka. 

Tam, na samej górze, w tym budynku. 

To wyglądajakmieszkanie z dużym tarasem. 

 - Mam na imię Huo - odparł. 

- Zapytam ich. 

 - A ja Birgitta. 

Niechpan udaje, żepyta pan z ciekawości. 

 - Skąd pani pochodzi? 

Z USA? 

 - Ze Szwecji. 

RuiDian, tak to się chyba nazywa pochiosku. 

 - Nie wiem, gdzie tojest. 



 -To prawie niemożliwe do wytłumaczenia. 

 GdyHuo odwrócił się iruszył przez ulicę, Birgitta szybkimkrokiemposzła pod główne wejście do 

szpitala. 

 Palących pielęgniarek już nie było. 

Przez otwarte drzwipowoli przeszedł staruszek o kulach. 

NagleBirgittapoczuła,że naraża się na niebezpieczeostwo, ale starała się uspokoid,przekonując samą 

siebie, że nic nie może jej zagrażad naulicy pełnej ludzi. 

Byd może człowiekowi, który zamordowałkilkanaście osób wmałej wioscew Szwecji, uda się wymknądi 

uniknąd kary. 

Z pewnością jednak nie udałoby się to nikomu, ktow środku dnia zabiłby zwiedzającego miasto turystęz 

Zachodu. 

Na to Chinynie mogły sobie pozwolid. 

 Mężczyzna o kulach nagle się przewrócił. 

Żaden z młodych policjantówstrzegących wejścia nieruszył się zmiejsca. 

Birgittazawahałasię na moment, ale po chwili pomogłastaruszkowi. 

Z jego ust popłynął potok słów, których niemogła zrozumied. 

Nie potrafiła też odgadnąd, czyjest jej 
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wdzięczny, czy zły. 

Czud byłood niego silny zapach przypraw lub alkoholu. 

 Powoli poszedł dalej, przez park, w kierunkuulicy. 

Naweton ma tugdzieś swój dom, pomyślała. 

Rodzinę, przyjaciół. 

Za młodu wspólnie z Mao pracował nad tym, by ten ogromny kraj mógł zapewnid każdemu parę butów. 

Czy wkład człowieka naprawdę może byd większy? 

Dbanie o to, by niktnie marzł w stopyi nie chodził nagii głodny? 

 Po chwiliwrócił Huo. 

Szedł powoli, nie oglądając sięza siebie. 

Birgitta wyszła mu na spotkanie. 

 Przeczącopokręcił głową. 

 - Żaden z nich gonie widział. 

 -Nikt niewie, kim onjest? 

 -Nikt. 

: 

 - A komu pokazał pan to zdjęcie? 

 -Strażnikom. 

I jeszcze jednemu mężczyźnie, którywychodził z budynku. 

Miał na nosie okulary słoneczne. 

Czy dobrze to wymawiam"okulary słoneczne"? 

 - Bardzo dobrze. 

Dowiedział się pan, kto mieszka na najwyższym piętrze? 

 - Nie odpowiedzieli. 



 -Ale ktoś tam mieszka? 

 - Myślę, że tak. 

Nie spodobało im się topytanie. 

 - Dlaczego? 

 -Powiedzieli, żebym odszedł. 

 -I co pan zrobił? 

 Huo spojrzał na niąze zdziwieniem. 

 - Odszedłem. 

 Birgitta wyjęłaz torebki banknot dziesięciodolarowy. 

Musiała przez chwilę namawiad młodego człowieka, bygo przyjął. 

Oddał jej zdjęcie Wanga Min Hao i zapytał,w którym hotelu się zatrzymała. 

Upewnił się, że Birgitta 

 362 

 na pewnodo niegotrafi, i w koocupożegnał ją grzecznymukłonem. 

 W drodze powrotnej ponownie ogarnęło ją nieprzyjemneuczucie, że zostanie pochłonięta przez 

otaczający ją tłumludzi i nikt nie zauważy jej zniknięcia. 

Dostałazawrotu głowy tak silnego, że musiała się zatrzymad i oprzed o ścianębudynku. 

W pobliżu zauważyła herbaciarnię. 

Weszła doniej, zamówiła herbatę i kilka ciastek. 

Próbowała dojśddo siebie, robiąc długie, głębokie wdechy. 

Był to jeden zeznanych jej ataków paniki, które miewała przez ostatnichkilka lat. 

Zawroty głowy, uczucie, żezaraz się przewróci. 

Długa podróż doPekinu nie uwolniła jej od niepokoju, któryw sobie nosiła. 

 Pomyślała o Wangu. 

Dotąd mogłam go śledzid,ale natymkoniec. 

Uderzyła w stółniewidzialnym młotkiemsędziowskim, ogłaszając wyrok dla samejsiebie. 



Dosyd tego. 

Nieznajomy młody człowiek kiepsko mówiący po angielskupomógł jej zajśd najdalej, jak to było możliwe. 

 Uregulowała rachunek, dziwiąc się, że jest tak wysoki,wyszłai znów trafiła w objęciazimnego 

wiatru. 

 Wieczorem udała się wraz z Karin do teatrumieszczącego się w dużymhotelu Qianmen. 

Mimo że widzowie nierozumiejącychioskiego mogli korzystadzesłuchawek, Karin zadbała o dodatkowych 

tłumaczy. 

Przez cztery godzinyprzedstawienia Birgitta Roślin siedziała pochylona w stronę młodej 

tłumaczki,szepczącej jej do ucha momentaminiezrozumiałe streszczenie wydarzeo rozgrywających sięna 

scenie. 

Już wchwilę po rozpoczęciu spektaklu poczuływraz zKarin rozczarowanie,zorientowawszy się, że 

składasię on zfragmentów różnych klasycznych operpekioskich,coprawda nanajwyższym poziomie, ale ze 

szczególnymprzeznaczeniem dla turystów. 

Gdyprzedstawienie dobiegło 
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kooca, z ulgą opuściły wychłodzoną salę, obydwie z zesztywniałymi karkami. 

 Przed hotelemmusiały chwilę zaczekad na samochód,który organizatorzy kongresu oddali Karin 

do dyspozycji. 

Birgitcie wydało sięnagle, że dostrzegaw tłumie Huo, młodego nieznajomego, który zagadnął ją po 

angielsku. 

 Trwało tozaledwie chwilę, takkrótką, że nim zdążyłaprzyjrzedsię jego twarzy, zniknął. 

 Kiedy wracały do hotelu, nerwowo spojrzała za siebie. 

Nikogo jednakniezauważyła. 

Nikogo, kto wydawałby sięjej znajomy. 

 Nagle zadrżała. 

Ogarnął ją nagły, niespodziewany strach. 

To był Huo. 

Była pewna, że tojego widziała przedteatrem. 

 Karinzapytała, czy ma jeszcze ochotę na jednego drinkaprzed snem. 

Birgitta zgodziłasię. 

 Po godzinie Karin zasnęła. 

Birgitta zaś stała przy okniei patrzyła przed siebie, ponad migoczącym neonem. 

 Niepokój jej nie opuścił. 

Skąd Huo mógł wiedzied, że onatam będzie? 

Dlaczegoją śledził? 

 Gdy w koocuweszła do łóżka i ułożyła się obok śpiącejprzyjaciółki, zaczęła żałowad, że 

pokazałaHuo zdjęcie Wanga Min Hao. 

 Było jej zimno. 

Przez długi czasniemogła zasnąd. 

Pekioska zimowa noc otoczyła ją swoim chłodem. 
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 Następnego dnia padał rzadki śnieg. 

Karin wstała już o szóstej,by poczynid ostatnie przygotowania do wykładu,którymiała wygłosid. 

Gdy Birgittasię obudziła, zobaczyła przy364 

 jaciółkę siedzącą na krześle przy oknie, w świetle stojącej napodłodze lampy. 

Na zewnątrz byłojeszcze ciemno. 

Poczułalekkie ukłucie zazdrości. 

Karin wybrałażycie pełne podróżyi spotkaoz innymikulturami. 

Jej życie natomiast toczyło sięw salach sądowych, gdzie miała miejscenieustająca walkamiędzy prawdą i 

kłamstwem, czyimś widzimisię i sprawiedliwością, a jej rezultat był niejasny i często beznadziejny. 

 Karin zorientowała się, że Birgitta nie śpi, i spojrzałana nią. 

 - Pada śnieg - powiedziała- ale lekki idrobny. 

W Pekinienigdy nie pada ciężkiśnieg. 

Jest lekki, ale zarazemostry, jakpiasek znad pustyni. 

 - Jesteś bardzo pilna. 

Wstałaśtak wcześnie. 

 - Denerwujęsię. 

Tyle osób będzie mnie słuchadi szukadw moim wystąpieniu jakichś błędów. 

Birgitta usiadła na łóżku i ostrożnie pokręciła głową. 

 - Wciąż mam zesztywniały kark. 

 -Opery pekioskie wymagają wytrzymałości fizycznej. 

 - Chętnie zobaczę jeszczejedną, ale beztłumacza. 

Karin wyszła zaraz po siódmej. 

Umówiły się, że spotkająsię wieczorem. 

Birgitta spała jeszcze godzinę, a gdy skooczyłaśniadanie, była już dziewiąta. 

Niepokójz poprzedniegodniaminął, doszła do wniosku, że twarz, która wczoraj po spektaklu wydała jejsię 

znajoma, musiałabyd przywidzeniem. 



Czasem jejwyobraźnia dokonywała wolt, któreją zaskakiwały, chod powinna byłasięjuż do tego 

przyzwyczaid. 

 Siedziała w przestronnej recepcji i patrzyła na poruszającesię bezszelestnie jak duchy sprzątaczki, 

omiatające zkurzumarmurowe filary. 

Zirytował ją własny brak inicjatywy, postanowiła więc, że poszuka domu towarowego, w którymbędzie 

mogła kupidgrę planszową. 

Poza tym obiecała Staffanowi, że przywiezie mu przyprawy. 

Młody recepcjonista 
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narysował jej na mapie trasę do sklepu, w którym miałaznaleźd jedno i drugie. 

Wymieniwszy pieniądzew mieszczącym sięw hotelu banku, wyszłana ulicę. 

Chłód niecozelżał,w powietrzu wirowały drobne płatki śniegu. 

Zasłoniła nosi ustaszalikiem i ruszyław drogę. 

 Po kilku minutach zatrzymała się i rozejrzała. 

Mijali jąprzechodnie w różnych kierunkach. 

Przyglądała się tym,którzy stali w miejscu, palili, rozmawialiprzez telefonylub po prostu stali i czekali. 

Nigdzie niedostrzegła żadnejznajomej twarzy. 

 Dojście do domu towarowego zajęło jejniemal godzinę. 

Znajdował się przy deptakuo nazwie Wangfuijing Dajie. 

Był to ogromny budynek, a gdy weszła do środka, sprawiłna niej wrażenie labiryntu. 

Natychmiast otoczyło ją mrowie ludzi. 

Zauważyła, że przechodzący obok obrzucają jązaciekawionymi spojrzeniami i komentują jej ubiór 

iwygląd. 

Na próżno szukała jakichś tabliczek informacyjnychpo angielsku. 

Gdy wreszcie udało jej dotrzed do ruchomychschodów, zorientowała się, że kilku ekspedientów 

próbujeją przywoład łamaną angielszczyzną. 

 Na trzecim piętrze znalazła dział z książkami, artykułamipapierniczymii zabawkami. 

Zagadnęłamłodą ekspedientkę, któraw przeciwieostwie do personelu hotelowego nierozumiała 

poangielsku. 

Dziewczyna powiedziała coś dokrótkofalówki i po chwilipojawił się obok niejuśmiechnięty starszy 

mężczyzna. 

 - Gra planszowa - powiedziała Birgitta. 

- Gdzie jakąśznajdę? 

 - Madżong? 

 Zaprowadził ją na inne piętro, gdzie nagle znalazła sięwśród regałów zapełnionych różnymi 



grami. 

Wybrała dwie,podziękowała za pomoc i udała się do jednej z kas. 

Gdy gry 
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 zostały już zapakowane i wsadzone do dużej kolorowej reklamówki, poszła do 

działuspożywczego. 

Tam, kierując sięwyłącznie węchem, wybrała kilka przypraw w małych ładnych papierowych torebkach. 

W koocu usiadła w kawiarniznajdującej się bliskowyjścia. 

Wypiła herbatę i zjadła chioskie ciastko,tak słodkie, że z trudem zdołała je przełknąd. 

Dwoje dzieci podeszło doniej i przez chwilę obserwowałojąz uwagą, zanim zostały ostro przywołane 

przez matkęsiedzącą przy sąsiednim stoliku. 

 Już miała wstad od stolika iodejśd, gdy nagle znów ogarnęło ją dziwne uczucie, że jest 

obserwowana. 

Rozejrzała siędokoła po otaczających ją twarzach,lecz i tym razem nikogo nie rozpoznała. 

Wyrzucającsobie, że poddaje się takimzłudzeniom, opuściła dom towarowy. 

Ponieważ siatka byłaciężka,wzięła taksówkę do hotelu i zaczęła się zastanawiad,co zrobid z resztą dnia. 

Z Karin miała się spotkad dopieropóźnym wieczorem, po obowiązkowejuroczystej kolacji, odktórej nie 

udało jej się wymówid. 

 Zostawiła zakupy whotelu ipostanowiła zwiedzid muzeum sztuki, które mijała poprzedniego 

dnia. 

Znała już drogę. 

Pamiętała też, że przechodziła wówczas obok kilku restauracji, więcjeśli zgłodnieje, będzie mogła 

wjednejz nichzjeśd obiad. 

Tymczasem śnieg przestał padad i przez chmuryzaczęło się przedzierad słooce. 

Nagle Birgitta poczuła sięmłodsza i bardziej energiczna niż rano. 

Jestem w tej chwiliswobodnie toczącym się kamieniem. 

O tym właśnie marzyliśmy, gdy byliśmymłodzi, pomyślała. 



Toczący się kamieoz zesztywniałym karkiem. 

 Główny budynek muzeum wyglądał jakpagoda z niewielkimi gzymsami i strzelistymi elementami 

dachu. 

Zwiedzającywchodzilido środkaprzez dwoje potężnych drzwi. 

Ponieważmuzeum było bardzo duże, Birgitta postanowiła zwiedzid 
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jedynie parter. 

Znajdowała się tam wystawa przedstawiająca sztukę propagandową Armii Ludowo-Wyzwoleoczej. 

Większośd obrazów była namalowana w wyidealizowanejmanierze, którą znała z publikacji o Chinach z 

lat sześddziesiątych. 

Było tamjednak również malarstwo niefiguratywne, przedstawiające w ostrych barwach wojnęi chaos. 

 Zewsząd otaczali Birgittę strażnicy i przewodnicy, przeważnie młode kobiety w 

ciemnoniebieskichuniformach. 

Spróbowała zagadnąd kilkaz nich, ale żadna nie mówiłapo angielsku. 

 Spędziła wmuzeum kilka godzin i gdy ponownie wyszłana ulicę, była już prawie trzecia. 

Rzuciłaokiem naszpitali widniejącyza nim wieżowiec zwiszącym tarasem. 

Zarazobok muzeum znalazła niewielką restaurację. 

Wskazałana kilkatalerzy zjedzeniem,stojących na stolikach innychgości, dostała miejsce przy narożnym 

stoliku. 

Wskazała również na butelkę z piwem. 

Dopiero gdy pociągnęłapierwszy łyk, poczuła,jakbardzo chciało jej się pid. 

Zjadłazdecydowanie za dużo, wypiła więc dwie mocne herbaty,bypozbyd się uczucia ciężkości wżołądku 

ispowodowanej obfitym posiłkiem senności. 

Przeglądała pocztówkiz reprodukcjami chioskich obrazów, których sporo kupiław muzeum. 

 Nagle poczuła, że to, co zobaczyła w Pekinie, już jej wystarczy,pomimoże jest w tym mieście 

dopiero od dwóchdni. 

Byłaniespokojna,tęskniła za pracąi miała wrażenie, żeczas przecieka jejprzezpalce. 

Nie mogła dłużej spacerowadpo tym mieście. 

Teraz, gdy kupiła już grę i przyprawy, brakowało jej celu. 

Plan, pomyślała. 

Najpierw do hotelu, potemodpoczynek, anastępnie porządny plan. 

Mam tu spędzidjeszcze pięd dni. 



Tylko przez ostatnie dwa towarzyszydmibędzie Karin. 
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 Gdy wyszła na ulicę, słooce znów schowało sięza chmurami. 

Odrazu zrobiło się chłodniej. 

Otuliła się mocniej kurtkąi oddychała przez szalik. 

 W pewnymmomencie podszedł doniej mężczyzna znożyczkami i kartką papieru w dłoni. 

Łamaną angielszczyznąpoprosił ją, by pozwoliła mu wyciąd z papieru swój profil. 

Z teczki z plastikowymi kieszeniami wyjął inne wycinanki,byjej pokazad, o co mu chodzi. 

W pierwszej chwili odruchowo chciała powiedzied nie, ale zmieniła zdanie. 

Zdjęłaczapkę, zsunęła szaliki ustawiła się profilem. 

 Wycinanka byłazadziwiająco dobra. 

Gdy mężczyzna poprosił ją o pięd dolarów, dała mu dziesięd. 

 Był stary i miał bliznę na policzku. 

Gdyby mogła, wysłuchałaby jego historii. 

Schowała wycinankę do torebki, 

  obydwoje skłonili się na pożegnanie i poszli każde w swojąstronę. 

 Atak nastąpił tak nagle,że Birgittanie zdążyła się nawet zorientowad, co się dzieje. 

Poczuła rękęłapiącą ją zagardłoi odchylającą do tyłu, równocześniektoś wyrwał jej torebkę. 

Gdy krzyknęła i próbowała ją przytrzymad, uścisk na gardle stał się mocniejszy. 

Dostała cios w brzuch, któryna; chwilę odebrał jej oddech. 

Upadła,nie zauważywszynawet napastników. 

Wszystko działo się w zawrotnym tempie, trwałoniecałe dziesięd-piętnaście sekund. 

Pomogli jejwstad przejeżdżającyobok rowerem mężczyznaoraz kobieta,która odłożyła na bok siatki z 

zakupami. 

Birgitta nie byław stanie utrzymad się na nogach. 

Ugięły się pod niąkolanaizemdlała. 



 Kiedy się ocknęła, leżała na noszach w jadącej na sygnalekaretce pogotowia. 

Lekarz przyciskałjej do piersi stetoskop. 

Wciąż jeszcze nie wiedziała, cosię wydarzyło. 

Pamiętała, żezniknęła jej torebka. 

Ale dlaczego wiezie ją karetka? 
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wała zapytad o to lekarza, lecz odpowiedział po chiosku. 

Z jego gestów wywnioskowała, żema się nie ruszad i bydcicho. 

Bolało ją zmaltretowane gardło. 

Może jestpoważnieranna? 

Ta myśl przeraziła ją. 

Mogła zostad zabita na ulicy. 

Napastnicy nie zawahalisię, mimo że był środek dnia, i zrobili to na ruchliwej ulicy, pełnej ludzi. 

 Rozpłakałasię. 

Reakcją lekarza było natychmiastowe zbadanie jej pulsu. 

W tym momencie karetka nagle się zatrzymała i jej drzwi otworzyły się na oścież. 

Birgittę przełożono nainne noszei powieziono bardzo jasno oświetlonymkorytarzem. 

Teraz płakała już niepowstrzymanie. 

Ledwiesię zorientowała, że podano jej zastrzyk uspokajający. 

Poczuła, że odpływa, otoczona twarzami Chioczyków, zdających się pływad w tej samej wodzie co ona; 

głowy unoszące się na powierzchni, czekające, by przyjąd WielkiegoSternika, który miał przybyd na plażę 

po długiej rundziepływania. 

 Gdy ponowniesię ocknęła, znajdowała sięw pokoju z zasłoniętymi oknami i przytłumionym 

światłem. 

Nakrześleprzy drzwiach siedział mężczyzna w mundurze. 

Spostrzegłszy, że już nie śpi, wstał i wyszedł. 

Po chwili do pokojuweszłodwóchinnychmężczyzn, również ubranych w mundury. 

Towarzyszył im lekarz, który odezwał się do Birgittypo angielsku, z amerykaoskim akcentem. 

 - Jak się pani czuje? 

 -Nie wiem. 

Jestem zmęczona. 

Boli mnie gardło. 



 - Zbadaliśmy panią bardzo dokładnie. 

Wyszła paniz tegonieszczęśliwego zdarzenia bez szwanku. 

 - Dlaczego tujestem? 

Chcę wrócid do mojego hotelu. 

Lekarz pochyliłsię nadnią i zbliżył twarz do jej twarzy. 

 - Najpierw musi z panią porozmawiadpolicja. 

Nie lubimy,gdyosoby odwiedzające nasz kraj spotyka coś takiego. 

To 
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 dla nas wielki wstyd. 

Ci, którzy dopuścili się tej brutalnej napaści na panią, muszą zostad złapani. 

 - Ale ja nic nie widziałam. 

 -To nie ze mną będzie pani o tym rozmawiad. 

Lekarz wyprostował się i skinął na mundurowych, którzy przysunęli stołki bliżej łóżka. 

Jedenz nich, ten,którytłumaczył, był młody, pytania zadawał drugi, po sześddziesiątce. 

Miał przyciemnione okulary, więcBirgitta nie mogłauchwycid jego spojrzenia. 

Zaczął pytad, nie przedstawiwszyani siebie, ani kolegi. 

Birgitta czuła, że ten człowiek jejnie 

 lubi. 

 - Musimy wiedzied, co pani widziała. 

 -Nic. 

To się działo zbyt szybko. 

 - Świadkowie zgodnie zeznali, że ci dwaj mężczyźni niebyli zamaskowani. 

 -Nie zorientowałam się nawet,że było ichdwóch. 

 - Cozapamiętała pani ztego zdarzenia? 



 -Zaciśnięto mi rękę na gardle. 

Od tyłu. 

Wyrwali mitorebkę i uderzyli mnie w brzuch. 

 - Muszę wiedzied wszystko, coma panido powiedzeniana temattych dwóch mężczyzn. 

 -Ale janic nie widziałam. 

 - Żadnych twarzy? 

 -Żadnych. 

 - Słyszała pani ich głosy? 

 -Nie wydaje mi się,żeby cokolwiek mówili. 

 - Cowydarzyło się tuż przed tym, jak panią napadnięto? 

 -Jakiś człowiek wyciął z papierumój profil. 

Zapłaciłammu iposzłamdalej. 

 - A kiedy wycinał, nic pani nie widziała? 

 -Cotakiego mogłabym widzied? 
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- Kogoś, kto czekał? 

 -Ile razy mam powtarzad, że nic nie widziałam. 

Gdy tłumacz przełożył jej słowa, policjant pochylił się kuniej i podniósł głos. 

 - Zadajemy te pytania, ponieważ chcemy złapad ludzi,którzy paniąnapadli iukradli pani torebkę. 

Dlatego proszęodpowiadad na pytania inie tracid cierpliwości. 

 Poczuła się tak, jakby wymierzono jej serię szybkichpoliczków. 

 - Mówiętak,jak było. 

 -Co miała paniw torebce? 

 - Trochę pieniędzy chioskich, trochę amerykaoskich dolarów. 

Grzebieo, chusteczkę do nosa, kilkatabletek, długopis. 

nic ważnego. 

 - Pani paszport znaleźliśmy w wewnętrznej kieszeni kurtki. 

Jest pani Szwedką? 

Dlaczego pani tu przebywa? 

 - Przyjechałamz przyjaciółką na wakacje. 

Mężczyzna przezchwilę się zastanowił. 

Twarz miałnieruchomą. 

 - Nie znaleźliśmy żadnej wycinanki - powiedział pochwili. 

 -Byław torebce. 

 - Nie powiedziałapani tego, kiedy pytałem. 

Czy było tamcoś jeszcze, oczym pani zapomniała? 

 Pomyślałachwilę i pokręciła głową. 

Przesłuchanie dobiegło kooca. 

Starszy policjant powiedział coś i wraz z kolegąopuścił pokój. 



 - Gdy poczuje się pani lepiej, zostanie pani odwiezionado hotelu. 

Potem odszukamy panią, żeby zadad dodatkowepytania i spisad protokół. 

 Tłumacz wymieniłnazwę hotelu, mimoże Birgitta nico tym nie powiedziała. 
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 - Skąd wiecie, w jakim hotelusię zatrzymałam? 

Kluczbyłw mojejtorebce. 

- Takierzeczy wiemy. 

 Ukłonił się i wyszedł. 

Zanim drzwi się zamknęły, w pokoju 

 zjawiłsię lekarzmówiący z amerykaoskim akcentem. 

 - Będzie nam pani jeszczeprzez chwilę potrzebna - powiedział. 

- Pobranie krwi,opis zdjęd rentgenowskich. 

Potemmoże pani wrócid do hotelu. 

 Zegarek, pomyślała. 

Jego nie zabrali. 

Sprawdziła godzinę. 

Za piętnaście piąta. 

 - Kiedy pojadę do hotelu? 

 -Wkrótce. 

 - Moja przyjaciółka będzie się niepokoid. 

 -Zapewnimy pani transport. 

Zależy nam na tym, żeby; nasizagraniczni goście nie wątpili w naszą gościnnośd i troskę, mimo że czasem 

spotykają ich nieprzyjemności. 

 Zostałasamaw pokoju. 

Gdzieś z oddali usłyszała krzyk. 

Samotny, wędrujący korytarzem krzyk człowieka. 



 Wciąż myślała o tym, co się stało. 

O tym, że została napadnięta, świadczyło jedynie obolałe gardło i strata torebki. 

Resztawydawała jej się nieprawdopodobna. 

Nagły szok, gdy została od tyłu złapana za szyję, potem cios w brzuch i w koocu ludzie, którzy jej 

pomogli. 

Musieli jednakcoś widzied, pomyślała. 

Czy policja ich o to zapytała? 

Czywciąż byli na miejscu, gdy przyjechała'karetka? 

A może policja dotarła pierwsza? 

 Nigdy przedtem,przez całe swoje życie, nie została napad'; nięta. 

Grożono jej, ale nikt nigdy fizycznie jej nie zaatakował. 

Uderzenie w brzuch było pierwszym przejawem przemocy, z jakim się spotkała. 

Skazywałaludzi, którzy kogoś zastrzelili lub zasztyletowali. 

Jednak nigdy dotąd niepoczuła, jak to jest, gdy nogi uginająsię pod ciosem. 
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Musiałam pojechad na drugi koniec świata, by to przeżyd, pomyślała. 

Akurat tu, gdzieniema prawa zginąd nawetszczoteczka do zębów. 

 Czy wciąż się boi? 

Tak, odpowiedziała sama sobie. 

Nauczyła się tego przezte wszystkie lata bycia sędzią. 

Obrabowanylub napadnięty człowiek nie potrafił zapomnied. 

Strach mógłutrzymywad się przez długiczas, czasem nawet przez resztężycia. 

Birgitta nie chciała,by to się jej przytrafiło. 

Nie pragnęłaskooczyd jako bojące się ciemności stworzenie, niemająceodwagi wyjśd na ulicę bez ciągłego 

oglądania się za siebie. 

 Postanowiła, że opowie wszystko Staffanowi, kiedy tylkodotrze do domu. 

Przedstawi mu trochę złagodzoną wersję zdarzenia, ale będzieprzynajmniej wiedział, z jakiegopowodu 

Birgitta czasem niespodziewanie zadrży na ulicy. 

 Czuła, że przechodzi kolejne stadia reakcji, typowe dlawszystkich ofiar napadów. 

Strach, ale zarazemi gniew,upokorzenie, smutek. 

I chęd zemsty. 

Wtej chwili, leżąc na szpitalnym łóżku,nie zaprotestowałaby, gdyby mężczyzn, którzyna nią 

napadli,rzucono na kolana i strzelono imw głowę. 

 Do pokoju weszła pielęgniarka, bypomóc jej się ubrad. 

Birgittę bolał brzuch i miała otarte jednokolano. 

Gdy pielęgniarka dała jej grzebieo i przytrzymała przed nią lustro, bymogła się uczesad, spostrzegła, 

jakbardzo jest blada. 

A więctak wyglądam, gdy bardzo sięboję, pomyślała. 

Nigdy tegonie zapomnę. 

 Kiedy po chwili do pokoju wszedł lekarz,siedziała już nałóżku, przygotowana na powrót do 

hotelu. 



 - Bólgardła minie,byd może już jutro - powiedział. 

 -Dziękuję za pomoc. 

Jak dotrę do hotelu? 

 - Policja panią odwiezie. 

 Wkorytarzu czekało na nią trzech policjantów. 

Jeden miałprzy sobiewywołującą dreszcz broo automatyczną. 

Zjechali 
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 na dół windą, po czym wsiedli do radiowozu. 

Birgitta niewiedziała, gdzie jest, nie znała nawet nazwy szpitala, w którym udzielono jej pomocy. 

Wydawałojej się, że w oddalidostrzega Zakazane Miasto, nie była jednak pewna. 

Radiowóz miał wyłączoną syrenę. 

Odetchnęła z ulgą. 

Nie zostanie przywieziona pod hotel na sygnale. 

Wysiadła przedgłównym wejściem, a radiowóz natychmiastodjechał. 

Niezdążyła się nawet obejrzed. 

Wciąż nie mogła się nadziwid,skądwiedzieli, w którym hotelu się zatrzymała. 

 W recepcjiwyjaśniła,że zgubiła plastikowy klucz do poko ju, i zaraz otrzymała nowy. 

Stało się to tak szybko, że miaławrażenie, jakby zapasowy klucz był już przygotowany i tylkona nią czekał. 

Kobieta wrecepcji była uśmiechnięta. 

Ona wie, pomyślała Birgitta. 

Policja tu była, poinformowała icho napadzie i przygotowała na mój powrót. 

 Idąc w kierunku wind, doszła downiosku, że powinnabyd wdzięczna, zamiast wdzięcznościczuła 

jednak niechęd. 

Uczucie to nie opuściło jej,gdy weszła do pokoju. 

Zrozumiała, że ktoś w nim był,i nie byłato tylko sprzątaczka. 



Mogła to teżbydKarin, która wpadła tu na chwilę, żebycoś zabrad lub się przebrad. 

Birgitta nie mogła wykluczydtej możliwości. 

A właściwie dlaczego policja nie miałabyjej złożyd dyskretnej wizyty? 

WChinach muszą istnied jakieś służby bezpieczeostwa, stale obecne, chod nie zawszewidoczne. 

 Nieznanego gościa zdradziła reklamówka z grami planszowymi i przyprawami. 

Birgitta od razuzauważyła,że przełożonoją w inne miejsce. 

Rozejrzała się po pokoju, powoli,by nic nieumknęło jej uwadze. 

O tym, że ktośtu był i niezatarł śladów, świadczyła jedynie reklamówka. 

 Birgitta przeszłado łazienki. 

Kosmetyczka leżałatak, jakją rano zostawiła. 

Nic z niej nie zginęło. 
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Wróciła do pokoju i usiadła w fotelu przy oknie. 

Jej walizka leżałana ziemiz otwartym zamkiem. 

Wstała i zaczęłaprzeglądad jej zawartośd, wyjmując wszystko po kolei. 

Jeśliktoś przeglądał rzeczy, zrobił to tak, by niepozostawid żadnych śladów. 

 Dopiero dotarłszy do samego dna walizki, Birgitta zesztywniała ze zdumienia. 

Powinna tam leżed latarka i paczkazapałek. 

Zabierała je ze sobą w każdą podróż, od dnia, gdyrok po ślubie ze Staffanem wybrała się na Maderę i 

przytrafiła jej się awaria prądu, trwająca ponad dobę. 

Była nawieczornym spacerze wzdłuż stromego skalistego wybrzeżana skraju Funchalu, gdy nagle 

ogarnęła ją nieprzeniknionaciemnośd. 

Dojście po omackudo hoteluzajęło jej kilkagodzin. 

Od tegoczasu zawszemiała w walizce latarkę i zapałki. 

Pudełko pochodziło z restauracji w Helsingborgu i miałozieloną etykietę. 

 Birgitta jeszcze razprzeszukała wszystkie ubrania, ale nieznalazła zapałek. 

A może włożyła je do torebki? 

Czasemtakrobiła. 

Tym razem jednak niepamiętała,by wyjmowała jez walizki. 

Alekto zabrałby paczkę zapałek zprzeszukiwanegow tajemnicy pokoju? 

 Wróciłana fotel przy oknie. 

Ostatniagodzina w szpitalu,pomyślała. 

Już wtedy wydawało mi się, że nie byłam tampotrzebna. 

Na wynikijakich badaochcieli właściwie poczekad? 

Może po prostu musieli przetrzymad mnie w szpitalu,żeby policja mogła w spokoju przeszukad mój 

pokój? 

Aledlaczego? 

To w koocu mnie napadnięto. 



 Ktoś zapukał do drzwi. 

Wzdrygnęła się. 

Przez wizjer zobaczyła stojących pod drzwiami policjantów. 

Otworzyłaniepewnie. 

Były to nowe osoby, żadnej z nich nie spotkaław szpitalu, wśródnich kobieta, niska, mniej więcej w 

wiekuBirgitty. 

Policjantka odezwała się pierwsza. 
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 - Chcemy siętylko upewnid, że wszystkow porządku. 

 -Dziękuję. 

 Kobieta wykonała gest, który Birgitta odczytała jako prośbę o pozwolenie na wejście do pokoju. 

Odsunęła się, by jąprzepuścid. 

Jeden z policjantów został za drzwiami, drugistanąłtuż za progiem. 

Kobietapodeszła do okna. 

Na stolepołożyła teczkę. 

Coś w zachowaniupolicjantki zdziwiło Birgittę, nie mogła jednak odgadnąd, co to takiego. 

 - Chciałabym, żeby rzuciła pani okiemna kilka zdjęd. 

Mamy zeznaniaświadków, bydmoże wiemy, kto dokonałnapadu. 

 - Ale co ja takiego widziałam? 

Rękę? 

Jak mamkogośzidentyfikowad po ręce? 

 Policjantka jej nie słuchała. 

Wyjęła kilka fotografii i rozłożyła je na stole. 

Na wszystkich były twarzemłodych mężczyzn. 

 - Byd może cośpani widziała, ale o tym nie pamięta. 

Birgitta zrozumiała, że nie ma sensu protestowad. 



Przeglądała fotografie, myśląc, że ci młodzi ludzie byd może popełnią kiedyśzbrodnie i zostaną straceni. 

Oczywiście nierozpoznała żadnego znich. 

Pokręciła głową. 

 - Nigdy ich nie widziałam. 

 -Jest pani pewna? 

 - Tak, jestem pewna. 

 -Żadnego z nich? 

 - Żadnego. 

 Kobieta włożyła zdjęcia do teczki. 

Birgitta zauważyła, żepolicjantka ma obgryzione paznokcie. 

 - Złapiemy ludzi, którzy na panią napadli - powiedziała, zanim wyszła z pokoju. 

- Jak długo będzie panijeszczew Pekinie? 

 - Cztery dni. 
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Kobieta skinęła głową, ukłoniła się i wyszła. 

 Doskonale o tymwiesz, pomyślaławzburzona Birgitta,zamykając drzwi na łaocuch. 

Że zostanętu jeszczeczterydni. 

Dlaczego pytasz o coś, co wiesz? 

Nie nabierzesz mnie. 

 Podeszła do okna i popatrzyła w dół, na ulicę. 

Policjanciwyszli i wsiedli do samochodu, który natychmiastodjechał. 

Położyła się na łóżku. 

Wciąż nie mogła sobie uprzytomnid,co ją zdziwiło, gdy policjantka weszła do pokoju. 

 Zamknęła oczy i pomyślała, że powinnazadzwonid dodomu. 

 Gdy się obudziła, za oknembyło już ciemno. 

Ból gardłapowolimijał, chod napadwydawał jej się w tej chwili jeszcze bardziej przerażający. 

Ogarnęło ją dziwne uczucie,jakbyjeszcze się nie wydarzył. 

Sięgnęłapo telefonkomórkowyi zadzwoniłado Helsingborga. 

Staffana nie było w domu,nieodbierał też komórki. 

Nagrała wiadomośd, zastanowiła się przezchwilę, czy zadzwoniddo dzieci, ale w koocuzrezygnowała. 

 Wróciła myślami do swojej torebki. 

W myśli wyliczyławszystkie rzeczy,które w niej były. 

Straciła sześddziesiątdolarów. 

Ale większośd gotówki leżała zamknięta w małym sejfie w pokoju. 

Nagle przyszła jej dogłowy pewna myśl. 

Wstałaz łóżka, podeszła do szafy i otworzyła drzwi. 

Sejf byłzamknięty. 

Wystukała kod i przejrzała jegozawartośd. 



Nicnie zginęło. 

Ponownie zamknęła i zakodowała drzwi. 

Wciążniedawała jej spokoju myśl, co zdziwiło ją w zachowaniupolicjantki. 

Stanęła przy drzwiach i starała sięodtworzydw pamięci obraz, by uchwycid to, co zwróciło jej uwagę. 

Na próżno. 

Ponownie położyła sięnałóżku i zaczęła sobieprzypominad fotografie, którekobietawyjęła z teczki. 

 Nagle poderwała się i usiadła. 

O tworzył a drzwi. 

Policjantkadała jej znak, żebysię odsunęła. 

Potem 
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 poszła prosto dofoteli przy oknie. 

Nawetniespojrzała na otwarte drzwi łazienki ani na tęczęśd pokoju,w której stało łóżko. 

 Birgitcie przychodziło do głowy tylko jedno wyjaśnienie. 

Kobieta była w tym pokojuwcześniej. 

Nie musiałasię ponimrozglądad. 

Dokładnie wiedziała, jak jest urządzony. 

 Wpatrywałasię w stół,na którymwcześniej leżała teczkaze zdjęciami. 

To, co przyszło jej dogłowy, było początkowoniejasne, ale po chwiliwszystko wydało jej się zrozumiałe. 

Nie rozpoznała żadnej z twarzy, które jej pokazano. 

A jeśli towłaśnie policja chciała sprawdzid? 

Że nie rozpozna nikogona zdjęciu? 

Nie chodziło o to, by zidentyfikowała napastnika. 

Wręcz przeciwnie. 

Policja chciała się upewnid, że naprawdęnic nie widziała. 



 Ale dlaczego? 

Znów podeszła do okna. 

Przypomniałasobie coś, co przyszło jej do głowy, kiedy była jeszczew Hudiksvall. 

 To, co się wydarzyło, jestzbyt wielkie,zbytzawikłane. 

 Ogarnął jąstrach, przed którymnie umiała się obronid. 

Minęła ponad godzina, zanim odważyła sięwjechad na górę,do restauracji. 

 Zanim przeszła przez szklane drzwi lokalu, obejrzała sięzasiebie. 

Nikogo nie było. 
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 Birgitta obudziła się z płaczem. 

Karin usiadła nałóżkuidelikatnie potrząsnęła ją za ramię. 

 Karin wróciła do hotelu późnym wieczorem, gdyBirgittajuż spała. 

Nie mogąc zasnąd, wzięła jedną z tabletek na379. 



 

sennych, które stosowała bardzo rzadko, ale zawsze miałaprzy sobie. 

 - Coś cisię przyśniło - powiedziała Karin. 

- Coś smutnego, bo płaczesz. 

 Birgitta nie pamiętała jednak żadnego snu. 

Wewnętrznyświat, z którego została gwałtownie wyrwana, natychmiastopustoszał. 

 - Która godzina? 

 -Dochodzi piąta. 

Jestem zmęczona i muszę się jeszczetrochę przespad. 

Dlaczego płaczesz? 

 - Nie wiem. 

Musiało mi się coś przyśnid, chociaż nic niepamiętam. 

 Karin położyła się i po chwili już spała. 

Birgitta wstałai ostrożnie odchyliła zasłonę. 

Poranny ruch na ulicach jużsię rozpoczął. 

Po kilku flagach trzepoczącychna masztachodgadła, że wPekinie będzie kolejny wietrzny dzieo. 

 Poczuła, że znów zaczyna ogarniadją lęk spowodowanynapadem z poprzedniego dnia. 

Postanowiła mu się nie poddawad, wtakisam sposób, w jaki radziła sobie, gdy grożonojej jako sędzi. 

Po raz kolejnyprzeanalizowała krytyczniewszystkiewydarzenia. 

W koocu poczuła się zażenowanaswoim niepokojem. 

Wydawało jej się, że zaczyna przesadzad. 

Wszędziewidzi spisek, wyobraża sobie ciąg przyczynowo-skutkowy tam, gdzie wrzeczywistości jedno 

zdarzenie nie miało nic wspólnego z drugim. 

Została napadnięta,skradziono jej torebkę. 

Dlaczego, u licha, policjanci, którzyz pewnością robili wszystko, by złapad napastników, mielibybyd w to 

wszystko zamieszani? 



Może we śnie płakała nadsobą iwytworami własnej wyobraźni? 

 Zapaliłalampęi odchyliła ją do tyłu, żeby światło niepadało na częśd łóżka, na której spała Karin. 

Zaczęła przeglądad zabranyz domu przewodnik po Pekinie. 

Na margi- 
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  nesach zaznaczyłamiejsca, którechciała odwiedzid przezostatnie dnipobytu w Chinach. 

Przede wszystkim miałazamiar zobaczyd Zakazane Miasto, o którymdużo czytałai które ją fascynowało, 

odkądzaczęła interesowad się tymkrajem. 

Następnego dnia planowała zwiedzid jakąś świątyniębuddyjską. 

Wielokrotnie rozmawiała ze Staffanem o tym, żegdyby pewnego dnia zapragnęli przeżyd jakąś 

przygodęnatury duchowej, w grę wchodziłby jedynie buddyzm. 

Staffanczęsto podkreślał, że jest tojedyna religia,która nigdy nieuczestniczyła w żadnej wojnie i nie 

stosowała przemocy,by szerzydswoją naukę. 

Wszystkie inne próbowały rządzidiprowadzidekspansję zbrojną. 

Dla Birgitty najważniejszew buddyzmie było to, że uznawał on jedynie tego boga,którego każdy miałw 

sobie. 

By zrozumiedjego naukę, należałopowoli budzid tego wewnętrznego bogado życia. 

 Spała przez kilkakolejnych godzin. 

Gdy się obudziła,Karin stała nago na podłodze, ziewając i przeciągającsię. 

Dawna rebeliantka o ciele, które wciąż jeszcze jest całkiemniezłe, pomyślała Birgitta. 

 - Ładny widok - powiedziała. 

 Karin wzdrygnęła się, jakby została naczymś przyłapana. 

 - Myślałam, że śpisz. 

 -Jeszcze przedminutą spałam. 

Tym razem nie obudziłamsię z płaczem. 

 - Śniło cisię coś? 

 -Z pewnością. 



Ale nic nie pamiętam. 

Senrozwiał sięi ulotnił. 

Pewnie byłam w nim nieszczęśliwie zakochanąnastolatką. 

 - Mnie nigdy nie śni się młodośd. 

Wręczprzeciwnie,czasem wyobrażam sobie, że jestem bardzo stara. 

 - Zdążamy w tym kierunku. 
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- Nie teraz. 

W tej chwili jestem nastawiona na wykłady,miejmy nadzieję interesujące. 

 Zniknęła za drzwiamiłazienki, agdypo jakimś czasiez niej wyszła, była już ubrana. 

 Birgittawciąż nie powiedziałaKarin onapadzie. 

Zastanawiałasię,czy w ogóle powinna jej o tym mówid. 

Wśródwszystkich uczudzwiązanych z tym wydarzeniem było również zażenowanie, zupełnie jakby mogła 

uniknąd tego, co sięstało. 

Zazwyczaj była bardzo czujna i ostrożna. 

 - Idę i wrócę dziś taksamo późno - powiedziała Karin. 

-Alejutro będzie już po wszystkimi przyjdzie kolej na nas. 

 - Mam długą listę- odparła Birgitta. 

- Dziś czeka na mnieZakazane Miasto. 

 - Mieszkał tam Mao - przypomniała Karin. 

- On teżzapoczątkował dynastię. 

Dynastię komunistyczną. 

Niektórzy twierdzą, że świadomiepróbował naśladowad jednegoz dawnych cesarzy. 

Najpewniej chyba Qin, tego, o którymrozmawiamy teraz całymi dniami. 

Ja uważam,że to złośliwepomówienie. 

Oszczerstwo polityczne. 

 - Pewnie krąży nad wami jego duch - powiedziałaBirgitta. 

-Idź już, pracuj pilnie i snuj mądre myśli. 

 Karinwyszła, pełna energii. 

Zamiast zacząd jej zazdrościd,Birgitta szybko wstała z łóżka, wykonała kilka niedbałychwymachów rękami 

iprzygotowała się na kolejny dzieo w Pekinie, bez konspiracji i nerwowych zerknięd przez ramię. 

Spędziłaprzedpołudnie na wędrówce po pełnym zakamarków labiryncie Zakazanego Miasta. 



Nad środkowym wejściem w Bramie Niebiaoskiego Spokoju, na zewnętrznymczerwonym murze, za który 

mógł wchodzid tylko sam cesarz, wisiał duży portret Mao. 

Birgitta zauważyła, żewszyscyChioczycy przechodzący przezznajdujące się w głębi czerwonewrota do 

Zakazanego Miastadotykali ichzłotychokud. 
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 Doszła downiosku, żemusi to byd jakiś przesąd. 

Byd możeKarin będzie potrafiła to wyjaśnid. 

 Przeszła po wytartychkamieniach stanowiących wewnętrzny dziedziniec pałacui przypomniała 

sobie, że będącrebeliantką, przeczytała gdzieś, że Zakazane Miasto składasięz 9999 i półpokoju. 

Ponieważ Bóg Niebios miał 10 000pokoi, Boski Syn Niebios nie mógł mied ichwięcej. 

Nie bardzo wto wierzyła. 

 Pomimo zimnego wiatru byłowielu zwiedzających. 

Przede wszystkim byli to Chioczycy, jak duchy poruszający siępo pomieszczeniach, do których ich 

przodkowie przez całepokolenia nie mieli wstępu. 

Ta ogromna rewolta, pomyślała Birgitta. 

Kiedy jakiś naród się wyzwala, uzyskuje prawodo własnych marzeoi dostęp do zakazanych 

pomieszczeo,w których powstał system ucisku. 

 Co piąty człowiek na świecie jest Chioczykiem. 

Jeśliprzyjąd, żemoja rodzina to cały świat, jedno z nas będzieChioczykiem. 

W tym mieliśmy rację, gdy byliśmy młodzi,pomyślała. 

Nasi rodzimi prorocy,zwłaszcza Moses, którymiał najlepsze przygotowanie teoretyczne, wciąż nas 

napominali, że nie można rozmawiad o jakiejkolwiek przyszłościbez uwzględniania w tych 

rozmowachChin. 

 Już miała wyjśd z Zakazanego Miasta, gdy nagle ku swojemu zdziwieniu odkryła kawiarnię 

należącądo znanejamerykaoskiej sieci. 

Szyld krzyczałz czerwonej ceglanejściany. 

Birgitta zainteresowała się, jak reagują na niegoprzechodzący obok Chioczycy. 

Niektórzy przystawali ipokazywali sobie szyld palcami, inni wchodzili nawetdo środka,podczas 

gdywiększośd zdawała się nie zwracaduwagi na to, co Birgitta uważała za podłe świętokradztwo. 



Chiny nie przestały byd zagadkowe od czasów, gdy starałasię zrozumied coś z Paostwa Środka. 

Ale to tutaj nie jest 
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w porządku, powiedziała sama do siebie. 

Nawet obecnośdamerykaoskiejkawiarni w Zakazanym Mieście należy tłumaczyd, opierając się na 

rzeczowej analizie współczesnegoświata. 

 W drodze powrotnej do hotelu złamałazłożoną sobiesamej obietnicę i zerknęła przez ramię za 

siebie. 

Nie zobaczyła nikogo, kto wydałby się jej znajomy lubzaskoczonytym, że nagle sięobejrzała. 

Zjadła obiad w małej restauracji,w którejznów zdziwił ją niespodziewanie wysoki rachunek. 

Postanowiła, żespróbuje zdobyd w hotelu jakąś angielskojęzyczną gazetę i wypije filiżankę kawy w barze 

przy recepcji. 

W kiosku z prasą udało jej siękupid "The Guardian", więcz gazetą w ręku usiadław kącie przy kominku, na 

którympłonął ogieo. 

Kilku amerykaoskich turystów wstało z foteli,głośno oznajmiająccałemu światu, że zamierzają 

zwiedzidWielki Mur. 

Od razu jej się niespodobali. 

 A kiedy ona samazobaczy mur? 

Może Karinznajdzie na toczas ostatniego dnia przed wyjazdem. 

Czyżmożna wyjechadz Chin, nie zobaczywszy muru, który jest chyba jedynymdziełem człowieka 

widocznym z kosmosu? 

 Muszę go zobaczyd, pomyślała. 

Karin zpewnością już tambyła,ale może siępoświęcid. 

Poza tym ma aparat fotograficzny. 

Nie chcemy przecież wyjechad stąd, nie mając zdjęcia namurze, które będziemy pokazywad naszym 

dzieciom. 

 Nagle przy jej stoliku stanęła jakaś kobieta. 

Byłagładkouczesana dotyłu, w wieku Birgitty. 

Uśmiechała się, byłabardzodystyngowana. 

Odezwała się doskonałą angielszczyzną. 



 - Pani Roślin? 

To ja. 

 - Czy mogę się do pani dosiąśd? 

Mam ważnąsprawę. 

 - Proszę. 
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 Kobieta miała na sobieciemnoniebieski kostium, wyglądający na bardzodrogi. 

; Usiadła. 

 - Nazywam się Hong Qui - powiedziała. 

-Nie niepokoiłabym pani, gdyby ta sprawa nie była tak ważna. 

: Wykonała dyskretny gest w kierunku stojącego wniewielkim oddaleniu mężczyzny. 

Ten podszedł do stolika,położyłna nim skradzioną torebkę w taki sposób, jakby wręczałkosztowny dar, i 

odszedł. 

Birgitta popatrzyła ze zdziwieniemna Hong. 

 - Policja odnalazłapani torebkę - wyjaśniła Chinka. 

-Ponieważ to dla nas kompromitujące, gdy ktoś z naszychgości staje się ofiarąnieszczęśliwego 

wypadku,poproszonomnieo doręczenie jej. 

 - Czy panijest z policji? 

Hong wciąż sięuśmiechała. 

 - Bynajmniej. 

Ale czasem jestem proszona o wyświadczenie naszym władzom pewnych przysług. 

Czyzginęłocośz zawartości? 

 Birgitta otworzyła torebkę. 

Wszystko poza pieniędzmibyłona swoim miejscu. 

Ku swemuzaskoczeniu odkryła,żepaczkazapałek, której szukała, jestw torebce. 

 - Zginęły pieniądze. 



 -Mamy nadzieję, że schwytamy tych przestępców. 

Zostanie im wymierzona surowa kara. 

 - Ale nieskażecie ich chyba naśmierd? 

Przeztwarz Hong przebiegł ledwo widoczny grymas. 

Nieumknąłjednak uwadze Birgitty. 

 - Nasze prawo jest surowe. 

Jeśli wcześniej dopuścili siępoważnych przestępstw,byd może zostaną skazani na śmierdw zawieszeniu. 

Jeślisię poprawią, wyrok śmierci zostaniezamieniony nakarę więzienia. 
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- Sama jestem sędzią. 

Stanowczo uważam, że kara śmiercito postępowanie bardzo prymitywne. 

Bardzo rzadko, a właściwie nigdy nie przynosi oczekiwanego efektu. 

Niczemu niezapobiega. 

 Nagle Birgitta zawstydziła się swego pouczającego tonu. 

Hong Qui słuchała w skupieniu. 

Jejuśmiech zniknął. 

Kelnerkę, która podeszła do stolika, odesłała skinieniem głowy. 

Birgitta poczuła, że znówma do czynienia z tymsamymschematem. 

Hong Qui nie zareagowała na informację,żeona jest sędzią. 

Już o tym wiedziała. 

 W tym kraju wszystko o mnie wiedzą, pomyślałaBirgittai ogarnął ją gniew. 

Chyba że sobie to wszystkowmawia. 

 - Oczywiście bardzo dziękuję za odzyskanie mojej torebkii zwrot. 

Ale musi pani zrozumied, żedziwi mnie sposób,w jaki to przebiegło. 

Przynosiją pani, ale pani nie jest z policji, nie wiem, kim lub czym pani jest. 

Czy ci, którzy mnieokradli, zostali złapani, czy też źle zrozumiałampani słowa? 

Czy znaleziono ją wyrzuconą? 

 - Nikt nie zostałzłapany, chod są konkretne podejrzenia. 

Torebkę znaleziono w pobliżu miejsca napaści. 

 Hong Qui już miałazamiar wstad, ale Birgitta ją zatrzymała. 

 - Proszęmi wyjaśnid, kimpani jest. 

Nagle podchodzido mnie całkiem obca kobietai oddaje mi moją torebkę. 

 - Zajmuję się kwestiamizwiązanymi z bezpieczeostwem. 



Ponieważ mówię po angielsku i francusku, często jestemproszona o załatwianie różnych spraw. 

 - Bezpieczeostwo? 

A więc jednak jest pani z policji? 

Hong Qui pokręciła głową. 

 - Bezpieczeostwo wspołeczeostwie nie zawsze sprowadza się do służby na zewnątrz, za którą 

odpowiada policja. 
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 Sięga głębiej, aż do samych jegokorzeni. 

Jestem pewna,że 

 podobnie jest też w pani kraju. 

 - Kto poprosił panią o odnalezienie mnie i doręczenie mi torebki? 

 -Szefpekioskiej centrali Biura Rzeczy Znalezionych. 

 - Biuro Rzeczy Znalezionych? 

Kto odniósł tam torebkę? 

 - Tego nie wiem. 

 -Skąd mógłwiedzied, że to mojatorebka? 

Nie było w niejżadnych dokumentów ani papierów z moimnazwiskiem. 

 - Zakładam,że miał jakieś informacje od właściwychwydziałów policji. 

 -Czyli jest więcejniż jeden wydział zajmujący się napadami na ulicach? 

 - Często się zdarza, że policjanci o różnych specjalnościach ze sobą współpracują. 

 -Żeby znaleźd torebkę? 

 - Żeby znaleźd sprawcówpoważnej napaści na osobę,która jest gościem w naszym kraju. 

 Wymiguje się, pomyślała Birgitta. 

Nie uzyskam od niejporządnych odpowiedzi. 

 - Jestem sędzią- powtórzyła. 

- Będę w Pekinie jeszczeprzezkilka dni. 



Ponieważzdaje się pani wiedzied o mniewszystko, nie muszę mówid, że przyjechałam tu z przyjaciółką, 

która całe dnie spędza na międzynarodowej konferencjina dyskusjach o pierwszym cesarzu. 

 - Wiedza o Dynastii Qinjest istotna dla zrozumienia mojegokraju. 

Poza tym myli się pani, sądząc, żemam szczegółowe informacje o tym,kim pani jesti jaki jest cel 

paniwizyty w Pekinie. 

 - Ponieważ zdołałapani wytrzasnąd skądś moją torebkę,postanowiłam poprosid panią oradę. 

Co mam zrobid, żeby 
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móc wejśd na chioską salę sądową? 

Nie musito byd jakaśszczególnie ważna rozprawa. 

Chciałabymtylko zobaczyd,jakie tu są procedury, i byd może zadad parę pytao. 

Błyskawiczna odpowiedź Hong zaskoczyła ją. 

 - Mogę to załatwid na jutro. 

Będę pani towarzyszydosobiście. 

 - Niechcę sprawiad kłopotu. 

Robi pani wrażenie osoby,która ma bardzo dużo pracy. 

 - To zależy od tego, co sama uznamza ważne. 

HongQui wstałaz krzesła. 

 - Skontaktuję się z panią popołudniu, żeby ustalid, o której godzinie jutro się spotkamy. 

 Birgitta zamierzałajej podad numer pokoju,ale po chwilidoszła do wniosku, że Hong Qui z 

pewnością go zna. 

 Patrzyłaza nią, gdy szła przez barku wyjściu. 

Mężczyzna,który wręczyłBirgitcie torebkę, dołączył do jeszcze jednegomężczyzny ipo chwili wszyscy 

zniknęli. 

 Spojrzała na torebkę i wybuchnęłaśmiechem. 

Jest wejście,pomyślała, i poza tym jest też wyjście. 

Torebka ginie i zostajeodnaleziona. 

Ale o tym, cosię dzieje pomiędzy, nie mamzielonego pojęcia. 

Wkrótce nie będęumiała rozróżnid,co jestwytworem mojej własnej wyobraźni, a corzeczywistością. 

 Hong Quizadzwoniła godzinę później, gdy tylko Birgittaweszła dopokoju. 

Nicjuż jej nie dziwiło. 

Było tak, jakbynieznani jej ludzieśledzili każdy jej ruch iw każdym momencie mogli powiedzied, gdzie się 

znajduje. 

Tak jak teraz. 



Wchodzi do pokoju i od razu dzwoni telefon. 

 - Jutroo dziewiątej- powiedziała Hong. 

 -Gdzie? 

 - Przyjadę po panią. 

Odwiedzimy sąd w dzielnicy leżącejna obrzeżach Pekinu. 

Wybrałam go, ponieważ jutro pełnitamdyżur sędzia kobieta. 
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 - Bardzo panidziękuję. 

 -Chcemy zrobid wszystko, żeby wynagrodzid pani tennieprzyjemny wypadek. 

 - Już to zrobiliście. 

Czuję się chroniona przez aniołówstróżów. 

 Po zakooczeniu rozmowy Birgitta wysypała na łóżko zawartośd torebki. 

Wciąż trudno było jejuwierzyd w to, żezapałki były tu, a nie w walizce. 

Otworzyła pudełko. 

Byłodo połowy pełne. 

Zmarszczyła czoło. 

Ktoś palił,pomyślała. 

Gdy wkładałam je do walizki, pudełkobyło pełne. 

Wysypałazapałkina kołdrę i wysunęła tekturową szufladkę. 

Nie wiedziała, cowłaściwiepróbuje znaleźd. 

Pudełko z zapałkamito pudełko z zapałkami. 

Zirytowana, włożyła zapałki zpowrotem do pudełka i schowała jedo torebki. 

Znów zapędziłasię za daleko. 

Kolejne urojenie. 

 Resztę dnia poświęciła na zwiedzanie świątyni buddyjskieji długi obiad w restauracji w pobliżu 

hotelu. 



Spałajuż, gdyKarin weszła na palcach do pokoju, i odwróciła sięplecami,gdy rozbłysło światło. 

 Nazajutrz wstały równocześnie. 

PonieważKarin zaspała,zdążyła tylko powiedzied Birgitcie, że konferencja skooczysię o czternastej. 

Potem miała już wolne. 

Birgitta oznajmiła,że planujeodwiedzid salę sądową, wciążnicnie wspominająco napadzie. 

 Hong Qui czekała w recepcji. 

Tymrazem miała nasobiebiałe futro. 

Birgittapoczuła się zażenowana swoim strojem. 

Hong Qui zauważyła jednak, że ubrała się ciepło. 

 - Nasze sale sądowe bywająchłodne - powiedziała. 

 -Tak jak wasze teatry? 

 HongQui roześmiała się. 

Nie może chyba wiedzied,że przedkilkoma dniami byłyśmy w OperzePekioskiej,pomyślała Birgitta. 

A może jednak? 
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- Chiny to wciąż biedny kraj. 

Podążamy ku przyszłościz wielką pokorą i ciężko pracując. 

 Nie wszyscy są biedni, pomyślałaBirgitta Roślin ponuro. 

Nawet ja jestem w stanie moim niewprawnym okiemocenid,że twoje futro jest prawdziwe i bardzo 

kosztowne. 

 Przedhotelem czekał na nie samochód z szoferem. 

Birgittapoczuła lekkąniechęd. 

Co właściwie wie o tej obcej kobiecie, z którą ma zarazwsiąśddo samochodu z nieznajomymmężczyzną za 

kierownicą? 

 Wmawiała sobie, że nie narażasię na żadneniebezpieczeostwo. 

Dlaczego miałaby nie doceniad opieki, którą jąotoczono? 

Hong Quisiedziała naswoim miejscu w milczeniu, z półprzymkniętymi oczami. 

Jechali bardzo szybko,długą ulicą. 

Po kilku minutach Birgitta nie miała już pojęcia,gdzie się znajduje. 

 Zatrzymali się przed niskimbetonowym budynkiem. 

Jegowejścia strzegli dwaj policjanci. 

Nad drzwiami znajdował się rząd czerwonych chioskich znaków. 

 - Tonazwa sądu dzielnicowego - wyjaśniła Hong Qui,widząc spojrzenie Birgitty. 

 Gdy weszły na schody prowadzące do budynku, dwajpolicjanci zaprezentowali broo. 

Hong Qui zdawała się tegonie zauważad. 

Birgittazastanawiałasię, kimwłaściwie jestjejtowarzyszka. 

Wątpliwe, by była zwykłym posłaocem, śpieszącym do zagranicznych gości, by zwracad im 

skradzionetorebki. 

 Minęły pusty korytarz, po czym weszłydo sali rozpraw,zimnej i wyłożonej 

drewnianymibrązowymi panelami. 

Nawysokim podium pod krótszą ścianą pomieszczenia siedzielidwaj umundurowani mężczyźni. 



Miejsce między nimi byłopuste. 

Na salinie było żadnej publiczności. 

Hong Qui podeszła do pierwszej ławki. 

Na siedzisku leżały dwie poduszki. 
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 Wszystko przygotowane, pomyślała Birgitta. 

Można zaczynad przedstawienie. 

A może to normalne, że zostaję otoczonaopieką nawet na sali sądowej? 

 Gdy tylko zajęły miejsca, wprowadzono oskarżonegow eskorcie dwóch strażników. 

Był to mężczyzna w średnimwieku, ostrzyżony na jeża, ubrany w granatowy strój więzienny. 

Głowę miał pochyloną. 

Obok niegousiadł adwokat. 

Za innym stołem zajął miejsce mężczyzna, który zdaniemBirgittymusiał bydprokuratorem. 

Był ubrany po cywilnemu, łysawy, twarz miał pooraną zmarszczkami. 

Drzwiamiznajdującymi sięza podium weszła kobieta. 

Miała okołosześddziesięciulat, była niska i korpulentna. 

Gdy zasiadła zastołem sędziowskim, wyglądała zupełnie jak dziecko. 

 - Shu Fu był szefem grupy przestępców specjalizującychsię w kradzieżach samochodów - 

wyjaśniła Hong Qui ściszonym głosem. 

- Reszta bandy została już skazana. 

Teraz kolejna ich przywódcę. 

Ponieważ jestrecydywistą, z pewnościądostanie surową karę. 

Wcześniej potraktowano gołagodnie. 

Zawiódł zaufanie sądu, popełniając kolejne przestępstwa,więc teraz karamusi byd zaostrzona. 

 - Ale nie skaże go chyba na śmierd? 

 -Oczywiście, żenie. 



 Birgitta zauważyła, że HongQui nie spodobało się jejostatniepytanie. 

Odpowiedziała zniecierpliwionym, niemalnieuprzejmym tonem. 

I tu uśmiech znikł, pomyślała. 

Ciekawe, czyto, czego będę świadkiem, to prawdziwa rozprawasądowa, czy tylko przedstawienie, a 

wyrok już zapadł? 

 Uczestnicy rozprawy mówili głośno i krzykliwie. 

Jedynym,który w ogóle sięnie odzywał, był sam oskarżony, uparciewpatrujący się w podłogę. 

Hong Qui od czasu do czasu tłumaczyłaniektórewypowiadanena sali zdania. 

Adwokat niezbyt się starałwspierad swojego klienta. 

Birgitta pomyślała, 
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że jest to częsta praktyka również w Szwecji. 

Cała rozprawaprzerodziła się w rozmowę między sędzią i prokuratorem. 

Birgitta nie wiedziała, jaką funkcję pełnią dwaj siedzącyna podium mężczyźni. 

Po niespełnapółgodzinierozprawa dobiegła kooca. 

 - Dostanie około dziesięciu latprzymusowej pracy-powiedziała Hong Qui. 

 -Nie słyszałam, żeby sędziamówiła coś, co brzmiałobyjak ogłoszenie wyroku. 

 HongQui nie skomentowała tych słów. 

Gdy sędziapodniosła sięze swojego miejsca, wszyscy wstali. 

Skazanegomężczyznę wyprowadzono. 

Birgitcie nie udało się spotkadjego wzroku. 

 - Teraz spotkamy sięz sędzią - powiedziała Hong Qui. 

-Zaprasza nas na herbatę w swoim gabinecie. 

Nazywa się MinTa. 

W wolnym czasie zajmuje się dwójką wnuków. 

 - Jaką maopinię? 

 Hong Qui nie zrozumiała pytania. 

 - Każdy sędzia ma jakąśopinię, mniej lub bardziej trafną. 

Rzadkosię jednakzdarza, żeby była całkiem niesłuszna. 

Ja mam opinię sędziego łagodnego, ale stanowczego. 

 - Min Ta przestrzega prawa i jestdumna z bycia sędzią. 

Godnie reprezentuje nasz kraj. 

 Przeszły przez niskie drzwi za podium i zostały powitaneprzez Min Ta w jej zimnym gabinecie. 

Panowały w nim iściespartaoskie warunki. 

Sekretarz podał herbatę. 



Usiadły nawskazanych miejscach. 

Min Ta od razu zaczęła mówid tymsamym krzykliwym głosem co na sali sądowej. 

Gdyumilkła,Hong Qui przetłumaczyła. 

 - To dla niej wielkizaszczyt móc spotkad koleżankę zeSzwecji. 

Słyszała wiele dobrego o szwedzkim systemie sądownictwa. 

Niestetyma za chwilę kolejną rozprawę. 
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 nych okolicznościach chętnie przeprowadziłaby z paniądłuższą rozmowę na temat sądownictwa 

w Szwecji. 

 - Proszę jej podziękowad za to, że zechciała mnie przyjąd - odpowiedziała Birgitta - i zapytad, czy 

już wie, jakiwyda wyrok. 

Czy jest pewna co do tych dziesięciu lat? 

 - Nigdy nie wchodzę na salę sądową, nie będąc przygotowaną - odparła Min Ta na 

przetłumaczone przezHongQui pytanie. 

- Moimobowiązkiem jest dobre gospodarowanie czasem moim iinnych osób pracujących w 

służbieprawa. 

Wtej sprawie nie było żadnych wątpliwości. 

Oskarżony przyznał się do winy, jest recydywistą, nie zaszły żadneokoliczności łagodzące. 

Myślę, żedam mu odsiedmiudodziesięciu lat więzienia, chociażjeszcze się zastanowię nadwyrokiem. 

 Była tojedynarzecz, o jaką Birgitta zdołała zapytad, gdyżMin Ta samazasypała ją pytaniami. 

Zastanawiała się, cotak naprawdę Hong Qui przekazywała w swoimtłumaczeniu. 

Byd może onai MinTa rozmawiały oczymśzupełnieinnym. 

 Po dwudziestu minutach Min Ta wstała, oznajmiając,że musiwrócid na salę rozpraw. 

Do gabinetu wszedł mężczyznaz aparatem fotograficznym. 

Min Ta stanęła obokBirgitty, żeby się razem z nią sfotografowad. 

Hong Qui stanęła z boku, poza kadrem. 

Min Ta iBirgittauścisnęły dłoniena pożegnanie, poczym wszystkie razem wyszły na korytarz. 



Gdy po chwili Min Ta otworzyła drzwi za podium,Birgittazauważyła, że sala sądowatym razem jest pełna 

ludzi. 

 Wróciły do samochodu, który ruszył zdużą szybkością. 

Zatrzymał się nie podhotelem, leczprzed herbaciarnią przypominającą pagodę, mieszczącą się na 

wyspiena sztucznymjeziorze. 

 - Jest zimno - wyjaśniła HongQui. 

- Herbata rozgrzewa. 
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Hong Qui zaprowadziła Birgittę do pomieszczenia, oddzielonego od reszty herbaciarni. 

Przygotowano w nim dwiefiliżanki, czekała też kelnerka, trzymająca w dłoniach dzbanek z herbatą. 

Wszystko zostało zaplanowane co do minuty. 

Ze zwyczajnej turystki Birgitta stała się ważnym gościem. 

Wciąż nie wiedziała dlaczego. 

 NagleHongQui zaczęła mówid o szwedzkim systemiesądowniczym. 

Sprawiała wrażenie bardzooczytanej. 

Pytałao zabójstwo Olofa Palmego i Anny Lindh. 

 - W społeczeostwach otwartych nigdy niemożna w pełni zagwarantowad ludziom 

bezpieczeostwa - powiedziałaBirgitta. 

- W każdym społeczeostwie płaci się jakąś cenę. 

Wolnośd i bezpieczeostwo zawsze ze sobą walczą. 

 - Jeślinaprawdę chce siękogoś zabid, w żaden sposób niemożna temu zapobiec- odparła Hong 

Qui. 

- Nie ochronigo nawet amerykaoski prezydent. 

 Birgitta Roślin wyczuła jakiś podtekst w jej słowach, lecznie udało jej sięgo uchwycid. 

 - Nieczęsto czytamy o Szwecji- kontynuowała Hong Qui -ale ostatnio w naszych gazetach 

pojawiały się wzmiankio jakimś potwornym masowym morderstwie w tym kraju. 

 -Z którym, tak się składa, miałam do czynienia, chodnie byłam w tęsprawę zaangażowanajako 

sędzia. 

Zatrzymano podejrzanego, ale zaraz po tym odebrał sobie życie. 

To prawdziwy skandal, że do tego doszło. 

 Ponieważ Hong Qui wydawała się tym tematemżywo zainteresowana, Birgitta streściła jej 

wszystkie wydarzenia. 

HongQuisłuchała uważnie, nie zadawała żadnychpytao, ale kilkarazy prosiła Birgittę opowtórzenie 

ostatniego zdania. 

 - Jakiś szaleniec - powiedziała Birgitta na zakooczenie -któremu udało sięodebrad sobie życie. 



Albo inny szaleniec, którego policja jeszcze nie schwytała. 

Lub też ktoś 
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 całkiem inny, z motywem i wyrachowanym, brutalnymplanem. 

 - Jakiżmiałby tobyd motyw? 

 -Zemsta. 

Nienawiśd. 

Nic nie skradziono, więc musiałato bydnienawiśd i żądza zemsty. 

 - A co pani o tym sądzi? 

 -Kogo należy szukad? 

Nie wiem. 

Aletrudno mi uwierzydw teorię o jednym mordercy. 

 Opowiedziała Hong Qui otym, conazywała "chioskimtropem". 

Zaczęła od początku,od odkrycia swojego pokrewieostwa z zamordowanymi, a skooczyła na wizycie 

Chioczyka w Hudiksvall. 

Widząc,że Hong Qui słucha w skupieniu, nie mogła przestad opowiadad. 

Na koniecwyjęłaz torebki fotografię i pokazała jej. 

 Hong Qui powoli pokiwała głową, zatopiwszy się na chwilę we własnych myślach. 

Birgitcie przyszło nagle do głowy,że Chinka rozpoznała mężczyznę zezdjęcia. 

Było to niedorzeczne. 

Jedna twarz pośród miliardainnych? 

 Hong Qui uśmiechnęła się, oddała fotografię i zapytała,jak Birgitta zamierza spędzid resztę dni w 

Pekinie. 

 - Mam nadzieję, że przyjaciółka zabierze mniejutro nawycieczkę do muru. 

Pojutrze wyjeżdżamy. 

', - Jutro jestem zajęta i nie będę mogła pani pomóc. 



 - Już mi pani pomogła. 

Bardziej, niż mogłabym sięspodziewad. 

 - Na pewnoprzyjdę się pożegnad, zanim pani wyjedzie. 

Rozstały się przed hotelem. 

Birgitta patrzyła, jak samochódz siedzącąw nim Hong Qui znikaza bramą podjazdu. 

 O trzeciej przyszłaKarin i z głośnym westchnieniem ulgiwyrzuciławiększośd bezużytecznych już 

materiałów kongresowych do kosza na śmieci. 

Gdy Birgitta zaproponowała,by następnego dnia wybrały się na wycieczkę na mur, Karin 

 395. 



 

od razu się zgodziła. 

Teraz jednak miała ochotę pochodzidpo sklepach. 

Birgitta wybrała się razem z nią na spacer podomach towarowych, a potem na wędrówkę po 

straganachw małych uliczkach i po ciemnych butikach, w którychmożna było znaleźd wszystko, 

począwszy od starych lamp,a skooczywszy na drewnianych figurkach przedstawiających złe demony. 

Zapadał już zmierzch, gdy obładowanepakunkami i siatkami przywołały taksówkę. 

Ponieważ Karinbyła zmęczona, zjadły kolację whotelu. 

Birgittazamówiław recepcji wycieczkę ze zwiedzaniem Wielkiego Muru nanastępny dzieo. 

 Karin już spała, aona, skulona w fotelu,oglądała chioskątelewizję, wyłączywszydźwięk. 

Od czasudo czasu powracałyfale strachu spowodowane napadem. 

Stanowczo zdecydowała, że nie powie o tym nikomu, nawet Karin. 

 Następnegoranka pojechały zobaczyd Wielki Mur. 

Dzieobył bezwietrzny i suchy ziąbwydawałsię mniejprzejmujący. 

Spacerowały po murze,nie mogąc mu się nadziwid. 

Fotografowałysię nawzajem lubprosiłyo zrobienie im wspólnegozdjęcia jakiegoś miłego Chioczyka, który 

z chęcią wyświadczał im przysługę. 

 - Przyjechałyśmy tu - powiedziała Karin - z aparatemfotograficznym wręce. 

Nie z Czerwoną Książeczką Mao. 

 - W tym kraju musiał zdarzyd się jakiś cud - odparłaBirgitta. 

- Nie dokonali go bogowie, ale ludzie i ich ogromny trud. 

 - Z pewnością wmiastach. 

Ale na wsiach ponod wciążpanuje bieda. 

Co sięrobi, kiedy setki milionów chłopówmają już dosyd? 

 - "W chwili obecnej wzrost ruchu chłopskiego jestolbrzymim wydarzeniem". 

Bydmoże tamantra mimo wszystkomówi jakąś prawdę? 
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 - Nikt wtedy nie mówił, że w Chinach bywatak zimno. 

Zaraz zamarznę na śmierd. 

 Postanowiły wrócid do czekającego nanie samochodu. 

Schodziły po schodachz muru, gdy Birgitta obejrzała sięprzez ramię, by rzucidna niego okiem ostatni raz. 

 Człowiek Hong Qui stałnieopodal i czytał przewodnik. 

Birgittanie miałażadnych wątpliwości. 

To był on. 

Mężczyzna,który podszedł do stolika i położył na nim jej torebkę. 

 Karin niecierpliwie machała do niej z samochodu. 

Zmarzłai chciała już jechad. 

 Birgitta obejrzała się jeszczeraz, ale mężczyzny jużnie było. 
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 Ostatni wieczór w Pekinie BirgittaRoślin i KarinWimanspędziły w hotelu. 

Siedziały przybarze i piły drinki z wódką,żeby rozgrzad się powycieczce i zastanowidsię, jak spędzidostatni 

dzieo pobytu w Pekinie. 

Jednak wódka tak jerozleniwiła, że postanowiłyzjeśd kolacjęw hotelu. 

Potem siedziałydo późna, rozmawiając o tym, jak wyglądało ich dotychczasowe życie. 

Było jakby otoczone pierścieniem dramatycznychwizji czerwonych Chin z młodości oraz świata, z 

którymzetknęły się teraz, w owym kraju po wielkich zmianach,którechyba nie przebiegły tak, jak sobie 

obie wyobrażały. 

Siedziały wrestauracji tak długo,aż zostały w niej całkiemsame. 

Z lampy nad stołem zwisały niebieskie jedwabnewstążki. 

Birgitta pochyliłasię i powiedziała szeptem, że powinny zabrad po jednej na pamiątkę. 

Małymi nożyczkami dopaznokci Karin odcięła dwiewstążki,gdy żaden z kelnerównie był zwróconyw ich 

stronę. 
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Po spakowaniu walizek Karin poszła spad. 

Kongres byłwyczerpujący. 

Birgitta siedziała na kanapie w pogrążonymw mroku pokoju. 

Uświadomiła sobie,że się starzeje. 

Dotarłajuż tak daleko, jeszcze kawałek, a potem ścieżka urwie sięnagle w nieznanym momencie i 

pochłonie ją wielka ciemnośd. 

Już teraz czuła, jak ścieżka powoli zaczyna biec w dół,niemalniezauważalnie, ale itak w kierunku czegoś, 

czegoniezdoła uniknąd. 

 - Pomyśl odziesięciu rzeczach, którejeszcze chcesz zrobid -wyszeptała sama dosiebie. 

 Dziesiędzaległych rzeczy. 

Usiadła przy małym biurkui zaczęła pisad na kartce z notesu. 

 Co pozostało jej jeszcze z rzeczy, które wciąż chciałaprzeżyd? 

Doczekad jednego lub kilkorga wnucząt -to byłooczywiście coś, na co liczyła. 

Razem zeStaffanem często rozmawiali opodróżach na różne wyspy. 

Do tej pory udałoimsię polecied tylko na Islandięi Kretę. 

Jedna z wymarzonychpodróży prowadziłana Galapagos,inna na Pitcairn Island,gdzie w żyłach 

mieszkaoców wciąż płynęła krew buntowników z pokładu "Bounty". 

Nauczydsię jeszcze jednegojęzyka? 

Lub przynajmniej spróbowad podciągnąd się we francuskim,którym kiedyś władała całkiem dobrze. 

 Najważniejsze było jednak,żeby jej i Staffanowi udało sięożywid ich związek iżeby znów zaczęli 

się dostrzegad. 

Bardzomartwiła jąmyśl, że moglibysię zestarzed, nie wskrzesiwszywcześniej jednejze swoich pasji. 

 Żadna dotychczasowa podróżnie była tak ważna jakta. 

 Zmięła kartkę i wrzuciła ją do kosza. 

Dlaczego miałabymzapisywadcoś, co od dawna w sobie noszę, pomyślała. 

Przecieżtych kilka uparcie odkładanych na potem tez na tematmojej przyszłości dawno już 



oficjalnieprzybiłam do drzwimojego wewnętrznego kościoła. 
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 Rozebrała sięi weszła pod kołdrę. 

Karin oddychała spokojnie u jej boku. 

Birgitta poczuła nagle, że nadszedł czas,bywrócid do domu, dowiedzied się, żejuż wyzdrowiała i 

zacządznów pracowad. 

Bez codziennej rutyny nigdy nie udałobysię jej zrealizowadżadnego z jej marzeo. 

 Po krótkim wahaniu wzięła telefon i wysłałado mężaSMS-a: "Wracam do domu. 

Każda podróż zaczyna sięodjednego kroku. 

Również podróż do domu". 

 Gdy się obudziła, była godzina siódma. 

Pomimoże spałaniewiele ponad pięd godzin, czuła się wypoczęta. 

Lekki bólgłowy przypomniał jej o wypitychpoprzedniego wieczoru drinkach. 

Karinspała, zawinięta w pościel,z jedną rękązwisającąpoza krawędź łóżka. 

Birgitta ostrożnie wsunęłają pod kołdrę. 

 W sali śniadaniowejsiedziało już wielu hotelowych gości,chod pora była jeszcze bardzo wczesna. 

Birgitta rozejrzała siędokoła, żeby zobaczyd, czy któraś z twarzy siedzących przystolikach ludzi nie 

wydajej się znajoma. 

Nie miała żadnychwątpliwości, że mężczyzna przy murze był jednym z tych,którzy towarzyszyli HongQui. 

Może po prostu paostwochioskie otoczyło jąopieką, by nie przytrafił jej się kolejnyprzykry wypadek? 

 Jedząc śniadanie, przeglądała angielską gazetę. 

Już miaławrócid do pokoju, gdy nagle obok jej stolika stanęła Hong. 

Nie była sama. 

Towarzyszyło jej dwóch mężczyzn, którychBirgitta wcześniej nie widziała. 

Hong skinęłana mężczyzn,którzy odeszli i usiedlinieopodal. 

Hongpowiedziała kilkasłów do kelnera ipochwili przyniesiono jej szklankę wody. 



 - Mam nadzieję, że wszystko wporządku- powiedziała. 

-Jakudała się wycieczka namur? 

 Przecież doskonale wiesz, pomyślała Birgitta. 

Poza tymJestem pewna, żejedne z twoich dodatkowych oczu były 
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wczoraj wieczorem w hotelowej restauracji "Kwiat Lotosu",gdzie jadłyśmy z Karin kolację. 

 - Mur jest imponujący. 

Ale było zimno. 

 Birgitta wyzywająco patrzyła Hong prosto w oczy,sprawdzając, czy zrozumiała, żeudało jej się 

odkryd mężczyznę,który ją śledził. 

Twarz Hong nic jednak nie zdradzała. 

Chinka nieodkrywała swoich kart. 

 - W jednym z pokoi wtym hotelu czeka na panią pewienczłowiek- powiedziała. 

- Nazywa się ChanBing. 

 - Czego ode mnie chce? 

 -Chce pani powiedzied, że policja złapała jednego z mężczyzn,którzy na paniąnapadli i ukradli 

pani torebkę. 

 Birgitta poczuła, że jej serce zaczyna bid szybciej. 

SłowaHong zabrzmiały złowrogo. 

 - Dlaczegotu nie przyjdzie, skoro chceze mną rozmawiad? 

 -Jest w mundurze. 

Ten człowiek nie chce paniprzeszkadzad podczas śniadania. 

Birgitta rozłożyła ręce. 

 - Nie mam problemów w obcowaniu z ludźmi w mundurach. 

 Wstała i odłożyła serwetkę. 

W tejsamej chwili do saliśniadaniowej weszła Karin i spojrzała na niąze zdziwieniem. 

Birgitta była zmuszona opowiedzied jejo wszystkim, cosięwydarzyło,po czym przedstawiła jej Hong. 

 - Nie wiem dokooca, o co chodzi - powiedziała do Karin. 

-Wygląda na to, żepolicja złapała jednego z napastników. 

Zjedz spokojnie śniadanie. 



Wysłucham tylko, co ma mi dopowiedzenia policjant, i zaraz tu wrócę. 

 - Dlaczegonic mi niepowiedziałaś? 

 -Nie chciałamcięniepokoid. 

 - Teraz jestem zaniepokojona. 

Chyba wręcz zła. 
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 - Niepotrzebnie. 

 -O dziesiątej musimy jechad na lotnisko. 

 - Mamy jeszcze dwie godziny. 

 Birgitta poszła za Hong. 

Dwaj mężczyźnicały czas trzymali się w pobliżu. 

Przeszły korytarzem i stanęły przedotwartymi na oścież drzwiami. 

BirgittaRoślin zauważyła,że to niewielki pokój konferencyjny. 

U szczytu owalnegostołu siedział starszymężczyzna i palił papierosa. 

Był ubranyw granatowy mundur z licznymi odznaczeniami. 

Na stole leżała czapka. 

Nawidok Birgitty wstał i ukłonił się, poczym wskazał jej stojące obok krzesło. 

Hong stanęła przyoknie. 

 Chan Bing miał przekrwione oczy irzadkie, zaczesane dotyłu włosy. 

Birgittapoczuła, że ma przed sobą bardzoniebezpiecznego człowieka. 

Łapczywie zaciągał siępapierosem. 

W popielniczce leżały już trzy niedopałki. 

 Hong powiedziała kilka słów, Chan Bing kiwnął głową. 

Birgitta zastanawiała się, czy kiedykolwiek widziała więcejczerwonych gwiazdek na pagonach. 

 Chan Bing odezwał sięochrypłymgłosem: 



 - Złapaliśmy jednego z mężczyzn, którzy na panią napadli. 

Chcemy panią prosid, żeby pojechała razemz namina okazanie. 

 Jego angielszczyzna była bardzo kulawa, alemożna byłogo zrozumied. 

 - Ale ja nic nie widziałam. 

 -Zawsze widzi się więcej, niż się sądzi. 

 - Zaatakowalimnieod tyłu. 

Nie mam oczu z tyługłowy. 

ChanBingpatrzyłna nią bez wyrazu. 

 - Każdy je ma. 

W niebezpiecznych stresujących sytuacjachmożna widziednawet karkiem. 
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- Byd może w Chinach, ale nie w Szwecji. 

Nigdy w życiunie skazałam nikogo na podstawie tego, że ktoś rozpoznałgo za pomocą oczu 

umieszczonych z tyłu głowy. 

 - Są inni świadkowie. 

Nietylkopani ma rozpoznadnapastnika. 

Jest też świadek, który ma rozpoznad panią. 

 Birgitta spojrzałabłagalniena Hong, która wpatrywałasięw przestrzeo. 

 - Muszę jechad do domu - powiedziała Birgitta. 

- Zadwie godzinyja i moja przyjaciółka musimy wymeldowadsię z hotelu i pojechad na lotnisko. 

Odzyskałam torebkę. 

Pomoc, jakiej udzieliła mipolicja w tymkraju, była wyjątkowa. 

Mogłabym napisad artykuł do szwedzkiej prasyprawniczej, opisujący to, co mi siętu przytrafiło, i 

wyrażającywdzięcznośd. 

Nie mogęjednak pojechad na okazanieewentualnego sprawcynapadu. 

 - Nasza prośba o pomoc nie jest bynajmniej bezpodstawna. 

Wedługprawa obowiązującego w tym kraju mapaniobowiązek stawid sięna wezwanie policji, jeśli 

możesiępani przyczynid do wyjaśnienia okoliczności poważnegoprzestępstwa. 

 - Ale ja mamdziś lecied do domu! 

Ile to zajmie? 

 - Nie więcej niżdobę. 

 -Nie ma takiej możliwości. 

 Nie zauważyła,kiedy podeszła do niej Hong. 

 - Oczywiście pomożemy pani zmienid rezerwację biletu -powiedziała. 

Birgitta uderzyła otwartą dłonią wstół. 

 - Lecę do domu dziś. 

Nie zgadzam się na przedłużeniemojego pobytuw Pekinie o dobę. 



 - Chan Bing piastuje w policji wysoką funkcję. 

Jego słowojest rozkazem. 

Możezatrzymad panią w kraju. 

 - Zatem żądam rozmowy z moją ambasadą. 
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 - Oczywiście. 

 Hong położyła przed niątelefon komórkowy orazkarteczkęz numerem telefonu. 

 - Ambasada będzie czynna za godzinę. 

 -Dlaczego zmuszacie mnie, żebym w tym uczestniczyła? 

 - Nie chcemy ukaradniewinnego człowieka ani pozwolidodejśd wolno przestępcy. 

 Birgitta popatrzyła na Hong izrozumiała, żebędzie musiała spędzid w Pekinie co najmniej jedną 

dobę więcej. 

Onijuż zdecydowali, że ją tu zatrzymają. 

Najlepsze, co mogęzrobid,to zaakceptowad tę sytuację, pomyślała. 

Nikt jednaknie zmusi mnie do wskazania sprawcy, którego nigdy niewidziałam. 

 - Muszę porozmawiad zprzyjaciółką - powiedziała. 

-Co będzie z moim bagażem? 

 - Pokój pozostaniedo pani dyspozycji. 

Zarezerwujemygo na pani nazwisko - odparła Hong. 

 - Zakładam, że to jest już załatwione. 

Kiedy postanowiono, że będę musiała tu zostad? 

Wczoraj? 

Przedwczoraj? 

W nocy? 

 Nie otrzymała odpowiedzi. 

Chan Bing zapalił kolejnegopapierosa ipowiedział kilka słów do Hong. 



 - Co on mówi? 

- zapytała Birgitta Roślin. 

 - Że musimysię śpieszyd. 

Chan Bing jest bardzo zapracowanym człowiekiem. 

 -Kim on jest? 

 - Jest bardzo doświadczonym śledczym - wyjaśniła Hong,gdy wracały korytarzem. 

- Odpowiada za sprawy dotycząceludzi takich jakpani, gości w naszym kraju. 

 - Nie spodobał mi się. 

 -Dlaczego? 
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Birgitta zatrzymała się. 

 - Jeśli mam tu zostad, żądam, żeby pani mi towarzyszyła. 

Wprzeciwnymrazie nie opuszczęhotelu, dopóki nie porozmawiam z ambasadą. 

 - Pojadę z panią. 

 Weszły do sali śniadaniowej. 

Karinwłaśnie wstawała odstolika, gdy podeszły. 

Birgitta wyjaśniła przyjaciółce,co sięstało. 

Karin patrzyła na nią z coraz większym zdziwieniem. 

 - Dlaczego nic mi nie powiedziałaś? 

Uprzedziłabymcię,że pewnie każą ci zostad. 

 - Naprawdę nie chciałam cięniepokoid. 

Nie chciałamteż sama się denerwowad. 

Sądziłam, że już po wszystkim. 

Odzyskałamtorebkę, ale wygląda na to, że muszę tu zostaddo jutra. 

 - Czy to naprawdę konieczne? 

 -Policjant, z którym przed chwiląrozmawiałam, niewyglądał na takiego, który zmienia zdanie, 

jeśli coś postanowił. 

 - Chcesz, żebym z tobą została? 

 -Jedź. 

Ja wrócęjutro. 

Zadzwonię do domu i powiem, cosię stało. 

 Karin wciąż miała wątpliwości. 

Birgitta odprowadziła jądo wyjścia. 

 - Jedź. 

Ja zostanę i załatwiętę sprawę. 



Najwyraźniejprawo w tymkraju nie pozwoli mi wyjechad, dopóki im niepomogę. 

 - Mówisz, że nie widziałaś żadnego z napastników? 

 -I będę się tegotrzymad. 

Idź już! 

Kiedy wrócę do domu,spotkamy się i obejrzymy zdjęcia z muru. 

 Birgitta patrzyła za znikającą w windzie Karin. 

Ponieważ schodząc na śniadanie,zabrała kurtkę, była gotowa dowyjścia. 
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 Jechała samochodemrazem z Chan Bing i Hong. 

Motocykle jadące na sygnale torowałyim drogę wgęstym ruchu. 

Minęli plac Tiananmen i podążali dalej,szerokimi głównymiulicami, aż w koocu skręcili do strzeżonego 

przez policjantów wjazdu do garażu. 

Wjechali windą na czternaste piętroi ruszyli korytarzem, w którym mężczyźniw mundurachrzucali na 

Birgittębaczne spojrzenia. 

Teraz, zamiastHong,szedł obok niej Chan Bing. 

W tym miejscu nie ona jest najważniejsza, pomyślała Birgitta. 

Tutajrządzi on. 

 Weszli do przedpokoju prowadzącego do dużego gabinetu. 

Siedzącyw nim policjanci zerwali sięz miejsc i stanęlina bacznośd. 

Drzwi sięza nimi zamknęły, z czego Birgittawywnioskowała, że jest to gabinetChan Binga. 

Na ścianieza jego biurkiemwisiał portret przewodniczącegoChRL. 

Zauważyła, żeChan Bing ma nowoczesny komputer i kilka telefonów komórkowych. 

Wskazał jej krzesło stojąceprzed biurkiem. 

Birgitta usiadła. 

Hong została w przedpokoju. 

 - LaoSan - powiedział Chan Bing. 



- Tak sięnazywamężczyzna,któregoza chwilę panizobaczy i wskaże pośróddziewięciu innych. 

 - Ile razy mam powtarzad, że nie widziałammężczyzn,którzy mnie napadli? 

 -Zatem niemożepani wiedzied,czy napastnik był jeden,czy było ich dwóch, a może nawet więcej? 

 - Wydawało mi się,że było ich więcej niż jeden. 

Czułamna sobie zbytwielerąk. 

 Nagle ogarnął ją lęk. 

Zbytpóźno wzięła pod uwagę możliwośd, że zarówno Hong,jak iChanBing wiedzą, że szukałaWanga Min 

Hao. 

To dlatego siedziałateraz przed biurkiemwysoko postawionego policjanta. 

W jakiś sposób stała sięzagrożeniem. 

Pytaniebrzmiało: dlakogo? 
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Oboje wiedzą, pomyślała. 

Hongnie weszła do gabinetu, ponieważ wie, o czym Chan Bing będzie ze mną rozmawiał. 

 Fotografię miała wciąż w wewnętrznej kieszeni kurtki. 

Zastanawiała sięprzez chwilę, czy nie powinnajej wyjądi wyjaśnid ChanBingowi, co ją zawiodło do 

miejsca, w którym została napadnięta. 

Coś sprawiło jednak,że zmieniłazdanie. 

Teraz Chan Bing prowadził w taocu, a ona pozwalałamu na to. 

 Przysunął do siebie kilka leżących nabiurku kartek. 

Niepo to, żeby do nich zajrzed, jak zauważyła, ale by się zastanowid, co powiedzied. 

 - Ile pieniędzy? 

- zapytał. 

 - Sześddziesiąt dolarówamerykaoskich. 

Trochę mniejw chioskiej walucie. 

 - Biżuteria? 

Drogie kamienie? 

Karty kredytowe? 

 - Nic nie zginęło. 

 Zabrzęczał jeden z telefonów leżących na biurku. 

ChanBing odebrał,chwilę słuchał, po czym rozłączyłsię. 

 - Wszystko gotowe - zakomunikował, wstając z krzesła. 

-Zaraz zobaczy pani człowieka, który na panią napadł. 

 - Sądziłam, że było ich więcej. 

 -Zobaczy pani tego z napastników, którego możemyprzesłuchad. 

 A więc drugi nie żyje, pomyślała Birgittai poczuła, żerobi jej się niedobrze. 

W tejchwilipożałowała, że zgodziła się zostad w Pekinie. 



Powinna była się uprzed ipoleciedrazemz Karin. 

Godząc się na pozostanie, wpadła w jakąśpułapkę. 

 Szli korytarzem, potem schodami, w koocu przeszli przezjakieś drzwi. 

Światło w pomieszczeniu było przytłumione. 

Przy zasłaniającej lustro draperii stał policjant. 
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 - Zostawiam panią samą - powiedział Chan Bing. 

- Zapewne wie pani, że ci mężczyźni pani nie widzą. 

Proszęmówid do mikrofonu,jeśli będzie pani chciała, żeby któryśz nich wystąpił krok do przodu lub 

odwrócił się profilem. 

 - Do kogo będę wtedy mówid? 

 -Do mnie. 

Proszę się nie śpieszyd. 

 - To bez sensu. 

Ilerazymam powtarzad, że nie widziałamtwarzy napastników. 

 Chan Bing nie odpowiedział. 

Podciągniętodraperię i Birgitta została samaw pomieszczeniu. 

Za szybą stało kilkuokoło trzydziestoletnich,skromnie ubranych mężczyzn. 

Niektórzybyli bardzo chudzi. 

Ich twarze wyglądały obco. 

Birgitta żadnego nie rozpoznała, chod przez moment wydawało jejsię, że człowiekstojący z brzegu 

polewej stronietrochę przypomina mężczyznę sfilmowanego okiem kamery Sturego Hermanssona w 

Hudiksvall. 

Po chwili uznałajednak, że to nie może bydon - ten miał okrągłej szą twarzi pełniejsze usta. 

 Nagle z niewidocznego głośnikarozległ się głos ChanaBinga. 

 - Proszę się nie śpieszyd. 

 -Nie rozpoznaję żadnego z tych mężczyzn. 



 - Niech się pani skupi. 

 -Mogę tu stad dojutra, ale i tak nie zmienię zdania. 

Chan Bing milczał. 

Birgittazirytowana nacisnęła klawiszmikrofonu. 

 - Nigdy nie widziałam żadnegoz tych mężczyzn. 

 -Jest pani pewna? 

 -Tak. 

 - Proszę się im dokładnie przyjrzed. 

Mężczyzna czwarty od prawej nagle wystąpił krokdo przodu. 

Miał na sobie watowaną kurtkę i łatane 
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w wielu miejscach spodnie. 

Jego chuda twarzbyła nieogolona. 

Chan Bing odezwał sięnapiętym głosem. 

 - Czy widziała pani kiedyś tego mężczyznę? 

 -Nigdy. 

 - To jeden z napastników. 

LaoSan, dwadzieścia dziewiędlat, wcześniej karany za różnego rodzaju przestępstwa. 

Jegoojciec został skazany na śmierd za zabójstwo. 

 - Nigdy wcześniej go nie widziałam. 

 -Przyznał się do winy. 

 - Więc nie jestem wam już chyba potrzebna? 

Policjant,który do tej pory stał ukryty w cieniu, podszedłdo lustra iopuścił draperię, po czym dał znak 

Birgitcie, żebyza nim poszła. 

Wrócili do gabinetu, w którym czekał jużChan Bing. 

Nigdzieniebyło widadHong. 

 - Chcemy podziękowad pani za pomoc - powiedział ChanBing. 

- Pozostało nam do załatwienia tylko kilka formalności. 

Wtej chwilisporządzany jest protokół. 

 - Protokół z czego? 

 -Z konfrontacji ze sprawcą. 

 - Co się z nim stanie? 

 -Niejestemsędzią. 

Co stałoby się z nim w panikraju? 

 - To zależyod okoliczności. 

 -Oczywiście nasz system prawny działa na tych samychzasadach. 



Osądzając przestępcę, weźmiemy pod uwagę to,że się przyznał, i wszelkie inne okoliczności. 

 - Czy istnieje ryzyko,że zostanie skazanyna śmierd? 

 -Wątpię - oschle odparł Chan Bing. 

- To zachodni stereotyp mówi, że w naszym kraju skazujemy naśmierd zwykłychzłodziei. 

Gdyby użył broni lub poważniepaniązranił,sprawawyglądałaby inaczej. 

 - Ale jego wspólnik nie żyje? 
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 - Stawiał opór podczas aresztowania. 

Dwaj policjanci,których zaatakował, działali w obronie własnej. 

 - Skąd wiecie, że był winny? 

 -Stawiał opór. 

 - Mógł mied ku temu jakiś inny powód. 

 -Mężczyzna,którego pani przed chwilą zobaczyła,LaoSan, zeznał, że był jego wspólnikiem. 

 - Ale nie ma na todowodów? 

 -Jestzeznanie. 

 Birgitta zrozumiała, że Chan Bing nigdy nie straci cierpliwości. 

Postanowiła zrobid to,o co ją poprosi,by móc jaknajszybciej wyjechadz Chin. 

 Do gabinetu weszła kobieta w policyjnym mundurze,z teczką w ręku. 

Widad było, że stara się nie spojrzed naBirgittę Roślin. 

 Chan Bing przeczytał protokół. 

Birgittazauważyła, że sięśpieszy. 

Jego cierpliwośd się skooczyła, pomyślała. 

Lub teżskooczyłosię coś innego,coś, o czym nie wiem. 

 W szczegółowym dokumencie Chan Bing oświadczał,że Birgitta Roślin, obywatelka szwedzka, nie 

rozpoznałaLao Sana, sprawcy brutalnego napadu, którego padłaofiarą. 

 Chan Bing zamilkł i podsunął jej protokół. 



Byłnapisanypo angielsku. 

 - Proszę podpisad powiedział. 

- Potemmoże panijechaddo domu. 

 Zanim złożyła podpis, dokładnie przeczytała dwustronicowy dokument. 

ChanBing zapalił papierosa. 

Zdawał sięjuż o niej nie pamiętad. 

 Nagle do gabinetu weszła Hong. 

 - Możemyjechad - zakomunikowała. 

- Już po wszystkim. 
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Birgitta milczała przez całą drogę do hotelu. 

Zanim wsiadła dosamochodu, zadałaHong jedno pytanie. 

 - Domyślam się, że dziś niema już dla mnie żadnegopołączenia? 

 -Niestety musi pani zaczekad do jutra. 

 W recepcji zastała wiadomośd, że rezerwacja jej lotu liniami Finnair została przesunięta na 

następny dzieo. 

Przygotowywała się już na pożegnanie, gdy Hongzaproponowała,że odwiedzi ją później, by towarzyszyd 

jej podczas kolacji. 

Birgitta od razu się zgodziła. 

Samotnośd w Pekiniebyłaostatnią rzeczą, której by sobie teraz życzyła. 

 Weszła do windy, myśląc o tym, że Karin jest właśniew drodze do domu, napokładzie samolotu, 

niewidocznagdzieś tam w górze. 

 Pierwszą rzeczą,jaką zrobiła po wejściudo pokoju,był telefondo domu. 

Obliczenie różnicy czasu sprawiałojej problem. 

Gdy Staffan odebrał, zorientowała się, że goobudziła. 

 - Gdzie jesteś? 

 -W Pekinie. 

 - Dlaczego? 

 -Opóźnił mi się wyjazd. 

 - Która godzina? 

 -Tu jest pierwsza po południu. 

 - Nie jesteś w drodze do Kopenhagi? 

 -Nie chciałam cię budzid. 

Przylecę o tej samej godziniejutro, poprostu dobę później. 

 - Czy wszystko w porządku? 

 -Tak,wszystko gra. 



 Połączenie zostało przerwane. 

Próbowałazadzwonid jeszcze raz, alebez skutku. 

W koocu wysłała SMS-a, w którympowtórzyła, że przyleci następnego dnia. 
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 Gdy odłożyła telefon, zorientowała się, że podczas jej wizyty na policji ktoś byłw pokoju. 

Nie było tonagłe odkrycie, raczejnarastające powoli wrażenie. 

Stanęła na środkui rozejrzała się. 

Początkowonie umiała określid, co zwróciłojej uwagę. 

Po chwili zrozumiała, że była to otwarta walizka. 

Ubrania były złożone inaczej, niżzrobiła to poprzedniegowieczoru. 

Podczas pakowania sprawdzała, czy wszystkosięzmieści i czy walizka bez problemu się domknie. 

Teraz napróżno próbowała zamknąd ją ponownie. 

 Usiadła na brzegu łóżka. 

Sprzątaczka nie przepakowuje walizek, pomyślała. 

Ktoś inny był wpokoju i przejrzałwszystkie moje rzeczy. 

Po raz drugi. 

 Nagle zrozumiała. 

Zmuszenie jej do próby rozpoznaniasprawcy napadu nie było niczym innym, jak sposobem 

nawywabienie jej z hotelu. 

Od chwili, gdy Chan Bing odczytał jej protokół, wszystko potoczyło się bardzo szybko. 

Musiał dostad wiadomośd od osób przeszukującychpokój, żewszystko już załatwione. 

 Tu nie chodzi o moją walizkę, powtórzyła w duchu. 

Istnieje tylkojednowytłumaczenie. 

Ktoś chce wiedzied, dlaczego pokazałam zdjęcie nieznanego mężczyzny w pobliżubudynku koło szpitala. 

Możeten mężczyzna wcale nie byłnieznany? 

 Lęk powrócił ze zdwojonąsiłą. 



Zaczęła szukadw pokojukamer i mikrofonów, odwracała obrazy, sprawdzała lampy,nic jednak nie 

znalazła. 

 O umówionej godzinie spotkała się w recepcji z Hong,która zaproponowała, by wybrały się do 

znanej restauracji. 

Ale Birgitta nie chciała opuszczad hotelu. 

; -Jestem wyczerpana - powiedziała. 

- Chan Bing to męczący człowiek. 

Chcę coś zjeśd, a potem pójśd spad. 

Jutro wracam dodomu. 
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Ostatnie zdanie było właściwie pytaniem. 

Hongpotwierdziła skinieniem głowy. 

 - Jutro wraca pani do domu. 

 Usiadłyprzy jednymz wysokichokien. 

Pianista dyskretnieprzygrywał na estradzie pośrodku lokalu, wśród akwariówi fontann. 

 - Poznajętę melodię - powiedziałaBirgitta. 

- To angielskapiosenka z czasów drugiej wojny światowej. 

We Umeet again,dont knowwhere, dont know when. 

Może to o nas? 

 - Zawszechciałam odwiedzid kraje nordyckie. 

Kto wie? 

Birgitta piła czerwone wino. 

Ponieważ nicwcześniejniejadła, szybko poczuła działanie alkoholu. 

 - Teraz jest już po wszystkim -powiedziała. 

- Wracamdo domu. 

Odzyskałamtorebkę i zobaczyłam Wielki Mur. 

Przekonałam się, że ruch chłopski dokonał w Chinachogromnych przemian. 

To, czego tu dokonano, to wielkieosiągnięcie. 

Kiedy byłam młoda, marzyłam, by maszerowadz Czerwoną Książeczką Mao w dłoni, otoczona 

tysiącamiinnych młodych ludzi. 

Jesteśmy w tym samym wieku. 

O czym panimarzyła? 

 -Byłamjedną z tych, którzy maszerowali. 

 - Z przekonania? 

 -Tak, wszyscy z przekonania. 



Czy widziałapani kiedyśteatr lub namiot cyrkowy pełen dzieci? 

Krzyczą z radości. 

Niekoniecznie z powodu tego, co widzą, ale dlatego że znajdują się wtym samymmiejscu ztysiącem 

innych dzieci. 

Żadnych nauczycieli, żadnychrodziców. 

Rządząświatem. 

Człowieka znajdującego się w wystarczającodużej grupiemożna przekonad do wszystkiego. 

 - To nie jest odpowiedź namoje pytanie. 

 -Teraz będzieodpowiedź. 

Byłamjak jedno z tych dzieci. 

Równocześnie byłam pewna, że bez Mao Tse-Tunga Chiny 
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 nigdy nie podniosąsię z nędzy. 

Bycie komunistą oznaczałowalkę z niedolą, walkę z koniecznością chodzenia na bosaka. 

Walczyliśmy o parę spodni dla każdego. 

 - Co wydarzyło siępóźniej? 

 -To,przed czymMao zawsze przestrzegał. 

Że wielki niepokój pod niebem zawsze będzie istniał, chod za każdymrazem powstaje z innego powodu. 

Tylko głupiec uważa, żemożna wejśd dwa razydo tej samej rzeki. 

Dziś widzę wyraźnie,jak wiele przewidział. 

 - Czywciąż jest pani komunistką? 

 -Tak. 

Nic do tej pory niezmieniło mojego przekonania,żemusimywspólnie próbowadzwalczyd biedę, która 

wciążpanuje w naszym kraju. 

 Birgitta niechcący potrąciłakieliszek, rozlewając wino. 

 - Ten hotel. 



Mogłabym obudzid się w nim rano, nie wiedząc, w jakim miejscu na świecie się znajduję. 

 - Przed Chinami wciążdalekadroga. 

 Przyniesiono zamówione dania. 

Pianista przestał grad. 

Birgittabiła się z myślami. 

W koocu odłożyłasztudce i spojrzałana Hong, która natychmiastprzestała jeśd. 

 - Proszęmi wszystko powiedzied. 

Jutro jadę do domu. 

Niemusi pani już przede mną odgrywad swojejroli. 

Kim panijest? 

Dlaczego przez cały czas byłam pilnowana? 

Kim jestChan Bing? 

Kimbyli ludzie, których miałamrozpoznad? 

Nie wierzę, że wtym wszystkim chodzi o torebkę i ogościaz zagranicy, któremu przytrafił się nieszczęśliwy 

wypadek. 

 Liczyła na to,że Hong w jakiśsposób zareaguje,podarujesobie którąś ze stanowczych odpowiedzi, 

za którymi wciążsię ukrywała. 

Jednaknawet ta lawina pytao nie zburzyłajej spokoju. 

 - O co miałoby chodzid, jeśli nie o napad? 

 -Ktoś przeszukał mój pokój. 
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- Czy coś zginęło? 

 -Nie. 

Ale wiem, że ktoś w nim był. 

 - Jeśli pani chce,możemywezwad szefa ochrony hotelu. 

 -Chcę, żeby pani odpowiedziałana moje pytania. 

Cotu się dzieje? 

 - Nicpozatym, że chcemy, by nasizagraniczni gościeczuli się u nas bezpieczni. 

 -Czy naprawdęmamuwierzydw to, co pani mówi? 

 - Tak - odparła Hong. 

- Chcę, żeby pani uwierzyła w mojesłowa. 

 Coś w jej głosie sprawiło, że Birgitta straciła ochotę nadalsze pytania. 

Zrozumiała, że i tak nie udajej się uzyskadżadnych odpowiedzi. 

Nigdy nie miała się dowiedzied,czy toHong kazała ją śledzid, czy Chan Bing. 

Istniało wejście i wyjście, a ona biegałakorytarzemtam i z powrotem zopaskąna oczach, między jednym i 

drugim. 

 Hong odprowadziłająaż pod drzwi pokoju. 

Birgitta uścisnęła jej dłoo. 

 - Żadnychwięcej interwencji? 

Żadnych więcejsprawców? 

Żadnych protokołów? 

Żadnych pojawiających się nagle ludzio znajomych twarzach? 

 - Przyjadę po panią o dwunastej. 

 Tej nocy Birgitta spała niespokojnie. 

Wstała o świcie,zjadławczesne śniadanie, nie rozpoznając nikogo z gości aniz obsługi. 

Przed wyjściem z pokoju wywiesiła na klamcetabliczkę z informacją, by jej nie przeszkadzano,i 



wysypałana dywan pod drzwiami trochę soli kąpielowej. 

Po powrociestwierdziła,że nikt nie złożył jej nieproszonej wizyty. 

 Hong przyjechała po nią zgodniez obietnicą. 

Na lotniskuprzeprowadziła ją bez kolejki przez specjalną bramkę. 

 Rozstały się przy stanowiskach kontroli paszportów. 

Hongwręczyła Birgitcie małą paczuszkę. 

 414 

 - Prezent z Chin. 

 -Od pani czy od kraju? 

 - Od obojga. 

 Birgitta pomyślała, że mimo wszystko byd może była niesprawiedliwa w stosunku do Hong. 

Byd może Chinka chciałajejtylko pomóc zapomnied onapadzie? 

 - Bezpiecznego lotu - powiedziała Hong. 

- Może jeszczekiedyśsię spotkamy. 

 Birgitta przeszła przez kontrolę paszportową. 

Gdy sięodwróciła, Hongjuż nie było. 

 Rozpakowała paczuszkę dopiero po starcie samolotu. 

Wewnątrz znalazła porcelanową figurkę dziewczynki trzymającej nad głową Czerwoną Książeczkę. 

 Wsunęła ją do torebki i zamknęła oczy. 

Czuła wielką ulgę że jużwraca do domu, i ogromnezmęczenie. 

 W Kopenhadze na lotnisku czekałna niąStaffan. 

Spędziła wieczór, siedząc na kanapie u jego boku i opowiadającmu o swoich przeżyciach z Chin. 

Nie wspomniała jednaknic o napadzie. 

 W pewnej chwilizadzwoniłaKarin Wiman. 

Birgitta obiecała odwiedzid ją w Kopenhadze, jaktylko będziemogła. 



 Następnego dnia popowrocie poszłado lekarza. 

Jej ciśnienie znacznie się poprawiło. 

Jeśli się okaże, że jest stabilne,będzie mogła wróciddo pracy już za kilka dni. 

 Śnieg prószył lekko,kiedyponownie wyszła na ulicę. 

Birgitta bardzo chciała już wracad do pracy. 

 Nazajutrz o siódmej rano siedziałaprzy biurku w swoimgabinecie, sortując papiery, które urosły 

pod jej nieobecnośd. 

Mimo że oficjalnie była jeszcze na zwolnieniu. 

 Śnieg zaczął padadobficie. 

Patrzyła przez okno, obserwując rosnącą na parapecie warstwę białego puchu. 
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Maleoką figurkę dziewczynki o czerwonych policzkachi zwycięskim uśmiechu, z uniesioną nad głową 

Czerwoną Książeczką, postawiła obok telefonu. 

Zdjęcie zrobionehotelową kamerą, któredo tej pory nosiła w wewnętrznejkieszeni, włożyłana 

dnoszuflady. 

 Zasunąwszy ją, poczuła się tak, jakby wszystko wreszciesię skooczyło. 

 CZĘŚD IV 

 Kolonizatorzy (2006) 

 Narody uciskane w walce o swe całkowite wyzwolenie muszą polegad przede wszystkimna 

własnych siłach,a dopiero potem na pomocy międzynarodowej. 

 Narody, które osiągnęłyzwycięstwo w rewolucji,powinny udzielad pomocy narodom walczącym 

 o wyzwolenie. 

 To nasz internacjonalistyczny obowiązek. 

 Mao Tse-Tung 

 Rozmowa na spotkaniu z afrykaoskimi przyjaciółmi(8 sierpnia 1963 roku). 



 

Kora odłupana przez słonie 
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 Pięddziesiąt kilometrów na zachód od Pekinu, nieopodalruin pałacu Żółtego Cesarza, znajdowało 

się kilka otoczonych murem szarych budynków, których przy różnych okazjach używały władze 

Komunistycznej Partii Chin. 

Budynki,z zewnątrz sprawiające wrażenie niepozornych, wewnątrzskładały się z kilku pokoi 

konferencyjnych, kuchni i restauracji,a otoczonebyły parkiem,gdzie przyjezdni moglirozprostowad nogi 

lub przeprowadzad rozmowy na osobności. 

Jedynie ci, którzynależeli do wewnętrznych kręgówpartii, wiedzieli, żez budynków, zwanych Żółtym 

Cesarzem,korzystano wyłącznie przy okazji najwyższej wagi rozmówdotyczących przyszłościChin. 

 Tak właśnie było pewnego zimowego dnia 2006roku. 

Wczesnym rankiemna miejsce zajechało kilka czarnychsamochodów. 

Z dużą prędkościąprzejechały przez bramę,którą natychmiast zamknięto. 

Wnajwiększej sali konferencyjnej wdużym kominku płonął ogieo. 

Zgromadzoną w pomieszczeniu grupę osób stanowiło dziewiętnastu mężczyzni trzy kobiety. 

Większośd znich była po sześddziesiątce, najmłodsza miała około trzydziestu pięciu lat. 

Wszyscy się znali. 

Wspólnietworzyli elitę, która w praktyce rządziła Chinami,w sensie zarówno politycznym, jak i 

ekonomicznym. 
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nymi brakującymi osobami byli przewodniczący ChioskiejRepubliki Ludowej oraz naczelny dowódca sił 

zbrojnych. 

Jednak właśnie tym dwóm osobom wszyscy zgromadzenimieli zdad raport z rozmówi przedłożyd 

propozycje wypracowane wspólnie podczas konferencji. 

 W dziennym porządku obrad widniał jeden jedyny punkt. 

Został sformułowanyw największej tajemnicy i wszyscyobecni złożyli przysięgę milczenia. 

Ktokolwiek odważyłby się ją złamad, wkrótcezniknąłby bez śladu z życiapublicznego. 

 W jednym z pozostałych pokoinerwowo chodził tami z powrotem czterdziestokilkuletni 

mężczyzna. 

W dłonitrzymał dokument zawierający przemowę, nadktórą pracował przez kilka miesięcy i którą miał 

wygłosid tego dnia. 

Wiedział, że jest to jeden z najważniejszych dokumentów,jakie przedłożono przywództwupartii 

komunistycznej odczasu, gdy Chiny odzyskały niepodległośd w roku 1949. 

 Yan Ba dostał polecenie odprzewodniczącego republikidwa lata wcześniej. 

NaUniwersytet Pekioski, gdzie pracowałjako futurolog, dotarła wiadomośd,że przewodniczący chcez nim 

porozmawiad. 

Polecenie otrzymał podczas spotkaniaw cztery oczy. 

Od tego dnia był zwolnionyze swoich zajęddydaktycznych. 

Dostał do dyspozycji trzydziestoosobowysztab. 

Projekt był otoczonyścisłą tajemnicą i strzeżony przezosobistą służbę bezpieczeostwa przewodniczącego. 

Tekstprzemowy został napisany na osobistym komputerze Yan Ba. 

Nikt inny poza nim nie miał dostępu do materiałów,które w tej chwili trzymał w dłoni. 

 Przezściany pokoju nie dochodził żaden dźwięk. 

Plotkagłosiła, żew pomieszczeniu tym znajdowała się kiedyś sypialniażony MaoTse-Tunga, Jiang Qing, 

która po śmiercimęża została aresztowana wraz trzema pozostałymi osobav420 

 mi, zwanymi Bandą Czworga, osądzona iosadzona w areszcie, gdzie po jakimśczasie popełniła 

samobójstwo. 

Żądałacałkowitejciszy w miejscu, wktórym miałaspad. 



Murarzei malarze zawszeprzybywali tam wcześniej, by wyciszyd jejpokój, podczasgdy specjalnie do tego 

celu wyznaczeni żołnierze zabijali wszystkie szczekające psy wpobliżu miejscajej chwilowego pobytu. 

 Yan Ba spojrzał na zegarek. 

Była za dziesięd dziewiąta. 

Jego wystąpienie miało się rozpocząd dokładnie piętnaściepo dziewiątej. 

O siódmej zażyłtabletkę, którą dostał od swojego lekarza. 

Miała go uspokoid, nie powodując otępienia. 

Jego zdenerwowanie powoli zaczynało mijad. 

Gdyby to, conapisał w swej przemowie, stało się rzeczywistością, miałobydoniosłe następstwa na 

całymświecie, nie tylko w Chinach. 

Nikt jednak nigdy nie miał się dowiedzied, że toon zebrałi przygotował realizowane propozycje. 

Miał wrócid do profesury i doswoich studentów. 

Jegozarobkimiały wzrosnądijuż przeprowadził się do większego mieszkania w lepszejdzielnicy w centrum 

Pekinu. 

Złożona przysięga milczeniamiała go obowiązywaddo kooca życia. 

Odpowiedzialnośd,krytyka, a byd może pochwała za przyszłe efekty jego pracymiały jednak przypaśd 

politykom, decydującym o przyszłości całego chioskiego społeczeostwa. 

 Usiadł przy oknie i wypił szklankę wody. 

Wielkich zmiannie dokonuje się napolu bitwy, pomyślał. 

Odbywająsięw zamkniętych pokojach, w którychludzie o wielkiej władzy decydują, wjakim kierunku ma 

zmierzad przyszłośd. 

Obok przywódców USA i Rosji przewodniczący Chin jestnajpotężniejszym człowiekiem na świecie. 

Teraz ma dopodjęcia rozstrzygające decyzje. 

Ci, którzy są tu zebrani,są jego uszami. 

Mają za zadanie słuchad i przedstawid mu 
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swój osąd. 

Z czasem rezultaty wypłyną z Żółtego Cesarzai dotrą do całego świata. 

 Yan Ba przypomniał sobie podróż, którą kilka lat wcześniejodbył wraz z przyjacielem, geologiem. 

Udalisię w góry, gdziebiły źródła rzeki Jangcy. 

Podążaliwijącą się, coraz cieosząścieżką, aż do miejsca, z którego wypływały cieniutkie strużki wody. 

Jego przyjaciel postawił stopę w poprzek strumyka i powiedział: 

 - Teraz zatrzymuję bieg potężnej Jangcy. 

 Pamięd o tym zdarzeniu towarzyszyła mu podczas pracowitych miesięcy, gdy przygotowywał 

rozprawę na tematprzyszłości Chin. 

Terazonbył tym, którymiał władzę,mogącą zmienid bieg wielkiej rzekiprzyszłości. 

OgromneChiny miały rozpocząd wędrówkę wkierunkuinnymniżten wytyczony dla minionych 

dziesięcioleci. 

 Yan Ba sięgnął po listę osób zgromadzonych w pokoju konferencyjnym. 

Wszystkie nazwiska były mu znane i nie mógłsię nadziwid, że to właśnie jemu osoby te poświęcą 

swójczas. 

Byli to najpotężniejsi ludzie w Chinach. 

Politycy, kilku wojskowych, ekonomiści, filozofowie, a nawet tak zwaniszarzy mandaryni, opracowujący 

wciąż wypróbowywanestrategie polityczne. 

Na liściebyło też kilku najbardziej znanych ekspertów do spraw stosunków międzynarodowych,a także 

reprezentanci najważniejszych wkraju organizacjibezpieczeostwa. 

Wielu z nich spotykało się regularnie, innikontaktowali się bezpośredniorzadko lub wcale. 

Wszyscyjednak byli częściązmyślnej tkaniny stanowiącej centrum 

 władzy w mocarstwiechioskim, zamieszkanym przez ponadmiliard ludzi. 

 Nagle otwarły się drzwi w krótszej ścianie pomieszczenia. 

Ubrana na biało kelnerka przyniosła zamówioną przez niego 
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 filiżankęherbaty. 

Dziewczyna była bardzo młoda i bardzopiękna. 

Bez słowa postawiła tacę i wyszła z pokoju. 

 Gdy w koocu nadszedłjego czas, Yan Baspojrzał na swojeodbiciew lustrze i uśmiechnął się. 

Był gotowy, by postawidstopę w poprzek i zahamowad bieg rzeki. 

 Byłocałkiem cicho, gdy Yan Bastanął za mównicą. 

Poprawiłmikrofon,ułożył kartki w odpowiedniej kolejności i spojrzałna publicznośd, ledwie widoczną w 

półmroku. 

 Zaczął mówid o przyszłości. 

Wyjaśnił powód swojej obecności,dlaczego przewodniczący i politbiuro polecili mu, byustalił, jak wielkie 

zmianysą konieczne. 

Zacytował słowaprzewodniczącego, które ten wypowiedział, przydzielającmu zadanie. 

 - Dotarliśmy do punktu, w którym konieczne jest obranienowej drogi. 

Jeśli tego niezrobimy,jeśli niedokonamy słusznego wyboru, istnieje poważne ryzyko, że w wielu 

częściachkraju wybuchnie chaos. 

Nawetlojalne wojsko nie powstrzyma setek milionówzbuntowanych, wściekłych chłopów. 

 Tak właśnie Yan Ba postrzegał swojezadanie. 

Chiny staływ obliczu zagrożenia, któremu należało przeciwstawid śmiałeśrodki. 

Jeślitak sięnie stanie, kraj pogrąży sięw chaosie,tak jak to już wielokrotnie bywało w jego 

dotychczasowejhistorii. 

 Za siedzącymi w półmrokumężczyznami inielicznymikobietami kryły się setki milionów chłopów, 

niecierpliwieczekających nato, by nowe, lepsze życie stało się równieżich udziałem, a nie wyłącznie 

rosnącej klasy średniej zamieszkującej miasta. 

Ich cierpliwośd powoli się kooczyła,przeradzając się stopniowowe wściekłośd i zniecierpliwienie. 

Czas był najwyższy, wkrótce jabłko spadnie na ziemięi zacznie gnid, jeśli nikt go nie podniesie. 
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Yan Ba rozpoczął swoje przemówienie od pokazania dłoomi symbolicznego rozdroża. 

Tuwłaśnie się znajdujemy - powiedział. 

Nasza wielka rewolucja zaprowadziła nas dotąd,do miejsca, o którym naszym rodzicom nawet się nie 

śniło. 

Na chwilę możemy zatrzymad się na rozdrożu i spojrzed zasiebie. 

Daleko wtyle majaczy nędza i cierpienie, z którychwyszliśmy. 

Nie sąjednakodległe bardziejniż o jedno pokolenie, które pamięta jeszcze,jak to jest żydjak szczury. 

Pokolenie to żyło jeszcze w czasach, kiedy bogaci obszarnicyi skostniałe urzędy traktowali ludzi jak 

pozbawione duszyszkodniki, nadające się wyłącznie do tego, by zaharowadsię na śmierd jako kulisi lub 

bezrolni niewolnicy. 

Możemy,wręcz powinniśmy byd dumni ztego, jak wiele udało namsię osiągnąd pod wodzą wielkiej partii i 

przywódców, którzyprowadzili nas różnymi, ale zawsze słusznymi drogami. 

Wiemy, że prawda wciąż się zmienia, że stalenależypodejmowadnowe decyzje, bymogły 

przetrwaddawne idee socjalizmui solidarności. 

Czas nie stoi w miejscu. 

Życie wciąż stawiaprzed nami nowe zadania, które zmuszają nas dociągłegoposzukiwania wiedzy, 

znajdowania nowych rozwiązao dlanowych problemów. 

Wiemyteż, że nie uda nam sięzbudowad na ziemi raju. 

Raju, który czeka nas pośmierci. 

Jeśliw touwierzymy, ów raj stanie się pułapką. 

Nie istnieje rzeczywistośdbez sporów,nie ma przyszłości bez walki. 

Historianauczyła nas, że antagonizmy klasowe powstają wciążnanowo, w taki sam sposób, jak zmieniają 

się stosunki panującena świecie. 

Kraje z mocnych stająsięsłabe, potemznów rosną w siłę. 

Mao Tse-Tung zawsze powtarzał,że podniebem panuje wielki niepokój,a my wiemy,że miał rację,i że 

znajdujemy się na pokładziestatku, którym musimypłynąd ponieznanychwodach, nigdy nie wiedząc,gdzie 

jestnajgłębiej. 

Bo porusza się nawet morskie dno, nawet w nie424 



 widocznych miejscach czai sięzagrożenie dla naszego bytuinaszej przyszłości. 

 Yan Ba odwrócił kartkę. 

Czuł panujące na sali skupienie. 

Niktsię nie poruszał,wszyscy czekali na ciąg dalszy. 

Przemowęzaplanował na pięd godzin. 

Na to zostali też przygotowanisłuchacze. 

Gdy poinformował przewodniczącego, że jest gotowy, że napisał przemowę, powiedziano mu, że nie są 

przewidzianeżadne przerwy. 

Uczestnicy będą musieli siedziednaswoich miejscachprzez cały czas. 

 - Muszą dostrzeccałośd -powiedział przewodniczący. 

-Nie może byd przerwy. 

Każda przerwato ryzyko pojawieniasię wątpliwości. 

Świadomośd, że konieczne jest podjęciejakichś kroków, ma bydniewzruszona i twarda jak skała. 

 Kolejną godzinęYan Ba poświęcił na historycznyrys Chin,które przeszły cykl dramatycznych 

przemian nie tylko w minionym stuleciu, ale też przez wszystkie wieki, odkąd cesarzQin stworzył 

podwaliny zjednoczonego paostwa. 

Było zupełnie tak, jakby dzieje Paostwa Środka podążały zaminowaną ścieżką. 

Jedynie najwięksi,patrzący przenikliwiei wizjonersko, potrafili określid, kiedy nastąpiąkolejne wybuchy. 

Niektórzy z nich, między innymi Suo Jat-sen, a także Mao,mieli coś, co prosty naród postrzegał jako 

magiczny dar zaglądania w przyszłośdi samodzielnego odpalania ładunków,które ktoś, powiedzmy 

nemesis dwina historii, rozmieściłwzdłuż niewidzialnej drogi - drogi narodu chioskiego. 

 Najwięcejuwagi Yan Ba poświęciłoczywiście Mao i jegoczasom, tobyło nieuniknione. 

On zapoczątkował pierwsządynastię komunistyczną. 

Nie chodziło tylko o to, by użydsamego terminu "dynastia",co wywołałoby nieprzyjemneskojarzenia z 

wcześniejszymterrorem. 

Chodziło o to, żebiedni chioscy chłopi, którzyprzeprowadzilirewolucję, 
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właśnie w ten sposób patrzyli na Mao. 

Był cesarzem, którypozwolił zwykłym ludziom wejśd do Zakazanego Miastai nie kazał im, pod groźbą 

ścięcia, patrzed w bok, gdy on,Wielki Wódz, Wielki Sternik Narodu, przechodził obok,machał z estrady 

lub pływał w jednej z potężnych rzek. 

Teraz nadszedł czas - wyjaśnił Yan Ba - by ponownie zwrócid siędo Mao iz pokorą stwierdzid, że miał 

racjęco dokierunku rozwoju, który obserwujemy, mimo że nie żyjejuż od dokładnie trzydziestu lat. 

Jego głos wciąż jest żywy,Mao umiał spoglądad w przyszłośd jak jasnowidz, wróżbitai przede wszystkim 

naukowiec, potrafił wysyładpromienieswojego światłado ciemnych pokoi,w których moce historii, 

planując przyszłe dziesięciolecia, rozmieszczają kolejne ładunki wybuchowe. 

 Lecz w czym Mao miał rację? 

W wielu kwestiach się mylił. 

Pierwszyprzywódca dynastii komunistycznej nie zawszewłaściwie postrzegał itraktował otaczającą go 

rzeczywistośd. 

Stał na czele, gdy kraj został wyzwolony i popierwszymDługim Marszu, tymprzez góry,nastąpił 

inny,nowy, conajmniej tak samo długi i trudny, marszod feudalizmu kuspołeczeostwu przemysłowemu i 

skolektywizowanym masom chłopskim, w których każdy, nawet najbiedniejszy z najbiedniejszych, będzie 

miał prawo do pary spodni, koszuli,pary butów, a także prawo do szacunku i ludzkiej godności. 

Sen o wolności, będący duchowątreścią samej walki wyzwoleoczej - ciągnął Yan Ba - zakładał,że nawet 

najbiedniejszychłop będzie miał prawo do własnych snów i marzeo o lepszejprzyszłości, bezgroźby 

ścięcia przez jakiegoś odrażającego właściciela ziemskiego. 

Teraz to głowyobszarnikówmiały spaśd, ich krew miała nawodnidziemię. 

 JednakMaomylił się, sądząc, że Chinom uda się wykonadogromny skok gospodarczy wkrótkim 

czasie. 

Mówił, że 

 426 

 jedna huta żelaza powinna znajdowad się tak blisko drugiej,żeby mogły nawzajem posyładsobie 

sygnałyz kominów. 

Wielki Skok, który miał przenieśd Chinyw przyszłośd, byłogromnąpomyłką. 

Zamiast wielkiegoprzemysłu pojawilisię ludzie przetapiający garnki i widelce w prymitywnychpiecach na 

tyłach swoich domów. 



Wielki Skok nie udał się,poprzeczka została strącona, ponieważ ustawiono ją zawysoko. 

Nikt nie mógł zaprzeczyd, nawet zmuszeni doumiaruchioscy historycy, że zagłodzono miliony ludzi. 

Był to czas,gdy dynastia Mao zaczęła przypominad wcześniejsze dynastiecesarskie. 

Maozamknął się w Zakazanym Mieście. 

Nigdy nie zaakceptował porażki Wielkiego Skoku, nikomunie wolno było o nim mówid. 

Chodniktwłaściwie niewie,co myślał Mao. 

W pismach Wielkiego Sternika zawsze byłjakiś obszar, który raził pustką. 

Mao ukrywał swoje najgłębszemyśli. 

Niewiadomo,czy kiedykolwiek zbudziłsięo czwartej nadranem i zastanawiał się nad tym, co zrobił. 

Czy leżał bezsennie, widząc cienie wszystkich zagłodzonychludzi, którzy zginęli na ołtarzu niemożliwego 

do spełnieniasnu, snu o Wielkim Skoku? 

 W tej sytuacji Mao przeszedł do kontrataku. 

Ale kontrataku przeciwko czemu? 

- zapytał Yan Ba i poczekał z odpowiedzią kilka sekund. 

-Kontrataku przeciwko swojej własnejporażce, swojej złej polityce i lękowi, żegdzieś w cieniu 

jegoprzeciwnicy spiskują iprzygotowują zamach. 

Wielka Rewolucja Kulturalna,wezwanie Mao, by"zbombardowad kwateręgłówną", ów, by takrzec, nowy 

rodzaj ładunków wybuchowych, była reakcją Mao na to, co widział dokoła. 

Zmobilizował młodzież, w taki sam sposób,w jaki postępujesię zawsze,gdy panuje stan wojenny. 

Nie było żadnej różnicy międzysposobem użycia młodzieży przez Mao a tym, jak zrobiły toFrancja, Anglia 

i Niemcy, posyłając młodych na pola bitwy 

 427. 



 

podczas pierwszej wojny światowej, na których mieli zginąd,pozostawiając wdeptane w błoto wszystkie 

swoje marzenia. 

Nad Rewolucją Kulturalną nie ma cosięrozwodzid, byładrugą pomyłką Mao, niemal osobistą zemstą na 

tych siłachw społeczeostwie, które rzuciły mu wyzwanie. 

 Wówczas Mao zaczynał sięjuż starzed. 

Najważniejsza byładlao kwestia następcy. 

Gdy Lin Biao, wybraniec, okazałsięzdrajcą i zginął w katastrofie lotniczej podczas ucieczki 

doMoskwy,Mao zaczął tracid kontrolę nadsytuacją. 

Do samego jednak kooca rzucał wyzwania tym, którzy mieli goprzeżyd. 

Miały powstad nowe antagonizmy klasowe, nowegrupy szukające przywilejów kosztem innych, 

powtarzające jak mantrę słowaMao, że "jeden stan rzeczy po jakimśczasie zawsze zostanie zastąpiony 

przez nowy stan rzeczy". 

Tylko głupiec,niczego nieświadomy, niedostrzegający tego,co widzieli wszyscy, trwałby w przekonaniu, 

że droga Chinku przyszłości została wytyczona raz na zawsze. 

 Mao, nasz wielki przywódca - powiedział Yan Ba - nieżyje odtrzydziestu lat. 

Okazało się, żemiał rację, chodnie mógł rozpoznad sporów, które miałynadejśd. 

Nawettego nie próbował, wiedząc, że to niemożliwe. 

Historia nigdynie daje dokładnejwiedzyo przyszłości, raczej pokazujenam, że nasza zdolnośd do 

przygotowywania się na zmianyjestograniczona. 

 Yan Ba zauważył, że słuchacze wciąż są skoncentrowaninajego słowach. 

Teraz, gdy zakooczył wstęp na temat historii,wiedział, że zaczną słuchadz jeszczewiększą uwagą. 

Wieluznichz pewnością się domyśla, co zostanie powiedziane. 

Byli to ludzie inteligentni, świadomi tego, jakie wyzwaniai groźby czyhająw Chinach. 

Lecz dopiero teraz miały zapaśd decyzje, jaką przyjąd politykę wobec zbliżających się 
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 dramatycznychzmian. 

Yan Ba wiedział, że wygłasza jednoz najważniejszych przemówieowe współczesnej historiiChin. 



Pewnego dnia jego słowa zostaną powtórzone przezprzewodniczącego. 

 Na mównicy tuż podlampkąumieszczono dyskretniemały zegarek. 

Yan Ba rozpoczął drugą godzinę przemówienia od opisu obecnej sytuacji Chin i koniecznych zmian. 

Przedstawił zagrażającąrozwojowi kraju rosnącą przepaśdmiędzypoziomem życiamieszkaoców miast i 

wsi. 

Koniecznebyło wzmocnienie obszarów nadmorskich i centrów przemysłowych, stanowiących samą oś 

rozwoju gospodarczego. 

Po śmierci MaoDeng wyraziłsłuszny osąd, że istnieje tylkojedna droga - wyjście z izolacji,otwarcie drzwi 

na świat. 

Yan Ba zacytował słynne słowa Denga: "drzwi, które terazotwieramy, nigdy już niebędą mogły zostad 

zamknięte". 

Przyszłośd Chin mogła byd budowana tylko we współpracyz resztą świata. 

Deng, znając mechanizmy współdziałaniakapitalizmu i sił rynkowych, był przekonany, że Chiny sąbliskie 

momentu, w którym jabłko może zostad zerwanei krajodzyska rolę Paostwa Środka, rolę rosnącego 

wsiłęmocarstwa i przodującej nacji przez kolejne trzydzieści lubczterdzieści lat, zarówno pod względem 

politycznym, jaki gospodarczym. 

W następnym dwudziestoleciu w Chinachnastąpił rozwój gospodarczy na skalę niemającą sobie 

równych. 

Przy jakiejś okazji Deng powiedział, że skok od stanu,w którym wszyscy mają jedną parę spodni, do 

stanu, w którym każdymoże zdecydowad, czy chce mied jeszcze jedną,jest skokiem z wielu względów 

większym niż tenpierwszy. 

Ci, którzy pojmowalijego sposób wyrażania, wiedzieli, żemiał namyśli coś bardzo prostego; drugiej pary 

spodni niemogli mied wszyscy jednocześnie. 

Nie było to możliwe również zaczasów Mao. 

Najbiedniejsi, mieszkający w najodle429. 



 

glejszych miejscach, i chłopi w najnędzniejszych wioskachbyli ostatni w kolejce, podczas gdy ludzie w 

dużych miastachwyrzucali już swoje stare ubrania. 

Deng wiedział, że postępnie może nastąpid we wszystkich miejscach równocześnie. 

Kłóciło się to z wszelkimi prawami gospodarki. 

Niektórzymieli stad się bogaci lub przynajmniej mniej biedni wcześniejniż inni. 

Postęp miał balansowad na linie - ani bogactwo,ani bieda niemiały stad się zbyt wielkie. 

Jeśli stałoby sięinaczej,komunistyczna władza runęłaby wprzepaśd. 

Teraznie ma już Denga. 

Lecz to,czego się obawiał i przed czymprzestrzegał, moment, w którym równowaga miała 

zostadzachwiana, jest już bliski. 

 Yan Ba doszedłdo momentu, w którymjego przemówieniemiały zdominowad dwa słowa. 

Jednym z nich była "zagrożenie", drugim "koniecznośd". 

Zacząłodwyliczeniazagrożeo. 

Pierwszym była odwieczna przepaśdmiędzy mieszkaocamimiast i wsi. 

Podczas gdy mieszkaocy nadmorskich miastodczuwali poprawę poziomu życia, w życiu biednych 

niezachodziły żadne zmiany na lepsze. 

Co gorsza, nie byli jużw stanie utrzymad się z rolnictwa. 

Jedynym dla nich wyjściem była emigracjado miast w poszukiwaniu pracy. 

Jakdotąd, władzepopierałyten ruch ze wsi do miast i do zakładówprzemysłowych, wytwarzających 

między innymi odzieżi zabawki przeznaczonedla Zachodu. 

Lecz co się stanie, gdymiasta, tegigantyczne place budowy, nie będą już w stanieprzyjąd więcej chłopów, 

którzy niesą już potrzebni w rolnictwie? 

To, co do tej pory było jednymz ewentualnychskutków, terazstało sięzagrożeniem. 

Za tymi, którzy ciągnęli domiast, szli następni, setki milionówludzi czekających tylkona to, by zająd swoje 

miejsce w kolejce i kupid bilet w jednąstronę. 

Jakie siły zdołają ich powstrzymad, jeśli alternatywą 
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 dla wyjazdudo miasta jest wyłącznie bieda i egzystencjaz dala od lepszego życia, o którymsłyszeli 

i z którego chcieliuszczknądcoś dla siebie? 

Jak można powstrzymad przedbuntem setki milionów ludzi,którzy mają do straceniatylkoswoją biedę? 

Maozawszepowtarzał, że bunt jest potrzebny. 

Dlaczego więc bunt miałby byd niesłuszny, jeśli podniosą goludzie tak samo biedni jak dwadzieścia 

lattemu? 

 Yan Ba wiedział, że wieleze słuchających go teraz osób przezdługiczaszajmowało się tym 

problemem,mogącym wkrótcedoprowadzid Chinydo sytuacji, w której już kiedyś się znajdowały. 

Wiedział również, że istnieje plan, wydrukowanywkilkuzaledwie egzemplarzach, przewidujący 

ostateczne rozwiązanie problemu. 

Nikt o nim nie mówił, wszyscyjednak, chod trochę obeznani ze sposobem myślenia 

partiikomunistycznej,doskonale wiedzieli, co zakłada. 

Wyraźnymdoodczytania dowodem na istnienieplanu były wydarzeniana placu Tiananmen w 1989 roku. 

Partia komunistycznanigdy nie zamierzała pozwolid na to, by krajogarnął chaos. 

W najgorszym wypadku, gdyby nie było żadnego innego rozwiązania, wojsko otrzymałobyrozkaz ataku 

na tych, którzybyli gotowi wzniecid bunt. 

Nawet gdybyna linii ognia stanęłodziesięd lub pięddziesiąt milionów ludzi, wojsko otrzymałoby rozkaz 

użycia broni. 

Żadnacena niejest zbyt wysoka,gdy w grę wchodzi utrzymanieprzez partię komunistycznąwładzy nad 

ludźmi i przyszłością kraju. 

 Pytanie, które nasuwa się na koniec,jestbardzo proste,powiedziałYan Ba. 

Czy istnieje inne rozwiązanie? 

I samudzielił odpowiedzi. 

Inne wyjście istnieje, lecz będzie wymagało zmiany sposobu myślenia tych, którzy decydująopolityce 

Chin. 

Aby można jebyło zastosowad, koniecznebędzie myślenie strategiczne na najwyższympoziomie. 

Ale, 
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szanowni słuchacze - zwrócił się do obecnych Yan Ba - teprzygotowania już się rozpoczęły, nawet jeśli 

przez cały czas zdają się dotyczyd czego innego. 

 Do tej pory mówiłwyłącznie o Chinach, ich historiii współczesności. 

Teraz,gdy zbliżała się trzecia godzinaprzemówienia,opuścił kraj i udał się wdaleką podróż pozajego 

granice. 

Teraz mówił o przyszłości. 

 Przenieśmy sięw myślach, powiedział, na inny kontynent,do Afryki. 

W trosce o zaspokojenie naszego zapotrzebowania na surowce, wśród nich również ropę, w ciągu 

ostatnichlat zbudowaliśmy solidnei wciąż umacniające się kontaktyz wieloma krajami afrykaoskimi. 

Byliśmy hojni, udzielającim pożyczek i wręczając podarunki, nie wtrącamy się również w systemy 

polityczne tych paostw. 

Jesteśmy neutralni,robimy interesy ze wszystkimi. 

Dlatego nie ma dla nas znaczenia, czykraj, który wybierzemy, tobędzie Zimbabwe, Malawi, Sudan czy 

Angola. 

Tak samo, jak odrzucamy wszelkązagranicznąinterwencję w nasze sprawy wewnętrznei naszsystem 

prawny, uważamy, że kraje te rządzą się na własnychzasadach i nie mamy prawa pouczad ich, w jaki 

sposób mająbudowad społeczeostwo. 

Działającw ten sposób, narażamysię oczywiście na krytykę, ta jednak nas nie wzrusza, ponieważ wiemy, 

że wypływaona z rozczarowania,iż Chiny nieokazały się kolosemna glinianych nogach,jak od 

dawnapostrzegały nas Stany Zjednoczone i Rosja. 

Ludzie na Zachodzie nie chcą zrozumied, że krajeafrykaoskie wolą współpracowad z nami. 

Chiny nigdy ich nieuciskały,nie zamieniłyich ziemi w kolonie. 

Wręczprzeciwnie, wspieraliśmy je, gdyw latach pięddziesiątych rozpoczynały walkęwyzwoleoczą. 

Dlatego właśnie nasze sukcesy w Afryce budzą zazdrośd krajów Zachodu. 

Nasi przyjaciele z paostw afrykaoskich zwra432 

 cają się do nas, gdy Międzynarodowy Fundusz Walutowy lub;, Bank Światowy odrzucają ich 

prośby o pożyczkę. 

Pomagamy bez wahania. 



Robimy to z czystym sumieniem, gdyż samiIjesteśmy biednymkrajem. 

Wciąż jeszcze jesteśmy częściątakzwanego Trzeciego Świata. 

W trakcie naszej corazbardziejowocnej współpracy ztymi krajami dostrzegliśmy, że bydmoże również 

dzięki niej rozwiążemy problemy, o którychwcześniej mówiłem. 

Dla wieluz was, a byd może nawet dlamnie, zabrzmi to jak historyczny paradoks. 

 Pozwolę sobie posłużydsię opisem sytuacji,w jakiejkraje te znajdowałysię pięddziesiąt lattemu. 

Wówczas Afrykaskładała się niemal wyłącznie z kolonii,podległych uciskowizachodniegoimperializmu. 

Solidaryzowaliśmy się z tymiludźmi, wspieraliśmy ruchy wolnościowe radą i bronią. 

Maoi jego pokolenie to przykład, jak dobrze zorganizowana partyzantka może zwyciężyd potężnego 

wroga, jak tysiąc mrówek, które wgryzły się w nogę słonia, może powalid go naziemię. 

Nasze wsparcie przyczyniło się do tego, że kraje tejeden po drugim zaczęłysię wyzwalad. 

Byliśmy świadkiemtego, jakimperializm coraz bardziej podkulał ogon. 

Gdynasztowarzysz, Nelson Mandela, wyszedł zwięzieniana wyspie, gdzie spędził tyle lat, nastąpił koniec 

imperializmu występującego w przebraniu kolonializmu. 

Wyzwolenie Afrykipchnęłoświat w stronę, która naszym zdaniem doprowadzido triumfuwolności i 

sprawiedliwości. 

Widzimy teraz, żeogromne ziemiepaostw afrykaoskich, nierzadko bardzożyzne, leżą w Afryce odłogiem. 

W przeciwieostwie do naszego, kontynent afrykaoski jest słabozaludniony. 

Zrozumieliśmy jużpoza tym, żetam właśnie znajdziemy częśdrozwiązania problemu, który zagraża 

stabilności naszegokraju. 
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Yan Ba napił się wody ze szklanki stojącej obok mikrofonui mówił dalej. 

Doszedł jużdo momentu, który miał doprowadzid do ostrej dyskusji między ludźmi, którzy go 

terazsłuchali, a także w partii komunistycznej i politbiurze. 

 Musimy wiedzied, co robimy - powiedział - ale musimybyd również świadomitego, czego 

nierobimy. 

To, co zaproponujemy teraz wam i Afrykanom, nie będzienową faląkolonizacji. 

Nieprzybędziemy jakozwycięzcy,ale wciąż jakoprzyjaciele. 

Nie zamierzamy powtórzyd zniewagi, jakąniósłze sobą kolonializm. 

Dobrze wiemy, co oznaczaucisk, gdyżwielu naszych pradziadów w XIX wieku żyłow USA w niewolniczych 

warunkach. 

Sami byliśmy ofiarami barbarzyostwa europejskiego kolonializmu. 

Chociaż na powierzchni,jak refleksysłoneczne na wodzie, byd może pojawiają siępodobieostwa, nie 

oznacza to, że po raz drugi narazimykontynent afrykaoski na kolonialną przemoc. 

Chcemy tylko rozwiązad problem, równocześniewspierając tychludzi. 

Na odludnych równinach,w żyznychdolinach wielkichafrykaoskich rzek, będziemy uprawiad ziemię, 

osadziwszytam miliony naszych biednych chłopów, którzy z pewnością zagospodarują leżące odłogiem 

pola. 

Nie wypędzamyludzi, wypełnimy jedynie próżnię i wszyscy skorzystają natym, co nastąpi. 

W Afryce są kraje, zwłaszcza na południui południowym wschodzie, których ogromne rejony mogłyby 

zostad zaludnione przez biednych ludzi z naszego kraju. 

Podźwignęlibyśmy Afrykę, równocześnie eliminując wiszącąnad nami groźbę. 

Wiemy, że napotkamy sprzeciw, nie tylkozagranicy, która uzna, że Chiny, wspierające walkę 

przeciwkokolonializmowi, samestały siękolonizatorem. 

Napotkamyopór również wewnątrz partii komunistycznej. 

Wygłaszamto przemówienie po to, by zwrócid uwagę na tenantagonizm. 

W kręgach rządzących naszym krajem będą sięze sobą ście 
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Wy, obecni tu dziś,macie świadomośd,żewiększośd zagrożeo dla stabilności naszego kraju 

możnawyeliminowad w sposób,który opisałem. 

Nowatorskie myślizawsze wywołują sprzeciw. 

Najlepiej wiedzieli o tym Maoi Deng. 

Oni nigdynie bali siętego, co nowe, zawsze szukalirozwiązao,które mogłyby zapewnid ludziom biednym 

lepszeżycie na ziemi. 

 Yan Ba mówił jeszcze przez godzinę iczterdzieści minut,przedstawiając to, co miało stad 

siępolitykąChin w najbliższej przyszłości. 

Kiedywreszcie skooczył, był tak zmęczony,że drżały mu nogi. 

Aplauz, którym nagrodzili go słuchacze,był ogromny. 

Gdy oklaski ucichły i w saliznów zapalonoświatło, sprawdził na zegarku, że oklaskiwanogo przez 

dziewiętnaście minut. 

Wypełnił swoje zadanie. 

 Zszedł z podium, opuścił pomieszczenie tą samą drogą,którą do niego wszedł,i wsiadł do 

samochodu, który czekałnaniego przed jednym z wejśd do budynku. 

W drodze powrotnej na uniwersytet próbował wyobrazid sobie dyskusję,która nastąpiła po jego 

przemówieniu. 

Amoże słuchacze odrazu się rozeszli, by w samotnościi skupieniu przygotowadsię do wydarzeo,które 

miały nastąpid w Chinach w kolejnych latach? 

 Yan Banie wiedział tegoi żałował, że takszybko musiałopuścid mównicę. 

Zrobił swoje. 

Gdy przyszli historycy będąanalizowad rewolucyjne zmiany, jakie nastąpiły w Chinachw 2006 roku, nikt 

nigdy nie wymieni jegonazwiska. 

Bydmoże będzie się kiedyś opowiadad historię o legendarnymspotkaniu w Żółtym Cesarzu, nikt jednak 

nie będzie wiedział,co się tam naprawdę wydarzyło. 

Uczestnicy spotkania zostali uprzedzeni, że sporządzanie notatek jestsurowowzbronione. 
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Yan Ba wszedł do swojego gabinetu, zamknął za sobą drzwii przepuścił tekst przemówienia przez 

niszczarkę, którą zainstalował zaraz po rozpoczęciu pracy nad tajnym zleceniem. 

Potem zebrał skrawki papieru i zniósł je do mieszczącej sięw piwnicykotłowni. 

Jeden z woźnych otworzył drzwiczkipieca. 

Yan Ba wrzucił papier dośrodka i patrzył, jak zamieniasię wpopiół. 

 Tym samym wszystko dobiegło kooca. 

Resztę dnia spędził za biurkiem, pisząc artykuł o tym, jak badania DNAwpłyną na przyszłośd nauki. 

Wyszedł z gabinetu trochę poszóstej i pojechał dodomu. 

Drżał, wsiadając do nowegojapooskiegosamochodu, będącego częścią wynagrodzeniaza przemówienie, 

które tego dniawygłosił. 

 Zima miała potrwad jeszcze długo. 

Tęsknił za wiosną. 

 Tego samegowieczoru Ya Ru stał przy oknie w swoim przestronnym biurze, na najwyższym 

piętrze należącego doniego wieżowca. 

Rozpamiętywał przemówienie o przyszłościChin, które usłyszał dziś rano. 

Jednak nie nad jego treściąmyślał. 

Od dawna wiedział już, jakie strategie zostaną sformułowane przezwewnętrzne kręgi partii w 

odpowiedzi nawielkie wyzwania, wobec których stanęły Chiny. 

Zdziwiłogo, że naspotkanie zaproszono Hong, jego siostrę. 

Chociażmiała wysoką pozycję doradcy Komitetu Centralnego, niespodziewał się, że ją tam spotka. 

 Nie był z tego zadowolony. 

Był pewien, że Hong, należącado "starych komunistów", będzie protestowad przeciwkohaniebnej w jej 

pojęciu nowejkolonizacji Afryki. 

Ponieważ sambył jednym z najzagorzalszych zwolennikówprzedstawionejtego dnia polityki, nie 

chciałpopaśd wniepotrzebny spórz siostrą. 

Wywołałoby to niepokóji zachwiałoby pozycją,jaką zajmował. 

Jeżeli istniało coś, czego władze partii i pozo436 



 stali ludzie rządzącykrajemnie lubili, byłyto właśnie sporymiędzy spokrewnionymi osobami 

zajmującymi wpływowestanowiska. 

Niktnie zapomniał o konflikcie międzyMaoi jego żoną Jiang Oing. 

 Na jego biurku leżałotwarty pamiętnik Sana. 

Ya Ru wciążjeszcze nie zapisał ostatnich pustych białych stron. 

Wiedziałjednak, żeLiu Kin wrócił i wkrótce do niego przybędzie, byzłożyd raport. 

 Termometr na ścianie za oknem wskazywał coraz niższątemperaturę. 

Ya Ru odsunął myślio siostrze i chłodziei zaczął myśled o tym, że wkrótce opuści to zimne miasto i jako 

członek delegacji polityków i biznesmenów uda siędo Afryki, by odwiedzid cztery kraje na południu i 

wschodzie kontynentu. 

 Nigdy wcześniej nie był w Afryce. 

Leczteraz, gdyCzarnyLąd miał stad się jeszcze ważniejszy dla rozwoju Chin, a bydmoże nawet zostad ich 

satelitą,Ya Ru zależało na uczestniczeniu wpowstawaniu pierwszych, najważniejszych porozumieo. 

 Miały to byd bardzo intensywne tygodnie, wypełnione licznymi podróżami i spotkaniami. 

Jednak przed powrotem doPekinu postanowił na kilkadni opuścid delegację. 

Zamierzałudad się do buszu w nadziei, że zobaczy lamparta. 

 Miasto leżało u jego stóp. 

Wiedział, żelamparty lubiąprzebywad wysoko, by mied widok na otaczający je teren. 

 To jest moje wzgórze,pomyślał. 

Moja skała. 

Tutaj nic nieumknie mojej uwadze. 
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 Rankiem 7 marca 2006 roku przedsiębiorca Shen Wbcanusłyszał wyrok śmierci w Najwyższym 

Sądzie Ludowymw Pekinie. 

Wyrok śmierci w zawieszeniu wydano na niegojuż rok wcześniej. 

Mimo że przezcały ten rok okazywałszczerą skruchę,że wziął miliony juanów łapówek, sądnie mógł 

zamienid kary śmierci na dożywotnie więzienie. 

Opinia publiczna corazostrzej potępiała korupcję wśródprzedsiębiorców mających powiązania z partią 

komunistyczną. 

Partia zrozumiała, że sprawąnajwyższejwagi jestterazpostraszenie tych, którzyzdobywali rzucające się w 

oczyfortuny dzięki łapówkom. 

 Shen Wbcan miał pięddziesiąt dziewięd lat, gdy wyznaczono datę jego egzekucji. 

Dzięki drobnymukładom udałomusię zostad szefem dużego koncernu mięsnego. 

W zamian zaprzywilejedla różnychosób oferowanomu łapówki, któreszybko nauczył się przyjmowad. 

Na początku, w latach dziewięddziesiątych, był ostrożny, brał jedynieniewielkie sumyi nie afiszował 

siętym, jak żyje. 

Jednak pod koniec dekady,gdy wszyscy jego koledzy przyjmowaliłapówki, stał się mniejczujny, 

zacząłżądad coraz większych sum i nie wahał sięobnosid publicznie ze swą zamożnością. 

 Oczywiście nigdy nie przypuszczał, żeto właśnie onzostanie wybrany na kozłaofiarnego, ku 

przestrodze dla innych. 

Aż do chwili gdyznalazł się na sali sądowej, był pewien,żewyrok śmierci zamienią mu na karę więzienia, 

która pojakimś czasiezostanie skrócona. 

Gdy sędzia krzykliwymgłosem odczytywał wyrok, obwieszczający, że skazany mazostad straconyw ciągu 

czterdziestu ośmiugodzin, nic doniego nie docierało. 

Nikt na sali sądowej nie miał odwagispojrzed mu w oczy. 

Zaczął protestowad dopiero wtedy, gdy 
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 go wyprowadzano. 

Było już jednak zapóźno. 



Niktgo niesłyszał. 

Natychmiast przeniesiono go do jednej z cel,w których skazanina śmierd więźniowieprzebywalipod 

stałąkontrolą, zanim zostanąwyprowadzenina plac, pojedynczo lub razemz innymi, gdzie będą straceni - 

na kolanach,z rękami związanymi na plecach, jednym strzałem w tył 

 głowy. 

 Przestępców,skazanych na śmierdza takie zbrodnie, jakzabójstwo, gwałt, brutalny napad, 

prowadzono zazwyczajz sali sądowej bezpośrednio na miejsce egzekucji. 

Aż dopołowy lat dziewięddziesiątych społeczeostwo chioskie zapozytywny aspekt kary śmierci uważało 

fakt, żeskazaocówwyprowadzano na odkrytą przyczepę ciężarówki. 

Egzekucjidokonywano na oczach dużejpubliczności, która niejednokrotniedecydowała otym, 

czyzastrzelid skazaoca, czy darowad mu życie. 

Ci jednak, którzy zbierali się przy tego typuokazjach,nie byli skłonni do okazywania łaski. 

Chcieli, bystojący przed nimi z pochylonymi głowami kobiety i mężczyźni zostali ukarani śmiercią. 

Z czasemegzekucje zaczętoprzeprowadzad dyskretniej. 

Nie mieli na nie wstępu i niemogli ichdokumentowad żadni nie w pełni kontrolowaniprzez paostwo 

fotografowie i widzowie z kamerami. 

Gazetyzaśinformowały o egzekucji po fakcie, gdy skazaniec zostałjuż stracony. 

Aby niepotrzebnie nie prowokowadtego, cowładze partii zwykły nazywad obłudnym gniewem zagranicy, 

zaprzestano publicznegoinformowania o planowanychegzekucjach osób skazanych za ciężkie zbrodnie. 

Nikt pozachioskimi władzami nie znał rzeczywistej liczby przeprowadzonych egzekucji. 

Publicznośd dopuszczana była tylkowówczas, gdy chodziło o egzekucje osób takich jak ShenWbcan. 

Jego śmierdmiała byd ostrzeżeniem dla wszystkichwysoko postawionychurzędników iprzedsiębiorców, 
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nocześnie zaś miała ułagodzid opinię publiczną sprzeciwiającą się tego rodzaju korupcji. 

 Wieśd o zatwierdzeniu wyroku śmiercina Shena Wixanabłyskawicznie rozniosła sięw kręgach 

politycznych w Pekinie. 

Jedną z osób, które dowiedziały się otym zaledwiekilka godzin po uderzeniu młotka sędziego, była 

HongQui. 

Znajdowała sięwłaśnie w drodze ze spotkania z członkiniamipartii,gdy zadzwonił jejtelefon. 

Poprosiłakierowcę, by zjechałna chodnik. 

Musiała przemyśledto,co usłyszała. 

Hongnieznała Shena Wixana, spotkała go zaledwie jeden raz, kilkalatwcześniej,na przyjęciu wambasadzie 

francuskiej. 

Niezrobił naniej dobrego wrażenia, intuicja podpowiadała jej, żema do czynieniaz człowiekiem chciwym i 

skorumpowanym. 

Lecz gdy samochódzatrzymał się na chodniku, pomyślałao tym, żeShen Wixan był bliskim przyjacielem 

jejbrata Ya Ru . 

Oczywiście Ya Ru w zaistniałych okolicznościach odsuniesięod niego i zaprzeczy, by kiedykolwiek 

utrzymywali bliskiekontakty. 

Hong wiedziała jednak, jak byłonaprawdę. 

 Szybko podjęła decyzję. 

Kazała kierowcy zawieźd się dowięzienia, w którym Shen Wixanspędzał ostatnie godzinyswojego życia. 

Znała dyrektorawięzienia. 

Jeśliotrzymał rozkaz niewpuszczania nikogodo skazanego, raczej nie uda jejsię spotkad z Shenem. 

Istniała jednak szansa, że dostaniepozwolenie. 

 O czym myśli człowiek skazany na śmierd? 

,zastanawiałasię, gdysamochódtorował sobie drogę w ulicznym tłoku. 

Hong czuła, że Shen Wixan będzie w szoku. 

Słyszała, że jestczłowiekiem chłodnym i bezwzględnym, ale zarazem bardzoostrożnym. 

Okazało się jednak, że źle obliczył konsekwencjeswoich działao. 



 Hong widziała już śmierd wielu ludzi. 

Była obecna podczasścięd, egzekucji przez powieszenie i rozstrzelanie. 
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 conym za zdradę stanu byłonajgorszymrodzajem śmierci,jaki mogła sobie wyobrazid. 

Któżchciałby byd wyrzucony naśmietnik historii z kulą w głowie? 

Wzdrygnęła się na samąmyśl, chod nie należała doosób potępiających karę śmierci. 

Postrzegałają jakokonieczne narzędziesłużące paostwudo obrony i uważała,że słuszne jest odbieranie 

sprawcomciężkich zbrodni prawa do życia w społeczeostwie, gdyż narażaliby je na niebezpieczeostwo. 

Nie miała cienia współczucia dla przestępców dopuszczającychsię gwałtów, napadówizabójstw. 

Nawet jeśli bylibiedni i nawet jeśli ich obroocyprzedstawiali okoliczności łagodzące, w życiu i tak chodzio 

osobistą odpowiedzialnośd. 

Ten, kto tego nie rozumie,musisię liczydz konsekwencjami, a te w ostatecznym rozrachunku oznaczają 

śmierd. 

 Samochód zatrzymałsię przed wejściem do budynku więzienia. 

Hong, zanim wysiadła, popatrzyła przezprzyciemnioną szybę na chodnik. 

Zauważyła kilka osób,które uznała zadziennikarzy lub fotografów. 

Szybko podeszłado drzwi w wysokimmurze. 

Strażnik otworzyłje i wpuścił ją do środka. 

 Czekała prawie pół godziny, ażwreszcie poprowadzono jąpod eskortą labiryntem korytarzy 

dodyrektora więzienia,Ha Nina,którego gabinet mieściłsię na najwyższym piętrzebudynku. 

Nie widziała go od kilku lat i zdziwiła się, widząc,jak bardzo się postarzał. 

 - HaNin - powiedziała i wyciągnęła ręce na powitanie. 

-Minęło tyle lat. 

 Ujął jejdłonie i mocno je przytulił. 

- Hong Qui. 

Dostrzegam siwewłosy na twojej głowie,tak samo jak ty je dostrzegasz na mojej. 

Czy pamiętasz naszeostatnie spotkanie? 



 - Kiedy Deng wygłaszał mowę o koniecznej racjonalizacji\ naszego przemysłu. 
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- Czas mija szybko. 

 -Im jesteśmy starsi, tym szybciej. 

Myślę, że śmierd dopadnie nas z zawrotną szybkością, tak wielką, że byd możenie zdążymy się nawet 

zorientowad. 

 - Jak odbezpieczony granat? 

Śmierd wybuchnie namw twarz? 

Hong wyswobodziłaręce z jego uścisku. 

 - Jak kula wylatującaz lufy karabinu. 

Przyszłam, by porozmawiad o Shanie Wixanie. 

 Ha Nin nie okazał zdziwienia. 

Podejrzewała, żejednymz powodów, dla których kazał jej czekad, byłapróba zbadania, czego Hong może 

od niego chcied. 

Istniała tylko jednaodpowiedź, musiało chodzid o skazaoca. 

Byd możerozmawiał również z kimś z departamentu spraw wewnętrznych,by ustalid, jakma postąpidz 

Hong. 

 Usiedli przy zniszczonym stoliku. 

Ha Ninzapalił papierosa. 

Hong wyjawiłamu cel swojej wizyty. 

Chciała odwiedzidskazaoca,pożegnad się z nim, dowiedzied się, czy jest coś,co mogłaby jeszcze dla niego 

zrobid. 

 - To dośd niezwykłe - stwierdził HaNin. 

- Shen Wixanzna twojego brata. 

Błagałgo, by pomógł mu ocalid życie, leczYa Ru odmawia rozmowy z nim iuważa, że kara śmierci 

jestsłuszna. 

I nagle przychodzisz ty, siostra Ya Ru. 

 - Człowiek, który zasługuje na śmierd, niekoniecznie zasługuje też, by odmówid mu ostatniej 

przysługi lub chodbywysłuchania jego słów. 



 -Dostałem pozwolenie, by cię do niego wpuścid. 

Jeśli onzechce. 

 - Zechce? 

 -Nie wiem. 

Lekarz więzienny jest terazw jego celi i rozmawia znim. 
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 Hong skinęła głową, poczym odwróciła się od Ha Ninana znak, żenie chcekontynuowadrozmowy. 

 Minęło kolejne pół godziny. 

Wreszcie wywołanoHa Ninaz gabinetu. 

Po powrocie poinformował Hong, że Shen Wixanjest gotów sięz nią spotkad. 

 Ponownie przeszli przez labirynt, aż w koocu stanęli u wylotu korytarza, gdzie w dwunastu 

celach siedzieli więźniowieskazani na śmierd wraz z Shenem Wixanem. 

 - Ilu? 

- zapytała Hong przyciszonym głosem. 

 - Dziewięciu. 

Dwie kobiety i siedmiu mężczyzn. 

ShenWixan jestnajwiększym z nich, najchciwszym bandytą. 

Kobiety parały się prostytucją, mężczyźni dokonywali napadówi zabójstw,zajmowali się przemytem 

narkotyków. 

Wszyscyto osobnicynierokujący poprawy, niepotrzebni naszemuspołeczeostwu. 

 Hong, przybita, szła korytarzem. 

Przez chwilę widziałajęczących ludzi, siedzących i kiwających się na pryczach lubleżących na nich 

apatycznie. 

Czy jest cośbardziej przerażającego, pomyślała, niż widok ludzi, którzy wiedzą, że wkrótceumrą? 

Zaczęło się odliczanie. 

Nie ma ucieczki. 

Słychad jużtylko tykanie zegara. 



 Shen Wixan siedział w celi na samym koocu korytarza. 

; Wcześniej miał gęste, czarne włosy, lecz teraz był ogolonyprawie do gołej skóry. 

Miał na sobie niebieski strójwięzienny, na który składały się za duże spodnie i zamałakoszula. 

Ha Nin odsunął się na bok i polecił jednemu zestrażników,by otworzył celę. 

Gdy Hong weszła dośrodka,poczuła wypełniającą pomieszczenieatmosferęprzerażeniai strachu. 

Shen Wixan chwycił jej dłoo i padł nakolana. 

 - Niechcę umierad -wysapał. 
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Hong pomogła mu się podnieśd i usiąśd na pryczy, naktórej leżał materac i koc. 

Przysunęła taboreti usiadła 

 naprzeciw. 

 - Musisz byd silny -powiedziała - bo to zostaniezapamiętane. 

Że odszedłeś z godnością. 

Jesteś to winien swojej rodzinie. 

Nikt nie może cię uratowad. 

Ani ja, ani niktinny. 

 Skazaniec wpatrywał się w nią szeroko otwartymioczami. 

 - Nie robiłem niczego, czego nie robili wszyscy inni. 

 -Nie wszyscy. 

Alewielu. 

Poniesiesz konsekwencje tego,cozrobiłeś, i niebędziesz się więcej poniżał kłamstwem. 

 - Dlaczego właśnie ja muszę umrzed? 

 -Mógł to byd ktoś inny. 

Ale padło na ciebie. 

W koocujednak wszystkich, którzy nie wyciągną odpowiednichwniosków, spotka ten sam los. 

 Shen Wixan wpatrywał się wswoje drżące palce ikiwałgłową. 

 - Nikt niechce ze mną rozmawiad. 

Nie dośd że mamumrzed, to jeszcze okazuje się, że jestem sam na tymświecie. 

Nawet moja rodzina nie chce tu przyjśd i ze mnąpomówid. 

Zupełnie tak jakbym już byłmartwy. 

 - Ya Ru też nie przyszedł. 

 -Nierozumiem tego. 



 - Właściwie jestem tu z jego powodu. 

 -Nie chcę mu pomóc. 

 - Źle mnie zrozumiałeś. 

Ya Ru niepotrzebuje pomocy. 

Trzymasię od tego z dala, zaprzeczając, że kiedykolwiekmiał ztobą do czynienia. 

Na twój losskłada się również to,że wszyscy cię obmawiają. 

Ya Ru  nie jest tu żadnym wyjątkiem. 

 - Czyto prawda? 
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 - Jest tak, jak mówię. 

Mogę zrobid dla ciebie jedną jedynąrzecz. 

Mogępomóc ci się zemścid: opowiesz mi wszystkooswojej współpracyz Ya Ru. 

 - Przecieżto twójbrat. 

 -Więzy rodzinne są już od dawna przecięte. 

Ya Rujestniebezpieczny dla tego kraju. 

Społeczeostwo chioskieopierasięna uczciwości jednostki. 

Socjalizm niemoże się rozwijadi funkcjonowadtam, gdzie nie ma poczucia obywatelskiejprzyzwoitości. 

Tacy ludzie jak ty i Ya Ru korumpują nie tylkosamych siebie, ale całe społeczeostwo. 

 Shen Wixan wkoocu zrozumiał, co Hong chciała osiągnąd, składając mu wizytę. 

Poczuł przypływ siły i na moment zapomniał o przytłaczającym gostrachu. 

Hongwiedziała, że skazaniec w każdej chwili może znów sięzałamad i poddad przerażeniu tak, że nie 

będzie w stanieodpowiadad na jej pytania. 

Popędzała go więc, wyciągała z niegoinformacje, jakbyznów znalazł się na przesłuchaniu. 

 - Jesteś zamknięty w celi i czekasz na śmierd, aYa Rusiedzi w swoim gabinecie, w wieżowcu, który 

nazywa GórąSmoka. 

Czy to się mieściw głowie? 



 - Równie dobrze on mógłby znajdowadsiętu, na moimmiejscu. 

 -Krążą onim plotki. 

Ale Ya Ru jest sprytny. 

Nikt nieumie go wytropid. 

Shen Wixan pochylił się w jej stronę i zniżył głos. 

 - Podążaj za pieniędzmi. 

 -Dokąd one prowadzą? 

 - Do tych,którzy pożyczyli muduże sumy, by mógł zbudowad swoją smoczą twierdzę. 

Skąd niby wziąłwszystkie temiliony, którebyły mu potrzebne? 

 - Ze swoich inwestycji. 
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- W nędzne fabryki produkujące gumowe kaczki, którymizachodnie dzieci bawią się w wanienkach? 

W podwórzowebaraki, w którychszyje buty i robi swetry? 

Nie zarobiłby tylenawet na wypalaniu cegieł. 

 Hongzmarszczyła czoło. 

 - Czy Ya Ru prowadzi interesy z fabrykami produkującymicegłę? 

Właśniesiędowiedzieliśmy, żewięzi się w nich ludzijak niewolników, ajeśli nie pracują dobrze, za karę pali 

sięich w piecach. 

 - Ya Ru został ostrzeżony przed tym, co miałosię stad. 

Zakooczył swoje kontakty,zanim rozpoczęły się policyjneobławy. 

W tym tkwi jego siła. 

Zawsze zostaje ostrzeżony. 

Wszędzie ma szpiegów. 

 Nagle Shen Wixan przycisnął dłonie do brzucha, jakbydopadł go gwałtowny ból. 

Hongdostrzegła przerażenienajego twarzy i przez chwilę była bliska poddaniu się fali współczucia. 

Skooczył pięddziesiąt dziewięd lat, zrobił wspaniałąkarieręi terazmiał wszystkostracid. 

Nie tylko pieniądzei wygodne życie w oazie, którą stworzył dla siebie i swojejrodziny na pustyni wielkiej 

biedy. 

Po tym, jak został aresztowany i oskarżony,gazetyprześcigały się w złośliwych, pełnych skandalicznych 

szczegółów artykułach. 

Jeden znichZ satysfakcją opowiadał o tym, że dwie córki skazanegoregularnie latały do Tokio i Los 

Angeles na zakupy. 

 Hong zapamiętała jeden z nagłówków,z pewnością wymyślonyprzez służbę bezpieczeostwaw 

ministerstwiesprawwewnętrznych. 

"Kupują stroje za oszczędności hodowcówświo". 

To zdanie wciąż przewijało sięw prasie. 

Publikowanolisty czytelników, które oczywiście powstawały w redakcjachi były kontrolowane przez 

urzędników wysokich szczebli,bezpośrednio odpowiedzialnych za polityczne skutki procesu Shena 



Wixana. 

Autorzy listów proponowali, by ciało ska 

 446 

 zaoca podwiartowad i rzucid świniom. 

Jedynym sposobemna jego ukaranie było zrobienie z niego paszy dla świo. 

 - Nie mogę cię uratowad - powtórzyła Hong. 

- Ale mogęci ułatwid wciągnięcie w pułapkę innych. 

Pozwolono mirozmawiad z tobą przezpół godziny. 

Ten czas wkrótce minie. 

Powiedziałeś, że mam podążad za pieniędzmi? 

 - Czasem nazywają goZłotą Ręką. 

 -Kogo tak nazywają? 

 - Czyż tonie oczywiste? 

Jest złotą ręką, która zmieniaczarne pieniądze w białe,która nielegalnie wyprowadzapieniądze z Chin i 

umieszcza je na zagranicznych kontach. 

Dostaje piętnaście procent od każdej transakcji. 

On nietylko pierze wszystkiebrudne pieniądze krążące po Pekinie. 

Pomyśl o budynkach,arenach i innychobiektach,o wszystkimtym, co powstaje na olimpiadę, która masię 

odbyd zadwa lata. 

 - Czy coś z tego da się udowodnid? 

 -Potrzebne są dwie ręce- mówił Shen Wixan powoli. 

-W tym jedna, która bierze, ale musi bydteż ta, która gotowajest dad. 

Jak często tędrugą skazuje się na śmierd? 

Tę,która proponujecoś skazanemu, żeby na tym zyskad? 

Prawienigdy. 

Dlaczego jeden z nichjest większym przestępcą niżdrugi? 



Dlatego właśnie musisz podążad śladem pieniędzy. 

Zacznij od Changa i Lu,przedsiębiorcówbudowlanych. 

Onisięboją i powiedzą wszystko, żeby ratowad samych siebie. 

Opowiedzą ci najbardziej zdumiewającerzeczy. 

 Shen Wixan zamilkł. 

Hong zastanawiała się, do jakiegostopnia źródła informacji prasowych odcięte są od walki między tymi, 

którzy chcieli zachowad starą, zagrożonąobecnie wyburzeniem centralną dzielnicę Pekinu,a tymi,którzy z 

powodu zbliżającej się olimpiady chcieli wszystko wybudowad od nowa. 

Samanależała do osób wszelkimi 
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siłami broniących starej części miasta i wielokrotnie musiałazaprzeczad insynuacjom, jakoby sprzeciwiała 

się wyburzeniom z powodów sentymentalnych. 

Budowanie i odnawianie tak, ale nie można pozwolid na to, by krótkoterminoweprzedsięwzięcia, takie 

jak olimpiada, decydowały o wyglądzie miasta. 

 Igrzyska olimpijskie wskrzeszonow roku 1896, pomyślałaHong. 

To bardzo niedawno,niewiele ponad stolat temu. 

Niewiemy nawet, czy jest to rzeczywiście nowa tradycja,czy też może coś, co przetrwa niedługiczas, na 

przykładkilkaset lat. 

Musimy wspomnied mądre słowa Czou En-laja,gdy zapytano go, jakie wnioski możemy wyciągnąd dziś 

dlasiebie z rewolucji francuskiej. 

Odpowiedział, żejest jeszczezdecydowanie za wcześnie, by wygłosid ostateczny osąd. 

 Hong zorientowała się, że zadając ShenowiWixanowi tychkilka pytao,zdołała sprawid, iż na 

momentcałkiem zapomniało zbliżającej się egzekucji. 

Po chwili znów zacząłmówid. 

 - Ya Ru tobardzo mściwy człowiek. 

Znany jest z tego, żenigdy nie zapomina żadnej krzywdy, nawet najmniejszej. 

Powiedział mi, że uważa rodzinęza swoją dynastię, którejimienia zawsze należy bronid. 

Musisz uważad, żeby nie zaczął patrzedna ciebie jak na odszczepieoca,który szargahonor rodziny. 

 Przyglądał się Hong w skupieniu. 

 - Zabija tych,którzy są dla niego niewygodni. 

Wiemo tym. 

A przede wszystkim tych, którzy z niego kpią. 

Maludzi,którym zleca takie rzeczy, gdy zachodzipotrzeba. 

Wyłaniają się zciemności i równie szybko w niej znikają. 

Słyszałem, żejednego z nich wysłał ostatnio do USA. 

Plotka głosi, że ten pozostawił za sobą trupy, zanim wrócił doPekinu. 



Podobno był też w Europie. 

 - W USA i Europie? 
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 - Tak głosi plotka. 

 -Czy plotkamówi prawdę? 

 - Plotka zawszemówi prawdę. 

Gdy zostaną już odsianewszystkie kłamstwa i wyolbrzymienia,pozostaje ziarnoprawdy. 

To jego trzeba szukad. 

 - Skąd to wszystko wiesz? 

 -Władza, która nieopiera się na wiedzy i ciągłym dopływie informacji,długo się nie utrzyma. 

 - Tobie to niepomogło. 

 Shen milczał. 

Hong myślała o tym, co jej powiedział. 

Zaskoczyło ją to. 

 Pomyślała ohistorii,którą opowiedziała jej Birgitta Roślin. 

Znała twarz mężczyzny, którego zdjęciepokazała jej Birgitta. 

Mimoże było zamazane,nie miała wątpliwości, że toLiu Kin, ochroniarz jej brata. 

Czy istnieje związek międzytym, co opowiedziała jej Szwedka, a tym, co mówił ShenWixan? 

Czyto możliwe? 

Jeślitak, Ya Ru zrobił coś bardzodziwnego. 

Czyżby naprawdęnosił wsobie żądzę zemsty,którejnic nie mogłopowstrzymad? 

Nawet fakt, że minęło 

 już ponad sto lat? 

 Do celi wszedł strażnik. 

Czas minął. 



ShenWixan naglezbladł i gwałtownie ścisnął rękę Hong. 

 - Nie zostawiaj mnie -wyszeptał. 

- Nie chcę umierad 

 sam. 

 Hong cofnęła dłoo. 

Shen Wixan zaczął krzyczed. 

Poczułasiętak, jakby miała przed sobą przerażone dziecko. 

Strażnikpowalił skazaoca na podłogę. 

Hong wyszła z celi i odeszłaszybko, odprowadzanarozpaczliwym krzykiem. 

Rozbrzmiewał w jejuszach aż do momentu, kiedy ponownie znalazłasię w gabinecie Ha Nina. 

 Wówczas podjęładecyzję. 

Nie opuści Shena Wixanawostatnich chwilach jego życia. 
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Następnego ranka tuż przed godziną siódmą Hong przyszła na ogrodzony plac, na którym 

przeprowadzano egzekucje. 

Słyszała,że to właśnie tuprzed piętnastoma laty wojskoodbywało dwiczenia,gdyprzyszedł rozkaz atakuna 

placuTiananmen. 

Tego dnia miało tu zostad straconych dziewięciuprzestępców. 

Hongzajęła miejsceza barierką, wraz z zapłakanymi i zmarzniętymi rodzinami skazanych. 

Pilnowali ichuzbrojeni młodzi żołnierze. 

Hong przyglądała się jednemuznich, stojącemu najbliżej. 

Nie mógł mied więcejniż dziewiętnaście lat. 

 Daremnie próbowała zgadnąd, o czym żołnierz wtej chwilimyśli. 

Był w wieku jej syna. 

 Na plac wjechałaciężarówka z przyczepą zasłoniętą plandeką. 

Żołnierze pośpiesznie wyprowadzili z niej dziewięciuskazaoców. 

Hong byłazdumiona, żewszystko to dzieje siętak szybko. 

Śmierd na zimnym, wilgotnym placu odarta byłazwszelkiej godności. 

Widziała,jak ShenWixan upada, zepchniętyz przyczepy przez jednego z żołnierzy. 

Milczał, aledostrzegła, że z oczu płyną mu łzy. 

Jedna z kobiet krzyczała. 

Żołnierzpróbował ją uciszydostrym syknięciem, ale krzyczała dalej,ażpodszedł do niej oficer iuderzył ją w 

twarzkolbą pistoletu. 

Jej głos ucichłi zawleczono ją na jej miejscew szeregu. 

Skazaoców zmuszono, by uklękli. 

Szybko podeszliuzbrojeni żołnierze i każdy z nich zajął miejsce za plecamijednego więźnia. 

Wylotyluf znajdowały sięokoło trzydziestucentymetrów odkarków skazaoców. 

Wszystko potoczyło siębłyskawicznie. 

Oficer wykrzyknął rozkaz, rozległy się strzały,zabici więźniowie padli twarzami wbłoto. 



Gdy nakoniecoficer podchodził kolejno do każdego z nich i oddawał jeszcze jedenstrzał, Hong odwróciła 

głowę. 

Niechciała widziedwięcej. 

Za obydwiekule zostanie wysłany rodzinomstraconychrachunek. 

Zaśmiertelne strzały trzeba zapłacid. 
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 Przez kilka następnych dni Hong myślała o tym, co opowiedział jej Shen Wixan. 

Jegosłowa o mściwościYa Ru ciągledo niejpowracały. 

Wiedziała, że już wcześniej nie wahał sięstosowad przemocy. 

Brutalnej,niemal sadystycznej. 

Chwilami myślała, że jej brat wgruncie rzeczy jest psychopatą. 

Może dzięki rozmowie z Shenem Wbcanem uda jej się wresz;; cię zgłębid,kim w rzeczywistości jest Ya Ru. 

; Doszła downiosku, żenajwyższy czas porozmawiad z jednymz prokuratorów zajmujących się korupcją. 

Nie zawaha się. 

Shen Wixan powiedział jej prawdę. 

 Wieczorem trzy dni późniejHong przyjechała na wojskowelotnisko pod Pekinem. 

Na płycie stały dwa rzęsiścieoświetlone największe samoloty pasażerskie linii Air China. 

Czekały na prawie czterystuosobową delegację udającą się do 

 Zimbabwe. 

 O tym, że ma wziądw niej udział, Hong dowiedziała sięna początku grudnia. 

Jej zadaniem było przeprowadzanierozmów na tematpogłębienia współpracy 

międzysłużbamibezpieczeostwa obu krajów. 

Współpracy polegającej przedewszystkim na przekazywaniu przez Chioczyków technologii i wiedzy 

afrykaoskim kolegom. 

Hong przyjęła zadaniezradością, ponieważ nigdy wcześniej nie miała okazji zobaczeniakontynentu 

afrykaoskiego. 

 Należała do bardziej uprzywilejowanych członkówdelega' cji, toteż posadzono ją w przedniej 



części samolotu z większymi i wygodniejszymi fotelami. 

Gdy samolot wystartował,zjadła podanyprzez obsługę posiłeki zasnęła, kiedytylkozgaszono światło. 

 Obudziła się, gdy ktoś nagle zajął miejsce w sąsiednimfotelu. 

Otworzyła oczy ispojrzała prosto w roześmianą twarzYa Ru . 
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- Zdziwiona, droga siostro? 

Nie znalazłaś mojego nazwiska na liście uczestników z tego prostego powodu, że niewszyscy się na niej 

znaleźli. 

Ja oczywiściewiedziałem, żecię tu spotkam. 

 - Mogłam się domyślid, żenie pozwolisz, by taka okazjawymknęła ci się z rąk. 

 -Afryka jestczęścią naszego świata. 

Teraz,kiedy Zachódstopniowo coraz bardziej ją opuszcza, Chinypowinnywyjśdzza kulis. 

Spodziewam się wielkich sukcesów dla naszegokraju. 

 - A ja widzę, że Chiny coraz bardziejoddalają się od swoich ideałów. 

Ya Ru uniósł ręce w obronnymgeście. 

 - Nieteraz, nie wśrodku nocy. 

Daleko podnamiświatjest pogrążony we śnie. 

Byd może właśnie teraz przelatujemy nad Wietnamem, a może jesteśmy już dalej. 

Niekłódmy się. 

Chodźmy spad. 

Pytania, które chcesz mi zadad, mogą poczekad. 

A może mam je traktowad jak oskarżenia? 

 Ya Ru  wstał i przeszedł przezkorytarz, do schodów prowadzących na wyższypokład znajdujący 

się tuż za dziobemsamolotu. 

 Nie tylko podróżujemy tym samym samolotem, pomyślała. 

Zabraliśmy też ze sobą nasze konflikty. 

 Ponownie zamknęła oczy. 

Nie da się tego uniknąd, pomyślała. 

Zbliżasię chwila, w której przepaśd między mnąi moim bratem stanie się już tak wielka, że nie będzie 

jejmożna ukryd. 

Nasz spórpokrywa się z konfliktem we władzach Chin. 



 Po jakimś czasie udało jej się zasnąd. 

Nie mogłaby stanąd dowalki z bratem, gdyby się wcześniej porządnieniewyspała. 
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 Ponad nią siedział w foteluYa Ru . 

Nie spał, popijałdrinka. 

Nagle uświadomił sobie, że nienawidzi swojej siostry. 

Hong musi zniknąd. 

Nienależy już do rodziny, którą czcił. 

Wtrącała się wzbyt wiele spraw, które jej niedotyczą. 

Zaledwie dzieo przed wylotem dowiedział się dzięki swoimkontaktom, że złożyła wizytę jednemu z 

prokuratorów prowadzących sprawę łapówek. 

Był pewien, żeich rozmowadotyczyła jegoosoby. 

 Pozatym jegoprzyjaciel, dygnitarz policyjny ChanBing, powiedział mu, że Hong interesowała 

siępewną kobietą, sędzią ze Szwecji, bawiącą w Pekinie. 

Po powrociez Afryki Ya Ru zamierzał spotkad się jeszcze raz z ChanemBingiem. 

 Siostra wypowiedziała mu wojnę. 

Był pewien, że Hong jąprzegra, zanim zdąży się ona nadobre rozpocząd. 

 Ya Ru sam się zdziwił, że ani przez chwilę się nie zawahał. 

Nic jednak nie miało prawa stanąd mu na drodze. 

Nawetkochana siostra, lecąca tymsamym samolotem co on. 

 Wyciągnął sięwygodnie w fotelu, który po rozłożeniuzamieniał się w łóżko. 

Po chwili już spał. 

 Podnim rozciągał się Ocean Indyjski, a woddali wybrzeżeAfryki, pogrążone jeszcze w ciemności. 
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 Hong siedziała na werandzie bungalowu,w którymmiałamieszkad przez całą wizytę w Zimbabwe. 

Chłodna pekioskazima wydawała się w tej chwili bardzo odległa, zastąpiła jąciepła afrykaoska noc. 



Słuchała odgłosów dochodzącychz ciemności, przede wszystkim intensywnegogrania cykad. 

Mimo że było ciepło, miała na sobie bluzę z długim 
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rękawem, ostrzeżono ją bowiem przed wysypem komarówroznoszących malarię. 

Najchętniej rozebrałaby się do nagai wysunęła łóżko na werandę, by spad pod gołym niebem. 

Nigdy wcześniej nie doświadczyła takiego ciepła jak to,któreuderzyło ją,gdy o świcie wysiadła z 

samolotu. 

Odczuła jejak wyzwolenie. 

Chłód zakładanam kajdanki, pomyślała. 

Ciepłoto klucz, który nas wyzwala. 

 Jej bungalow, otoczony drzewami i krzewami, znajdowałsię w sztucznejwiosce,w której 

Zimbabwe przyjmowałoswoich prominentnych gości. 

Została wybudowana zaczasów lanaSmitha, gdy biała mniejszośd ogłosiła jednostronnieniezawisłośd 

kraju od Wielkiej Brytanii,by zapewnid w byłejkolonii białą supremację. 

Wówczasw tym miejscu znajdowałsię tylkodużyhotel z restauracją i basenem, łan Smith miałjednak 

zwyczaj izolowaniasię na niektóre weekendy wrazze swoimi ministrami, by dyskutowad z nimi o 

piętrzącychsię problemach, którym musiał stawid czoło kraj obłożonysankcjami. 

Po roku 1980, po wyzwoleniu krajuspod białegoreżimu, władzę przejął Robert Mugabe. 

Teren wioski wówczas rozbudowano, wzniesiono liczne budynki, wytyczonościeżki spacerowe i 

postawiono nad rzeką Logo dużą altanęwidokową, z której możnabyło obserwowadstada 

słoniprzywodopoju na tle zachodzącego słooca. 

 Na ścieżce wijącej się między drzewami pojawił się strażnik. 

Hong pomyślała, żenigdy wcześniej nie widziałatak gęstego mroku jak tu. 

Mogło się w nim kryd wszystko, jakiśdrapieżnik, równie dobrze na dwóch, jak ina czterech nogach. 

 Hong wzdrygnęła się na myśl, żew pobliżu może byd jejbrat, śledzid ją, czekad. 

Teraz, siedzącw ciemności, po razpierwszy poczuła przed nim lęk. 

Zupełnie tak jakby dopieroteraz zrozumiała, że jest zdolny do wszystkiego, by zaspokoidswoją żądzę 

władzy, bogactwai zemsty. 
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 Ponownie zadrżała na myśl o nim. 

Podskoczyła ze strachu,gdynagle jakiś owad odbił się od jej twarzy. 



Szklanka stojącana stoliku spadła na ziemię i stłukła się. 

Cykady umilkły namoment, lecz po chwili znów zaczęły grad. 

 Hong odsunęła krzesło od stolika,by nie nadepnąd naszkło. 

Leżał na nimprogram pobytu w Zimbabwe. 

Pierwszydzieo minąłna oglądaniu niekooczącego się przemarszużołnierzy i słuchaniu orkiestr 

wojskowych. 

Potem, w długiej kolumnie samochodów eskortowanejprzez policjantówi na motocyklach, członków 

delegacji zawieziono naobiad, podczas któregoministrowie wygłaszali długie przemó wienia i 

wznosilitoasty. 

Wedługprogramu gospodarzemprzyjęcia miał byd prezydentMugabe. 

Nie dotarł jednak namiejsce. 

Gdyobiad dobiegł kooca, goście mogli wreszcie się 

 zakwaterowad. 

 Wioska oddalona była kilkadziesiąt kilometrów na południowy zachód od Harare. 

Hong,obserwując przez oknosamochodu ubogi krajobraz, w którym gdzieniegdzie pojawiały się szare 

wioski, doszła downiosku, że biedawszędziewygląda taksamo. 

Bogaci zawsze mogą dawad wyraz swojemu dobrobytowi, urozmaicając sobie życie. 

Różnorodnedomy, ubrania,samochody. 

Lub myśli i marzenia. 

Biednemupozostaje tylko szara codziennośd. 

 Późnym popołudniemmiało się odbyd spotkanie poświęcone planowaniuprac na kolejne dni. 

Hong uznała jednak, że woli przejrzed materiały na osobności, w swoimpokoju. 

Gdy już się z tym uporała, poszła na długi spacer nadrzekę, gdzie udało jej się zobaczyd 

powolnyprzemarsz słoniprzez zarośla i łby hipopotamów wynurzające się nad powierzchnięwody. 

Była tam prawie sama; po chwili dołączyłdo niej jedynie chemik zuniwersytetu pekioskiego i jedenz 

radykalnych ekonomistów, który wykształcił się za czasów 
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Denga. 

Wiedziała, że ekonomista o nieznanym jej nazwiskumiał bliski kontakt z Ya Ru. 

Przyszło jej nawet na myśl, żeprzysłał go brat, by móc śledzid każdyjej ruch. 

Po chwiliuznała jednak, że poniosła jąwyobraźnia. 

Jej brat stosowałbardziej przebiegłe metody. 

 Hongzastanawiała się, czy rozmowa, którą chciała odbydzYa Ru, jest w ogóle możliwa do 

przeprowadzenia. 

Czy przepaśd, która podzieliła partię komunistyczną na dwa obozy,nie przekroczyłajużprzypadkiem 

punktu, który udaremniwszelkie próby porozumienia? 

W grę nie wchodziłyprzecieżdrobne różnice zdao co do tego,jaką polityczną strategięnależy w 

tymmomencieprzyjąd. 

Korzenie sporu sięgałybardzo głęboko. 

Dawne ideały ścierały się z nowymi, tylkoz pozoruwyglądającymina komunistyczne, opartymi natradycji, 

która pięddziesiąt siedemlat wcześniej doprowadziła do powstania republiki ludowej. 

 Pod wieloma względami mógłtobyd spórrozstrzygający,pomyślała Hong. 

Nie na zawsze, naiwnie byłoby tak myśled. 

Wciąż będą się przecieżpojawiad nowe różnice zdao, nowewalkiklasowe, nowe rewolucje. 

Historia nigdy nie dobiegniekooca. 

Nie byłojednakwątpliwości co do tego, że Chinyznalazły się w punkcie przełomowym. 

Przyczyniliśmy siędo upadku kolonializmui biedne krajeAfrykizostały wyzwolone. 

Jaką jednak rolę Chiny odegrają w przyszłości? 

Rolę przyjaciela czy nowego kolonizatora? 

 Jeśli zadecydująo tym ludzie tacy jak jej brat, ostatniesilne bastiony chioskiego społeczeostwa 

zostaną zrównanez ziemią. 

Wówczas fala nieodpowiedzialnegokapitalizmuzmiecie wszystkieresztki solidarnie wybudowanych 

instytucjii ideałów,których przez bardzo długi czas nie będziemożna odtworzyd, a byd może będą 

stracone na kilka pokoleo. 



Hong wierzyła niezachwianie, że człowiek jest istotą 
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 rozumną, że solidarnośd jest mądrością, nie zaś - jak mogłosię z pozoru wydawad- emocją, i że 

świat, pomimo licznychniepowodzeo, zmierza dopunktu, wktórym zatriumfujerozsądek. 

Była też pewna, że nicnie jest po prostu darowane,nic w procesie budowy społeczeostwa niedzieje 

sięsamoz siebie, automatycznie. 

Nie istnieją żadneprawa naturalneodnoszące się do ludzkich zachowao. 

 I znów Mao. 

Miaławrażenie, że jego twarz wyłania sięz mroku. 

On wiedział, co się stanie, pomyślała. 

Pytanieo przyszłośdnigdy nie jest takie samo dla wszystkich, niejest z góry ustalone. 

Powtarzał to raz za razem, amy gonie słuchaliśmy. 

Nowe grupy nieustannie będą próbowałyprzywłaszczyd sobie przywileje,wciąż będą wybuchały 

nowepowstania. 

 Siedziała na werandzie i pozwalała swoim myślom swobodniekrążyd. 

Usnęła. 

Nagle obudził ją jakiś dźwięk. 

Wytężyła słuch. 

Po chwili znów go usłyszała. 

Ktoś pukał dodrzwi. 

Spojrzała na zegarek. 

Północ. 

Kto przychodzi z takpóźną wizytą? 

Zastanowiła się,czy powinna otworzyd. 

Znówrozległo się pukanie. 

Ten ktoś wie, żenie śpię, pomyślała. 

Widział mnie na werandzie. 



Podeszła dodrzwi i zerknęłaprzez wizjer. 

Stał za nimi Afrykanin w hotelowym uniformie. 

Ciekawośd wzięła górę i Hong otworzyła drzwi. 

Młodymężczyzna wręczył jej list. 

Na kopercie widniało jej imięskreślonecharakterem pisma Ya Ru. 

Dała posłaocowi kilkazimbabweoskich dolarów, nie wiedząc, czy to dużo, czy mało,po czym wróciła na 

werandę. 

Usiadła w fotelu i przeczytałakrótki list. 

 Hong, 

 powinniśmy zawrzed pokój, w imię rodziny, w imię narodu. 

Wybacz mi, proszę, szorstkośd, którą Ci czasem oka- 
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zuję. 

Spójrzmy sobie nawzajem w oczy, tak Jak dawniej. 

Na ostatnich kilka dni przed powrotem zapraszam Cię do buszu, ostoi dzikiej przyrody i zwierząt. 

Tam będziemy mogli po- 

: rozmawiad. 

 Ya Ru 

 Hong dokładnie zbadała tekst, jakby między jegosłowamiszukała ukrytej wiadomości. 

Nieznalazła nic, również odpowiedzi na pytanie, dlaczego brat przysłał jej tę wiadomośdw środku nocy. 

 Spojrzała w ciemnośd i pomyślała o drapieżnikachwidzącychw ciemności swoją ofiarę, 

nieświadomą, że jestobserwowana. 

 - Widzę cię- wyszeptała. 

- Skądkolwiek przyjdziesz, będęwiedziała na czas. 

Nigdy więcej nie usiądziesz przy mnie,póki się nie zorientuję, że nadchodzisz. 

 Następnego ranka Hong obudziła się wcześnie. 

Spała niespokojnie, śniąc o groźnych, pozbawionychtwarzy cieniach. 

Teraz stała na werandzie iobserwowała krótki wschód słooca, czerwoną kulę wznoszącą się nad 

bezkresnym buszem. 

Kolorowy zimorodek o długim dziobie przysiadł na dachuwerandy, po chwili poderwał się ipoleciał dalej. 

Rosa, osiadła na trawie powilgotnej nocy, mieniła się w promieniachsłooca. 

Skądśdobiegały obce głosy, ktoś wołał, ktoś się śmiał. 

Otaczały ją mocne zapachy. 

Pomyślała o liście, który dostarczono jej wnocy, i napomniała samą siebie, by zachowadostrożnośd. 

W jakiś sposób czuła się w tym obcym krajubardziejsamotna, mając uboku Ya Ru. 

 O godzinie ósmej wybrana częśd delegacji, złożona z trzydziestu pięciu osób, pod przywództwem 

ministra handluoraz burmistrzów Szanghaju i Pekinu, zebrała się w sali 
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 konferencyjnej, obok hotelowego foyer. 

Ze ścian spoglądałna nich prezydent Mugabe. 

Hong zastanawiała się, czyjegouśmiech na portretach jest szyderczy, czy przyjazny. 

Sekretarz stanu ministerstwa handlu odezwał się krzykliwymgłosem, prosząc wszystkich o uwagę. 

 - Za chwilę spotkamy prezydenta Mugabe. 

Przyjmie nasw swoimpałacu. 

Wejdziemy kolejno, w takich jak zawszeodstępachmiędzy ministrem, burmistrzami i innymidelegatami. 

Przywitamy się, wysłuchamy hymnów, a potemzajmiemy wyznaczone miejsca przy stole. 

Następnie prezydent Mugabei nasz minister wymieniąpowitania za pośrednictwem tłumaczy, po czym 

prezydent wygłosikrótkieprzemówienie. 

Nie wiemy, czego się spodziewad,ponieważnie dostaliśmy żadnegotekstu. 

Może to oznaczadwszystko,od dwudziestu minut do trzechgodzin. 

Zaleca się skorzystanie z toalety przed rozpoczęciem. 

Po wygłoszeniu mowyprzewidziany jest czas na zadawanie pytao. 

Ciz paostwa,którzy mają przygotowanepytania,podnoszą rękę i przedstawiają się, gdy prowadzący 

udzieli paostwu głosu. 

Pozostająpaostwo na stojąco, dopóki prezydent nie skooczyodpowiadad. 

Nie ma pozwolenia na żadne pytania dodatkowe,żaden z członków delegacji nie maprawa się 

wypowiadad. 

Po spotkaniu z prezydentem większośd delegacji uda się nazwiedzanie kopalni miedzi Wandlana, 

natomiastministeri wybrani delegaci będą kontynuowadrozmowy z prezydentem i jego ministrami. 

 Hong zerknęła na Ya Ru, który opierał się o filar w głębisali i patrzył spod półprzymkniętych 

powiek. 

Ichspojrzeniaspotkały się dopiero gdy wychodziliz sali konferencyjnej. 

Ya Ru uśmiechnął się do Hong, po czym zniknął w jednymzsamochodów przeznaczonych dla ministra, 

burmistrzówi innych wybranych delegatów. 
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Hong zajęła miejsce w autobusie. 

Ya Ru ma plan, pomyślała. 

Nie wiem, co zamierza. 

 Nurtujący ją lęk narastał. 

Muszę z kimś porozmawiad,uspokajała samą siebie. 

Z kimś,kto podzieli moje obawy. 

Rozejrzała się po autobusie. 

Wielu ze starszych delegatówznała od dawna. 

Większośd z nich podzielała jej pogląd natemat rozwoju politycznego w Chinach. 

Ale oni są zmęczeni, pomyślała. 

Są już takstarzy, żenie rozpoznają nadciągającego niebezpieczeostwa. 

 Nadaremnie próbowała znaleźd wzrokiem odpowiedniąosobę. 

W grupie nie było nikogo, komu mogłaby się zwierzyd. 

Postanowiła,że pospotkaniu z Mugabe dokładnie przestudiuje listę uczestników delegacji. 

Gdzieś wśród nich musisię znajdowadktoś, kogoszukam. 

 Autobusjechałszybko w kierunku Harare. 

Hong patrzyłaprzezszybę na czerwone tumany pyłu i idących poboczemludzi. 

 Nagleautobus się zatrzymał. 

Mężczyzna siedzący po drugiej stronie przejściawytłumaczył Hong, co się stało. 

 - Nie możemy dotrzed na miejsce równocześnie - powiedział. 

- Samochodywiozące ważniejszych gości musząprzyjechad pierwsze. 

Dopiero potem kolej na nas, polityczno-ekonomiczny balet, tworzący korzystne tło. 

 Hong uśmiechnęła siędo mężczyzny, którego nazwiskanie pamiętała. 

Wiedziała jednak, że jest profesorem fizyki, represjonowanym w czasie rewolucji kulturalnej. 



Gdywrócił, doświadczywszywszystkich niedostatków życia nawsi, natychmiast został mianowany 

kierownikiem placówki,która miała się stad chioskim instytutem badao kosmicznych. 

Hong podejrzewała, że podziela jej zdanie w kwestiidrogi, jaką powinny kroczyd Chiny. 

Należał do nielicznychspośród starszego pokolenia, którzywciążjeszcze się utrzy- 
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 mali, mimo że nadeszli młodzi,niemający pojęcia, jak tojest żyd ze świadomością, że żyje się w 

cieniu jakiejś wielkiej 

 siły. 

 Zatrzymalisiętuż obok niewielkiego rynku, ciągnącegosię wzdłuż drogi. 

Hong wiedziała,że gospodarka Zimbabwejest bliska upadku. 

Był to jeden z powodów, dla których dokraju przybyła tak liczna delegacja z Chin. 

Mimo że faktten nigdy nie miał zostad upubliczniony,to właśnie samprezydentMugabe zaapelował do 

rządu chioskiego, by pomógł Zimbabwe podźwignąd się z wielkiegoekonomicznegokryzysu. 

Nałożone przez Zachódsankcje powodowały stopniowe załamywanie się wszystkich podstawowych 

strukturtego kraju. 

Zaledwiekilka dni przed wylotem z Pekinu Hongprzeczytała w gazecie, że inflacja w Zimbabwe zbliżyła 

siędo poziomupięciu tysięcy procent. 

Ludzie na poboczuporuszali się bardzo wolno. 

Hong pomyślała, że muszą bydgłodni lub zmęczeni. 

 Naglezauważyła kobietę, która uklękła. 

Na plecach niosładziecko, a na głowie miała nosidło ze zwiniętej tkaniny. 

Dwajmężczyźni podnieśli ciężkiworek zcementem, umieściligo na głowie kobiety i pomogli jejwstad. 

Hong patrzyła,jak odchodzi na ugiętych, trzęsących się nogach. 

Bez chwilinamysłuwstała, przeszła na przód autobusu i pochyliła sięnad tłumaczką. 

 - Proszę, żeby pani ze mną poszła. 

 Młoda kobieta otworzyła usta, by zaprotestowad, ale Hongnie pozwoliła jej nic powiedzied. 

Kierowca otworzył przedniedrzwi, by wpuścid doautobusu trochę świeżego powietrza,ponieważ 

klimatyzacja nie działała. 



Hong pociągnęła zasobą tłumaczkęna drugą stronę drogi,w miejsce, gdziedwajmężczyźni siedzieli w 

cieniui'palili wspólnego papierosa. 

Kobieta z ciężarem na głowie zniknęła jużw gorącej mgle. 
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- Niech się pani dowie, ile ważył worek, który ci mężczyźniprzed chwilą położyli na głowie kobiety. 

 -Pięddziesiąt kilo - odparła tłumaczka po otrzymaniuodpowiedzi. 

 - To potwornyciężar. 

Będzie miała zniszczony kręgosłup,zanim skooczy trzydzieści lat. 

Mężczyźni tylko się zaśmiali. 

 - Jesteśmy dumni z naszych kobiet. 

Są bardzosilne. 

 Hong dostrzegła niezrozumienie w ich oczach. 

Tutejszekobiety dzielą ten sam los co najbiedniejsze kobiety w Chinach, pomyślała. 

Kobiety zawsze noszą ciężary wten sposób. 

Ale jeszcze większe muszą dźwigad w swoich głowach. 

 Wróciła z tłumaczkądo autobusu, który po chwili ruszyłw dalszą drogę. 

Przyjechali po nich policjancina motocyklach. 

Hong pozwoliła, by wpadający przez otwarte oknowiatr owiewał jej twarz. 

 Wiedziała, że nigdynie zapomni kobiety z workiemcementu na głowie. 

 Spotkanie z prezydentem Mugabetrwało cztery godziny. 

Gdywchodził do sali, jego wygląd skojarzyłsię Hong z postaciąsympatycznego nauczyciela. 

Ujmując jejdłoo na powitanie,patrzył w innym kierunku. 

Mężczyzna przebywający w innym świecie, który przelotnie się o nią otarł. 

Po spotkaniunie będziejej pamiętał. 

Pomyślała, że ten niski człowiek,emanujący siłą, mimo żejeststary i kruchy, w oczach jednych jawi się 

jako tyran, uciskający naród, niszczący jegodomy i przepędzający go z jego ziemi dla własnego 

widzimisię, w oczach innych zaś jako bohater, który się nigdynie poddał w walce z wciąż potężnymi 

siłami kolonializmu,będącymi, jak zapewniał, przyczyną wszystkich problemówZimbabwe. 
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 A co sądziła ona sama? 



Wiedziała za mało, by odważyd sięna wygłoszenie konkretnej opinii. 

Lecz Robert Mugabebyłczłowiekiem, który z wieluwzględów zasługiwał na jej uznanie i szacunek. 

Nawet jeślinie wszystko co robił,było dobre,był przekonany o tym, że korzenie kolonializmu sięgnęłyzbyt 

głęboko, by móc je usunąd za pomocą jednego cięcia. 

Należało uderzad wielokrotnie. 

Jej szacunek wzrastał, gdyczytała o gwałtownychatakach, jakie wciąż przypuszczałyna niego zachodnie 

media. 

Hong żyła już wystarczająco długo, by wiedzied, że bogaci ludzie i ich gazety często głośnoprotestują po 

to, by zagłuszyd krzyk bólutych, którzy wciążjeszcze cierpią podjarzmemkolonializmu. 

 Zimbabwe iRobert Mugabe znajdowali sięw stanie oblężenia. 

Wzburzenie Zachodu było ogromne, gdy Mugabekilka lat wcześniej zaanektował wielkie farmy, wciąż 

jeszcze dominujące w kraju i pozbawiająceziemi setki tysięcybiednych Zimbabweoczyków. 

Nienawiśd do Mugabe przybierała na sile za każdym razem, gdy kolejny białyfarmerzostawał przez 

miejscową ludnośd obrzuconykamieniamilub ostrzelany. 

 Hong wiedziała też, że już w roku 1980, kiedy Zimbabwewyzwoliło się spod faszystowskiego 

reżimulana Smitha,Mugabezaproponował białym farmerom otwarterozmowy, które miały na celu 

rozwiązanie problemu ziemi. 

Jegopropozycja spotkała sięz milczeniem, podobnie było przezkolejne piętnaście lat. 

Mugabe co jakiś czas ponawiał swoją ofertę rozmów, lecz za każdym razem odpowiadało mumilczenie. 

W koocu nie mógł jużdłużej czekad iprzekazałczęśd farm bezradnej ludności. 

Natychmiastzostał potępionyi na jego głowę posypały się gromy. 

 W tym właśnie momencie Mugabez człowieka walczącegoowolnośd przeobraził się w 

opiniibiałych w klasycznego 
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afrykaoskiego przywódcę tyrana. 

Przedstawiano go tak, jakantysemici przedstawiali Żydów. 

Człowieka, którydoprowadził do wyzwolenia swojegokraju, odsądzono od czci i wiary. 

Nikt już nie mówił o tym, żepozwolił byłymprzywódcomz czasów reżimu lana Smitha, nie mówiąc o 

samym Smisie,pozostad w kraju. 

Że nie postawił ichprzedsądem, a potemnie posłał na szubienicę, jak zwykli robid Brytyjczycyz czarnymi 

buntownikami w swoich koloniach. 

W koocu niesfornybiały to zupełnie co innego niżniesforny czarny. 

 Hong słuchała przemówieniaMugabe. 

Mówił powoli, łagodnie, nie podniósł głosu, nawet wspominając o sankcjach,które przyczyniają się do 

zwiększenia śmiertelności wśróddzieci, o rozprzestrzeniającym się głodzie oraz o tym, żecoraz więcej 

ludzi musi szukad schronienia w Afryce Południowej, stając się nielegalnymi imigrantami, tak jak 

milionyinnych. 

Mugabe mówił też o opozycji, która powstaław kraju. 

Doszłodo incydentów - przyznał. 

- Lecz informacje,jakie podają zachodnie media, to zawsze atakiskierowanena ludzi wiernych mnie i 

partii. 

To zawsze my rzucamy kamieniami i używamy pałek, nigdy nie są winni ci, którzyrzucają bomby, 

okaleczają i biją ludzi. 

 Mugabe mówił długo, ale dobrze. 

Hong uświadomiła sobie, że ten człowiek ma już osiemdziesiąt lat. 

Podobnie jakwielu afrykaoskichprzywódców, wiele lat spędził w więzieniu, w czasach, gdy 

siłykolonializmu wciążjeszcze tkwiływprzekonaniu, żeuda im się odeprzed atak na ich dominację. 

Wiedziała, że Zimbabwe to kraj przeżarty korupcją. 

Kraj, którywciąż ma przed sobą bardzo długą drogę. 

Leczobarczanie Mugabe winą zawszystko byłozbyt proste. 

Prawda była dużo bardziej złożona. 

 Hong widziała Ya Ru siedzącego po przeciwnej stroniestołu, bliżej ministra handlu i mównicy, za 
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 be. Dostrzegła, że jego pióro szybko przesuwa się po kartcenotatnika. 

Robił to już jakodziecko. 

Rysował ludziki, gdyo czymś myślał lub czegoś słuchał; najczęściej były to skaczące diabełki otoczone 

płomieniami. 

Mój brat prawdopodobnie jako jedyny słucha słów prezydenta w skupieniu,pomyślała. 

Chłonie słowa i analizuje je, by ocenid, co da muprzewagę w przyszłych interesach, bo to właśnie 

jestjedynym powodem,dla którego się tutaj znalazł. 

Jakie potrzebnenam surowce maZimbabwe? 

Jak je dostad za możliwienajniższą cenę? 

 Kiedy spotkanie dobiegło kooca i prezydent Mugabe opuścił salę, Hong i Ya Ru spotkali sięw 

drzwiach wyjściowych. 

Brat czekał na nią. 

Napełnili talerz przekąskami podanymi na długim stole. 

Ya Ru piłwino, Hong zadowoliła sięszklanką wody. 

 - Dlaczego przysyłasz mi listy w środku nocy? 

 -Wydało misię to tak ważne, żenie mogłoczekad anichwili. 

 - Człowiek, który zapukał do moich drzwi, wiedział, żenieśpię. 

Skąd mógł to wiedzied? 

Ya Ruuniósł brwi ze zdziwienia. 

 - W zależności od tego, czy osoba za drzwiami śpi, czynie, pukasię na różne sposoby -dodała 

Hong. 

Ya Ru skinął głową. 

 - Moja siostra jest bardzo przebiegła. 

 -Nie zapominajteż, że potrafię widzied w ciemności. 

Dopóźna siedziałam na werandzie. 

Widziałam twarze wświetleksiężyca. 



 - Tej nocychyba nie świecił księżyc? 

 -Umiem sprawid,by światło, które odbijają gwiazdy,stało się silniejsze. 

Światło gwiazd może stad się światłemksiężyca. 
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Ya Ru przyglądał jej się w zamyśleniu. 

 - Czyrzucasz mi wyzwanie? 

Czy to właśnierobisz? 

 - A ty nie? 

 -Musimy porozmawiad. 

Na osobności, gdzieś, gdzie jestspokojnie. 

Tutaj dokonują się ważne zmiany. 

Przypłynęliśmydo Afryki wielką, ale pokojowo nastawioną armadą. 

Terazwłaśnie schodzimy na ląd. 

 - Widziałam dziś dwóch mężczyzn,którzy podnieśli pięddziesięciokilogramowy worek z 

cementem i położyli go nagłowie kobiety. 

Moje pytanie jest bardzo proste. 

Co chcemy osiągnąd z pomocą armady, którą tu przypłynęliśmy? 

Czychcemy pomóc kobiecie dźwigad jejciężar? 

Czy możestaniemy się jednymi z tych, którzy wkładają jej worek nagłowę? 

 - Toważne pytanie, o którym chętnie podyskutuję. 

Alenie teraz. 

Prezydent czeka. 

 - Nie na mnie. 

 -Spędź dzisiejszy wieczór na werandzie. 

Jeślinie zapukamdo twoich drzwi o północy, możesz położyd się spad. 

Będzietooznaczało,że dziśnie przyjdę. 

 Ya Ru odstawił kieliszek i z uśmiechem odszedł. 

Hongażspociłasię pod wpływem tej krótkiej rozmowy. 

Usłyszałagłos, informujący, że jej autobus odjedzie za trzydzieści minut. 



Ponownie napełniła talerz małymi kanapkami, a kiedypoczuła się syta, przeszła na tył pałacu,do miejsca, 

w którymczekał autobus. 

Było bardzo ciepło, promienie słoneczneodbijały się od białych, kamiennych ścianbudynku. 

Włożyła okulary przeciwsłoneczne i biały kapelusz, który miaławtorebce. 

Już miała wsiąśd do autobusu, gdy usłyszała, żektoś ją woła. 

Obejrzałasię. 

 -Ma Li? 

Tytutaj? 
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 - Zastępuję starego Tsu. 

Miał zakrzep i niemógł przyjechad. 

Wyznaczyli mnie na jego miejsce. 

Dlatego nie ma mnie na liście uczestników. 

- Nie widziałam cięw autobusie dziś rano. 

-Zwrócono mi ostro uwagę, że niezgodnie z protokołem'-zajęłam miejsce w jednym z samochodów. 

Teraz jestemwe*właściwym miejscu. 

 ;, Hong uścisnęła ręce Ma Li. 

Właśnie na nią czekała, nakogoś, z kim mogłaby porozmawiad. 

Ma Li byłajej przyjaciółką od czasów studenckich, od rewolucji kulturalnej. 

Hong przypomniała sobie, jak pewnego ranka znalazła Ma Li śpiącąna krześle w jednej z sal 

uniwersyteckich. 

Gdyjąobudziła, zaczęły ze sobą rozmawiad. 

 Było zupełnie tak, jakby zgóry przesądzono, że zostanąprzyjaciółkami. 

Hong do dziśpamiętała jedną zich pierw; szychrozmów. 

Ma Li powiedziała wówczas, że nadszedł już* czas, by zakooczyd "bombardowanie kwatery głównej". 

Było to jedno z wezwao Mao odnoszących się do rewolucji kulturalnej; nawet najwyższym szczeblom 

partii komunistycz';: nej nie miała zostad oszczędzona konieczna krytyka. 



Ma Li;; powiedziała wtedy, że przyszedłczas na "zbombardowaniepustki, która wypełnia jej głowę, całej 

tej brakującej wiedzy,o którą musiała walczyd". 

 Ma Li została analitykiem ekonomicznym i znalazła zatrudnienie w ministerstwie handlu, bypo 

jakimś czasie dołączyd dogrupy ekspertów, którzyprzez dwadzieścia czterygodziny na dobę kontrolowali 

ruchy walutowe na świecie. 

Hong natomiast została doradcą ministra do spraw bezpieczeostwa wewnętrznego, by współdecydowad 

o kwestiachwewnętrznej i zewnętrznej obronności kraju, przedewszystkim zaś o bezpieczeostwie 

przywódców politycznych. 

Hong 
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była na ślubie Ma Li, lecz odkąd przyjaciółka urodziła dwojedzieci, ich kontakty stały się rzadsze i 

nieregularne. 

 Teraz znów sięspotkały, w autobusie na tyłachpałacuMugabe. 

Rozmawiały bez przerwyprzez całą drogę powrotną do kampusu. 

Hong zauważyła, że Ma Li jest równiezadowolona ze spotkania z nią jak ona. 

Po przyjeździe dohotelu postanowiły wybrad sięna spacer do altanyz widokiem na rzekę. 

Żadna z nich nie miała już na ten dzieozaplanowanych ważnych zadao, dopierojutro Ma Li 

miałaodwiedzid farmę eksperymentalną, a Hong czekała rozmowaz grupą zimbabweoskich wojskowych 

przy WodospadachWiktorii. 

 Gdy szływ kierunku rzeki, panował przytłaczający upał. 

W oddali mogły dostrzec błyskawice i słyszały pomrukgrzmotów. 

Nad rzeką niebyło widad żadnych zwierząt. 

Wyglądałoto zupełnie tak, jakbycały teren nagle opustoszał. 

Hong podskoczyła ze strachu, gdy Ma Li nagle złapała jąza rękę. 

 - Widzisz? 

- zapytała i wskazała palcem jakiśpunkt. 

Hong próbowała dostrzec coś woddali, ale niezauważyła żadnego ruchu w kępach 

krzewówporastających brzeg 

 rzeki. 

 - Za tamtym drzewem z korą odłupaną przez słonie, obokskały, która sterczy jak wbita w ziemię 

dzida. 

 Hongzobaczyła, co pokazujejej przyjaciółka. 

Ogon lwaporuszałsię powoli, chłoszcząc czerwoną ziemię. 

Chwilamipośród liści widad było jego oczy i grzywę. 

 - Masz dobry wzrok - powiedziałaHong. 

 -Nauczyłam się obserwowad. 



Otoczeniejestniebezpieczne. 

Nawet miasto czy sala spotkao to tereny skrywające różnepułapki, które mogą nagle sięzatrzasnąd, jeśli 

nie jest sięwystarczająco uważnym. 
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 W milczeniu, niemal wstrzymując oddech, patrzyły, jaklew podchodzi do rzeki i zaczyna chłeptad 

wodę. 

Daleko,w pobliżu środka rzeki widocznebyły wynurzające się nadpowierzchnięwody łby hipopotamów. 

Zimorodek o ubarwieniu takim jak ten, który przysiadł na dachu werandyHong, siedział na barierce z 

ważką wdziobie. 

 - Cisza - odezwała się Ma Li. 

- Coraz bardziej za niątęsknię, im jestem starsza. 

Może topierwsze oznaki starości? 

Niktnie chce umierad otoczony hałasem maszyn i odbiorników radiowych. 

Za postęp płacimy wielką ciszą. 

Czyczłowiek może właściwie żyd bez ciszy, której tutaj doświadczamy? 

 - Masz rację- odparła Hong. 

- A co z niewidzialnymi 

 zagrożeniami dla naszego życia? 

Co zrobimy z nimi? 

 - Myślisz ozanieczyszczeniu? 

Truciznach? 

Zarazach, któreciągle mutują i zmieniają swoje oblicze? 

 - Według Światowej Organizacji Zdrowia Pekin jest dziśnajbrudniejszym miastem na świecie. 

Ostatnio odnotowanosto czterdzieści dwa mikrogramy cząsteczek zanieczyszczeona metr sześcienny 

powietrza. 

W Nowym Jorku liczba tawynosi dwadzieścia siedem, w Paryżu dwadzieścia dwa. 

 - Pomyślo wszystkich tych ludziach, którzynagle uświadamiają sobie, że stad ichna kupienie 



skutera. 

Jak sprawid,by sobie tego odmówili? 

 - Poprzez wzmocnieniewładzy partii nad rozwojemkraju. 

Kontrolowanie tego, co powstaje zsurowców, i tego, copowstaje z myśli. 

 Ma Li szybkim gestempogłaskała Hong po policzku. 

 - Dziękuję losowi za każdym razem, gdyzauważam, żenie jestem sama. 

Nie wstydzę się,gdymówię, że Baoxianyundong jest tym, co może uratowad nasz krajprzed rozdarciem i 

upadkiem. 
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- "Kampania zabezpieczania prawa do władzy dla partiikomunistycznej" - powiedziała Hong. 

- Zgadzam się z tobą. 

Równocześnie jednak obydwie dobrze wiemy, że niebezpieczeostwo czai się wewnątrz. 

Kiedyś byłato żonaMao, która wykonywała krecią robotę na rzecz nowej wyższej klasy,mimo że machała 

czerwoną flagą tak samo jak wszyscy. 

Dziśsąinni, którzy ukrywają się wewnątrz partii z zamiaremzastąpienia stabilności krajuwolnym rynkiem, 

którego niktnie będzie w stanie kontrolowad. 

 - Stabilnośdjuż przepadła - powiedziała Ma Li. 

- Jestemanalitykiem, więc wiem, jak wygląda przepływ pieniądzaw naszym kraju, wiem też wiele rzeczy, 

októrych nie wiesz anity, ani nikt inny. 

Oczywiście nie wolnomi o tym mówid. 

 - Jesteśmy same. 

Lew nas nie słucha. 

Ma Li popatrzyła na niąbadawczo. 

Hongdobrze wiedziała,co przyjaciółka teraz myśli: czy mogę jej zaufad? 

 - Nie mów nic, jeśli masz wątpliwości- powiedziałaHong. 

- Źle wybierając osobę, której decydujemy się zaufad, stajemy się bezradni i bezbronni. 

Tego uczył nas jużKonfucjusz. 

 - Ufam ci -odparła Ma Li. 

- Pomimowszystko trudnopokonadinstynkt, którynakazujestałą czujnośd,  

 Hong wskazała brzeg rzeki. 

 

 - Lew już sobie poszedł. 

Nie zauważyłyśmy nawet, kiedyzniknął. 

Ma Li skinęła głową. 

 - W tym roku rząd zwiększy wydatki na wojsko o prawiepiętnaście procent - kontynuowała Hong. 



- Biorąc pod uwagę, że Chiny nie mają właściwie żadnych zagrażających imwrogów, oczywiście Pentagon 

i Kreml dziwią się tym niespodziewanym zbrojeniom. 

Ich analitycy bez większego wysiłkudoszli do wniosku, że kraj przygotowuje się na konfrontację 
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 z jakimś zagrożeniem wewnętrznym. 

Poza tym wydajemyprawie dziesięd miliardów juanów na kontrolęinternetu. 

Toliczby, których w żaden sposóbnie da sięukryd. 

Istnieje teżinna statystyka, którą znabardzo niewielu. 

Jak myślisz, ilezamieszek i masowych protestów zorganizowano w naszymkrajuw ubiegłym roku? 

 Ma Li zastanawiała się przezchwilę. 

,-. -Nie wiem, pięd tysięcy? 

 Hong pokręciła głową. 

 - Prawie dziewięddziesiąt tysięcy. 

Policz teraz, ile ichprzypada na jeden dzieo. 

Jest to liczba, która wisi jak ciemna chmura nad wszystkimi działaniami, jakie podejmujepolitbiuro. 

Liberalizacja gospodarki, którą piętnaście lattemu przeprowadził Deng, mogła na jakiś czas stłumid 

niepokójw kraju. 

Dziś to już nie wystarczy. 

Zwłaszcza teraz,gdy miasta nie są już w stanie zapewnid miejsca pracy dla setek milionów 

biednychchłopów, którzy niecierpliwieczekają na swoją kolej, by uszczknąd nieco z życia, o jakimmarzą. 

 - Co może się stad? 

 -Niewiem. 

Nikt nie wie. 

Mądry jest ten, ktojest niespokojny istawia pytania. 

Wewnątrz partiitrwa teraz próba sił,jakiej nie było od czasów Mao. 

Nie wiadomo, jaki będziejej wynik. 

Wojsko obawia sięchaosu, nad którym nie będziew staniezapanowad. 



Ty i ja wiemy, że jedyne, comożna zrobid, jedyne, co należy zrobid, to przywrócid dawnezasady. 

 - Baoxian yundong. 

 -To jedyne rozwiązanie. 

Nasza jedyna droga. 

Nie mainnej,która mogłabypoprowadzid nas ku przyszłości. 

 Stado słoni powolizbliżyło się do rzeki, by napid się wody. 

Gdy do altany widokowej weszłagrupa zachodnich tury471. 



 

stów, Hong i Ma Li wróciły do hotelowego foyer. 

Hongmiałazamiar zaproponowad, by zjadłyrazem kolację, lecz Ma Li uprzedziła ją, mówiąc, że ma zajęty 

wieczór. 

 - Spędzimy tu czternaście dni - powiedziała. 

- Znajdziemyczas, by porozmawiad o wszystkim, co się wydarzyło. 

 - O wszystkim, co sięwydarzyło i coma się wydarzyd -dodała Hong. 

- O wszystkich pytaniach, na które nie znamyjeszcze odpowiedzi. 

 Patrzyła, jak Ma Li znika po drugiej stronie dużego basenu. 

Jutro z nią porozmawiam, pomyślała. 

Jak todobrze, że właśnie teraz, gdynajbardziej kogoś potrzebowałam, pojawiłasię jedna z moich 

najdawniejszych przyjaciółek. 

 Tegowieczora Hongzjadła kolację samotnie. 

Spora grupauczestnikówdelegacji z Chin zebrałasię przy dwóch długichstołach, Hong jednak wolała byd 

sama. 

 Wokół lampy wiszącej nad jej stolikiem taoczyły dmy. 

 Po kolacji usiadła na chwilę za barem przy basenie i wypiła filiżankę herbaty. 

Kilku chioskich delegatów upiło się i próbowało podrywad ładne, młode kelnerki krążące między 

stolikami. 

Widokten zdenerwował ją izdecydowałasię opuścid to miejsce. 

W dawnych Chinach nigdyby nacoś takiegonie pozwolono, pomyślała ze złością. 

Ci, którzysię upili i byli natarczywi, nigdy więcej nie mielibyprawareprezentowad kraju. 

Może nawet zostaliby aresztowani. 

Nietak jakteraz. 

Nikt nie interweniuje. 

 Usiadła na werandzie swojego bungalowu i myślała o arogancji wypływającej z wiary w to, że 

wolny kapitalistycznyrynek sprzyja rozwojowi. 



Celem Denga było doprowadzeniedo tego, by koła rozwoju Chinobracały się szybciej. 

Dziśsytuacja wygląda inaczej. 

Grozi nam ryzyko przegrzania. 

Nietylko w obrębie przemysłu, dotyczy to nawetnaszych umysłów. 

Nie dostrzegamy ceny, jaką musimy płacid, zatrutych 

 rzek, dławiącegopowietrza imilionów ludzi w desperacjiopuszczającychwieś. 

 Pewnego dnia przybyliśmy do kraju, zwanego Rodezją, bywesprzed walkę o wolnośd. 

Teraz,prawie trzydzieści lat powyzwoleniu, przybywamy jako zamaskowani kolonizatorzy. 

" Mój brat jest jednym z tych, którzy zaprzedają wszystkie nasze dawne ideały. 

Nie ma w nim cienia wiary w siłę narodu,która kiedyś oswobodziła naszkraj. 

 Zamknęła oczyi słuchała odgłosów nocy. 

Z jej zmęczonegoumysłupowoli odpływały myśli o Ma Lii ich rozmowie. 

Już prawie spała, gdy nagle usłyszała dźwięk, który namoment zagłuszył grę cykad. 

Byłto trzask łamanej gałęzi. 

 Otworzyła oczy i wyprostowała się w fotelu. 

Cykady zamilkły. 

Hong zorientowała się, że w pobliżu ktoś jest. 

 Wbiegła do pokoju i zamknęłaza sobą szklane drzwi. 

Szybko zgasiła lampę. 

 Serce biło jejjak oszalałe. 

Bałasię. 

 Ktoś był tam w ciemności. 

Ktoś, kto niechcący nadepnąłna gałąź. 

 Skuliła się na łóżkuw ciemnym pokoju, bojącsię, że zaraz ktoś przyjdzie. 

 Nikt jednakniewyłoniłsię z mroku. 



Po blisko godzinie czekania zasunęła zasłony, usiadła przy biurku i zaczęła pisadlist, którego treśd ułożyła 

w głowie w ciągu dnia. 

 31 

 Spisanie podsumowaniawszystkich ostatnich wydarzeozajęłoHong kilka godzin. 

Główny temat stanowił Ya Rui zastanawiające informacje, które uzyskała od sędzi zeSzwecji, Birgitty 

Roślin. 

Spisała to wszystko, by ochronid 
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samą siebie, a także dlatego że ostatecznie stwierdziła, iżjej brat jest skorumpowany i należy do grupy 

osób, które chcą przejąd kontrolę nad Chinami. 

Poza tym oni jegoochroniarzLiumogli byd zamieszani w brutalnemorderstwapoza granicami kraju. 

Hongnie włączyła klimatyzacji, bylepiejsłyszed dźwięki dochodzące z zewnątrz. 

W dusznympokoju nocne owady krążyły wokół lampy, a ciężkie kroplepotu spadały z jej czoła na biurko. 

Doszła do wniosku, żema wszelkie powody do niepokoju. 

Żyła już na tyle długo,że potrafiła odróżnid prawdziwe niebezpieczeostwa od tych,które podpowiadała 

jejwyobraźnia. 

 Ya Rubył jejbratem, przedewszystkimjednak byl człowiekiem, który nie wahał się użyd żadnych 

środków, byosiągnąd swój cel. 

Hang była przeciwniczką nowych drógrozwoju kraju. 

Całyświatsię zmieniał, przywódcy Chin również musieli szukad nowychstrategii,by móc 

rozwiązywadobecne i przyszłe problemy. 

Hong i wielupodobnie myślących uważało jednak, że nienależy łączyd zasad socjalistycznych z dążeniem 

domodelu gospodarki wolnorynkowej. 

Czyż nie ma alternatywy? 

Takpotężnykraj jak Chiny niemusiał sprzedawad swojej duszy w pościgu za ropą, innymisurowcami i 

nowymi rynkami zbytu dlaswojej produkcji. 

Czyż udowodnienie światu,że rozwój kraju nie musi nieśdze sobą brutalnego imperializmu i kolonializmu, 

to nie doniosłe zadanie? 

 Hongobserwowała, w jaki sposób młodzi ludzie, chciwi i bezwzględni, budują wielkie fortuny 

dzięki powiązaniomrodzinnym, protekcji i znajomościom. 

Czuli sięnietykalni, przez costawalisię jeszcze bardziej brutalniicyniczni. 

Chciała walczyd z Ya Ru  i tego typu ludźmi. 

Przyszłośd nie była z góry określona, wszystko było jeszczemożliwe. 
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 Skooczyła pisad, przeczytała cały tekst, naniosła kilka poprawek i podkreśleo, zakleiła kopertę, 

napisała na niej imięinazwisko Ma Li i w koocu położyła się na łóżku, żeby siętrochę przespad. 



Z ciemności na zewnątrz niedochodziłżaden dźwięk. 

Mimo że była bardzo zmęczona, zasnęła dopiero po dłuższej chwili. 

 Wstała osiódmej i przez okna werandy patrzyła na słoocewznoszące się nad horyzontem. 

Gdy weszła do sali, w którejpodawano śniadanie,Ma Li już tam była. 

Hong przysiadłasię doniej, zamówiła u kelnerki herbatę, po czym rozejrzałasię po jadalni. 

Przywiększości stolików siedzieli uczestnicychioskiej delegacji. 

Ma Li powiedziała, że chciałaby pójśdnad rzekę i poobserwowad zwierzęta. 

 - Przyjdź do mojegopokoju za godzinę - poprosiła Hongściszonymgłosem. 

- Mieszkam pod numerem dwadzieściadwa. 

 Ma Li skinęła głową, niezadając żadnych pytao. 

Taksamojak ja nauczyła się żyd w świecie, w którym wciąż pojawiająsię jakieś tajemnice, pomyślała Hong. 

 Zjadła śniadanie, po czym wróciłado pokoju, by zaczekadnaprzyjaciółkę. 

Wyjazd na farmę eksperymentalną zaplanowano dopiero na wpół do dziesiątej. 

 Dokładnie po godzinie Ma Li zapukała do drzwi. 

Hongzaprosiła ją do środkai wręczyła jej napisany wnocylist. 

 - Jeśli coś się ze mną stanie - powiedziała - będzie tooznaczało, że ten listjest ważny. 

Jeżelinatomiast umrę zestarości we własnymłóżku, będziesz go mogła spalid. 

 Ma Li przyglądała jejsię badawczo. 

 - Czymam się o ciebie niepokoid? 

 -Nie. 

Ale list i tak jest konieczny. 

Ze względuna wszystkich innych. 

I dla naszego kraju. 
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Hong dostrzegła zdziwienie na twarzy przyjaciółki. 

Ma Li o nic jednak nie zapytała i schowała kopertę dotorebki. 

 - Jakiemaszplany na dziś? 

- zagadnęła. 

 - Wezmę udział wrozmowie z członkami służby bezpieczeostwa Mugabe. 

Dajemyim wsparcie. 

 - Broo? 

 -Częściowo. 

Przede wszystkim szkolimyich ludzi,uczymy walki wręcz, ale też technik nadzoru. 

 - W tymakurat jesteśmy ekspertami. 

 -Czyżbym usłyszała nutę krytyki? 

 - Oczywiście, że nie - odparła Ma Li niecozdziwiona. 

 -Wiesz, że nasz krajmusi się bronid przed zagrożeniemzewnętrznym i wrogiem, który czai się 

wewnątrz. 

Wiele krajów Zachodu nie chce niczego innego, jak tylko zobaczydZimbabwe pogrążone w krwawym 

chaosie. 

Wielka Brytanianigdyw pełni nie zaakceptowałafaktu, że kraj w 1980 rokuogłosił niepodległośd. 

Mugabejest otoczony przez wrogów. 

Na jego miejscu głupotą byłoby nie wymagad, by służbybezpieczeostwapracowały nanajwyższym 

poziomie. 

 - A więc z pewnością nie jest głupi? 

 -Robert Mugabe to mądry człowiek, który zdaje sobiesprawę z tego, że przez cały czas 

musiwalczyd z siłami byłego kolonializmu, chcącego podciąd nogi partii rządzącej. 

Jeśli Zimbabweupadnie, wiele innych krajów podzieli tensam los. 

 Hong odprowadziła Ma Li do drzwi i przez chwilę patrzyła, jak oddalasię wyłożoną kamieniami 

ścieżką, wijącą sięprzez soczystą zieleo. 



 Tuż przy jej bungalowierosła jakaranda. 

Hong wpatrywałasię w jej błękitne kwiaty. 

Próbowała z czymś porównad ich kolor, nic jednak nie przychodziło jej na myśl. 

Podniosłajeden, 
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 który spadł na ziemię, i włożyła go międzykartki pamiętnika; 

 zawsze miała go przy sobie, chodrzadko w nim pisała. 

 Zamierzała właśnie usiąśd na werandziei zacząd przeglądad raport na tematopozycji politycznej 

w Zimbabwe, gdyusłyszała pukanie do drzwi. 

Na progu stał jeden z chioskich przewodników delegacji, mężczyzna wśrednim wieku nazwiskiem ShuFu. 

Już wcześniejHong zauważyła, jak bardzosię boi, by nikt się nie zgubił i nie pomylił punktów programu. 

Zdecydowanie nie nadawał siędo pracy przy tak dużymprzedsięwzięciu, zwłaszcza że jego znajomośd 

angielskiegonie była zadowalająca. 

 - Pani Hong -powiedział. 

- Plany uległy zmianie. 

Minister handlu wybiera się w odwiedziny do sąsiedniegoMozambiku i chce, żebypani z nim pojechała. 

 - Dlaczego? 

 Hong była zaskoczona. 

Nigdy nie miała żadnegobliższego kontaktu zministrem Ke, zaledwie przywitała się z nimprzed wyjazdem 

do Harare. 

 - Pan minister prosił tylko o przekazanie,żeby pani znimjechała. 

To będzie niewielka delegacja. 

 - Kiedy mamy jechad? 

I dokąd? 

 Shu Fu otarłpot z czoła i rozłożył ręce. 

Wskazał na 

 zegarek. 



 - Nie mogę teraz wyjaśnidpani szczegółów. 

Samochody 

 wyruszają na lotnisko za czterdzieści pięd minut. 

Spóźnienia nie będą tolerowane. 

Wszyscy, którzy jadą, proszeni sąo zabranie małegobagażu i muszą się liczyd z ewentualnymnoclegiem 

pozanaszym hotelem. 

Może sięteż okazad, żewrócą paostwo dziś wieczorem. 

 - Dokąd mamyjechad? 

Jaki jest cel tej podróży? 

Wszystko wyjaśni minister Ke. 

 - Niech mi pan przynajmniej powie, dokąd jedziemy. 
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- Do miasta Beira nad Oceanem Indyjskim. 

Wedługmoich informacji lot potrwa niecałą godzinę. 

Beira leżywMozambiku. 

 Hong nie zdążyła zadad kolejnego pytania. 

ShuFu pośpiesznie odszedł ścieżką. 

 Przez chwilę stałabez ruchu w otwartych drzwiach. 

Istnieje tylko jednowytłumaczenie, pomyślała. 

Ya Ru chce, żebymjechała. 

Onoczywiście jest jednym z tych, którzy towarzysząministrowi. 

Chce mnie mied przy sobie. 

 Przypomniało jej sięcoś, co usłyszała w trakcie podróżydo Afryki. 

Niegdysiejszy prezydentZambii, Kaunda,zażyczyłsobie, bylinie lotnicze Zambia Airlines zainwestowaływ 

największy na świecie samolot pasażerski, Boeing 747. 

Nieistniała potrzeba lotów takwielkiej maszyny między Lusakąa Londynem. 

Wkrótce okazało się,że prezydent przeznaczył samolot do swoich regularnych rejsów zagranicznych. 

Nie chodziło mu wszakżeo wygodę iluksus dla siebie, aleomiejscedla opozycjipolitycznej i tych członków 

rządu,a także wojskowych najwyższych szczebli, którym nie ufał. 

Po prostu pakował do samolotu wszystkich, którzy moglibyspiskowad,a nawet przygotowad zamach 

stanu podczas jegonieobecności. 

 Czy tak samo rozumował Ya Ru? 

Czy chciał,żeby siostrabyła w pobliżu, by mógł ją kontrolowad? 

 Hongpomyślała o gałęzi, którą ktoś złamał w ciemności. 

Mało prawdopodobne, by był tosam Ya Ru. 

Raczej ktoś, ktośledził ją na jegozlecenie. 

 Ponieważ nie chciała popaśdw konflikt z ministrem Ke,szybko spakowała najmniejszą walizkę i 

przygotowała się dopodróży. 



Przyszła dorecepcjina kilkaminut przedzaplanowanym czasem wyjazdu. 

Nie byłotam ani Ke, ani Ya Ru. 

Przez chwilęwydawałojej sięnatomiast, że zobaczyła Liu, 
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 ochroniarza swego brata. 

Shu Fu zaprowadził ją do jednejz czekających limuzyn. 

Razem z nią jechali dwajmężczyźni,zatrudnieni w departamencie rolnictwa w Pekinie. 

 Lotniskobyłopołożonew niewielkiej odległości od Harare. 

Kolumna złożona z trzech samochodów jechałaz dużąprędkością, eskortowana przez motocykle. 

Hong zauważyła,żena każdym skrzyżowaniu stoipolicjant i zatrzymuje ruch,by ułatwid im przejazd. 

Limuzyny wjechały prosto na płytęlotniska, po czym delegaci weszlibezpośrednio na pokładoczekującego 

ich odrzutowca sił powietrznych Zimbabwe. 

Hong wsiadła tylnym wejściemi od razu zauważyła, żekabina samolotu jest przedzielona na pół. 

Domyśliła się, że toprywatnysamolot Mugabe, którego prezydent użyczył im natę podróż. 

Odrzutowiec wystartował zaledwie kilka minutpo tym,jak usiadła w fotelu. 

Miejsce obok niej zajęła jednaz sekretarek ministra Ke. 

 - Dokąd lecimy? 

- zapytała Hong, gdy samolot nabrałwysokości i kapitan zapowiedział, że lot potrwa około piętnastu 

minut. 

 - Do dolinyrzeki Zimbabwe - odparła kobieta. 

 Ton jej głosu sprawił, żeHong zrezygnowała z dalszychpytao. 

W koocu i tak się dowie, co oznacza ta niespodziewana podróż. 

 O ile byłaniespodziewana. 

Uderzyła ją myśl, że nie możetego stwierdzid z całkowitą pewnością. 

A jeśli to wszystkojest częścią planu, któregonie zna? 

 Samolot zaczął podchodzid do lądowania,robiąc dużyłuk nadoceanem. 



Hong patrzyłana zielononiebieską wodęmigoczącą w świetle słooca, małe łódkirybackie i 

trójkątnemaszty chyboczące się nafalach. 

Białe miasto Beira błyszczało w słonecznym świetle. 

Dokoła betonowego centrum rozciągały się osiedla chałup,może były to dzielnice slumsów. 
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Kiedy Hong wysiadła z samolotu, uderzyła ją fala gorąca. 

Zauważyła Ke podchodzącego do pierwszegoz czekającychsamochodów. 

Nie byłato czarna limuzyna, ale biała toyotaland cruiser z mozambickimi flagami na masce. 

Do tegosamego samochodu wsiadł Ya Ru. 

Nie odwrócił się, by zobaczyd,czyHong wysiadła zsamolotu. 

I tak wie, że tu jestem,pomyślała. 

 Ruszyli w kierunku północno-zachodnim. 

W samochodzie, którym jechała Hong, ponownie znaleźli się mężczyźniz departamentu rolnictwa. 

Siedzieli pochyleni nad mapami topograficznymi i z uwagą śledzili krajobraz za oknem. 

Hong wciążczuła ten sam niesmak, co wówczas gdyShu Fustanął przed drzwiami jej bungalowu i 

zakomunikował, żeplany uległy zmianie. 

Miała wrażenie, żezostała zmuszonado czegoś, przed czym z całychsił przestrzegały ją intuicjai 

doświadczenie. 

Ya Ruchciał mied mnie przy sobie, pomyślała. 

Ale jakie argumenty przedstawił Ke, że siedzę tuteraz, w japooskim samochodzie, wzbijającym gęste 

kłębyczerwonego pyłu? 

W Chinachziemia jest żółta, ta tutaj jestczerwona, aletak samo lekko unosi ją wiatr, tak samo natrętnie 

pcha się do oczu i wnika przez wszystkie pory. 

 Jedynym rozsądnym wytłumaczeniem jej udziału w tejpodróży był fakt, że jakojedna z wielu 

osób w partii komunistycznej z dystansempodchodziła do uprawianej obecniepolityki, również polityki 

Ke. 

Czy przybyła tu jednak w charakterze jeoca, czy może mazmienid swój pogląd na politykęwładz, gdy 

zobaczy jej rzeczywiste efekty? 

Wysoko postawieni urzędnicy departamentu rolnictwa i minister handlujadący wyboistą drogą gdzieś w 

Mozambiku - to mogłooznaczad tylko, że podróż ta jest najwyższej wagi. 

 Krajobraz za szybami samochodu był jednostajny. 

Niskiedrzewa i krzewy, gdzieniegdzie połyskujące wpromieniach 
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 słooca zbiorniki wodne,rzadkie skupiska szałasów i małeskrawki pól uprawnych. 

Hong dziwiła się, że tak urodzajnetereny są taksłabo zaludnione. 

W jej wyobrażeniuAfryka,podobnie jak Chiny i Indie, była obszarembiedy, na którymniezliczone masy 

ludzkie zadeptują się nawzajem, walcząco przetrwanie. 

To mit, który tu ze sobą zabrałam, pomyślała. 

Duże afrykaoskie miasta zapewne nieróżnią się wiele odtego, co widzimy wSzanghaju lub Pekinie. 

Jest to, jak się na koocu okazuje, katastrofalne i pustoszynaturę orazsamego człowieka. 

Leczo afrykaoskiejwsi, takiej, jaką widzęteraz,podróżując przez ten kraj, nie wiedziałam absolutnie nic. 

 Wciąż jechali na północny zachód. 

Droga była miejsca mi tak zła, że samochody musiały ją pokonywad w żółwimtempie. 

Woda deszczowa wydrążyła zbitąziemię, rozmyłanawierzchnię drogi,tworząc głębokie rowy. 

 W koocu zatrzymali się w miejscu o nazwie Sachombe. 

Była torozległa wieś składająca się z szałasów, paru sklepówi kilku zrujnowanych betonowych 

budynkówz czasów kolonialnych, kiedy prowincjami kraju kierowali portugalscyadministratorzy i ich 

miejscowi assimilados. 

Hong przypomniała sobie, że czytała kiedyś o tym, jak portugalski dyktator Salazar opisywał ogromne 

tereny Angoli, Mozambikui Gwinei Bissau, którymi władałżelazną ręką. 

W jego świeciete odległenależące doPortugalii kraje zwane były "terytoriami zza oceanu". 

To właśnie tu przysłał wszystkich swoichbiednych chłopów,w większości analfabetów, częściowo poto, 

by pozbyd się problemu w kraju, częściowozaś, by zbudowad kolonialną strukturę władzy, która 

koncentrowała sięna wybrzeżach aż do lat pięddziesiątych. 

Czy my zamierzamyterazzrobid to samo? 

, pomyślała. 

Przypuszczamy ten samatak, przebraliśmy się tylko w inne kostiumy. 
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Kiedy wysiedli z samochodów i otarli z twarzy kurz i pot,Hong zauważyła, że cały teren otoczony jest 

kordonem wojskowych maszyn i uzbrojonych żołnierzy. 

W pobliżu blokadystały grupki ludzi, którzy z zainteresowaniem przyglądalisięskośnookim gościom. 

Tłum biednych gapiów, pomyślałaHong. 

To ci, którzyzawsze są obecni i których - jakto samisobie tłumaczymy - mamy za zadanie ochraniad. 

 Pośrodku pokrytego piaskiem placu, przedjednym zbiałych budynków, rozbite były dwa 

dużenamioty. 

Jeszczezanim na miejsce przybyła kolumna samochodów wiozącadelegatów z Chin, na plac zajechało 

kilka czarnych limuzyn. 

Nieopodal stały również dwa helikoptery sił powietrznychMozambiku. 

Nie wiem, co nas tu czeka,myślała Hong, alez pewnością jest to coś ważnego. 

Z jakiej przyczyny minister Ke śpieszy z wizytą do kraju, którego nawet nie byłow programie delegacji? 

Mniejszajej częśd miała zaplanowanejednodniowe wyjazdy doTanzaniii Malawi. 

Nikt jednakwcześniej nie wspominał o Mozambiku. 

 Na plac wmaszerowała orkiestra dęta. 

Równocześnie z jednego z namiotów wyszli dwaj mężczyźni. 

Hong od razurozpoznałaniższego, idącego przodem. 

Miałsiwe włosy, krzepką sylwetkę i nosił okulary. 

Był to nowo wybrany prezydentMozambiku, Gebuza. 

Podszedł doministrai przywitał sięz nim. 

Ke przedstawił uczestników delegacji prezydentowi oraz towarzyszącym mu osobom. 

Ściskając jegodłoo,Hong spojrzała w parę przyjaznych, ale przyglądających jejsię badawczo oczu. 

Gebuza z pewnością nigdy nie zapominażadnej twarzy, pomyślała. 

Po oficjalnej prezentacji orkiestrazagrała hymny obydwu krajów. 

Hong stanęła na bacznośd. 

 Słuchając hymnu Mozambiku, rozglądała się za Ya Ru,nigdzie jednak nie mogła go dostrzec. 



Nie widziała go odmomentuprzybycia do Sachombe. 

Przyjrzała się grupie 
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 chioskich delegatów i stwierdziła, że brakuje w niej równieżkilkuinnych osób, które wraz zresztą 

przyleciały do Beiry. 

Potrząsnęła głową. 

Nic jej nie przyjdzie z zastanawiania sięnadtym, cozamierza Ya Ru. 

Ważniejsze,by się dowiedzied,co się właściwie dzieje tu, w dolinie rzeki Zimbabwe. 

 Grupka czarnoskórych młodych kobiet i mężczyznwprowadziłaich do jednego znamiotów. 

Wewnątrz w rytm bębnów taoczyło kilka starszych kobiet ubranych w kolorowestroje. 

Podłogę namiotupokrywały dywany. 

Hong wskazano miejsce w tylnym rzędzie miękkichkrzesełz oparciem. 

Gdy wszyscy usiedli, prezydent Gebuza wszedł na mównicę. 

Hong założyła słuchawki, w których język portugalski tłumaczono na perfekcyjny chioski. 

Domyśliła się, że tłumaczmusi sięwywodzid z prestiżowego Pekioskiego Instytutudla Tłumaczy, 

kształcącego tłumaczy, którzy mieli towarzyszyd prezydentowi, członkom rządu oraz 

negocjatoromnajważniejszych kontraktów gospodarczych. 

Hong słyszałakiedyś, że ponodnie ma języka,chodby był najrzadszy, którynie miałbyw Chinach 

wykwalifikowanych tłumaczy. 

Byłto dla niej powóddo dumy. 

Nie istniały żadne granice dladokonao jej narodu,który zaledwie jedno pokolenie temubył 

niewykształcony i żył w nędzy. 

 Odwróciła głowę i spojrzaław kierunku wyjścia z namiotu,którego poły poruszały się na wietrze. 

Na zewnątrz dostrze" gła Shu Fu i kilku żołnierzy. 

Wciąż nie było śladujej brata. 

 Prezydent przemawiał bardzo krótko. 

Powitał delegacjęH z Chin i powiedział kilka słów tytułem wstępu. 



Hong słuchała go bardzo uważnie, chcąc zrozumied, co się dzieje 

 dokoła. 

Wzdrygnęła się, czując nagle na ramieniu czyjąś dłoo. 

 Ya Ru niepostrzeżenie wszedłdo namiotu ikucnął obok jejkrzesła. 

Odsunął słuchawkę z jej ucha i szepnął: 
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- Słuchaj uważnie, droga siostro, a zrozumiesz coś z wielkich wydarzeo, które zmienią nasz kraj i nasz 

świat. 

Takbędzie wyglądała przyszłośd. 

 - Gdzie byłeś? 

 Natychmiast zorientowała się, jakidiotyczne było jejpytanie, i oblała się rumieocem. 

Odezwała się do brata tak,jakby był dzieckiem ispóźnił się dodomu. 

Niegdyś częstoprzejmowała rolę matki, gdy ichrodzice przebywali na niekooczących sięspotkaniach 

politycznych. 

 - Chodzęwłasnymi ścieżkami. 

Ale teraz chcę,żebyś słuchała i czegoś się nauczyła. 

Jakdawne ideały mogązostadzastąpione przeznowe bez utraty ich treści. 

 Ya Ru przytknął z powrotem słuchawkę do jej ucha, poczym szybko zniknął za połaminamiotu. 

Przez momentuudało jej się zobaczydochroniarza brata, Liu. 

Znów przyszłajej do głowy myśl, czy to możliwe, by towłaśnie on zabiłtychwszystkich ludzi, o których 

mówiła Birgitta Roślin. 

Zdecydowała, że zaraz po powrocie doPekinu porozmawiaz; kimś ze swoich znajomych w policji. 

Liu nie robił nic bezwyraźnego rozkazu Ya Ru . 

 W odpowiednim czasie skonfrontuje się zbratem. 

Najpierw jednak musi się dowiedzied więcej o tym, co rzeczywiście sięwydarzyło. 

 Prezydentprzekazał głos przewodniczącemu komitetu odpowiedzialnegoza przygotowaniaze 

strony mozambickiej. 

Był to zaskakującomłodyczłowiek z łysą głową, w okularachbez oprawek. 

Hong nie dosłyszała, czy nazywa się Mapito,czyMapiro. 

Mówił z ożywieniem, jakby bawiło goto, comiał do powiedzenia. 

 I nagle Hong zrozumiała. 

Powoliwyklarował jej się kontekst, charakter spotkania i jego tajemnicza oprawa. 



Głębokow mozambickimbuszu przeprowadzano gigantyczny pro 
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 jekt angażujący dwa najbiedniejsze kraje świata, chodjedenz nich był potęgą, a drugimaleokim 

paostwem w Afryce. 

Słuchała słów tłumaczonych łagodnym chioskim głosemi z wolna docierało do niej, dlaczego Ya Ru chciał, 

by przyjechaław to miejsce. 

Hong była zdecydowaną przeciwniczkąwszystkiego, co miało sprawid, by Chiny stały się potęgą 

imperialną itym samym, jak zwykł mawiad Mao, papierowymtygrysem, którego wcześniej czy później 

złamie zjednoczonyw proteście naród. 

Byd może Ya Ru żywił nadzieję, że jegosiostra da się przekonad i zrozumie,iż to,co tutaj zobaczy,okażesię 

korzystne dla obu krajów. 

Ważniejsza jednak chybabyła chęd pokazania Hong,że grupa ludzi, do której należała,nie wzbudza 

strachu w tych, którzy mieliwładzę. 

Ani Ke,aniYa Ru nie bali się Hong i jej stronników. 

 Gdy Mapito zrobił krótką przerwę, bynapid się wody,Hong pomyślała, że tegowłaśnie obawiała 

się najbardziej,Tego, że w Chinach odrodzi sięspołeczeostwo klasowe. 

Oraz' co gorsza,czego nie spodziewał sięnawet Mao, że kraj zostanie podzielony między dzierżące władzę 

elity i uwięzioną w biedzie podidasę i pozwoli sobie na traktowanie świata w sposób, w jaki nie robili 

tego nawet imperialiści. 

Mapitomówił dalej. 

 - Nieco później w ciągu dnia helikoptery zabiorą nas, wzdłuż rzeki Zambezi aż do Bandar, a 

potem z biegiem rzeki w kierunku Luabo, do miejsca, w którym zaczyna się dużadelta łącząca rzekę z 

oceanem. 

Przelecimy nad żyznymi,słabozaludnionymiterenami. 

Według poczynionych przeznas obliczeo, w ciągu pięciu lat będziemy mogli przyjąd czterymiliony 

chioskich chłopów, którzy zagospodarują leżąceodłogiem ziemie. 

Nikt nie zostanie wysiedlony, nikogo niepozbawimy środkówutrzymania. 

Wręcz przeciwnie,naszaludnośdskorzysta na tych wielkich zmianach. 

Wszyscy będą 
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mied dostęp do dróg, szkół, szpitali, energii elektrycznej, czyli wszystkich udogodnieo, które na razie są 

dostępne jedyniew niewielu wioskach i są przywilejem mieszkaoców miast. 

 Hongsłyszała już plotki, żewładze, zarządzając przymusowe wysiedlenia ludności z powodu 

budowyzapór, obiecują ludziom dostatnie życiew Afryce. 

Wyobraziła sobie towielkie przesiedlenie. 

W pięknychsłowach opisywano rajskie sceny, w których biedni chioscy chłopi, analfabeci, 

beznajmniejszych trudności zapuszczająkorzenie w obcym dlanich środowisku. 

Dzięki przyjaźni i współpracy nie powstanążadne problemy, żadne konflikty zludnością 

zamieszkującąterenywzdłuż rzeki. 

Hong nie miała najmniejszych wątpliwości, że to, czego właśnie słuchała, ma zamienidChinyw drapieżną 

nację, która bez wahania sięgnie poropę iinnesurowce, niezbędne do utrzymania gwałtownego 

rozwojugospodarczego. 

Związek Radziecki dostarczałbroo podczaswojny wyzwoleoczej, która w roku1974 doprowadziła 

dowypędzenia z kraju portugalskich kolonizatorów. 

W większości byłato stara, zużyta broo. 

Wzamian za nią zażądanoprawa do rabunkowych połowów ryb w bogatych wodachMozambiku. 

Czy od teraz Chiny będą dążyły wyłącznie dozaspokojeniawłasnych potrzeb? 

 Nie chcąc ściągad na siebie uwagi, po zakooczeniu przemówienia klaskała razem ze wszystkimi. 

Teraz zamównicąstanął minister Ke. 

Nie ma żadnych zagrożeo - zapewniał. 

-Wszyscy są absolutnie zgodni i gotowi do współpracy zakładającej sprawiedliwą wymianę. 

 Ke przemawiał krótko. 

Gdy skooczył, goście zostali zaproszeni do drugiego namiotu, w którym przygotowano dla 

nichpoczęstunek. 

Hong wręczonolampkę dobrze schłodzonegowina. 

Ponownie próbowała odnaleźd wzrokiem Ya Ru, aleznównigdzie go nie było. 
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 Godzinę później helikoptery wystartowałyi delegacjaudała się na północny zachód. 



Hong patrzyła na wijącą sięVf dole potężną rzekę. 

Nieliczne zamieszkałe miejsca, w pobliżu których widad byłouprawną ziemię, wyraźnie odcinałysię od 

ogromnych obszarów nieużytków. 

Hong przyszło namyśl,że byd możenie miała racji. 

Byd może Chiny rzeczywiściechcą zrobid coś dla Mozambiku, nie licząc na to, żeinwestycja ta przyniesie 

im kilkusetprocentowy zysk? 

 Warkot silnika sprawiał, że nie mogła zebrad myśli. 

Pytaniepozostało bez odpowiedzi. 

 Zanim wsiadła do helikoptera, dostałaniewielką mapęterenu,nad którym lecieli. 

Rozpoznała ją. 

Była to tasamamapa, którą studiowali mężczyźni w samochodziepodczaspodróży z Beiry. 

 Dolecieli do punktu położonego najdalej na północ, poczym odbili na wschód. 

Gdy znaleźli się nad Loabo, helikoptery wykonały łuk nadoceanem, by w koocu wylądowadw pobliżu 

miejscaoznaczonego na mapie jako Chinde. 

Oboklądowiska aadelegację czekały kolejne samochody i kolejnebite drogi z tej samej czerwonej ziemi. 

 Wjechali do buszu i po chwili zatrzymali się przy małejrzeczce, dopływieZambezi. 

Samochody zaparkowałynaoczyszczonym z krzewów i osuszonym placu. 

Nad rzekąstało półkolem kilka namiotów. 

GdyHong wysiadła z samochodu,czekał na nią Ya Ru . 

 - Witamyw Kaya Kwanga. 

To znaczy "Mój dom" w którymś z lokalnych języków. 

Tuspędzimy dzisiejsząnoc. 

 Wskazał namiot rozbity najbliżejrzeki. 

Młoda czarnoskórakobieta wzięła walizkę Hong. 

 - Co będziemy tu robid? 

- zapytała Hong. 

 - Będziemy się rozkoszowad afrykaoską ciszą po długim,pracowitym dniu. 
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- Czy to tu będę mogła zobaczyd lamparta? 

 -Nie. 

Tu są przede wszystkim węże i jaszczurki. 

Noi mrówki wędrowne, których wszyscy tak się boją. 

Aleniema żadnych lampartów. 

 - Co będzie się teraz działo? 

 -Nic. 

Koniec pracy na dziś. 

Przekonasz się,że nie wszystko tu jest tak prymitywne, jak sądzisz. 

W twoim namiociejest nawet prysznic i wygodne łóżko. 

Wieczorem zjemywspólnie kolację. 

Potem ktochce, może posiedzied przyognisku, można też po prostu pójśd spad. 

 - Porozmawiajmy- zaproponowała Hong. 

- To konieczne. 

 Ya Ru  uśmiechnął się. 

 - Pokolacji. 

Możemy usiąśd przed moim namiotem. 

 Nie musiał go jej wskazywad. 

Domyśliłasię, żeleży tużobok tego, który przydzielonojej. 

 Hong siedziałaprzed wejściem do swojego namiotu i obserwowała krótki zachód słooca nad 

buszem. 

Na placu między namiotami płonęło ognisko. 

Dostrzegła siedzącego przynim Ya Ru. 

Włożył biały smoking. 

Jego widok przypomniałjej zdjęcie, które widziała kiedyś, dawno temu, w chioskimczasopiśmie, gdzie 



wydrukowano reportaż opisujący kolonialną historię Afryki i Azji. 

Dwajmężczyźni w smokingach jedli posiłekprzy stole nakrytym białym obrusemi drogą 

porcelaną,ustawionym w głębiafrykaoskiego buszu. 

Mężczyźni trzymali 

w dłoniach kieliszki z winem. 

Zaich krzesłami nieruchomo w gotowości staliafrykaoscykelnerzy. 

 Ciekawa jestem, kim jest mój brat, pomyślała. 

Kiedyśmyślałam, żetworzymy wspólnotę, nie tylko jako rodzina, alerównież w staraniach o dobro 

naszego kraju. 

Teraz niczegonie jestem już pewna. 
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 Ostatnia podeszłado nakrytego stołu ustawionego obok 

 ogniska. 

 Pomyślała o liście,który napisała poprzedniej nocy. 

I o Ma Li, co do której też nie miała już pewności, czy może jej 

 ufad. 

Nic nie jest jużpewne, pomyślała. 

Nic. 
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 Po kolacji spędzonej wotoczeniu nocnych cieni wystąpiłagrupataneczna. 

Hong, która nawet nie spróbowała podanegodo posiłku wina, chcąc zachowadjasny umysł, obserwowała 

tancerzy z podziwem i odrobiną tęsknoty. 

Dawniej, gdybyła bardzo młoda, marzyła o karierze artystki w chioskimcyrku lub klasycznej 

operzepekioskiej. 

Marzenieto miałodwie wersje. 

W pierwszej z nich widziała siebie na cyrkowejarenie, jakotę, która potrafi obracad niezliczonymi 

porcelanowymi talerzykami na bambusowych kijkach. 



Przechadzała się znimi powoli i w ostatniej chwili błyskawicznymruchem dłoni wprawiała w ruch ten, 

który zaczynał się niebezpiecznie chybotad. 

W operze pekioskiej natomiastgrałabohaterkępokonującą tysiąckrotnie silniejszego 

przeciwnikawakrobatycznej walce na kije. 

Później,gdy była już starszai młodzieocze marzenia nieco się zatarły, zrozumiała, że 

  

 wyrażały onepotrzebę kontrolowania wszystkiego, co się 

do koła dzieje. 

Teraz, patrząc na tancerzy, którzy zdawali się zmieniadad w jedno wielorękie ciało, poczuła, jak wracają 

dawne emocje. 

W ten afrykaoski wieczór, tonący wnieprzejrzanym. 

mroku,otulający ją ciepłą wilgocią i zapachem oceanu, takbliskiego,że gdy wszyscy już spali, słychad było 

jego szum,wróciły wspomnienia z jej dzieciostwa. 
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 Spojrzała na Ya Ru, który siedział na kempingowym krześle i balansował na kolanie kieliszkiem 

wina. 

Miał zmrużoneoczy. 

Hongpomyślała, jak niewiele wie ojego marzeniachz czasów, gdy byli dziedmi. 

Zawsze przebywał wswojej własnej, wewnętrznej przestrzeni. 

Kiedyśmogła się do niegozbliżyd, nigdy jednakdo tego stopnia,by zaczęli rozmawiado swoich marzeniach. 

 Chioska tłumaczka zapowiadała i opisywała prezentowane taoce. 

To całkiem zbędne, pomyślałaHong. 

Łatwo siędomyślid,że to taoce ludowe nawiązujące do codziennego życia,przedstawiając symboliczne 

spotkania z diabłami, demonami i dobrymi duchami. 

Ludzkie rytuały wywodząsię ze wspólnego źródła,niezależnie od kraju czy koloru skóry. 

 Pewne znaczenie ma klimat. 

Ludzieprzywykli do chłodów taoczą w ubraniach. 

Lecz w transie,kiedy świat realny łączysię ze światem mitycznym, a co już było,z tym, co dopiero! 

ma sięwydarzyd, Chioczycy i Afrykaoczycy zachowują się: ' w ten sam sposób. 

 Hong rozejrzała się dokoła. 

Prezydenta Gebuzy i jego śwityjuż nie było. 

W obozie, w którym mielinocowad, zostalijuż tylko goście z Chin, kelnerzy, kucharze ispora 

liczbaukrywającychsię w cieniu agentów bezpieczeostwa. 

Wieluspośród oglądających taniecwyglądało na zamyślonych. 

Tejafrykaoskiej nocy zapadnie decyzja o nowej drodze, którą 

mamy zacząd kroczyd, pomyślałaHong. 

Szczerze jednakwątpię, by był to kierunek, w którym powinniśmy podążad. 

Nie możnajednak temu zapobiec. 

Doafrykaoskiejdziczyzostaną przesiedlone cztery, byd może więcej milionów 

najbiedniejszychChioczyków. 



Potem z pewnością zażądamysowitej zapłaty od kraju, któryich przyjął. 

 Nagle jedna z tancerek zaczęła śpiewad. 

Tłumaczka wyjaśniła, że jest to kołysanka. 

Hong wsłuchiwała sięw melodię, 
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 myśląc, że mogłaby onaukołysad do snu równieżchioskiedziecko. 

Przypomniała jej się historiao kołysce, którą kiedyśsłyszała. 

W biednych krajach kobiety noszą swoje dziecinaplecach, by zawsze mied wolne ręce do pracy, głównie 

w polu,w Afryce posługując się motyką, w Chinach brodząc pokolana w wodzie i sadząc ryż. 

Ktoś kiedyś porównał rytmtakiegowłaśnie kołysania z rytmemkołysekpopychanychstopą, popularnych w 

innych krajach, a nawet w niektórychczęściach Chin. 

Rytmkołysania stopą i rytm kołyszących siębioder idącej kobiety są identyczne. 

W obydwu przypadkach 

 dziecko zasypia. 

 Zamknęła oczy i słuchała. 

Kobietazakooczyła pieśodługą nutą, która zdawałasię opadad na ziemię jak piórko. 

Przedstawienie dobiegło kooca, goście zaczęli klaskad. 

Po chwili niektórzy uczestnicy delegacji przysunęli się dosiebie z krzesłami i zaczęli w niewielkich 

grupkach rozmawiad. 

Pozostali poszli do swoich namiotów lubstali na krawędzi kręgu światła padającego od ogniska, jakbyna 

coś 

 czekając. 

Ya Ru podszedł doHong i usiadł na stojącym obok niej 

 pustym krześle. 

 - Dziwny wieczór - powiedział. 

- Przepełniony absolutną wolnością i ciszą. 

Chyba nigdy wcześniej nie byłem takdaleko od wielkiego miasta. 



 - W twoim biurze - odparłaHong. 

- Tam w górze, ponadzwykłymi ludźmi, samochodami i hałasem. 

 - Nie można tego porównad z miejscem takim jak to. 

Tamczuję się tak, jakbymbył w samolocie. 

Czasem myślę, że mójwieżowiecunosi się nawietrze. 

Tutaj stąpam po ziemi. 

Onamnie trzyma. 

Chciałbym mied dom w tym kraju, bungalownad brzegiem oceanu, do którego wracałbympo 

wieczornejkąpieli, prosto do łóżka. 
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- Chyba nic nie stoi na przeszkodzie, żeby go mied? 

Potrzebna jestdziałka,kawałek ogrodzenia i ktoś, kto zbudujego tak, jak chcesz. 

 - Byd może. 

Ale nie teraz. 

 Hongzorientowała się, że sąsiednie krzesła opustoszały. 

Zastanawiała się, czyYa Ru przekazał wszystkim, że chceporozmawiad zsiostrą na osobności. 

 - Widziałaś tę kobietę,która odgrywała w taocu rolęczarownicy? 

 Hong zamyśliłasię na moment. 

Kobieta była mocno zbudowana, ale poruszała się bardzo rytmicznie. 

 - Taoczyła z ogromną energią. 

 -Ktoś mi powiedział,że jest bardzochora. 

Wkrótceumrze. 

 - Na co? 

 -To jakaś choroba krwi. 

Nie AIDS, zdaje się, że torak. 

Mówili też, że taoczy, żeby mied odwagę do walkiz chorobą. 

Taniecto jej walka o życie. 

W ten sposób trzymaśmierd nadystans. 

 - Ale i tak umrze. 

 -Jak kamieo, nie jak pióro. 

 ZnówMao, pomyślała Hong. 

Byd może w myślach Ya Ru  o przyszłości jest on bardziej obecny, niż mi się wydaje. 

Doskonalewie, że jest jednym z tych, którzystali się nowąelitą,bardzo oddaloną od narodu, który, jak 

twierdzi, mareprezentowad i o który dbad. 

 - Ile to wszystko będzie kosztowało? 



- spytała Hong. 

 - Ten biwak? 

Podróż? 

Co masz na myśli? 

 - Przesiedlenie czterechmilionów ludzi do afrykaoskiejdoliny z szeroką rzeką. 

A potem byd może dziesięciu, dwudziestu albo stu milionów naszych najbiedniejszych chłopówdo 

innychkrajów na tym kontynencie. 

- Na krótką metę dużo pieniędzy. 

Nadłuższą nic. 

' - Zakładam - ciągnęłaHong - że wszystko jest już przygotowane. 

Cały procesrekrutacji, transport flotyllą statków,proste w budowie domy, które przesiedleocymają 

samipostawid, jedzenie, narzędzia, sklepy, szkoły, szpitale. 

Czyumowy między obydwoma krajamizostały już podpisane? 

Co będziemiał z tego Mozambik? 

Aco my dostaniemy,poza prawem do przerzucenia pewnej liczby biedakówz jednego kraju do drugiego? 

Co zrobimy, jeśli się okaże, żeto wielkie przesiedlenie niewypaliło? 

Dlaczego Mozambikwkłada dłoow drzwi? 

Czy jestcoś, o czym niewiem? 

Cosię za tymwszystkim kryje, poza chęcią pozbycia się zChinwymykającego się spod kontroli problemu? 

Co zrobisz z pozostałymi milionami, które grożą, że zbuntują się przeciwkopanującemu porządkowi? 

 - Chciałem,żebyś zobaczyła to na własne oczy. 

Użyj swojejinteligencji, by dostrzec potrzebę zaludnienia dolinyZambezi. 

Nasichłopi wyprodukują tu nadwyżki, które będziemożna eksportowad. 

 , - Kiedy ty o tym mówisz,brzmi to tak, j akbyśmy wlokąctu naszych biednych chłopów, robili 

dobry uczynek. 

Janatomiastmyślę,że podążamy śladem, którym wcześniej szliimperialiści. 

Kolonie będą tkwid w potrzasku, a wszystkiekorzyści popłyną do nas. 



Powstanie nowy rynekdla naszychtowarów, czyli znajdzie się sposób, by kapitalizm mógł sięutrwalid. 

To jest prawda, która kryje się za tymiwszystkimipięknymi słówkami, Ya Ru. 

Wiem, że zapłaciliśmyza budowęnowego budynku departamentufinansów wMozambiku. 

Nazywamy to podarunkiem,ale ja widzę to jako łapówkę. 

Słyszałam też, że chioscy brygadziści bili tutejszych robotników, gdy ci nie pracowalidośd pilnie. 

Wszystkie głosy naten temat zostały oczywiście uciszone. 

Ja jednakwstydzę 
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się, gdy o tym słyszę. 

I przeraża mnie to. 

Powoli zaciskamypętlę na szyi kolejnych paostw Afryki, żeby przyśpieszydnasz własny rozwój. 

Nie wierzę ci, Ya Ru. 

 - Starzejesz się, siostroHong. 

I jak wszyscy starzy ludzie,boisz się nadchodzących nowych czasów. 

Wktórąkolwiek stronę się obrócisz,podejrzewasz spisek przeciwko dawnym ideałom. 

Wydaje ci się, że to tystoisz na straży właściwej drogi, podczas gdy wrzeczywistości stałaś się tym, czego 

najbardziej się obawiasz. 

Konserwatystką. 

Reakcjonistką. 

 Hong gwałtownie pochyliła się w stronę brata i uderzyłagow twarz. 

Ya Ru wzdrygnął się i spojrzałna nią z zaskoczeniem. 

 - Teraz posunęłaś się za daleko. 

Nie pozwolę ci mnieobrażad. 

Możemy toczyd spory, byd innego zdania, ale niebędziesz mnie atakowad. 

 Wstał ioddaliłsię bezsłowa, znikając w ciemności. 

Niktz siedzącychprzy ognisku osób niezauważył, co zaszło. 

Hong od razu pożałowała tego,co zrobiła. 

Powinna byłaokazad więcej cierpliwości i posłużydsię argumentami, byspróbowad przekonad brata, że się 

myli. 

 Ya Ru nie wrócił, więc po chwili Hong poszła do swojegonamiotu. 

Lampy naftowe świeciły się zarówno wewnątrz,jak i w środku. 

Moskitiera nad łóżkiembyłarozwieszona,wszystko przygotowane do spania. 

 Usiadła przed namiotem. 



Noc była duszna. 

W namiocieYa Ru nie było nikogo. 

Hong była pewna, żebędzie chciał sięzemścid zawymierzony mupoliczek. 

Tegojednak akuratsię nie bała. 

Zrozumiała, że był zły na siostrę za to, żegouderzyła. 

Postanowiłago przeprosid,jak tylko się spotkają. 

 Jej namiot znajdował się tak dalekood ogniska, że odgłosynatury wydawały się bliższe niższmer 

toczonych przy nim 
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 rozmów. 

Lekki wiatr niósł ze sobą zapach słonej wody,wilgotnego piaskui czegoś,czego nie umiała opisad. 

 W myślach powędrowaławstecz. 

Przypomniały jej się słowa Mao otym, żejedna tendencja w polityce zawsze skrywajakąś inną. 

Że pod powierzchnią tego, co można dostrzec,zawsze rodzisię coś nowego. 

Tak samo dobrze można by zorganizowad powstanie jutro, jak i zadziesięd tysięcy lat. 

Przyszłasiła Chin uformowała się w czasach dawnego poniżenia,w pocie czoła, we krwi i w ciągu setek lat 

nieludzkiego znoju. 

Brutalne rządy feudałów wpędziły miliony ludzi w niewyobrażalnąnędzę. 

Równocześnie z tej sytuacji zrodziła się siła,która doprowadziła do powstaochłopskichi ruchu 

chłopskiego niedającegosię stłumid. 

Próba sił trwała przez setkilat, paostwomandarynów i dynastii cesarskich otoczyło się,jak wówczas 

sądzono, bezpiecznym szaocem. 

Lecz niepokójnigdy nieustał, wciąż wybuchały nowe powstania, aż wreszcienadszedł czas, gdy silne 

chłopskieoddziały razna zawszerozprawiły się z feudałami i doprowadziły do wyzwolenianarodu spod ich 

władzy. 

 Mao wiedział, co się wydarzy. 

Tego samego dnia, wktórym na placuTiananmen w roku 1949 ogłosiłnarodzinyChioskiej Republiki 

Ludowej, zebrał swoichnajbliższychwspółpracowników i zakomunikował im, że mimo iż od powstania 

nowegopaostwa nie minęła jeszcze doba, już zaczęłysię formowad siły chcące działad na jego szkodę. 



 Miał wówczaspowiedzied, że"ten, kto twierdzi, że w czasach komunizmu nie może powstad 

mandarynat, nicnierozumie". 

Później okazało się, że miał rację. 

Dopóki nowepokoleniabędą uformowane z tej samejgliny co poprzednie,dopóty istnied będą grupy 

pragnące przywilejów. 

 Mao ostrzegał przed rozwijającym sięZwiązkiem Radzieckim. 

Ponieważ Chiny były wówczas całkowicie zależne od 
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wsparcia potężnego sąsiada na zachodzie, wypowiadał siędyplomatycznie, ostrożnie ważył słowa. 

 - Ludziewcale nie muszą mied złych zamiarów. 

I tak będądążyd do tego, cozapewni im przywileje. 

Mandaryni nieumarli. 

Jeśli niebędziemy uważad, pewnego dnia staną przednami, powiewając czerwonymi flagami. 

 Po spoliczkowaniu Ya Ru Hong poczuła się osłabiona. 

Teraz zorientowała się,że touczucie minęło. 

Należało wymyślidsposób na doprowadzenie do tego, by w partii odbyłasię porządna dyskusja na temat 

ewentualnych konsekwencjidziałao w Afryce. 

Wszystkow Hong sprzeciwiało się temu,co zobaczyław ciągu dnia, i wizji przyszłości, jaką roztoczyłprzed 

nią Ya Ru. 

Każdy, kto wiedział chod trochęo rosnącymniezadowoleniu,rozprzestrzeniającym się poza największymi i 

najbogatszymi miastami, zdawałsobie sprawę, że należycoś zrobid. 

Z pewnością jednak nie to. 

Przesiedlenie milionówchłopów doAfryki nie jest rozwiązaniem. 

 Dziewięddziesiąt tysięcy zamieszek i protestów, o którychrozmawiała z Ma Li. 

Dziewięddziesiąt tysięcy! 

Próbowała policzyd w pamięci, ileich przypadało na jeden dzieo. 

Dwieście-trzysta. 

Ich liczba stale rosła. 

Przybierające nasile niezadowolenie nie wynikało wyłącznie z różnic w zarobkach. 

Nie chodziło też tylko o lekarzy czy szkoły, alerównież o bezkarniedziałające na prowincji brutalne 

gangi,które porywały kobiety i zmuszały je do prostytucji, któreprzymuszały ludzi do niewolniczej pracy 

przy wypalaniucegieł oraz w zakładach produkujących niebezpieczne substancje chemiczne. 

Protestowanoprzeciwko klikom lokalnym urzędników, przepędzających ludzi z terenów, którewkrótce 

miały zyskad wartośd budowlaną ze względu na stałą rozbudowę miast. 

Dzięki swoim podróżompo kraju Hongwiedziała również, że konsekwencją umocnienia się wolnego 
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 rynku jest zanieczyszczenie środowiska - rzeki zatrute dotego stopnia, że uratowanieich 

wymagałoby ogromnych sum 

 ; pieniędzy, o ile w ogóle to jeszcze możliwe. 

 Przy wielu okazjach z gniewemmówiła o urzędnikach, 

 którzy zamiast chronid ludzi i środowisko naturalne,sprze- 

dają się za łapówki. 

} Ya Ru jestczęścią tegowszystkiego, pomyślała. 

Niewolno 

 mi o tym zapomnied. 

 Spałapłytkim snem i często się budziła. 

Odgłosy dochodzące z mroku brzmiały obco, wdzierały się w jej sny, wy ciągając ją napowierzchnię. 

Gdy słooce pojawiło się nad horyzontem, była już ubrana igotowado drogi. 

Nagle stanął przed nią Ya Ru, Uśmiechał się. 

- Alez nas ranne ptaszki - powiedział. 

-Żadnenie ma na tyle cierpliwości, by spad więcej, niż to konieczne. 

 - Przepraszam, że cię uderzyłam. 

Ya Ru wzruszył ramionami i wskazałna zielonego jeepa, który stał na drodze obok namiotów. 

 - Ten jest dla ciebie - wyjaśnił. 

- Kierowca zawiezie cięw pewne miejsce, niedaleko stąd. 

Zobaczysz tam niesamowite widowisko, które odbywasię o świcieprzy każdymzbiornikuwodnym. 

Na krótkąchwilę, gdy zwierzęta pijąwodę, drapieżnikii ich ofiary zawierają pokój, 

 Przy samochodzie stałczarnoskóry mężczyzna. 

 - Mana imię Arturo - powiedział Ya Ru. 

- Trafił cisię godny zaufania kierowca, który na dodatek mówi po 

 angielsku. 



 - Dziękuję za troskę - odparłaHong - alepowinniśmy 

 porozmawiad. 

 - Zrobimy to później- odpowiedziałpoirytowanymtonem Ya Ru. 

- Afrykaoski świt trwa bardzo krótko. 

Wkoszyku znajdziesz jedzenie i kawę. 
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Hong zrozumiała, że brat szuka sposobu, by się z nią pojednad. 

Niechciał, by to, co się wydarzyło poprzedniegowieczoru, poróżniło ich. 

Podeszła do samochodu, przywitałasię z kierowcą, chudym mężczyzną w średnim wieku, poczym zajęła 

miejsce na tylnym siedzeniu. 

Wijąca się przezbusz droga była prawieniewidoczna. 

Na suchej ziemi możnabyło dostrzec niewyraźne ślady. 

Hong uchylała się przedkolczastymigałęziami niskich drzew, które chłostały odkrytąkabinę samochodu. 

  Gdy dotarlido zbiornika wodnego, kierowca zaparkował na skarpietuż nad wodą i podał Hong 

lornetkę. 

Przy wodopoju było kilka hien i bawołów. 

Arturo pokazał jejstadosłoni. 

Wielkie szare stworzenia powolizbliżały się do wodyi wyglądały zupełnietak, jakby wyszły prosto z 

tarczywschodzącego słooca. 

 Hong pomyślała, że tak właśnie musiało to wyglądad odpoczątku świata. 

Zwierzęta przychodziły w to miejsce, a potem odchodziły, przez niekooczącą się liczbę pokoleo. 

 Arturo podał jej kubek kawy,nie mówiąc ani słowa. 

Słoniebyły coraz bliżej, wokółich potężnych ciał wirowały kłębykurzu. 

 Nagle ciszaeksplodowała. 

 Pierwszy zginął Arturo. 

Strzał trafił go w skrooi oderwałpół głowy. 

Zanim Hong zdążyłasię zorientowad, cosię dzieje,drugi strzał trafił ją w szczękę, przy czym pocisk wbił się 

skośnie w dół, rozrywając jej kręgosłup. 

Suchytrzask wystrzałów sprawił, żezwierzęta podniosłygłowy znad wody inasłuchiwały. 

Po chwili wróciły dopicia. 

 Liui Ya Rupodeszlido jeepa, wspólnymi siłamiprzewrócili samochódi zepchnęli go ze skarpy. 

Liuoblał gobenzyną z kanistra, odszedł parę kroków i rzucił w jego 
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 kierunku płonącą zapałkę. 

Jeep wybuchnął i zaczął siępalid. 

Zwierzęta uciekły. 

 Ya Ru czekał przy samochodzie. 

Gdy Liu usiadł za kierownicą, by włączyd silnik, Ya Ru uderzył go w tył głowymetalową pałką. 

Uderzał, dopóki ochroniarz nie przestałsię ruszad. 

Następnie zepchnął jego ciało ze skarpy prostow ogieo płonącego jeepa. 

 Wjechał w gęste zarośla i czekał. 

Po okołopółgodziniewrócił do obozu i podniósł alarm. 

Nad pobliskim wodopojem doszło do tragicznegowypadku. 

Kierowca jeepa nie zauważył urwiska, jeep stoczył się ze skarpyi wybuchnął. 

Jegosiostra Hong ikierowca zginęli na miejscu. 

Jego ochroniarz,Liu, stracił życie, próbując ratowad ich z płomieni. 

  Wszyscy, którzy tego dnia widzieli Ya Ru, mówili, jak bar dzo był wstrząśnięty. 

Równocześnie podziwiali go za to, że;! 

potrafił się opanowad. 

Oznajmił, że wypadek nie będzie miał wpływu na pracę,która została mu jeszcze do wykonania! 

podczas wizyty w Afryce. 

Minister Ke złożył mu kondolencje, poczym zgodnie z planem kontynuowano negocjacje. 

 Ciała ofiar wypadkuwywieziono w czarnych workachi poddano kremacji w Harare. 

O tragicznym zajściu nienapisały ani gazety w Mozambiku,ani w Zimbabwe. 

Rodzina Arturo, mieszkająca w mieście Xai-Xaina południuMozambiku, otrzymała dożywotnią rentę. 

Dzięki niej jegosześcioro dzieci mogło pójśd nastudia, a żona Emilda kupiłanowy dom  i samochód. 

 Po zakooczeniu negocjacji Ya Ru wrócił do Pekinu, przywożąc zesobą dwie urny z prochami. 



Jednego z pierwszychwieczorów po powrocie wyszedł na duży taras swojego wieżowca i otworzył je, 

pozwalając,by prochy uleciały z wiatremw ciemnośd. 
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Czuł tęsknotę za siostrą i za rozmowami, które prowadzili,równocześnie nie miał jednak wątpliwości, że 

to, co zrobił, 

 byłoabsolutnie konieczne. 

 Ma Li z bólem i przerażeniem myślała o tym, cosię stało. 

Nigdynie uwierzyła, że był to wypadek. 

 33 

 Na stolestała białaorchidea. 

Ya Ru pogładził palcem miękkiepłatki kwiatu. 

 Byłwczesny ranek, od jego powrotu z Afryki minął miesiąc. 

Przed nimna stole leżałyszkice domu, który postanowił zbudowad nad brzegiem oceanu, wpobliżu 

miastaQuelimanew Mozambiku. 

W nagrodę za to, że przyczyniłsię dopodpisania przez obydwa kraje umów o współpracy,mógł korzystnie 

kupid spory obszar nietkniętego wybrzeża. 

Wprzyszłościzamierzał wybudowad tam ekskluzywnykompleks turystyczny dla zamożnych Chioczyków, 

którzycorazliczniej będąpodróżowad poświecie. 

 Nazajutrz po śmierci Hong i Liu stałsamotnie na wysokiejwydmie i patrzyłna Ocean Indyjski. 

Wraz z nim był gubernator prowincji Zambezii afrykaoski architekt, któregosprowadzono specjalnie na tę 

okolicznośd. 

Nagle gubernator wskazał najdalej wysunięte w morze rafy, obok którychpłynął wieloryb, wydmuchując 

fontannę wody, i wyjaśnił, żez tego wybrzeża często można było dostrzec wieloryby. 

 - A góry lodowe? 

- zapytał Ya Ru. 

-Czy zdarzyło siękiedyś,że bryły lodu, które oderwały sięod lodowca naAntarktydzie, dopłynęły aż dotąd? 

 - Jest taka legenda - odparł gubernator. 

- Pewnego razu,za czasów naszych przodków, tuż zanim biali portugalscy 
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 żeglarze postawilistopę na naszych plażach,z brzegu widadbyło górę lodową. 



Mężczyźni wsiedli do łodzi i popłynęliw jejkierunku, ale szybko wrócili, wystraszeni chłodem,jaki od niej 

bił. 

Później, gdy biali mężczyźnizeszli na lądze swoich wielkich statków, mówiono, że góra lodowa 

byłazapowiedzią tego, co miało się wydarzyd. 

Skóra białych mężczyzn miała ten sam kolor co góra. 

Ich myśli i czyny byłyrówniezimne. 

Niewiem, czy to prawda. 

 - Chcę tuzbudowad dom - powiedział Ya Ru . 

- Żółte górylodowe nigdy nie pojawią się na tym wybrzeżu. 

 Podługimdniu intensywnej pracy wydzielonoduży te'ren i formalnie przekazano gojednej z firm 

Ya Ru. 

Cena zaziemię i plażę była niemal symboliczna. 

Za podobną sumęYa Ru kupiłteż przychylnośd gubernatora i najważniejszychurzędników,którzy mieli 

dopilnowad, by otrzymał wpis dohipoteki i wszystkie potrzebne pozwolenia bez niepotrzebnejzwłoki. 

Instrukcje, których udzielił afrykaoskiemuarchitektowi, szybko zaowocowały szkicami i akwarelą 

przedstawiającąjego przyszły,podobny do pałacu dom. 

Na terenierezydencji miały się znaleźd dwa baseny z morską wodą,otoczone palmami, oraz sztuczny 

wodospad. 

Dom miałmied jedenaście pokoi i sypialnię z rozsuwanym dachem,by móc w niej spad pod gołym, 

rozgwieżdżonym niebem. 

Gubernator zapewnił go, że do odizolowanejposiadłościzostaną doprowadzone specjalne, oddzielne linie 

elektrycznei telekomunikacyjne. 

 Gdy teraz siedział i patrzył na szkice swojego przyszłegoafrykaoskiego domu, doszedłdo wniosku, 

że jeden pokój powinien byd urządzony zmyślą oHong. 

Chciał uczcid pamiędsiostry. 

Zdecydował, że każe postawid wnim łóżko, które nigdy nie będzie zaścielone,dla gościa, który nigdy nie 

dotarł. 

Cokolwiek się stało,Hong byłaczęścią jegorodziny. 
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Dyskretnie zabrzęczał telefon. 

Ya Ru zmarszczył czoło. 

Ktochce z nim rozmawiad tak wcześnie rano? 

Podniósł 

 słuchawkę. 

 - Jest tu dwóch mężczyznz służby bezpieczeostwa - pojnformowała go pani Shen. 

 - Czegochcą? 

 -Mają wysoką rangę. 

Są zSekcji Specjalnej. 

Mówią, żeto ważna sprawa. 

 - Proszę ichwpuścid za dziesięd minut. 

 Ya Ru odłożył słuchawkę. 

Wstrzymał oddech. 

SekcjaSpecjalna zajmowała się sprawami dotyczącymi najwyżejpostawionych osób w paostwie albo 

takich jak Ya Ru, żyjących między władzą polityczną i gospodarczą, współczesnych budowniczych 

mostów, których Deng wskazał jakokluczowych dla rozwoju paostwa. 

 Czego chcą? 

Ya Ru podszedł do okna i spojrzał na tonące w porannej mgle miasto. 

Czy może to mied coś wspólnego ześmiercią Hong? 

Pomyślało wszystkichznanychi nieznanych sobie wrogach. 

Czyżby któryś z nich chciałwykorzystad śmierdHong, by zszargad mu opinię i dobreimię? 

A możecoś umknęło jego uwadze? 

Wiedział,że Hongzdążyła skontaktowad się z jednym z prokuratorów,lecz akurat ten, z którym 

rozmawiała, należałdo zupełnie innegowydziału. 

 Jego siostramogła oczywiście odbyd wiele innych rozmów,o których nie wiedział. 

 Nie znalazł żadnego wytłumaczenia. 



Jedyne, comógł zrobid, to wysłuchad tego, co mężczyźni mieli dopowiedzenia. 

Wiedział, że ludzie ze służb bezpieczeostwa lubią składadwizyty późnym wieczorem lubwcześnie rano. 

Był to zwyczaj,który przetrwał z czasów, gdy wiedzę na temat pracy służbbezpieczeostwa czerpano w 

tym kraju ze Związku Radziec 
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 kiego, od Stalina. 

Mao wielokrotnie proponował, by uczydsięrównież od FBI, nigdy nie udało mu się jednak zyskadw 

tejsprawie poparcia. 

 Gdy minęło dziesięd minut, Ya Ru  wsunął szkice doszufladyi usiadł za biurkiem. 

Mężczyźni, którychwpuściła paniShen, byli posześddziesiątce, cojeszcze bardziej go zaniepokoiło. 

Zazwyczaj na tego typu wizyty wysyłano młodszychfunkcjonariuszy. 

Ci dwaj bylistarsi, a zatem bardziej doświadczeni, sprawa musiała więcbyd bardzo poważna. 

 Ya Ru wstał i ukłonił się. 

Nie zapytał gości o nazwiska, pewien, że pani Shendokładnie sprawdziła ich legitymacje. 

 Usiedli na kanapiepod jednym zwysokichokien. 

Odmówili,gdy Ya Ru zaproponował im herbatę. 

 Pierwszy odezwałsięstarszy z mężczyzn. 

Ya Ru rozpoznał 

 dialekt z Szanghaju. 

 - Dotarłydo nas pewne informacje - powiedział przybyły. 

- Nie możemy zdradzid, kto nam ich udzielił. 

Aponieważ sąbardzo szczegółowe, musimy je zweryfikowad. 

Naszeinstrukcje dotyczące łamania prawa iprzepisów obowiązujących w kraju zostały znacznie 

rozszerzone. 

 - Sam byłem za tym, by zaostrzyd przepisy dotycząceko rupcji - wtrącił Ya Ru. 

- Nie rozumiem, w jakiej sprawie 

 panowie do mnie przyszli. 



- Otrzymaliśmy informacje, według których paoskie firmy budowlane zarabiają zabronionymi metodami. 

 - Zabronionymi? 

 -Poprzez nielegalną wymianę usług. 

 - Innymisłowy, chodzi o korupcję, wręczanie i przyjmowanie łapówek? 

 - Informacje,które do nas dotarły, są bardzoszczegółowe. 

Jesteśmy zaniepokojeni. 

Otrzymaliśmy instrukcje, bydziaładostrzej. 
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- A zatem przyszli tu panowie dziś rano, by mi zakomunikowad, że istnieje podejrzenie o 

nieprawidłowości w działaniu moich firm? 

 -Raczej po to, żeby zdad panurelację. 

 - Żeby mnie ostrzec? 

 -Jak pan woli. 

 Ya Ru zrozumiał. 

Miałpotężnych przyjaciół, nawetw BiurzeAntykorupcyjnym. 

Dlatego pozwolono, by zostałuprzedzony. 

Dano muczas na zatarcie śladów, zatuszowaniedowodów lub znalezienie wytłumaczenia dla wszelkich 

niejasności, przy założeniu, że on sam nie wiedział o wszystkim,co się działo w jego firmach. 

 Pomyślał o strzale w tyłgłowy, który niedawno otrzymałShen Wixan. 

Miał wrażenie, żedwaj siedzący naprzeciwkoniego mężczyźnizioną chłodem, zupełnie jak lodowa góraz 

afrykaoskiej legendy. 

 Ya Ruz niedowierzaniempomyślał,że musiał byd nieostrożny. 

Byd może przy jakiejś okazji działał zbyt pewnie,pozwolił na to, by arogancja wzięłagórę? 

Jeżeli tak się stało,był to błąd. 

A za błąd zawsze trzeba płacid. 

 - Muszę wiedzied więcej - powiedział. 

- To, co panowiemówią,jest zbyt ogólnikowe, zbyt niejasne. 

 - Nasze instrukcje na to nie pozwalają. 

 -Oskarżenia, nawetjeśli są anonimowe, muszą przecieżskądś pochodzid? 

 - Nie możemyodpowiedzied na to pytanie. 

Ya Ruszybko rozważył możliwośdopłacenia mężczyzn zadodatkowe informacje dotyczące oskarżeo, które 

ktoś rzuciłpod jego adresem. 

Nie miał jednak odwagi podjąd takiegoryzyka. 

Któryś znich, amoże nawet obydwaj, mógł miedze sobą mikrofon i sprzęt nagrywający rozmowę. 



Mogłosię też okazad, że są uczciwii niema sumy, za którą mógł504 

 by ich przekupid, jakwielu innych paostwowych urzędników. 

 - Te niejasne oskarżenia są zupełnie bezpodstawne- oznajmił. 

- Jestem panom wdzięczny za poinformowanie mnie oplotkach, które ktośrozpowszechnia o 

moichfirmach. 

Anonimy jednakczęsto są fałszywe, podyktowanezazdrością i kłamliwe. 

W moichfirmach prowadzęczysteinteresy, cieszę się zaufaniem partii i paostwa, mogę też bezwahania 

stwierdzid, że mamkontrolę nad tym, czy dyrektorzy moich firm przestrzegająmoich wytycznych. 

Na pytanie, czy dochodzi do jakichś drobnych nieprawidłowości,spowodowanych przez 

innezatrudnioneprzez mnie osoby,których liczbasięgatrzydziestu tysięcy, oczywiście nie jestem 

 w stanie odpowiedzied. 

 Ya Ru podniósł się, dającdo zrozumienia, że rozmowadobiegła kooca. 

Mężczyźni wstali, ukłonilisię na pożegnanie i opuścili gabinet. 

Gdy wyszli, Ya Ruzadzwonił do 

 paniShen. 

 - Proszę zlecidkomuś odpowiedzialnemu za sprawy bezpieczeostwa, by się dowiedział,kim są ci 

dwaj. 

I kto jest ichszefem. 

Potemproszę wezwad wszystkich moich dziewięciudyrektorów na spotkanieza trzy dni. 

Nie będę tolerowałżadnej nieobecności. 

Ten, ktonie przyjdzie, może od razupożegnad się ze swoimstanowiskiem. 

Proszę im to wyraźnie 

 powiedzied! 

 Wpadł we wściekłośd. 

Jegomachinacje nie były gorszeniżto, co robili wszyscy inni. 

Shen Wixan działałzbyt brawurowo, poza tym byłskąpy w stosunku do urzędników, którzydlaniego 

pracowali. 



Okazał sięidealnym kozłem ofiarnym,któregozniknięcia nikt nie żałował. 

 Przez kilka kolejnych godzin Ya Ru opracowywał plandziałania, zastanawiając się, który z 

jegodyrektorów mógł 
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ujawnid jakieś tajemnice i rozpuścid informacje o jego niedo kooca legalnych interesach oraz tajnych 

umowach. 

 Trzy dni później dyrektorzy zebrali się w jednym z pekioskich hoteli. 

Ya Ru wybrał goszczególniestarannie. 

Tow nimwłaśnie urządzał coroczne spotkania, na których wyrzucałz pracy jednego z dyrektorów, by 

pokazad reszcie, że nikt niemoże czud się bezpieczny. 

Tużpo dziesiątej rano na zebranie stawiło się dziewięciu bardzo bladych mężczyzn. 

Żadenz nich nie został poinformowany, w jakimcelu go wezwano. 

Ya Ru kazał im czekad ponad godzinę, zanim wszedł dosali. 

Jegostrategiabyła bardzo prosta. 

Odebrał wszystkimtelefony komórkowe, by nie mogli się kontaktowad ze sobąani z nikim innym, po czym 

umieścił każdego w osobnympokoju,w którym pilnował go wezwany przez panią Shenstrażnik. 

Potem Ya Ru po kolei wchodził do każdego pokoju i bez owijania wbawełnę mówiło informacjach, 

jakiedo niego dotarły kilka dni wcześniej. 

Czy dyrektorzymająjakieś komentarze? 

Wyjaśnienia? 

Czy jest coś, o czym Ya Rupowinien wiedzied? 

Wnikliwie badałich twarze, próbującodgadnąd, czyktóryśwygląda na przygotowanegodo tegotypu 

konfrontacji. 

Jeśli kogoś takiego znajdzie, będzie wiedział, skąd był przeciek. 

 Wszyscy jednak okazali wielkiezaskoczenie i byli taksamowzburzeni. 

Pod wieczór Ya Ru byłjuż pewien, że pośródjegodyrektorów nie ma winnego. 

Odprawił ich bez pożegnania,wszyscyjednak dostali wytyczne, by szukad podejrzanychwśród swoich 

pracowników. 

 Dopiero po kilku dniach, gdy pani Shen streszczałamuinformacje uzyskane od ludzi, 

którzysprawdzili mężczyznz służb bezpieczeostwa, Ya Ru zrozumiał, że szukał w złym 
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 kierunku. 

Kiedy weszła dogabinetu, znów miał przed sobąszkice domu, który miał stanąd w Afryce. 

Poprosił, byusiadła, po czym obrócił klosz lampy, żeby ukryd twarz wcieniu. 

Lubił słuchad głosu paniShen. 

Cokolwiek murelacjonowała,czy był toraportfinansowy, czy teżwykładnia jakiejśnowejpaostwowej 

dyrektywy, czuł się tak, jakby opowiadała mubajkę. 

W jej głosie było coś, co przywodziło mu na myśldzieciostwo, o którymdawno już zapomniał lubwyparł 

jez pamięci, sam nie wiedząc dlaczego. 

 Nauczył ją, by relacjonując coś, zawsze zaczynała od najważniejszych informacji. 

Tak też zrobiła tego wieczora: 

 - W jakiś sposóbwiążesię to z pana zmarłą siostrąHong. 

Miała ścisłe kontakty zesłużbami bezpieczeostwa. 

Jej imiępojawia się za każdym razem, gdy próbujemy powiązadmężczyzn, którzy nas odwiedzili, z 

którymkolwiek z szefów. 

Wygląda na to, że pogłoski o panu zaczęłykrążyd tużprzedjej tragicznąśmiercią. 

Jednakktoś nanajwyższym szczebluzdążył wydad jasne polecenia. 

 Pani Shen nagle urwała.  

 - Czego mi paninie mówi? 

;;,. 

 - Nie jestem pewna. 

 -Niktnie jest. 

Czy ktoś na najwyższym szczeblu wydał polecenie, by kontynuowad śledztwo w mojej sprawie? 

 - Nie wiem, czy to prawda. 

Ale plotkagłosi, że stracenie 

 Shena Wixana nie przyniosło oczekiwanych efektów. 

 Ya Ruzastygłbez ruchu. 

Zrozumiał, zanim pani Shenzdążyła ponownie się odezwad. 



 - Jeszcze jeden koziołofiarny? 

Jeszcze jeden bogaty człowiek ma zostad stracony, by dowieśd, że trwa prawdziwakampania, a nie tylko 

pozorowane działania, na dowód, żeskooczyła się czyjaś cierpliwośd? 
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Pani Shen przytaknęła. 

Ya Ru jeszcze bardziej cofnął sięw cieo. 

 - Czy ma pani coś jeszcze? 

 -Nie. 

 - A więcmoże paniodejśd. 

 Pani Shen wyszła z gabinetu. 

Ya Ru siedział bez ruchu. 

Zmuszał się do myślenia, chod miał ochotę po prostu uciecz biura. 

 Gdy podjął trudną decyzję o zabiciu Hong i postanowił,że zrobi to podczas wizyty w Afryce, był 

pewien, że siostrawciąż jest wobec niego lojalna. 

Oczywiście, mieli odmiennepoglądy i często się kłócili. 

W tym pokoju w dzieo jegourodzin oskarżyłago obranie łapówek. 

 Towłaśnie wtedyzrozumiał, że prędzej czy później siostrastanie się dla niego dużymzagrożeniem. 

Teraz wiedział już,że powinien był wyeliminowadją wcześniej. 

Hong zdążyłagozdradzid. 

 Ya Rupowoli kiwał głową. 

Dotarło doniego,że powinienbyłpomyśled o tym wcześniej. 

Hong była gotowa zrobidmu to samo, co onzrobił jej. 

Oczywiście nie potrafiłabywycelowadw niego broni. 

Chciała działad zgodnie z prawem. 

Gdyby Ya Ru  został skazany na śmierd,należałaby do osóbuważających,że to słuszne. 

 Pomyślał oswoim przyjacielu,Lai Changringu, którykilkalat wcześniej musiał w pośpiechu opuścid 

kraj, gdy pewnegoranka policja urządziłanalot we wszystkich jego firmach. 

Zdążył uciec z rodziną tylko dlatego, że miał prywatny samolot, który stałgotowy do startu na wypadek 

takiej właśniekonieczności. 

Udał się doKanady, która nie miała zChinamiumowy o ekstradycji. 



Był synem biednegochłopai zrobiłoszałamiającą karierę w czasach, gdyDeng uwolnił rynek. 

Zaczynał od kopania studni, potem został przemytnikiem 
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 i cały swójdochód inwestował w firmy, które po jakimś czasie przyniosły gigantyczne zyski. 

Ya Ruodwiedził go kiedyśw Czerwonym Dworze, który kazał zbudowad w swoich rodzinnych stronach, 

Xiamen. 

Lai Changxing zainwestowałsporo w lokalną społecznośd, budując domy starców i szkoły. 

Już wtedy Ya Ru zwrócił uwagę naarogancję i ostentacyjnezachowanie przyjacielai ostrzegał go, że kiedyś 

doprowadzigo to do upadku. 

Spędziliwieczór, rozmawiającz podziwemo "nowych kapitalistach", "Drugiej Dynastii", jak 

ironicznienazywał ich Lai Changxing, ale wyłącznie w pogawędkachzludźmi, którym ufał. 

 Ya Ru nie był więc zdziwiony, gdy ten gigantyczny domekz kart runął, a Lai musiał się ratowad 

ucieczką za granicę. 

Wieluwplątanych w jego interesy ludzizostało straconych. 

Inni, liczeni na setki, zostaliskazani na karę więzienia. 

Równocześniejednak w jego rodzinnych stronachwciąż żywebyło wspomnienie hojnego człowieka, który 

dopomógł ludziom w biedzie. 

Zdarzało mu się czasem dawad fortunętaksówkarzom wcharakterze napiwku lub zupełnie bez powodu 

wręczad prezenty biedakom, którychnawet nie znał. 

Ya Ru wiedział też, że Lai pisał wspomnienia, które z oczywistych względówśmiertelnie niepokoiły 

wieluurzędnikówi polityków. 

Dysponował wielomainformacjami,a w Kanadzie,gdzie przebywał, nikt nie mógł ocenzurowad 

jegozapisków. 

 Ya Ru nie miał zamiaru uciekad z kraju. 

Na żadnymz pekioskichlotnisk nie czekał na niego gotowy do startu 

 samolot. 

 W jego głowie zaczęła tymczasem kiełkowad pewna nowamyśl. 

Ma Li, przyjaciółka Hong, brała udział wdelegacji doAfryki. 

Wiedział, że prowadziły tam długie rozmowy. 



Pozatym Hongmiała zwyczaj pisania listów. 
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Może Ma Li dostała jakąś wiadomośd od Hong? 

Coś, coprzekazałaosobom, które z kolei poinformowały służby bezpieczeostwa? 

Nie znał odpowiedzi na to pytanie, alemiałzamiar szybko ją poznad. 

 Trzydni później, gdyprzez Pekin przetaczała się jedna z wielu ciężkich burz piaskowych, Ya Ru 

odszukał biuro Ma Li,położone w pobliżu Parku Ołtarza Słooca, Ritan Gongyuan. 

Ma Li pracowała w wydziale analiz ekonomicznychi niezajmowaławystarczająco wysokiego stanowiska, 

by mócmu zaszkodzid. 

PaniShen z pomocą swojegopersoneludokładnie zbadała wszystkie kontakty i nie znalazła żadnych 

powiązao Ma Li z władzami partii. 

Ma Li miała dwójkędzieci. 

Jej obecny mąż był nic nieznaczącym urzędnikiembiurowym. 

Ponieważ pierwszy mąż Ma Li zginął w wojniez Wietnamczykami wlatach siedemdziesiątych, nikt nie 

miałżadnych zastrzeżeo,gdy ponownie wyszłaza mąż iurodziładrugiedziecko. 

Oboje żyli już teraz własnym życiem,córkazasiadała w radzieAkademiiNauczycielskiej, a jej młodszybrat 

był chirurgiem w jednym z szanghajskich szpitali. 

Onirównieżnie mieli żadnych kontaktów, które mogłybyzaniepokoid Ya Ru. 

Dowiedział się natomiast, że Ma Li ma dwojewnuków, którym poświęcasporo czasu. 

 Pani Shen umówiła Ya Ru naspotkaniez Ma Li. 

Niepodała żadnego szczególnego powodu jego wizyty,powiedziałajedynie, że to pilne iprawdopodobnie 

ma coś wspólnegoz pobytem wAfryce. 

To powinno ją zaniepokoid, pomyślałYa Ru . 

Siedział na tylnym siedzeniu swojego samochodui patrzył na miasto za oknem. 

Ponieważdo spotkania pozostało jeszcze trochę czasu, poprosił kierowcę, by pojechałokrężną 

drogą,obok placów budowy, które go interesowały. 

Były to w większości inwestycjezwiązaneze zbliżającą się 
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 olimpiadą. 



Ya Ru podpisał kontrakt na wyburzenie dzielnicy, w miejsce której miałypowstad drogi dojazdowe 

donowych obiektów sportowych. 

Spodziewał sięże inwestycja ta przyniesie mu miliardowe zyski, nawet po opłaceniuwszystkich 

urzędników i polityków, na których miesięczniewydawał miliony. 

 Obserwował miasto, które przeobrażało się na jego oczach. 

Wielu ludzi protestowałoprzeciwko zmianom, twierdząc, żePekin traci zbytwiele ze swojego charakteru. 

Ya Ru nakłaniał pracujących dla niego dziennikarzy, by pisali o znikających dzielnicachslumsów i nowych 

inwestycjach, które,gdy igrzyska olimpijskie dobiegną już kooca, a Chiny dziękinim zyskają w świecie 

nową twarz, będą służyły ludziom. 

Ya Ru ,który zazwyczaj wolał pozostawadniewidzialny itrzymad się w tle, kilkakrotnie uległ pokusiei 

wystąpił w paruprogramach telewizyjnych na temat zmian zachodzącychw Pekinie. 

Zawsze pamiętał wówczas, by podkreślid, żetroszczy się o stan niektórych parków i budynków. 

Wedługsondaży mediów, którym płacił za różne usługi, cieszył siędobrą opinią, mimo że należał do elity 

najbogatszych ludziwkraju. 

 Tę opinię chciał utrzymad. 

Za wszelką cenę. 

Samochód zatrzymał się przed niepozornym budynkiem, wktórym pracowała Ma Li. 

Czekałana niego naschodach. 

 - Ma Li - powiedział Ya Ru na powitanie - gdy terazcięodwiedzam, czuję się zupełnietak, jakby 

nasza podróż doAfryki, która zakooczyła się taktragicznie, była już bardzoodległa wczasie. 

 -Każdego dnia myślę o drogiejHong - odparła Ma Li. 

-Ale Afryce pozwalamodejśd w niepamięd. 

Na pewno nigdytam nie wrócę. 
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- Jak doskonale wiesz, w najbliższych dniach podpisujemynowe umowy z krajami afrykaoskimi. 

Powstają między namimosty, które połączą nas na długi czas. 

 Rozmawiając, szli ponurym korytarzem prowadzącymdogabinetu Ma Li, którego okno 

wychodziło na niewielki ogródotoczony wysokim murem. 

Pośrodku ogrodu znajdowałasię fontanna, teraz nieczynna. 

 Ma Li wyłączyła telefon i podała gościowi herbatę. 

Ya Rusłyszał dobiegającyz oddali śmiech. 

 - Szukanie prawdy jest jakobserwowanie ślimaka ścigającegoinnego ślimaka - powiedział Ya Ru w 

zamyśleniu. 

-Dzieje się to bardzopowoli. 

Ale uparcie. 

 Wbiłwzrok w Ma Li. 

Wytrzymałajego spojrzenie. 

 - Krążą plotki - mówił dalej. 

- Plotki, któremi szkodzą. 

Plotki o moich firmach, o moim postępowaniu. 

Jestem ciekaw, skąd się biorą. 

Muszę zadad pytanie, kto chce mi zaszkodzid. 

Nie zwykli zazdrośnicy, ale ktośinny, ktoś mającymotyw, któregonie pojmuję. 

 - Dlaczego ja miałabym chcied zniszczyd twoją dobrąopinię? 

 -Nie to mam na myśli. 

Pytanie jest zupełnieinne. 

Ktomożewiedzied, kto może mied informacje, kto może je rozsiewad? 

 - Wiedziemy bardzo odmienne życie. 

Ja jestem urzędniczką, ty robisz wielkie interesy, o których czytasię w gazetach. 



W porównaniu ze mną, mało znaczącym pionkiem, ty żyjeszw świecie, który trudno mi jest nawet sobie 

wyobrazid. 

 -Ale znałaś Hong - powiedział powoli. 

- Moją siostrę,która równieżmnie była bliska. 

Po długim niewidzeniu naglespotykaciesię w Afryce. 

Rozmawiacie, ona pewnego rankaskłada ci pośpieszną wizytę. 

Wracamy do Chin i na mójtemat zaczynająkrążyd plotki. 
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 Ma Li pobladła. 

 - Oskarżasz mnieo publiczne obmawianie cię? 

 -Zrozum, z pewnością to zrozumiesz, żenie pozwoliłbymsobie na takie słowa bez 

przeprowadzenia odpowiedniegowywiadu. 

Wykluczyłem wszystkie możliwości, jedną podrugiej. 

W koocu pozostało jużtylko jedno wyjaśnienie. 

I jedna osoba. 

 -Ja? 

 - Właściwie nie. 

 -Masz na myśli Hong? 

Własną siostrę? 

 - Nie jest tajemnicą, że mieliśmyodmienne zdania co doprzyszłości Chin, rozwoju polityki, 

gospodarki, spojrzeniana historię. 

 -Ale czy byliście wrogami? 

 - Antagonizm możesię rozwijad przez długiczas, niemalniezauważalnie, jak wynurzanie się lądu z 

morza. 

Nagle okazuje się, że pojawiła sięwrogośd, o której istnieniu samemusięnie wiedziało. 

 - Trudno mi uwierzyd, by Hong posługiwała sięanonimowymi oskarżeniami. 

To nie było w jej stylu. 



 - Wiem. 

Dlatego właśnie zadaję ci topytanie. 

O czymrozmawiałyście? 

 Ma Li nie odpowiedziała. 

Ya Ru nie dał jej czasu do namysłu. 

 - Byd możebył jakiś list- powiedział powoli - który dałaci tego ranka. 

Mam rację, prawda? 

Dała ci list? 

Albojakiśdokument? 

Muszę wiedzied, co ci powiedziała ico ci przekazała. 

 - Zachowywała się tak,jakby przeczuwała, że umrze - odpowiedziała Ma Li. 

- Głowiłam się nad tym, nie zdając sobie' sprawy, jak ogromny musiał ją trawid niepokój. 

Poprosiłamnie tylko, żebym dopilnowała, by po śmiercijej ciało zo513. 



 

 stało spalone. 

Chciała, żeby prochy zostały rozsypane nadLongtanhu Gonguyan, tym małym jeziorem w parku. 

Pozatym poprosiła mnie, żebym zajęła się jej rzeczami, książkami,żebym rozdała odzież i opróżniła jej 

dom. 

 - Nic więcej? 

 -Nie. 

 - Czy to właśnie powiedziała lub napisała? 

 -To był list. 

Nauczyłam się go na pamięd. 

Potem gospaliłam. 

 - Czyli był to krótki list? 

 -Tak. 

 - Dlaczego go spaliłaś? 

Ten list można by właściwienazwad testamentem. 

 - Powiedziała, że nikt nie ma prawa podważad moichsłów. 

 Ya Ru bacznie zaglądałw twarzMa Li,zastanawiając sięnad tym, co właśniepowiedziała. 

 - I nie zostawiła ci żadnego innego listu? 

 -A jakiinny list miałaby mi zostawid? 

 - Właśnie oto pytam. 

Byd możebył drugi list,którego niespaliłaś, aleprzekazałaś komuś innemu? 

 - Dostałam od niejjeden list. 

Był adresowany do mnie. 

Spaliłam go. 

Nie było nic więcej. 

 - Byłoby bardzo niedobrze, gdybyś teraz kłamała. 



 -Dlaczego miałabym nie mówid prawdy? 

Ya Ru rozłożył ręce. 

 - Dlaczego ludzie kłamią? 

Po co namta umiejętnośd? 

Ponieważ niekiedy może nam to dad przewagę. 

Prawda ikłamstwo to broo, Ma Li, którą zdolni ludzie mogą posługiwadsię równie sprawniejak 

szermierzemieczem. 

 Wciąż badawczo się jej przyglądał. 

Ma Li nie odwróciławzroku. 

 - Nic więcej? 

Nie ma niczego, co chciałabyś mi powiedzied? 

- Nie. 

Niczego takiegoniema. 

 - Oczywiście zdajesz sobie sprawęz tego, że prędzej czypóźniej dowiem się wszystkiego, co 

powinienem wiedzied. 

 -Tak. 

 Pokiwał głową w zamyśleniu. 

 - Jesteś dobrymczłowiekiem, Ma Li. 

Ja również. 

Ale mogęwpaśd w złośd i stad się zacięty, jeśli dotknie mnie czyjaś 

 nieszczerośd. 

 - Nie zataiłamprzed tobąniczego. 

 -To dobrze. 

Masz dwoje wnucząt. 

Ma Li. 

Bardzo je 



 kochasz. 

Ma Li wzdrygnęła się. 

 - Grozisz mi? 

 -Ależ skąd. 

Dajęci tylko szansę wyznania mi wszystkiego. 

 - Powiedziałam ci już wszystko. 

Hong wspomniała mio swoich obawach co do kierunku, w którym zmierzająChiny. 

Nic na temat zagrożeo, żadnych pogłosek. 

 - Wierzę ci. 

 -Wzbudzasz wemnie strach, Ya Ru. 

Czy naprawdę na 

 to zasłużyłam? 

 - Nie straszyłem cię. 

Hongto zrobiła swoimi tajemniczymi' listami. 

Porozmawiaj o tym z jej duchem. 

Poproś ją, żeby 

 uwolniła cię od lęku. 

 Ya Ru wstał. 

Ma Li wyprowadziła go przed budynek. 

Uścisnął jej dłoo i po chwili zniknął w samochodzie. 

Ma Li wróciłado swojego gabinetu i zwymiotowała do umywalki. 

 Usiadła przy biurku i słowo po słowie odtwarzaław pamięci list od Hong, który leżał głęboko 

ukryty wjednejz szuflad biurka. 
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Zginęła przepełniona gniewem, pomyślała Ma Li. 

Cokolwiek się z niąstało. 

Do tej pory nikt nie udzielił mi porządnej odpowiedzi na pytanie, jak właściwie doszło do tegowypadku. 

 Przed wyjściem z biura podarłalist na drobne kawałkii spłukała je w toalecie. 

Nadal się bała,wiedząc, że będziemusiała żyd ze świadomością zagrożenia ze strony Ya Ru. 

Odteraz zawsze będzie czuła, że on jest gdzieś w pobliżu. 

 Ya Ru spędził wieczór w jednym ze swoichnocnychklubóww Sanlitun, pekioskiejdzielnicy 

rozrywki. 

Położył się,byodpocząd, w jednymz tylnych pokoi i polecił Li Wu, jednejz kobiet pracujących w klubie, by 

rozmasowała mu kark. 

Li była w jego wieku. 

Kiedyśbyła jego kochanką i wciążjeszcze należała do wąskiegogrona osób, do których Ya Rumiał zaufanie. 

Uważał na to, co jej mówił, ale miał pewnośd,że jest lojalna. 

 Zawsze,kiedy go masowała, rozbierała się do naga. 

PrzezŚcianypomieszczeniawdzierały się przytłumione dźwiękimuzyki z klubu. 

Światło było przydmione, pokój wytapetowany na czerwono. 

 Ya Ru odtwarzał w myślachrozmowę z Ma Li. 

Wszystko wyszło od Hong, pomyślał. 

Popełniłem wielki błąd, takdługo wierząc w jejlojalnośd wobec rodziny. 

 Li masowałamu plecy. 

Nagle złapałją za rękę i usiadł. 

 - Sprawiłam ci ból? 

 -Chcę byd sam,Li. 

Zawołam cię. 

 Opuściłapokój. 



Ya Ru owinął się ręcznikiem. 

Zastanawiałsię, czy przypadkiem się nie pomylił. 

Może wcale nie chodziło o to, co było wliście, który Hong przekazała Ma Li. 

 Załóżmy, żeHongz kimś rozmawiała,pomyślał. 

Z osobą,co do którejmiała pewnośd, że nie zwrócę na nią uwagi. 
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 Nagle przypomniał sobie wzmiankę ChanaBinga o sędzize Szwecji, którą interesowała się Hong. 

Czemu Hong niemiałaby rozmawiadwłaśnie z nią? 

Obdarzyd ją zaufaniem? 

A przecież nie powinna była tego robid. 

 Ya Ru ponowniepołożył się na łóżku. 

Ból w karku już" mniej mu dokuczał po delikatnym masażu Li. 

 Następnego ranka zadzwoniłdo Chana Binga. 

Od razu przeszedł do rzeczy. 

- Mówiłeś coś o jakiejś sędzi ze Szwecji, z którą kontaktowałasię moja siostra. 

Oco chodziło? 

 - Nazywała się Birgitta Roślin. 

To był zwykłynapad. 

Wezwaliśmy ją, żeby wskazała napastnika, ale nikogo nie rozpoznała. 

Za to na pewnorozmawiała z Hong o jakichś morderstwach w Szwecji. 

Sądziła,że ich sprawcą byłChioczyk. 

 

 Ya Ru zrobiło się zimno. 

Jestgorzej, niż mu się zdawało. 

Istnieje zagrożenie, które może mu zaszkodzid o wiele bardziej niż jakiekolwiek podejrzenia okorupcję. 



Szybko zakooczył rozmowę,rzucająckilka grzecznościowych zwrotów. 

 W myślach przygotowywał się do zadania,które musiałwykonad sam, teraz, gdy nie było już Liu. 

 Wciąż jeszcze pozostawało coś do załatwienia. 

Wciąż jeszcze Hong nie została pokonana. 



 

Chinatown, Londyn 
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 Był deszczowy majowy poranek, gdy Birgitta Roślin odwoziła rodzinę do Kopenhagi, skąd mieli 

odlecied na urlopna Maderę. 

Poniekooczących siętrudnych rozmowach zeStaffanem zdecydowała, żezostanie w domu. 

Po długimzwolnieniu lekarskim, z którego korzystała na początku roku,nie wyobrażała sobie,jak mogłaby 

pójśd doprzełożonegoi poprosid go o urlop. 

Poza tym sąd przez cały czas uginałsię pod ciężaremczekających w kolejcerozpraw. 

BirgittaRoślin po prostu niemogła wyjechad. 

 Dotarli do Kopenhagi w strugach deszczu. 

Staffan, którypodróżował szwedzkimi kolejami za darmo, upierałsię, że nalotnisko Kasturp, gdzie czekały 

na niego dzieci, może pojechad pociągiem. 

Birgittajednak równie wytrwale upierała sięprzytym, żego tam zawiezie. 

Pomachała im na pożegnaniew hali odlotów, po czym usiadła w kawiarni i przyglądała sięludziom 

ciągnącymciężkie bagaże, awraz z nimi marzeniao podróżach do dalekich krajów. 

 Kilka dni wcześniej zadzwoniła doKarin Wiman,by jejpowiedzied, że przyjedzie do Kopenhagi. 

Chodod pobytuw Pekinie minęłojuż kilka miesięcy, do tej pory niemiały okazji się spotkad. 

Birgitta po powrocie ze zwolnieniawpadła w wir pracy. 

Hans Mattson powitałją z otwartymi 

 518 

 ramionami, postawił najej biurku wazon zkwiatami, a obok 

 zrzucił ogromną stertę niedokooczonych spraw, które miałysię znaleźd na wokandzienajszybciej, 

jak się da. 

Właśniewtedy, pod koniec marca, w lokalnych gazetach południowej Szwecji toczyła się dyskusja o 

skandalicznie długimczasie oczekiwania w szwedzkich sądach. 

Hans Mattson,niezbyt waleczny znatury, zdaniem Birgitty i jej kolegów zbyt łagodnie 

przedstawiałbeznadziejną sytuację, do jakiejpoprowadziła Szwedzka Administracja Sądowa, a 

przedewszystkim wciąż domagający się oszczędności rząd. 



Podczasbdy koledzy wzdychali i wściekali się na nadmiarroboty,Birgitta cieszyła się z powrotu do pracy. 

Często zostawaław gabinecie dopóźna, aż HansMattson, z typowym dlaniego spokojem, zwrócił 

jejuwagę, że pracując tyle,znównadweręży zdrowie i się rozchoruje. 

 - Nie byłam chora - tłumaczyła. 

- Miałam po prostuza wysokie ciśnienie i nie najlepszewyniki badania 

 krwi. 

 - To odpowiedź godna zręcznego demagoga- odpowiadał 

 HansMattson - a nie szwedzkiego sędziego, który wie, żeprzewrotne słowa nie prowadzą do 

niczego dobrego. 

 Dlatego zdołałajedynie odbyd kilka rozmówtelefonicznych z Karin. 

Dwukrotnie próbowały się spotkad,lecz zaKażdym razem cośstawało na przeszkodzie. 

Ale teraz,owego deszczowego dnia w Kopenhadze,Birgitta miaławolne. 

Musiała wrócid do sądu dopiero następnego dnia i obydwie zaplanowały, że spędzi noc u Karin. 

W torebcemiałazdjęcia z ich wspólnej podróży i niecierpliwiła się jak dziecko, by wreszcie zobaczyd te, 

które zrobiła przyjaciółka. 

Podróż do Pekinu wydawała się jej już bardzo odległa. 

 Birgitta zastanawiała się,czy to wiek sprawia, że obrazy tak 
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 szybko zacierają się w pamięci. 

Rozejrzała się po kawiarni,zupełnie jakby spodziewała się znaleźd w niej kogoś, kto mógłby jej udzielid 

odpowiedzi. 

W rogu pomieszczenia siedziałydwie arabskie kobiety zzasłoniętymitwarzami. 

Jedna z nichpłakała. 

 One nie znają odpowiedzi, pomyślała. 

Ale kto możemiodpowiedzied, skoro ja sama nie potrafię? 

 Birgittai Karin ustaliły, żespotkają się na lunchu w restauracji przy jednej z przecznic Streget. 

Birgittazaplanowała,że pochodzi po sklepach, by znaleźd ubranie, które będziemogła nosid na sali 

sądowej. 

Deszcz sprawił jednak,że straciła ochotę na zakupy. 

Została na lotnisku, a gdy nadszedłczas,wzięła taksówkędo miasta, nie mając pewności, czysama znajdzie 

drogę. 

Karin pomachała do niej radośnie, gdyBirgitta weszła do przepełnionejrestauracji. 

 - Wyprawiłaś ichszczęśliwie? 

 -O tym zawsze myśli się za późna Że Całą rodzinę wsadzasię do jednego samolotu. 

Karin pokiwała głową. 

 - Nicim nie będzie - powiedziała. 

- Jeśli naprawdę chcesię przeżyd podróżz jednego miejsca do drugiego, najbezpieczniejszy jestwłaśnie 

samolot. 

 Zjadły lunch, obejrzały zdjęcia iwspominały wyjazd doPekinu. 

Karinmówiła,a Birgittapo raz pierwszy od długiegoczasu wróciła myślami do napadu. 

Do Hong, która naglestanęła obok stolika, przy którym Birgittajadła śniadanie,do odzyskania torebki i 

całej tej niesamowitej serii wydarzeo,w którą się zaplątała. 

 - Słuchasz mnie? 

- przerwała jej rozmyślaniaKarin. 



 - Oczywiście. 

Dlaczego pytasz? 

 - Wyglądałaś, jakbyś nie słuchała. 

 -Myślę o mojej rodzinie. 

Są gdzieś tamw górze. 
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 Zamówiły kawę. 

Karin zaproponowała, by napiły się po lampce koniakuw proteście przeciwko brzydkiej wiosennej 

 [pogodzie. 

i - Pewnie, że się napijemy - zgodziła się Birgitta. 

 Do domu Karin pojechały taksówką. 

Gdy dotarły na miejsce, deszcz ustał,a chmury zaczęły się przerzedzad. 

 - Muszę się trochę rozruszad - powiedziała Birgitta. 

 Spędzam niezliczone godzinyza biurkiem albo na sali 

  sądowej. 

 Poszły na spacer opustoszałą plażą. 

Nie było na niej nikogo, nie licząc kilku starszych osóbwyprowadzających psy. 

; - O czym myślisz, skazując człowieka na więzienie? 

Czy 

 pytałam cię o to wcześniej? 

Skazałaś kiedyśkogoś, kto zabił 

 człowieka? 

- spytała Karin. 

 - Nieraz. 

Między innymi kobietę, która zabiła trzyosoby. 



Rodziców i młodszego brata. 

Pamiętam,jak siedziałam na 

 ' sali sądowej i przyglądałamsię jej. 

Była malutka i chuda, bardzo ładna. 

Gdybym była mężczyzną, pewnie uznałabym ją za 

 ' seksowną. 

Próbowałam dostrzec u niej żal. 

Było oczywiste,że zaplanowała to zabójstwo. 

Nie zatłukła ich w ataku szału. 

I świadomie mówię: zatłukła. 

Kobiety najczęściej używająnoży. 

Nasza płed zadaje rany kłute, śmiertelne pobicia sądomeną mężczyzn. 

Ona jednakwzięła duży młot z garażuojca i rozbiła głowy całej trójce. 

Bezcienia żalu. 

 - Dlaczego? 

 -Nie dało się tego ustalid. 

 - Czyli była niespełna rozumu? 

 -Zdaniem psychiatrów nie. 

W koocunie pozostało minic innego, jak wymierzyd jej najcięższą karę, na jaką zezwala prawo. 

Nawet się nie odwoływała. 

Dla sędziego tooznaka zwycięstwa. 

W tym wypadku nie mampewności,czy tak było. 
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Zatrzymały się i obserwowały żaglówkę płynącą na północprzez cieśninę Sund. 

: 

 - Czy nie nadszedł już czas,żebyś mi wszystkoopowiedziała? 

- niespodziewaniezapytała Karin. 

 - O czym? 

 -O tym, co się wydarzyło wPekinie. 

Wiem, że nie powiedziałaś mi prawdy. 

Przynajmniejnie całą prawdę,tak jak sięprzysięga na twojej sali sądowej. 

 - Zostałam napadnięta. 

Skradziono mi torebkę. 

 - O tym wiem. 

Ale okoliczności, Birgitto, są nie do wiary. 

Całyczas czegoś mibrakuje. 

Mimo żenie spotykałyśmy sięprzez ostatnie lata, znam cię bardzodobrze. 

Kiedy byłyśmyrewolucjonistkami, dawno temu, naiwnymibiedactwami,którym mieszały się uczucia z 

rozsądkiem, nauczyłyśmy sięmówid prawdę i równocześnie kłamad. 

Ja nigdy nie próbowałabym cię okłamad. 

Albo zrobid z ciebie durnia, jak mawiałmój ojciec. 

Wiem, że byś mnie przejrzała. 

 Birgitta poczuła ulgę. 

 - Sama nie rozumiem - powiedziała- dlaczegoprzemilczałam połowę tej historii. 

Może dlatego że miałaś tyle pracyprzy twojej pierwszej dynastii. 

A może też dlatego że samanie do kooca rozumiałam, co się wydarzyło. 

 Szły dalej wzdłuż plaży. 

Gdysłoocezaczęłomocniej przygrzewad, zdjęły kurtki. 



Birgitta opowiedziałaKarin o materiale z kamery w małym hotelu w Hudiksvallorazo próbie odnalezienia 

mężczyzny z kadru. 

Podzieliłasię z przyjaciółkąwszystkimiszczegółami, zupełnie jakbysiedziała na ławie oskarżonych i czuła na 

sobieczujny wzroksędziego. 

 - Nic mi o tymnie mówiłaś - powiedziała Karin, gdyprzyjaciółka skooczyła swoją opowieśd. 

Zawróciły i poszływ kierunku domu. 
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 - Bałam się, kiedy wyjechałaś - odparłaBirgitta. 

- Myślałam,że przyjdzie mi zgnid w jakiejś podziemnej celi. 

Policjamogłaby potem powiedzied,żepo prostu zniknęłam. 

 - Odbieram to jako oznakę ograniczonego zaufania. 

Właściwiepowinnambyd na ciebie zła. 

Birgitta zatrzymała się i stanęła naprzeciw Karin. 

 - Aż takdobrze się nie znamy - powiedziała. 

- Byd możetaknam się wydajealbo chciałybyśmy, żeby tak było. 

Kiedybyłyśmy młode, istniała między nami zupełnie innawięźniżteraz. 

Jesteśmy przyjaciółkami. 

Ale nie jesteśmy sobiebardzobliskie. 

Bydmożenigdy taknie było. 

 Karin przytaknęła. 

Ruszyły w dalszą drogę, szły wzdłużsmugiwodorostów, tam, gdzie piasek był suchszy. 

 - Chcemy, żeby wszystko się powtarzało, żeby było dokładnie takjak kiedyś - podjęła temat Karin. 

- Lecz zwiekiemuczymy się bronid przedsentymentami. 

Jeśli przyjaźo maprzetrwad, musiwciąż byd wystawiana na próbę i odnawiana. 

Może to i prawda, że stara miłośd nie rdzewieje. 

Alestaraprzyjaźoz pewnością tak. 



 - Sam fakt, że o tym rozmawiamy, jestkrokiem naprzód. 

To tak jakbyśmy ścierały rdzę drucianą szczotką. 

 - Co wydarzyło się później? 

Jakto wszystko się zakooczyło? 

 - Wróciłam do hotelu. 

Policja albojakaś służba bezpie czeostwa przeszukała mój pokój. 

Nie wiem, co mieli nadzieję w nim znaleźd. 

 - Ależ musiałaś byd zdziwiona. 

Z powodu skradzionej torebki? 

 - Oczywiście chodziło o fotografię z hotelu w Hudiksvall. 

Komuś zależało na tym,żebym przestała szukad tego człowieka. 

Równocześnie wydaje mi się, że Hong mówiła prawdę. 

Chiny nie chcą, żeby zagraniczni turyści opowiadali po 
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powrocie do domu o jakichś "nieszczęśliwych wypadkach". 

Nie teraz, kiedyten kraj przygotowuje popisowy numerw postaci igrzysk olimpijskich. 

 - Cały kraj z ponadmiliardem ludzi czekający za kulisamina swój występ. 

To dośd niesamowite. 

 - Setki milionów ludzi, nasinajukochaosi biednichłopi,z pewnością nie wiedzą, co ta olimpiada 

oznacza. 

Albo uważają, że nic się nie zmieni na lepsze tylko dlatego, że młodzieżz całego świata spotka się na 

igrzyskach w Pekinie. 

 - Słabo ją pamiętam, tę Hong. 

Była bardzo piękna. 

W jejzachowaniu czułamjakieś wyczekiwanie, jakby się przez całyczas spodziewała,że coś się wydarzy. 

 - Może tak było. 

Ja zapamiętałam ją inaczej. 

Pomogła mi. 

 - Myślisz, że pracowała dla kilku zleceniodawców? 

 -Zastanawiałam się nad tym,ale nie potrafię odpowiedzied na to pytanie. 

Nie wiem. 

Możesz mied rację. 

 Weszły na pomost, przyktórym wielemiejsc dla łódek byłowolnych. 

Na pokładzie starej drewnianej żaglówkisiedziałastara kobieta i wylewała za burtę wodę, która 

dostałasię dołodzi. 

Przyjaźnie skinęła głową na powitanie i powiedziałacoś w dialekcie, z którego Karin niewiele rozumiała. 

 Wypiły kawęw salonie u Karin. 

Przyjaciółka opowiedziałaBirgitcie, nadczym ostatnio pracuje. 

Tłumaczyła utworychioskich poetów, powstałew okresieod uzyskania niepodległości w roku 1949 do 

czasów obecnych. 



 - Nie mogę poświęcad swojego życia wyłącznie upadłymimperiom. 

Wiersze to dla mnieodmiana. 

 Birgittabyła bliska wyznania Karino swojej pasji pisaniapiosenek,którą trzymała w sekrecie. 

Nic jednak nie powiedziała. 

 - Wielu było odważnych - ciągnęła Karin. 

- Mao i władzepartii rzadko tolerowali krytykę. 

Mao miał jednak słabośd do 
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 poetów. 

Sam pisał poezje, więc można to zrozumied. 

Chodzi mi o to, że rozumiał, iż artyści mogą ukazad wielkie wydarzenia polityczne w nowej perspektywie. 

Podczasgdyinni wewładzach partiichcieli stosowad represje wobec piszących nieodpowiednie słowa lub 

wykonujących niebezpieczne pociągnięcia pędzlem, Mao zawsze się temu sprzeciwiał. 

Z ogromną konsekwencją. 

Oczywiście, jest odpowiedzialnyza to, co spotkało artystów podczas Rewolucji Kulturalnej,chod nigdy nie 

było tojego zamiarem. 

Nawet jeśli ostatniawywołana przezniego rewolucja nosiła miano kulturalnej, wgruncie rzeczy była 

rewolucją polityczną. 

Gdy się zorienj tował, że częśd rewolucyjnej młodzieży posuwasię za daleko,pociągnął za hamulec. 

Chod nie mógł powiedzied tego głośno,jestem pewna, że bolał nad zniszczeniami, do jakich 

wówczasdoszło. 

Oczywiście wiedział też,lepiej niż inni, żechcąc zrobidg omlet,trzeba rozbid jajka. 

Czy to nietak się mówiło? 

 - Albo że rewolucja nie jest zaproszeniemna herbatkę. 

Wybuchnęły śmiechem. 

 - Co myślisz teraz o Chinach? 

- zapytała Birgitta. 



-Cosię tamobecnie dzieje? 

 - Jestem pewna, żew tej chwili odbywa się wielka próba sił. 

W łoniepartii,w całym kraju. 

Równocześnie partia komunistyczna stara się pokazad światu, ludziom takim jakty i ja, żemożliwy jest 

rozwój gospodarczy w kraju niedemokratycznym. 

Nawet jeśli wszyscyliberalni myślicielezachodniego świata temu przeczą, dyktaturapartii nie kłócisięz 

rozwojem ekonomicznym. 

To oczywiście budzi w nasniepokój. 

Dlatego właśnie takdużo mówi się i pisze o chioskim strzale w tył głowy. 

Ograniczenie wolności, otwartości,tak dobitnie podkreślanych na Zachodzie praw człowieka,zato 

atakujemy Chiny. 

Według mnie to obłuda,bo przecieżi w naszej części świata jest mnóstwo krajów,nie pomijając 

 525. 



 

USA i Rosji, w których prawa człowieka są łamane każdegodnia. 

Pozatym Chioczycy dobrze wiedzą, że chcemy z nimirobid interesy za wszelką cenę. 

Przejrzeli nas w XIX wieku,kiedypostanowiliśmy uzależnid ich wszystkich odopiumi w ten sposób móc 

dyktowad im warunki. 

Nauczyli się czegoś,ale nie popełnią naszych błędów. 

Tak właśnie myślę,chod wiem, że mojewnioski nie są doskonałe. 

Rzeczywistośdjest o wiele bardziej złożona,niż jestem w stanie dostrzec. 

Nie możemy mierzydChin własną miarą. 

Cokolwiekjednako nichsądzimy, musimy z szacunkiem słuchad tego, co mająnam do powiedzenia. 

Tylko idiota będzie dziś myślał, żeto,co się tam dzieje, nie oddziaływuje na naszą przyszłośd. 

Gdybymmiała teraz małe dzieci, postarałabym się dla nichochioską opiekunkę, żeby uczyły się języka. 

'- To samomówi mój syn. 

- Awięc jestprzewidujący. 

'"- Na mnie ta podróż podziałała przytłaczająco- wyznałaBirgitta. 

- Tenkraj jest tak ogromny, że przez cały czas niemogłam się tam opędzid od myśli, że w każdej chwili 

mogęzniknąd. 

Inikt niezapytałbyo jedną ludzką jednostkę, boprzecież jest tak wiele innych. 

Żałuję, że nie miałam więcejczasu na rozmowę z Hong. 

 Wieczorem zjadły kolację i znów zagłębiły sięwewspomnieniachz przeszłości. 

Birgittastopniowo nabierała corazsilniejszego przekonania, że nie może dopuścid doponownego 

zerwania kontaktu z Karin. 

Nie było nikogo innego,z kim dzieliła swoją młodośd, nikogo, kto zrozumiałby,o czym mówiła. 

 Rozmawiały do późna, a przed pójściem spad złożyły sobienawzajem obietnicę, że będą się 

częściej spotykad. 

 - Popełnijjakieś wykroczeniedrogowe wHelsingborgu -zażartowała Birgitta - iodmów przyjęcia 

mandatu. 
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 lądujesz u mnie na sali sądowej/a jak już cię skażę, pójdziemyna obiad. 

 - Trudnomijest wyobrazid sobie ciebieza stołem sędziowskim. 

 -Mnie też. 

Ale zasiadam tam codziennie. 

Następnego dnia pożegnały się na Hovedbanegarden,dworcu głównym w Kopenhadze. 

 - Wracam teraz do moich chioskich poetów - powiedziałaKarin. 

- Co tybędziesz robid? 

 - Po południu muszę się zapoznad z dwomaaktamioskarżenia. 

Jeden dotyczy wietnamskiej szajkiszmuglującej papierosy i organizującej brutalne napady na 

starszychludzi. 

Zamieszanych jest w to kilka bardzo nieprzyjemnychmłodychosób. 

Drugi jest przeciwko młodej kobiecie, któramaltretowała swoją matkę. 

Z tego, codo tej pory udałomi sięwywnioskowad, obie wydają się niespełna rozumu. 

Właśniena topoświęcę dzisiejsze popołudnie. 

Ale terazwcale niechcę o tym myśled. 

Zazdroszczę citych poetów. 

 Już miały się rozstad, gdy nagle Karin chwyciłaBirgittęza rękę. 

 - Nie zapytałam cię o wydarzeniaw Hudiksvall. 

Co siętam dzieje? 

 - Wszystkowskazuje nato, że policja upiera się przy wersjiz człowiekiem, który popełnił 

samobójstwo w celi. 

 -Miał zrobid to sam? 

Tyletrupów? 

 - Zabójca mający jasną iokreśloną motywację właściwiejest wstanie zrobidcoś takiego sam. 

Ale wciąż jeszcze nieustalono, jaki miał motyw. 



 - Obłęd? 

 -Nie wierzyłam w to na początkui dalej w to niewierzę. 

 - Wciąż jesteśw kontakcie z policją? 
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- Ależ skąd. 

Czytam tylko to, co piszą w gazetach. 

 Birgitta patrzyła, jak Karinw pośpiechu przechodzi przezdużą halę dworcową. 

Pojechała na Kastrup,odszukałasamochódna parkingui ruszyła do domu. 

 Starzenie sięw pewnym sensie oznacza cofanie się, pomyślała. 

Człowieknie pędzi już po prostu przed siebie, leczniezauważalnie powoli się cofa. 

Na przykładnasze rozmowyz Karin. 

Szukamy samych siebie, zastanawiamy się, jakiebyłyśmy wtedy i jakie jesteśmy teraz. 

 Do Helsingborgadotarła około dwunastej. 

Poszła prostodo biura. 

Przed zabraniemsię do aktówoskarżenia przeczytała pismo z Administracji Sądowej. 

Przygotowała siędorozprawy przeciw kobiecie maltretującejmatkę, papierydotyczące Wietnamczyków 

włożyła do torebki i poszłado domu. 

Na dworze zrobiło się cieplej, drzewa zaczęły sięzielenid. 

 Birgitta poczuła nagłyprzypływ radości. 

Zatrzymała się,zmrużyła oczy i mocno wciągnęła powietrze do płuc. 

Na nicjeszcze nie jest za późno, pomyślała. 

Widziałam jużWielkiMurChioski, ale wciąż jest mnóstwo innych murów, a przede wszystkim wysp, które 

chcę zobaczyd,zanim moje życiedobiegnie kooca. 

Wewnętrzny głos podpowiada mi,że jai Staffan uzdrowimy naszemałżeostwo. 

 Akt oskarżenia przeciwko Wietnamczykom był skomplikowany i zagmatwany. 

Pracowała nadnim aż do dziesiątej,dwukrotnie konsultując się przez telefon zHansem Mattsonem. 

Wiedziała, że Hans nigdy nie ma nic przeciwkotemu, by dzwoniła do niego dodomu. 

 Była już prawie jedenasta, gdy zaczęła się szykowaddo snu. 

Nagle ktoś zadzwonił do drzwi. 



Zmarszczyła czoło iposzłaotworzyd. 

Za drzwiaminie było nikogo. 

Zrobiła krok do ,przodu, by wyjrzed na ulicę. 

Przejechał samochód. 

Poza 
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 tym było całkiem pusto. 

Furtka była zamknięta. 

Dzieciaki,pomyślała. 

Dzwonią, a potem uciekają. 

 Wróciła do domu iprzed północą poszła spad. 

Obudziła się po drugiej, nie wiedząc, co wyrwało ją ze snu. 

Niepamiętała, by coś jejsię śniło. 

Nasłuchiwała przez chwilę,chcąc uchwycidjakieś odgłosydobiegającez ciemności. 

Już miała się przewrócid na drugi bok i spróbowad ponownie zasnąd, gdy nagle usiadła na łóżku. 

Zaświeciłalampę i wytężyła słuch. 

Po chwili wstała i otworzyła drzwina korytarz. 

Wciąż niesłyszała żadnego dźwięku. 

Włożyła szlafrok i zeszła na dół. 

Drzwi iokna były zamknięte. 

Stanęła przyoknie wychodzącym na ulicę i odchyliłazasłonę. 

Zdawałojej się, że dostrzegłaumykającycieo, który szybko zniknąłna chodniku, ale odegnałatę myśl, 

tłumacząc sobie, że toprzywidzenie. 

Nigdy nie bała sięciemności. 

Byd może obudził ją głód. 

Zjadła kanapkę, popiła ją szklanką wody, wróciłado łóżkai po chwili już spała. 



 Następnego ranka, dopiero gdy sięgała po teczkę z dokumentamidotyczącymiwszystkich jej 

sprawsądowych,dopadłają myśl, że ktoś był w jej gabinecie. 

Było to to samowrażenie,które miała w pokoju hotelowym w Pekinie. 

Kiedywieczorem wychodziła z gabinetu, położyła teczkęoboktorebki. 

Teraz kilka kartek wystawało ponad uchwyt'. 

teczki. 

  Mimo że się śpieszyła, obeszła cały parter. 

Nic nie zginęło, wszystko było na swoim miejscu. 

Wmawiamto sobie,; pomyślała. 

Niewytłumaczalnych dźwięków nocąnienależy. 

tłumaczyd sobie porannymi przywidzeniami. 

Dośd już mam 

 objawów manii prześladowczej z Pekinu. 

Nie chcę ichtu,; w Helsingborgu. 

 Wyszła z domu i ruszyła pieszo w dół, do miasta. 

Temperatura była o kilka stopniwyższa niż poprzedniego dnia. 
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Po drodze Birgitta zastanawiała się nad pierwszą czekającąją rozprawą. 

Kontrolabezpieczeostwa w sądzie miała bydwzmocniona, ponieważ spodziewano się, że wśród 

wietnamskiej publiczności może dojśd do jakiejś bójki. 

Wspólniez prokuratoremi kierownikiem wydziału ustalili, że rozprawa potrwa dwadni. 

Birgitta obawiała się, że to trochę zamało, ale presja wywierana nasąd była tak silna, że 

musiałasięzgodzid. 

W swoim notesie natomiastzaplanowała na tęrozprawę jeszcze jedendzieo i zrobiłarezerwowy plan 

dlanastępnej. 

 W sądzieposzła prosto do swojego gabinetu, wyłączyłatelefoni z zamkniętymi oczami odchyliła 

się na oparcie fotela. 

Powtarzała w pamięcinajważniejsze ustalenia sprawyprzeciwkobraciom Tran. 

Obaj byli kilkakrotnie zatrzymywani. 

W śledztwie namierzonoi zatrzymano równieżkolejnych sprawców, Wietnamczyków Danga i 

Phana,działających wspólnie i w porozumieniu z bradmi Tran. 

Pozebraniu materiału dowodowego przeciwko wszystkimczterem skierowano jedenakt oskarżenia. 

Teraz pozostawałojeszcze przeprowadzenie rozprawy i wydanie wyroku. 

 Birgitta lubiła, gdy w rozprawach uczestniczył prokuratorPalm. 

Był w średnim wieku, poważnie traktował swojąpracę, nie należał do tych prokuratorów, którzy nigdy 

sięnienauczyli, jak przygotowywad akt oskarżenia bez zbędnychdygresji. 

Z materiałów śledztwa, do których Birgitta Roślinmiała dostęp, wynikałoteż, że zawszePalm upiera się 

przygruntownym wyjaśnianiu okoliczności przestępstwa w prowadzonych przez siebie postępowaniach, 

co w praktyce niezawsze miało miejsce. 

 Punktualnie odziesiątejBirgitta weszła na salę rozprawiusiadła na swoim krześle. 

Wszystkie miejsca dla publiczności były zajęte. 

Na sali znajdowała się zarówno straż sądowa, 
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 jak i policjanci. 

Wszyscy obecni musieliprzejśd przez takąsamą kontrolę bezpieczeostwa jak na lotniskach. 



Birgittauderzyła młotkiem w stół, wzięła listę nazwisk i sprawdziła,czy wszyscy wezwani są obecni, po 

czym oddała głos prokuratorowi. 

Palm mówił powoli i wyraźnie. 

Łatwo się gosłuchało. 

Od czasu do czasu Birgitta pozwalała sobie zerknądw stronę publiczności. 

Nasali znajdowałasię sporagrupa Wietnamczyków, w większości bardzo młodych ludzi. 

Wśród pozostałych rozpoznała wielu dziennikarzyi młodąkobietę, bardzo zdolną rysowniczkę, której 

ilustracjepublikowało wiele ogólnokrajowych gazet. 

Birgitta miała wgabinecie własny narysowany przez nią portret, którywycięłasobie z gazety. 

Trzymałago w szufladzie, by odwiedzającynieposądzili ją o próżnośd. 

 Dzieo okazał się męczący. 

Mimoże z materiałów śledztwajasno wynikało, jak przebiegały poszczególne przestępstwa,czterej 

oskarżeni zaczęli nawzajem zrzucad na siebie winę. 

Dwaj mówili po szwedzku, ale bracia Tran musielikorzystadz pomocy tłumaczki. 

Birgitta kilkakrotnie była zmuszonazwrócid jej uwagę, że wyraża się niejasno, zastanawiając sięprzy tym, 

czy kobieta naprawdę rozumie, co mówią młodziWietnamczycy. 

Raz musiała też uciszyd kilka osób z publiczności, grożąc, że jeślisię nie uspokoją, wyprosi ich z sali. 

 W czasie lunchu podszedłdo niej Hans Mattson i zapytał,jak przebiega rozprawa. 

 -Kłamią - powiedziała Birgitta - aledowody są mocne. 

Zastanawiam się tylko, na ile sprawdza siętłumaczka. 

 - Ma opiniędobrej - odparł zezdziwieniem HansMattson. 

- Naprawdę starałem się sprowadzid najlepszegotłumacza w kraju. 

 - Może ma zły dzieo. 

 -A ty nie? 
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- Nie. 

Ale to musi potrwad. 

Wątpię, czyuda nam sięzamknąd sprawę jutro po południu. 

 Po powrocie na salęsądową Birgitta nadal odczasu do czasu obserwowała publicznośd. 

Wpewnym momencie zwróciła uwagę na kobietę w średnim wieku, siedzącąsamotniew kącie, częściowo 

zasłoniętą przez siedzące przed nią osoby. 

Za każdym razem, gdy Birgitta patrzyła w jej stronę, kobietawbijała w nią wzrok, podczas gdy pozostali 

przyglądali sięoskarżonym przyjaciołom lub członkom rodziny. 

 Przyszedłjej na myśldzieo, kiedy znalazła się na sali rozpraw w Chinach. 

Może mam podobnego gościaz Wietnamu? 

, pomyślała z ironią. 

Ale w takiejsytuacji ktoś by miprzecież o tym powiedział. 

Poza tym obok kobiety niesiedziżaden tłumacz. 

 Ogłosiwszy, żerozprawazostanie odroczona do następnego dnia, wciąż nie była pewna, czy 

wystarczy czasunapowiedzenie wszystkiego,co powinno zostadpowiedziane. 

Usiadła w swoim gabinecie i podsumowała,co pozostałojeszcze do zrobienia, zanim będziemogła 

zamknąd rozprawęi poinformowad oskarżonych o terminie ogłoszenia wyroku. 

Może zdąży, jeśli nie wydarzy się nic niespodziewanego. 

 Tej nocy spała głębokim snem i nie budziły jej żadne niepokojące odgłosy. 

 Następnego dnia, gdy wróciłanasalęrozpraw,od razuspostrzegła, żekobieta zajęła to samo 

miejsce. 

Było w niejcoś,co wzbudzało w Birgitcie niepokój. 

Podczas przerwyzawołała jednego ze strażników i poprosiła, by sprawdził, czykobieta trzyma się na 

uboczu również poza salą sądową. 

Tenwrócił tuż przed koocem przerwyz informacją,że kobietaznikim nie rozmawiała. 

 - Proszę mied na niąoko - poleciła. 

 -Mogę jąusunąd zsali, jeśli pani chce. 
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 - Alejaki miałby byd tego powód? 

 -Taki, żepanią niepokoi. 

 - Proszę tylko, żeby miałją pan na oku. 

O nic więcej. 

Mimo że wciąż się wahała, doprowadziła rozprawę dokooca późnym popołudniem tego samego dnia. 

Poinformowała oskarżonych, że wyrok zostanie ogłoszony20 czerwca. 

Kiedy podziękowawszy stronom, opuszczała salęrozpraw,zobaczyła Wietnamkę, któraodwróciła się i 

wbiła w nią 

 wzrok. 

 Po zakooczeniu rozprawy do gabinetu Birgitty przyszedłHans Mattson. 

Wysłuchał mowy koocowej prokuratorai obroocy przez wewnętrzny system głośników. 

 - To były naprawdę dobredwa dni Palma- powiedział. 

 -Pytanie brzmi, jaką wymierzyd karę. 

Nie ma wątpliwości,że bracia Tran są głównymi postaciami w tej sprawie. 

Pozostali dwaj to rzecz jasna współwinni. 

Ale sprawiają wrażenie,jakby bali się braci. 

Trudno się oprzed podejrzeniu, żemogliwziąd na siebie większą winę, niż w rzeczywistości. 

 - Daj znad,jeśli będziesz chciała to przedyskutowad. 

Birgitta zebrałaswoje notatki i przygotowała się do wyjściado domu. 

Staffanprzesłał jej SMS z informacją, że wszyscymają się dobrze. 

Już miała opuścid gabinet, gdy zadzwoniłtelefon. 

Zawahała się przez chwilę,czy powinna odbierad. 

Po chwilijednak podniosła słuchawkę. 

 - To ja. 

 Męski głos brzmiał znajomo, ale nie potrafiła go przypisad 



 żadnej osobie. 

 - Czyli kto? 

 -Nordin. 

Strażnik. 

 - Przepraszam, jestem zmęczona. 

 -Chciałem tylko dad znad, że ma pani gościa. 

 - Jakiegogościa? 
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- Kobietę, którą kazała mi pani wcześniej obserwowad. 

 -Wciąż tu jest? 

Czegochce? 

 - Nie wiem. 

 -Jeśli jest krewną któregoś z oskarżonychWietnamczyków, nie mogę z nią rozmawiad. 

 - Chyba siępani myli. 

 Birgitta zaczynała tracid cierpliwośd. 

 - O co panu chodzi? 

Nie mogę znią rozmawiad. 

 - Chodzi o to,że ona nie jest z Wietnamu. 

Świetnie mówipoangielsku. 

Jest z Chin. 

I chcez panią rozmawiad. 

Mówi,żeto bardzo ważne. 

 - Gdzie jest? 

 -Czeka na zewnątrz. 

Widzęją stąd. 

Właśnieoderwałalistek z brzozy. 

 - Czy ona ma jakieś nazwisko? 

 -Na pewnoma. 

Ale mi go nie podała. 

 - Idę. 

Niech panją poprosi, żeby zaczekała. 

Birgitta podeszła do okna. 



Mogła przez nie zobaczydkobietę stojącą na chodniku. 

Kilka minut później wyszła przedbudynek. 
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 Kobieta, która miała na imię Ho, mogła byd młodszą siostrą Hong. 

Birgittę zafrapowało to podobieostwo,gdy podeszłado niej bliżej. 

Przypominała Hong nie tylko gładką fryzurą, ale wyglądała równie dostojnie. 

Gdy BirgittaRoślin wyszła na ulicę. 

Ho wciąż trzymała w dłonibrzozowylistek. 

 Przedstawiła się bezbłędną angielszczyzną, tak samo jakzrobiła toHong. 
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 - Mam sprawę do pani powiedziała. 

- Czynie przeszkadzam? 

 - Skooczyłam pracę na dziś. 

 -Nie rozumiałam nic, co się tam mówiło - ciągnęła Ho -ale dostrzegłam szacunek, jaki pani 

okazywano. 

 - Kilka miesięcy temu byłamna rozprawie sądowej wChinach. 

Również tam sędzią była kobieta. 

Jej teżokazywano 

 dużyszacunek. 

 Birgitta Roślin zapytałaHo, czy ma ochotę pójśddo kawiarni lub restauracji. 

Kobietawskazała jednak na ławki 

 w pobliskim parku. 

 Usiadły więc na ławce. 

Sąsiednią zajmowała grupapodchmielonych starszych mężczyzn, których Birgitta widziałajużwiele razy. 

Miała niejasne wrażenie, że kiedyś skazałajednegoz nich za jakieś przewinienie, którego nie mogłasobie 

przypomnied. 



Byli stałymi bywalcami parku. 

Parkowipijacy i samotni mężczyźni grabiący liście na cmentarzachto rdzeo szwedzkiego społeczeostwa. 

Gdyby zniknęli,co by 

 pozostało? 

Często o tym myślała. 

 Jeden zmężczyzn przy pijackiej ławce miał ciemną skórę. 

Nawettutaj kształtowała się tożsamośd nowej Szwecji. 

 Birgitta uśmiechnęła się. 

 - Nadeszła wiosna - powiedziała. 

 -Przyszłam, żeby pani powiedzied, że Hong nie żyje. 

Birgitta nie wiedziała, czego sięspodziewad, ale o czymśtakim nigdynie pomyślała. 

Ta wiadomośd nią wstrząsnęła. 

W pierwszej chwili nie poczuła żalu, ale nagły strach. 

 -Co się stało? 

 - Zginęła w wypadku samochodowym podczaspodróży po Afryce. 

Był z nią brat, ale jemu udało się przeżyd. 

Chyba nawet nie byłogo w tym samochodzie. 

Nie znamszczegółów. 
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Birgitta w milczeniu wpatrywała się w Ho i przetwarzaław myślach jej słowa, próbując je zrozumied. 

Kolorowa wiosna nagle pomroczniała. 

 - Kiedy to się stało? 

 -Kilka miesięcy temu. 

 - W Afryce? 

 -Kochana Hong brała udział w dużej delegacji do Zimbabwe. 

Nasz minister handlu Ke przewodził tej wizycie,uważanej za bardzo ważną. 

Wypadek wydarzył siępodczaswycieczki do Mozambiku. 

 Dwaj pijani mężczyźni zaczęli nagle na siebie krzyczed,apo chwili wywiązałasię bójka. 

 - Chodźmy stąd - powiedziała Birgitta,wstającz ławki. 

Zabrała Ho do pobliskiej cukierni, w której okazały sięjedynymi gośdmi. 

Birgitta poprosiła dziewczynę za ladą,żebyściszyłamuzykę. 

 Po chwiliw lokalu zrobiło się ciszej. 

Ho piła wodę mineralną, Birgitta zamówiła kawę. 

 - Niech mi pani opowie -poprosiła. 

- Ze szczegółami,powoli, wszystko, co pani wie. 

Wciągu tych kilku dni znajomości zHong w pewien sposób stała się dla mnie przyjaciółką. 

Ale kim jest pani? 

Ktowysłał panią w daleką drogęz Pekinu? 

I przede wszystkim dlaczego? 

 Hopokręciła głową. 

 - Przyleciałam z Londynu. 

Hong miała wielu przyjaciół,którzy żałują, że ją stracili. 

Tę przykrąwiadomośd przekazała mi Ma Li, która była z nią w Afryce. 



Ona też poprosiła,żebym się z panią skontaktowała. 

 - Ma Li? 

 -Jedna zprzyjaciółek Hong. 

 - Niech pani zacznieod początku - zaproponowała Birgitta. 

- Wciąż trudno mi uwierzyd w to,co pani mówi. 
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 - Wszystkim namtrudno w to uwierzyd. 

Ale to prawda. 

 Ma Li przysłała mi list, wktórym opisała, co się stało. 

 Birgitta czekała na dalszy ciąg. 

Spostrzegła nagle,że również cisza ma swoje znaczenie. 

Ho tworzyła wokół nich przestrzeo. 

Zamykała ją. 

 - Informacje do siebienie pasują - ciągnęła Ho. 

-Ma Li napisała tak, jakby to, czego się dowiedziała o śmierci Hong, było zafałszowane. 

 - Odkogoto usłyszała? 

 - Od Ya Ru. 

Brata Hong. 

Według niego Hong chciała po- 

jechadw busz, żeby zobaczyd dzikie zwierzęta. 

Najwyraźl niej kierowca jechał za szybko. 

Samochód się przewrócił i Hong zginęła na miejscu. 

Auto spłonęło, wyciekła z niego 

 benzyna. 

 Birgitta pokręciła głową. 



Wstrząsnął nią dreszcz. 

Nie byław stanie wyobrazid sobie śmierci Hong w tak banalnym 

 wypadku. 

 - Kilka dni przedśmiercią Hong odbyła długą rozmowęzMa Li - mówiła dalej Ho. 

- Nie wiemo czym, Ma Li niezawiodła zaufania przyjaciółki. 

Lecz Hong wyraźnie dałajeji coś do zrozumienia. 

Na wypadek gdyby coś jej się przytrafiło,Ma Li miała o czymś wiedzied. 

 - Dlaczego? 

Słabo ją znałam. 

 - Nie znam odpowiedzina to pytanie. 

 -Ale Ma Limusiała przecieżwytłumaczyd? 

 - Hong życzyła sobie, żeby pani wiedziała, gdzie możemnie znaleźd w Londynie, na wypadek 

gdyby potrzebowała 

 pani pomocy. 

 Birgittę ogarnął strach. 

To wszystko jest ze sobą powiązane, pomyślała. 

Napadają mnie naulicy w Pekinie, Hongginie w wypadku w Afryce. 

W jakiś sposób jedno łączy się z drugim. 

' 
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Wiadomośd ją przeraziła. 

Jeśli kiedykolwiek będzie pani potrzebowała pomocy, w Londyniemieszka kobieta imieniem Ho. 

 - Ale ja nie rozumiem nic z tego, co pani mówi. 

Przyjechałatu pani po to, żeby mnieostrzec? 

Co może mniespotkad? 

 - Ma Li nie podała żadnychszczegółów. 

 -Jednakto, co byłow liście, wystarczyło, żeby pani tuprzyjechała? 

Wiedziałapani, gdzie mieszkam, wiedziała,gdzie mnie znaleźd? 

Co napisała Ma Li? 

 - Hong opowiedziała jej o sędzize Szwecji, paniBirgitcieRoślin, która była jejbliską przyjaciółką od 

wielu lat. 

Opisałaten nieprzyjemny napad i staranne dochodzenie. 

 - Naprawdę tak powiedziała? 

 -Zacytowałam list. 

Słowo po słowie. 

Poza tymHongpowiedziała coś ofotografii,którą podobno pani jejpokazała. 

 Birgitcie na moment zaparło dech w piersiach. 

 - Czy to prawda? 

Mówiła o zdjęciu? 

Czy powiedziałacośjeszcze? 

 - Żebył na nim Chioczyk, który pani zdaniem miał cośwspólnego z jakimiś wydarzeniamiw 

Szwecji. 

 -Co o nim powiedziała? 

 - Hong była zaniepokojona. 

Chybacoś odkryła. 



 - Co? 

 -Nie wiem. 

 Birgitta siedziała w milczeniu. 

Próbowała rozszyfrowad wiadomośd od Hong. 

Mogło to byd tylko ostrzeżenie. 

CzyżbyHong podejrzewała, że coś możejej sięprzytrafid? 

Czy grozi jej jakieś niebezpieczeostwo? 

Czy Hongwiedziała,kim był mężczyzna z fotografii? 

Alejeśli rzeczywiścietakbyło, dlaczego nic nie powiedziała? 

 538 

 Birgittę ogarnął niepokój. 

Ho patrzyła na nią bez słowa,czekała. 

 - Muszę poznad odpowiedź na jedno pytanie. 

Kim panijest? 

 - Mieszkam w Londynie odpoczątku lat dziewięddziesiątych. 

Przyjechałam tam jako sekretarzambasady, potemmianowano mnieszefem Angielsko-Chioskiej Izby 

Handlowej. 

Dziś jestem niezależnym doradcą chioskich firm, którepróbują wejśdna angielski rynek. 

I nie tylkotam. 

Jestemteż zaangażowana w pracę nad dużym kompleksem wystawienniczym,który ma powstad pod 

Kalmarem. 

Z uwagi narodzaj pracypodróżuję pocałej Europie. 

 - Jak poznała pani Hong? 

Odpowiedź Ho ją zaskoczyła. 

 - Jesteśmy spokrewnione. 

Hong byłamoją kuzynką. 



Znałyśmy się od dziecka, mimo że Hong była ode mniedziesiędlat starsza. 

 Birgitta zastanawiała się, dlaczego Hong nazwała ją swojąwieloletnią przyjaciółką. 

W tym musiała byd zawartajakaświadomośd. 

Wtej chwili na myśl przychodziło jej jedynie,że ich krótka znajomośd musiała dużo znaczyd dla Hong. 

I że obdarzyła Birgittę dużym zaufaniem. 

A może musiałato zrobid? 

 - Co jeszcze byłow liście? 

O mnie? 

 - Hong chciała, żeby przekazad pani wiadomośd jaknajszybciej. 

 -Coś jeszcze? 

 - Tak jak powiedziałam. 

Miała się pani dowiedzied, żeistnieję i gdzie może mnie pani znaleźd, gdyby coś się stało. 

 - I tuurywają się wszystkieślady. 

Comiałoby się wydarzyd? 

 - Nie wiem. 
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Coś w głosie Ho sprawiło, że Birgitta stała się czujna. 

Dotej pory Ho mówiła wszystko tak, jak było. 

Ale teraz jejsłowazabrzmiały wymijająco. 

Wiewięcej, niż mówi, pomyślałaBirgitta. 

 - Chiny to wielki kraj - powiedziała. 

- Komuś zZachodułatwowziąd jego ogrom za tajemniczośd. 

Zniewiedzy bierze się przekonanie, żema się do czynienia z mistyką. 

Ja tuz pewnością nie jestem wyjątkiem. 

Tak właśnie postrzegałamHong. 

Cokolwiek do mnie mówiła, nigdy wszystkiegodokooca nie rozumiałam. 

 - Chiny nie są bardziej tajemnicze niż jakikolwiek innykraj na świecie. 

To zachodni mit, że naszego krajunie dasię pojąd. 

Europejczycy nigdy nie zaakceptowalifaktu,że nie mogą zrozumied naszego sposobu myślenia. 

Anitego, że dokonaliśmy wielu decydujących odkryd, zanimwy doszliście do tej samej wiedzy. 

Proch, kompas, druk,wszystko to wywodzi się z Chin. 

Nawet w sztucemierzenia czasu nie byliście pierwsi. 

Tysiąc lat przed tym,jak wy zaczęliście produkowad mechaniczne zegary, mymieliśmy zegary wodne i 

klepsydry. 

Nigdy nam tego niewybaczycie. 

Dlatego nazywacie nas tajemniczymi i niepojętymi. 

 Kiedy ostatnio widziała się pani zHong? 

 - Cztery lata temu. 

Była w Londynie. 

Spędziłyśmy razemkilka wieczorów. 

To było latem. 



Chciałachodzid na długiespacery do Hampstead Heathi wypytywałamnie, coAnglicysądzą o rozwoju Chin. 

Była dociekliwa iokazywała zniecierpliwienie, kiedymoje odpowiedzi były niejasne. 

Pozatym chciałachodzid na mecze krykieta. 

 - Dlaczego? 

 Nie powiedziała. 

Hong miała sporo zaskakujących 

 zainteresowao. 
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 - Moje zainteresowanie sportem nie jest szczególnie duże. 

Ale akurat krykiet wydaje mi się zupełnie niepojętądyscypliną, w której nie sposób się zorientowad, 

dlaczego jednadrużyna wygrywa lub przegrywa. 

 -Myślę, żeobserwując sporty Anglików, usiłowałazrozumied ich mentalnośd. 

Była niezwykła. 

Ho spojrzała na zegarek. 

 - Muszę jeszczedziś lecied z Kopenhagi do Londynu. 

Birgitta wahała się, czy powinna zadadHo pytanie, któretymczasem dojrzało wjej głowie, 

 - Czy przypadkiem nie była pani w moim domu ostatniejnocy? 

W moim gabinecie? 

 Hozdawała się nie rozumiedpytania. 

Birgittapowtórzyłaje. 

Ho potrząsnęła głową, zaskoczona. 

 - Zatrzymałam się w hotelu. 

Dlaczego miałabym zakradadsię do panidomu jak złodziej? 

 - Po prostu byłam ciekawa. 

Obudził mnie jakiś dźwięk. 

 - Ale czy ktoś tam był? 



 -Nie wiem. 

 - Czy coś zginęło? 

 -Wydaje mi się, że papiery były poprzekładane. 

 - Nie -powtórzyła Ho. 

- Nie byłam w pani domu. 

 - I jest tu pani sama? 

 -Nikt nie wie, że poleciałam doSzwecji. 

Nawet mój mążi dzieci. 

Myślą, żejestem w Brukseli. 

Częstotam jeżdżę. 

 Ho wyjęła wizytówkę i położyła ją przed Birgittą. 

Byłona niej jej imięi nazwisko. 

Ho MeiWan, adres i numerytelefonów. 

 - Gdzie pani mieszka? 

 -W Chinatown. 

Latem nocą na ulicach bywa głośno, alei tak chcę tam mieszkad. 

To małe Chinyw samym środkuLondynu. 
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Birgitta wsunęła wizytówkę do torebki. 

OdprowadziłaHo na stację i dopilnowała, by wsiadła do właściwego pociągu. 

 - Mój mąż jest konduktorem - powiedziała. 

- Corobipani mąż? 

 - Jest kelnerem - odparła Ho. 

- To dlatego mieszkamyw Chinatown. 

Pracuje w restauracji na parterze. 

 Birgittapatrzyła, jak pociąg do Kopenhagi znikaw tunelu. 

 Wróciła do domu, przygotowała sobie coś do jedzeniai nagle poczuła, jak bardzo jest zmęczona. 

Postanowiła obejrzed wiadomości, lecz zasnęła na kanapie przed telewizorem. 

Obudził ją dzwonek telefonu. 

To Staffan dzwonił z Funchalu. 

Połączenie było słabe, musiał krzyczed, żeby Birgitta mogłausłyszed jego głos zagłuszany przez głośne 

trzaski. 

Zrozumiała tylko tyle, że wszystko u nich wporządku i dobrze siębawią, po czym połączenie sięprzerwało. 

Czekała chwilę,aż Staffanznów zadzwoni, ale telefonmilczał. 

Wróciłanakanapę. 

Śmierd Hong wydawała jej się tak nierzeczywista,że nie mogław nią uwierzyd. 

Jednakjuż wtedy, gdyHo opowiadała, co się wydarzyło, Birgittamiała wrażenie, że coś sięw tym 

wszystkim nie zgadza. 

 Żałowała, że nie zadałaHo więcej pytao. 

Była bardzozmęczona po skomplikowanej rozprawie i nie mogła sięskoncentrowad. 

Teraz Ho znajdowałasięjuż w drodze doswojego angielskiego Chinatown. 

 Birgitta zapaliła świeczkę, by uczcid pamięd Hong, po czymodszukała wśród leżących na półce 

map plan Londynu. 

Restauracja znajdowała siętużprzy LeicesterSquare. 



Birgittabyła kiedyś w tym małym parku ze Staffanem, obserwowaliprzechodniów. 

Była późna jesieo. 

W podróż do Londynuwybrali się z dniana dzieo, bez żadnych przygotowao. 
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 niej często wspominali ten akuratwyjazd,był on dla nichjak wyjątkowa i cenna pamiątka. 

 Poszła wcześnie spad, ponieważ również następnego rankamusiała byd na sali sądowej. 

Chod sprawa kobiety maltretującej swoją matkę nie była tak skomplikowana jak procesczterech 

Wietnamczyków, nie mogła zasiąśd za stołem sędziowskim niewyspana. 

Chodby z szacunku dla samej siebie. 

Żeby na pewno zasnąd,połknęła pół tabletki nasenneji zgasiła światło. 

 Rozprawaokazała się prostsza, niż sądziła. 

Oskarżonazmieniła swoje wcześniejsze zeznania i przyznała się do postawionych przez prokuratora 

zarzutów. 

Również obrona niemiaław zanadrzu żadnych niespodzianek, które mogłybywydłużyd rozprawę. 

Już za piętnaście czwarta po południuBirgitta zamknęła rozprawę i wyznaczyła termin ogłoszeniawyroku 

na czerwiec. 

 Po powrocie do gabinetu podniosła słuchawkę telefonui wybrała numer komendy policji w 

Hudiksvall. 

Nie planowałatego wcześniej. 

Młody kobiecy głos zabrzmiał znajomo. 

Recepcjonistka była mniej zdenerwowana i mniej zmęczona niż podczas tych zimowych dni, kiedy 

Birgitta zniąrozmawiała. 

 - Chciałabym mówid zVivi Sundberg. 

O ile jest u siebie. 

 - Widziałamprzed chwilą,jak przechodziła. 

Kogo mamprzedstawid? 

 - Z sędzią z Helsingborga. 



Towystarczy. 

Vivi Sundberg natychmiast odebrała. 

 - Birgitta Roślin! 

Minęło już sporo czasu. 

 - Nagleprzyszło mi do głowy, żeby zadzwonid. 

 -Nowi Chioczycy? 

Noweteorie? 

Birgitta wyczuła ironię w głosie policjantki i miała na koocu językaodpowiedź, że zamierza wyciągnąd 

zkapelusza całą 
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masę nowych Chioczyków. 

Wytłumaczyła jednak swój telefon ciekawością i chęcią dowiedzenia się czegoś nowego. 

 - Wciąż jesteśmy zdania, że zrobił to mężczyzna, któremuniestety udałosię odebrad sobie życie w 

celi - powiedziałaVivi Sundberg. 

- Mimoże on nieżyje, śledztwo trwa. 

Niemożemy skazad zmarłego, ale możemy wytłumaczyd żywym,co się stało, a przede wszystkim 

dlaczego. 

 - Uda się wam? 

 -Za wcześnie, by na to odpowiedzied. 

 - Jakieś nowetropy? 

 -Nie mogę o tym mówid. 

 - Żadnychnowychpodejrzanych? 

Żadnego innegowyjaśnienia? 

 - Na tentemat też nie mogę się wypowiadad. 

Prowadzimyrozwojowe śledztwo,pełne skomplikowanych szczegółów. 

 - Ale jesteście zdania, że zrobił to człowiek, którego aresztowaliście? 

I żenaprawdę miał motyw, by zabid dziewiętnaście osób? 

 - Na to wygląda. 

Przynajmniej tylemogę pani powiedzied,że zrobiliśmy wszelkie możliwe ekspertyzy, korzystaliśmyz 

pomocy kryminologów, psychologów i psychiatrów sądowych, specjalistów od psychologicznych profili 

sprawców,oraz oczywiście doświadczonych śledczych i technikówkryminalistyki, których mamy w kraju. 

Profesor Perssonma rzecz jasna wielkie wątpliwości,ale kiedyich nie ma? 

Nikt jednak nie kazał namani prokuratorowi odrabiad za-. 

dania domowego jeszcze raz. 

Chodprzed nami jeszcze długadroga. 

 - Chłopiec- powiedziałaBirgitta. 



- Ten, który został zabity, ale nie pasował do całej reszty. 

Jak towytłumaczycie? 

 - Nie mamy żadnego wyjaśnienia. 

Ale oczywiście mamyobraz całegozdarzenia. 
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 - Zastanawia mnie jedno ciągnęła Birgitta. 

- Czy wśródzabitych byli tacy, którzy wydawalisię ważniejsi od innych 

 ofiar? 

 - Co ma pani na myśli? 

 -Na przykład, czy niektórych potraktowano szczególnieokrutnie? 

Albo zabito ich pierwszych lub ostatnich? 

 - To są pytania,na które nie mogę odpowiedzied. 

 -Proszętylko powiedzied,czy moje pytania są dla panizaskoczeniem. 

 - Nie. 

 -Byłam w Chinach. 

Widziałam Wielki Mur. 

Zostałamnapadnięta i spędziłam jeden dzieow towarzystwie bardzo 

 surowych policjantów. 

 - Rozumiem - odparła Vivi Sundberg. 

- Była pani 

 ranna? 

 - Nie, tylko wystraszona. 

A skradzioną torebkę odzyskałam. 

 - Więc jednakmiała pani szczęście? 

 -Tak -odparła Birgitta. 



- Miałam szczęście. 

Dziękuję, że 

 poświęciłami pani swój czas. 

 Po zakooczeniu rozmowyBirgitta siedziała jeszcze chwilęw gabinecie. 

Nie wątpiła wto, że zaangażowani do pomocyspecjaliści, o których mówiła Vivi Sundberg, 

zareagowaliby,uznawszy, że śledztwo zabrnęło w ślepą uliczkę. 

 Wieczorem poszła na długi spacer,a potem spędziła kilkagodzin, wertując nowe broszury 

odostępnych aktualniew sprzedaży winach. 

Zanotowała nazwy kilku czerwonychwin z Włoch, które zamierzała zamówid, a potem obejrzaław 

telewizji stary film. 

Widziała go już kiedyś, razem ze Staffanem, na początku ich znajomości. 

Jane Ponda grała w nimprostytutkę, kolory byłyblade i rozmyte, historia osobliwa. 

Birgitta śmiała sięz dziwacznych strojów, przede wszystkim 
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z wysokich, wulgarnych butów na koturnach, które dyktowała ówczesna moda. 

 Już prawie spała, gdy nagle zadzwonił telefon. 

Zegar nanocnej szafce wskazywał za piętnaście dwunastą. 

Po chwilidźwięk dzwonka umilkł. 

Gdyby był to Staffan albo któreśz dzieci, zadzwoniliby nakomórkę. 

Birgitta zgasiła światło. 

Telefon odezwał się na nowo. 

Podbiegła do stojącego nabiurku aparatu ipodniosła słuchawkę. 

 - Pani Birgitta Roślin? 

Przepraszam, że dzwonię tak późno. 

Poznaje pani, kto mówi? 

 Głos brzmiał znajomo, ale nie umiała dopasowad do niegotwarzy. 

To był mężczyzna. 

Starszy mężczyzna. 

 - Nie, właściwie nie. 

 -StureHermansson. 

 - Czy ja pana znam? 

 -"Znam" to może zbyt wiele powiedziane. 

Odwiedziłapanimój mały hotel "Eden" w Hudiksvallkilka miesięcytemu. 

 - Tak, przypominamsobie. 

 -Przepraszam, że dzwonię tak późno. 

 - Już pan to mówił. 

Zakładam, że ma pan do mniejakąśsprawę? 

 - On wrócił. 



 Wymawiając ostatnie słowa, Sture Hermansson ściszyłgłos. 

Birgitta w jednej chwili zrozumiała, co miał na myśli. 

 - Chioczyk? 

 -Tak, właśnie on. 

 - Jest pan pewien? 

 -Przyszedłprzed chwilą. 

Nie rezerwowałwcześniej pokoju. 

Dałem mu klucz. 

Jest w swoim pokoju. 

Numer dwanaście,tak jakostatnio. 

 - Jestpan pewien, żeto on? 
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 - Film coprawda ma pani, ale wydaje mi się, że to ta samaosoba. 

A przynajmniejużywa tego samego nazwiska. 

 Birgitta zastanawiała się, co powinna zrobid. 

Serce waliłojej w piersi jakszalone. 

 Sture Hermanssonprzerwał jej rozmyślania. 

 - Jest jeszcze coś. 

 -Co? 

 - Pytał o panią. 

 Wstrzymała oddech. 

Czający się w niej strach uderzyłz całą siłą. 

 - To niemożliwe, . 

 - Mój angielski jest dośdsłaby. 

Jeśli mam byd szczery, dopiero po dłuższej chwilizrozumiałem, o co mnie pytał. 



Brzmiało to jak "Bilgitta Loslin". 

 

 - Co panodpowiedział? 

? 

 - Że mieszka pani w Helsingborgu. 

Chyba był zaskoczony. 

Myślę,że liczył na to, że znajdzie panią wHudiksvall. 

 - Co jeszcze mupanpowiedział? 

 -Dałem mu pani adres, ponieważ zostawiłami go paniz prośbą, żebym zadzwonił, jeśli coś się 

wydarzy. 

A możnachyba powiedzied, że się wydarzyło. 

 Niech cię szlag, pomyślała. 

Czuła, jak ogarnia ją 

 panika. 

 Niech pan coś dla mnie zrobi - powiedziała. 

- Niech pandomniezadzwoni, kiedy on wyjdzie. 

Nawet jeśli to będziew środku nocy. 

Niechpan zadzwoni. 

 - Zakładam, że życzy sobie pani, żebym mu przekazał, 

 że się z paniąskontaktowałem? 

 - Byłobylepiej, gdyby pan tego nie robił. 

 -A więc dobrze. 

Nic munie powiem. 

 Rozłączył się. 

Birgittanie rozumiała nic z tego,co się 

 działo. 
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Hong nie żyła. 

Alemężczyzna z czerwoną wstążkąwrócił. 

 36 

 Po bezsennej nocy, tuż przed siódmą rano, Birgitta zadzwoniła do hotelu "Eden". 

Odczekała kilka sygnałów, ale niktnie odebrał telefonu. 

 W nocy próbowałaopanowad strach. 

GdybyHo nie przyjechałado niej specjalnie z Londynu, nie przejęłaby się specjalnie późnym telefonem 

Sturego Hermanssona. 

Ponieważdo tego momentu się nie odezwał, należało sądzid, że nicszczególnego się nie wydarzyło. 

 Byd może Chioczyk jeszcze spał. 

 Postanowiła, że zaczeka jeszcze pół godziny. 

Miała przedsobą kilka dni bez rozpraw sądowych, miała więc nadzieję,że uda jej się nadgonid z 

papierkową robotą i znajdzie czasna sformułowanie wyroku dla czterech Wietnamczyków. 

 Nagle zadzwonił telefon. 

Był to Sfaffan, dzwoniłz Funchalu. 

 - Wybieramy się na wycieczkę - powiedział. 

 -Jedziecie na wycieczkę, bierzecie misia w teczkę? 

 - Żaglówką. 

Zarezerwowaliśmy sobie miejsca nadużejłódce, która zabierze nas dalekow morze. 

Możliwe, żebędziemy poza zasięgiem przez najbliższe dwa dni. 

 - Dokąd płyniecie? 

 -Donikąd. 

To pomysł dzieci. 

Wynajęliśmy się w charakterze niewykwaliokowanej załogi, oprócznas płynie kapitan,kucharz idwóch 

obytychz żaglamimarynarzy. 

 - Kiedy wyruszacie? 
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 - Już wypłynęliśmy. 

Jestcudowna pogoda. 

Ale niestety 

 , narazie nie ma wiatru. 

 - Czy macie tamjakieś tratwy ratunkowe? 

Kamizelki? 

 - Nie doceniasz nas. 

Lepiejżycz nam miłej żeglugi. 

Jeśli chcesz, mogę ci przywieźd trochę słonej wody w słoiku. 

 Połączenie było słabe. 

Wykrzyczeli kilka słów na pożeg; naniei rozłączylisię. 

Birgitta Roślin nagle pożałowała, że, nie pojechała z rodziną, mimo że Hans Mattson byłbyzawiedziony, a 

koledzy poirytowani. 

 Ponownie wybrałanumer hotelu "Eden". 

Tym razem byłozajęte. 

Odczekałapięd minut, po czym zadzwoniła jeszczeraz. 

Wciąż zajęte. 

Wyjrzała przez okno i stwierdziła, że piękna wiosennapogoda się utrzymała. 

Uznała, że jest ubranazdecydowanieza grubo izmieniła strój. 

Wciąż zajęte. 

Zdecydowała, żespróbuje jeszcze raz zadzwonid ze swojego gabinetu w sądzie. 

Po sprawdzeniu zawartości lodówki sporządziłalistę zakupów, po czymjeszcze raz wybrała numer hotelu. 

Odebrała kobieta mówiąca łamaną szwedczyzną. 

 - "Eden". 

 -Poproszę ze Sture Hermanssonem. 



 - Nie da się! 

- wykrzyczała kobieta, po czym rozhisteryzowanym głosem zawołała coś w obcym języku, który Birgitta 

 uznała za rosyjski. 

 Po chwilirozległ się dźwięk, jakby słuchawka spadła napodłogę. 

Ktoś ją podniósł. 

Tym razem odezwał się mężczyzna. 

Mówił dialektem Halsinge. 

 - Halo? 

 -Chciałabym mówid ze Sture Hermanssonem. 

 - Z kim rozmawiam? 

 -A z kim ja rozmawiam? 

Czydodzwoniłam się do hotelu 

 "Eden"? 
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- Zgadza się. 

Ale niemoże pani rozmawiad ze Sturem. 

 - Mówi Birgitta Roślin, dzwonię z Helsingborga. 

StureHermansson skontaktował sięze mną wczoraj około północy. 

Mieliśmy porozmawiad rano. 

 - On nie żyje. 

 Gwałtownie zaczerpnęła powietrza. 

Poczuła nagły zawrótgłowy, byd może skurcz. 

 - Co sięstało? 

 -Niewiemy. 

Wygląda to tak, jakby skaleczył sięnożemi się wykrwawił. 

- Kim  panjest? 

 - Nazywam się Tage Elander. 

Nie tak,jak były premier, onpisał się przez "Er". 

Mamwarsztattapicerski w sąsiednimdomu. 

Sprzątaczka, ta Rosjanka, przybiegła do mnie przedparoma minutami. 

Teraz czekamy na pogotowie i policję. 

 - Czy on został zamordowany? 

 -Sture? 

Dlaczego, na Boga, ktoś miałby go mordowad? 

Skaleczył sięnożem kuchennym. 

A ponieważ był tusamprzez całąnoc, nikt nie słyszał, jakwołał o pomoc. 

Tookropne. 

Taki miły człowiek. 



 Birgitta nie była pewna, czy dobrzezrozumiała słowa TageElandera. 

 - Nie mógł byd sam w hotelu. 

 -Dlaczego? 

 - Przecież miał gości. 

 -Według tej Rosjanki hotel był pusty. 

 - Miał co najmniej jednegogościa, który mu zapłacił. 

Powiedział mi to wczoraj wieczorem. 

To był Chioczyk,którydostał pokój numer dwanaście. 

 - Możliwe, że źle zrozumiałem. 

Zapytam ją. 

Słyszaław tlerozmowę. 

Głos rosyjskiej sprzątaczki wciążbył krzykliwy i wzburzony. 
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 Po chwili Elander wrócił do telefonu. 

 - Upiera się, że w hotelu nie było żadnych gości. 

 -Wystarczy sprawdzid w książce hotelowej. 

Pokój numerdwanaście. 

Gośd z chioskim nazwiskiem. 

 Elanderponownie odszedł od telefonu. 

Birgitta dosłyszałapłacz rosyjskiej sprzątaczki, która byd może miała na imięNatasza. 

Równocześnie uchwyciła trzaśnięcie drzwi i jakieś 

 nowe głosy. 

 ' W słuchawceznów zabrzmiał głos Elandera. 

;- Muszę kooczyd. 

Przyjechała policja i pogotowie. 



Nie ma żadnej książkihotelowej. 

 ti -Jak to niema? 

-Zniknęła. 

Sprzątaczka mówi, że zawsze leżała na ladzie. 

 Teraz jejnie ma. 

 - Jestempewna, że w nocy byłw hotelu ten mężczyzna. 

 -No to już go niema. 

Czy to możliwe, żeby onzabrał 

 książkę? 

 - Myślę, że możebyd dużo gorzej - odparła Birgitta. 

 

 To zapewne on miał nóż izabił Sture Hermanssona. 

 - Nie rozumiem, copanimówi. 

Chyba będzie lepiej, jeśliporozmawia pani z kimś z policji. 

 - Tak też zrobię, alenie teraz. 

 Birgitta odłożyłasłuchawkę. 

Podczascałej rozmowy stała. 

Teraz jednak poczuła,że musi usiąśd. 

Serce waliło jej w piersi 

 jak oszalałe. 

Nagle wszystko stało się dlaniej jasne. 

Jeśli mężczyzna, 

 który jej zdaniem dokonał zabójstw w Hesjóvallen,wrócił,by o niązapytad, a potem, zabrawszy 

książkę hotelową, pozostawił po sobie martwego właściciela hotelu, mogło tooznaczad tylko jedno. 

Wrócił, żeby ją zabid. 

Proszącmłodego Chioczyka, by pokazał strażnikom budynku wPekiniezdjęciezrobione w hotelu Sture 



Hermanssona, nie mogła 
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przewidzied konsekwencji. 

Z oczywistych powodów ówmężczyzna myślał, że ona mieszka w Hudiksvall. 

Terazzostał wyprowadzony z błędu. 

Sture Hermansson dał muwłaściwy adres. 

 Przez moment nie mogła zebrad myśli. 

Napaśd w Pekiniei śmierd Hong, torebka, która najpierw została skradziona,a potem odzyskana, czyjaś 

wizyta w jej pokoju hotelowym,to wszystko było ze sobą powiązane. 

Ale comiało stad sięteraz? 

 Nie wiedząc,co zrobid, wystukała numer męża. 

Jegotelefon był poza zasięgiem. 

Przeklęła wmyślach pomysł wycieczki żaglówką. 

Spróbowała zadzwonid do którejś z córek,z podobnym skutkiem. 

 Również telefon KarinWiman nie odpowiadał. 

 Atak paniki odbierał jej oddech. 

Niewidziała żadnegorozwiązania poza ucieczką. 

Musi zniknąd. 

Przynajmniej dopókinie zrozumie, cosię dzieje i w co została wciągnięta. 

 Gdy już podjęła decyzję, zaczęła działad tak jakzawsze,kiedy była w trudnej sytuacji: szybko i 

zdecydowanie, bezwahania. 

Zadzwoniła do Hansa Mattsona i udało jej się z nimpołączyd,mimo żebył na zebraniu. 

 - Źle się czuję - powiedziała. 

- Tonie ciśnienie. 

Po prostumam gorączkę. 

Tochyba jakiś wirus. 

Idę na zwolnienie, nakilka dni. 



 - Zaszybko przeprowadziłaś sprawę Wietnamczyków-jęknął. 

- Wcale mnie to nie dziwi. 

Właśnieskooczyłem pismo do Administracji Sądowej, w którym im tłumaczę, żepraca w szwedzkich 

sądach staje się niemożliwa. 

Przy takimobłożeniu sędziów robotą praworządnośd w naszym krajujest zagrożona. 

 - To potrwa tylko kilka dni. 

Niemam żadnych rozpraważ do przyszłego tygodnia. 
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 - Kurujsię. 

I przeczytaj gazetę lokalną. 

"Sędzia Roślin,jak zawsze, gdy przewodzi rozprawie, wykazała stanowczośdi nie dopuściła, by publicznośd 

jej przeszkadzała. 

To wzór do naśladowania! 

" Słowo daję, otrzymujemy tyle pochwał, ile tylko się da. 

W innym świecie i innym czasie okrzyknęlibyśmy cię Sędzią Roku, gdybyśmy stosowali takie podejrzane 

wyróżnienia. 

 Birgitta poszła nagórę ispakowała małą torbę podróżną. 

W jednymz podręczników prawa z czasów studiów miała schowanych trochę funtów, które zostały jej z 

poprzedniego wyjazdu. 

Myślała tylko o człowieku,który zamordowałSturego Hermanssona, a teraz zmierzał na południe. 

Jeślipodróżowałsamochodem, mógłwyruszyd w nocy. 

Nikt nie 

 widział, jak znika. 

 Po chwili przypomniała sobie, że zupełnie zapomniałao kamerze whotelu "Eden". 

Wystukała numer. 

Tym razemsłuchawkę podniósł kaszlący mężczyzna. 

Niezadała sobietrudu, by się przedstawid. 



 - W hotelujest ukryta kamera. 

Sture Hermansson miałzwyczaj filmowad swoich gości. 

To nieprawda, żehotel byłw nocy pusty. 

Był w nim jeden gośd. 

 - Kto mówi? 

 -Jestpan policjantem? 

 - Tak. 

 -Słyszałpan, co powiedziałam. 

Nie ma znaczenia, kim 

 jestem. 

 Odłożyła słuchawkę. 

Zegar wskazywał wpół do dziewiątej. 

Zadzwoniła po taksówkę,kazała się zawieźd na dworzeci chwilępo dziewiątej siedziała już w pociągu do 

Kopenhagi. 

Panika zaczęła powoli ustępowad iBirgittaspróbowałauzasadnid swoją decyzję o wyjeździe. 

Była pewna, żeniewmówiła sobie zagrożenia. 

Pokazując zdjęcie mężczyzny, 
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 który zatrzymał się w hotelu "Eden", bezwiednie wetknęłakij w mrowisko. 

Śmierd Hong była dlaniej dzwonkiem alarmowym. 

Jedynym wyjściembyło skorzystanie z pomocy,którą oferowałaHo. 

 Na tablicy odlotów nalotnisku Kastrup Birgitta znalazłainformację, że najbliższy lot na Heathrow 

będzie za dwiegodziny. 

Poszła dobiura podróży i kupiła bilet otwarty. 

Poprzejściu przez odprawę usiadła nadfiliżanką kawy i jeszczeraz zadzwoniła do Karin, zanim jednak ta 

zdążyła odebrad,rozłączyła się. 

Co miałaby jej powiedzied? 

Karin by jej niezrozumiała, mimo że opowiedziała jej wszystko podczas ichostatniego spotkania. 

W jejpojęciuświata nie mieściły sięrzeczy, któreprzytrafiły się Birgitcie. 

Wmoim właściwie teżnie, pomyślała. 

Nieprawdopodobny ciąg wydarzeo zapędziłją w ślepy zaułek. 

 Przyleciała do Londynuz godzinnym opóźnieniem. 

Nalotniskupanował kompletny chaos. 

Po chwili Birgitta zrozumiała, że ogłoszono alarmbombowy z powodu torbypodróżnej pozostawionej w 

haliodlotów. 

Dopiero późnympopołudniem udało jej się dostad do miasta, gdzie wynajęłapokój w średniej klasyhotelu 

przy przecznicy TottenhamCourt Road. 

Rozgościła się w pokoju, zatkała swetrem szparęw nieszczelnym oknie, wychodzącym na ponure 

podwórko,i wyczerpana padła na łóżko. 

Wcześniej zdrzemnęła sięchwilę wsamolocie, lecz po chwili wyrwał ją ze snu krzykdziecka, które ucichło 

dopiero wówczas, gdy koła samolotu uderzyły o asfalt lotniska Heathrow. 

Zdecydowanie zbytmłoda matka malucha po jakimś czasie sama załamałanadnim ręce i zaczęłapłakad. 

 Birgitta obudziła się ze wzdrygnięciem po trzech godzinach. 

Na dworze zapadał zmierzch. 

Miała zamiar jeszczetego samego dnia odszukad Ho pod jej domowym adre554 



 sem w Chinatown. 

Teraz zdecydowała jednak, że poczekaz tym do następnego dnia. 

Poszła na krótki spacer wdół,do Piccadilly Circus, i weszła do restauracji. 

W prowadzących do lokalu szklanych drzwiach natknęłasię na dużągrupę chioskichturystów. 

Na ich widok wpadła w panikę, ale po chwiliudało jej się uspokoid. 

Pokolacji wróciładohotelu i usiadła za barem, zamówiwszyfiliżankę herbaty. 

Odbierając w recepcji kluczdo pokoju, zauważyła,że nocnym portierem jest Chioczyk. 

Zastanawiałasię,czy to teraz nagle w całej Europiepojawiło się mnóstwoChioczyków, czy też może po 

prostu wcześniej tegonie 

 dostrzegła. 

 W myślach analizowała wszystko, co się stało, powróttajemniczego Chioczyka do hotelu "Eden" i 

śmierd StureHermanssona. 

Kusiło ją, by zadzwonid do Vivi Sundbergi poprosid ją o jakieś informacje, ale się powstrzymała. 

Skorozniknęłaksiążka hotelowa, ewentualnezdjęcie wykonaneamatorsko zamontowanąkamerą 

przemysłową raczej niezrobiłoby wrażenia napolicji. 

Jeżeli zaś śmierd Sture Hermanssona została uznana za nieszczęśliwy wypadek, rozmowatym 

bardziejbyła pozbawiona sensu. 

Zamiast tegoBirgitta zadzwoniła do hotelu "Eden". 

Nikt nie odbierał. 

Niewłączyła się nawet automatycznasekretarka z informacją,że hotel jest nieczynny. 

Może nie w tym sezonie, ale prawdopodobnie zostanie zamknięty na zawsze. 

 Nie mogącsię wyzbyd towarzyszącego jej przez cały czaslęku, zabarykadowała drzwi do pokoju 

krzesłem idokładniesprawdziła haczyki u okien. 

Weszła do łóżka, przez chwilęprzełączała kanały telewizyjne, ale wkrótce zrozumiała, żeprzed oczami ma 

przede wszystkimżaglówkękołyszącą sięna falach gdzieś w pobliżu Madery, a nie migające na ekranie 

obrazy. 
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W środku nocy obudził ją dźwięk włączonego telewizora,w którym leciał stary, czarno-biały film z 

Jamesem Cagneyem w roli gangstera. 

Wyłączyła lampkę, świecącą jejprostow twarz. 

Spróbowała z powrotem zapaśd w sen. 

Bezskutecznie. 

Resztę nocy przeleżała, nie mogąc zasnąd. 

 Gdy zeszła na śniadanie,za oknem siąpił drobny deszcz. 

Niezjadła nic, wypiła tylko filiżankę kawy. 

Pożyczyła parasolw recepcji, w której tym razem powitała ją młoda dziewczyna o azjatyckich rysach, 

prawdopodobnie z Filipin lubTajlandii, po czym wyszła na ulicę. 

Skierowała się w dół,do Leicester Square,i znalazła drogę do Chinatown. 

Większośd restauracji była jeszcze zamknięta. 

Hans Mattson,który z zapałem podróżował po świecie w poszukiwaniumiejsc z dobrym jedzeniemi 

nowychdoznao smakowych,powiedział kiedyś, że restauracje oferujące prawdziwie narodową kuchnię, 

chioską, iraoską czy włoską, to te otwarteod rana. 

Obsługują nie tylko turystów, co zazwyczajczyni jegodnymi polecenia. 

Birgitta zapamiętała nazwy kilkuz nichi zaczęłaszukad adresu Ho. 

Na parterze kamienicy, w którejmieszkała Ho, znajdowała się restauracja, ta jednak była o tejporze 

zamknięta. 

Budynek wzniesiony byłz ciemnoczerwonej cegły. 

Po obu stronach otaczały go zaułki bez nazwy. 

Birgitta postanowiła zadzwonid do drzwiprowadzących domieszkalnej części kamienicy. 

 Coś sprawiło jednak,że się zawahała i cofnęła palec. 

Przeszła nadrugą stronę ulicy, usiadła w otwartej już kawiarnii zamówiła filiżankę herbaty. 

Co właściwie wiedziała o Ho? 

I co wiedziała o Hong? 



Pewnego dnia Hong po prostu pojawiła sięznikąd przy jej stolikuw hotelowej restauracji. 

Ktowłaściwieją przysłał? 

Czy to ona posłała swoich osiłków za Birgittą iKarin, gdy wybrałysię na wycieczkę do Wielkiego Muru? 

Jedna rzecz nie dawała jej spokoju. 

Zarówno 
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 Hong, jak i Ho były doskonale zorientowane, kim ona jest. 

I wszystko to z powodu jednejfotografii. 

Kradzież torebki niewydawała się jej już zdarzeniem samym w sobie, aleczymśwplecionym w sied 

wszystkiego, co się wydarzyło. 

Szukającwyjaśnienia, czuła się tak, jakby zagłębiała się w coraz bardziej zawiłym labiryncie. 

 Czy ma rację? 

Czy Hong pojawiła się po to, by wywabidjąz hotelu? 

Może Hong wcale nie zginęła w wypadku? 

Czyistnieje możliwośd, że Hong razem z mężczyzną nazwiskiem, Wang Min Haojest zamieszana w 

zabójstwa w Hesjóvallen? 

Czy Ho przyjechała do Helsingborga z tego samego powodu? 

Czywiedziała, że pewien Chioczyk byłw drodze do Hudiksvall i miał ponownie pojawid się w hotelu 

"Eden"? 

A jeślianiołowie stróże Birgitty są upadłymi aniołami i próbują jąwywabidw miejsce, gdzie stanie się 

bezbronna? 

 Próbowała przypomnied sobie, co mówiła Hong podczasichrozmów. 

Zdecydowanie za dużo, terazto do niejdotarło. 

Dziwne, że nie była ostrożniejsza. 

Czy toHong wszystko nakręciła? 

Ta niewinna uwaga otym, że w chioskich mediachpojawiła się wzmianka o masowym mordzie w 

Hesjóvallen? 



Czyto możliwe? 

Czy może Hong wywabiła ją nalód, bypopatrzed, jak się ślizga, a potempomóc jej dojśd nastabilnygrunt, 

gdy już wystarczająco dużo się dowiedziała? 

 Dlaczego właściwie Ho przesiedziała cały dzieona salisądowej? 

Nie znała szwedzkiego. 

A może było inaczej? 

Apotemnagletak bardzo zaczęło się jej śpieszyd do Londynu. 

Może Ho siedziała tam tylko poto, żebysię upewnid,żecały czas jestem na sali, pomyślała Birgitta. 

Może Ho miaławspólnika, który w tym czasie spędził kilka godzin w moim 

 mieszkaniu? 

 Akurat teraz potrzebuję z kimśporozmawiad, pomyślała. 

Nie z Karin,ona by nie zrozumiała. 

ZeStaffanem lub dzied557. 



 

mi. Ale oni żeglują po morzu, gdzieś, gdzie nie można donich dotrzed. 

 Zamierzała właśnie wyjśd z kawiarni, gdy zobaczyła, żeotwierają się drzwi kamienicy naprzeciw. 

Z budynkuwyszłaHoi ruszyła w kierunku Leicester Square. 

Birgitcie wydało się, że Chinka zachowuje się czujnie. 

Zawahała się, alepo chwili wyszła na ulicę i podążyła za Ho. 

Gdy doszły doplacu. 

Ho weszła do niewielkiego parku, a potem skręciław kierunku Strandu. 

Birgitta cały czas była przygotowana nato, że Ho za moment się odwróci, żeby sprawdzid, czy ktośjej nie 

śledzi. 

Zrobiła to pochwili, nawysokości ZimbabweHouse. 

Birgitta zdążyła otworzyd parasol i schowad za nimtwarz. 

Niemal całkiem straciła Chinkę z oczu, wkrótcejednak odnalazławzrokiem jej żółtą pelerynę. 

Kilka kamienicprzed hotelem "Savoy" Hopchnęła ciężkie drzwi biurowcai weszła do budynku. 

Birgitta odczekała kilka minut, poczym podeszła i przeczytała napis na wypolerowanej mosiężnej 

tablicy,informujący, że mieści się tu Angielsko-ChioskaIzba Handlowa. 

 Wróciła tą samą drogą, którą przyszła, i wstąpiła do kawiarni na RegentStreet, tuż przy Piccadilly 

Circus. 

Stamtądzadzwoniła podjeden z numerów z wizytówki, którą dałajejHo. 

Automatyczna sekretarka poprosiła jąo pozostawienie wiadomości. 

Rozłączyła się, pomyślała, co powinnapowiedzied po angielsku, po czym ponownie wybrałatensam 

numer. 

 - Zrobiłam tak, jak mi paniradziła. 

Przyleciałam do Londynu, ponieważ wydaje mi się, że ktoś mnieśledzi. 

Teraz siedzęw "Simsons",to kawiarnia obok domu mody"Rawsons"na Piccadilly przyRegent Street. 

Jest dziesiąta. 

Posiedzę tujeszcze godzinę. 



Jeśli przez ten czas pani się nie odezwie,zadzwonię później w ciągu dnia. 
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 Ho przyszła czterdzieści minutpóźniej. 

Jej jaskrawa, żółtapeleryna wyróżniała się w masie szarych okryd przeciwdeszczowych. 

Birgitta pomyślała, że byd może również tomiało 

 jakieś szczególne znaczenie. 

 Ho wyglądała na zaniepokojoną. 

Zaczęła mówid,jeszcze zanim odsunęła krzesło i usiadła. 

 - Co się stało? 

 Kelnerka przyjęła od niejzamówienie na herbatę. 

Birgitta, nie pomijając żadnych szczegółów, opowiedziałao Chioczyku, który pojawił się w hotelu w 

Hudiksvall. 

Że byłtoten sam człowiek, o którym mówiła wcześniej. 

Nakoniecoznajmiła, że właściciel hotelu został zabity. 

 , - Czy to pewne? 

 - Nie przyjechałamdo Londynu po to, by opowiedzied 

 oczymś, czego nie jestem pewna. 

Jestem tu, boto, co siętam wydarzyło, to prawda, i ja się boję. 

Ten mężczyzna pytało mnie. 

Dowiedział się, gdzie mieszkam. 

Teraz jestem tu. 

Robię to, co poradziłami Ma Li, a właściwie Hong,i co panimi przekazała. 

Bojęsię,alejestem też zła,bo wiem, że anipani, ani Hong, nie mówiłyście prawdy. 

 - Dlaczego miałabym kłamad? 

Przebyła pani długą drogę doLondynu. 

Proszę nie zapominad o tym, że moja podróżdo pani była tak samo długa. 



 - Nie powiedziano mi wszystkiego. 

Nie usłyszałam żadnych wyjaśnieo, ajestem pewna, że istnieją. 

 Ho siedziała bez ruchu. 

Wgłowie Birgitty wciąż kołatałasię myśl, że jej peleryna jest zdecydowanie zbyt jaskrawa. 

 - Ma pani rację -powiedziała Chinka. 

- Zapomina panijednak o tym, że byd możeHong i Ma Li niewiedziały więcej, niż mówiły. 

 - Nie zdawałam sobie z tego dokooca spraw, kiedypanidomnie przyjechała - odparła Birgitta - ale 

wiem to teraz. 
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 Hong obawiała się, że ktoś chce mnie zabid. 

To właśnie powiedziała Ma Li. 

Później wiadomośd trafiła do pani. 

Kolejnotrzy kobiety ostrzegają czwartą, że grozi jej wielkie niebezpieczeostwo. 

Nie jakieś tam niebezpieczeostwo. 

Śmierd. 

Nicinnego. 

Zanim zdałam sobie z tego sprawę, wystawiałam sięna zagrożenie, którego ogrom dopiero teraz mogę 

dostrzec. 

Czy nie mam racji? 

 - To właśnie dlatego przyjechałam. 

 Birgitta pochyliła się nad stolikiem i ujęła dłoo Ho. 

 - Niech mi pani pomożezrozumied. 

Niech pani odpowiena moje pytania. 

 - O ile mogę. 

 -Może pani. 

Czy przypadkiem nie przywiozła panizesobą kogoś do Helsingborga? 

Czynie jest tak, żeteraz ktośpilnuje i pani, i mnie? 

Mogła pani zadzwonid do kogoś, zanimtuprzyszła. 

 - Dlaczego miałabym to zrobid? 

 -To nie jest odpowiedź, ale pytanie. 

Chcę usłyszedodpowiedź. 

 - Nikogo nie przywiozłam zesobą do Helsingborga. 

 -Dlaczego siedziała paniprzez całydzieo na sali sądowej? 

Nie mogłapani przecież zrozumied ani słowa. 



 -Nie. 

 Birgitta przeszła nagle na szwedzki. 

Ho potrząsnęła głowąi zmarszczyła czoło. 

 - Nie rozumiem. 

 -Czy na pewno? 

A możetak naprawdę doskonale rozumiepani mój język? 

 - Gdybym go rozumiała i znała, rozmawiałybyśmy przecież po szwedzku. 

 -Musi pani zrozumied,nie mam pewności. 

Byd możewidzi pani jakąś korzyśd w tym, że pani zna mój język, a ja 
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 o tym nie wiem. 

Zastanawiam się nawet nad tym, czyniewłożyła pani tej pelerynypoto, żeby komuś łatwiej 

byłopaniąodnaleźd. 

 - Dlaczego? 

 -Nie wiem. 

W tej chwili nic nie wiem. 

Najważniejsze jestoczywiście to, że Hong chciała mnieostrzec. 

Ale dlaczegomam szukad pomocy u pani? 

Co pani może zrobid? 

 - Pozwoli pani, że najpierw odpowiem na ostatnie pytanie - powiedziała Ho. 

- Chinatown toodrębny świat. 

Nawet jeślipani i tysiące Anglików czyturystów wędrujeciepo naszych ulicach, Gerrard Street, Lisie 

Street, WardourStreet, po zaułkach i zakamarkach, i tak pozwalamy wam poznad jedynie powierzchnię. 

Za pani Chinatownznajdujesię moje Chinatown. 

Można się w nim ukryd, zmienid tożsamośd, przeżyd całe miesiące i lata, i nikt nie będzie wiedział, kim 

pani jest. 

Nawetjeśli większośd mieszkających tuChioczyków to naturalizowaniAnglicy,łączynas poczucie,że 



znajdujemy sięwe własnym świecie. 

Mogę pani pomóc,wprowadzając paniądo mojego Chinatown, do któregow innych okolicznościach nigdy 

nie miałaby pani wstępu. 

 - Czego właściwie mam się bad? 

 -Ma Li,pisząc do mnie, nie sformułowała tegojasno. 

Pozatym nie wolno pani zapominad o tym, że ona też siębała. 

Nie napisałatego, ale mogłam to wyczud. 

 - Wszyscy się boją. 

Czy paniteż się boi? 

 - Jeszcze nie. 

Ale mogęzacząd. 

 Zadzwonił telefon Ho. 

Rzuciła okiem nawyświetlacz 

 i wstała. 

 -Gdzie pani się zatrzymała? 

- zapytała. 

-W którym 

 hotelu? 

Muszę wracad do pracy. 

 - "Sanderson". 

 -Wiem, gdzie to jest. 

W którym pokoju? 
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 - Sto trzydzieści pięd. 

 -Czy możemy się spotkad jutro? 

 - Dlaczego musimy tak długo czekad? 

 -Pracuję dziś do późna. 

Wieczorem mam spotkanie,naktórym muszę byd. 

 - Czy to prawda? 

Ho ujęładłoo Birgitty. 

 - Tak - powiedziała. 

- Delegacja z Chin przyjechała nabiznesowe rozmowy z kilkoma dużymi angielskimi firmami. 

Jeśli nie przyjdę, wyleją mnie. 

 - W tej chwili jest pani jedyną osobą, do której mogęsięzwrócid. 

 -Proszęzadzwonid domnie jutro przed południem. 

Spróbuję wziąd wolne. 

 Po chwili zniknęła w tłumie, powiewając połami żółtejpeleryny. 

Birgittasiedziałaprzy stoliku, czując,że ogarniają ogromne zmęczenie. 

Minęło wiele czasu, zanim wróciłado hotelu, który oczywiście nie nazywał się "Sanderson". 

Wciąż jeszczenie ufała Ho,w tej chwili nie ufała nikomuo azjatyckich rysach. 

 Wieczorem zeszłado hotelowej restauracji. 

Po kolacjideszcz wreszcie przestał padad,zdecydowała więc, że pójdziena spacer i nim furtki zostaną 

zamknięte na noc, posiedzina ławce, na której siedziała kiedyś ze Staffanem. 

 Obserwowała przechodzącychludzi, grupkę młodzieży,która na moment obsiadła jej ławkę. 

Po chwili zniknęła,a jej miejsce zająłstarszy mężczyzna zgazetą,którą wyjąłześmietnika. 

 Ponownie spróbowała dodzwonid siędo Staffana naMaderę, chod wiedziała,że nie ma to sensu. 

 Ludzi spacerującychw parku było coraz mniej i mniej. 

W koocu Birgitta teżwstałaz ławki, żeby wrócid do hotelu. 
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 Wtedy go zobaczyła. 

Nadszedł jedną ze ścieżek biegnących pod kątem, za ławką, na której siedziała. 

Był ubranyna czarno. 

Niemógł byd nikim innym jak tylko mężczyzną z fotografiizrobionej kamerą Sture Hermanssona. 

SzedłB wprost na nią i trzymał w dłoni coś błyszczącego. 

 ' Krzyknęła i zrobiłakrok do tyłu. 

Był coraz bliżej. 

W tymmomencie Birgitta przewróciła się do tyłu i uderzyła głową 

 w metalowy kant ławki. 

 Ostatnią rzeczą, jaką zobaczyła, była jego twarz. 

Jakbyjednym spojrzeniem zrobiłamu kolejnezdjęcie. 

 To było wszystko. 

Potem zapadła w wielką,bezgłośną 

 ciemnośd. 

 37 

 Ya Ru kochał cieo. 

Mógłsię w jego schronieniu stad niewidzialnym, tak samo jak drapieżniki, których się obawiałi 

którepodziwiał. 

Ale tę zdolnośd posiadali również inni. 

Często myślał o tym, że przyszło mu żyd w świecie, w jakim młodzi przedsiębiorcy powoli przejmują 

władzę nadgospodarką, stopniowodomagając się miejsca przy stole, przy którym decydowano o polityce. 

Wszyscy stworzyli dla siebie cieo,z perspektywy którego pilnowali innych, sami 

  pozostając niewidoczni. 

 Lecz cieo, w którym skrył się tego deszczowego wieczoru! 

w Londynie, miał służyd innemu celowi. 



Obserwował Birgittę Roślin siedzącą na ławce w małym parku przy Leicester Square. 

 Stanął tak, że mógłwidziedtylko jejplecy. 

Nie chciał ryzykowad, że go zauważy. 

Zorientował się, że jestostrożna i czujnajak niespokojne zwierzę. 

Doceniał ją. 

Skoro Hong obdarzyłają zaufaniem, musiał ją traktowad z najwyższą powagą. 
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Śledził ją przez cały dzieo, odkąd wcześnie rano pojawiłasię pod domem, w którym mieszkała Ho. 

Bawiłago myśl,że jest właścicielem restauracji,w której pracujeWa, mążHo. 

Oni oczywiście otym nie wiedzieli,Ya Ru rzadko kiedywystępował w roli właściciela pod prawdziwym 

nazwiskiem. 

Restauracja "Ming" należała do Chinese Food Inc" spółkiakcyjnejzarejestrowanej w Liechtensteinie. 

To tam właśnieYa Ru ulokował wszystkie swoje europejskie restauracje. 

Uważniesprawdzał wszystkie bilanse i raporty kwartalne,przedstawiane przez młodych, zdolnych 

Chioczyków rekrutowanych na najlepszych angielskich uniwersytetach. 

Ya Runienawidził wszystkiego, co angielskie. 

Nigdy nie zapomniało historii. 

Cieszyła go świadomośd, że pozbawił ten kraj kilkumłodych zdolnych biznesmenów, którzy ukooczyli 

najlepszeuczelnie. 

 Ya Ru nigdy nie zjadł żadnego posiłku w restauracji "Ming". 

I tymrazem nie miał takiego zamiaru. 

Zamierzałwrócid doPekinu natychmiastpowypełnieniu swojej misji. 

 Był w jego życiuczas, gdypatrzył na lotniska niemalz nabożną czcią. 

Byłyto porty czasów nowożytnych. 

Ya Runigdziesię wówczas nie ruszałbez egzemplarza książki opisującej podróże Marco Polo. 

Imponowało mu jego pozbawione lęku pragnienie poznawania nowego. 

Był dla niegoprzykładem. 

Teraz podróżowanie stało się dla niego czymśuciążliwym. 

Mimo że miał już swój własnysamolot, był niezależny od rozkładów lotów i zazwyczajnie musiał czekad 

naponurych i otępiających lotniskach. 

Cóż z tego, że szybkieprzemieszczenie się na miejsce ożywia umysł, że satysfakcjęsprawia przekraczanie 

stref czasowych czy myśl, że dotarłosię do celu, niemal zanim zdążyło się wyruszyd w drogę,skoro potem 

człowiek tracił czas na bezsensowne czekanie, by wreszcie wyjśd lub móc odebrad bagaż. 

Oświetlone 
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 neonami lotniskowe centra handlowe, ruchome chodniki,rozbrzmiewające echem korytarze, 

coraz ciaśniejszeszklaneklatki, wktórych tłoczą się palacze,wspólnie chorujący na raka i choroby układu 

krążenia, nie były miejscem, w którymmogły powstawadnowe myśli, toczyd się filozoficzne dysputy. 

Ya Ru myślał o czasach, gdy ludzieprzemieszczali się pociągami i pływali na parowcach. 

Tam wtedy uczone dyskusje były oczywistością, tak samo jak luksus 

 i swoboda. 

Dlatego wyposażyłsamolot, swegowielkiego gulfstreama, 

 w kilka antycznych regałówna książki i przechowywał w nichnajważniejsze dzieła literatury 

chioskiej i światowej. 

 Uważał się za dalekiego krewnego kapitana Nemo, chodłączyły ich jedynie symboliczne więzy 

krwi. 

Kapitan Nemopodróżowałw swojej łodzi podwodnejjak samotny cesarzbez cesarstwa, za to z ogromną 

biblioteką i wyniszczającąnienawiściądo ludzkości, która złamała mu życie. 

Uważano, że pierwowzorem Nemo był zaginiony indyjski książę,który przeciwstawiał sięImperium 

Brytyjskiemu, dlategoteż Ya Ru odczuwał więź równieżz nim. 

Najbliższy był mujednak zgorzkniały kapitanNemo, genialny inżynier i filozof. 

Dlatego jego gulfstreamotrzymał nazwę "Nautilus II",a krótki korytarz wiodący dokokpitu zdobiło 

powiększeniejednej z oryginalnych akwafort z książki, na którejkapitanNemo stoi ze swoimi 

niedobrowolnymi gośdmi w wielkiej 

 bibliotece "Nautilusa". 

Teraz jednak liczył się cieo. 

Dobrze się w nim ukrył 

 i obserwował kobietę, którą musiał zabid. 

Z kapitanemNemo łączyła gorównieżwiara w zemstę, ów lejtmotyw 

 historii. 

Wkrótce będzie już po wszystkim. 

Teraz,gdy znalazłsię 

 w londyoskim Chinatown, a krople deszczu ściekałymu za565. 



 

kołnierz kurtki, uderzyła go myśl, że jest coś zastanawiającego w tym, że cała historia ma się zakooczyd w 

Anglii. 

To właśnie stąd dwaj bracia Wang wyruszyliw podróż powrotną do Chin. 

Tylko jednemu z nich było dane znów jezobaczyd. 

 Ya Ru lubił czekad, gdy sam decydował o czasie. 

Wprzeciwieostwie do lotnisk, gdzie kontrolę nad nim mieli inniludzie. 

Często dziwiło to jego przyjaciół,którzy postrzegaliżyciejako zbyt krótkie, stworzone przez boga 

podobnego dostarego, surowego mandaryna, który nie chciał, by radośdz życia trwała zbyt długo. 

W rozmowach z nimi, a byli toprzyjaciele, w których rękach spoczywała terazprzyszłośdChin, Ya 

Ruutrzymywał, że bóg, stwarzającświat, doskonalewiedział, co robi. 

Gdyby ludziompozwolono żydzbyt długo,ich zdolności urosłyby do takichrozmiarów, że 

przejrzelibymandaryna i zniszczyli. 

Krótkie życie zapobiega nadmiernejliczbie powstao,twierdziłYa Ru. 

I przyjacielezazwyczaj sięz tym zgadzali,chod nie zawsze pojmowali jego rozumowanie. 

Ya Ru górował nawet nad tymi młodymi pretendentamido tronu. 

Nie podawało się w wątpliwośd słów tego, którystał najwyżej. 

 Wiosną każdego rokuzbierał wszystkich znajomychw swojej posiadłościna północny wschód od 

Kantonu. 

Obstawiali ogiery, które miały zostadwypuszczone, robilizakłady, a potem obserwowali walkę o władzę 

nad stadem,aż w koocu jeden ogier, tocząc pianę, stawałna wzgórzu,demonstrując, że jest najsilniejszy. 

 Gdy Ya Ru chciał zrozumied zachowanie swoje i innych,zawsze powracał do zwierząt. 

Był lampartem ibył też ogierem, który walczyo pozycję jedynowładcy. 

 Jeśli Deng byłbezbarwnym kotem, uganiającym się zamyszami lepiej niż inni, Mao był sową, 

myślicielem, ale za566 

 razembezwzględnym myśliwym, umiejącym bezszelestniezbliżyd się do ofiary. 

 Birgitta Roślin przerwała jego rozmyślania, wstając z ławki. 

W ciągudnia, gdy ją śledził, jedno z pewnością wyszłona jaw. 



Bała się. 

Całyczas oglądała się za siebie, aniprzezchwilę nie wydawała sięspokojna. 

Przez głowę nieustanniebiegały jej nerwowe myśli. 

Mógłby to jakoś wykorzystad,chod jeszcze nie wiedział jak. 

Teraz jednak wstała. 

Ya Ru pozostawał w cieniu. 

Nagle wydarzyło sięcoś, na co zupełnie nie był przygotowany. 

Kobieta zadrżała, krzyknęła,a potem upadła dotyłu i uderzyłagłową o kant ławki. 

Podszedł do niej jakiśChioczyk i pochylił się, bysprawdzid, co się stało. 

Wokółzgromadzilisię ludzie. 

Ya Ru wyszedł z cienia i przyłączyłsię dootaczającej kobietę grupygapiów. 

Pochwili przybiegłodwóchpatrolujących okolicę policjantów. 

Ya Ru przepchnąłsię do przodu, żeby lepiej widzied. 

Birgitta Roślin usiadła. 

Najwyraźniej zemdlała na kilka sekund. 

Policjanci zapytali,czychce, by wezwali karetkę, ale odmówiła. 

 Ya Ru po raz pierwszy usłyszał jej głos. 

Zapamiętał go. 

Byłciemny i pełen wyrazu. 

 - Musiałamsię potknąd - mówiła. 

- Wydawało mi się,żektoś się do mnie zbliża. 

Przestraszyłam się. 

 - Ktoś na paniąnapadł? 

 -Nie. 

Tylkomi się zdawało. 



 Mężczyzna, który ją wystraszył, wciążtam był. 

Ya Ru przyszło na myśl, że jest podobnydo Liu. 

Zupełnie przypadkowowkroczył w historię, z którąnie miał nic wspólnego. 

 Ya Ru uśmiechnął się do swoich myśli. 

Poprzez swoje reakcje ta kobieta mówi mibardzo wiele. 

Najpierw opowiadao swoimstrachu i czujności, ateraz dajemi do zrozumienia,że zlękła 

siępodchodzącegodo niej Chioczyka. 
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Policjanci odprowadzili ją do hotelu. 

Ya Ru trzymał sięz dala. 

Upewniwszy się po raz kolejny, że nic jej nie jesti czuje się na tyle dobrze, że poradzi sobie sama, 

policjanciodeszli w swoją stronę, a Birgitta Roślin zniknęła za drzwiami hotelu. 

Ya Ru patrzył,jakrecepcjonistka podaje jejklucz do pokoju, sięgnąwszyna jednąz najwyższych półek. 

Odczekał kilka minut, po czym wszedł dośrodka. 

Recepcjonistka była Chinką. 

Ya Ru ukłonił się ipodał jejkartkępapieru. 

 - Kobieta, która właśnie tu weszła, upuściła to na ulicy. 

Recepcjonistka przyjęła kartkę i wsunęła ją do pustejprzegródki. 

Widniał nad nią numer 614. 

Pokój był na najwyższym piętrze. 

 Kartkabyłaniezapisana. 

Ya Ru wiedział, że Birgitta Roślinzapyta, ktoją dla niej zostawił. 

JakiśChioczyk -usłyszyw odpowiedzi. 

Przestraszy się jeszczebardziej, ale stanie sięczujniejsza. 

Ya Ru był jednak na to przygotowany,więc nieoznaczało to dla niego żadnego dodatkowego ryzyka. 

 Udał, że czyta hotelowąbroszurę, zastanawiając się, jaksię dowiedzied, na jak długo Birgitta 

Roślin zarezerwowałapokój. 

Okazja nadarzyła się już po chwili, gdy recepcjonistkazniknęła w pomieszczeniu za ladą, a jej miejsce 

zajęła młodaAngielka. 

Ya Ru podszedł do recepcji. 

 - PaniBirgitta Roślin - powiedział. 

- Ze Szwecji. 

Mamją zawieźd na lotnisko. 

Nie wiem tylko, czy mam ją odebradjutro, czy pojutrze. 



 Recepcjonistka wystukałacośna klawiaturzekomputera. 

 - Pani Roślin ma rezerwację na trzy dni - odpowiedziała. 

- 

 Czy mam do niej zadzwonid, żeby mógł pan ustalid z niąwyjazd nalotnisko? 

 - Ustalę to z biurem. 

Nie przeszkadzamy naszym klientom,gdy nie jest tokonieczne. 

 568 

 Ya Ru wyszedł z hotelu. 

Znówzaczął siąpid drobnydeszcz. 

Postawił kołnierz i poszedł w kierunkuGarrick Street, żebyznaleźd jakąś taksówkę. 

Nie musiał się jużmartwid o to, czyzdąży. 

Minął szmat czasu, odkąd towszystko się zaczęło, pomyślał. 

Kilkadni nie zrobiżadnejróżnicy. 

A potem wreszcie 

 nastąpi nieuchronny koniec. 

 Machnięciem ręki zatrzymał taksówkę i podał kierowcyadres przy Whitehall, gdzie 

znajdowałosię zarejestrowanena firmę w Liechtensteinie mieszkanie,w którym zatrzymywał się podczas 

swych wizyt w Anglii. 

Często myślał, żemieszkając w Londynie, szarga pamięd przodków, mogącprzecież zatrzymad się w 

Paryżu lub Berlinie. 

W taksówcezdecydował, że zleci sprzedażtego mieszkania i każe znaleźd 

 nowe, w Paryżu. 

 Był najwyższy czas, żeby skooczyd również z tym. 

Położył się na łóżku i wsłuchiwałsię w ciszę. 

Kupiwszymieszkanie,kazał wyciszyd jego ściany. 

Teraz nie słyszałnawet odległego szumuz ulicy. 

Jedynym dźwiękiem, którydochodził do jego uszu, było ciche brzęczenie klimatyzatora. 



Czuł się przy tym tak, jakby znajdował się na pokładzie 

 statku. 

Odczuwałwielki spokój. 

 - Jak dawno? 

- zapytał na głos, przerywając panującąw pokoju ciszę. 

-Jak dawno był początek tego, co teraz 

 musi się zakooczyd? 

 Policzyłw głowie. 

Był rok 1868, gdy San usiadł w swoim małym pokoiku w stacji misyjnej. 

Teraz był rok2006. 

Sto trzydzieści osiem lat. 

San siedział przy świetle świecyi mozolnie, znak po znaku, spisywał historię swoją i swoichdwóch 

zmarłych braci, Wui Guo Si. 

Zaczęła się w dniu,w którym opuścili ubogi rodzinnydom i wyruszyli w długądrogę doKantonu. 

Tam objawiłsię zły demon pod postaciąZi. 

Od tego momentu, dokądkolwiek by się udali, prześlado569. 



 

wała ich śmierd. 

Jedynym, który ocalał, był San. 

I jego upór,byopowiedzied swoją historię. 

 Umarli w największym poniżeniu, pomyślał Ya Ru. 

Następujący po sobie cesarze imandarynipodążali za radą Konfucjusza i trzymali lud w cuglach 

ściągniętych tak mocno, że niebył możliwy żaden bunt. 

Bracia uciekali, jakim się wydawało,do lepszegożycia. 

Lecz podczas budowy kolei Amerykaniedręczyli braci tak samo jak Anglicy ludzi w swoich koloniach. 

Anglicy z zimną pogardą starali się zarazem zrobid z Chioczyków narkomanów, zalewając chioski rynek 

opium. 

Takwłaśnie postrzegam tych brutalnych angielskichkupców. 

Tohandlarze narkotyków, stojący na rogach ulic, sprzedającyużywkę ludziom,którymi gardzą i 

którychuważają za istotyniższego gatunku. 

Jeszcze całkiem niedawno amerykaoskiei europejskie karykatury przedstawiały Chioczyków jakomałpy z 

ogonami. 

Obrazkite mówiły prawdę. 

Zostaliśmystworzeni, by zrobiono z nasniewolników i poniżono. 

Niebyliśmy ludźmi. 

Byliśmy zwierzętami. 

Mieliśmy ogony. 

 Spacerując ulicami Londynu, Ya Ruczęsto myślał o tym,że wiele z otaczającychgo 

budynkówzostało wzniesionychzapieniądze zniewolonych narodów, dzięki ich morderczejpracy i ich 

cierpieniu, dzięki ich pochylonym plecom i dziękiich śmierci. 

 Co takiegonapisał San? 

Że budowali kolej na amerykaoskiej pustyni naswoich własnychżebrach, które stały siępodkładami dla 

szyn. 

W taki sam sposóbkrzyk i cierpieniezniewolonych ludzi zatopione zostały w żelazie mostów spinających 

brzegi Tamizy lub zamurowane w grubychkamiennych ścianach potężnychdomów starej, bogatej 



dzielnicy finansowej Londynu. 

 Ya Ru  zapadłw sen. 

Gdysię obudził, przeszedł do salonu, wyposażonego w wyprodukowane wyłącznie w Chinach 
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 meble ilampy. 

Na stole przed czerwoną kanapą leżała jedwabna jasnoniebieska sakiewka. 

Otworzyłją, położywszyuprzednio na blacie czystą kartkę. 

Po chwili wysypał na niądrobny szklany proszek. 

Był to bardzo stary sposób na zabicie człowieka. 

Wystarczyło wsypad tę niemal niewidocznąsubstancję do talerzaz zupą lub do filiżanki z herbatą. 

Dlatego, kto to wypił, nie było ratunku. 

Tysiące mikroskopijnychdrobinekszkła rozcinało wnętrzności. 

W dawnych czasachproszek ten nazywano "niewidzialną śmiercią",ponieważnastępowała szybko i nie 

możnajej było wyjaśnid. 

 Tosproszkowane szkło miało zakooczyd historię, którązapoczątkował San. 

Ya Ru ostrożnie wsypał proszek z powrotem do sakiewki i zawiązałją. 

Potemzgasił wszystkie lampyw pokoju poza jedną, z czerwonym abażurem w smoki, wyhaftowane złotą 

nicią. 

Usiadł w fotelu, który kiedyś należałdo bogatego obszarnikaw prowincjiShangtun. 

Oddychałpowoli, stopniowo zapadając sięw stan spokoju, w którym 

 myślało mu się najlepiej. 

 Godzinęzajęło mu obmyślenie, jak powiniennapisadostatnirozdział książki, zabijając Birgittę 

Roślin, która, cobardzo prawdopodobne,powierzyła jego siostrze Hongmogące mu zaszkodzid 

informacje. 

Tajemnicę tęHong mogłaprzekazaddalej, nie wiadomo komu. 

Gdy podjął decyzję,nacisnął znajdujący się w stole guzik dzwonka. 

Kilka minutpóźniej usłyszał, jak staraLangprzygotowuje mu kolację 



 w kuchni. 

Lang kiedyś sprzątała jego biuro w Pekinie. 

Przez wiele 

 nocy przyglądał się jej bezgłośnymruchom. 

Sprzątała najlepiej zewszystkich sprzątaczek, które utrzymywały porządek 

 w wielopiętrowym budynku. 

 Pewnej nocy Ya Ru zapytał ją, jakwygląda jej życie. 

Gdyodpowiedziała, że oprócz sprzątania przygotowujerównież 
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tradycyjne posiłki na wesela i ceremonie pogrzebowe, poprosił, by następnego dnia ugotowała mu 

kolację. 

Po tymzatrudnił ją jako kucharkę, z pensją, o jakiej nigdy wcześniejnie mogłaby nawet pomarzyd. 

Ponieważ miała syna, którywyemigrował do Londynu, Ya Ru  pozwolił jej przenieśd siędo Europy, by 

usługiwała mu tam podczas jego licznychwizyt. 

 Tego wieczora Lang przygotowała kilka przystawek. 

Mimoże Ya Runic nie powiedział, doskonale wiedziała, na co miałochotę. 

W salonie, na podgrzewaczu z płonącą lampą naftową, postawiła dzbanek z herbatą. 

 - Jutro rano śniadanie? 

- spytała, przed wyjściem. 

 - Nie. 

Sam je przygotuję. 

Tylko obiad. 

Rybę. 

 Ya Ru wcześnie poszedł do łóżka. 

Po wyjeździe z Pekinuniemiał okazji porządnie się wyspad. 

Podróż do Europy,potem skomplikowane połączenia do miasta w północnejSzwecji, wizyta w 

Helsingborgu, gdzie wszedł do mieszkania Birgitty Roślin i znalazł tam, na kartce notesu leżącegoobok 

telefonu, odciśnięte długopisem słowo "Londyn". 

DoSztokholmu przyleciał własnym samolotem. 

Potem poleciłswoim pilotom, by wystąpili o zgodę na lądowanie w Kopenhadze i w koocuw Londynie. 

Przypuszczał, że BirgittaRoślin zwróci siędo Ho. 

Tam też ją zobaczył, jak podchodzido drzwi, waha się przez chwilę, a potemodchodzi i siadaw kawiarnipo 

przeciwnejstronie ulicy. 

 Zanotował kilka zdao w swoim pamiętniku, zgasił lampęi po chwili zasnął. 

 Następnego dnianad Londynem wisiała gruba warstwachmur. 



Ya Ru wstał jak zawsze około piątej i wysłuchał wiadomości w chioskim radiu nadającym na falach 

krótkich. 

Sprawdził w komputerze notowania giełdowe na świecie, porozmawiał z dwoma zatrudnionymi przez 

siebie dyrektorami  
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 o realizowanych właśnie projektach, po czym przygotowałsobie śniadanie, składające się 

głównie z owoców. 

 Ogodzinie siódmej wyszedł z mieszkaniaz jedwabną sakiewką w kieszeni. 

Jego plan miał pewną lukę. 

Ya Ru niewiedział, októrej godzinie Birgitta Roślin będziejadła śniadanie. 

Jeślizdąży opuścidsalę śniadaniową,zanim on dotrzedo hotelu, będzie musiał zaczekad do następnego 

dnia. 

 Na Trafalgar Square grał samotny wiolonczelista z leżącymu stóp pustym kapeluszem. 

Ya Ru wrzucił do niego kilka monet i poszedł dalej. 

Skręcił w IrvingStreeti po chwili wszedłdo hotelu. 

W recepcji był mężczyzna, któregowcześniejniewidział. 

Ya Ru podszedłdo lady i sięgnął po jedną z wizytówek hotelu. 

Spojrzał przy tym ukradkiem na przegródkępokoju 614. 

Kartka papieru zniknęła. 

 Drzwi do sali śniadaniowej byłyotwarte na oścież. 

Natychmiast ją zauważył. 

Siedziała przystoliku podoknemi najwyraźniej właśnie zaczęła śniadanie, ponieważ kelnernalewał j ej 

kawę. 

 Ya Ru wstrzymał oddechi zaczął się zastanawiad. 

Po chwilizdecydował, że nie będzie czekał. 

Totego poranka historiaSanadobiegnie kooca. 



Zdjął płaszcz,po czym zwrócił siędo starszego kelnera. 

Nie jest gościemhotelowym, ale chcezjeśd śniadanie i za nie zapłacid. 

Starszy kelner pochodziłz Korei Południowej. 

Zaprowadził Ya Ru  do stolika stojącego na skos od tego, przyktórym, pochylona nadtalerzem,siedziała 

Birgitta Roślin. 

 Ya Ru potoczył wzrokiem po sali. 

Tuż obok jegostolikabyły drzwi ewakuacyjne. 

Idąc po gazetę, ukradkiem poruszyłklamką. 

Byłyotwarte. 

Wrócił do stolika, zamówił śniadaniei czekał. 

Wciąż jeszcze wiele stolików było pustych. 

Wcześniejzauważył też, że w recepcji pusta była większośd przegródekna klucze. 

W hotelu musiało mieszkadwielu gości. 
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Wyjął telefon komórkowy i wizytówkę, którą zabrał z recepcji. 

Wybrał numeri czekał. 

Gdy recepcjonista odebrał, Ya Ru  powiedział, że ma ważną wiadomośd dla jednego z gości,pani Birgitty 

Roślin. 

 - Przełączę pana do jej pokoju. 

 -Jest na śniadaniu - odparł Ya Ru. 

- Zawsze je o tejporze. 

Byłbym wdzięczny, gdyby jąpanpoprosił do telefonu. 

Zazwyczaj zajmuje stolikprzy oknie. 

Powinna mied na sobiegranatowy kostium, ma ciemne, krótko ścięte włosy. 

 - Spróbuję jąznaleźd. 

 Ya Ru nie rozłączał się do momentu, aż zobaczył recepcjonistę wchodzącego do sali 

śniadaniowej. 

Dopiero wtedyprzerwał połączenie, wsunął telefon do kieszeni, równocześnie sięgając po jedwabną 

sakiewkę ze szklanym proszkiem. 

Gdy tylko Birgitta Roślin wstała iposzła za recepcjonistą, Ya Ru  zbliżył siędo jej stolika. 

Podniósłjej gazetę i obejrzał się,dającdo zrozumienia, żesprawdza, czyosoba zajmująca 

tenstolikrzeczywiściejuż sobieposzła. 

Odczekał chwilę, gdykelner podszedł do sąsiedniego stolika, by dolad gościomkawy. 

Ya Ru cały czas miał oko na drzwi prowadzące dorecepcji. 

Kiedykelner sięoddalił, Ya Ru rozwiązał sakiewkęi szybkim ruchem wsypał jej zawartośddo stojącej na 

stole filiżanki, w połowie napełnionej kawą. 

 Birgitta Roslin wróciła na salę. 

Ya Ru zdążył już wstadodjej stolika i odwrócił się, by odejśd. 

 W tym samym momencie szyba rozprysłasię na kawałki. 

Suchyodgłoswystrzałuzlał się z brzękiemsypiących sięodłamków szkła. 



Ya Ru nie zdążył nawet pomyśled, że cośposzło nie tak, że popełnił katastrofalny błąd. 

Śmiertelnakula trafiłago w prawąskroo, wyrywając w czaszce dużyotwór. 

Wszystkie jegofunkcje życiowe zdążyły już ustad,gdy padał na stolik, strącając flakon zkwiatami. 
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 Birgitta stała bez ruchu, podobnie jakpozostali gościeorazkelner, kurczowo ściskający miskę z 

jajkami na twardo. 

Ciszę przerwał czyjś krzyk. 

Birgitta wbiławzrok w ciało mężczyzny leżące na białym obrusie. 

Wciąż jeszcze nierozumiała,że zdarzenie to ma coś wspólnego z nią. 

Przezgłowę przeszła jej nagłamyśl, że Londyn padłofiarą atakówterrorystycznych. 

 Nagle poczuła uściskna przedramieniu. 

Szarpnęła sięi obejrzała. 

 Za nią stała Ho. 

 - Niech panio nic nie pyta - powiedziała. 

- Proszę pójśdzemną. 

Nie możemy tu zostad. 

Pociągnęła ją za sobą do foyer. 

 - Niech mipani da swój klucz - powiedziała Ho. 

- Jaspakuję walizkę, a paniw tym czasie ureguluje rachunek. 

 - Co się stało? 

 -Proszę o nic nie pytad. 

I robid,co mówię. 

Hościskała rękę Birgitty tak mocno, że sprawiała jej ból. 

 Tymczasem w hotelu zdążył już wybuchnąd chaos. 

Tam 

 i z powrotem biegali krzyczący ludzie. 



 -Niech pani nalega, że chce zapłacid - mówiła dalej Ho. 

-Musimy się stąd wydostad. 

 Birgittazrozumiała. 

Nie to, co się stało, ale to, o co prosiła ją Ho. 

Podeszła do recepcji i wykrzyczałado zdezorientowanego recepcjonisty, że chce natychmiast zapłacid. 

Hozniknęła za drzwiamijednej z wind. 

Wróciła podziesięciu minutach,niosąc walizkę. 

Foyer hotelu zdążyłosię jużzapełnid policją i ratownikami medycznymi. 

 Birgitta zapłaciła za pokój. 

 - Teraz spokojnie stąd wyjdziemy - poinstruowała ją Ho. 

-Jeśliktoś będzie próbował nas zatrzymad, powiepani, żeśpieszy się na samolot. 
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Wydostały się na ulicę nie niepokojone przez nikogo. 

Birgittazatrzymała się i obejrzała zasiebie. 

Ho znów pociągnęłają za rękę. 

 - Niech się pani nie odwraca. 

Proszęiśd normalnie. 

Później porozmawiamy. 

 Dotarły do domu, w którym mieszkałaHo, i weszły domieszkania na drugim piętrze. 

W środku czekałnanie jakiś mężczyzna. 

Miał dwadzieścia parę lat. 

Był bardzo bladyi powiedział coś do Ho podnieconym głosem. 

Birgitta zorientowała się, że Hopróbuje go uspokoid. 

Zaprowadziła godo innego pokoju, skąd dobiegał szmer dalszej rozmowy. 

Gdy wrócili, mężczyzna niósł podłużny pakunek. 

Pochwiliwyszedł z mieszkania. 

Ho podeszła do okna i spojrzała w dółna ulicę. 

Birgita opadłana krzesło. 

Dopieroteraz dotarłodo niej, żezabity mężczyzna upadł na stół, przy którymsiedziała. 

 Spojrzała na Ho. 

Chinka byłabardzo blada. 

Birgitta zauważyła, że drży na całym ciele. 

 - Co tam się stało? 

- zapytała. 

 - To pani miała zginąd - odparła Ho. 

- Miał panią zabid. 



Muszę powiedzied to wprost. 

Birgitta kiwnęłagłową. 

 - Proszęmi wszystko dokładnie powiedzied - poprosiła. 

-Inaczej nie będę wiedziała,co zrobid. 

 - Mężczyzna, któryzginął, to Ya Ru . 

Brat Hong. 

 - Co się stało? 

 -Próbował panią zabid. 

Powstrzymaliśmy go w ostatniejchwili. 

 - Powstrzymaliście? 

 -Mogła pani zginąd przez to, że podała mi zły adres hotelu. 

Dlaczego pani to zrobiła? 

Myślała pani,że nie może mi 
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 ufad? 

Czy jest pani tak skołowana, że nie potrafi odróżnid 

 przyjaciół od wrogów? 

Birgitta Roślin uniosła dłoo. 

 - To siędzieje za szybko. 

Nienadążam. 

Brat Hong? 

Dlaczego chciał mnie zabid? 

 - Dlategoże wiedziałapani zbyt wieleo tym, co się wydarzyło w pani kraju. 

O tych wszystkich zabitych. 

Hong prawdopodobnie myślała, że za tym wszystkimstoi Ya Ru. 



 - Aledlaczego? 

 -Nie umiem odpowiedzied. 

Niewiem. 

Birgitta siedziała w milczeniu. 

Gdy Ho znów chciałasięodezwad, powstrzymała ją ruchem dłoni. 

 - Powiedziała pani "my", "powstrzymaliśmy" -odezwałasię po chwili. 

- Ten mężczyzna, który wyszedł przed chwilą,niósł jakiś przedmiot. 

Czy to była broo? 

 - Tak. 

Poleciłam Sanowi, żebypani pilnował. 

Ale w hotelu, którego nazwę mi pani podała, nie było nikogo o paninazwisku. 

To San wpadł na to, że musiałasię pani zatrzymadw tym, który jest najbliżej. 

Zobaczyliśmypanią przez okno. 

Gdy Ya Ru podszedłdo pani stolika i odwrócił się wpanikierunku, zrozumieliśmy, że chce panią zabid. 

San strzelił. 

Stało się to tak szybko, że nikt naulicy niezorientował się,co się dzieje. 

Większośd myślała, że strzeliłoz rury wydechowej jakiegoś motocykla. 

San miał broo schowaną podpeleryną. 

 -San? 

 - Syn Hong. 

Przysłała go do mnie. 

 - Dlaczego? 

 -Bała się nietylko o swoje i pani życie. 

Obawiałasię też,że coś możezagrażad jej synowi. 

San jest pewien, że Ya Ru zlecił zabójstwo Hong. 



Zemścił się bez wahania. 
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Birgitcie zrobiło się niedobrze. 

Uświadomiła sobie całąpotwornośd tego, co się wydarzyło. 

Olśniła ją myśl, którąwcześniej przeczuwała, podświadomie jednak odrzucającją jako niedorzeczną. 

Śmierd na mieszkaoców Hesjóvallenściągnęło coś z przeszłości. 

 Chwyciła Ho za rękę. 

Miała łzy w oczach. 

 - Czy to jużkoniec? 

 -Tak mi się wydaje. 

Może pani jechad do domu. 

Ya Ru nieżyje. 

Natymsię wszystko urywa. 

Tego, cosię stanie później,nie wiemy ani pani,ani ja. 

Ale wtę historię zpewnością niebędzie już pani zamieszana. 

 - Jak mam z tym żyd, nie wiedząc właściwie, co sięstało? 

 -Spróbujępani pomóc. 

 - Co się stanie z Sanem? 

 -Policjana pewno znajdzie świadków, którzy zeznają, żedo Chioczyka strzelał jakiś inny Chioczyk. 

Nikt jednak niebędzie mógł potwierdzid, że był to San. 

 - Uratował mi życie. 

 -ZabijającYa Ru, prawdopodobnie uratowałteżswojewłasne. 

 - Kim był ten człowiek? 

BratHong, którego wszyscy siębali? 

Ho potrząsnęła głową. 

 - Nie wiem, czy potrafię odpowiedzied. 



W jakiś sposóbbyłreprezentantem współczesnych Chin, o których aniHong,ani ja, ani Ma Li, a w tym 

wypadku również San, nie chcemy nawet słyszed. 

Wnaszymkraju toczą się wielkie spory,dotyczące tego, jak ma wyglądad przyszłośd. 

Nikt nie wie,co będzie, nic nie jest z góry postanowione. 

Można jedynierobid to, co uważasię za słuszne. 

 - Na przykład zabidYa Ru? 
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 - To było konieczne. 

 Birgitta przeszła do kuchni i napiła się wody. 

Odstawiającszklankę, wiedziała już,że musi wrócid do domu. 

Wszystkoto, co wciążbyło niejasne, musiałopoczekad. 

Teraz chciałaznaleźd sięw domu, z dala od Londynu i wszystkiego, co 

 się tuwydarzyło. 

 Ho odwiozła ją taksówką naHeathrow. 

Po czterech godzinach czekania Birgitta mogła wreszcie wylecied do Kopenhagi. 

Hochciała zostad z nią na lotnisku aż do odlotu,ale Birgitta poprosiła ją, by wróciła dodomu. 

 Gdy dotarła do Helsingborga, otworzyłabutelkę winai opróżniłają przez noc. 

Cały następnydzieo spała. 

Obudził ją telefonod Staffana, który dzwonił, by jej powiedzied,że rejs się zakooczył. 

Birgitta nie wytrzymała i wybuchnęła 

 płaczem. 

 - Co się stało? 

Co się tam dzieje? 

 - Nic się nie stało. 

Jestem zmęczona. 

 - Chcesz, żebyśmy skrócilipobyt i wrócili do domu? 



 -Nie. 

Nic się nie dzieje. 

Jeśli chcesz mi pomóc, po prostuuwierz, gdymówię, żenic złego się nie dzieje. 

Opowiedz 

 o waszej wycieczce. 

 Rozmawiali długo. 

Zmusiła go, by opowiedział jej każdyszczegół morskiej wyprawy, zdradził plany na najbliższy wieczór i 

następny dzieo. 

Potem jeszcze raz zapewniła Staffana,że wszystko jestw porządku. 

 Telefon od męża jąuspokoił. 

 Następnegorankawróciła do pracy, a po południu 

 zadzwoniła do Ho. 

 - Wkrótce będę miała panidużo doopowiedzenia - powiedziała Chinka. 

 -Obiecuję, że uważnie wszystkiego wysłucham. 

Jak się 

 czuje San? 
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- Wciąż jest zdenerwowany, przestraszony i nadal cierpiz powodu śmierci matki. 

Ale jest silny. 

 Po rozmowie Birgitta przez długą chwilę siedziała przykuchennym stole. 

 Zamknęła oczy. 

 Obraz ciała mężczyzny przewieszonego przez stółw saliśniadaniowej hotelu zaczynał się powoli 

zamazywad. 

Wkrótce nie pozostało z niego prawie nic. 
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 Kilka dni przed nocą świętojaoską Birgitta przewodniczyłaostatniej rozprawie przed wakacjami. 

Wrazze Staffanem wynajęli domek letniskowy na wyspie Bornholm. 

Mieli w nimspędzid trzy tygodnie, a dzieciplanowały regularnie ich odwiedzad. 

Rozprawa, z którą zamierzała uporadsię w dwa dni,dotyczyła trzech kobiet i mężczyzny oskarżonych o 

uprawianie szczególnej odmiany drogowego piractwa. 

Szajka napadała na ludzi w pobliżu dróg orazna parkingach. 

Dwiekobiety pochodziły zRumunii, trzecia oraz mężczyzna byliSzwedami. 

Birgittą wstrząsnęła brutalnośd,którą podczasnapadów naludzi nocujących w przyczepach 

kempingowychwykazała najmłodsza z kobiet. 

Pewnego niemłodegoNiemca uderzyła młotkiem w głowę tak mocno, że pękła muczaszka. 

Mężczyzna przeżył, jednak gdyby cios trafiłw innemiejsce, równie dobrzemógłby już byd martwy. 

Podczasinnego napadu wbiła kobiecie śrubokręt zaledwie okilkamilimetrów nad sercem. 

 Prokurator Palm opisał szajkę jako "przedsiębiorców działających w różnych niszach świata 

przestępczego". 

Grasowalina nocnych parkingach między Helsingborgiem a Yarberg, 
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 a poza tym okradali butiki z odzieżą isklepy ze sprzętemelektronicznym. 

Posługując się specjalnymi torbami,w których podszewkę zastąpiono metalową folią,powodującą, 



żealarm się nie włączał,gdy opuszczali sklep, zdołali zrabowadtowar wart niemal milion koron. 

Popełnili jednak błąd, wracając do tego samego sklepu odzieżowegow Halmstad. 

Rozpoznałich personel. 

Wszyscy przyznali się do winy, dowodyi skradziony towar zostały zabezpieczone. 

Ku zdziwieniupolicji i Birgitty oskarżeni nie obwinialisię nawzajem, gdy 

 ustalono, kto za co odpowiada. 

Szła do sądu w deszczowy i chłodny dzieo. 

Najczęściej 

 właśnie o poranku dokuczały jej wspomnienia przeżyd, któremiały swojąkulminację w hotelu w 

Londynie. 

 Od tegoczasu dwukrotnie rozmawiała z Ho przez telefon. 

Zakażdym razem czuła rozczarowanie, ponieważ Ho zdawała się unikad rozmowy o tym,co stało się po 

tychdramatycznych wydarzeniach. 

ProsiłaBirgittę o cierpliwośd. 

 - Prawda nigdy niejest łatwa - powiedziała. 

- To tylkowamna Zachodzie wydaje się, że informacje można zdobyd w błyskawicznym tempie. 

Do tego potrzebny jest czas. 

 Prawda się nie śpieszy. 

Ho zdradziła jednak coś, co przeraziłoBirgittę bardziej 

 niż wszystkie ostatnie wydarzenia. 

W dłoni martwego Ya Ru policja znalazła woreczek zawierający resztkidrobnegoszklanego proszku. 

Brytyjscy śledczy nie mogli odgadnąd,co to mogło byd, leczHo opowiedziała jej o tejstarej, wyrafinowanej 

chioskiej metodzie zabijania. 

 Tak bliskootarła się ośmierd. 

Czasem, ale tylko wtedy, gdybyła sama, miewała ataki gwałtownego płaczu. 

Nie zwierzyła sięjednak nawet Staffanowi. 

Od powrotu z Londynudźwigała ten ciężar sama. 



Udało jej się dobrze ukryd emocje,ponieważ Staffan wniczym się nie zorientował. 
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W tym okresie pewnego dnia odebrała w pracy telefonod kogoś, z kim wcale nie miała ochoty 

rozmawiad. 

Był toLars Emanuelsson. 

 - Leci ten czas - zagadnął. 

- Jakieś nowości? 

Było to tydzieo po śmierci Ya Ru. 

Przez moment Birgittazlękła się, że Lars Emanuelssonzdołał się w jakiś sposóbdowiedzied,iż to ona miała 

paśd ofiarą zamachu w hotelu w Londynie. 

 - Żadnych nowości - odparła. 

- Policja w Hudiksvallchyba nie zmieniłazdania? 

 - Co do tegosamobójcy, którynibymiał byd zabójcą? 

Mały, nic nieznaczący,prawdopodobniechory psychicznieprzestępcamiałby popełnid najbrutalniejsze 

masowe zabójstwo w historiiszwedzkiejkryminalistyki? 

To oczywiściemoże byd prawda. 

Wiem jednak, że wielusię temu dziwi. 

Ja również. 

Ipani też. 

 - Nie myślę otym. 

Dałam sobie z tym spokój. 

 - Nie wydajemisię. 

 -To, co się panu wydaje lub nie, to paoska sprawa. 

Czegopan chce? 

Jestem zajęta. 

 - Jak tam pani kontaktyz Hudiksvall? 

Wciąż rozmawiapani z Vivi Sundberg? 

 - Nie. 



Żegnam pana. 

 - Chciałbym, żeby pani do mnie zadzwoniła,kiedy będziepani miała coś do powiedzenia. 

Doświadczenie podpowiadami, że za tym całym okropieostwem, które wydarzyło się tu,na górze, wciąż 

kryje się wieleniespodzianek. 

 - Odkładam słuchawkę. 

 Tak też zrobiła, zastanawiając się, jak długo jeszczeLars Emanuelsson będzie jąnagabywał. 

A możeonajeszcze zatęskni za jego uporem, gdy przestaniedo niejdzwonid? 
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 W przededniu nocyświętojaoskiej Birgitta przyszła doswojegogabinetu, zebraławszystkie akta. 

sprawy, zadzwoniłado kancelarii sądu, żeby sprawdzid terminy kilku rozprawzaplanowanych na jesieo, 

po czym udała się na salę sądową. 

Gdy tylko weszła, od razu zauważyła Ho, siedzącą w ostatnim rzędzie, na tym samym miejscu co podczas 

swojejpoprzedniej wizytyw Helsingborgu. 

 Birgitta uniosła dłoo na powitanie i zauważyła, żeHo sięuśmiecha. 

Napisała na kartce, że o dwunastej będzie miałaprzerwę na obiad, przywołała jednego ze strażników 

iwskazała mu Ho. 

Mężczyzna wręczył jej liścik. 

Ho przeczytała 

 go i skinęła głową. 

 Birgitta zajęła się żałosną bandą, która wniczym nie przypominałamorskich piratów. 

Gdy wreszcie nadszedł czasnaprzerwę, rozprawa była już na takim etapie, że z pewnościąmogła zostad 

zakooczona następnego dnia. 

 Spotkały się przed budynkiem sądu. 

Ho czekała pod kwitnącym drzewem. 

 - Coś się musiało wydarzyd, skoro pani przyjechała - powiedziałaBirgittana powitanie. 

 -Nie. 

 - Możemy się spotkad wieczorem. 



Gdzie się pani zatrzymała? 

 - W Kopenhadze. 

U przyjaciół. 

 - Czy mylę się, sądząc, że ma mi pani coś ważnego do 

 powiedzenia? 

 - Teraz wszystko jest już jaśniejsze. 

Dlatego przyjechałam. 

 Mam też coś dla pani. 

 - Co takiego? 

 Ho pokręciła głową. 

 - Porozmawiamy o tym wieczorem. 

Co oni zrobili? 

Ci, 

 którychmusi pani skazad? 
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- Kradzieże, napady. 

Ale żadnychzabójstw. 

 - Obserwowałam ich tam, na sali. 

Wszyscy się paniboją. 

 - Nie sądzę. 

Chodwiedzą, że to ja zdecyduję, jaką będąmusieli ponieśd karę. 

Biorąc pod uwagę wszystko, co zrobili,rzeczywiście może się to wydawad dośd przerażające. 

 Birgitta zaproponowała, by wspólnie zjadły obiad. 

Ho odmówiła, miała cośdo załatwienia. 

Birgitta zastanawiała się,jakie sprawy Homoże miedw obcym mieście, jakim był dlaniej Helsingborg. 

 Rozprawa toczyła się dalej, powoli, alezmierzała w dobrym kierunku. 

Kooczącrozprawęna ten dzieo, osiągnęłatyle, ilezaplanowała. 

 Ho czekała na nią przed wejściem do budynku. 

PonieważStaffan był właśnie w pociągu zmierzającym do Góteborga,Birgittazaproponowała, by poszły do 

niej do domu. 

Ho zawahała się. 

 - Jestem dziś sama. 

Mój mążwyjechał. 

Moje dziecimieszkają w innychmiastach. 

Jeśli obawia się pani kogośspotkad. 

 - Nie o to chodzi. 

Nie jestem sama. 

Przyjechałze mnąSan. 

 - Gdzie on jest? 

 Ho wskazała na drugą stronę ulicy. 



San stał oparty o ścianębudynku. 

 - Proszę go zawoład. 

Wszyscypójdziemy do mnie. 

San wyglądał na mniej zdenerwowanego niż podczas ichpierwszego, chaotycznego spotkania. 

Dopiero teraz Birgitta zauważyła, że jest podobny do matki. 

Miał twarz Hong,a także coś z jejuśmiechu. 

 - Ilema panlat? 

- zapytała. 

 - Dwadzieścia dwa. 
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 Mówił po angielsku równie doskonale jak Hong i Ho. 

Usiedli w salonie. 

San poprosił o kawę. 

Ho piła herbatę. 

Nastolebyła rozłożona gra, którą Birgitta Roślin kupiła podczaspobytu w Pekinie. 

Ho, oprócz torebki, miała ze sobą plastikową reklamówkę. 

Wyjęła z niej kilkakartekz napisanymiręczniechioskimi znakami, a po chwili dołożyła do nichnotatnikz 

tekstem po angielsku. 

 - Ya Rumiał mieszkanie w Londynie. 

Jeden z moich przyjaciół znał Lang, jego gospodynię. 

Przygotowywała mu posiłki i dbała ojego spokój. 

Wpuściła nas do mieszkania,w którym znaleźliśmy pamiętnik. 

To z niego pochodzą te zapiski. 

Przetłumaczyłam częśd tego, co w nimnapisał. 

Wyjaśnia towiększośdwydarzeo. 

Nie wszystko, ale przynajmniej tyle,ile jesteśmy w stanie zrozumied. 



Ya Ru miał swoje prywatnemotywy, tylko on je rozumiał. 

 - Powiedziała pani, że był potężnym człowiekiem. 

Tomusi oznaczad, że jego śmierd wywołała w Chinach wielkie 

 wzburzenie. 

Nagle odezwał sięmilczącydotąd San. 

 - Żadnego. 

Nikt nie zwrócił na to uwagi. 

Jesttylko cisza,milczenie, o którym pisał Szekspir. 

"Reszta jest milczeniem". 

Ya Ru był takpotężny, że inni, mający podobną władzę,zdołali uciszyd tych, którzy chcieli o tym mówid. 

Zupełnietak jakby Ya Ru  nigdy nie istniał. 

Jego śmierdchyba ucieszyławielu ludzi, nawettych, których uważał zaprzyjaciół. 

Ya Rubył niebezpieczny. 

Zbierał informacje, które mogłyzniszczydjego wrogów lub osoby, które uznawał za 

niebezpiecznychkonkurentów. 

Teraz rozwiązują wszystkie jego przedsiębiorstwa, jego ludzie sprzedają się za milczenie, wszystko ustajei 

zamienia się w cementową ścianę, jaka oddzieli jego i jegolos zarówno od oficjalnej historii, jak i od nas, 

którzy nadalżyjemy. 
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Birgitta przeglądała leżące na stole kartki. 

 - Mam toteraz przeczytad? 

 -Nie. 

Potem, kiedybędzie pani sama. 

 - I mamsię nie bad? 

 -Nie. 

 - Czy dzięki tym zapiskom zrozumiem,co się stałoz Hong? 

 -Zabił ją. 

Nie osobiście, rękami kogoś innego. 

Kogoś,kogo sampotem zabił. 

Jedna śmierd ukryładrugą. 

Nikomunie przyszłoby do głowy, że Ya Ru mógłby zabid swoją siostrę. 

Poza paroma trzeźwo myślącymi osobami, które wiedziały,w jaki sposób rozumował Ya Ru, co myślał o 

samym sobiei o innych. 

Prawdopodobnie nigdy nie zrozumiemy, dlaczego człowiek,którytak czcił swoją rodzinę i 

wszystkichprzodków, zabiłwłasną siostrę. 

Jest w tym jakaś sprzecznośd,zagadka, której nie uda nam się rozwiązad. 

Ya Ru był potężny. 

Obawiano się jego inteligencji i jego bezwzględności. 

Alebyd możebył chory. 

 - W jakim sensie? 

 -Nosił w sobie nienawiśd, która go zżerała. 

Może byłwręczszalony? 

 - Zastanawia mnie jedno. 

Co właściwie robił w Afryce? 



 - Istnieje plan, zgodnie z którym Chiny mają przesiedlidmiliony biednych chłopów do różnych 

krajów w Afryce. 

Obecnie powstająstruktury polityczne i gospodarcze, mającena celu uzależnienie tychubogich krajów 

odChin. 

Dla Ya Ru  nie był to cyniczny powrótdopraktykowanego wcześniejprzez Zachód kolonializmu. 

Uważał to zadalekowzrocznerozwiązanie. 

NatomiastHong, Ma Li, ja i wiele innych osób,uważaliśmy, że jest to atak na sam fundamentChin, 

którywspólnie budowaliśmy. 
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  - Nie rozumiem -powiedziała Birgitta. 

- W Chinach panuje dyktatura. 

Wolnośd jest tam stale ograniczana, praworządnośd słaba. 

Czego wy właściwie chcecie bronid? 

 - Chiny to ubogi kraj. 

Rozwój gospodarczy, o którym: wszyscy mówią, poprawił warunki życia tylko ograniczoneji części 

społeczeostwa. 

Jeśli Chiny będą zmierzad ku przyszłości tą drogą, ze stale powiększającą się przepaścią, doprowa- 

 

dzi ona naszkraj do katastrofy. 

Chiny ponownie pogr-ążą się w beznadziejnym chaosie. 

Lub też do głosu dojdą strukturyfaszystowskie. 

Bronimy setek milionów biednych ludzi, którzy własną pracą przyczyniają siędo tego rozwoju, z którego 

dostaje im się coraz mniej. 

 - Wciążjednak nie rozumiem. 

Ya Ru był pojednej stronie, aHong po przeciwnej? 

I nagle on zabija swoją własną siostrę? 

 - Próba sił, jaka odbywasię w Chinach, to walka na śmierdi życie. 



Bieda przeciwko bogactwu, władza przeciw tym, którzy są jej pozbawieni. 

Tu chodzi o ludzi, którzyz rosnącąrozpacząpatrzą na rozpad tego, o co walczyli, a także Q \ych,którzy 

dostrzegli możliwośd zdobycia bogactw i władzy,o jakich wcześniej nawet nie mogli marzyd. 

W takiej sytuacji giną ludzie. 

Birgitta spojrzała na Sana. 

 - Proszę mi opowiedzied o matce. 

 -Nie poznała jej pani? 

 - Spotkałam ją. 

Ale nie mogę powiedzied, że ją Znałam. 

- Nie było łatwo byd jej dzieckiem. 

Byłasilna, zdecydowanaa, 

 często troskliwa, potrafiła też jednak byd groźnai złośliwa. 

Przyznaję,że się jej bałem. 

Ale kochałem jąmimoWszystko,ponieważ starałasię widzied siebie samą jako częśd czegoświększego. 

Z jednakowymzaangażowaniem pomaga wstad 
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pijakowi, który przewrócił się na ulicy, i toczyła dyskusjepolityczne. 

Dla mniebyła bardziej wzorem do naśladowanianiż matką. 

Nicnie było łatwe. 

Teraz jednak mi jej brakujeiwiem, że jest to tęsknota, z którą będę musiał żyd. 

 - Czympan sięzajmuje? 

 -Zostanę lekarzem. 

Ale teraz na rok przerwałem studia. 

Żeby odbyd żałobę. 

Żebyzrozumied, jak wygląda życiebez niej. 

 - Kim jest panaojciec? 

 -Ojciec oddawna nie żyje. 

Pisał poezje. 

Nie wiem o nimnic poza tym, że zmarł wkrótcepo moim urodzeniu. 

Matkanigdydużo o nim nie mówiła. 

Tylko tyle że był dobrymczłowiekiem,rewolucjonistą. 

W moim życiu był tylko fotografią,na której stoi, trzymając na rękach szczeniaka. 

 Tego wieczorudługo rozmawiali o Chinach. 

Birgittaopowiedziała o swoimmłodzieoczym marzeniu, by zostad"czerwonogwardzistką" w Szwecji. 

Przez cały czas jednakniecierpliwie czekała na chwilę, kiedy wreszcie będzie mogłaprzeczytad przekazane 

jej przez Ho zapiski. 

 Około dziesiątejzadzwoniła po taksówkę, która miałazawieźd Hoi Sana nadworzec. 

 - Kiedy już pani to przeczyta- powiedziała Ho- proszędad mi znad. 

 -Czy tahistoria ma jakieś zakooczenie? 

Ho zamyśliła się. 

 - Wszystko ma jakieś zakooczenie - odparła. 



- Nawet to. 

Ale koniec zawsze oznacza początekczegoś nowego. 

Punkty,które wyznaczamy w naszym życiu,zawsze są w jakiś sposóbprowizoryczne. 

 Birgitta odprowadziła wzrokiem odjeżdżającą taksówkę,po czym natychmiast zabrała się do 

lektury tłumaczeniapamiętnikaYa Ru. 

Staffanmiał wrócid do domu dopiero 

 588 

 następnego dnia. 

Do tego czasu miała nadzieję wszystkoprzeczytad. 

Nie było tegowięcejniż dwadzieścia stron, alepismo Ho było drobne i trudne do odczytania. 

 Co przeczytała? 

Po jakimś czasie, wspominając wieczór, gdysiedziała już sama, czując jeszcze zapach delikatnych 

perfumHo, doszła do wniosku, że wielu rzeczy zdołała domyślidsię sama. 

A raczej:powinna była zrozumied, ale nie miałaodwagi zaakceptowad tego, co właściwie już wiedziała. 

Całareszta, którą Ho wybrała z pamiętnika Ya Ru orazwywnioskowałaz faktów nieznanychBirgitcie, 

wyjaśniałasprawy,których nie zdołałabyzrozumied sama. 

 Oczywiście pozostawało jeszcze pytanie, jakich fragmentów Ho dla niej nie przetłumaczyła. 

Mogła ją o to zapytad,przeczuwała jednak, że nie otrzymałaby żadnej odpowiedzi. 

Wiedziała, że pewnych rzeczy nigdysię nie dowie. 

Istniałyzamki, których nie mogła otworzyd. 

Dotyczyły one historiiludzi z przeszłości, jakiegoś innego pamiętnika, który zdawałsię przeciwieostwem 

pamiętnika autorstwaJA, brygadzistypracującego przy budowie amerykaoskiej kolei żelaznej. 

 W swoim pamiętniku Ya Ru często się oburzał, że Hongnie chce zrozumied,iż droga, na którą 

wstąpiły Chiny, jestjedynie słuszną, a ludzie tacy jak on, Ya Ru powinni miednajwiększewpływy. 

Birgitta dostrzegła u Ya Ru wiele cechpsychopatycznych. 

Między wierszami dałosięwyczytad,żesam zdawał sobie z tego sprawę. 

 Nigdziew tekście Birgitta nie znalazła u niegożadnychoznak chęci pojednania z Hong. 



Żadnychwątpliwości, aniśladuwyrzutów sumienia, chodby z powodu jej późniejszejśmierci; wkoocu była 

jego siostrą. 

Zastanawiała się, czy Hookroiła tekst, by Ya Ru wydałsię jej, Birgitcie, 

wyłącznieczłowiekiembrutalnym,postacią całkowicie negatywną. 
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Przyszło jej nawet do głowy, że może Ho w ogóle cały tentekst wymyśliła. 

Nie potrafiła jednakw to uwierzyd. 

Sandopuścił się zabójstwa. 

Jak w sagach islandzkich, dokonałkrwawejzemstyza śmierd matki. 

 Przeczytała przetłumaczoneprzez Ho zapiski Ya Ru dwukrotnie. 

Zegar wskazywał prawie północ. 

W streszczeniuHong było wiele zagadek, szczegółów, które wciąż domagały się wyjaśnienia. 

Czerwona wstążka? 

Co miałaoznaczad? 

Na to pytanie mógłby odpowiedzied jedynie Liu, gdyby żył. 

W całej tej historiibyły ścieżki wiodące donikąd. 

Prawdopodobnie już na zawsze. 

 Co pozostało nakoniec? 

Co może, a właściwie musi zrobidze zdobytymi informacjami? 

Birgittaprzeczuwała,jaka powinna byd odpowiedź, mimo że wciąż jeszcze nie wiedziała,jak ma postąpid. 

Zamierzała poświęcid temu częśd swoichwakacji, gdy Staffan będzie łowił ryby, co ona uważała 

zawyjątkowo nudne zajęcie. 

We wszystkie te wczesne poranki, kiedy on będzie czytał biografiemuzyków jazzowychi chodził na 

samotne spacery, ona zajmie się listem, któryzamierzała wysład policji w Hudiksvall. 

Dopiero potem będzie mogła zamknąd szufladę z pamiątkami po rodzicach. 

Dla niejbędzieto oznaczało koniec tej historii. 

Hesjóvallenpowoli odejdzie w niepamięd, pozostanie jedynie bladymwspomnieniem. 

Chod tak naprawdęBirgitta nigdy nie zapomni o tym,co się stało. 

 Pogoda nawyspie Bornholm była kapryśna i zmienna, alepobyt w domku letniskowym uważali za 

bardzo udany. 

Dzieci przyjeżdżały i odjeżdżały, dniupływały w przyjemnej,leniwej atmosferze. 



Ku zdziwieniu wszystkich nagle zeswojejazjatyckiej podróży wróciłaAnna, by im zakomunikowad, 

żejesienią zamierza zacząd studiowad politologię w Lund. 
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 Kilkakrotnie Birgitta dochodziła do wniosku, że wreszcienadszedł czas, by opowiedzied 

Staffanowi o wszystkim, cowydarzyło się w Pekinie, a potemw Londynie. 

Za każdym razem jednak rezygnowała. 

Nie było sensu mówid mu o czymś,co zapewne by zrozumiał, ale z pewnościąnigdy by jejniewybaczył, że 

powiedziała mu o tympo takdługim czasie. 

 Nadal więc milczała. 

 A ponieważnie zdradziła mężowi niczego na temat swoichprzygódw Londynie, nic nie 

powiedziała równieżKarin 

 Wiman. 

Wszystko zamknęła w sobie, nosiła wspomnienia jak 

 bliznę, której niktnie mógł dostrzec. 

 W poniedziałek7 sierpnia wrócili do pracy. 

Poprzedniegowieczoru usiedli wreszcie razem,by pomówid o dalszymwspólnym życiu. 

Było zupełnie tak, jakby oboje, nic wcześniej nie ustalając, postanowili, że nie rozpoczną nowego 

rokupracy, nie porozmawiawszy o tym, co szkodzi ich małżeostwu. 

Birgitta uznała zawielkiprzełom, żeStaffan, niczymprzez nią nie zachęcany, sam podjął temat ich niemal 

całkiem odłożonego na bok życiaseksualnego. 

Było mu żal,a zarazem niepokoił się swoją, jak się wyraził,"niezdolnościąibrakiem chęci". 

Gdy Birgitta zapytałago wprost,odpowiedział, że w jego życiu nie ma nikogo innego. 

To wyłączniebrak ochotyna seks. 

Świadomośd tego bardzo mudokuczałai przez długiczas odsuwał od siebie tę myśl. 

 - Co zamierzasz zrobid? 

- zapytała. 

-Nie możemyprzeżyd kolejnego roku bez bycia ze sobą. 

Ja tego nie 



 wytrzymam. 

 - Poradzę się specjalisty. 

Ja też tego nie wytrzymuję, chod 

 trudno mi o tym mówid. 

 - Ale terazmówisz. 

\- Bozrozumiałem, że w koocumuszę. 
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- Właściwie wcale już nie wiem, co sobie myślisz. 

Czasempatrzę na ciebie rano i myślę, żejesteś obcym człowiekiem. 

 - Ujęłaś to lepiej, niżja bym potrafił. 

Czasem czuję się taksamo. 

Chociaż możeu mnie nie jest to tak silne. 

 - Czy naprawdęmyślałeś,że możemy przeżyd resztę naszego życia w taki sposób? 

 -Nie. 

Ale odsuwałem od siebie tę myśl. 

Teraz obiecuję,że pójdędo terapeuty. 

 - Chcesz, żebym z tobą poszła? 

Staffan potrząsnął głową. 

 - Nie za pierwszymrazem. 

Później, jeśli będzie trzeba. 

 - Czy rozumiesz, ile to dla mnie znaczy? 

 -Takąmam nadzieję. 

 - Nie będzie łatwo. 

Ale w najlepszym raziebędziemy mogli to wreszcie zostawid zasobą. 

To było jak pustynia. 

 Staffan rozpoczął swój pierwszydzieo pracy o 8. 

12, w pociągu do Sztokholmu. 

Birgitta dotarła do swojego gabinetuokołodziesiątej. 

PonieważHans Mattson był naurlopie, musiała w jego zastępstwie zacząd od zebrania z 

pozostałymisędziami i personelem. 

Upewniwszy się, że ma wszystko podkontrolą,zaszyłasię w gabinecie, bynapisad długi list do 

ViviSundberg, który przygotowywała przez całe lato. 



 Oczywiście zadawałasobie pytanie, co chce lub przynajmniej ma nadzieję w ten sposóbosiągnąd. 

Ukazad prawdę,rzecz jasna, wyjaśnidtragedię w Hesjóvalleni śmierd właściciela hotelu. 

Może też liczy na zadośduczynienie za okazanąjej nieufnośd? 

Na ile była topróżnośd, a na ile prawdziwapróba uświadomienia śledczym w Hudiksvall, że mężczyzna, 

którypowiesił się w celi, pomimoże dowszystkiegosię przyznał, w rzeczywistości nie miał z całą sprawą 

nicwspólnego? 
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 , W pewien sposób dotyczyło to również matki Birgitty,która szukając prawdy, chciała uczcid 

Pamięd jej przybranych rodziców, tak bestialsko zamordowanych. 

 Napisanie listu zajęło jej dwie godziny. 

Przeczytała go. 

kilkakrotnie, po czym włożyła do koperty i napisała na niej imię i nazwisko Vivi Sundberg oraz  

adres komendy policjiw Hudiksvall. 

Zostawiłalist w recepcji w  przegródce dla poczty wychodzącej, po czym wróciła do gabinetu i otworzyła 

na oścież okno. 

Chciała, by wiatr wywiał z jej głowywszystkie myśli o ludziach zamordowanych w samotnychdomach w 

Hesjóvallen. 

 Resztę dnia poświęciła na zapoznanie się ze sprawozdaniemkomisji ministerstwa 

sprawiedliwości dotyczącym niekooczących się reorganizacji szwedzkiego sądownictwa. 

Znalazła też trochę czasu dla siebie i wyjęła z szufladyniedokooczony tekst piosenki, by dopisad do niego 

parę 

 wierszy. 

Pomysł na tytuł wpadł jejdo głowy przypadkiem. 

Miał on brzmied 

 Wędrówkawzdłuż plaży. 

Ale akurat tego dnia pisanie tekstu jej nieszło. 

Wyrzuciła kilkanieudanych prób do kosza,po czym wciąż niedokooczony tekst na powrót 

zamknęławszufladzie. 

Postanowiła jednak, że  się nie podda. 



O szóstej wyłączyła komputeri \vyszła z gabinetu. 

Przy wyjściu zauważyła, że przegródkanapocztę wychodzącą jest pusta. 
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 "Liuukrył się na skrajulasu. 

W koocu udałomu się dotrzed na miejsce. 

Nie zapomniał o tym co mu powiedział Ya Ru. 

To zadanie byłonajważniejsze ze wszystkich, jakie 

 593. 



 

kiedykolwiek otrzymał. 

Właśnie on miał wreszcie zakooczyd dramatyczne wydarzenia, których początek sięgał Stoczterdzieści lat 

wstecz. 

 Liu stałw miejscu i myślał o Ya Ru,tym, który zlecił mu tozadanie, odpowiednio go wyposażył i 

zachęcił. 

Opowiedziałmu o wszystkich,którzy byliprzed nimi. 

Niekoocząca sięhistoria trwała odwielu lat,przemierzała wzdłuż i wszerz morzai kontynenty,niosąc z sobą 

lęk, prześladowania i śmierd. 

Teraz miał nastąpid koniec i zemsta. 

 Tych,którzy tę podróż odbyli, od dawna już nie było. 

Ktośleżał martwy na dnie oceanu, innispoczywali w nieoznakowanych grobach. 

Przez wszystkie te lata z ich mogił dobywałsię nieustający lament. 

Terazon, posłaniec, miał sprawid,żebolesna pieśo wreszcie zamilknie. 

Przybył w to miejsce,by doprowadzid tę historię do kooca. 

 Liu stałw śniegu na skraju lasu. 

Było zimno. 

Był 12 stycznia2006 roku. 

Termometr, który widział wcześniej,w ciągu dniawskazywał minus dziewięd stopni. 

Liu przytupywałwmiejscu,by nie zmarznąd. 

Wciąż był wczesny wieczór. 

W wielu domach, które widział, paliło się światło lub przezszyby okiennepołyskiwała niebieska poświata 

telewizorów. 

Wytężyłsłuch, ale nieuchwycił żadnegodźwięku. 

Nawetszczekania psa, pomyślał. 

Liu widział w śnieguślady psichłap i doszedł do wniosku, że ludzie w tej części świata trzymają 

swojestróżujące psy w domach. 



 Zastanawiał się, czy to nie utrudnimuzadania. 

Po chwilijednakodegnałtę myśl. 

Nikt przecież nie miał pojęcia, coma się wydarzyd. 

Żaden pies nie powstrzyma Liu. 

 Zsunąłz dłoni rękawiczkę ispojrzał nazegarek. 

Za kwadrans dziewiąta. 

Potrwa jeszcze chwilę, zanim we wsi zgasną wszystkie światła. 

Ponownie włożył rękawiczkę, myślącoYa Ru iwszystkichjego opowieściach o zmarłych, którzy 
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 przebyli tak daleką drogę. 

Każdy członek rodziny przebyłodcinek tejpodróży. 

Z niezrozumiałego powodu teraz właśnie on, który nawet nie należał dorodziny, miał to wszystko 

zakooczyd. 

Napełniało go to wielką dumą. 

Ya Ru ufałmu 

 jakbratu. 

Z oddali dobiegł go szumprzejeżdżającego samochodu. 

 Nie jechał drogądo wsi, lecz biegnącą nieopodal głównąszosą. 

W tym kraju, pomyślał Liu, w ciche zimowe noce 

 dźwiękprzemierza długądrogę. 

 Powoli poruszał stopami. 

Co będzie czuł, kiedy to wszystko dobiegnie kooca? 

Czy mimo wszystko w jegoświadomości, jego sumieniu, tkwi coś, czego nie zna? 

Niewiedział. 

Najważniejsze, że był gotowy. 

W Nevadzie wszystko poszłodobrze. 



Nigdy jednak nie -wiadomo, zwłaszczaże tym razem 

 zadanie było o wiele większe. 

Myśli kłębiły mu sięw głowie. 

Nagle pomyślał o swoim 

 ojcu, urzędnikupartyjnym niskiego szczebla,którego szczuto i maltretowano w czasie Rewolucji 

Kulturalnej. 

Ojciecopowiedział mu, jak jemu iinnym "służalcom kapitalizmu"czerwonogwardziści pomalowali twarze 

na biało. 

Bo zło 

 zawsze jest białe. 

 Teraz starał się właśnie wten sposób myśled o mieszkaocach tych cichych domów. 

Wszyscy onimieli białe twarze, 

 jak demony zła. 

Światło w jednym oknie zgasło, a po chwili zrobiło się 

 ciemno również wdrugim. 

Dwa budynki były już pogrążonewmroku. 

Liuwciąż czekał. 

Zmarli czekali sto czterdzieści 

 lat, jemu wystarczykilka godzin. 

Zdjął rękawiczkę z prawej dłoni i dotknął wiszącego 

 u boku miecza. 

Stal była zimna, naostrzona klinga mogłaz łatwością przeciąd skórę na palcach. 

Był to miecz japooski,na który natrafił niespodziewanie podczas wizyty w Szang595. 



 

haju. 

Ktoś opowiedział mu wówczas o starym kolekcjonerze,który wciąż jeszcze miał kilka tych bardzo 

poszukiwanychmieczy z czasów japooskiej okupacji w latach trzydziestych. 

Liu odszukał niepozorny sklepik i niemiał żadnych wątpliwości, gdy tylko wziął miecz doręki. 

Odrazu go kupił, poczym oddał dokowala, który naprawił rękojeśd inaostrzyłklingę jak brzytwę. 

 Liu drgnął. 

W jednym z domówktoś otworzyłdrzwi. 

Szybko cofnął się kilka kroków w głąb lasu. 

Na schodkachbudynku stanął mężczyznaz psem. 

Nad drzwiami zabłysłalampa, rzucając krąg światła na pokryte śniegiem podwórze. 

Liu chwycił za rękojeśd miecza i obserwował każdy ruchzwierzęcia. 

Cozrobi, jeśli pies gozwęszy? 

Zepsułoby mutocały plan. 

Jeśli będzie zmuszony zabid psa, nie zawahasię. 

Co jednak wówczas zrobi stojący na schodach mężczyzna? 

 Pies naglesię zatrzymał i zacząłwęszyd. 

Liumyślał już,że zwierzęgo wyczuło, po chwili jednak pies zaczął biegadw kółko po podwórzu. 

 W koocu mężczyznaprzywołał go i zamknąłdrzwi. 

Lampanad schodami zgasła. 

 Liu wciążczekał. 

Około północy, gdy jedynym źródłemświatła byłbłyskający na niebiesko telewizor, Liu zorientował się, że 

zaczął padad śnieg. 

Płatki wirowały nad jegowyciągniętą dłonią jak lekki puch. 

Jak płatki kwiatów wiśni,pomyślał. 

Lecz śniegnie ma zapachu, nie oddycha, takjakoddychają kwiaty. 



 Po dwudziestu minutach zgasł poblask telewizora. 

Śniegwciąż padał. 

Liu przytknął do oczumałą lornetkę z noktowizorem, którą miał w kieszeni na piersi. 

Powoli przesuwałwzrokiem po wszystkich domach. 

Nigdzie nie zauważył światła, prócz tego na zewnątrz budynków. 

Włożył 
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 lornetkę z powrotem do kieszeni i wziął głęboki oddech. 

Oczami wyobraźni widział obraz,który Ya Ru  opisywał mu 

 tyle razy. 

 Statek. 

Na pokładzie kłębiący się jak mrówki ludzie, energicznie machający chusteczkami i kapeluszami. 

Nie dostrze gał twarzy. 

 Żadnych twarzy, jedynie machające ręce i dłonie. 

 Odczekał jeszcze chwilę, po czym powoli ruszył ścieżkądo wsi. 

W jednej ręce trzymał małąkieszonkową latarkę, 

 w drugiejmiecz. 

 Zbliżył się do domu nazachodnim skrajuwsi. 

Po razostatniprzystanął i nasłuchiwał. 

 Potem wszedł do środka". 

 

 Vivi, ta opowieśd pochodzi z pamiętnika niejakiego Ya Ru. 

To relacjaczłowieka, który najpierw udał się do Nevady,gdziezabił kilka osób, a potemwyruszył do 

Hesjuvallen. 

Gdy jePani przeczyta, zrozumie Pani wszystko inne, co napisałam 

 w tym liście. 



 Wszyscy ci ludzie już nie żyją. 

Lecz prawda o tym, co wydarzyło sięw Hesjóvallen, jest dużo bardziej złożona, niż sądziliśmy. 

Nie jestem pewna, czywszystko, o czym piszę, da się udowodnid. 

Przypuszczalnie nie jest to możliwe. 

Na przykładnie jestem w stanie wyjaśnid, dlaczego w śniegu w Hesjóvallenznalazła się czerwona wstążka. 

Wiemy, co prawda, kto ją tam 

 przyniósł,ale na tym koniec. 

Lars-Erik Valfridsson, który powiesił się w więziennej celi, 

 był niewinny. 

Przynajmniej to powinna wiedzied jego rodzina. 

Możemy jedynie spekulowad na temat tego, dlaczego wziął 

 na siebie winę. 
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Mam oczywiście świadomośd, że mój list narobi dużegozamieszania w waszym śledztwie. 

Lecz przecieżwszystkimnamzależy na wyjaśnieniu całej sprawy. 

Mam nadzieję, żew ten sposób się do tego przyczynię. 

 Wszystko, czego się dodzisiejszego dnia dowiedziałam, starałam się zawrzed w tym liście. 

W dniu, kiedy przestaniemydociekad prawdy, która nigdy nie jest wpełni obiektywna,lecz w najlepszym 

razie oparta na rzeczowej analizie faktów,runie cały nasz system prawny. 

 Znów wróciłam do pracy. 

Cały czas jestem w Helsingborgui mam nadzieję, że się Panize mną skontaktuje. 

Wiele pytaowymaga odpowiedzi. 

 Z serdecznymi pozdrowieniami 

 Birgitta Roślin7 sierpnia 2006 

 Epilog 

 Pewnego sierpniowego dniaBirgittaw drodze do domurobiła zakupy w tym sklepie co zwykle. 

Stojącw kolejce dokasy, sięgnęła po wieczorną gazetę izaczęłająprzeglądad. 

Na którejś stronie przeczytała, że we wsi na północ od Gavle 

 zastrzelono samotnego wilka. 

 Ani ona, ani nikt inny nie wiedział, że zwierzę to pewnegostyczniowego dnia przedostało się do 

Szwecji z Norwegii przez dolinę Vaul. 

Wilk był głodny,gdyż nie jadł nic od czasu, kiedyznalazł resztki zamarzniętej padliny łosia wokolicy 

 norweskich dolin Óster. 

 Szedł na wschód,minął Navjarna, przebiegł przez zamarzniętą Ljusnę w pobliżu Karbole, by w 

koocu zniknąd 

 w nieprzebytych lasach. 

Teraz leżał zastrzelony na podwórzu domu w okolicach 

 Gavle. 

Nikt nie wiedział, że rankiem 13 stycznia wilk dotarł do 



 położonej na odludziuwsi Hesjóvallen w Halsinglandzie. 

Wówczas padał śnieg, teraz lato dobiegało już kooca. 

Wieś Hesjóvallen była opuszczona. 

Nikt już w niejnie 

 mieszkał. 

W kilku jej ogrodachczerwieniła się już jarzębina, 

 nie byłojednak nikogo, kto doceniłbyjej piękno. 

Do Norrlandii nadciągała jesieo. 

Ludzie zaczynali powoli 

 przygotowywad siędo kolejnej długiej zimy. 



 

Posłowie 

 Książka ta jest powieścią. 

Oznacza to, że to, co  opisuję, ma swoje źródło w rzeczywistości, lecz nie wszystkie jejczęści opowiadają 

o prawdziwych wydarzeniach.  Nie sądzę,żeby istniała wieś o nazwie Hesjóvallen; mam nadzieję, 

) żewystarczająco dokładnie przestudiowałem mapy. Faktem jest natomiast to, że teraz, gdy ta książka 

powstaje, prezydentemZimbabwe został Robert Mugabe. 

 Innymi słowy, piszę o tym, co mogłoby się Wydarzyd, niekoniecznie zaś o tym,co wydarzyło się w 

rzeczyywistości. 

W świecie fikcji jestto założenie nietylko możliwe, lecz wręcz podstawowe. 

 Jednakże nawet wpowieści wszystkie realia powinny byd prawdziwe. 

Nieważne, czychodzi o brak ptakóww dzisiejszym Pekinie, czy o to, że szwedzki sędzia ma w 

swoimgabinecie kanapę zakupioną za własne pieniące 

 W trakcie pracy nad tąksiążką pomogło mi wiele osób. 

Przede wszystkim oczywiście Robert Johnson, który po raz kolejny już wykonał żmudną pracę polegającą 

nazbieraniu faktów. 

Są jednak również inni, którzy uczyniliby tę listębardzo długą. 

Wśród nich chodbywiele osóbna kontynencieafrykaoskim, z którymi  rozmawiałem. 

 601. 



 

Nie wymienię zatem już żadnego nazwiska, lecz dziękuję wszystkim, którzy mi pomogli. 

Zaopowieśd zawartąw tej książce całą odpowiedzialnośdponoszę, rzecz jasna,ja sam. 

 Maputo, styczeo 2008 
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